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Roz​dział I

ŚWIT

Sta​re an​giel​skie mia​sto z ka​te​drą? Skąd się tu wzię​ło sta​re mia​sto z ka​te​drą? Do​brze zna​ny
ma​syw​ny, sza​ry czwo​ro​bok wie​ży sta​rej ka​te​dry? Jak się tu zna​lazł? Skąd​kol​wiek by się
spoj​rza​ło nie ma prze​cież na niej tego za​rdze​wia​łe​go, że​la​zne​go, ster​czą​ce​go w nie​bo
ostrza. Co to za ostrze i kto miał​by je tam umie​ścić? Może za​tknię​to je tam na roz​kaz suł​ta​-
na, aby wbi​jać na nie hor​dy tu​rec​kich ra​bu​siów, jed​ne​go po dru​gim? I tak oto suł​tan, przy
dźwię​kach czy​ne​li, zmie​rza w dłu​gim po​cho​dzie do swe​go pa​ła​cu. Dzie​sięć ty​się​cy lśnią​-
cych w słoń​cu bu​ła​tów i po trzy​kroć dzie​sięć ty​się​cy tan​ce​rek ście​lą​cych kwia​ty, za nimi
nie​zli​czo​ne sło​nie w mie​nią​cych się bar​wa​mi cza​pra​kach i mro​wie służ​by. A w tle wciąż
wzno​si się wie​ża ka​te​dry, tam gdzie jej być nie po​win​no, a na jej zło​wiesz​czym ostrzu nie
wije się żad​na ofia​ra. Chwi​lecz​kę! Czyż​by to ostrze mia​ło być czymś tak mi​zer​nym jak za​-
rdze​wia​ły szpic słup​ka sta​re​go, roz​pa​da​ją​ce​go się zde​for​mo​wa​ne​go łóż​ka? Roz​wa​ża​niu tej
moż​li​wo​ści na​le​ży po​świę​cić pe​wien nie​okre​ślo​ny czas sen​ne​go roz​ba​wie​nia.

Drżą​cy od stóp do głów męż​czy​zna, któ​re​go roz​ko​ja​rzo​na świa​do​mość wy​two​rzy​ła tak
fan​ta​stycz​ny ob​raz, uno​si się, wspie​ra na rę​kach roz​dy​go​ta​ne cia​ło i roz​glą​da do​ko​ła. Znaj​-
du​je się w ma​łym i nad wy​raz nędz​nym po​ko​ju. Przez po​strzę​pio​ne za​sło​ny wpa​da z ob​-
skur​ne​go po​dwór​ka świa​tło wcze​sne​go po​ran​ka. Męż​czy​zna leży w ubra​niu w po​przek du​-
że​go, cał​kiem nie pa​su​ją​ce​go do oto​cze​nia łoża, któ​re zdą​ży​ło się już za​ła​mać pod znaj​du​-
ją​cym się na nim cię​ża​rem. Leżą bo​wiem na nim – też w po​przek i rów​nież ubra​ni – Chiń​-
czyk, hin​du​ski ma​ry​narz i wy​nędz​nia​ła ko​bie​ta. Obaj męż​czyź​ni śpią lub ogar​nę​ło ich za​-
mro​cze​nie, ko​bie​ta na​to​miast dmu​cha w coś na kształt faj​ki, usi​łu​jąc ją roz​pa​lić. Dmu​cha​-
jąc, osła​nia ją wy​chu​dłą dło​nią, w mdłym świe​tle po​ran​ka męż​czy​zna po​słu​gu​je się roz​nie​-
ca​nym ża​rem jako sła​bo świe​cą​cą lamp​ką.

– Jesz​cze jed​ną? – Pyta ko​bie​ta znie​cier​pli​wio​nym, ochry​płym szep​tem. – Chcesz jesz​-
cze jed​ną?

Męż​czy​zna roz​glą​da się z dło​nią przy​ci​śnię​tą do czo​ła.
– Od chwi​li, gdy przy​wlo​kłeś się tu o pół​no​cy, wy​pa​li​łeś już pięć – cią​gnie ko​bie​ta,

bia​do​ląc bez prze​rwy. – O, ja nie​szczę​sna, ja nie​szczę​sna, jak​że mnie boli gło​wa! Tam​tych
dwóch przy​wlo​kło się po to​bie. O, ja nie​szczę​sna, in​te​res idzie mar​nie, och, jak mar​nie! W
do​kach mało Chiń​czy​ków, jesz​cze mniej hin​du​skich ma​ry​na​rzy. Po​wia​da​ją, że żad​ne stat​ki
nie za​wi​ja​ją do por​tu. O tu, jesz​cze jed​na dla cie​bie, miły. Pa​mię​tasz, du​szycz​ko, że cena
ryn​ko​wa jest te​raz pie​kiel​nie wy​so​ka? Wię​cej niż trzy szy​lin​gi sześć pen​sów za na​par​stek!
Pa​mię​tasz też, że nikt inny, poza mną (i tym Jac​kiem Chiń​czy​kiem po dru​giej stro​nie po​-
dwór​ka, cho​ciaż on tego nie robi tak do​brze jak ja) nie zna praw​dzi​wej ta​jem​ni​cy przy​rzą​-



dza​nia tego? Za​pła​cisz ile trze​ba, złot​ko, praw​da? – Mó​wiąc, sta​le dmu​cha​ła w faj​kę, cza​-
sem z bul​go​tem za​cią​ga​jąc się dy​mem. – Ojej, ojej, ja​kie te moje płu​ca sła​be! Ja​kie mar​ne!
No, już pra​wie go​to​wa, złot​ko. O, ja nie​szczę​sna, ja nie​szczę​sna, ręka mi się trzę​sie, jak​by
chcia​ła za​raz od​paść! Jak się tu przy​wlo​kłeś, mó​wię so​bie: „Roz​pa​lę mu jesz​cze jed​ną.
Zna cenę opium i od​po​wied​nio syp​nie gro​szem”. O, moja bied​na gło​wa! A te moje faj​ki ro​-
bię ze sta​rych ta​nich ka​ła​ma​rzy, wi​dzisz, złot​ko? Tak, jak ta tu​taj. Po​tem tak oto wci​skam
cy​buch, na​bie​ram małą ro​go​wą ły​żecz​ką mie​szan​kę z na​parst​ka i na​py​cham nią faj​kę, złot​-
ko. O, moje bied​ne ner​wy! Za​nim się do tego wzię​łam, przez szes​na​ście lat za​le​wa​łam się
do nie​przy​tom​no​ści… ale szko​da ga​dać, to tu​taj nic mi nie szko​dzi. I za​bi​ja głód, tak samo
jak głu​po​tę za​bi​ja, złot​ko. – Po​da​je mu pra​wie wy​pa​lo​ną faj​kę i opa​da po​now​nie, przy​ci​-
ska​jąc twarz do łóż​ka.

Męż​czy​zna wsta​je nie​pew​nie, wty​ka faj​kę w pa​le​ni​sko ko​min​ka, od​cią​ga po​strzę​pio​ne
za​sło​ny i spo​glą​da ze wstrę​tem na trój​kę le​żą​cą na łóż​ku. Do​strze​ga, że pa​le​nie opium ja​-
koś dziw​nie upodob​ni​ło ko​bie​tę do Chiń​czy​ka. Kształt jego po​licz​ków, oczu, skro​ni, a tak​-
że ich bar​wa po​wta​rza​ją się w jej twa​rzy. Tym​cza​sem Chiń​czyk kon​wul​syj​nie zma​ga się z
któ​rymś ze swych wie​lu wro​gów, albo może dia​błów, char​cząc przy tym strasz​li​wie. Ma​ry​-
narz chi​cho​cze, śli​niąc się. Go​spo​dy​ni leży spo​koj​nie.

– Ja​kie ona ma wi​zje? – za​sta​na​wia się roz​bu​dzo​ny męż​czy​zna, od​wra​ca​jąc ku so​bie jej
twarz i pa​trząc na nią z góry. – Wi​zje ta​nich ja​tek, ba​rów, wy​so​kich po​ży​czek? Może wi​dzi
na​pływ obrzy​dli​wych klien​tów i to, że to prze​ra​ża​ją​ce łoże stoi pro​sto? A może czy​sto wy​-
sprzą​ta​ne po​dwór​ko? I do ja​kich jesz​cze wi​zji mo​gła​by się wznieść po każ​dej ko​lej​nej
daw​ce opium? – Nad​sta​wia ucha, wsłu​chu​jąc się w jej mam​ro​ta​nie. – To nie​zro​zu​mia​łe!

I gdy tak ob​ser​wu​je spa​zma​tycz​ne skur​cze, wstrzą​sa​ją​ce jej człon​ka​mi i prze​bie​ga​ją​ce
po twa​rzy ni​czym nie​re​gu​lar​ne bły​ska​wi​ce prze​szy​wa​ją​ce ciem​ne nie​bo, udzie​la​ją mu się
one jak ja​kaś za​ra​za – do tego stop​nia, że musi się od​su​nąć w kie​run​ku ko​śla​we​go fo​te​la
przy ko​min​ku, przy​go​to​wa​ne​go być może na tego ro​dza​ju oko​licz​no​ści, po czym sia​da w
nim nie​ru​cho​mie​jąc i cze​ka​jąc, aż uda mu się prze​zwy​cię​żyć nie​zdro​wą po​ku​sę na​śla​dow​-
nic​twa.

Wresz​cie wra​ca do łóż​ka, rzu​ca się na Chiń​czy​ka, chwy​ta go obie​ma rę​ka​mi za gar​dło i
gwał​tow​nie po​trzą​sa. Chiń​czyk od​py​cha ręce, bro​ni się, rzę​zi, wal​czy.

– Co mó​wisz? – Prze​ry​wa, uważ​nie słu​cha​jąc. – To nie​zro​zu​mia​łe!
Po​wo​li roz​luź​nia uścisk, marsz​cząc z na​pię​ciem brwi i wsłu​chu​jąc się w bez​sen​sow​ny

beł​kot, a po​tem od​wra​ca się do ma​ry​na​rza i po pro​stu ścią​ga go z łóż​ka na pod​ło​gę. Pa​da​-
jąc, ma​ry​narz uno​si się, wpa​tru​je się w nie​go, dzi​ko wy​ma​chu​je rę​ko​ma, jak​by chciał wy​-
cią​gnąć wy​ima​gi​no​wa​ny nóż. Wte​dy oka​zu​je się, że ko​bie​ta ode​bra​ła mu go dla bez​pie​-
czeń​stwa. Ona też pod​no​si się na​gle, za​czy​na go po​wstrzy​my​wać i uspo​ka​jać. Kie​dy obo​je
sen​nie opa​da​ją obok sie​bie, wi​dać, że nóż znaj​du​je się w jej, a nie w jego ubra​niu.

Spo​ro jest przy tym sza​mo​ta​nia i beł​ko​tu, ale nic z tego nie da się zro​zu​mieć. Je​śli na​wet
moż​na w tym po​ko​ju usły​szeć sło​wa brzmią​ce nie​co wy​raź​niej, to rów​nież są one bez​ład​ne
i po​zba​wio​ne sen​su. A za​tem męż​czy​zna zno​wu okre​śla je jako nie​zro​zu​mia​łe, ki​wa​jąc z
po​wąt​pie​wa​niem gło​wą i krzy​wiąc się po​nu​ro. Po​tem kła​dzie na sto​le srebr​ną mo​ne​tę,



chwy​ta ka​pe​lusz, zbie​ga po roz​kle​ko​ta​nych scho​dach, po​zdra​wia do​zor​cę le​żą​ce​go na łóż​ku
w czar​nej, za​szczu​rzo​nej no​rze pod scho​da​mi, i wy​cho​dzi.

* * *

Tego sa​me​go dnia po po​łu​dniu ma​syw​ny, sza​ry czwo​ro​bok wie​ży sta​rej ka​te​dry wzno​si
się przed ocza​mi ste​ra​ne​go dro​gą wę​drow​ca. Dzwo​ny wzy​wa​ją na co​dzien​ne nie​szpo​ry, a
on – są​dząc z po​śpie​chu, z ja​kim otwie​ra drzwi ka​te​dry – za​pew​ne pra​gnie wziąć w nich
udział. Chó​rzy​ści szyb​ko na​rzu​ca​ją na sie​bie przy​bru​dzo​ne, bia​łe sza​ty, a kie​dy męż​czy​zna
do​łą​cza do nich, za​kła​da po​dob​ną i idzie z nimi na na​bo​żeń​stwo. Wów​czas za​kry​stian za​-
my​ka że​la​zne okra​to​wa​ne wro​ta, dzie​lą​ce sank​tu​arium od pre​zbi​te​rium, a chór, po​chy​la​jąc
gło​wy, zaj​mu​je swo​je miej​sca. I wte​dy roz​le​ga​ją się sło​wa: A je​śli bez​boż​ny…{1} uno​sząc
się pod za​ła​ma​nia łu​ków i be​lek stro​pu, prze​ta​cza​jąc się wśród nich ni​czym po​mruk grzmo​-
tu.



Roz​dział II

DZIEKAN, A TAKŻE KAPITUŁA KATEDRY

Je​że​li ktoś ob​ser​wo​wał kie​dyś gaw​ro​na, tego opa​no​wa​ne​go i kle​ry​kal​ne​go pta​ka, może za​-
uwa​żył, że kie​dy kie​ru​je się on o zmro​ku do domu w po​waż​nym i kle​ry​kal​nym to​wa​rzy​-
stwie, wte​dy dwa inne gaw​ro​ny odłą​cza​ją się na​gle od resz​ty sta​da, przez ja​kiś czas po​dą​-
ża​ją za nim, a po​tem uno​szą się wy​żej i po​zo​sta​ją w tyle, wzbu​dza​jąc w zwy​kłych lu​dziach
prze​ko​na​nie, iż ma to dla ca​łe​go sta​da ja​kieś ta​jem​ne zna​cze​nie, że ta prze​myśl​na para zda​-
je się zry​wać kon​takt z resz​tą pta​ków.

W po​dob​ny spo​sób, po za​koń​cze​niu nie​szpo​rów w sta​rej ka​te​drze o czwo​ro​bocz​nej
wie​ży, chó​rzy​ści po​śpiesz​nie się roz​pra​sza​ją; po​szcze​gól​ne sza​cow​ne oso​by, ni​czym gaw​-
ro​ny, od​da​la​ją się, zaś ich kro​ki dud​nią echem we​wnątrz za​mknię​te​go po​dwór​ca.

Koń​czy się nie tyl​ko dzień, lecz i cały rok. Słoń​ce, za​cho​dzą​ce za ru​iny klasz​to​ru pło​nie,
lecz jest zim​ne, a z po​kry​wa​ją​ce​go ścia​ny ka​te​dry dzi​kie​go wina opa​dła już na chod​nik po​-
ło​wa ciem​no​czer​wo​nych li​ści. Tego po​po​łu​dnia pa​da​ło; przez ka​łu​że po​wsta​łe na spę​ka​-
nych, nie​rów​nych ka​mien​nych pły​tach chod​ni​ka prze​bie​ga​ją drob​ny​mi zmarszcz​ka​mi lo​do​-
wa​te dresz​cze, któ​re wstrzą​sa​ją rów​nież ol​brzy​mi​mi wią​za​mi, ocie​ka​ją​cy​mi stru​mie​nia​mi
łez. Ich opa​dłe li​ście ście​lą się gru​bą war​stwą. Nie​któ​re bo​jaź​li​wie szu​ka​ją schro​nie​nia
pod ni​skim łu​kiem drzwi ka​te​dry, ale dwóch wy​cho​dzą​cych męż​czyzn wy​ko​pu​je je na ze​-
wnątrz bu​ta​mi, a po​tem je​den z nich za​my​ka drzwi so​lid​nym klu​czem, dru​gi zaś pyta, ma​-
cha​jąc ze​szy​tem nu​to​wym:

– Czy był pan Ja​sper, Tope?
– Tak, księ​że dzie​ka​nie.
– Dłu​go?
– Tak, księ​że dzie​ka​nie. Zo​sta​łem po​tem przy nim, wa​sza wie​leb​ność. Ostat​nio tro​chu

nie​do​ma​ga.
– Mówi się „tro​chę”, Tope, zwra​ca​jąc się do księ​dza dzie​ka​na – ci​cho prze​ry​wa mu

młod​szy gaw​ron to​nem na​ga​ny, jak​by chciał po​wie​dzieć: „Mo​żesz mó​wić nie​gra​ma​tycz​nie
do osób świec​kich albo do niż​szych du​chow​nych, ale nie do księ​dza dzie​ka​na”.

Pan Tope, głów​ny ko​ściel​ny i mistrz ce​re​mo​nii, przy​wy​kły do trak​to​wa​nia gru​po​wych
wy​cie​czek z góry i we​wnętrz​nie prze​ko​na​ny o swej wyż​szo​ści, nie do​pusz​cza do świa​do​-
mo​ści fak​tu, że ja​kie​kol​wiek po​ucze​nie może do​ty​czyć jego oso​by.

– A za​tem od kie​dyż to i jak za​czął pan Ja​sper tro​chę… No cóż, le​piej, jak stwier​dził
pan Cri​spar​kle, mó​wić „tro​chę”… – za​uwa​ża ksiądz dzie​kan.

– A więc od kie​dyż to i jak pan Ja​sper za​czął tro​chę…
– Tro​chę, księ​że dzie​ka​nie – z sza​cun​kiem mru​czy Tope.



– …nie​do​ma​gać, Tope?
– No więc, pro​szę księ​dza, pan Ja​sper tak cięż​ko dy​chał…
– Nie po​wie​dział​bym „dy​chał”, Tope – prze​ry​wa pan Cri​spar​kle tym sa​mym to​nem co

po​przed​nio. – Nie jest to do​bra an​gielsz​czy​zna w obec​no​ści księ​dza dzie​ka​na.
– On od​dy​chał z tru​dem – ksiądz dzie​kan (naj​wy​raź​niej po​chle​bio​ny tym po​śred​nim ob​-

ja​wem sza​cun​ku) do​rzu​ca z wyż​szo​ścią – by​ło​by wła​ściw​szym okre​śle​niem.
– Od​dech pana Ja​spe​ra był tak szcze​gól​nie krót​ki – tym ra​zem pan Tope zręcz​nie omi​ja

rafy – kie​dy wcho​dził, że po pro​stu nie mógł wy​cią​gnąć nut, i to za​wsze z tego po​wo​du,
wkrót​ce po​tem do​stał cze​goś w ro​dza​ju ata​ku. Jego umysł uległ za​mro​cze​niu. – Pan Tope,
nie spusz​cza​jąc oczu z wie​leb​ne​go Cri​spar​kle’a, wy​rzu​ca z sie​bie to sło​wo tak, jak​by
chciał zwró​cić uwa​gę, by go po​pra​wić. – A ten ro​dzaj za​mro​cze​nia i za​wrót gło​wy były tak
strasz​ne, że w ży​ciu jesz​cze cze​goś ta​kie​go nie wi​dzia​łem; cho​ciaż on sam szcze​gól​nie się
tym nie prze​jął. Nie​mniej tro​chę wody i cza​su spra​wi​ło, że za​mro​cze​nie mi​nę​ło. – Pan
Tope po​wta​rza to sło​wo z na​ci​skiem, jak​by chciał po​wie​dzieć: „Jak już raz mi się uda​ło, to
i dru​gi raz się uda”.

– A więc przed pój​ściem do domu pan Ja​sper zu​peł​nie do​szedł do sie​bie?
– pyta dzie​kan.
– Wa​sza wie​leb​ność, on po​szedł do domu zu​peł​nie zdrów. Po desz​czu zro​bi​ło się dość

chłod​no, więc cie​szę się, że roz​pa​lił w ko​min​ku. Dziś po po​łu​dniu w ka​te​drze czu​ło się
wil​goć, a on się bar​dzo trząsł.

Cała trój​ka pa​trzy w stro​nę sta​re​go ka​mien​ne​go domu za​my​ka​ją​ce​go po​dwó​rzec ka​te​dry,
w któ​rym znaj​du​je się skle​pio​na lu​kiem bra​ma{2}. W oknie z szyb​ka​mi w drob​nej kra​tow​ni​-
cy ra​mek wi​dać po​ły​sku​ją​ce świa​tło ognia, któ​re żwa​wo prze​bi​ja się przez gęst​nie​ją​cy
mrok. Ogień po​grą​ża te​raz w głę​bo​kim cie​niu zbi​tą masę zwi​sa​ją​ce​go blusz​czu i pną​czy
okry​wa​ją​cych fron​to​wą ścia​nę bu​dyn​ku. Tych, któ​rzy sto​ją w od​da​li, prze​ni​ka dreszcz. Kie​-
dy głę​bo​ki dźwięk dzwo​nu ka​te​dry wy​bi​ja go​dzi​nę, ten do​stoj​ny dźwięk niby echo roz​le​ga
się w gro​bow​cu i w wie​ży, prze​wa​la się po​przez znisz​czo​ne ni​sze, aby w koń​cu od​bić się o
po​mnik bez gło​wy i ota​cza​ją​ce dzie​dzi​niec bu​dyn​ki.

– Czy u pana Ja​spe​ra jest jego sio​strze​niec? – pyta dzie​kan.
– Nie, pro​szę księ​dza – od​po​wia​da ko​ściel​ny – ale spo​dzie​wa się jego przy​by​cia. Po​-

mię​dzy tymi dwo​ma okna​mi wi​dać tyl​ko je​den sa​mot​ny cień; tam, po​mię​dzy tym od na​szej
stro​ny i tym, któ​re wy​cho​dzi na High Stre​et. Wła​śnie za​cią​ga za​sło​ny.

– No tak, tak – rzu​ca od nie​chce​nia dzie​kan, jak in​truz wkra​cza​ją​cy in​nym w dys​ku​sję. –
Mam na​dzie​ję, że pan Ja​sper nie przy​wią​zał się za bar​dzo do swe​go sio​strzeń​ca. Na​sze
uczu​cia, choć​by na​wet chwa​leb​ne, ni​g​dy nie po​win​ny pa​no​wać nad nami w tym prze​mi​ja​ją​-
cym świe​cie; prze​ciw​nie, to my po​win​ni​śmy nimi kie​ro​wać. Sły​sząc te dzwo​ny, z przy​jem​-
no​ścią my​ślę o zbli​ża​ją​cej się ko​la​cji. Może ze​chce pan, pa​nie Cri​spar​kle, przed pój​ściem
do domu zaj​rzeć do Ja​spe​ra?

– Oczy​wi​ście, księ​że dzie​ka​nie. Czy oznaj​mić mu, że ksiądz był ła​skaw za​in​te​re​so​wać
się jego sta​nem zdro​wia?

– Tak, tak… zrób pan to, zrób. Oczy​wi​ście. Chciał​bym wie​dzieć, jaki jest stan jego



zdro​wia. Ze wszech miar ży​czę so​bie wie​dzieć, jak​że się te​raz mie​wa.
Z wy​ra​zem za​do​wo​le​nia na twa​rzy ksiądz dzie​kan prze​krzy​wia swój oso​bli​wy ka​pe​lusz

o tyle, o ile to ucho​dzi dzie​ka​no​wi, gdy jest w do​brym na​stro​ju, i kie​ru​je swe kro​ki w stro​-
nę pro​mie​niu​ją​cej cie​płem ja​dal​ni przy​tul​ne​go sta​re​go domu z czer​wo​nej ce​gły, obec​nie
sta​no​wią​ce​go „re​zy​den​cję” za​rów​no dla nie​go, jak i jego żony i cór​ki.

Pan Cri​spar​kle, ka​no​nik mniej​szy, ru​mia​ny blon​dyn, nie​ustan​nie rzu​ca się gło​wą na​przód
w wiel​ką, głę​bo​ką, bie​żą​cą miej​sco​wą wodę. Pan Cri​spar​kle, ka​no​nik mniej​szy… to ran​ny
pta​szek – jest mu​zy​kal​ny, kla​sycz​ny, we​so​ły, uprzej​my, po​god​ne​go uspo​so​bie​nia, to​wa​rzy​-
ski, za​do​wo​lo​ny z ży​cia, bar​dzo chło​pię​cy; pan Cri​spar​kle, ka​no​nik mniej​szy i do​bry czło​-
wiek, awan​so​wa​ny przez swe​go me​ce​na​sa (z wdzięcz​no​ści za do​brze wy​kształ​co​ne​go
syna) do obec​nie zaj​mo​wa​ne​go sta​no​wi​ska na polu dzia​łal​no​ści chrze​ści​jań​skiej, peł​ni
ostat​nio funk​cję prze​wod​ni​ka na głów​nych szla​kach po​gań​stwa. W dro​dze na pod​wie​czo​rek
ru​sza w stro​nę domu z bra​mą.

– Z przy​kro​ścią usły​sza​łem, jak Tope mó​wił, że nie czu​jesz się do​brze, Ja​sper.
– Och, to nic ta​kie​go, nic ta​kie​go!
– Wy​glą​dasz na tro​chę zmę​czo​ne​go.
– Ja? O, nie są​dzę. A co wię​cej, wca​le tak się nie czu​ję. Po​dej​rze​wam, że Tope moc​no

prze​sa​dza. Jak wiesz, on lubi prze​sa​dzać we wszyst​kim, co do​ty​czy ka​te​dry.
– Mogę za​tem prze​ka​zać księ​dzu dzie​ka​no​wi, przed chwi​lą z nim się roz​sta​łem, że mie​-

wasz się już do​brze?
Od​po​wiedź nad​cho​dzi z ni​kłym uśmie​chem:
– Czu​ję się zu​peł​nie nor​mal​nie; prze​każ też księ​dzu dzie​ka​no​wi wy​ra​zy usza​no​wa​nia i

po​dzię​ko​wa​nia.
– Cie​szę się, że spo​dzie​wasz się mło​de​go Dro​oda.
– Tak, ocze​ku​ję tego dro​gie​go mło​dzień​ca w każ​dej chwi​li.
– Ach! On może ci po​móc bar​dziej, Ja​sper, niż ja​ki​kol​wiek le​karz.
– On mi wię​cej po​mo​że niż tu​zin le​ka​rzy. Szcze​rze bo​wiem ko​cham tego chłop​ca, a nie

lu​bię le​ka​rzy i tych ich me​tod le​cze​nia.
Pan Ja​sper to bru​net oko​ło czter​dzie​stu sze​ściu lat, z buj​ny​mi, po​ły​sku​ją​cy​mi, do​brze

uło​żo​ny​mi, czar​ny​mi wło​sa​mi i bo​ko​bro​da​mi. Wy​glą​da na star​sze​go niż jest, jak to czę​sto
bywa u bru​ne​tów. Ma głę​bo​ki, miły głos, ład​ną twarz i zgrab​ną fi​gu​rę, ale w za​cho​wa​niu
jest może na​zbyt po​waż​ny. Jego po​kój rów​nież od​zna​cza się nad​mia​rem po​wa​gi, a na​wet
po​nu​ro​ści, i ma to może wpływ na spo​sób jego za​cho​wa​nia. Więk​sza część tego po​ko​ju po​-
grą​żo​na jest w mro​ku. Na​wet gdy słoń​ce ja​sno świe​ci, jego pro​mie​nie rzad​ko pa​da​ją na
duże pia​ni​no, na nuty na pod​staw​ce lub pół​ki z książ​ka​mi, czy też na wi​szą​cy nad ko​min​-
kiem nie do​koń​czo​ny por​tret dziew​czy​ny w kwie​cie wie​ku; jej opa​da​ją​ce na ra​mio​na kasz​-
ta​no​we wło​sy opa​su​je błę​kit​na wstąż​ka, olśnie​wa uro​dą z tym dziew​czę​cym, nie​mal dzie​-
cin​nym wy​ra​zem roz​ka​pry​sze​nia na twa​rzy, od​da​nym w tak za​baw​ny spo​sób. (Por​tret nie
ma naj​mniej​szej war​to​ści ar​ty​stycz​nej, to zwy​kły kicz, ale wi​dać wy​raź​nie, że ma​larz dał w
nim wy​raz swe​mu roz​ba​wie​niu – moż​na na​wet zło​śli​wie twier​dzić, że uka​zał styl sa​mej
mo​del​ki.)



– Bę​dzie nam cie​bie dziś wie​czo​rem bra​ko​wać, Ja​sper, na na​szej Mu​zycz​nej Śro​dzie,
ale z pew​no​ścią le​piej je​śli zo​sta​niesz w domu. Do​bra​noc! Niech cię Bóg ma w swo​jej
opie​ce! Po​wiedz​cież mi pa​ste​rze, po-o-wiedz​cie mi, p-owiedz​cie mi-i-i, czy wi​dzie​li​ście
(czy wi​dzie​li​ście, czy wi​dzie​li​ście, czy wi​dzie​li​ście) prze​cho​dzą​cą tędy mo-o-o-ją Flo-o-
o-orę?!{3} – Mu​zy​kal​ny ka​no​nik mniej​szy, wie​leb​ny Sep​ti​mus Cri​spar​kle, w ten oto spo​sób
wy​ra​ża sie​bie na ze​wnątrz po​przez mu​zycz​ny rytm; jego miła twarz zni​ka wkrót​ce za
drzwia​mi, a on sam od​da​la się po scho​dach.

U pod​nó​ża scho​dów sły​chać głos wi​ta​ją​ce​go się z kimś wie​leb​ne​go Sep​ti​mu​sa. Pan Ja​-
sper nad​słu​chu​je, zry​wa się z krze​sła i chwy​ta​jąc w ra​mio​na mło​de​go czło​wie​ka, wy​krzy​-
ku​je:

– Dro​gi Edwi​nie!
– Dro​gi Jac​ku! Jak​że się cie​szę, że cię wi​dzę!
– Zdej​mij płaszcz, ko​cha​ny chłop​cze, i sia​daj w swo​im ulu​bio​nym ką​cie. Nie prze​mo​-

czy​łeś nóg? Ścią​gnij buty. No, da​lej, ścią​gaj buty.
– Ależ, dro​gi Jac​ku, je​stem su​chy jak pieprz. Ko​cha​ny, nie roz​czu​laj się tak nade mną.

Nie zno​szę nie​po​trzeb​ne​go roz​czu​la​nia się.
Kie​dy wy​buch jego en​tu​zja​stycz​nych uczuć zo​sta​je w ten nie​zbyt uprzej​my spo​sób po​ha​-

mo​wa​ny, Ja​sper, nie​ru​cho​mie​jąc, przy​glą​da się z uwa​gą, jak mło​dzie​niec po​zby​wa się
płasz​cza, ka​pe​lu​sza, rę​ka​wi​czek i tak da​lej. Od tej chwi​li na twa​rzy Ja​spe​ra ma​lu​je się wy​-
raz na​pię​tej uwa​gi. Po​chła​nia​ją​ca go, na​zna​czo​na wy​cze​ki​wa​niem, czuj​na i za​ra​zem peł​na
od​da​nia mi​łość po​ja​wia się na niej za​wsze wte​dy, gdy Ja​sper od​wra​ca się w jego stro​nę. I
kie​dy​kol​wiek jego twarz zwra​ca się ku nie​mu, przy tej i wszyst​kich in​nych oka​zjach, ni​g​dy
nie wy​ra​ża po​wąt​pie​wa​nia lub roz​tar​gnie​nia – za​wsze jest sku​pio​na.

– No, Jack, te​raz już wszyst​ko w po​rząd​ku, mogę za​siąść w moim ką​ci​ku. Bę​dzie ja​kaś
ko​la​cyj​ka?

Pan Ja​sper otwie​ra drzwi po dru​giej stro​nie po​ko​ju, uka​zu​jąc na​stęp​ny, mniej​szy, przy​-
jem​nie oświe​tlo​ny i od​po​wied​nio przy​go​to​wa​ny po​kój, w któ​rym schlud​na ko​bie​ta wła​śnie
na​kry​wa do sto​łu.

– Wspa​nia​ły sta​ru​szek Jack! – wy​krzy​ku​je mło​dzie​niec, klasz​cząc w dło​nie. – Ale, ale,
Jack, po​wiedz, czy​je to dziś mamy uro​dzi​ny?

– W każ​dym ra​zie ja wiem, że nie two​je – od​po​wia​da Ja​sper, za​sta​na​wia​jąc się przez
chwi​lę.

– Ty wiesz, że nie moje? No oczy​wi​ście, prze​cież ja też wiem, że nie moje! To uro​dzi​ny
Kici!

Sku​pio​ne na mło​dzień​cu uważ​ne spoj​rze​nie ma ja​kąś dziw​ną wła​ści​wość – po​tra​fi skon​-
cen​tro​wać się jed​no​cze​śnie na szki​cu wi​szą​cym nad gzym​sem ko​min​ka.

– To uro​dzi​ny Kici, Jack! Mu​si​my wy​pić jej zdro​wie. Chodź, wuju, i pro​wadź swe​go
po​słusz​ne​go i zgłod​nia​łe​go sio​strzeń​ca do sto​łu.

Kie​dy chło​piec (bo prze​cież jest jesz​cze pra​wie chłop​cem) kła​dzie rękę na ra​mie​niu Ja​-
spe​ra, ten ser​decz​nie i ra​do​śnie kła​dzie swo​ją na jego ra​mie​niu i mar​szo​wym kro​kiem uda​-
ją się na ko​la​cję.



– O mój Boże! To prze​cież pani Tope! – woła chło​piec. – Pięk​niej​sza niż zwy​kle!
– Pro​szę prze​stać, pa​ni​czu Edwi​nie – gani go żona ko​ściel​ne​go. – Sama po​tra​fię o sie​-

bie za​dbać.
– Na pew​no nie, jest pani zbyt ład​na. Ca​łu​sek z oka​zji uro​dzin Kici.
– Da​ła​bym panu Ki​cię, mło​dzień​cze, gdy​bym była Ki​cią, jak ją pan na​zy​wa – od​po​wia​-

da pani Tope, ru​mie​niąc się po ta​kim po​wi​ta​niu. – Wszyst​ko przez to, że pań​ski wuj zbyt​nio
się pa​nem przej​mu​je. Tak pana roz​pu​ścił, że we​dług mnie wy​obra​ża pan so​bie, iż na ski​nie​-
nie pal​ca zbie​gło​by się do pana tu​zin ta​kich jak Ki​cia.

– Za​po​mi​na pani, pani Tope – wtrą​ca Ja​sper, sia​da​jąc z uprzej​mym uśmie​chem przy sto​-
le – i ty, Ned, też za​po​mi​nasz, że sło​wa „wuj” i „sio​strze​niec” są, za ogól​ną zgo​dą, za​ka​za​-
ne w tym miej​scu. Po​dzię​kuj​my Bogu za Jego dary!

– Jak​by to po​wie​dział sam ksiądz dzie​kan! Świad​kiem Edwin Dro​od! Jack, pro​szę cię,
za​cznij kro​ić pie​czeń, bo ja nie po​tra​fię.

Po tym wstę​pie po​da​no ko​la​cję. Pod​czas je​dze​nia mó​wio​no nie​wie​le lub wca​le. Wkrót​-
ce znik​nął ob​rus i na sto​le po​ja​wi​ło się na​czy​nie z wło​ski​mi orze​cha​mi oraz ka​raf​ka z
ciem​ną sher​ry.

– No wiesz, Jack! Po​wiedz mi – za​ga​du​je mło​dzie​niec – czy na​praw​dę szcze​rze uwa​-
żasz, że może nas dzie​lić pod​kre​śla​nie na​sze​go po​kre​wień​stwa? Bo ja tak nie uwa​żam.

– Ned, wu​jo​wie z re​gu​ły są o tyle star​si od sio​strzeń​ców – brzmi od​po​wiedź – że czu​ją
to in​stynk​tow​nie.

– Z re​gu​ły! Ach, być może! Ale co to za róż​ni​ca – oko​ło sze​ściu lat? Nie​któ​rzy wu​jo​wie
w licz​nych ro​dzi​nach by​wa​ją młod​si od sio​strzeń​ców. Do li​cha, chciał​bym, aby tak było w
na​szym wy​pad​ku.

– Dla​cze​go?
– Bo gdy​by tak było, to ja po​uczał​bym cie​bie, Jack, i był​bym tak mą​dry jak nud​na Tro​-

ska – niech prze​pad​nie! – któ​ra spra​wia, że mło​dzie​niec si​wie​je; jak nud​na Tro​ska – niech
prze​pad​nie! – któ​ra spra​wia, że sta​rzec zmie​nia się w proch…{4} Hej, Jack! Nie pij jesz​-
cze.

– Dla​cze​go?
– I on w dniu uro​dzin Kici pyta, dla​cze​go ma nie pić! Prze​cież jesz​cze nie wznie​sio​no z

tej oka​zji to​a​stu. Ki​cia, Jac​ku, niech nam żyje i niech się we​se​li! – Kła​dąc rękę na wy​cią​-
gnię​tej dło​ni chłop​ca, tak jak​by to była jego gło​wa, w któ​rej za​szu​mia​ło i jego bez​tro​skie,
we​so​łe ser​ce, pan Ja​sper w mil​cze​niu speł​nia to​ast. – Hip, hip, hip, dzie​więć razy po dzie​-
więć i jesz​cze raz na ko​niec! Hura, hura, hura! A te​raz, Jack, po​roz​ma​wiaj​my tro​chę o Kici.
Masz dwa dziad​ki do orze​chów? Daj mi je​den, a so​bie weź dru​gi. – Chrup. – Jak Ki​cia so​-
bie ra​dzi, Jack?

– Z mu​zy​ką? Cał​kiem nie​źle.
– Strasz​nie z cie​bie su​mien​ny ko​leż​ka, Jack. Jed​nak już ja cię znam, niech cię Bóg ma w

swo​jej opie​ce! Nie uwa​ża, czy tak?
– Je​że​li ze​chce, wszyst​kie​go po​tra​fi się na​uczyć.
– Je​że​li ze​chce! Zga​dza się. A je​że​li nie ze​chce? – Chrup! – roz​le​ga się od stro​ny pana



Ja​spe​ra. – Jack, jak ona te​raz wy​glą​da?
Kie​dy pan Ja​sper od​po​wia​da, jego sku​pio​ny wzrok zno​wu kie​ru​je się na por​tret.
– Jest bar​dzo po​dob​na do two​je​go szki​cu.
– W pew​nym sen​sie. Je​stem z nie​go dum​ny – od​po​wia​da mło​dzie​niec, spo​glą​da​jąc z za​-

do​wo​le​niem na szkic. Po​tem mru​żąc jed​no oko i pa​trząc na por​tret z lep​szej per​spek​ty​wy
po​nad unie​sio​ny​mi w po​wie​trzu ni​czym most dwo​ma dziad​ka​mi do orze​chów, do​da​je: –
Jak na szkic z pa​mię​ci… jest cał​kiem nie​zły. Nic dziw​ne​go, że uchwy​ci​łem wła​ści​wy wy​-
raz twa​rzy, bo​wiem dość czę​sto taki wła​śnie wi​du​ję.

Chrup! – do​bie​ga od stro​ny Edwi​na Dro​oda.
Chrup! – roz​le​ga się od stro​ny pana Ja​spe​ra.
– Tak na​praw​dę – po​dej​mu​je z wy​ra​zem roz​ba​wie​nia pierw​szy, po mil​czą​cym gme​ra​niu

w łu​pi​nach orze​chów – za​wsze go wi​du​ję, kie​dy się spo​ty​kam z Ki​cią. Je​że​li nie od​naj​du​ję
na jej twa​rzy tego wy​ra​zu, to zo​sta​wiam go na niej, od​cho​dząc… Wiesz, że tak jest, pan​no
Prze​mą​drza​ła Śmiesz​ko – ma​cha dziad​kiem do orze​chów w stro​nę por​tre​tu.

Chrup, chrup, chrup – po​wo​li od stro​ny pana Ja​spe​ra.
Chrup! – ostro od stro​ny Edwi​na Dro​oda.
Ci​sza po obu stro​nach.
– Za​po​mnia​łeś ję​zy​ka, Jack?
– A ty od​na​la​złeś swój, Ned?
– Nie, ale do​praw​dy… Czy to nie jest, no wiesz, mimo wszyst​ko…
Pan Ja​sper uno​si py​ta​ją​co ciem​ne brwi.
– Czy to nie kło​po​tli​we, gdy w tego ro​dza​ju spra​wie jest się po​zba​wio​nym moż​li​wo​ści

wy​bo​ru? Po​myśl, Jack! Mó​wię ci, że gdy​bym miał wy​bie​rać spo​śród wszyst​kich dziew​cząt
na tym świe​cie, wy​brał​bym Ki​cię.

– Ale nie mu​sisz wy​bie​rać.
– Wła​śnie. Dla​te​go na​rze​kam. Mój nie​bosz​czyk oj​ciec i zmar​ły oj​ciec Kici nie po​win​ni

byli nas swa​tać. Dla​cze​go, do dia​bła – chciał​bym za​py​tać, gdy​by nie ob​ra​ża​ło to ich pa​-
mię​ci – nie zo​sta​wi​li nas w spo​ko​ju?

– No, no, dro​gi chłop​cze – prze​ry​wa pan Ja​sper to​nem ła​god​nej na​ga​ny.
– No, no? Ach, Jack, to​bie do​brze tak mó​wić. Ty to wszyst​ko przyj​mu​jesz lek​ko. Two​je

ży​cie nie zo​sta​ło do​kład​nie wy​zna​czo​ne, wy​ty​czo​ne i za​pla​no​wa​ne, ni​czym ja​kiś pro​jekt ar​-
chi​tek​to​nicz​ny. Cie​bie nie drę​czy po​dej​rze​nie, że się ko​muś na​rzu​casz, ani nikt nie po​dej​-
rze​wa, że może się na​rzu​cać to​bie. T y mo​żesz wy​bie​rać. Two​je ży​cie jest jak owoc w na​-
tu​ral​nym ko​lo​rze, któ​ry nie zo​stał wy​two​rzo​ny sztucz​nie, spe​cjal​nie dla cie​bie…

– Nie prze​ry​waj, dro​gi chłop​cze. Mów da​lej.
– Zra​ni​łem two​je uczu​cia, Jack?
– Dla​cze​go miał​byś je zra​nić?
– Wiel​kie nie​ba, Jack, wy​glą​dasz jak​byś był bar​dzo cho​ry! Wi​dzę, jak ci oczy za​cho​dzą

mgłą.
Ja​sper z wy​mu​szo​nym uśmie​chem wy​cią​ga pra​wą rękę, jak​by pra​gnąc go tym ge​stem

uspo​ko​ić, a jed​no​cze​śnie zy​skać na cza​sie, aby dojść do sie​bie. Po chwi​li mówi sła​bym



gło​sem:
– Bra​łem opium dla uśmie​rze​nia bólu…{5} Strasz​ne​go bólu… któ​ry cza​sem mnie ata​ku​-

je. Skut​ki sto​so​wa​nia tego le​kar​stwa na​cho​dzą mnie jak ja​kaś mgła lub chmu​ra, a po​tem mi​-
ja​ją. Wła​śnie je​steś świad​kiem, że mi​ja​ją; to za​raz przej​dzie. Prze​mi​ną szyb​ciej, je​że​li nie
bę​dziesz zwra​cał na nie uwa​gi.

Prze​stra​szo​ny mło​dzie​niec spusz​cza wzrok, pa​trząc na po​piół w ko​min​ku. Star​szy męż​-
czy​zna nie koi oczu wi​do​kiem ognia, ale kur​czo​wo za​ci​ska dło​nie na po​rę​czach krze​sła,
sie​dzi przez ja​kiś czas nie​ru​cho​mo, a po​tem – z kro​pla​mi potu na czo​le, głę​bo​ko za​czerp​-
nąw​szy po​wie​trza – wra​ca do sie​bie. I kie​dy wresz​cie opa​da na opar​cie krze​sła, sio​strze​-
niec de​li​kat​nie i cier​pli​wie po​ma​ga mu, aż w koń​cu zu​peł​nie wra​ca do po​przed​nie​go sta​nu.
Kie​dy Ja​sper od​zy​sku​je peł​ną przy​tom​ność, kła​dzie ła​god​nie rękę na ra​mie​niu sio​strzeń​ca i
gło​sem spo​koj​niej​szym niż treść wy​po​wie​dzia​nych słów – a na​wet w pew​nym sen​sie żar​to​-
bli​wie – zwra​ca się do nie​go:

– Po​wia​da​ją, że w każ​dym domu gdzieś kry​je się szkie​let, a ty, mój dro​gi Ne​dzie, my​-
śla​łeś, że w moim nie ma żad​ne​go.

– Jako żywo, Jack, tak my​śla​łem. Jed​nak kie​dy so​bie wy​obra​żę, że na​wet w domu
Kici… je​że​li ona bę​dzie go mia​ła… I w moim… je​że​li ja będę go miał…

– Chcia​łeś po​wie​dzieć (mimo woli nie mo​głem się opa​no​wać, żeby ci nie prze​rwać), że
pro​wa​dzę tu w pe​wien spo​sób spo​koj​ne ży​cie. Wo​kół mnie nie ma żad​ne​go za​mę​tu ani ha​-
ła​su. Żad​nych in​te​re​sów, żad​nych kal​ku​la​cji lub ry​zy​ka, zmian miej​sca… Je​stem od​da​ny
upra​wia​nej sztu​ce, a pra​ca sta​no​wi dla mnie przy​jem​ność.

– Rze​czy​wi​ście, chcia​łem po​wie​dzieć coś w tym ro​dza​ju, Jack, ale wi​dzisz, ty, je​śli już
mó​wi​my o to​bie, pra​wie za​wsze opusz​czasz wie​le z tego, co ja chciał​bym po​wie​dzieć. Na
przy​kład pod​kre​ślił​bym, że je​steś bar​dzo po​waż​ny jako świec​ki kan​tor albo jako świec​ki
czło​nek ka​pi​tu​ły, czy jak to zwą, tej ka​te​dry; że cie​szysz się sła​wą do​ko​ny​wa​nia cu​dów z
tu​tej​szym chó​rem; że sam do​bie​rasz so​bie to​wa​rzy​stwo; że dana ci jest nie​zwy​kle nie​za​leż​-
na po​zy​cja w tym dziw​nym sta​rym miej​scu… Pod​kre​ślił​bym też twój ta​lent na​uczy​cie​la (no
cóż, na​wet Ki​cia, któ​ra nie lubi się uczyć, za​wsze mówi, że ni​g​dy jesz​cze nie mia​ła ta​kie​go
na​uczy​cie​la!) i two​je ko​nek​sje.

– Tak… do​my​śla​łem się, że do cze​go zmie​rzasz. Ale nie zno​szę tego wszyst​kie​go.
– Nie zno​sisz, Jack? – pyta wiel​ce zdu​mio​ny Edwin.
– Tak, nie zno​szę tego. Wy​czer​pu​je mnie ta krę​pu​ją​co mo​no​ton​na eg​zy​sten​cja. A jak we​-

dług cie​bie brzmi nasz chór?
– Pięk​nie! Wprost nie​biań​sko!
– We​dług mnie czę​sto brzmi wprost sza​tań​sko. Je​stem już tym znu​żo​ny. Echo mo​je​go

wła​sne​go gło​su pod lu​ka​mi skle​pień zda​je się szy​dzić z mo​jej co​dzien​nej ha​rów​ki. Ża​den
nie​szczę​sny mnich, któ​ry przede mną stra​wił ży​cie w tym po​nu​rym miej​scu, nie był nim
bar​dziej znu​żo​ny niż ja. On mógł tu zna​leźć wy​tchnie​nie, co czy​nił czę​sto, rzeź​biąc ja​kieś
de​mo​ny w stal​lach, na ław​kach i pul​pi​tach. A co ja mam ro​bić? Czy mam rzeź​bić de​mo​ny
we wła​snym ser​cu?

– A ja by​łem pe​wien, że zna​la​złeś so​bie za​cisz​ną ni​szę w ży​ciu, Jack – od​po​wia​da



Edwin zdu​mio​ny, pa​trząc na nie​go z nie​po​ko​jem i po​chy​la​jąc się na krze​śle, aby współ​czu​-
ją​co po​ło​żyć rękę na ko​la​nie Ja​spe​ra.

– Wiem, że by​łeś o tym prze​ko​na​ny. Wszy​scy tak my​ślą.
– No cóż, chy​ba tak – mówi Edwin, gło​śno my​śląc. – Ki​cia też tak uwa​ża.
– Kie​dy ci to po​wie​dzia​ła?
– Ostat​nim ra​zem, gdy tu by​łem. Pa​mię​tasz kie​dy. Przed trze​ma mie​sią​ca​mi.
– Jak to uję​ła?
– O, po​wie​dzia​ła tyl​ko, że zo​sta​ła two​ją uczen​ni​cą i że je​steś stwo​rzo​ny do swe​go po​-

wo​ła​nia.
Mło​dzie​niec rzu​ca okiem na por​tret. Nie umy​ka to uwa​gi star​sze​go.
– W każ​dym ra​zie, dro​gi Ne​dzie – kon​ty​nu​uje Ja​sper, po​trzą​sa​jąc gło​wą z uro​czy​stą ra​-

do​ścią – ja mu​szę się do​sto​so​wać do mego po​wo​ła​nia, co po​zor​nie spro​wa​dza się do tego
sa​me​go. Te​raz już za póź​no zmie​niać za​wód. Ale to tak mię​dzy nami.

– Będę strzegł tej ta​jem​ni​cy, Jack.
– Za​wie​rzy​łem ci, po​nie​waż…
– Za​pew​niam cię, że ro​zu​miem, o co ci cho​dzi. Po​nie​waż je​ste​śmy do​bry​mi przy​ja​ciół​-

mi i po​nie​waż ko​chasz mnie i ufasz tak, jak ja cie​bie ko​cham i to​bie ufam. Po​daj mi ręce,
Jack.

I sto​ją tak, pa​trzą so​bie w oczy, a wuj, trzy​ma​jąc przez chwi​le ręce sio​strzeń​ca w swo​-
ich dło​niach, od​zy​wa się:

– Te​raz chy​ba już wiesz, że na​wet bied​ne​go, nud​ne​go chó​rzy​stę i za​ha​ro​wa​ne​go mu​zy​ka
może w jego ni​szy nę​kać ja​kaś dzi​wacz​na am​bi​cja, ja​kieś aspi​ra​cje, nie​po​ko​je, nie​za​do​wo​-
le​nia, sam do​praw​dy nie wiem, jak mo​gli​by​śmy to na​zwać.

– Tak, wiem, dro​gi Jac​ku.
– I bę​dziesz o tym pa​mię​tał?
– Dro​gi Jac​ku, mogę cię tyl​ko za​py​tać, czy po​tra​fił​bym za​po​mnieć o tym, co mi po​wie​-

dzia​łeś z głę​bi ser​ca?
– Za​tem przyj​mij to jako ostrze​że​nie.
Uwal​nia​jąc ręce i po​stę​pu​jąc krok do tyłu, Edwin przez chwi​lę za​sta​na​wia się nad zna​-

cze​niem ostat​nich słów, po czym mówi wzru​szo​ny:
– Oba​wiam się, że może je​stem zbyt po​wierz​chow​ny, Jack, i że mój umysł nie na​le​ży do

naj​by​strzej​szych. Jed​nak nie po​trze​bu​ję się tłu​ma​czyć moją mło​do​ścią i być może w mia​rę
jak będę się sta​rzał, nie sta​nę się gor​szy. W każ​dym ra​zie mam na​dzie​ję, że w ja​kimś stop​-
niu wnik​nę​ło to we mnie i czu​ję, głę​bo​ko czu​ję, bez​in​te​re​sow​ność twe​go bo​le​sne​go uze​-
wnętrz​nie​nia, trak​tu​jąc je jako coś w ro​dza​ju ostrze​że​nia. – Twarz i cała po​stać pana Ja​-
spe​ra są tak cu​dow​nie nie​ru​cho​me, że wy​da​je się, iż prze​stał od​dy​chać.

– Jack, nie mógł​bym nie do​strzec, ile cię to kosz​to​wa​ło, jak bar​dzo je​steś po​ru​szo​ny i
jak bar​dzo twój obec​ny stan róż​ni się od po​przed​nie​go, nor​mal​ne​go sta​nu. Oczy​wi​ście wie​-
dzia​łem, że bar​dzo mnie lu​bisz, ale nie by​łem przy​go​to​wa​ny na to, że uczy​nisz dla mnie aż
tak oso​bi​stą ofia​rę, je​śli wol​no mi to w ten spo​sób okre​ślić.

Pan Ja​sper zno​wu sta​je się nor​mal​nie od​dy​cha​ją​cym czło​wie​kiem, bez przej​ścio​we​go



sta​nu po​mię​dzy dwo​ma krań​co​wo róż​ny​mi sta​na​mi, uno​si ra​mio​na, śmie​je się i ma​cha pra​-
wą ręką.

– Nie, nie, nie zmie​niaj na​stro​ju, Jack, nie rób tego, pro​szę. Ja je​stem zu​peł​nie po​waż​ny.
Nie mam wąt​pli​wo​ści, że temu nie​zdro​we​mu sta​no​wi umy​słu, któ​ry z tak wzru​sza​ją​cą mocą
opi​sa​łeś, to​wa​rzy​szy ja​kieś praw​dzi​we, trud​ne do znie​sie​nia cier​pie​nie. Pra​gnę cię jed​nak
uspo​ko​ić, że nie ma szans, aby coś po​dob​ne​go gro​zi​ło mnie. Nie są​dzę, aby to mo​gło na​stą​-
pić. Jak wiesz, za kil​ka mie​się​cy, mniej niż za rok, za​bio​rę Ki​cię ze szko​ły jako pa​nią Dro​-
od. Po​tem zaj​mę się in​ży​nie​rią na Wscho​dzie, a Ki​cia bę​dzie tam ze mną. I cho​ciaż zda​rza​-
ją się obec​nie drob​ne sprzecz​ki wy​wo​ła​ne tą oczy​wi​stą nudą to​wa​rzy​szą​cą na​sze​mu ro​-
man​so​wi, po​nie​waż fi​nał zo​stał już prze​cież usta​lo​ny, to jed​nak nie mam ab​so​lut​nie żad​-
nych wąt​pli​wo​ści, że gdy na​dej​dzie czas, wszyst​ko do​sko​na​le się uło​ży i nie bę​dzie już
moż​na nic zmie​nić. Krót​ko mó​wiąc, Jack, aby po​wró​cić do słów sta​rej pio​sen​ki, jaką swa​-
wol​nie śpie​wa​łem przy ko​la​cji (a któż le​piej od cie​bie zna te sta​re pio​sen​ki?) moja żona
bę​dzie tań​czyć, a ja, we​so​ło się ba​wiąc, będę śpie​wał. Ki​cia nie​wąt​pli​wie jest pięk​na… A
je​że​li do tego bę​dziesz grzecz​na, Zu​chwa​ła Pa​nien​ko – zno​wu zwra​ca się do por​tre​tu –
wte​dy spa​lę tę two​ją śmiesz​ną po​do​bi​znę i na​ma​lu​ję twe​mu na​uczy​cie​lo​wi mu​zy​ki inny
por​tret.

Pan Ja​sper pod​pie​ra pod​bró​dek z wy​ra​zem do​bro​tli​we​go za​my​śle​nia na twa​rzy i uważ​-
nie ob​ser​wu​je wszyst​kie to​wa​rzy​szą​ce tym sło​wom ru​chy i spoj​rze​nia. Słu​cha​jąc, po​zo​sta​-
je w tej sa​mej po​zie, jak​by za​fa​scy​no​wa​ny tak bar​dzo przez sie​bie uko​cha​nym mło​dzień​-
czym en​tu​zja​zmem. Po​tem od​zy​wa się z ła​god​nym uśmie​chem:

– A za​tem nie przyj​mu​jesz mo​je​go ostrze​że​nia?
– Nie, Jack.
– Nie po​zwo​lisz się ostrzec?
– Nie, Jack, nie przez cie​bie. Poza tym nie są​dzę, aby gro​zi​ło mi ja​kieś nie​bez​pie​czeń​-

stwo. Nie lu​bię sta​wiać sie​bie w tego ro​dza​ju sy​tu​acji.
– Pój​dzie​my się przejść po cmen​ta​rzu?
– Z chę​cią. Nie masz nic prze​ciw​ko temu, abym na chwil​kę wsko​czył do Domu Za​kon​-

nic i zo​sta​wił tam pacz​kę? To tyl​ko rę​ka​wicz​ki dla Kici; tyle par, ile dziś koń​czy lat. Po​-
etyc​kie, praw​da, Jack?

Pan Ja​sper, nie zmie​nia​jąc pozy, mru​czy:
– Trud​no wy​obra​zić so​bie coś bar​dziej roz​czu​la​ją​ce​go{6}, Ned.
– O tu, w płasz​czu, mam tę pacz​kę. Mu​szę ją do​star​czyć dzi​siaj, ina​czej bo​wiem prze​-

pad​nie cała po​ezja. Re​gu​la​min nie po​zwa​la, abym o tej po​rze tam wcho​dził, ale pacz​kę
mogę zo​sta​wić. Je​stem go​tów, Jack!

Pan Ja​sper wsta​je i wy​cho​dzą ra​zem.



ROZ​DZIAŁ III

DOM ZAKONNIC

Z po​wo​dów, któ​re ta opo​wieść da​lej wy​ja​śni, sta​re​mu ka​te​dral​ne​mu mia​stu mu​si​my nadać
fik​cyj​ną na​zwę{7}. Niech​że więc wy​stę​pu​je na tych stro​nach jako Clo​ister​ham. Moż​li​we, że
dru​idom zna​ne ono było pod inną na​zwą. Rzy​mia​nie, jak rów​nież Sak​so​no​wie i Nor​ma​no​-
wie, za​pew​ne na​zy​wa​li je jesz​cze ina​czej, a sama na​zwa w cią​gu wie​ków może być tyl​ko
krót​ką chwi​lą od​no​to​wa​ną w za​ku​rzo​nych kro​ni​kach.

Sta​ro​daw​ne mia​sto Clo​ister​ham to nie​od​po​wied​nie miej​sce za​miesz​ka​nia dla ko​goś, kto
ma​rzy o sze​ro​kim, ha​ła​śli​wym świe​cie. Mo​no​ton​ne, ci​che mia​sto, prze​są​czo​ne za​pa​chem
prze​ni​ka​ją​cym z ka​te​dral​nej kryp​ty i tak bar​dzo ob​fi​tu​ją​ce w klasz​tor​ne gro​by, że dzie​ci z
Clo​ister​ham ho​du​ją sa​ła​tę na szcząt​kach opa​tów, ksień i bra​cisz​ków za​kon​nych oraz ro​bią
bab​ki z pro​chów sióstr; gdzie każ​dy oracz z oko​licz​nych pól po​tęż​nym nie​gdyś kanc​le​rzom,
ar​cy​bi​sku​pom, bi​sku​pom i im po​dob​nym po​świę​ca tyle uwa​gi, co po​twór z baj​ki po​świę​cał
ją nie​pro​szo​ne​mu go​ścio​wi, a na​stęp​nie mie​le ich ko​ści na mąkę, z któ​rej wy​pie​ka chleb.

Oto sen​ne mia​sto Clo​ister​ham, któ​re​go miesz​kań​com wy​da​je się – z dziw​ną, choć nie​-
rzad​ką kon​se​kwen​cją – że wszyst​ko, co mia​ło się zmie​nić, zmie​ni​ło się w prze​szło​ści, a
nowe już nie na​dej​dzie. Jest to dzi​wacz​na lek​cja wy​snu​ta z prze​szło​ści, a jed​nak star​sza od
ja​kich​kol​wiek od​kry​tych już za​byt​ków. Uli​ce Clo​ister​ham są tak ci​che (lecz wy​star​czy byle
po​wód, by roz​brzmie​wa​ły echem), że w let​nie dni, gdy wie​je po​łu​dnio​wy wiatr, w skle​-
pach nie śmią na​wet za​ło​po​tać za​sło​ny. Kie​dy zaś opa​le​ni wę​drow​cy prze​cho​dzą w coś za​-
pa​trze​ni, wkrót​ce przy​spie​sza​ją kro​ku, aby jak naj​szyb​ciej opu​ścić gra​ni​ce tego mę​czą​ce​go
do​sto​jeń​stwa. Co zresz​tą uznać trze​ba za nie lada osią​gnię​cie, zwa​żyw​szy, że na sieć ulic
Clo​ister​ham skła​da się wła​ści​wie tyl​ko jed​na wą​ska uli​ca, któ​rą wcho​dzi się i wy​cho​dzi z
mia​sta; resz​ta to w więk​szo​ści nie​cie​ka​we, śle​pe po​dwór​ka z pom​pa​mi, z wy​jąt​kiem oto​-
cze​nia ka​te​dry i wy​bru​ko​wa​ne​go osie​dla kwa​krów, przy​po​mi​na​ją​ce​go ko​lo​rem i ogól​nym
wy​glą​dem kwa​kier​ski cze​pek, osie​dla, le​żą​ce​go w za​cie​nio​nym krań​cu mia​sta.

Krót​ko mó​wiąc, Clo​ister​ham jest mia​stem z in​ne​go, mi​nio​ne​go już cza​su, ze swym
ochry​płym dzwo​nem ka​te​dral​nym, z ochry​pły​mi gaw​ro​na​mi uno​szą​cy​mi się nad ka​te​dral​ną
wie​żą i z ochry​pły​mi, choć mniej wi​docz​ny​mi, gaw​ro​na​mi sie​dzą​cy​mi w ław​kach pod wie​-
żą. Frag​men​ty sta​re​go muru, ka​pli​cy, ka​pi​tu​la​rza, kon​wen​tu i klasz​to​ru są wci​śnię​te mię​dzy
domy i ogro​dy, po​dob​nie jak róż​nią​ce się od sie​bie po​glą​dy i prze​ko​na​nia zo​sta​ły wchło​-
nię​te przez umy​sły miesz​kań​ców. Tu wszyst​ko wią​że się z prze​szło​ścią. Na​wet wła​ści​ciel
je​dy​ne​go lom​bar​du już od daw​na nie bie​rze za​sta​wów, jak rów​nież na próż​no wy​sta​wia
nie​wy​ku​pio​ne przed​mio​ty na sprze​daż – wśród naj​droż​szych są zma​to​wia​łe i wy​bla​kłe sta​-
re ze​gar​ki, wy​raź​nie za​śnie​dzia​łe, ze​psu​te szczyp​ce do cu​kru, a nad​to zbie​ra​ni​na dzi​wacz​-



nych ksiąg. Naj​oka​zal​szym, a za​ra​zem naj​mil​szym prze​ja​wem ży​cia w Clo​ister​ham są do​-
wo​dy ist​nie​nia buj​ne​go ży​cia ro​ślin​ne​go w wie​lu ogro​dach; na​wet pod​upa​da​ją​cy i ża​ło​sny
te​atrzyk miej​ski po​sia​da skra​wek ogród​ka i kie​dy nik​czem​ny dia​beł ze​ska​ku​je ze sce​ny,
spa​da​jąc w po​twor​ne cze​lu​ście pie​kiel​ne, za​leż​nie od pory roku lą​du​je mię​dzy kwit​ną​cy​mi
fa​so​la​mi lub sal​ce​fią.

W cen​trum Clo​ister​ham stoi Dom Za​kon​nic{8} – za​cny ce​gla​ny gmach, któ​re​go na​zwa po​-
cho​dzi od le​gen​dy zwią​za​nej z jego za​kon​ną prze​szło​ścią. Na ozdob​nej bra​mie, tkwią​cej w
mu​rze ota​cza​ją​cym sta​ry dzie​dzi​niec, wid​nie​je po​ły​skli​wa mo​sięż​na ta​blicz​ka z umiesz​czo​-
nym na niej na​pi​sem: „Se​mi​na​rium dla Pa​nien. Pan​na Twin​kle​ton”. Front domu jest sta​ry i
znisz​czo​ny, a mo​sięż​na ta​blicz​ka tak błysz​czy i do tego stop​nia rzu​ca się w oczy, że ob​ce​mu
ob​ser​wa​to​ro​wi z wy​obraź​nią przy​wo​dzi na myśl pod​sta​rza​łe​go ele​gan​ta z du​żym, no​wo​-
cze​snym mo​no​klem w śle​pym oku.

Bez wzglę​du na to, czy mnisz​ki z daw​nych cza​sów, na​le​żą​ce ra​czej do po​kor​nej i nie​-
ska​żo​nej wy​nio​sło​ścią ge​ne​ra​cji, zwy​kłe były po​chy​lać po​grą​żo​ne w roz​my​śla​niach gło​wy,
aby unik​nąć ko​li​zji z bel​ka​mi ni​skie​go su​fi​tu w wie​lu po​miesz​cze​niach tego bu​dyn​ku; bez
wzglę​du na to, czy prze​sia​dy​wa​ły w po​dłuż​nych i ni​skich oknach, od​ma​wia​jąc dla umar​-
twie​nia ró​ża​niec, za​miast zro​bić z nie​go ozdob​ny na​szyj​nik; bez wzglę​du na to, czy były
kie​dy​kol​wiek za​mu​ro​wy​wa​ne żyw​cem w dziw​nych ką​tach lub w wy​nio​słych szczy​tach bu​-
dyn​ku (po​nie​waż za​cho​wał się w nich ja​kiś – nie do wy​ko​rze​nie​nia – za​czyn pra​co​wi​tej
mat​ki Na​tu​ry, któ​ry spra​wia, że fer​men​tu​ją​cy świat trwa do tej pory); bez wzglę​du na tego
ro​dza​ju oko​licz​no​ści, może to in​te​re​so​wać tyl​ko du​chy (je​że​li są tu ta​kie), któ​re jed​nak nie
fi​gu​ru​ją w pół​rocz​nych spra​woz​da​niach pan​ny Twin​kle​ton. Nie na​le​żą one do re​gu​lar​nych
lub do​dat​ko​wych pod​opiecz​nych pan​ny Twin​kle​ton. Dama ta, kie​ru​ją​ca w tej in​sty​tu​cji wy​-
dzia​łem po​ezji za kwo​tę tak wy​so​ką (lub tak ni​ską) jak ćwierć fun​ta, nie ma na li​ście re​cy​-
ta​cji utwo​rów, któ​re do​ty​czy​ły​by tak nie​prak​tycz​nych pro​ble​mów.

Tak jak to nie​kie​dy bywa w wy​pad​kach nie​trzeź​wo​ści lub zwie​rzę​ce​go ma​gne​ty​zmu,
kie​dy zda​rza​ją się dwa nie​sty​ka​ją​ce się ze sobą sta​ny świa​do​mo​ści, bie​gną​ce osob​no jak
gdy​by trwa​ły nie​prze​rwa​nie (tak więc, je​że​li po pi​ja​ne​mu scho​wa​łem gdzieś ze​ga​rek, mu​-
szę się zno​wu upić, żeby so​bie przy​po​mnieć, gdzie się znaj​du​je), tak rów​nież u pan​ny
Twin​kle​ton wy​stę​pu​ją od​ręb​ne, nie​za​leż​ne od sie​bie, sta​ny ist​nie​nia. Co wie​czór, gdy tyl​ko
mło​de damy uda​dzą się na spo​czy​nek, pan​na Twin​kle​ton tro​szecz​kę po​pra​wia locz​ki, nie​-
znacz​nie pod​ma​lo​wu​je oczka i sta​je się żwaw​szą pan​ną Twin​kle​ton niż ta, któ​rą zwy​kle wi​-
du​ją mło​de damy. Co wie​czór o tej sa​mej po​rze po​wta​rza czyn​no​ści z po​przed​nie​go wie​-
czo​ru, jak​by wni​ka​jąc w pe​wien dra​stycz​ny skan​dal Clo​ister​ham, któ​re​go za dnia w ogó​le
nie jest świa​do​ma, i wra​ca do pew​ne​go okre​su w Tun​brid​ge Wells (w tym sta​nie eg​zy​sten​-
cji na​zna​czo​nej afek​ta​cją zwa​ne​go przez pan​nę Twin​kle​ton krót​ko „Wells”), do owe​go god​-
ne​go uwa​gi okre​su, kie​dy to pe​wien zde​kla​ro​wa​ny dżen​tel​men (w tym sta​nie eg​zy​sten​cji
zwa​ny przez pan​nę Twin​kle​ton ze współ​czu​ciem „nie​mą​drym Pa​nem Por​te​rem”) zło​żył jej
swe ser​ce w ofie​rze, o któ​rym to fak​cie pan​na Twin​kle​ton, w swo​im szkol​nym sta​nie eg​zy​-
sten​cji, ma ta​kie po​ję​cie jak gra​ni​to​wy słup.

To​wa​rzysz​ką pan​ny Twin​kle​ton, jed​na​ko​wo przy​sto​so​wa​ną do obu sta​nów jej eg​zy​sten​-



cji, jest nie​ja​ka pani Ti​sher; skrom​na, nie​do​ma​ga​ją​ca na krę​go​słup wdo​wa o sła​bym wzro​-
ku i ci​chym gło​sie, opie​ku​ją​ca się gar​de​ro​bą mło​dych pa​nien i da​ją​ca im do zro​zu​mie​nia,
że kie​dyś wio​dła lep​szy ży​wot. Pew​nie dla​te​go wśród służ​by pa​nu​je prze​ka​zy​wa​ne z po​ko​-
le​nia na po​ko​le​nie prze​ko​na​nie, że nie​bosz​czyk Ti​sher był fry​zje​rem.

Pu​pil​ką wśród uczen​nic Domu Za​kon​nic jest pan​na Róża Bud, na​zy​wa​na oczy​wi​ście Ró​-
życz​ką{9}; cu​dow​nie ślicz​na, cu​dow​nie dzie​cin​na, cu​dow​nie ka​pry​śna. Pan​na Bud wzbu​dza
krę​pu​ją​ce (bo ro​man​tycz​ne) za​in​te​re​so​wa​nie w umy​słach mło​dych pa​nien, jako że po​-
wszech​nie wia​do​mo, iż zgod​nie z te​sta​men​tem wy​zna​czo​no jej już męża. Kie​dy osią​gnie
peł​no​let​ność, jej opie​kun bę​dzie mu​siał od​dać ją temu mę​żo​wi. Pan​na Twin​kle​ton, w se​mi​-
na​ryj​nym sta​nie eg​zy​sten​cji, ten ro​man​tycz​ny aspekt prze​zna​cze​nia zwal​cza w so​bie po​-
przez po​trzą​sa​nie gło​wą za pulch​ny​mi ra​mio​na​mi pan​ny Bud, a tak​że po​przez za​du​ma​nie się
nad nie​szczę​snym lo​sem tej mło​dej ofia​ry. Jed​nak je​dy​nym efek​tem – być może jej wy​sił​ki
osła​bił ja​kiś nie​od​czu​wal​ny do​tyk nie​mą​dre​go Pana Por​te​ra – jest chó​ral​ny okrzyk pa​nie​-
nek w sy​pial​ni: „Och, ko​cha​na, jak ta sta​ra pan​na Twin​kle​ton po​tra​fi świet​nie uda​wać!”.

Dom Za​kon​nic ni​g​dy nie był w sta​nie ta​kie​go po​ru​sze​nia jak wów​czas, gdy ów przy​pi​-
sa​ny przy​szły mał​żo​nek od​wie​dzał Ró​życz​kę (nie​mniej wszy​scy jed​no​myśl​nie uzna​ją, że
po​sia​da on ten przy​wi​lej i gdy​by za​kwe​stio​no​wa​ła go pan​na Twin​kle​ton, Róża na​tych​miast
zo​sta​ła​by stąd za​bra​na i wy​wie​zio​na). Kie​dy ocze​ku​je się dzwon​ka przy bra​mie lub gdy już
go sły​chać, każ​da mło​da dama, jak tyl​ko może, pod ja​kim​kol​wiek pre​tek​stem wy​glą​da
przez okno, a każ​da mło​da dama, któ​ra aku​rat ćwi​czy, na​tych​miast wy​bi​ja się z ryt​mu. Lek​-
cja fran​cu​skie​go dez​or​ga​ni​zu​je się do tego stop​nia, że dwó​ja krą​ży po kla​sie z taką szyb​ko​-
ścią jak bu​tel​ka wśród człon​ków we​so​łej kom​pa​nii z ze​szłe​go stu​le​cia.

Na​stęp​ne​go dnia po wspól​nej ko​la​cji pana Ja​spe​ra i Edwi​na Dro​oda po po​łu​dniu roz​le​-
ga się w bra​mie dzwo​nek, wy​wo​łu​ją​cy zwy​kłe po​ru​sze​nie.

– Pan Edwin Dro​od z wi​zy​tą do pan​ny Róży.
Anon​su​je głów​na po​ko​jów​ka. Pan​na Twin​kle​ton z po​ka​zo​wym wy​ra​zem me​lan​cho​lii na

twa​rzy zwra​ca się do ofia​ry, mó​wiąc:
– Mo​żesz zejść, moja dro​ga.
Pan​na Bud scho​dzi od​pro​wa​dza​na wzro​kiem przez wszyst​kich.
Pan Edwin Dro​od cze​ka w sa​lo​ni​ku pan​ny Twin​kle​ton. Ten sa​lo​nik to gu​stow​ny po​kój, a

je​dy​ny​mi przed​mio​ta​mi bez​po​śred​nio zwią​za​ny​mi ze szko​łą są glo​bu​sy zie​mi i nie​ba.
Przed​mio​ty te wy​raź​nie su​ge​ru​ją ro​dzi​com i opie​ku​nom, że na​wet gdy pan​na Twin​kle​ton
od​da​la się do świą​ty​ni swej pry​wat​no​ści, w każ​dej chwi​li może we​zwać ją obo​wią​zek,
któ​ry czy​ni z niej ko​goś w ro​dza​ju Ży​dów​ki Wiecz​nej Tu​łacz​ki, prze​mie​rza​ją​cej Zie​mię i
Nie​bio​sa w po​szu​ki​wa​niu wie​dzy dla swych uczen​nic.

Nowo przy​ję​ta mło​da po​ko​jów​ka, któ​ra ni​g​dy jesz​cze nie wi​dzia​ła mło​de​go dżen​tel​me​-
na za​rę​czo​ne​go z pan​ną Różą, a któ​ra wła​śnie mu się przed​sta​wi​ła, sta​nąw​szy w otwar​tych
spe​cjal​nie w tym celu drzwiach, te​raz z wy​rzu​ta​mi su​mie​nia po​ty​ka się, scho​dząc ku​chen​-
ny​mi scho​da​mi, wi​dzi, jak do sa​lo​ni​ku wśli​zgu​je się cza​ru​ją​ca mała zja​wa z twa​rzą ukry​tą
w je​dwab​nym far​tusz​ku za​rzu​co​nym na gło​wę.

– Och! Ja​kie to za​baw​ne! – mówi ta zja​wa, za​trzy​mu​jąc się z drże​niem. – Eddy, nie!



– Co nie, Różo?
– Nie pod​chodź, pro​szę, bli​żej. To ta​kie nie​do​rzecz​ne.
– Co jest nie​do​rzecz​ne, Różo?
– Wszyst​ko. Nie​do​rzecz​ne być za​rę​czo​ną sie​ro​tą; nie​do​rzecz​ne, że dziew​czę​ta i służ​ba

bie​ga​ją do​oko​ła mnie jak ja​kieś mysz​ki za bo​aze​rią; nie​do​rzecz​ne, że ktoś skła​da mi tu​taj
wi​zy​ty!

Wy​da​je się jak​by zja​wa wy​gła​sza​ją​ca te skar​gi ssa​ła kciuk.
– Nie ma co, nie​źle mnie wi​tasz, Ki​ciu.
– Ależ, Eddy, daj mi tro​chę cza​su. Te​raz jesz​cze nie. A jak ty się mie​wasz? (Zo​sta​ło to

po​wie​dzia​ne jed​nym tchem.)
– Nie mogę po​wie​dzieć, że le​piej, kie​dy cię wi​dzę, Ki​ciu, po​nie​waż w ogó​le cię nie

wi​dzę.
Ta dru​ga pre​ten​sja po​wo​du​je, że zza rogu far​tusz​ka po​ja​wia się ciem​ne oko, któ​re za​raz

zni​ka i zja​wa wy​krzy​ku​je:
– Och, wiel​kie nie​ba! Ob​cią​łeś po​ło​wę wło​sów!
– My​ślę, że le​piej bym zro​bił, gdy​bym ob​ciął so​bie gło​wę – od​po​wia​da Edwin, tar​mo​-

sząc wzmian​ko​wa​ne wło​sy, gniew​nie spo​glą​da​jąc w lu​stro i nie​cier​pli​wie tu​piąc nogą. –
Mam już odejść?

– Nie, nie mu​sisz jesz​cze od​cho​dzić, Eddy. Dziew​czę​ta py​ta​ły​by mnie, dla​cze​go po​sze​-
dłeś.

– Py​tam po raz ostat​ni, Różo. Czy od​sło​nisz tę swo​ją śmiesz​ną głów​kę i przy​wi​tasz
mnie?

Far​tu​szek opa​da z dzie​cin​nej głów​ki, a jego wła​ści​ciel​ka od​po​wia​da:
– Wi​tam cię, Eddy. Je​steś tu mile wi​dzia​ny. No, wi​dzisz! Je​stem pew​na, że to dla cie​bie

sym​pa​tycz​ne. Uści​śnij​my so​bie ręce. Nie, nie mogę cię po​ca​ło​wać, bo w ustach po​zo​sta​ły
mi jesz​cze nie​po​łk​nię​te kro​ple.

– A ty, Ki​ciu, czy ty się w ogó​le cie​szysz na mój wi​dok?
– O tak, bar​dzo się cie​szę… Chodź, sia​daj… O, pan​na Twin​kle​ton.
Ta wspa​nia​ła dama ma zwy​czaj po​ja​wiać się w cza​sie tych wi​zyt co trzy mi​nu​ty, albo

we wła​snej oso​bie, albo w oso​bie pani Ti​sher, i skła​dać ofia​rę na oł​ta​rzu Przy​zwo​ito​ści,
uda​jąc, że aku​rat szu​ka cze​goś nie​zbęd​ne​go. Tym ra​zem pan​na Twin​kle​ton z wdzię​kiem
prze​my​ka tam i z po​wro​tem, mó​wiąc w przej​ściu:

– Jak się pan mie​wa, pa​nie Dro​od? Z praw​dzi​wą przy​jem​no​ścią wi​dzę tu pana. Pro​szę
mi wy​ba​czyć. Szczyp​czy​ki. Dzię​ku​ję!

– Wczo​raj wie​czo​rem otrzy​ma​łam rę​ka​wicz​ki, Eddy. Bar​dzo mi się po​do​ba​ją. Są pięk​-
ne.

– No, to już coś – tro​chę mar​kot​nie od​po​wia​da na​rze​czo​ny. – Każ​dą naj​mniej​szą za​chę​tę
przyj​mu​ję z wdzięcz​no​ścią. A jak mi​nę​ły uro​dzi​ny, Ki​ciu?

– Cu​dow​nie! Każ​dy wrę​czył mi pre​zent. I było przy​ję​cie. A wie​czo​rem za​ba​wa.
– No, no… Przy​ję​cie i za​ba​wa? Wi​dzę, że tego ro​dza​ju uro​czy​sto​ści upły​wa​ją bar​dzo

miło beze mnie, Ki​ciu.



– Było cu​dow​nie! – wy​krzy​ku​je spon​ta​nicz​nie Róża, ni​cze​go na​wet nie usi​łu​jąc ukryć.
– Ha! A co było na przy​ję​ciu?
– Ciast​ka, po​ma​rań​cze, ga​la​ret​ki i kre​wet​ki.
– Mia​ły​ście ja​kichś part​ne​rów do tań​ca?
– Oczy​wi​ście tań​czy​ły​śmy ze sobą, sza​now​ny pa​nie. Ale nie​któ​re dziew​czę​ta uda​wa​ły

swo​ich bra​ci. To do​pie​ro było za​baw​ne!
– Czy ktoś uda​wał, że jest…
– Tobą? O, Boże, tak! – woła Róża, śmie​jąc się we​so​ło. – Od tego się za​czę​ło.
– Mam na​dzie​ję, że do​brze jej to wy​szło – mówi Edwin z po​wąt​pie​wa​niem.
– Och, to było wspa​nia​łe…! Ale wiesz, po​tem nie mo​głam już z tobą tań​czyć.
Edwin zda​je się nie ro​zu​mieć w peł​ni tych słów; pro​si, aby mu wy​ja​śni​ła dla​cze​go.
– Po​nie​waż by​łam już tobą zmę​czo​na – od​po​wia​da Róża, ale wi​dząc z jego miny, że

spra​wi​ła mu przy​krość, szyb​ko do​da​je: – Dro​gi Edwi​nie, ty też by​łeś już mną zmę​czo​ny,
prze​cież wiesz.

– Tak ci po​wie​dzia​łem, Różo?
– Tak mi po​wie​dzia​łeś! Czy ty kie​dy​kol​wiek tak mó​wisz? Nie, je​dy​nie to oka​za​łeś. Och,

ona tak świet​nie to na​śla​do​wa​ła! – wy​krzy​ku​je Róża, na​gle za​chwy​co​na wspo​mnie​niem
imi​ta​cji swe​go na​rze​czo​ne​go.

– Przy​szło mi na myśl, że musi być z niej pie​kiel​nie od​waż​na dziew​czy​na – mówi
Edwin Dro​od. – I tak oto, Ki​ciu, spę​dzi​łaś ostat​nie uro​dzi​ny w tym sta​rym domu.

– O, tak! – Róża klasz​cze w dło​nie, spusz​cza oczy i z wes​tchnie​niem po​trzą​sa gło​wą.
– Wy​da​jesz się tym zmar​twio​na, Różo.
– Tak, żal mi tego bied​ne​go, sta​re​go domu. Czu​ję, że kie​dy odej​dę stąd tak da​le​ko i tak

mło​do i jemu mnie za​brak​nie.
– Może le​piej to prze​rwać, Różo?
Róża rzu​ca mu krót​kie, by​stre spoj​rze​nie, ale po chwi​li po​trzą​sa gło​wą, wzdy​cha i zno​-

wu spusz​cza wzrok.
– To zna​czy, Ki​ciu, że obo​je re​zy​gnu​je​my?
Róża kiwa gło​wą po​ta​ku​ją​co i po krót​kim mil​cze​niu wy​bu​cha:
– Prze​cież wiesz, że mu​si​my się po​brać i że ślub musi się od​być tu​taj, Eddy, ina​czej

bied​ne dziew​czę​ta by​ły​by strasz​nie za​wie​dzio​ne!
W tym mo​men​cie na twa​rzy na​rze​czo​ne​go wi​dać wię​cej współ​czu​cia, dla niej i dla sie​-

bie, niż mi​ło​ści. Ale zmie​nia wy​raz twa​rzy i pyta:
– Chcesz pójść ze mną na spa​cer, dro​ga Różo?
Dro​ga Róża nie jest pew​na, ale w koń​cu jej twarz, do​tąd ko​micz​nie za​my​ślo​na, roz​ja​-

śnia się.
– O tak, Eddy, chodź​my na spa​cer! I po​wiem ci, co zro​bi​my. Ty bę​dziesz uda​wał, że je​-

steś za​rę​czo​ny z kimś in​nym, a ja, że nie je​stem w ogó​le za​rę​czo​na… i nie bę​dzie​my się
kłó​cić.

– My​ślisz, że to za​po​bie​gnie na​szym sprzecz​kom, Różo?
– Je​stem o tym prze​ko​na​na. Cii! Uda​waj​my, że wy​glą​da​my przez okno… Pani Ti​sher!



Dziw​nym zbie​giem oko​licz​no​ści po​ja​wi​ła się w polu wi​dze​nia syl​wet​ka ma​tro​ny, przy​-
na​leż​na do pani Ti​sher, prze​my​ka​jąc w je​dwab​nej sza​cie przez po​kój jak ja​kiś le​gen​dar​ny
duch wdo​wy.

– Mam na​dzie​ję, że pan Dro​od mie​wa się do​brze, choć nie po​win​nam o to py​tać, są​dząc
po jego wy​glą​dzie. Ufam, że ni​ko​mu nie prze​szka​dzam… ale był tu gdzieś nóż do pa​pie​-
ru… O, tak, dzię​ku​ję, już mam! – mówi i zni​ka ze swą zdo​by​czą.

– Jesz​cze coś mu​sisz dla mnie zro​bić, Eddy – mówi Ró​życz​ka. – Gdy tyl​ko wyj​dzie​my
na uli​cę, zo​sta​wisz mnie i bę​dziesz się trzy​mał bli​sko domu… naj​bli​żej, jak tyl​ko mo​żesz.

– Zro​bię tak, jak so​bie ży​czysz, Różo. A mogę wie​dzieć dla​cze​go?
– Och! Po​nie​waż nie chcę, aby cię wi​dzia​ły dziew​czę​ta.
– Co praw​da jest ład​na po​go​da, ale może otwo​rzyć pa​ra​sol?
– Nie wy​głu​piaj się, mój pa​nie; nie za​ło​ży​łeś błysz​czą​cych skór​ko​wych bu​tów. – Wy​dy​-

ma usta i uno​si ra​mię.
– Może umknie to uwa​gi dziew​cząt, na​wet je​śli mnie zo​ba​czą – stwier​dza Edwin, spo​-

glą​da​jąc z na​głym nie​sma​kiem na swo​je buty.
– Nie umknie ich uwa​gi, sza​now​ny pa​nie. I już wiem, co po​tem bę​dzie. Nie​któ​re z nich

za​czną snuć na mój te​mat nowe roz​wa​ża​nia, mó​wiąc (bo one są wol​ne), że ni​g​dy, w żad​-
nym wy​pad​ku, nie za​rę​czy​ły​by się z kimś, kto nie nosi błysz​czą​cych skór​ko​wych bu​tów.
Uwa​ga! Pan​na Twin​kle​ton. Po​pro​szę ją o po​zwo​le​nie na wyj​ście.

Sły​chać jak ta dys​kret​na dama pyta za drzwia​mi nie wia​do​mo kogo swo​bod​nym to​nem:
– Tak…? Na​praw​dę? Je​steś pew​na, że wi​dzia​łaś w po​ko​ju na biur​ku moje pu​deł​ko z

ma​ci​cy per​ło​wej, w któ​rym trzy​mam gu​zi​ki?
Zo​sta​je na​tych​miast po​pro​szo​na o po​zwo​le​nie na wyj​ście i ła​ska​wie się zga​dza. Wkrót​-

ce mło​da para wy​cho​dzi z Domu Za​kon​nic, po​dej​mu​jąc wszel​kie moż​li​we sta​ra​nia, aby za​-
po​biec wy​kry​ciu cze​goś tak istot​ne​go, jak szcze​gól​nie nie​wła​ści​we buty Edwi​na Dro​oda;
sta​ra​nia te – miej​my na​dzie​ję – uspo​ko​ją przy​szłą pa​nią Dro​od.

– W któ​rą pój​dzie​my stro​nę, Różo?
Róża od​po​wia​da:
– Chcę pójść do skle​pu Okru​chy Roz​ko​szy.
– Do​kąd…?
– Do skle​pu z tu​rec​ki​mi ła​ko​cia​mi, mój pa​nie. O Boże, czy ty nic nie ro​zu​miesz? Mie​-

nisz się in​ży​nie​rem, a na​wet tego nie wiesz?
– A skąd miał​bym wie​dzieć, Różo?
– Po​nie​waż ja bar​dzo lu​bię te ich ła​ko​cie. Ale… O, za​po​mnia​łam, że mamy uda​wać.

Nie, nie mu​sisz nic o tym wie​dzieć. Nie​waż​ne.
Tak więc Edwin zo​sta​je za​cią​gnię​ty do skle​pu Okru​chy Roz​ko​szy, gdzie Róża robi za​ku​-

py, czę​stu​je go (ale on ura​żo​ny od​ma​wia) i sama za​czy​na łap​czy​wie za​ja​dać – uprzed​nio
ścią​gnąw​szy i zło​żyw​szy parę ma​łych ró​żo​wych rę​ka​wi​czek po​dob​nych do płat​ków róży –
od cza​su do cza​su przy​kła​da​jąc ró​żo​we pa​lusz​ki do ró​żo​wych ust, aby oczy​ścić je z Pyłu
Roz​ko​szy po​kry​wa​ją​ce​go Okru​chy Roz​ko​szy.

– A te​raz, Eddy, bądź tak do​bry i uda​waj. A więc je​steś za​rę​czo​ny, czy tak?



– Tak więc je​stem za​rę​czo​ny.
– Jest miła?
– Cza​ru​ją​ca.
– Wy​so​ka?
– Bar​dzo wy​so​ka!
Róża jest ni​ska.
– My​ślę, że chy​ba nie jest zgrab​na – ko​men​tu​je ze spo​ko​jem Róża…
– Przy​kro mi, ale się my​lisz – wzbie​ra w nim sprze​ciw. – Moż​na ją na​zwać przy​stoj​ną,

wspa​nia​łą ko​bie​tą.
– Ma nie​wąt​pli​wie duży nos – zno​wu spo​koj​ny ko​men​tarz.
– Istot​nie, nie jest mały – pada krót​ka od​po​wiedź (nos Róży jest mały).
– Dłu​gi, bla​dy nos, z czer​wo​nym gar​bem po​środ​ku. Znam ten ro​dzaj no​sów – mówi

Róża, ki​wa​jąc gło​wą z sa​tys​fak​cją i spo​koj​nie roz​ko​szu​jąc się Okru​cha​mi.
– Różo, ty nie znasz tego ro​dza​ju no​sów – za​prze​cza go​rą​co – po​nie​waż ten wła​śnie nie

na​le​ży do nich.
– Nie jest bla​dy?
– Nie. – Zde​cy​do​wa​ny jest nie przy​ta​ki​wać.
– A za​tem jest czer​wo​ny? O! Nie lu​bię czer​wo​nych no​sów. No, ale za​wsze moż​na przy​-

pu​dro​wać.
– Nie zni​ży​ła​by się do pu​dro​wa​nia – od​po​wia​da Edwin ze zło​ścią.
– Czyż​by? To chy​ba ja​kaś głu​piut​ka istot​ka! Czy we wszyst​kim jest taka głu​pia?
– Nie. W ni​czym.
Po chwi​li, w któ​rej ob​ser​wu​je go zło​śli​wie skrzy​wio​na twa​rzycz​ka, Róża mówi:
– I to tej roz​sąd​nej isto​cie spodo​ba​ła się myśl o wy​jeź​dzie do Egip​tu, czy tak, Eddy?
– Tak, ma dość roz​sąd​ku, aby in​te​re​so​wać się osią​gnię​cia​mi w dzie​dzi​nie in​ży​nie​rii,

zwłasz​cza gdy mogą one wpły​nąć na po​lep​sze​nie wa​run​ków ży​cia w tym nie​roz​wi​nię​tym
kra​ju.

– Na Boga! – mówi ze zdu​mie​niem Róża, wzru​sza​jąc ra​mio​na​mi i śmie​jąc się.
– Masz ja​kieś za​strze​że​nia? – pyta Edwin, spo​glą​da​jąc wy​nio​śle na tę ba​jecz​ną fi​gur​kę.

– Masz za​strze​że​nia, Różo, co do jej za​in​te​re​so​wań?
– Za​strze​że​nia? Och, dro​gi Eddy! Ale do​praw​dy, czyż​by ona nie pa​ła​ła nie​na​wi​ścią do

ko​tłów i tym po​dob​nych przed​mio​tów?
– Mogę po​wie​dzieć, że nie jest aż taką idiot​ką, aby nie​na​wi​dzić ko​tłów – od​po​wia​da

sta​now​czo, ze zło​ścią. – Na​to​miast nie mogę się wy​po​wie​dzieć na te​mat jej sto​sun​ku do
„tym po​dob​nych przed​mio​tów”, po​nie​waż nie wiem, co masz na my​śli.

– Czy ona nie da​rzy nie​na​wi​ścią Ara​bów, Tur​ków, fel​la​chów i tym po​dob​nych lu​dzi?
– Oczy​wi​ście, że nie – uci​na bar​dzo sta​now​czo.
– Ale przy​naj​mniej nie​na​wi​dzi pi​ra​mi​dy? No jak, Eddy?
– Dla​cze​go mia​ła​by być taka małą… to zna​czy dużą… gę​sią, aby nie​na​wi​dzić pi​ra​mi​dy,

Różo?
– Ach! Po​wi​nie​neś sły​szeć, jak pan​na Twin​kle​ton – mówi Róża, ki​wa​jąc gło​wą i sma​ku​-



jąc Okru​chy Roz​ko​szy – za​nu​dza nas opo​wie​ścia​mi o nich, a wte​dy byś nie py​tał. Nie​zno​-
śnie nud​ne sta​re cmen​ta​rzy​ska! Te Zisy, Ibi​sy, Che​op​sy i ci fa​ra​ono​wie, kogo to ob​cho​dzi. I
do tego ten Bel​zo​ni{10}, czy kto tam, wy​wle​czo​ny za nogi, na pół udu​szo​ny przez nie​to​pe​rze
i kurz. Wszyst​kie dziew​czę​ta mó​wi​ły: „Do​brze mu tak, chy​ba go bo​la​ło, chcia​ły​by​śmy,
żeby się tam za​du​sił”.

Dwie mło​de oso​by idą​ce obok sie​bie, ale nie​trzy​ma​ją​ce się pod rękę, prze​cha​dza​ją się
po po​dwór​cu w nie​szcze​gól​nym na​stro​ju; każ​de z nich od cza​su do cza​su przy​sta​je, przy​-
dep​tu​jąc opa​dłe li​ście.

– No cóż! – od​zy​wa się Edwin po dłuż​szym mil​cze​niu. – Jak zwy​kle. Tak da​lej nie mo​-
że​my, Różo.

Róża krę​ci gło​wą i zga​dza się z nim.
– Wziąw​szy wszyst​ko pod uwa​gę, Różo, to jest bar​dzo sen​ty​men​tal​ne.
– Co wziąw​szy pod uwa​gę?
– Je​że​li po​wiem, zno​wu bę​dziesz nie​za​do​wo​lo​na.
– Chy​ba ty bę​dziesz nie​za​do​wo​lo​ny, Eddy. Nie bądź nie​sym​pa​tycz​ny.
– Nie​sym​pa​tycz​ny! To mi się po​do​ba!
– Ale mnie się nie po​do​ba i mó​wię ci to wprost! – Róża wy​dy​ma war​gi.
– Po​słu​chaj, Różo, wo​bec tego i ja po​wiem ci wprost. Kto po​gar​dza moim za​wo​dem,

moja przy​szło​ścią…
– Mam na​dzie​ję, że nie zo​sta​niesz po​grze​ba​ny w pi​ra​mi​dach? – prze​ry​wa, uno​sząc de​li​-

kat​nie za​ry​so​wa​ne brwi. – Ni​g​dy mi o tym nie mó​wi​łeś. Je​że​li tak, to dla​cze​go o tym nie
wspo​mnia​łeś? Nie mogę po​le​gać na in​tu​icji, by wy​czuć, ja​kie masz pla​ny.

– Ależ, Różo, prze​cież do​brze wiesz, co mam na my​śli, moja dro​ga.
– A za​tem dla​cze​go za​czą​łeś z tą swo​ją okrop​ną, czer​wo​no​no​są ol​brzym​ką? A ona pu​-

dro​wa​ła​by, pu​dro​wa​ła​by, pu​dro​wa​ła​by, pu​dro​wa​ła​by ten swój no​chal! – woła Róża w na​-
głym ata​ku ko​micz​nej prze​ko​ry.

– Tak czy ina​czej, ni​g​dy nie mam ra​cji w tych na​szych dys​ku​sjach – stwier​dza Edwin,
wzdy​cha​jąc z re​zy​gna​cją.

– Jak to moż​li​we, mój pa​nie, że​byś kie​dy​kol​wiek miał ra​cję, sko​ro za​wsze się my​lisz?
A co do Bel​zo​nie​go, to chy​ba nie żyje, więc co cię mogą ob​cho​dzić jego nogi albo to, że
się du​sił?

– Chy​ba już czas, że​byś wró​ci​ła, Różo. Nie był to zbyt we​so​ły spa​cer, praw​da?
– We​so​ły spa​cer? Pa​skud​nie smęt​ny, mój pa​nie. Je​że​li te​raz wej​dę po scho​dach, za​cznę

tak pła​kać, że nie będę mo​gła pójść na lek​cję tań​ca, a za wszyst​ko ty je​steś od​po​wie​dzial​-
ny!

– Bądź​my przy​ja​ciół​mi, Różo.
– Ach! – woła Róża, krę​cąc gło​wą i wy​bu​cha​jąc pła​czem. – Jak​że bym chcia​ła, że​by​-

śmy mo​gli być przy​ja​ciół​mi! Wła​śnie dla​te​go się mę​czy​my, że nie mo​że​my być przy​ja​ciół​-
mi, Eddy. Je​stem jesz​cze za mło​da, aby bo​la​ło mnie ser​ce, a cza​sem na​praw​dę, na​praw​dę
tak bywa. Nie gnie​waj się. Wiem, że cie​bie też boli zbyt czę​sto. Dla cie​bie i dla mnie by​ło​-
by le​piej, gdy​by to, co ma się stać, było tym, co je​dy​nie mo​gło​by się stać. Te​raz mó​wię zu​-



peł​nie po​waż​nie, nie żar​tu​ję. Ale ze wzglę​du na nas i na in​nych, bądź​my jesz​cze ten raz
cier​pli​wi!

Roz​bro​jo​ny tym prze​bły​skiem ko​bie​cej na​tu​ry, tkwią​cej w roz​ka​pry​szo​nym dziec​ku,
Edwin Dro​od – mimo iż przez chwi​lę nie​chęt​ny po​dob​ne​mu wy​bu​cho​wi, po​nie​waż wią​że
się on z pro​ble​mem na​rzu​ca​nia dziew​czy​nie jego oso​by – stoi, pa​trząc, jak Róża z chu​s​tecz​-
ką przy​ci​śnię​tą obie​ma rę​ka​mi do oczu, pła​cze i łka ni​czym dziec​ko. Kie​dy zaś się uspa​ka​-
ja, a na​wet z mło​dzień​czym bra​kiem kon​se​kwen​cji za​czy​na śmiać się z sie​bie i swe​go
wzru​sze​nia, pro​wa​dzi ją do po​bli​skiej ław​ki pod wią​za​mi.

– Jed​no sło​wo wy​ja​śnie​nia, dro​ga Ki​ciu. Nie je​stem zbyt by​stry w kwe​stiach zwią​za​-
nych z moim za​wo​dem, a te​raz, gdy się nad tym za​sta​na​wiam, nie wiem na​wet, czy je​stem
by​stry w swo​im za​wo​dzie. Mam w każ​dym ra​zie do​bre chę​ci. Chy​ba nie ma, a może jest? –
na​praw​dę nie mam po​ję​cia jak to wy​ra​zić, ale mu​szę to po​wie​dzieć za​nim się roz​sta​nie​my
– ja​kie​goś in​ne​go mło​dzień​ca, któ​ry…

– O nie, Eddy! To szla​chet​ne, że o to py​tasz, ale nie, nie, nie!
Znaj​du​ją się bli​sko okien ka​te​dry i w tym mo​men​cie sły​szą, jak od​zy​wa się wznio​śle

brzmią​cy chór i wtó​ru​ją mu or​ga​ny. Kie​dy tak sie​dzą i słu​cha​ją tych uro​czy​stych dźwię​ków,
Edwin Dro​od wspo​mi​na zwie​rze​nia mi​nio​ne​go wie​czo​ru i my​śli o tym, jak bar​dzo ta mu​zy​-
ka róż​ni się od ich dys​har​mo​nii.

– Wy​da​je mi się, że sły​szę głos Jac​ka – mówi ci​cho, po​dą​ża​jąc za to​kiem swych my​śli.
– Za​bierz mnie stąd, pro​szę – na​le​ga na​rze​czo​na, szyb​ko kła​dąc lek​ką rękę na jego dło​-

ni. – Oni wszy​scy za​raz będą wy​cho​dzić. Chodź​my stąd. Ach, jak pięk​nie brzmi ten akord!
Ale nie za​trzy​muj​my się, nie słu​chaj​my dłu​żej. Chodź​my!

Gdy opusz​cza​ją dzie​dzi​niec ka​te​dral​ny, jej po​śpiech mija. Po​waż​ni i dość zde​cy​do​wa​ni
idą te​raz pod rękę wzdłuż High Stre​et w kie​run​ku Domu Za​kon​nic. Przy bra​mie, po​nie​waż
uli​ca wy​da​je się pu​sta, Edwin skła​nia twarz ku Ró​życz​ce.

Dziew​czy​na śmie​je się, wzbra​nia, i zno​wu sta​je się dzie​cin​ną uczen​ni​cą.
– Nie, Eddy! Je​stem zbyt lep​ka, aby mnie ca​ło​wać, ale po​daj mi rękę, a prze​ślę ci na

niej ca​łu​sa.
Po​da​je rękę. Dmu​cha w nią lek​ko i pyta, spo​glą​da​jąc na nią:
– Po​wiedz, co te​raz wi​dzisz?
– Co wi​dzę, Różo?
– My​śla​łam, że wy, egip​scy chłop​cy, po​tra​fi​cie wi​dzieć na dło​ni róż​ne zwi​dy i wid​ma.

Nie wi​dzisz na niej szczę​śli​wej przy​szło​ści?
Gdy otwie​ra i za​my​ka się bra​ma, kie​dy jed​no wcho​dzi, a dru​gie od​cho​dzi, to żad​ne z

nich w pew​nym sen​sie nie wi​dzi na​wet szczę​śli​wej te​raź​niej​szo​ści.



ROZ​DZIAŁ IV

PAN SAPSEA

Za​kła​da​jąc, że osioł jest uoso​bie​niem za​do​wo​lo​nej z sie​bie głu​po​ty i za​ro​zu​mial​stwa – za​-
ło​że​nie, być może jak kil​ka in​nych za​ło​żeń, bar​dziej umow​ne niż spra​wie​dli​we – to naj​-
czyst​szym przy​kła​dem osła w Clo​ister​ham jest li​cy​ta​tor, pan To​masz Sap​sea.

Pan Sap​sea „stroi się” jak ksiądz dzie​kan; lu​dzie kła​nia​ją mu się omył​ko​wo, bio​rąc go
za księ​dza dzie​ka​na; ty​tu​łu​ją go na uli​cy „Wa​sza Wie​leb​ność”, są​dząc myl​nie, że jest bi​sku​-
pem, któ​ry nie​spo​dzia​nie wy​brał się na spa​cer bez ka​pe​la​na. Pan Sap​sea jest z tego bar​dzo
dum​ny, tak jak ze swe​go gło​su i sty​lu. Pró​bo​wał na​wet (pod​czas li​cy​ta​cji nie​ru​cho​mo​ści),
prze​ma​wia​jąc ze swej try​bu​ny, eks​pe​ry​men​to​wać z ka​zno​dziej​skim to​nem, aby w ten spo​-
sób na​brać bar​dziej praw​dzi​we​go, ko​ściel​ne​go cha​rak​te​ru. Tak więc pan Sap​sea koń​czył
pu​blicz​ną li​cy​ta​cję w taki spo​sób, jak​by udzie​lał bło​go​sła​wień​stwa zgro​ma​dzo​nym po​śred​-
ni​kom i praw​dzi​wy ksiądz dzie​kan – skrom​ny i szla​chet​ny dżen​tel​men – na​wet nie mógł​by
się z nim rów​nać.

Pan Sap​sea ma mnó​stwo wiel​bi​cie​li; w isto​cie więk​szość miej​sco​wych lu​dzi żywi prze​-
ko​na​nie – włą​cza​jąc tych, któ​rzy nie wie​rzą w jego ro​zum – że sta​no​wi on praw​dzi​wą
ozdo​bę Clo​ister​ham. Ma wspa​nia​łe za​le​ty, bę​dąc jed​no​cze​śnie kimś na​dę​tym i nud​nym;
jego wy​mo​wa jest tak płyn​na i gład​ka jak spo​sób po​ru​sza​nia się, żeby już nie wspo​mnieć o
swo​iście har​mo​nij​nych i po​waż​nych ru​chach rąk, jak​by za​mie​rzał bierz​mo​wać osob​ni​ka, z
któ​rym wła​śnie roz​ma​wia. Jest bliż​szy sześć​dzie​siąt​ki niż pięć​dzie​siąt​ki, ma wy​sta​ją​cy
brzuch i po​zio​me fał​dy na ka​mi​zel​ce; cie​szy się opi​nią czło​wie​ka bo​ga​te​go; w wy​bo​rach
gło​su​je w do​sko​na​le przy​zwo​ity spo​sób; we​wnętrz​nie jest prze​ko​na​ny, że od dzie​ciń​stwa
nic nie uro​sło oprócz nie​go; jak​że więc taki cym​bał jak pan Sap​sea nie miał​by być ozdo​bą
Clo​ister​ham i ca​łe​go spo​łe​czeń​stwa?

Po​sia​dłość pana Sap​sea znaj​du​je się przy High Stre​et na​prze​ciw​ko Domu Za​kon​nic;
dom jego po​cho​dzi mniej wię​cej z tej sa​mej epo​ki co Dom Za​kon​nic, jest tu i ów​dzie zmo​-
der​ni​zo​wa​ny, po​nie​waż ko​lej​ne po​ko​le​nia po​nad fe​brę i za​ra​zę co​raz bar​dziej przed​kła​da​ły
czy​ste po​wie​trze i świa​tło. Nad drzwia​mi wid​nie​je drew​nia​na fi​gur​ka, od​po​wia​da​ją​ca
mniej wię​cej po​ło​wie po​sta​ci na​tu​ral​nej wiel​ko​ści, przed​sta​wia​ją​ca ojca pana Sap​sea w
pe​ru​ce i to​dze pod​czas li​cy​ta​cji. Pro​sto​ta i re​alizm w przed​sta​wie​niu ma​łe​go pal​ca, młot​ka
i pul​pi​tu za​wsze bu​dzi​ły tu​taj po​wszech​ny po​dziw.

Pan Sap​sea sie​dzi w skrom​nym sa​lo​nie na par​te​rze, z jed​nej stro​ny wy​cho​dzą​cym na po​-
dwó​rze, a z dru​giej na opar​ka​nio​ny ogród. Na sto​li​ku przed ko​min​kiem stoi bu​tel​ka port​-
waj​nu – o tej po​rze roku ogień w ko​min​ku jest luk​su​sem, ale jak​że przy​jem​nym luk​su​sem
tego chłod​ne​go, je​sien​ne​go wie​czo​ru. To​wa​rzy​szy mu, co ty​po​we, jego wła​sny por​tret, ze​-



gar i ba​ro​metr. Tak, jest to dlań ty​po​we, gdyż pan Sap​sea prze​ciw​sta​wia sie​bie ca​łe​mu ro​-
dza​jo​wi ludz​kie​mu, swój ba​ro​metr – po​go​dzie, a ze​gar – cza​so​wi.

Tuż obok pana Sap​sea znaj​du​je się biur​ko z przy​rzą​da​mi do pi​sa​nia. Prze​glą​da​jąc stos
rę​ko​pi​sów, czy​ta je z udu​cho​wio​nym wy​ra​zem twa​rzy, po​tem – z kciu​ka​mi we​tknię​ty​mi w
wy​cię​cia pod pa​cha​mi ka​mi​zel​ki – wol​no spa​ce​ru​je po po​ko​ju. Prze​cha​dza​jąc się po nim,
w my​ślach po​wta​rza ja​kiś tekst, czy​niąc to z wiel​ką god​no​ścią – tak, że je​dy​nie sło​wo
„Ethe​lin​da” jest sły​szal​ne.

Na tacy, le​żą​cej na sto​le, sto​ją trzy czy​ste kie​lisz​ki do wina. Wcho​dzi po​ko​jów​ka, anon​-
su​jąc:

– Przy​szedł pan Ja​sper, pro​szę pana.
Pan Sap​sea od​po​wia​da, ma​cha​jąc ręką:
– Pro​szę wpro​wa​dzić – i wy​su​wa do przo​du dwa kie​lisz​ki. – Miło mi pana wi​dzieć.

Gra​tu​lu​ję so​bie za​szczy​tu gosz​cze​nia pana po raz pierw​szy.
Tak oto pan Sap​sea, w cha​rak​te​ry​stycz​ny dla sie​bie spo​sób, czy​ni ho​no​ry pana domu.
– Pan bar​dzo ła​skaw. Cały za​szczyt po mo​jej stro​nie i ra​czej to ja so​bie mogę po​gra​tu​lo​-

wać.
– Miło, że pan tak mówi, sza​now​ny pa​nie. Ale mogę pana za​pew​nić, że dla mnie naj​-

więk​sza przy​jem​ność, to móc pana go​ścić w mo​ich skrom​nych pro​gach. Nie​czę​sto i nie
każ​de​mu zda​rza mi się to mó​wić. – Sło​wom pana Sap​sea to​wa​rzy​szy wy​nio​sła, nie​wy​po​-
wie​dzia​na py​cha, jak​by chciał do​po​wie​dzieć: „Nie​ła​two poj​miesz, dla​cze​go two​je to​wa​-
rzy​stwo może spra​wić przy​jem​ność ta​kie​mu czło​wie​ko​wi jak ja; ale w isto​cie tak wła​śnie
jest”.

– Już od ja​kie​goś cza​su pra​gną​łem pana po​znać, pa​nie Sap​sea.
– A ja, sza​now​ny pa​nie, od daw​na wiem, że cie​szy się pan opi​nią czło​wie​ka o do​brym

sma​ku. Po​zwo​li pan, że na​peł​nię pań​ski kie​li​szek. W pań​skie ręce – i pan Sap​sea do​da​je,
na​peł​nia​jąc swój:

Gdy​by Fran​cu​zi tu przy​by​wa​li,
To by​śmy w Do​ver ich po​wi​ta​li!

Ten pa​trio​tycz​ny to​ast po​cho​dził z cza​sów dzie​ciń​stwa pana Sap​sea w peł​ni prze​ko​na​ne​-
go, że jego for​mu​ła za​cho​wu​je ak​tu​al​ność we wszyst​kich na​stęp​nych epo​kach.

– Chy​ba musi pan so​bie uświa​da​miać, pa​nie Sap​sea – za​uwa​ża Ja​sper, ob​ser​wu​jąc li​cy​-
ta​to​ra z uśmie​chem, gdy ten wy​cią​ga nogi przed ko​min​kiem – że do​brze zna pan ten świat.

– No cóż, sza​now​ny pa​nie – od​po​wia​da pan Sap​sea z chi​cho​tem – my​ślę, że wiem o nim
coś nie​coś… Tak, coś nie​coś wiem o nim.

– Za​wsze mnie cie​ka​wi​ła i za​sta​na​wia​ła opi​nia o pań​skiej wie​dzy. Dla​te​go też za​pra​-
gną​łem po​znać pana oso​bi​ście. Po​nie​waż miesz​ka​jąc w Clo​ister​ham, za​grze​ba​ny tu, nie
znam szer​sze​go świa​ta i twier​dzę, że to pa​skud​nie mała dziu​ra.

– Cho​ciaż nie wy​jeż​dża​łem do ob​cych kra​jów, mło​dy czło​wie​ku… – za​czy​na pan Sap​-
sea, ale za​raz prze​ry​wa. – Chy​ba po​zwo​li pan na​zy​wać sie​bie mło​dym czło​wie​kiem, pa​nie
Ja​sper? Jest pan dużo młod​szy ode mnie.



– Ma się ro​zu​mieć.
– Tak więc, cho​ciaż ja nie wy​jeż​dża​łem do ob​cych kra​jów, mło​dy czło​wie​ku, to obce

kra​je przy​jeż​dża​ły do mnie. Przy​by​wa​ły za po​śred​nic​twem pro​wa​dzo​nych prze​ze mnie in​te​-
re​sów, a ja wy​ko​rzy​sty​wa​łem te oka​zje. Przy​pu​ść​my, że spo​rzą​dzam spis lub ka​ta​log przed​-
mio​tów. Wi​dzę fran​cu​ski ze​gar. Przed​tem ni​g​dy w ży​ciu ta​kie​go nie wi​dzia​łem, ale na​tych​-
miast przy​kła​dam do nie​go pa​lec i mó​wię: „Pa​ryż!”. Wi​dzę ja​kieś fi​li​żan​ki i spodki z por​-
ce​la​ny – rów​nież oso​bi​ście mi obce – do​ty​kam je pal​cem i mó​wię: „Pe​kin, Nan​kin i Kan​-
ton”. To samo z Ja​po​nią, Egip​tem, z drew​nem bam​bu​so​wym i san​da​ło​wym, z In​dia​mi
Wschod​ni​mi – do​ty​kam to wszyst​ko pal​cem. Do​tkną​łem też pal​cem bie​gun pół​noc​ny i po​-
wie​dzia​łem: „Włócz​nia z Esqu​imaux, za pół kwar​ty ja​snej sher​ry!”.

– Do​praw​dy? Nie​zwy​kły spo​sób po​zna​wa​nia lu​dzi i przed​mio​tów, pa​nie Sap​sea.
– Wspo​mi​nam o tym, pro​szę pana – cią​gnie pan Sap​sea z nie​wy​mow​nym za​do​wo​le​niem

– po​nie​waż, jak po​wia​da​ją, nie prze​chwa​laj się kim je​steś, ale po​każ, jak do tego do​sze​-
dłeś, a po​tem sprawdź się.

– Bar​dzo in​te​re​su​ją​ce. Ale mie​li​śmy mó​wić o nie​boszcz​ce pani Sap​sea.
– Zga​dza się, sza​now​ny pa​nie. – Pan Sap​sea na​peł​nia dwa kie​lisz​ki i cho​wa ka​raf​kę w

bez​piecz​ne miej​sce. – Za​nim na te​mat tego dro​bia​zgu – cią​gnie da​lej – za​się​gnę pań​skiej
opi​nii jako czło​wie​ka o do​brym sma​ku (choć w grę wcho​dzi tyl​ko dro​biazg, nie​mniej jed​-
nak wy​ma​ga​ją​cy pew​ne​go na​my​słu, sza​now​ny pa​nie, pew​nej go​rącz​ki twór​czej), być może
po​wi​nie​nem opi​sać panu cha​rak​ter nie​boszcz​ki, zmar​łej przed trze​ma kwar​ta​ła​mi pani Sap​-
sea.

Pan Ja​sper, któ​ry wła​śnie zie​wa, cho​wa​jąc się za kie​lisz​kiem, opusz​cza tę za​sło​nę i
przy​bie​ra wy​raz za​in​te​re​so​wa​nia. Jest jed​nak osła​bio​ny gwał​tow​ny​mi pró​ba​mi po​zby​cia
się śla​dów zie​wa​nia i zwią​za​ne​go z tym łza​wie​nia oczu.

– Przed sze​ścio​ma laty lub coś koło tego – cią​gnie pan Sap​sea – kie​dy już od​po​wied​nio
roz​wi​ną​łem moż​li​wo​ści mego umy​słu – nie po​wiem, że do obec​ne​go po​zio​mu, mo​gło​by to
bo​wiem wy​da​wać się zbyt wiel​kim osią​gnię​ciem, lecz na tyle, że za​pra​gną​łem jak​by
wchło​nąć inny umysł – za​czą​łem roz​glą​dać się za ślub​ną part​ner​ką mego ży​cia. Twier​dzę
bo​wiem, że nie jest do​brze, je​śli męż​czy​zna po​zo​sta​je sa​mot​ny.

Wy​da​je się, jak​by pan Ja​sper no​to​wał tę ory​gi​nal​ną myśl w pa​mię​ci.
– W owym cza​sie pan​na Bro​bi​ty pro​wa​dzi​ła – nie na​zwę tego in​sty​tu​cją kon​ku​ren​cyj​ną

wo​bec po​ło​żo​ne​go na​prze​ciw​ko Domu Za​kon​nic, ale mogę ją okre​ślić ina​czej, jako pa​ra​-
lel​ną – in​sty​tu​cję usy​tu​owa​ną w cen​trum mia​sta. Mó​wio​no, że uwiel​bia​ła cho​dzić na li​cy​ta​-
cje od​by​wa​ją​ce się pod​czas świąt lub w cza​sie wa​ka​cji. Mó​wio​no też, że była peł​na po​-
dzi​wu dla mo​je​go sty​lu pro​wa​dze​nia tych li​cy​ta​cji. Wkrót​ce wszy​scy wie​dzie​li, że wraz z
upły​wem cza​su mój styl zna​lazł swo​je od​bi​cie w dyk​tan​dach uczen​nic pan​ny Bro​bi​ty. Mło​-
dy czło​wie​ku, za​czę​ła na​wet krą​żyć plot​ka, że je​den z ro​dzi​ców, igno​rant i cham, za​an​ga​żo​-
wał się w pro​test prze​ciw​ko temu. Ale ja w to nie wie​rzę. Bo czyż to moż​li​we, aby któ​ra​-
kol​wiek ludz​ka isto​ta przy zdro​wych zmy​słach na​ra​ża​ła się na pu​blicz​ne na​pięt​no​wa​nie,
czy​li – jak bym to na​zwał – by wy​ty​ka​no ją pal​cem?

Pan Ja​sper po​trzą​sa gło​wą. Nie, w żad​nym wy​pad​ku. Wy​da​je się, że pan Sap​sea, w sta​-



nie pom​pa​tycz​ne​go roz​ko​ja​rze​nia, chce na​peł​nić cią​gle jesz​cze pe​łen kie​li​szek go​ścia, ale
w isto​cie na​peł​nia swój, któ​ry jest już pu​sty.

– Cała na​tu​ra pan​ny Bro​bi​ty, mło​dy czło​wie​ku, była głę​bo​ko prze​nik​nię​ta sza​cun​kiem
dla umy​słu. Sza​no​wa​ła umysł w sta​nie ru​chu albo – jak​bym to na​zwał – na​pę​dza​ny sze​ro​ką
lub do​głęb​ną zna​jo​mo​ścią świa​ta. Kie​dy się jej oświad​czy​łem, uczy​ni​ła mi za​szczyt, oka​zu​-
jąc ta​kie zdu​mie​nie, że zdo​ła​ła z sie​bie je​dy​nie wy​du​sić dwa sło​wa: „O, ty!”, ma​jąc mnie
na my​śli. Jej przej​rzy​ste, nie​bie​skie oczy były utkwio​ne we mnie, pół​prze​zro​czy​ste ręce
zło​żo​ne ra​zem, bla​dość po​kry​wa​ła jej orle rysy i cho​ciaż za​chę​co​na, ni​g​dy nie wy​do​by​ła z
sie​bie na​stęp​ne​go sło​wa. Dro​gą pry​wat​nej ugo​dy po​zby​łem się tej jej pa​ra​lel​nej in​sty​tu​cji i
– jak w tych oko​licz​no​ściach moż​na się było tego spo​dzie​wać – sta​li​śmy się jed​no​ścią. Ale
ona ni​g​dy nie mo​gła zna​leźć, i ni​g​dy nie zna​la​zła, wła​ści​wych słów dla wy​ra​że​nia być
może zbyt wy​so​kiej oce​ny mo​je​go in​te​lek​tu. Do sa​me​go koń​ca (a była to sła​bość wą​tro​by)
zwra​ca​ła się do mnie tym nie​do​koń​czo​nym okre​śle​niem.

W mia​rę cich​nię​cia i po​głę​bia​nia się gło​su li​cy​ta​to​ra, pan Ja​sper po​wo​li za​my​ka oczy.
Te​raz otwie​ra je na​gle i do​łą​cza swój głę​bo​ki głos do jego gło​su:

– Ach! – i jak​by w ostat​niej chwi​li po​wstrzy​mu​je się od do​da​nia: „lu​dzie, lu​dzie!”.
– Od tej pory – mówi da​lej pan Sap​sea, wy​cią​ga​jąc nogi i z po​wa​gą roz​ko​szu​jąc się wi​-

nem oraz wi​do​kiem ognia na ko​min​ku – je​stem taki, ja​kim mnie pan te​raz wi​dzi: sa​mot​ny
wdo​wiec. I od tej pory, jak to okre​ślam, moje wie​czor​ne roz​mo​wy tra​fia​ją w pust​kę, jak
ten głos wo​ła​ją​ce​go na pusz​czy. Nie mogę po​wie​dzieć, abym so​bie coś wy​rzu​cał, ale by​-
wa​ło, że za​da​wa​łem so​bie ta​kie oto py​ta​nie: „A co by było, gdy​by mia​ła męża bar​dziej
zbli​żo​ne​go do jej po​zio​mu? I gdy​by nie mu​sia​ła się sta​rać tak bar​dzo, aby mu do​rów​nać –
jaki to mia​ło​by wpływ na stan jej wą​tro​by?”.

Pan Ja​sper od​po​wia​da z nie​wy​mow​nym przy​gnę​bie​niem, że „przy​pusz​czal​nie tak już
mu​sia​ło być”.

– Ale tak tyl​ko mo​że​my przy​pusz​czać, sza​now​ny pa​nie – zga​dza się pan Sap​sea. – I to,
co za​wsze mó​wię: czło​wiek strze​la, a Pan Bóg kule nosi. Może tak, a może nie, ale tak
wła​śnie na​le​ży rzecz ująć i we​dług mnie to okre​śle​nie jest naj​lep​sze.

Pan Ja​sper po​mru​kiem wy​ra​ża zgo​dę.
– A te​raz, pa​nie Ja​sper – cią​gnie li​cy​ta​tor, wska​zu​jąc stos rę​ko​pi​sów – kie​dy już dość

cza​su mi​nę​ło, aby na​gro​bek pani Sap​sea zdą​żył wy​schnąć i osiąść, po​zwo​lę so​bie za​się​-
gnąć pań​skiej opi​nii, jako czło​wie​ka o do​brym sma​ku, co do na​pi​su, jaki przy​go​to​wa​łem
(jak już wspo​mnia​łem nie bez pew​nej go​rącz​ki twór​czej). Pro​szę na nie​go spoj​rzeć. Układ
wier​szy wy​ma​ga po​dą​ża​nia za nimi wzro​kiem, tak jak umysł po​dą​ża za tre​ścią.

Pan Ja​sper po​słusz​nie pa​trzy i czy​ta, co na​stę​pu​je:

ETHE​LIN​DA,
sza​cow​na żona

PANA TO​MA​SZA SAP​SEA,
LI​CY​TA​TO​RA, TAK​SA​TO​RA, PO​ŚRED​NI​KA

W HAN​DLU NIE​RU​CHO​MO​ŚCIA​MI ITD.



w tym mie​ście.
Onże, mimo roz​le​głej zna​jo​mo​ści świa​ta,

ni​g​dy nie spo​tkał
DU​CHA

bar​dziej spo​sob​ne​go,
ABY GO PO​DZI​WIAĆ.

PRZE​CHOD​NIU, ZA​TRZY​MAJ SIĘ
i za​daj so​bie py​ta​nie:

CZY MÓGŁ​BYŚ PO​STĄ​PIĆ PO​DOB​NIE?
Je​że​li nie,

ODEJDŹ ZA​WSTY​DZO​NY

Pan Sap​sea wsta​je, od​wra​ca się ty​łem do ko​min​ka i śle​dzi wra​że​nie, ja​kie ten na​pis wy​-
wie​ra na czło​wie​ku o do​brym sma​ku, po​tem od​wra​ca się ku drzwiom, gdy zno​wu po​ja​wia
się po​ko​jów​ka, oznaj​mia​jąc:

– Przy​szedł Dur​dles, pro​szę pana!
Pan Sap​sea szyb​ko na​peł​nia trze​ci kie​li​szek i od​po​wia​da:
– Niech wej​dzie.
– Za​chwy​ca​ją​ce! – opi​niu​je pan Ja​sper, zwra​ca​jąc pa​pier.
– Po​chwa​la pan?
– Nie spo​sób nie po​chwa​lać. Moc​ne, wła​ści​we i ni​cze​go wię​cej nie moż​na do​dać.
Li​cy​ta​tor skła​nia się jak ktoś, kto przyj​mu​je na​leż​ny mu hołd i wy​da​je zań po​kwi​to​wa​-

nie, i kie​lisz​kiem wina dla roz​grzew​ki (sam rów​nież pod​no​si swój) czę​stu​je wcho​dzą​ce​go
Dur​dle​sa.

Dur​dles jest ka​mie​nia​rzem, głów​nie zaj​mu​je się na​grob​ka​mi, gro​bow​ca​mi i po​mni​ka​mi;
od stóp do głów cał​ko​wi​cie prze​jął od nich bar​wę. Nikt nie jest bar​dziej od nie​go zna​ny w
Clo​ister​ham; ma tu cał​ko​wi​tą swo​bo​dę dzia​ła​nia. Fama gło​si, że pil​ny z nie​go pra​cow​nik –
z tego, co ogól​nie wia​do​mo, może to i praw​da (bo ni​g​dy nie wi​dać jak pra​cu​je) – i cu​dow​-
ny kom​pan do wy​pit​ki, o czym też wszyst​kim wia​do​mo. Wśród ży​wych, a może też po​śród
umar​łych, nie ma więk​sze​go au​to​ry​te​tu, je​śli idzie o kryp​tę ka​te​dral​ną. Mówi się, że ta bli​-
ska zna​jo​mość z kryp​tą za​czę​ła się od tego, iż miał zwy​czaj chro​nić się w se​kret​ne miej​sce
przed chło​pa​ka​mi z Clo​ister​ham, aby tam wy​pa​ro​wał zeń wy​pi​ty al​ko​hol. Miał ła​twy do​-
stęp do wszel​kich za​ka​mar​ków ka​te​dry, gdyż wy​naj​mo​wa​no go do roz​ma​itych pro​stych na​-
praw. Jak​kol​wiek by jed​nak było, wie​le wie o sa​mej bu​dow​li i pod​czas bu​rze​nia za​wa​dza​-
ją​cych ścian lub pod​pór, bądź roz​bie​ra​nia bru​ku, wi​dy​wał już dziw​ne rze​czy. Czę​sto mówi
o so​bie w trze​ciej oso​bie; opo​wia​da​jąc być może tra​ci po​czu​cie wła​snej toż​sa​mo​ści, a
może udzie​la mu się pa​nu​ją​cy w Clo​ister​ham spo​sób zwra​ca​nia się do zna​mie​ni​tych oso​bi​-
sto​ści. I tak na przy​kład ko​men​tu​je dziw​ne zja​wi​sko, któ​re zo​ba​czył:

– Dur​dles na​tknął się na tego sta​re​go… – opo​wia​da, ma​jąc na my​śli po​cho​wa​ne​go w
daw​nych cza​sach ma​gna​ta wy​so​kie​go rodu – … gdy wbi​jał ki​lof w jego trum​nę. Sta​ry spoj​-
rzał na Dur​dle​sa otwar​ty​mi ocza​mi, jak​by chciał go za​py​tać: „Na​zy​wasz się Dur​dles?” i
po​skar​żyć się: „Cze​ka​łem tu na cie​bie, czło​wie​ku, dia​bel​nie dłu​go”. A po​tem ob​ró​cił się w



proch.
Z nie​od​łącz​ną miar​ką w kie​sze​ni i ka​mie​niar​skim młot​kiem w ręku cią​gle krą​ży, ob​stu​-

ku​jąc mury ka​te​dry{11} i je​że​li za​ko​mu​ni​ku​je Tope’owi: „Tope, mamy tu ko​lej​ne​go sta​re​-
go!”, wte​dy Tope do​no​si o tym księ​dzu dzie​ka​no​wi i przed​sta​wia jako po​twier​dzo​ne, wia​-
ry​god​ne od​kry​cie.

Odzia​ny w ubra​nie ze zgrzeb​nej fla​ne​li z ro​go​wy​mi gu​zi​ka​mi, z żół​tą wy​strzę​pio​ną
chust​ką wo​kół szyi, w sta​rym ka​pe​lu​szu o ko​lo​rze bar​dziej brą​zo​wo​czer​wo​nym niż czar​-
nym, w sznu​ro​wa​nych bu​tach o bar​wie, któ​ra przy​po​mi​na jego ka​mie​niar​ski fach, Dur​dles
pro​wa​dzi nie​ja​sny, cy​gań​ski tryb ży​cia, no​sząc ze sobą ko​la​cję w ma​łym wę​zeł​ku i przy​sia​-
da​jąc na wszel​kie​go ro​dza​ju na​grob​kach, aby ją spo​żyć. Ta ko​la​cja Dur​dle​sa sta​ła się w
Clo​ister​ham nie​mal in​sty​tu​cją; nie tyl​ko dla​te​go, że ni​g​dy się bez niej pu​blicz​nie nie po​ka​-
zu​je, ale rów​nież z tego po​wo​du, że przy róż​nych oka​zjach aresz​to​wa​no ją ra​zem z Dur​dle​-
sem (pi​ja​nym i nie​zdol​nym do pra​cy) i uży​wa​no jako do​wo​du przed ławą przy​się​głych w
ra​tu​szu. Jed​nak oka​zje te były rzad​kie, bo​wiem Dur​dles by​wał rów​nie rzad​ko pi​ja​ny jak
trzeź​wy. Co do resz​ty, jest on sta​rym ka​wa​le​rem, miesz​ka w ma​łym, an​tycz​nym, ni​g​dy nie​-
wy​koń​czo​nym dom​ku, a to, co zo​sta​ło już wznie​sio​ne, po​cho​dzi z ka​mie​ni wy​łu​pa​nych z
miej​skie​go muru. Wej​ście do tej sie​dzi​by za​wa​lo​ne jest okru​cha​mi ka​mie​ni i przy​po​mi​na
ska​mie​nia​ły las z na​grob​ków, urn, ozdób i po​ła​ma​nych ko​lumn na róż​nych eta​pach ka​mie​-
niar​skiej ob​rób​ki. W tym miej​scu dwóch ro​bot​ni​ków nie​ustan​nie kuje, a dwóch in​nych,
usta​wio​nych na​prze​ciw​ko sie​bie, bez wy​tchnie​nia tnie piłą ka​mie​nie, przy czym wzno​szą
się i opa​da​ją w swo​jej bud​ce jak​by byli me​cha​nicz​ny​mi fi​gur​ka​mi, przed​sta​wia​ją​cy​mi
Czas i Śmierć.

Pan Sap​sea wrę​cza Dur​dle​so​wi, któ​ry wła​śnie opróż​nił kie​li​szek port​waj​nu, cen​ny
owoc swe​go na​tchnie​nia. Dur​dles bez​na​mięt​nie wy​cią​ga miar​kę, spo​koj​nie mie​rzy wier​sze,
bru​dząc je przy tym ka​mien​nym py​łem.

– Czy to na na​gro​bek, pa​nie Sap​sea?
– Tak, to na​pis na na​gro​bek. – Pan Sap​sea cze​ka na wra​że​nie, ja​kie wy​wrze na​pis na

pro​stym umy​śle.
– Doj​dzie do ośmiu cali – mówi Dur​dles. – Pań​ski słu​ga, pa​nie Ja​sper. Mam na​dzie​ję,

że mie​wa się pan do​brze.
– Jak się masz, Dur​dles.
– Tro​chę do​ku​cza mi gro​ba​tyzm, pa​nie Ja​sper, ale mo​głem się tego spo​dzie​wać.
– Masz chy​ba na my​śli reu​ma​tyzm – mówi ostrym to​nem pan Sap​sea (jest roz​draż​nio​ny

tak me​cha​nicz​nym po​trak​to​wa​niem jego dzie​ła).
– Nie, to nie to. Ja mam na my​śli, pa​nie Sap​sea, wła​śnie gro​ba​tyzm. A to coś in​ne​go niż

reu​ma​tyzm. Pan Ja​sper wie, o co Dur​dle​so​wi cho​dzi. Jak pan pój​dziesz mię​dzy gro​by do​-
brze przed świ​tem zi​mo​we​go po​ran​ka i jak bę​dziesz pan, jak po​wia​da ka​te​chizm, ła​ził
wśród nich przez wszyst​kie dni swe​go ży​wo​ta, to wte​dy bę​dziesz pan wie​dział, co Dur​dles
ma na my​śli.

– Tak, to przej​mu​ją​co zim​ne miej​sce – po​twier​dza pan Ja​sper, wzdry​ga​jąc się z obrzy​-
dze​niem.



– Je​że​li panu tam wy​so​ko w pre​zbi​te​rium, gdzie wo​ko​ło tyle ży​wych od​de​chów, jest
przej​mu​ją​co zim​no, to jak prze​ni​kli​wie zim​no musi być Dur​dle​so​wi tam na dole, w kryp​-
cie, w wil​got​nej zie​mi, wśród od​de​chów nie​bosz​czy​ków – od​po​wia​da ten osob​nik. –
Zresz​tą Dur​dles po​zo​sta​wia to już pań​skie​mu osą​do​wi… Czy mam się do tego za​brać od
razu, pa​nie Sap​sea?

Pan Sap​sea, jak każ​dy au​tor pra​gną​cy jak naj​szyb​ciej opu​bli​ko​wać swe dzie​ło, od​po​-
wia​da, że nie może zwle​kać ani chwi​li.

– No, to le​piej daj mi pan ten klucz – mówi Dur​dles.
– Ależ, czło​wie​ku, prze​cież to nie ma być umiesz​czo​ne we​wnątrz!
– Dur​dles wie, gdzie to ma być umiesz​czo​ne, pa​nie Sap​sea; nikt inny nie wie le​piej od

nie​go. Spy​taj pan każ​de​go w Clo​ister​ham, czy Dur​dles zna się na swo​jej ro​bo​cie.
Pan Sap​sea wsta​je, wyj​mu​je klucz z szu​fla​dy, otwie​ra kasę pan​cer​ną w ścia​nie i wyj​mu​-

je z niej inny klucz.
– Kie​dy Dur​dles wy​kań​cza coś w środ​ku lub na ze​wnątrz, za​wsze lubi przyj​rzeć się

miej​scu przy​szłej ro​bo​ty ze wszyst​kich stron, a po​tem obej​rzeć, czy wszyst​ko jest jak na​le​-
ży – wy​ja​śnia cier​pli​wie.

Po​nie​waż klucz wrę​czo​ny mu przez nie​utu​lo​ne​go w żalu wdow​ca jest dość duży, Dur​-
dles wty​ka dwu​sto​po​wą miar​kę do spe​cjal​nie w tym celu uszy​tej bocz​nej kie​sze​ni fla​ne​lo​-
wych spodni, po​tem od​pi​na klap​kę we​wnętrz​nej kie​sze​ni i umiesz​cza w niej otrzy​ma​ny
klucz.

– Ależ, Dur​dles! – woła Ja​sper, przy​glą​da​jąc się temu z roz​ba​wie​niem. – Prze​cież ty
cały je​steś po​kry​ty kie​sze​nia​mi!

– A każ​da z nich ma swo​je prze​zna​cze​nie, pa​nie Ja​sper. Pro​szę to po​trzy​mać! – Wrę​cza
mu dwa inne duże klu​cze.

– Są po​dob​ne do klu​cza pana Sap​sea, któ​ry z pew​no​ścią jest z tych trzech naj​cięż​szy.
– Jak są​dzę, na pew​no za​uwa​ży pan, że to na jed​no wy​cho​dzi – mówi Dur​dles – wszyst​-

kie one bo​wiem słu​żą do otwie​ra​nia gro​bow​ców. Wszyst​ki​mi moż​na otwo​rzyć dzie​ła Dur​-
dle​sa. Dur​dles na ogół prze​cho​wu​je klu​cze do swo​ich dzieł. Cho​ciaż nie uży​wa ich czę​sto.

– A przy oka​zji – przy​cho​dzi na myśl Ja​spe​ro​wi, przy​glą​da​ją​ce​mu się po​bież​nie klu​-
czom – wie​le razy mia​łem cię o coś za​py​tać, ale za​po​mi​na​łem. Czy wiesz dla​cze​go cza​sem
na​zy​wa​ją cię Sto​ny Dur​dles{12}?

– W Clo​ister​ham zna​ny je​stem jako Dur​dles, pa​nie Ja​sper.
– Oczy​wi​ście, wiem o tym. Ale chłop​cy nie​kie​dy…
– O! Je​że​li zwra​ca pan uwa​gę na tych nic​po​ni… – Dur​dles prze​ry​wa szorst​ko.
– Nie zwra​cam na nich uwa​gi bar​dziej niż ty. Ale któ​re​goś dnia dys​ku​to​wa​no na ten te​-

mat w chó​rze i za​sta​na​wia​no się, czy „Sto​ny” po​cho​dzi od „Tony” – od​po​wia​da Ja​sper po​-
trzą​sa​jąc klu​cza​mi.

(Niech pan uwa​ża na sło​wa, pa​nie Ja​sper – od​gra​ża się w my​ślach Dur​dles.)
– A może „Sto​ny” po​cho​dzi od „Ste​fan” – po​brzę​ku​je da​lej in​ny​mi klu​cza​mi.
(Nie może pan ro​bić z nich dur​niów, pa​nie Ja​sper – my​śli Dur​dles.)
– Ale przy​do​mek ten może się też wy​wo​dzić od two​je​go za​ję​cia. A za​tem, jak to jest na​-



praw​dę…?
Pan Ja​sper waży w ręku trzy klu​cze i uno​si po​chy​lo​ną gło​wę, po czym wrę​cza je Dur​-

dle​so​wi z przy​ja​znym wy​ra​zem twa​rzy.
Jed​nak ten ka​mien​ny ka​mie​niarz jest jed​no​cze​śnie szorst​ki, cho​ciaż taki stan za​wsze

bywa u nie​go dość chwiej​ny: z jed​nej stro​ny świa​dom po​wa​gi swej oso​by, z dru​giej –
skłon​ny do ob​ra​zy. Wrzu​ca klu​cze do kie​sze​ni, za​pi​na ją, zdej​mu​je z opar​cia krze​sła wę​ze​-
łek z ko​la​cją, któ​ry za​wie​sił tam, wcho​dząc do po​ko​ju; roz​kła​da od​po​wied​nio ob​cią​że​nie,
lo​ku​jąc trze​ci klucz w wę​zeł​ku. Jak​by był stru​siem i lu​bił ja​dać zim​ne że​la​zo – i bez sło​wa
opusz​cza po​kój.

Pan Sap​sea pro​po​nu​je par​tyj​kę tryk-tra​ka, któ​ra okra​szo​na ko​la​cją zło​żo​ną z zim​nej pie​-
cze​ni wo​ło​wej i sa​ła​ty, po​zwo​li​ła​by miło spę​dzić czas aż do póź​ne​go wie​czo​ru. Mą​drość
pana Sap​sea, któ​ry lubi się zwra​cać do śmier​tel​ni​ków roz​wle​kłym sty​lem, nie wy​czer​pu​je
się na​wet te​raz, jed​nak gość daje do zro​zu​mie​nia, że kie​dyś tu jesz​cze po​wró​ci, aby sko​rzy​-
stać z tak cen​nej pro​po​zy​cji. Tak więc pan Sap​sea wy​pusz​cza go, aby po jego odej​ściu za​-
sta​no​wić się nad na​by​tą wła​śnie cząst​ką wie​dzy.



ROZ​DZIAŁ V

PAN DURDLES I JEGO NOWY PRZYJACIEL

Idą​ce​go przez dzie​dzi​niec Joh​na Ja​spe​ra za​trzy​mu​je wi​dok Sto​ny Dur​dle​sa z nie​od​łącz​nym
wę​zeł​kiem z ko​la​cją – Dur​dles stoi opar​ty o że​la​zne ogro​dze​nie, od​dzie​la​ją​ce cmen​tarz od
sta​re​go, kry​te​go klasz​tor​ne​go kruż​gan​ka – oraz wi​dok okrop​ne​go urwi​sa w łach​ma​nach,
rzu​ca​ją​ce​go w Dur​dle​sa ka​mie​nia​mi jak w do​brze wi​docz​ny w świe​tle księ​ży​ca cel. Od
cza​su do cza​su ja​kiś ka​mień tra​fia, ale zda​je się, że Dur​dles nie zwra​ca na to uwa​gi. Ina​-
czej niż ów obrzy​dli​wy smar​kacz: ten, kie​dy uda​je mu się tra​fić Dur​dle​sa, gwiż​dże z trium​-
fem przez szczer​bę w przed​nich zę​bach, gdyż jak​by spe​cjal​nie w tym celu po​zba​wio​ny jest
po​ło​wy zę​bów. Kie​dy zaś chy​bia, wy​krzy​ku​je: „Zno​wu spar​to​li​łem!” i sta​ra się na​pra​wić
błąd, ce​lu​jąc do​kład​niej i z więk​szą za​wzię​to​ścią.

– Co ty ro​bisz temu czło​wie​ko​wi? – wtrą​ca się Ja​sper, wy​cho​dząc z cie​nia na świa​tło
księ​ży​ca.

– Ro​bię so​bie z nie​go cel do rzu​ca​nia ka​mie​nia​mi – od​po​wia​da obrzy​dli​wy smar​kacz.
– Da​waj te ka​mie​nie, któ​re masz w ręku.
– O tak, we​pchnę ci je do gar​dła, jak tyl​ko spró​bu​jesz mnie zła​pać – od​po​wia​da smar​-

kacz, od​ska​ku​jąc w tył. – Za​nim się spo​strze​żesz, wy​bi​ję ci oko!
– Ty dia​bel​skie na​sie​nie, co ci ten czło​wiek zro​bił?
– Nie idzie do domu.
– A co cię to ob​cho​dzi?
– Je​że​li zła​pię go póź​nym wie​czo​rem, daje mi pół pen​sa za to, że​bym go za​gnał do domu

– mówi chło​pak, a po​tem wy​śpie​wu​je ni​czym ja​kiś dzi​kus, na wpół tań​cząc, na wpół po​ty​-
ka​jąc się o zwi​sa​ją​ce łach​ma​ny i sznu​ro​wa​dła roz​pa​da​ją​cych się bu​tów:

Tam-ta​ram-tam-tam!
Już ja go zła​pię tam.
Tam-ta​ram-tam-tam!
Jak nie pój​dzie, to mu dam…
Tam-ta​ram… obudź się – ostrze​gam!

Ostat​nim sło​wom to​wa​rzy​szy cha​rak​te​ry​stycz​ne za​mach​nię​cie i ko​lej​ny ka​mień leci w
kie​run​ku Dur​dle​sa.

To, jak się zda​je, ma jak​by swo​ją po​ety​kę, jest z góry usta​lo​nym ostrze​że​niem, ja​kimś
sy​gna​łem dla Dur​dle​sa, aby – je​że​li tyl​ko zdo​ła – uchy​lił się albo po​szedł do domu.

Ja​sper ru​chem gło​wy roz​ka​zu​je chłop​cu, aby po​szedł za nim (czu​jąc, że za​cią​ga​nie go



siłą lub na​kła​nia​nie per​swa​zją by​ło​by czymś bez​na​dziej​nym) i pod​cho​dzi do że​la​zne​go
ogro​dze​nia, gdzie Sto​ne, ska​mie​nia​ły i pi​ja​ny ka​mie​niarz, tkwi po​grą​żo​ny w roz​my​śla​niach.

– Znasz tego tam… znasz tego dzie​cia​ka? – pyta Ja​sper, nie znaj​du​jąc od​po​wied​nie​go
sło​wa na okre​śle​nie łach​ma​nia​rza.

– To De​pu​ty{13} – od​po​wia​da Dur​dles i po​ta​ku​ją​co kiwa gło​wą.
– Czy to jest tego tam… czy to jego imię?
– De​pu​ty – po​twier​dza Dur​dles.
– Ja słu​żę w go​spo​dzie Dwu​pen​so​wi Wę​drow​cy – wy​ja​śnia obe​rwa​niec.
– Każ​dy, kto słu​ży w tym pen​sjo​na​cie dla wę​drow​ców, na​zy​wa się De​pu​ty. Kie​dy jest w

nim tłocz​no i wszy​scy po​dróż​ni leżą w łóż​kach, dla zdro​wia wy​cho​dzę so​bie na dwór.
Po tych sło​wach zno​wu wy​bie​ga na dro​gę i ce​lu​jąc, za​czy​na:

Tam-ta​ram-tam-tam!
Już ja go zła​pię tam…

– Nie rób tego! – woła Ja​sper. – Chy​ba wi​dzisz, że sto​ję bli​sko nie​go. Nie rzu​caj, bo cię
za​bi​ję! Chodź, Dur​dles, za​pro​wa​dzę cię dzi​siaj do domu. Po​nieść ci wę​ze​łek?

– W żad​nym ra​zie – od​po​wia​da Dur​dles. – Dur​dles roz​my​ślał so​bie, gdy pan sza​now​ny
tu się po​ja​wił, roz​my​ślał so​bie w to​wa​rzy​stwie swych dzieł, ni​czym jaki słyn​ny twór​ca…
A oto pań​ski szwa​gier. – Wska​zu​je bia​ły i zim​ny w świe​tle księ​ży​ca sar​ko​fag za ogro​dze​-
niem. – A tam pani Sap​sea. – Wska​zu​je na​gro​bek od​da​nej żony. – Nie​bosz​czyk wi​ka​ry –
mówi, pa​trząc w kie​run​ku zła​ma​nej ko​lum​ny na gro​bie tego Wie​leb​ne​go Dżen​tel​me​na. –
Zmar​ły ase​sor skar​bo​wy. – Po​ka​zu​je wa​zon z ręcz​ni​kiem, sto​ją​cy na czymś, co przy​po​mi​na
kost​kę my​dła. – Wiel​ce po​wa​ża​ny były cu​kier​nik – Na​stęp​ny na​gro​bek.

– Wszy​scy cali i zdro​wi, sza​now​ny pa​nie, a to wszyst​ko dzie​ła Dur​dle​sa. A co do pro​-
stych lu​dzi, któ​rych przy​kry​wa je​dy​nie darń i je​ży​ny, to le​piej nie mó​wić. Bie​da​cy, szyb​ko
się o nich za​po​mi​na.

– A to stwo​rze​nie, ten De​pu​ty, cią​gle tam stoi – mówi Ja​sper, oglą​da​jąc się. – Ma iść za
nami?

Zwią​zek łą​czą​cy Dur​dle​sa z De​pu​tym jest ze swej na​tu​ry ka​pry​śny, bo kie​dy Dur​dles od​-
wra​ca się po​wo​li, z po​wa​gą wła​ści​wą piw​ne​mu za​mro​cze​niu, De​pu​ty mija go sze​ro​kim łu​-
kiem, wy​cho​dząc na dro​gę i przy​bie​ra​jąc po​zy​cję obron​ną.

– Za​nim za​czą​łeś dzi​siaj we mnie rzu​cać, w ogó​le nie za​wo​ła​łeś tego swo​je​go ostrze​że​-
nia Tam-ta​ram-tam… – mówi Dur​dles, nie​ocze​ki​wa​nie przy​po​mniaw​szy so​bie, lub wy​-
obra​ziw​szy so​bie, że sta​ła mu się krzyw​da.

– Kła​miesz, wo​ła​łem – od​po​wia​da De​pu​ty, uży​wa​jąc je​dy​nej zna​nej mu for​my grzecz​ne​-
go za​prze​cze​nia.

– Ist​ny krew​niak Dzi​kie​go Pio​tru​sia{14} – stwier​dza Dur​dles, od​wra​ca​jąc się i za​po​mi​-
na​jąc o ura​zie rów​nie nie​ocze​ki​wa​nie, jak so​bie o niej przy​po​mniał. – Przy​naj​mniej do​star​-
czy​łem mu w ży​ciu celu.

– Celu, do któ​re​go rzu​ca ka​mie​nia​mi? – pod​po​wia​da py​ta​ją​co pan Ja​sper.
– Otóż to, sza​now​ny pa​nie – po​twier​dza cał​ko​wi​cie za​do​wo​lo​ny Dur​dles – celu, do któ​-



re​go wciąż mie​rzy. Wzią​łem się za nie​go i do​star​czy​łem mu celu. A kim on był przed​tem?
Nisz​czy​cie​lem. A co do​tych​czas ro​bił? Nic, tyl​ko nisz​czył. A cze​go w ten spo​sób się do​ro​-
bił? Od​sia​dek w wię​zie​niu Clo​ister​ham. Nie po​zy​skał so​bie ni​ko​go, nie do​ro​bił się żad​ne​-
go przed​mio​tu, żad​nej ro​śli​ny, ko​nia lub psa, ani kota, ani pta​ka, dro​biu czy świ​ni, a tyl​ko
tego, co po​tra​fił znisz​czyć – wszyst​ko to zaś z bra​ku od​po​wied​nie​go celu. Tak więc po​sta​-
wi​łem przed nim ten cel i te​raz może za​ro​bić uczci​wie trzy i pół pen​sa na ty​dzień.

– Dziw​ne, że nie ma in​nych chęt​nych.
– Jest ich mnó​stwo, pa​nie Ja​sper, ale on wszyst​kich prze​pę​dza ka​mie​nia​mi. Nie mam

po​ję​cia, do cze​go ten mój plan za​pro​wa​dzi – cią​gnie Dur​dles, za​sta​na​wia​jąc się z tą samą
pi​jac​ką po​wa​gą. – Nie wiem, jak​by to moż​na do​kład​nie na​zwać… To chy​ba nie jest ja​kaś
me​to​da… edu​ka​cji na​ro​do​wej, co?

– Ra​czej nie – od​po​wia​da Ja​sper.
– Też tak twier​dzę – przy​zna​je Dur​dles – a za​tem nie bę​dzie​my pró​bo​wa​li tego okre​ślać.
– Cią​gle się nas trzy​ma – po​twier​dza Ja​sper, oglą​da​jąc się przez ra​mię. – Ma iść za

nami?
– Je​że​li pój​dzie​my na skró​ty, bę​dzie​my mu​sie​li przejść obok go​spo​dy Dwu​pen​so​wi Wę​-

drow​cy – od​po​wia​da Dur​dles – i tam go zo​sta​wi​my.
Idą więc da​lej – De​pu​ty z tyłu, za​kłó​ca​jąc spo​kój nocy i tego miej​sca rzu​ca​niem ka​mie​-

nia​mi w każ​dą ścia​nę, w słup i wszel​kie nie​oży​wio​ne przed​mio​ty, ja​kie tyl​ko znaj​du​ją się
przy pu​stej dro​dze.

– Jest coś no​we​go w kryp​cie, Dur​dles? – pyta pan Ja​sper.
– Chy​ba coś sta​re​go, chciał pan po​wie​dzieć – mru​czy Dur​dles. – To nie miej​sce dla no​-

wych rze​czy.
– Chcia​łem za​py​tać, czy od​kry​łeś tam coś no​we​go.
– Jak się scho​dzi po​wy​ła​my​wa​ny​mi stop​nia​mi tej ma​łej ka​pli​cy, któ​ra kie​dyś tam była,

to pod siód​mym fi​la​rem od le​wej jest je​den sta​ry; wy​pa​trzy​łem (na tyle, na ile zdo​ła​łem),
że to je​den z tych umrzy​ków z pa​sto​ra​łem. Są​dząc z roz​mia​ru przejść w mu​rach, stop​ni i
drzwi, przez któ​re mu​sie​li prze​cho​dzić, to te pa​sto​ra​ły bar​dzo tru​po​szom prze​szka​dza​ły. A
jak się dwóch z nich po​ta​jem​nie spo​tka​ło, to wi​dzi mi się, że pew​nie nie​źle się ha​czy​li in​-
fu​ła​mi.

Nie pró​bu​jąc na​wet spro​sto​wać tego tak do​słow​ne​go opi​su, Ja​sper przy​glą​da się swe​mu
to​wa​rzy​szo​wi, po​kry​te​mu od stóp do głów py​łem sta​rej za​pra​wy mu​rar​skiej, wap​nem i
żwi​rem, tak jak​by on, Ja​sper, na​bie​rał te​raz ja​kie​goś ro​man​tycz​ne​go za​in​te​re​so​wa​nia tą
dziw​ną eg​zy​sten​cją ka​mie​nia​rza.

– Wie​dziesz oso​bli​wy ży​wot.
Bez naj​mniej​szej su​ge​stii, czy od​bie​ra to jako kom​ple​ment, czy coś wręcz prze​ciw​ne​go,

Dur​dles od​bur​ku​je:
– Pań​ski jest inny.
– No cóż, je​że​li cho​dzi o mój los zwią​za​ny z tym sa​mym przej​mu​ją​cym, nie​zmien​nym

miej​scem… to tak. Jed​nak twój zwią​zek z ka​te​drą jest dużo bar​dziej ta​jem​ni​czy i cie​kaw​-
szy od mo​je​go. W isto​cie kusi mnie, aby cię po​pro​sić, że​byś przy​jął mnie na ucznia lub



cze​lad​ni​ka i cza​sem po​zwo​lił mi iść ze sobą, by obej​rzeć nie​któ​re z tych dziw​nych za​ka​-
mar​ków, w któ​rych by​wasz.

Ka​mie​niarz od​po​wia​da ogól​ni​ko​wo:
– W po​rząd​ku. Wszy​scy wie​dzą, gdzie moż​na zna​leźć Dur​dle​sa, kie​dy jest im po​trzeb​ny.

– Te sło​wa są tyl​ko w przy​bli​że​niu praw​dzi​we, gdyż ozna​cza​ją, że Dur​dle​sa moż​na zna​leźć
za​wsze wte​dy, gdy gdzieś się włó​czy.

– Naj​bar​dziej mnie za​sta​na​wia – Ja​sper kon​ty​nu​uje ten sam ro​man​tycz​ny wą​tek – fakt, że
tak do​kład​nie po​tra​fisz okre​ślić miej​sce spo​czyn​ku ludz​kich szcząt​ków. A to, co się sta​ło?
Czy prze​szka​dza ci wę​ze​łek…? Daj, po​trzy​mam go.

Dur​dles się za​trzy​mu​je i tro​chę cofa (De​pu​ty, śle​dzą​cy wszyst​kie jego ru​chy, na​tych​miast
umy​ka na dro​gę), wy​pa​tru​jąc ja​kie​goś mur​ku lub ką​ci​ka, aby zło​żyć tam swój wę​ze​łek.

– Niech pan wy​cią​gnie z nie​go mło​tek – mówi Dur​dles – a coś panu po​ka​żę.
Brzęk, brzęk i mło​tek wę​dru​je do rąk ka​mie​nia​rza.
– Pro​szę te​raz tu spoj​rzeć. W swo​jej pra​cy usta​la pan wy​so​kość tonu, praw​da, pa​nie Ja​-

sper?
– Tak.
– Ja też. Bio​rę mło​tek i stu​kam (tu​taj po​stu​ku​je w bruk, a czuj​ny De​pu​ty od​su​wa się

jesz​cze da​lej, jak​by w oba​wie, że jego gło​wie może gro​zić nie​bez​pie​czeń​stwo). Stuk, stuk,
stuk. Mo​no​lit! Stu​kam da​lej. Cią​gle mo​no​lit! Da​lej… Hola! Pust​ka! Zno​wu stu​kam, cią​gle
pust​ka. Mo​no​lit w pu​st​ce! Stuk, stuk, stuk. Pró​bu​ję da​lej. Mo​no​lit w pu​st​ce; mo​no​lit w
środ​ku i zno​wu pust​ka! Otóż to! Roz​pa​da​ją​cy się tru​posz w ka​mien​nej trum​nie spo​czy​wa​ją​-
cej w kryp​cie!

– Zdu​mie​wa​ją​ce!
– Za​wsze tak ro​bię – oznaj​mia Dur​dles, wy​cią​ga​jąc dwu​sto​po​wą miar​kę (w tym cza​sie

De​pu​ty zbli​ża się, jak​by po​dej​rze​wa​jąc, że zo​sta​nie od​kry​ty ja​kiś skarb, dzię​ki któ​re​mu
mógł​by się wzbo​ga​cić i spo​dzie​wa​jąc się, że na pod​sta​wie jego ze​znań od​kryw​cy skar​bu
zo​sta​ną zgła​dze​ni na szu​bie​ni​cy). – Po​wiedz​my, że to mło​tek, a to ścia​na mo​jej ro​bo​ty.
Dwa; czte​ry i dwa, to sześć – mie​rzy bruk. – Sześć stóp pod spodem tej ścia​ny znaj​du​je się
pani Sap​sea.

– Chy​ba nie masz na my​śli praw​dzi​wej pani Sap​sea?
– Po​wiedz​my, że to pani Sap​sea. Ścia​na jej gro​bow​ca jest grub​sza, ale po​wiedz​my, że

to pani Sap​sea. Dur​dles ostu​ku​je ścia​nę – przy​wo​ła​ną w wy​obraź​ni przez ten mło​tek – i
mówi po dłuż​szym stu​ka​niu: „Coś tu po​mię​dzy nami jest w środ​ku!” I rze​czy​wi​ście, w tej
sze​ścio​sto​po​wej prze​strze​ni znaj​du​ją się ja​kieś śmie​ci po​rzu​co​ne przez lu​dzi Dur​dle​sa!

Ja​sper oce​nia, że tego ro​dza​ju pre​cy​zja to „praw​dzi​wy dar”.
Nie na​zwał​bym tego da​rem – od​po​wia​da Dur​dles, w żad​nym ra​zie nie po​chle​bio​ny tą

po​chwa​łą. – Sam do tego do​sze​dłem. Dur​dles zdo​by​wa wie​dzę, ko​piąc po nią głę​bo​ko, a
po​tem, kie​dy nie chce się ujaw​nić, wy​cią​ga ją za uszy. Hola, De​pu​ty!

– Tam-ta​ram! – brzmi pi​skli​wa od​po​wiedź sie​dzą​ce​go w od​da​li chłop​ca.
– Chwy​taj pół pen​sa i że​bym cię już nie wi​dział, gdy doj​dzie​my do Dwu​pen​so​wych Wę​-

drow​ców.



– Ostrze​że​nie! – od​po​wia​da De​pu​ty, chwy​ta​jąc pół​pen​sów​kę, i wy​da​je się, że ten za​-
gad​ko​wy okrzyk wy​ra​ża ak​cep​ta​cję ta​kie​go ukła​du.

Mu​szą jesz​cze prze​ciąć coś, co kie​dyś zwa​no win​ni​cą na​le​żą​cą do by​łe​go klasz​to​ru, aby
do​stać się do wą​skiej bocz​nej ulicz​ki, przy któ​rej stoi dzi​wacz​ny drew​nia​ny dom o dwóch
ni​skich kon​dy​gna​cjach, obec​nie zwa​ny go​spo​dą Dwu​pen​so​wych Wę​drow​ców. Dom jest
prze​krzy​wio​ny, znie​kształ​co​ny i zde​kom​ple​to​wa​ny – tak jak mo​ra​le za​trzy​mu​ją​cych się w
nim wę​drow​ców – z reszt​ka​mi okra​to​wa​nej we​ran​dy oraz ru​sty​kal​nym pło​tem oka​la​ją​cym
za​pusz​czo​ny ogród. Stan ten wy​ni​ka z fak​tu, że wę​drow​cy bar​dzo przy​zwy​cza​ja​ją się do
tego miej​sca, a może tak bar​dzo od​po​wia​da im to cie​płe przy​droż​ne schro​nie​nie, iż nie
spo​sób ich na​kło​nić lub zmu​sić do odej​ścia, a je​śli już się wy​no​szą, to przy oka​zji za​chłan​-
nie za​bie​ra​ją róż​ne pa​miąt​ki z drew​na.

To dość pod​łe miej​sce uda​je go​spo​dę za po​mo​cą frag​men​tów kon​wen​cjo​nal​nych czer​-
wo​nych za​słon na oknach, któ​re to szma​ty sta​ją się prze​zro​czy​ste, gdy noc​ną porą prze​bi​ja
przez nie sła​be świa​tło kno​tów tlą​cych się w dusz​nych, za​kop​co​nych wnę​trzach. Kie​dy
Dur​dles i Ja​sper nad​cho​dzą, wita ich pa​pie​ro​wa la​tar​nia nad drzwia​mi, po​kry​ta na​pi​sem
in​for​mu​ją​cym o prze​zna​cze​niu tego domu. Poza tym wita ich może pół tu​zi​na in​nych od​ra​ża​-
ją​cych smar​ka​czy. Są to albo miesz​kań​cy tego domu, albo ich kum​ple, albo kum​ple kum​pli
– kto to wie? – któ​rzy, jak​by za​alar​mo​wa​ni tru​pim odo​rem to​wa​rzy​szą​cym De​pu​ty’emu,
wy​ła​żą na świa​tło księ​ży​ca, zla​tu​ją się ni​czym sępy na pu​sty​ni i na​tych​miast za​czy​na​ją ci​-
skać w nie​go i w sie​bie ka​mie​nia​mi.

– Prze​stań​cie, dzi​ku​sy! – wrzesz​czy Ja​sper z wście​kło​ścią – i po​zwól​cie nam przejść!
W od​po​wie​dzi sły​szy wrza​ski i wi​dzi nad​la​tu​ją​ce ka​mie​nie. Zgod​nie ze zwy​cza​jem, jaki

w ostat​nich la​tach zo​stał od​no​to​wa​ny w po​li​cyj​nych rocz​ni​kach na​szej an​giel​skiej spo​łecz​-
no​ści, chrze​ści​ja​nie są ka​mie​no​wa​ni ze wszyst​kich stron, jak​by wró​ci​ły cza​sy świę​te​go
Szcze​pa​na. W od​po​wie​dzi na swój pro​test Ja​sper sły​szy wrza​ski i wi​dzi le​cą​ce ka​mie​nie.
Dur​dles, czy​niąc uwa​gę na te​mat tych dzi​ku​sów, pod​kre​śla, że prze​cież „wła​ści​wie nie
mają w kogo rzu​cać” i da​lej kro​czy ulicz​ką.

Na rogu Ja​sper, szcze​rze roz​wście​czo​ny, przy​glą​da się swe​mu to​wa​rzy​szo​wi, a po​tem
oglą​da do tyłu. Ci​sza. W na​stęp​nej chwi​li ka​mień prze​la​tu​je obok jego ka​pe​lu​sza i z od​da​li
do​cho​dzi wrzask: „Zbudź się ko​gu​cie! Ostrze​że​nie!”, po któ​rym na​stę​pu​je pia​nie jak​by ko​-
gu​ta z pie​kła ro​dem, chwa​lą​ce​go ogień, z któ​re​go się wy​kluł. Ja​sper skrę​ca za róg w bez​-
piecz​ne miej​sce i pro​wa​dzi Dur​dle​sa do domu. Dur​dles ko​pie po​roz​rzu​ca​ne na po​dwó​rzu
ka​mie​nie, jak​by chciał je uło​żyć na jed​nym z nie​wy​koń​czo​nych na​grob​ków.

John Ja​sper wra​ca do domu inną dro​gą, ci​cho otwie​ra drzwi i do​strze​ga, że w ko​min​ku
cią​gle jesz​cze pali się ogień. Wy​bie​ra ze skrzy​necz​ki faj​kę o dziw​nym kształ​cie, na​peł​nia ją
– by​naj​mniej nie ty​to​niem – i po ostroż​nym wy​mie​sza​niu za​war​to​ści za po​mo​cą ma​łe​go
przy​rzą​du, wcho​dzi we​wnętrz​ny​mi schod​ka​mi, o za​le​d​wie kil​ku stop​niach, do przed​sion​ka
wio​dą​ce​go do dwóch po​koi. Je​den z nich to jego sy​pial​nia, dru​gi sy​pial​nia sio​strzeń​ca. W
obu po​miesz​cze​niach pali się świa​tło.

Sio​strze​niec leży po​grą​żo​ny w spo​koj​nym śnie. Ja​sper przez ja​kiś czas stoi w głę​bo​kim
sku​pie​niu, przy​glą​da​jąc mu się z nie​za​pa​lo​ną faj​ką w ręku. Po​tem ci​cho prze​cho​dzi do



swo​jej sy​pial​ni, za​pa​la faj​kę i wy​wo​łu​je upio​ry, któ​re zwi​du​ją mu się do pół​no​cy.



ROZ​DZIAŁ VI

FILANTROPIA W ZAUŁKU KANONIKA

MNIEJSZEGO

Wie​leb​ny Sep​ti​mus Cri​spar​kle (Sep​ti​mus, po​nie​waż jego sze​ściu ma​łych bra​cisz​ków zga​-
sło je​den po dru​gim tuż po uro​dze​niu, jak sześć ma​łych pło​mycz​ków świec za​raz po za​pa​-
le​niu) po prze​ła​ma​niu cien​kie​go po​ran​ne​go lodu w po​bli​żu Jazu Clo​ister​ham – głów​nie ku
orzeź​wie​niu cia​ła – te​raz z wiel​ką ener​gią i zna​jo​mo​ścią rze​czy po​lep​szał krą​że​nie, bok​su​-
jąc się przed lu​strem. W lu​strze od​bi​jał się rześ​ki i zdro​wy wie​leb​ny Sep​ti​mus, ata​ku​ją​cy,
cały w zwin​nych uni​kach i za​da​ją​cy cio​sy z twa​rzą, któ​ra pro​mie​nio​wa​ła nie​na​wi​ścią, po​-
dob​nie jak życz​li​wo​ścią pro​mie​nio​wa​ły jego bok​ser​skie rę​ka​wi​ce.

Było jesz​cze przed śnia​da​niem, bo oto pani Cri​spar​kle – nie żona, lecz mat​ka wie​leb​ne​-
go Sep​ti​mu​sa – ze​szła wła​śnie na dół i cze​ka​ła aż za​go​tu​je się woda w czaj​ni​ku. Wie​leb​ny
Sep​ti​mus prze​rwał na chwi​lę, aby ująć mię​dzy rę​ka​wi​ce miłą twarz wcho​dzą​cej star​szej
pani i ją uca​ło​wać. Uczy​niw​szy to z wiel​ką czu​ło​ścią, wie​leb​ny Sep​ti​mus po​wró​cił do
bok​so​wa​nia, w po​dzi​wu god​nym za​pa​le kontr​ując le​wym, a po​tem pra​wym sier​po​wym.

– Przez cały czas po​wta​rzam co rano, że mu​sisz wresz​cie z tym skoń​czyć, Sept – stwier​-
dza star​sza pani, przy​glą​da​jąc się sy​no​wi. – Ty się jesz​cze do​cze​kasz…

– Cze​go się do​cze​kam, dro​ga mamo?
– Tego, że stłu​czesz lu​stro albo że pęk​nie ci żył​ka.
– Na​dzie​ja w Bogu, że nie sta​nie się ani jed​no, ani dru​gie, mamo. Co za cios, mamo!

Spójrz!
W ostat​niej, ostrej run​dzie wie​leb​ny Sep​ti​mus za​dał wie​le cio​sów, wy​ko​nał licz​ne uni​ki

i za​koń​czył, za​sto​so​wa​nym na ka​pe​lu​szu star​szej pani, chwy​tem zwa​nym kra​wa​tem{15} –
swo​isty to ter​min, sto​so​wa​ny przez uczo​nych w tej szla​chet​nej sztu​ce – a po​stą​pił tak de​li​-
kat​nie, że na ka​pe​lu​szu nie prze​mie​ścił na​wet o włos la​wen​do​wej lub wi​śnio​wej wstą​żecz​-
ki. Wspa​nia​ło​myśl​nie uwal​nia​jąc po​ko​na​ne​go prze​ciw​ni​ka, wie​leb​ny Sep​ti​mus zdą​żył jesz​-
cze scho​wać do szu​fla​dy rę​ka​wi​ce i udać, że wy​glą​da w za​my​śle​niu przez okno, kie​dy we​-
szła słu​żą​ca, a on od​su​nął się, aby dać miej​sce czaj​ni​ko​wi i in​nym przy​go​to​wa​niom do
śnia​da​nia. Gdy już skoń​czo​no na​kry​wać, a mat​ka z sy​nem po​zo​sta​li sami, miło było spoj​-
rzeć (lub ra​czej by​ło​by miło, gdy​by ktoś mógł ich wi​dzieć, co ni​g​dy się nie zda​rza​ło) jak
star​sza pani wsta​je, aby od​mó​wić Mo​dli​twę Pań​ską, a jej syn, mimo że ka​no​nik mniej​szy,
stoi, słu​cha​jąc ze spusz​czo​ną gło​wą. Czło​wiek, któ​re​mu bra​ko​wa​ło pię​ciu lat do czter​-
dziest​ki, stał tak samo jak wte​dy, kie​dy – słu​cha​jąc tych sa​mych słów z tych sa​mych ust –



bra​ko​wa​ło mu pię​ciu mie​się​cy do czte​rech lat.
Czy może być coś pięk​niej​sze​go od star​szej damy – z wy​jąt​kiem mło​dej – o błysz​czą​-

cych oczach, o zgrab​nej i schlud​nej fi​gur​ce, o po​god​nej i spo​koj​nej twa​rzy? Od star​szej
damy, któ​rej strój przy​po​mi​na zgrab​ny ubiór por​ce​la​no​wej pa​ster​ki w gu​stow​nych, od​po​-
wied​nio do​bra​nych ko​lo​rach? Otóż nie ma nic pięk​niej​sze​go – my​ślał czę​sto do​bry ka​no​nik
mniej​szy, za​sia​da​jąc przy sto​le na​prze​ciw swej daw​no owdo​wia​łej mat​ki. Jej my​śli spro​-
wa​dza​ły się wte​dy do dwóch słów, któ​rych naj​czę​ściej uży​wa​ła we wszyst​kich roz​mo​-
wach:

– Mój Sept!
Za​sia​da​jąc do śnia​da​nia w domu przy Za​uł​ku Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go{16}, sta​no​wi​li na​-

praw​dę do​bra​ną parę. Za​ułek Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go to tak spo​koj​ne, skry​te w cie​niu ka​te​-
dry miej​sce, iż wy​da​je się, że kra​ka​nie gaw​ro​nów, bi​cie dzwo​nu ka​te​dral​ne​go lub brzmie​-
nie ka​te​dral​nych or​ga​nów czy​ni je jesz​cze spo​koj​niej​szym niż spra​wi​ła​by to kom​plet​na ci​-
sza. Przez całe wie​ki roz​bi​ja​li się tu i sza​le​li cheł​pli​wi wo​jow​ni​cy. W Za​uł​ku Ka​no​ni​ka
Mniej​sze​go przez stu​le​cia ha​ro​wa​li i umie​ra​li znie​wo​le​ni chło​pi, a po​tęż​ni mni​si przez set​-
ki lat ro​bi​li tu cza​sem coś po​ży​tecz​ne​go, a cza​sem wy​rzą​dza​li szko​dę. I oto te​raz na szczę​-
ście wszy​scy oni ode​szli z Za​uł​ka Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go. Jed​nym z naj​więk​szych do​bro​-
dziejstw ich obec​no​ści w tym miej​scu było – być może – to, że po​zo​sta​wi​li po so​bie ów
prze​ni​ka​ją​cy cały za​ułek bło​go​sła​wio​ny spo​kój i po​god​nie ro​man​tycz​ny stan umy​słu, na
ogół skłon​ny do współ​czu​cia i po​błaż​li​wo​ści, stan umy​słu wy​wo​ła​ny smęt​ny​mi opo​wie​-
ścia​mi lub wzru​sza​ją​cy​mi dra​ma​ta​mi, ja​kie kie​dyś tu się ro​ze​gra​ły.

Za​sad​ni​czy​mi ele​men​ta​mi oto​cze​nia ład​nej star​szej pani Cri​spar​kle i wie​leb​ne​go Sep​ti​-
mu​sa – kie​dy to za​sia​da​li do śnia​da​nia – były ścia​ny z czer​wo​nej ce​gły, buj​ny bluszcz, okna
w rom​by wi​tra​żo​we, bo​aze​ria, duże i gę​sto uło​żo​ne dę​bo​we bel​ko​wa​nie stro​pu oraz oko​lo​-
ne ka​mien​ny​mi mur​ka​mi ogro​dy, w któ​rych co roku doj​rze​wa​ły owo​ce na drze​wach za​sa​-
dzo​nych nie​gdyś przez mni​chów.

– I cóż, dro​ga mamo – za​py​tał ka​no​nik mniej​szy, da​jąc przy śnia​da​niu do​wód du​że​go i
zdro​we​go ape​ty​tu – cóż tam jest w tym li​ście?

Ład​na star​sza pani wła​śnie go prze​czy​ta​ła i odło​ży​ła na ser​we​tę. Te​raz po​da​ła go sy​no​-
wi.

Szcze​rze mó​wiąc, star​sza pani była dum​na ze swe​go do​bre​go wzro​ku i z tego, że na​dal
może jesz​cze czy​tać bez oku​la​rów. Syn rów​nież był z tego dum​ny i tak bar​dzo pra​gnął, aby
tym się cie​szy​ła, że uda​wał, iż sam bez oku​la​rów czy​tać nie po​tra​fi. Tak więc i te​raz za​ło​-
żył na nos oku​la​ry w roz​mia​rze po​waż​nym i wy​glą​dzie od​po​wied​nio so​lid​nym, któ​re nie
tyl​ko go uwie​ra​ły, ale wręcz utrud​nia​ły spo​ży​wa​nie śnia​da​nia, nie mó​wiąc już o tym, że po​-
waż​nie prze​szka​dza​ły w czy​ta​niu. Jego oczy bo​wiem, kie​dy im w ni​czym nie po​ma​gał, po​-
sia​da​ły wła​ści​wo​ści za​rów​no mi​kro​sko​pu, jak i te​le​sko​pu.

– Rzecz ja​sna, to list od pana Ho​ney​thun​de​ra{17}.
– Oczy​wi​ście – przy​znał syn i za​czął z tru​dem czy​tać:

Przy​stań Fi​lan​tro​pii
Głów​ne Biu​ro, Lon​dyn,
śro​da.



Sza​now​na Pani!
Pi​szę, za​sia​da​jąc na….
– Na czym…? Co on tam pi​sze?
– Na krze​śle – pod​po​wia​da star​sza pani.
Wie​leb​ny Sep​ti​mus zdjął oku​la​ry, aby spoj​rzeć na nią i za​wo​łał:
– A na czym miał​by sie​dzieć przy pi​sa​niu?
– Do​praw​dy, do​praw​dy, Sept – skar​ci​ła go star​sza pani – nie wi​dzisz ca​ło​ści! Po​daj mi

list, mój dro​gi.
Za​do​wo​lo​ny, że może po​zbyć się oku​la​rów (bo za​wsze łza​wią mu od nich oczy) syn po​-

słusz​nie po​da​je jej list, mru​cząc, że od czy​ta​nia rę​ko​pi​sów wzrok mu się sta​le po​gar​sza.
– Pi​szę – cią​gnie mat​ka, a czy​ta przej​rzy​ście i do​kład​nie – za​sia​da​jąc na krze​śle, na

któ​rym po​zo​sta​nę praw​do​po​dob​nie kil​ka go​dzin.
Sep​ti​mus spoj​rzał na rząd krze​seł pod ścia​ną wzro​kiem na poły pro​te​stu​ją​cym, na poły

py​ta​ją​cym.
– W na​szej Głów​nej Przy​sta​ni, tej wy​mie​nio​nej w na​głów​ku, od​by​wa się wła​śnie –

czy​ta da​lej star​sza pani, ze spe​cjal​nym na​ci​skiem – ze​bra​nie Głów​ne​go Zgro​ma​dze​nia Po​-
łą​czo​ne​go Ko​mi​te​tu Cen​tral​nych i Re​jo​no​wych Fi​lan​tro​pów, a ja mam przy​jem​ność być
jed​no​gło​śnie wy​bra​nym jako ten, któ​ry za​sia​da na krze​śle prze​wod​ni​czą​ce​go.

Sep​ti​mus ode​tchnął z ulgą i za​mru​czał:
– O! Je​śli o t o cho​dzi, to niech mu bę​dzie.
– Aby nie mar​no​wać cza​su, ko​rzy​stam te​raz z oka​zji od​czy​ty​wa​nia dłu​gie​go spra​woz​-

da​nia, de​ma​sku​ją​ce​go pu​blicz​nie nie​go​dziw​ca…
– To coś nie​zwy​kłe​go – prze​rwał ła​god​nie ka​no​nik mniej​szy, od​kła​da​jąc nóż i wi​de​lec i

trąc ucho z iry​ta​cją – jak ci fi​lan​tro​pi za​wsze ko​goś de​ma​sku​ją. Nad​zwy​czaj​ne też jest, że
za​wsze tymi nie​go​dziw​ca​mi są tak pod​nie​ce​ni!

– …de​ma​sku​ją​ce​go pu​blicz​nie nie​go​dziw​ca… – cią​gnie star​sza pani – … aby w koń​cu
upo​rać się z tym na​szym drob​nym pro​ble​mem. Roz​ma​wia​łem z dwoj​giem mo​ich pod​-
opiecz​nych, z Ne​vil​lem i He​le​ną Lan​dles​sa​mi, na te​mat bra​ków w ich wy​kształ​ce​niu i
zgo​dzi​li się oni z przed​sta​wio​nym prze​ze mnie pla​nem; na​tu​ral​nie uprzed​nio za​dba​łem,
aby się zgo​dzi​li bez wzglę​du na to czy ten plan im się spodo​ba, czy nie.

– Oto jesz​cze jed​na nad​zwy​czaj​na rzecz – za​uwa​żył ka​no​nik mniej​szy tym sa​mym to​nem
co po​przed​nio. – Nad​zwy​czaj​ne mia​no​wi​cie jest to, że fi​lan​tro​pi cią​gle zaj​mu​ją się ła​pa​-
niem bliź​nich za kark i, je​śli moż​na to tak wy​ra​zić, wpy​cha​niem ich na ścież​kę cno​ty. Prze​-
pra​szam, dro​ga mamo, że ci prze​ry​wam.

– A za​tem, Sza​now​na Pani, ze​chce pani przy​go​to​wać syna, wie​leb​ne​go Sep​ti​mu​sa, i
po​wia​do​mić o fak​cie, że ce​lem po​bie​ra​nia nauk od na​stęp​ne​go po​nie​dział​ku za​miesz​ka u
nie​go Ne​vil​le. Tego sa​me​go dnia przy​bę​dzie też do Clo​ister​ham He​le​na i za​trzy​ma się w
Domu Za​kon​nic, to jest w in​sty​tu​cji po​le​ca​nej za​rów​no przez pa​nią, jak i przez pani
syna. Pro​szę po​czy​nić od​po​wied​nie przy​go​to​wa​nia rów​nież na jej przy​ję​cie i na​ukę. Wa​-
run​ki, na ja​kich obo​je tam po​zo​sta​ną, będą ta​kie, ja​kie po​da​ła pani pi​sem​nie, gdy za​czę​-
li​śmy ko​re​spon​do​wać na ten te​mat – po tym, jak mia​łem za​szczyt zo​stać pani przed​sta​-



wio​ny tu, w mie​ście, w domu jej sio​stry. Za​łą​czam po​zdro​wie​nia dla wie​leb​ne​go pana
Sep​ti​mu​sa i po​zo​sta​ję z sza​cun​kiem dla Sza​now​nej Pani, od​da​ny brat (w fi​lan​tro​pii),
Luke Ho​ney​thun​der.

– No cóż, mamo – po​wie​dział Sep​ti​mus po po​now​nym po​tar​ciu ucha. – Mu​si​my spró​bo​-
wać. Bez wąt​pie​nia mamy do​syć miej​sca dla tego po​kro​ju pa​cjen​ta, a ja mam dość cza​su i
ocho​ty, aby się nim za​jąć. Mu​szę wy​znać, że je​stem za​do​wo​lo​ny, iż nie jest on sa​mym pa​-
nem Ho​ney​thun​de​rem. Cho​ciaż to, co po​wie​dzia​łem, za​brzmia​ło tak, jak​bym miał ja​kieś
uprze​dze​nie, praw​da? A nie mam do tego pra​wa, bo​wiem ni​g​dy go jesz​cze nie spo​tka​łem.
Czy to sil​ny męż​czy​zna, mamo?

– Moż​na po​wie​dzieć, że jest dość sil​ny, mój dro​gi – od​par​ła star​sza pani po chwi​li wa​-
ha​nia. – Ale jego głos jest jesz​cze sil​niej​szy.

– Sil​niej​szy niż on sam?
– Sil​niej​szy od wszyst​kich in​nych.
– Aha! – po​wie​dział Sep​ti​mus i za​brał się do śnia​da​nia z ta​kim za​pa​łem, jak​by aro​mat

Przed​niej Ro​dzin​nej Her​ba​ty Su-Czong, szyn​ki na jaj​kach i grza​nek, za​mie​rzał za​raz się
ulot​nić.

Sio​stra pani Cri​spar​kle, dru​ga drez​deń​ska fi​gur​ka z por​ce​la​ny, tak do niej po​dob​na, że
obie mo​gły​by two​rzyć za​chwy​ca​ją​cą de​ko​ra​cję po obu stro​nach gzym​su każ​de​go sta​ro​mod​-
ne​go ko​min​ka i do​praw​dy po​win​no się je wi​dy​wać osob​no, była bez​dziet​ną mał​żon​ką du​-
chow​ne​go awan​so​wa​ne​go do waż​nej funk​cji w kor​po​ra​cji lon​dyń​skie​go City. Pan Ho​ney​-
thun​der, peł​nią​cy pu​blicz​ną funk​cję pro​fe​so​ra fi​lan​tro​pii, po​znał pa​nią Cri​spar​kle pod​czas
ostat​nie​go prze​miesz​cze​nia por​ce​la​no​wych fi​gu​rek (in​ny​mi sło​wy, pod​czas jej ostat​nich
do​rocz​nych od​wie​dzin u sio​stry), po pew​nej im​pre​zie na​tu​ry fi​lan​tro​pij​nej, pod​czas któ​rej
mło​de, ska​za​ne na za​gła​dę sie​ro​ty na​chal​nie fa​sze​ro​wa​no na​dzie​wa​ny​mi śliw​ko​wy​mi po​-
wi​dła​mi pulch​ny​mi bu​łecz​ka​mi. Wszyst​kie one mia​ły się stać w przy​szło​ści ucznia​mi w Za​-
uł​ku Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go.

– Je​stem pew​na, że się ze mną zgo​dzisz, mamo – po​wie​dział pan Cri​spar​kle po prze​my​-
śle​niu spra​wy – iż przede wszyst​kim na​le​ży spra​wić, aby ci mło​dzi lu​dzie po​czu​li się u nas
tak swo​bod​nie, jak to tyl​ko moż​li​we. I nie ma w tym nic bez​in​te​re​sow​ne​go, po​nie​waż my
by​li​by​śmy skrę​po​wa​ni, o ile oni nie by​li​by swo​bod​ni. Obec​nie jest tu sio​strze​niec Ja​spe​ra,
a swój cią​gnie do swe​go, mło​dy do mło​de​go. Ser​decz​ny z nie​go mło​dzie​niec i za​pro​si​my
go, aby pod​czas ko​la​cji po​znał ro​dzeń​stwo. To już tro​je. Ale nie mogę wy​obra​zić so​bie za​-
pro​sze​nia go bez Ja​spe​ra. To już czwo​ro. Do​daj​my do tego pan​nę Twin​kle​ton i tę ład​ną na​-
rze​czo​ną sio​strzeń​ca Ja​spe​ra, a bę​dzie​my mie​li sze​ścio​ro. Ra​zem z nami mamy ośmio​ro.
Czy miła ko​la​cja dla ośmiu osób nie bę​dzie zbyt wiel​kim cię​ża​rem dla cie​bie, mamo?

– By​ła​by dla dzie​wię​cior​ga, Sept – od​po​wie​dzia​ła star​sza pani, wy​raź​nie zde​ner​wo​wa​-
na.

– Ależ, dro​ga mamo, prze​cież po​wie​dzia​łem, że bę​dzie nas ośmio​ro.
– Mam na my​śli wiel​kość sto​łu i po​ko​ju, mój dro​gi.
I tak usta​lo​no. A kie​dy pan Cri​spar​kle od​wie​dził z mat​ką pan​nę Twin​kle​ton, z proś​bą,

aby przy​go​to​wa​ła się na przy​ję​cie pan​ny He​le​ny Lan​dless w Domu Za​kon​nic, rów​no​cze​-



śnie przed​ło​żył jej dwa za​pro​sze​nia zwią​za​ne z tą in​sty​tu​cją. Kie​dy za​pro​sze​nia zo​sta​ły
przy​ję​te, pan​na Twin​kle​ton rzu​ci​ła okiem na dwa glo​bu​sy, jak​by ża​łu​jąc, że nie może ich
za​brać na spo​tka​nie; ale ja​koś po​go​dzi​ła się z fak​tem, że musi je po​zo​sta​wić w domu. Do
fi​lan​tro​pa wy​sła​no de​pe​szą in​struk​cje do​ty​czą​ce wy​jaz​du i przy​jaz​du pana Ne​vil​le’a i pan​-
ny He​le​ny – tak, aby w od​po​wied​nim cza​sie po​ja​wi​li się na ko​la​cji. A po​tem nad Za​uł​kiem
Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go za​czął się uno​sić aro​mat go​to​wa​ne​go ro​so​łu.

W owym cza​sie{18} bez​po​śred​nio do Clo​ister​ham nie pro​wa​dzi​ła żad​na li​nia ko​le​jo​wa, a
pan Sap​sea twier​dził, że ni​g​dy jej tam nie bę​dzie. Pan Sap​sea po​su​nął się jesz​cze da​lej,
twier​dząc na​wet, że ko​lej nie po​win​na tam do​cho​dzić. A jed​nak – co wprost nie​wia​ry​god​-
ne – w na​szych cza​sach do​szło do tego, iż po​cią​gi eks​pre​so​we, któ​rym nie war​to się za​trzy​-
my​wać w Clo​ister​ham, wzbi​ja​jąc kurz mknę​ły z hu​kiem i ry​kiem da​lej w dro​dze do god​-
niej​szych ce​lów, tym sa​mym do​wo​dząc, jak to mia​sto w isto​cie mało zna​czy. Ist​nia​ły już ja​-
kieś frag​men​ty od​le​głej głów​nej li​nii pro​wa​dzą​cej w nie​wia​do​mym kie​run​ku, któ​ra gdy​by
za​wio​dła, zruj​no​wa​ła​by ry​nek mo​ne​tar​ny, a gdy​by oka​za​ła się suk​ce​sem, zruj​no​wa​ła​by Ko​-
ściół i cały kraj, a już bez wzglę​du na wszyst​ko – rzecz ja​sna – oba​li​ła​by kon​sty​tu​cję. Ale
na​wet to, co już po​wsta​ło, na tyle zdo​ła​ło za​kłó​cić ruch ko​ło​wy w Clo​ister​ham, że ruch ten
opu​ściw​szy głów​ną uli​cę, za​czął prze​ni​kać do mia​sta z zu​peł​nie za​ska​ku​ją​cych kie​run​ków,
mię​dzy in​ny​mi bocz​ną dro​gą, przy któ​rej od lat sta​ła ta​bli​ca z na​pi​sem „Uwa​ga zły pies!”.

I wła​śnie ku tej pod​łej dro​dze do​jaz​do​wej udał się pan Cri​spar​kle, aby cze​kać na przy​-
jazd krót​kie​go, przy​sa​dzi​ste​go omni​bu​su z tak nie​pro​por​cjo​nal​nie wy​so​ką górą ba​ga​ży na
da​chu, że przy​po​mi​nał nie​pro​por​cjo​nal​ne​go ma​łe​go sło​nia ze zbyt du​żym za​mczy​skiem na
grzbie​cie. Po​jazd ten sta​no​wił w owych cza​sach je​dy​ne co​dzien​ne po​łą​cze​nie Clo​ister​ham
z resz​tą świa​ta. Kie​dy się wto​czył, pan Cri​spar​kle le​d​wo mógł coś do​strzec, po​nie​waż wi​-
dok za​sła​niał mu roz​par​ty na koź​le po​tęż​nie zbu​do​wa​ny pa​sa​żer z rę​ko​ma na ko​la​nach, wci​-
ska​ją​cy w kąt woź​ni​cę i roz​glą​da​ją​cy się bacz​nie wo​ko​ło.

– Czy to Clo​ister​ham? – do​wia​dy​wał się pa​sa​żer grzmią​cym gło​sem.
– Tak – od​parł woź​ni​ca, rzu​ca​jąc lej​ce sta​jen​ne​mu i roz​cie​ra​jąc człon​ki, jak​by go

wszyst​ko bo​la​ło. – I jesz​cze ni​g​dy tak się z tego nie cie​szy​łem.
– Za​tem po​wiedz swo​je​mu sze​fo​wi, aby zro​bił szer​sze sie​dze​nie – rzu​cił pa​sa​żer. –

Twój szef ma mo​ral​ny obo​wią​zek – i pod groź​bą kary po​wi​nien się z nie​go wy​wią​zać – za​-
pew​nie​nia wy​go​dy swo​je​mu pra​cow​ni​ko​wi.

Wy​raź​nie za​nie​po​ko​jo​ny woź​ni​ca za​czął się ob​ma​cy​wać, jak​by chciał po wierz​chu zba​-
dać stan swo​ich ko​ści.

– Czyż​bym cię przy​gniótł? – za​in​te​re​so​wał się pa​sa​żer.
– Ja​sne – od​po​wie​dział zde​gu​sto​wa​ny woź​ni​ca.
– Weź moją wi​zy​tów​kę, przy​ja​cie​lu.
– My​ślę, że nie będę jej pana po​zba​wiał – od​parł woź​ni​ca, rzu​ciw​szy okiem na wi​zy​-

tów​kę bez więk​szej życz​li​wo​ści i za​in​te​re​so​wa​nia. – Jaki miał​bym z niej po​ży​tek?
– Mógł​byś zo​stać człon​kiem wy​mie​nio​ne​go na niej To​wa​rzy​stwa – wy​ja​śnił pa​sa​żer.
– I co będę z tego miał? – spy​tał woź​ni​ca.
– Bra​ter​stwo – od​po​wie​dział groź​nie pa​sa​żer.



– Wiel​kie dzię​ki – mruk​nął woź​ni​ca i szyb​ko ze​sko​czył z ko​zła. – Wy​star​czy​łem swo​jej
mat​ce i wy​star​czy​łem so​bie. Nie chcę żad​nych bra​ci.

– Ale ich masz – zno​wu wy​ja​śnił pa​sa​żer, rów​nież ze​ska​ku​jąc na zie​mię – czy ci się to
po​do​ba czy nie. Ja je​stem two​im bra​tem.

– Coś ta​kie​go – za​pro​te​sto​wał woź​ni​ca, co​raz bar​dziej roz​draż​nio​ny.
– Tego już za wie​le! Na​wet aniel​ska cier​pli​wość ma swo​je…
W tym mo​men​cie wkro​czył pan Cri​spar​kle, wo​ła​jąc z da​le​ka po​jed​naw​czo:
– Joe, Joe, Joe! Nie za​po​mi​naj się, Joe, przy​ja​cie​lu! – a po​tem, gdy Joe po​ko​jo​wym ge​-

stem uchy​lił ka​pe​lu​sza, pan Cri​spar​kle za​py​tał pa​sa​że​ra:
– Czy pan Ho​ney​thun​der?
– Tak, to moje na​zwi​sko, sza​now​ny pa​nie.
– Ja na​zy​wam się Cri​spar​kle.
– Wie​leb​ny pan Sep​ti​mus? Miło mi pana wi​dzieć. Ne​vil​le i He​le​na sie​dzą w środ​ku.

Osła​bio​ny tro​chę dzia​łal​no​ścią pu​blicz​ną po​sta​no​wi​łem łyk​nąć świe​że​go po​wie​trza i za​-
bra​łem się z nimi, aby po​tem wró​cić wie​czo​rem. A za​tem to pan jest wie​leb​nym pa​nem
Sep​ti​mu​sem? – naj​wy​raź​niej przy​glą​dał mu się bez en​tu​zja​zmu, krę​cąc bi​no​kla​mi na wstą​-
żecz​ce, jak​by je opie​kał nad ogniem. – Hm! Spo​dzie​wa​łem się, że jest pan star​szy, sza​now​-
ny pa​nie.

– Mam na​dzie​ję, że kie​dyś będę – za​brzmia​ła po​god​na od​po​wiedź.
– Co ta​kie​go? – Pan Ho​ney​thun​der nie zro​zu​miał.
– To tyl​ko taki żar​cik. Nie war​to po​wta​rzać.
– Żart? Aha… Ja w ogó​le nie znam się na żar​tach – burk​nął pan Ho​ney​thun​der, marsz​-

cząc brwi. – Niech pan dla mnie nie mar​nu​je żar​tów, sza​now​ny pa​nie. Gdzie oni są? He​le​-
no, Ne​vil​le’u! Chodź​cie tu! Przy​szedł was po​wi​tać pan Cri​spar​kle.

Nie​zwy​kle przy​stoj​ny, smu​kły mło​dzie​niec i nie​zwy​kle przy​stoj​na, smu​kła dziew​czy​na,
bar​dzo do sie​bie po​dob​ni; obo​je ciem​nej kar​na​cji; ona pra​wie w ty​pie Cy​gan​ki; coś w nich
dzi​kie​go, coś, co przy​po​mi​na my​śli​wych, a jed​no​cze​śnie coś, co ko​ja​rzy się z obiek​tem ło​-
wów, a nie z po​lu​ją​cy​mi. Smu​kli, gięt​cy, o szyb​kich spoj​rze​niach i ru​chach; na pół nie​śmia​-
li, na pół zbun​to​wa​ni; w ich twa​rzy coś dzi​kie​go; po​stać i twarz za​sty​ga na​gle w nie​okre​-
ślo​nym bez​ru​chu, nie spo​sób usta​lić, czy po to, aby się ukryć, czy też, by za​ata​ko​wać. Tak
brzmia​ło​by, gdy​by opi​sać ver​ba​tim wra​że​nia, ja​kie pan Cri​spar​kle od​niósł w cią​gu pierw​-
szych pię​ciu mi​nut.

Z nie​po​ko​jem za​pro​sił pana Ho​ney​thun​de​ra na ko​la​cję (po​nie​waż mar​twił go kło​pot,
jaki spra​wi tym por​ce​la​no​wej pa​ster​ce) i po​dał ra​mię He​le​nie Lan​dless. Za​rów​no ona, jak
i jej brat, idąc sta​ry​mi uli​ca​mi, z wiel​kim po​dzi​wem spo​glą​da​li na po​ka​za​ną im ka​te​drę i
ru​iny klasz​to​ru i tak się wszyst​kie​mu dzi​wi​li – jak za​no​to​wał w my​ślach – jak​by byli pięk​-
ny​mi jeń​ca​mi przy​by​ły​mi tu z dzi​kiej, tro​pi​kal​nej ko​lo​nii. Pan Ho​ney​thun​der ma​sze​ro​wał
środ​kiem uli​cy, roz​py​cha​jąc prze​chod​niów i gło​śno re​fe​ru​jąc swój plan, po​le​ga​ją​cy na wy​-
ła​pa​niu wszyst​kich bez​ro​bot​nych w Zjed​no​czo​nym Kró​le​stwie, za​cią​gnię​ciu ich za koł​nierz
do wię​zie​nia i zmu​sze​niu pod groź​bą na​tych​mia​sto​wej eks​ter​mi​na​cji, aby sta​li się fi​lan​tro​-
pa​mi.



Pani Cri​spar​kle po​trze​bo​wa​ła spo​rej daw​ki uczuć fi​lan​tro​pij​nych, gdy uj​rza​ła ten bar​-
dzo duży i bar​dzo gło​śny do​da​tek, po​dob​ny do na​ro​śli na ma​łej grup​ce przy​by​łych. Pan Ho​-
ney​thun​der za​wsze miał w so​bie coś z czy​ra​ka na twa​rzy spo​łe​czeń​stwa, jed​nak w Za​uł​ku
Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go prze​kształ​cił się w coś na kształt draż​nią​ce​go wrzo​du. Cho​ciaż nie
było to cał​ko​wi​cie zgod​ne z praw​dą, jak żar​to​bli​wie pu​blicz​nie oskar​ża​li go nie​wie​rzą​cy,
po​dob​no na​wo​ły​wał swo​ich słu​cha​czy sło​wa​mi: „Niech prze​klę​te będą wa​sze du​sze i cia​-
ła, pójdź​cie, abym was po​bło​go​sła​wił!”, a jed​nak jego fi​lan​tro​pia na​le​ża​ła do ga​tun​ku wy​-
bu​cho​wych i trud​no było ją od​róż​nić od wy​ra​ża​nia oso​bi​stych ani​mo​zji. Je​że​li chcesz znie​-
sie​nia służ​by woj​sko​wej, wpierw po​wi​nie​neś po​sta​wić przed są​dem woj​sko​wym i roz​-
strze​lać wszyst​kich do​wód​ców wy​ko​nu​ją​cych swo​je obo​wiąz​ki. Je​że​li je​steś za znie​sie​-
niem woj​ny, wpierw po​wi​nie​neś na​wró​cić tych, któ​rzy wal​czą i oskar​żyć ich o to, że woj​-
na jest dla nich sen​sa​cją ży​cia. Je​że​li je​steś prze​ciw​ko ka​rze śmier​ci, wpierw po​wi​nie​neś
zmieść z po​wierzch​ni zie​mi wszyst​kich le​gi​sla​to​rów, praw​ni​ków i sę​dziów o od​mien​nym
zda​niu. Je​że​li je​steś za po​wszech​ną zgo​dą, wiedz, że moż​na ją osią​gnąć tyl​ko po​przez wy​-
eli​mi​no​wa​nie wszyst​kich tych, któ​rzy nie chcie​li​by lub zgod​nie ze swo​im su​mie​niem nie
mo​gli​by, się zgo​dzić. Je​że​li je​steś za tym, aby ko​chać bliź​nie​go jak sie​bie sa​me​go, wiedz,
że moż​na to osią​gnąć do​pie​ro po nie​koń​czą​cym się oczer​nia​niu go (zu​peł​nie jak​byś go nie​-
na​wi​dził) i ob​rzu​ca​niu nie​zli​czo​ny​mi wy​zwi​ska​mi. A przede wszyst​kim ni​cze​go nie po​wi​-
nie​neś ro​bić pry​wat​nie lub na wła​sny ra​chu​nek, ale po​wi​nie​neś iść do Przy​sta​ni Fi​lan​tro​pii
i za​pi​sać się tam na człon​ka oraz za​wo​do​we​go fi​lan​tro​pa. Po​tem po​wi​nie​neś opła​cić skład​-
ki, otrzy​mać kar​tę człon​kow​ską, wstąż​kę i od​zna​kę i od tej pory żyć na pie​de​sta​le. Mó​wić
to, co mówi pan Ho​ney​thun​der, skarb​nik, za​stęp​ca skarb​ni​ka, po​wta​rzać, co mówi ko​mi​tet,
pod​ko​mi​tet, se​kre​tarz i za​stęp​ca se​kre​ta​rza. A naj​ogól​niej wy​ra​ża​ła to opa​trzo​na pod​pi​sem
i pie​czę​cią, jed​no​gło​śnie prze​gło​so​wa​na re​zo​lu​cja brzmią​ca na​stę​pu​ją​co: „Jako Zgro​ma​-
dze​nie Prak​ty​ku​ją​cych Za​wo​do​wych Fi​lan​tro​pów z naj​wyż​szym obu​rze​niem i po​tę​pie​niem
po​łą​czo​nym ze skraj​ną po​gar​dą oraz obrzy​dze​niem wy​ra​ża​my opi​nię, w któ​rej, krót​ko mó​-
wiąc, stwier​dza​my pod​łość tych wszyst​kich, któ​rzy do nas nie na​le​żą, a rów​no​cze​śnie – by​-
naj​mniej nie wda​jąc się w szcze​gó​ły – przy​rze​ka​my ze wszyst​kich sił roz​gła​szać przy​kre
opi​nie na ich te​mat”.

Ko​la​cja oka​za​ła się ża​ło​snym nie​wy​pa​łem. Fi​lan​trop za​kłó​cił sy​me​trię przy sto​le, sie​-
dział w przej​ściu, blo​ku​jąc do​stęp do sto​łu, do​pro​wa​dza​jąc pana Tope’a (któ​ry po​ma​gał
po​ko​jów​ce) do roz​pa​czy, bo​wiem ta​le​rze i pół​mi​ski mu​sia​no prze​no​sić po​nad jego gło​wą.
Nikt z ni​kim nie mógł roz​ma​wiać, po​nie​waż on mó​wił do wszyst​kich jed​no​cze​śnie, tak jak​-
by go​ście przy sto​le nie skła​da​li się z po​szcze​gól​nych osób, ale sta​no​wi​li ja​kieś ogól​ne ze​-
bra​nie.

Za​wład​nął wie​leb​nym Sep​ti​mu​sem i trak​to​wał go jak oso​bę ofi​cjal​ną, do któ​rej ad​re​so​-
wał wszyst​kie sło​wa, albo ra​czej jak wie​szak, na któ​rym wie​szał swój ora​tor​ski ka​pe​lusz.
Przy​jął przy tym czę​stą u tego ro​dza​ju mów​ców, de​ner​wu​ją​cą ma​nie​rę sta​wia​nia roz​mów​cy
w sy​tu​acji nie​cne​go, sła​be​go prze​ciw​ni​ka. Tak więc mó​wił na przy​kład:

– Chcesz te​raz, mój pa​nie, ośmie​szyć się, mó​wiąc mi… – i tak da​lej, pod​czas gdy ten
ab​so​lut​nie nie​win​ny czło​wiek na​wet nie miał za​mia​ru otwo​rzyć ust.



Albo mó​wił:
– Te​raz wi​dzisz, sza​now​ny pa​nie, do ja​kiej to zo​sta​łeś zre​du​ko​wa​ny po​zy​cji. Nie po​zo​-

sta​wiam ci żad​ne​go wyj​ścia. Po wy​ko​rzy​sta​niu, z upły​wem wszyst​kich tych lat, wszel​kich
oka​zji do oszu​stwa i fał​szu, po ujaw​nie​niu kom​bi​na​cji nik​czem​nej pod​ło​ści z prze​klę​tym
tu​pe​tem, jaki nie​czę​sto zda​rza się świa​tu oglą​dać, masz te​raz jesz​cze w so​bie dość hi​po​kry​-
zji, by pa​dać na ko​la​na przed tym zwy​rod​nia​łym ro​dza​jem ludz​kim, skar​żąc się, bła​ga​jąc i
skam​ląc o li​tość!

Przez cały czas na twa​rzy nie​szczę​sne​go ka​no​ni​ka mniej​sze​go ma​lo​wa​ło się obu​rze​nie
prze​mie​sza​ne ze znie​cier​pli​wie​niem; jego za​cna mat​ka sie​dzia​ła tym​cza​sem z unie​sio​ną
wy​so​ko gło​wą i ze łza​mi w oczach, a resz​ta to​wa​rzy​stwa po​pa​dła w stan po​dob​ny do ga​la​-
re​ty po​zba​wio​nej za​pa​chu, kon​sy​sten​cji i nie​mal wszel​kiej od​por​no​ści.

Lecz wy​lew praw​dzi​wej fi​lan​tro​pii na​stą​pił do​pie​ro wów​czas, gdy za​czę​to przy​go​to​wy​-
wać pana Ho​ney​thun​de​ra do od​jaz​du, i przy​znać na​le​ży, że mu​siał on spra​wić temu czci​-
god​ne​mu czło​wie​ko​wi{19} naj​wyż​szą sa​tys​fak​cję. Dzię​ki szcze​gó​ło​wym za​bie​gom pana To​-
pea, po​da​no mu kawę na go​dzi​nę przed​tem za​nim prze​ja​wił na nią ocho​tę. Mniej wię​cej
tyle samo cza​su pan Cri​spar​kle sie​dział z ze​gar​kiem w ręku, żeby przy​pad​kiem nie spóź​nić
się na omni​bus. Czwór​ka mło​dych lu​dzi zgod​nie uzna​ła, że ze​gar ka​te​dral​ny wy​bił trzy
kwa​dran​se, pod​czas gdy w rze​czy​wi​sto​ści wy​bił tyl​ko je​den. Pan​na Twin​kle​ton oce​ni​ła od​-
le​głość do omni​bu​su na dwa​dzie​ścia pięć mi​nut dro​gi, pod​czas gdy w isto​cie wy​star​czy​ło
pięć. Całe to​wa​rzy​stwo, oka​zu​jąc ser​decz​ną uprzej​mość wbi​ło go w płaszcz, po​tem wy​-
pchnę​ło z domu na świa​tło księ​ży​ca, jak​by był ja​kimś ukry​wa​ją​cym się zdraj​cą, z któ​rym
sym​pa​ty​zo​wa​li, i jak​by przy tyl​nych drzwiach cze​kał już na nie​go kon​ny za​przęg. Pan Cri​-
spar​kle i jego nowy pod​opiecz​ny od​pro​wa​dzi​li go do omni​bu​su, tak bar​dzo się mar​twiąc,
by się nie prze​zię​bił, że na​tych​miast go w nim za​mknę​li i zo​sta​wi​li na całe pół go​dzi​ny
przed od​jaz​dem.



ROZ​DZIAŁ VII|

TROCHĘ ZWIERZEŃ

– Bar​dzo mało znam tego dżen​tel​me​na, pro​szę pana – oświad​czył Ne​vil​le ka​no​ni​ko​wi
mniej​sze​mu, kie​dy ra​zem wra​ca​li do domu.

– Mało znasz swo​je​go opie​ku​na? – po​wtó​rzył ka​no​nik mniej​szy.
– Pra​wie w ogó​le go nie znam!
– To, w jaki spo​sób…
– W jaki spo​sób zo​stał moim opie​ku​nem? Po​wiem panu. Przy​pusz​czam, że wie pan, iż

przy​by​li​śmy tu – moja sio​stra i ja – z Cej​lo​nu?
– Ależ nic o tym nie wiem.
– Tak my​śla​łem. Miesz​ka​li​śmy tam z oj​czy​mem. Tam umar​ła na​sza mat​ka, gdy by​li​śmy

dzieć​mi. Pę​dzi​li​śmy nędz​ny ży​wot. Mat​ka przed śmier​cią po​wie​rzy​ła nas pew​ne​mu czło​-
wie​ko​wi, ale oka​zał się ską​pym nędz​ni​kiem, ża​łu​ją​cym je​dze​nia i ubrań. On z ko​lei na łożu
śmier​ci prze​ka​zał opie​kę nad nami temu wła​śnie czło​wie​ko​wi, któ​ry nas tu przy​wiózł. O
ile wiem, zro​bił to chy​ba dla​te​go, że ten był wła​śnie jego przy​ja​cie​lem lub zna​jo​mym, a
jego na​zwi​sko czę​sto po​ja​wia​ło się w dru​ku i zwró​cił na nie uwa​gę.

– Za​pew​ne nie było to daw​no?
– Cał​kiem nie​daw​no, pro​szę pana. Nasz oj​czym był okrut​nym bru​ta​lem i rap​tu​sem. Do​-

brze, że umarł, w prze​ciw​nym bo​wiem ra​zie był​bym go za​bił.
Pan Cri​spar​kle gwał​tow​nie za​trzy​mał się w świe​tle księ​ży​ca i na swe​go obie​cu​ją​ce​go

pod​opiecz​ne​go pa​trzył stro​pio​ny.
– Za​sko​czy​łem pana? – za​py​tał chło​piec, szyb​ko przy​bie​ra​jąc po​kor​ny wy​raz twa​rzy.
– Za​szo​ko​wa​łeś mnie, nie​wy​mow​nie mnie za​szo​ko​wa​łeś.
Kie​dy ru​szy​li da​lej, uczeń na chwi​lę zwie​sił gło​wę, a po​tem kon​ty​nu​ował:
– Ni​g​dy pan nie wi​dział, jak ktoś bije pań​ską sio​strę. A ja wi​dzia​łem, jak on czę​sto bił

moją… I ni​g​dy tego nie za​po​mnę.
– Nic, na​wet łzy uko​cha​nej i nie​god​nie po​trak​to​wa​nej pięk​nej sio​stry – oświad​czył pan

Cri​spar​kle, któ​ry w mia​rę jak ro​sło jego obu​rze​nie, wbrew swej woli mó​wił co​raz ła​god​-
niej – nie może uspra​wie​dli​wić tego prze​ra​ża​ją​ce​go sło​wa, ja​kie​go pan użył.

– Przy​kro mi, że tak po​wie​dzia​łem, a szcze​gól​nie, że po​wie​dzia​łem to panu. Bła​gam,
niech pan o tym za​po​mni. Jed​nak pro​szę po​zwo​lić mi coś wy​ja​śnić. Mó​wił pan o łzach mo​-
jej sio​stry. Otóż moja sio​stra prę​dzej da​ła​by się ro​ze​rwać na strzę​py, za​nim po​zwo​li​ła​by,
aby my​ślał, że do​pro​wa​dził ją do pła​czu.

Pan Cri​spar​kle przy​po​mniał so​bie pierw​sze wra​że​nie, ja​kie​go do​znał na wi​dok mło​dej
pary i sły​sząc te sło​wa nie był za​sko​czo​ny, nie za​mie​rzał też ich kwe​stio​no​wać.



– Pew​nie po​my​śli pan, iż to dziw​ne – w gło​sie chłop​ca sły​chać było wa​ha​nie – że tak
ry​chło pro​szę o po​zwo​le​nie, aby móc się zwie​rzać i żeby był pan ła​skaw wy​słu​chać kil​ku
słów w mo​jej obro​nie.

– W obro​nie? – po​wtó​rzył pan Cri​spar​kle. – Pa​nie Ne​vil​le’u, pan nie musi się bro​nić.
– My​ślę, że jed​nak mu​szę, pro​szę pana. Osta​tecz​nie ja o tym wiem naj​le​piej, a pan się

prze​ko​na, gdy po​zna mój cha​rak​ter.
– A więc do​brze, pa​nie Ne​vil​le’u – brzmia​ła od​po​wiedź. – Ale po​zwo​li pan, że sam o

tym zde​cy​du​ję?
– Jak pan so​bie ży​czy – od​parł mło​dzie​niec, na​gle chmu​rząc się z roz​cza​ro​wa​niem. –

Mu​szę po​słu​chać, je​że​li pan so​bie tego ży​czy.
W to​nie tej krót​kiej od​po​wie​dzi było coś, co spra​wi​ło, że uważ​ny słu​chacz po​czuł się

nie​swo​jo. Od​niósł wra​że​nie, iż – pew​nie nie​chcą​cy – od​rzu​ca uf​ność, może zba​wien​ną dla
mło​de​go, wy​pa​czo​ne​go umy​słu; a przez to mógł​by utra​cić moż​li​wość po​kie​ro​wa​nia nim i
ulep​sze​nia go. Po​de​szli do miej​sca, skąd wi​dać było świa​tła w oknach i pan Cri​spar​kle się
za​trzy​mał.

– Za​wróć​my i przejdź​my się jesz​cze tro​chę, pa​nie Ne​vil​le’u, aby mógł pan do​koń​czyć
to, co za​mie​rzał mi pan po​wie​dzieć. Zbyt po​chop​nie do​szedł pan do wnio​sku, że nie chcę
pana wy​słu​chać. Wręcz prze​ciw​nie. Za​chę​cam pana do po​uf​nych zwie​rzeń.

– Pan sam, na​wet o tym nie wie​dząc, zdą​żył już – od​kąd tu przy​by​łem – wzbu​dzić we
mnie za​ufa​nie i chęć do zwie​rzeń. Mó​wię „od​kąd”, tak jak​by mi​nął już ty​dzień. Tak na​-
praw​dę przy​by​li​śmy tu​taj – moja sio​stra i ja – po to, aby się z pa​nem po​kłó​cić, aby pana
ob​ra​zić, a po​tem uciec.

– Do​praw​dy? – zdzi​wił się pan Cri​spar​kle, nie ma​jąc po​ję​cia, co po​wie​dzieć.
– Wi​dzi pan, nie mo​gli​śmy prze​wi​dzieć, jaki z pana czło​wiek, praw​da?
– Naj​wy​raź​niej nie – przy​znał pan Cri​spar​kle.
– A po​nie​waż ni​g​dy do​tąd nie na​tra​fi​li​śmy na ko​goś, kogo mo​gli​by​śmy po​lu​bić, po​sta​no​-

wi​li​śmy i pana do ta​kich osób za​li​czyć.
– Do​praw​dy? – po​wtó​rzył pan Cri​spar​kle.
– Ale po​lu​bi​li​śmy pana i wi​dzi​my oczy​wi​stą róż​ni​cę mię​dzy pań​skim do​mem i tym, jak

nas pan przy​jął, a wszyst​kim, cze​go do tej pory do​świad​czy​li​śmy. To, iż te​raz je​ste​śmy z
pa​nem i po od​jeź​dzie pana Ho​ney​thun​de​ra wszyst​ko do​oko​ła wy​da​je się ta​kie spo​koj​ne i
ci​che, jak rów​nież to, że w świe​tle księ​ży​ca Clo​ister​ham wy​da​je się ta​kie sta​re, po​waż​ne i
pięk​ne – wszyst​ko to skło​ni​ło mnie, aby otwo​rzyć przed pa​nem ser​ce.

– Do​sko​na​le ro​zu​miem, pa​nie Ne​vil​le’u. Ule​ga​nie tego ro​dza​ju wpły​wom bywa zba​-
wien​ne.

– Mu​szę pana pro​sić, aby pan nie są​dził, że opi​su​jąc moje wady, wska​zu​ję rów​nież na
ce​chy mo​jej sio​stry. Ona o tyle le​piej ode mnie znio​sła wszyst​kie okrop​no​ści na​sze​go nędz​-
ne​go ży​cia, o ile wie​ża ka​te​dry jest wyż​sza od tych ko​mi​nów.

Pan Cri​spar​kle w głę​bi du​szy nie był tego taki pew​ny.
– Jak tyl​ko się​gam pa​mię​cią, za​wsze mu​sia​łem tłu​mić w so​bie gorz​ką, śmier​tel​ną nie​na​-

wiść. Sta​łem się przez to skry​ty i mści​wy. Za​wsze czu​łem na so​bie twar​dą rękę ty​ra​na. I to



moja sła​bość do​pro​wa​dzi​ła do tego, że sta​łem się fał​szy​wy i pod​stęp​ny. Po​zba​wio​no mnie
wy​kształ​ce​nia, wol​no​ści, pie​nię​dzy, ubrań, rze​czy nie​zbęd​nych do ży​cia, naj​prost​szych
przy​jem​no​ści dzie​ciń​stwa, naj​zwy​klej​szych przy​mio​tów mło​do​ści. A przez to te​raz brak mi
– sam już na​wet nie wiem ja​kich – uczuć, wspo​mnień, do​brych od​ru​chów i, jak pan wi​dzi,
brak mi na​wet słów na okre​śle​nie tego, co chcę po​wie​dzieć! Słów, do któ​rych może się pan
od​wo​ły​wać u in​nych mło​dych lu​dzi, z któ​ry​mi zwykł pan ob​co​wać.

„Naj​wy​raź​niej to praw​da. Ale nie brzmi za​chę​ca​ją​co”, po​my​ślał pan Cri​spar​kle, gdy
za​wró​ci​li w stro​nę domu.

– Na ko​niec chcę jesz​cze po​wie​dzieć, pro​szę pana, że wy​cho​wa​łem się wśród pod​łych i
słu​żal​czych lu​dzi, na​le​żą​cych do gor​szej rasy i może dla​te​go w ja​kimś stop​niu upodob​ni​łem
się do nich. Nie wiem, ale cza​sem wy​da​je mi się, że pły​nę​ły w nich kro​ple ty​gry​siej krwi.

„Po​twier​dza​ją to two​je wła​sne sło​wa”, po​my​ślał pan Cri​spar​kle.
– A te​raz ostat​nia uwa​ga, do​ty​czą​ca mo​jej sio​stry, pro​szę pana – je​ste​śmy bliź​nię​ta​mi!

Po​wi​nien pan wie​dzieć o czymś, co przy​no​si jej za​szczyt, a co wy​da​rzy​ło się w na​szym
nie​szczę​śli​wym ży​ciu i nie zdo​ła​ło jej zła​mać, cho​ciaż czę​sto spra​wia​ło, że ja sam by​łem
skraj​nie przy​gnę​bio​ny. Kie​dy ucie​ka​li​śmy – a w cią​gu sze​ściu lat ucie​ka​li​śmy czte​ry razy i
za​wsze nas ścią​ga​no z po​wro​tem, okrut​nie ka​rząc – to wła​śnie ona pla​no​wa​ła i kie​ro​wa​ła
tymi uciecz​ka​mi. Za każ​dym ra​zem prze​bie​ra​ła się za chłop​ca i wy​ka​zy​wa​ła od​wa​gę męż​-
czy​zny.

Zda​je się, że po raz pierw​szy ucie​kli​śmy w wie​ku sied​miu lat; pa​mię​tam jed​nak, że kie​-
dy zgu​bi​łem scy​zo​ryk, któ​rym za​mie​rza​ła ob​ciąć so​bie krót​ko wło​sy, de​spe​rac​ko sta​ra​ła się
je wy​rwać, czy też od​gryźć. Już wię​cej nie mam nic do po​wie​dze​nia, prócz tego, że pod​-
trzy​mu​ję na​dzie​ję, iż bę​dzie pan dla mnie cier​pli​wy i wy​ro​zu​mia​ły.

– Pa​nie Ne​vil​le’u, tego może pan być pe​wien – od​parł ka​no​nik mniej​szy. – Sta​ram się
nie po​uczać lu​dzi bar​dziej niż to ko​niecz​ne i nie od​pła​cę ka​za​niem za pań​ską szcze​rość.
Pro​szę jed​nak, aby po​waż​nie się pan nad tym za​sta​no​wił, sko​ro bo​wiem mam panu przyjść
z po​mo​cą, mogę to uczy​nić tyl​ko przy pań​skim udzia​le, a po​moc bę​dzie sku​tecz​na tyl​ko
wte​dy, je​śli pan sam ze​chce szu​kać wspar​cia w Nie​bie​siech.

– Spró​bu​ję zro​bić to, co do mnie na​le​ży, pro​szę pana.
– A ja, pa​nie Ne​vil​le’u, spró​bu​ję uczy​nić to, co w mo​jej mocy. Oto moja dłoń. Niech

Bóg bło​go​sła​wi na​sze sta​ra​nia!
Sta​li te​raz przy drzwiach wej​ścio​wych do domu, zza któ​rych sły​chać było we​so​łe gło​sy

i śmie​chy.
– Przejdź​my się jesz​cze raz przed wej​ściem do środ​ka – po​wie​dział pan Cri​spar​kle –

po​nie​waż chcę panu za​dać pew​ne py​ta​nie. Kie​dy stwier​dził pan, że zmie​nił opi​nię na mój
te​mat, to mó​wił pan za​rów​no w swo​im imie​niu, jak i w imie​niu sio​stry?

– Bez wąt​pie​nia, pro​szę pana.
– Wy​ba​czy pan, pa​nie Ne​vil​le’u, ale wy​da​je mi się, że nie miał pan prze​cież oka​zji po​-

ro​zu​mieć się z sio​strą od chwi​li, gdy spo​tka​li​śmy się tu​taj. Pan Ho​ney​thun​der był bar​dzo
elo​kwent​ny i bez zło​śli​wo​ści ośmie​lę się po​wie​dzieć, że cał​kiem zdo​mi​no​wał roz​mo​wę.
Czy za​tem może pan wy​po​wia​dać się w jej imie​niu, nie ma​jąc ku temu wy​star​cza​ją​cych



pod​staw?
Ne​vil​le po​trzą​snął gło​wą z dum​nym uśmie​chem.
– Jesz​cze pan o tym nie wie, pro​szę pana, w jaki spo​sób może ist​nieć cał​ko​wi​te po​ro​zu​-

mie​nie mię​dzy mną i moją sio​strą, cho​ciaż żad​ne sło​wo – może tyl​ko spoj​rze​nie – nie zo​-
sta​ło wy​po​wie​dzia​ne. Ona nie tyl​ko czu​je to, co panu opi​sa​łem, ale bar​dzo do​brze wie, że
te​raz ko​rzy​stam z oka​zji, aby po​roz​ma​wiać z pa​nem w swo​im i jej imie​niu.

Pan Cri​spar​kle spoj​rzał na nie​go z pew​nym nie​do​wie​rza​niem. Ale twarz Ne​vil​le’a wy​-
ra​ża​ła tak ab​so​lut​ne prze​ko​na​nie o praw​dzi​wo​ści tego, co po​wie​dział, że pan Cri​spar​kle,
kie​dy zno​wu zbli​ży​li się do drzwi, opu​ścił wzrok na chod​nik i po​grą​żył się w roz​my​śla​-
niach.

– Tym ra​zem to ja pana pro​szę, aby​śmy po​wró​ci​li do te​ma​tu – po​wie​dział mło​dzie​niec,
ru​mie​niąc się. – Jed​nak gdy​by nie elo​kwen​cja pana Ho​ney​thun​de​ra… Zda​je się, że na​zwał
pan to elo​kwen​cją, praw​da? – za​py​tał nie​co szel​mow​sko.

– Tak, na​zwa​łem to elo​kwen​cją – przy​znał pan Cri​spar​kle.
– Tak więc, gdy​by nie elo​kwen​cja pana Ho​ney​thun​de​ra, nie mu​siał​bym te​raz za​da​wać

panu tego py​ta​nia. Cho​dzi mi o pana Edwi​na Dro​oda, pro​szę pana. Zda​je mi się, że tak się
na​zy​wa, praw​da?

– Zga​dza się – od​parł pan Cri​spar​kle. – D-r-po​dwój​ne o-d.
– Czy on… czy on też… uczy się u pana?
– Nie, pa​nie Ne​vil​le’u. Przy​je​chał w od​wie​dzi​ny do swe​go krew​ne​go, pana Ja​spe​ra.
– Czy pan​na Bud też jest jego krew​ną, pro​szę pana?
„Dla​cze​go pyta o to w tak nie​ocze​ki​wa​nie for​mal​ny spo​sób?”, za​sta​na​wiał się pan Cri​-

spar​kle. Po​tem wy​ja​śnił spra​wę do​ty​czą​cą za​rę​czyn.
– Och! Więc to tak? – zdzi​wił się mło​dzie​niec. – Te​raz ro​zu​miem to jego po​czu​cie wła​-

sno​ści.
Naj​wy​raź​niej po​wie​dział to do sie​bie lub jak​by do ko​goś po​stron​ne​go, ale na pew​no nie

do pana Cri​spar​kle’a, a ten in​stynk​tow​nie po​czuł, iż po​waż​ne po​trak​to​wa​nie tych słów by​-
ło​by czymś po​dob​nym do zwró​ce​nia uwa​gi na frag​ment li​stu prze​czy​ta​ny przy​pad​kiem
przez czy​jeś ra​mię. W chwi​lę po​tem we​szli do domu.

Kie​dy zna​leź​li się w sa​lo​nie, pan Ja​sper sie​dział przy pia​ni​nie, akom​pa​niu​jąc do śpie​wu
pan​nie Ró​życz​ce. Po​nie​waż akom​pa​nio​wał bez nut, a ona była roz​trze​pa​nym stwo​rze​niem,
któ​re ła​two mo​gło się po​my​lić, śle​dził jej usta bar​dzo uważ​nie, od cza​su do cza​su sta​ran​nie
i ła​god​nie pod​kre​śla​jąc od​po​wied​nią nutę ocza​mi i rę​ka​mi. He​le​na sta​ła, obej​mu​jąc ją ra​-
mie​niem, ale wy​raź​nie sku​pia​ła uwa​gę na panu Ja​spe​rze, a nie na śpie​wa​ją​cej. Pan Cri​-
spar​kle do​strzegł, jak mu się wy​da​wa​ło, błysk na​tych​mia​sto​we​go po​ro​zu​mie​nia mię​dzy
bra​tem i sio​strą, po​ro​zu​mie​nia, o któ​rym była już mowa. Pan Ne​vil​le, oparł​szy się o pia​ni​-
no na​prze​ciw​ko śpie​wacz​ki, przy​glą​dał się jej z za​chwy​tem; pan Cri​spar​kle usiadł przy pa​-
ster​ce; Edwin Dro​od z ga​lan​te​rią skła​dał i roz​kła​dał wa​chlarz pan​ny Twin​kle​ton, zaś dama
ta bier​nie da​wa​ła do zro​zu​mie​nia, że kie​ru​je ca​łym tym spek​ta​klem tak, jak to co​dzien​nie
czy​nił pan Tope, ko​ściel​ny, pod​czas na​bo​żeń​stwa w ka​te​drze.

Pieśń pły​nę​ła da​lej. Były to smut​ne tony roz​sta​nia, a świe​ży mło​dy głos brzmiał ża​ło​śnie



i czu​le. Kie​dy Ja​sper wpa​try​wał się w pięk​ne war​gi i cią​gle – jak​by szep​cząc do sie​bie –
pod​po​wia​dał wio​dą​cą to​na​cję, głos śpie​wacz​ki po​wo​li sta​wał się nie​pew​ny, aż wresz​cie
wy​bu​chła pła​czem, krzyk​nę​ła i za​kry​ła oczy dłoń​mi.

– Dłu​żej już tego nie znio​sę! Boję się! Za​bierz​cie mnie stąd!
Jed​nym ru​chem smu​kłe​go cia​ła He​le​na uło​ży​ła kru​chą istot​kę na so​fie tak lek​ko, jak​by w

ogó​le nie od​ry​wa​ła jej od pod​ło​gi. Po​tem, przy​klę​ka​jąc obok, jed​ną dłoń przy​ło​ży​ła do jej
ró​żo​wych uste​czek, a dru​gą skie​ro​wa​ła ku go​ściom, mó​wiąc:

– To nic… już mi​nę​ło… Przez chwi​lę nie od​zy​waj​cie się do niej, a szyb​ko doj​dzie do
sie​bie!

W tym sa​mym mo​men​cie ręce Ja​spe​ra unio​sły się nad kla​wi​sza​mi i za​wi​sły bez ru​chu,
jak​by za​mie​rzał kon​ty​nu​ować grę. Sie​dział w tej po​zy​cji ci​cho, nie roz​glą​da​jąc się na​wet,
pod​czas gdy wszy​scy po​rzu​ci​li swo​je miej​sca i wza​jem​nie za​czę​li się uspo​ka​jać.

– Ki​cia nie przy​wy​kła do ta​kie​go au​dy​to​rium, to fakt – mó​wił Edwin Dro​od. – Zde​ner​-
wo​wa​ła się i nie wy​trzy​ma​ła na​pię​cia. Poza tym ty, Jack, je​steś tak wy​ma​ga​ją​cym na​uczy​-
cie​lem, tyle po niej się spo​dzie​wasz, iż są​dzę, że ona się cie​bie boi. I wca​le temu się nie
dzi​wię.

– Ja też się nie dzi​wię – po​wtó​rzy​ła za nim He​le​na.
– No wi​dzisz, Jack! W po​dob​nej sy​tu​acji pani też by się bała, praw​da, pan​no Lan​dless?
– Ja nie ba​ła​bym się w żad​nej sy​tu​acji – obu​rzy​ła się He​le​na.
Ja​sper opu​ścił ręce, obej​rzał się przez ra​mię i za​czął dzię​ko​wać pan​nie Lan​dless za

uspra​wie​dli​wie​nie jego po​stę​po​wa​nia. Po​tem roz​po​czął bez​gło​śną grę bez do​ty​ka​nia kla​-
wi​szy, pod​czas gdy jego mło​dą uczen​ni​cę pod​pro​wa​dzo​no do otwar​te​go okna, aby ode​-
tchnę​ła świe​żym po​wie​trzem; uspo​ka​ja​no ją i po​cie​sza​no. Kie​dy po​wró​ci​ła, jego miej​sce
było już pu​ste.

– Jack od​szedł, Ki​ciu – wy​ja​śnił Edwin. – Po​waż​nie się oba​wiam, że nie spodo​ba​ło mu
się oskar​że​nie, iż jest stra​szą​cym cię po​two​rem.

Ale Ró​życz​ka nic nie od​po​wie​dzia​ła, je​dy​nie się wzdry​gnę​ła, jak​by prze​nik​nął ją zim​ny
dreszcz.

Te​raz pan​na Twin​kle​ton, zwra​ca​jąc się do pani Cri​spar​kle, wy​ra​zi​ła opi​nię, że jest już
zbyt póź​no, aby prze​by​wać poza mu​ra​mi Domu Za​kon​nic, a my, na któ​rych cią​ży obo​wią​zek
kształ​to​wa​nia cha​rak​te​rów przy​szłych żon i ma​tek An​glii (ostat​nie sło​wa były wy​po​wie​-
dzia​ne ści​szo​nym gło​sem, jak​by na​le​ża​ło prze​ka​zy​wać je po​uf​nie), je​ste​śmy do​praw​dy zo​-
bo​wią​za​ne… (tu głos za​czął się pod​no​sić),… aby da​wać lep​szy przy​kład, niż może dać go
ktoś o roz​pust​nych ma​nie​rach… Wo​bec tego po​da​no okry​cia i dwóch ry​cer​skich mło​dzień​-
ców pod​ję​ło się na ochot​ni​ka od​pro​wa​dzić damy do domu. Od​by​ło się to szyb​ko i wkrót​ce
za​mknę​ła się za nimi bra​ma Domu Za​kon​nic.

Lo​ka​tor​ki Domu Za​kon​nic uda​ły się już na spo​czy​nek, je​dy​nie pani Ti​sher, sa​mot​nie czu​-
wa​jąc, cze​ka​ła na nową uczen​ni​cę. Jej sy​pial​nia łą​czy​ła się z sy​pial​nią Róży, nie było więc
po​trze​by przed​sta​wiać ich so​bie i co​kol​wiek wy​ja​śniać, za​nim zo​sta​ła od​da​na pod opie​kę
no​wej przy​ja​ciół​ki i po​zo​sta​wio​na na noc.

– Jaka bło​go​sła​wio​na ulga, moja dro​ga – po​wie​dzia​ła He​le​na. – Przez cały dzień ży​łam



oba​wą, że będę się tu czu​ła jak osa​czo​na.
– Mało tu nas – od​par​ła Róża – i ła​god​ne z nas dziew​czę​ta… Przy​naj​mniej resz​ta jest

taka, za to mogę rę​czyć.
– A ja mogę rę​czyć za sie​bie – za​śmia​ła się He​le​na, wpa​tru​jąc się w jej ślicz​ną twa​-

rzycz​kę swy​mi ciem​ny​mi pło​ną​cy​mi ocza​mi, i de​li​kat​nie do​ty​ka​jąc drob​nej fi​gur​ki Róży. –
Zo​sta​niesz moją przy​ja​ciół​ką, praw​da?

– Mam na​dzie​ję. Cho​ciaż sama myśl o tym, żeby być two​ją przy​ja​ciół​ką, wy​da​je się ab​-
sur​dal​na.

– Dla​cze​go?
– Och, praw​dzi​wy ze mnie dro​biazg, a ty je​steś taka ko​bie​ca i taka przy​stoj​na. Wy​da​je

mi się, jak​byś mia​ła dość siły i od​wa​gi, aby mnie zgnieść. W two​jej obec​no​ści czu​ję się ni​-
czym.

– Ja je​stem za​nie​dba​ną isto​tą, moja dro​ga, brak mi wy​kształ​ce​nia i bo​le​śnie uświa​da​-
miam so​bie, ile jesz​cze mu​szę się na​uczyć. Bar​dzo się wsty​dzę swo​jej igno​ran​cji.

– A jed​nak zwie​rzasz mi się z tego! – wy​krzyk​nę​ła Róża.
– Moja ty pięk​na, a mo​gła​bym się po​wstrzy​mać? W to​bie jest coś fa​scy​nu​ją​ce​go.
– Do​praw​dy? – Róża wy​dę​ła usta na wpół żar​to​bli​wie, na wpół po​waż​nie. – Jaka szko​-

da, że tak nie od​czu​wa pan Eddy!
Oczy​wi​ście jej zwią​zek z tym mło​dym dżen​tel​me​nem zo​stał już omó​wio​ny w Za​uł​ku Ka​-

no​ni​ka Mniej​sze​go.
– Ależ, moja dro​ga, z pew​no​ścią mu​sisz go ko​chać z ca​łe​go ser​ca! – za​wo​ła​ła He​le​na z

ta​kim prze​ko​na​niem, że gdy​by tak nie było, ła​two mo​gło​by się ono prze​ro​dzić w gniew.
– Co…? No, my​ślę, że tak – od​par​ła Róża, zno​wu wy​dy​ma​jąc usta. – Je​stem pew​na, że

nie mam pra​wa twier​dzić, iż on mnie nie ko​cha. Może to moja wina. Może nie je​stem dla
nie​go tak miłą, jak po​win​nam. Pew​nie nie je​stem. Ale to ta​kie ab​sur​dal​ne!

He​le​na spoj​rza​ła py​ta​ją​co.
– Bo my – wy​ja​śni​ła Róża, od​po​wia​da​jąc, jak​by pa​dło gło​śne py​ta​nie – bo my w isto​cie

sta​no​wi​my ab​sur​dal​ną parę. I sta​le się kłó​ci​my.
– Dla​cze​go?
– Po​nie​waż obo​je wie​my, że ab​sur​dal​na z nas para, moja dro​ga! – od​po​wie​dzia​ła Róża,

jak​by to była naj​bar​dziej oczy​wi​sta od​po​wiedź na świe​cie.
He​le​na na dłuż​szą chwi​lę utkwi​ła w jej twa​rzy swe wład​cze oczy, a po​tem im​pul​syw​nie

wy​cią​gnę​ła ku niej obie ręce i za​py​ta​ła:
– Zo​sta​niesz moją przy​ja​ciół​ką, po​mo​żesz mi?
– Oczy​wi​ście, że zo​sta​nę two​ją przy​ja​ciół​ką, moja dro​ga – od​par​ła Róża ze wzru​sza​ją​-

co dzie​cin​ną czu​ło​ścią. – Będę na tyle do​brą przy​ja​ciół​ką, na ile taki dro​biazg jak ja może
być przy​ja​ciół​ką tak szla​chet​nej isto​ty jak ty. Pro​szę cię, abyś i ty zo​sta​ła moją przy​ja​ciół​-
ką; sama sie​bie nie ro​zu​miem, po​trzeb​na mi przy​ja​ciół​ka, któ​ra mnie zro​zu​mie… Bar​dzo
po​trzeb​na.

He​le​na Lan​dless uca​ło​wa​ła ją i trzy​ma​jąc za ręce, za​py​ta​ła:
– Kim jest pan Ja​sper?



Róża, od​wra​ca​jąc gło​wę, od​po​wie​dzia​ła:
– To wuj Ed​die​go i mój na​uczy​ciel mu​zy​ki.
– Ty go nie ko​chasz, praw​da?
– Brr! – Róża ukry​ła twarz w dło​niach i wzdry​gnę​ła się ze stra​chu, a może ze zgro​zy.
– A czy zda​jesz so​bie spra​wę z tego, że on cie​bie ko​cha?
– O nie, nie, nie mów tak! – za​wo​ła​ła Róża, pa​da​jąc na ko​la​na i tu​ląc się do swej no​wej

przy​ja​ciół​ki, jak​by szu​ka​jąc w niej opar​cia. – Nie mów tak! On mnie prze​ra​ża. Stra​szy
mnie w my​ślach, ni​czym ja​kiś okrop​ny upiór! Wy​da​je mi się, że mógł​by prze​nik​nąć ścia​ny,
kie​dy się o nim mówi. – I rze​czy​wi​ście za​czę​ła się roz​glą​dać, jak​by w oba​wie, że uj​rzy go
za sobą, sto​ją​ce​go w mro​ku.

– Spró​buj po​wie​dzieć mi o tym coś wię​cej, moja dro​ga.
– Tak, spró​bu​ję. Po​wiem ci. Po​nie​waż je​steś taka sil​na. Ale przy​tul mnie na chwi​lę i zo​-

stań ja​kiś czas ze mną.
– Moje dziec​ko! Mó​wisz tak, jak​by ci w ja​kiś ta​jem​ni​czy spo​sób za​gra​żał.
– Ni​g​dy nie mó​wił mi… o tym. Ni​g​dy.
– A co zro​bił?
– Znie​wo​lił mnie swy​mi spoj​rze​nia​mi. Zmu​sił, że​bym go ro​zu​mia​ła, cho​ciaż nie wy​po​-

wie​dział przy tym ani sło​wa. Zmu​sił, abym mil​cza​ła, ni​czym mi nie gro​żąc. Kie​dy gram, ni​-
g​dy nie od​ry​wa wzro​ku od mo​ich rąk. Kie​dy śpie​wam, ni​g​dy nie od​ry​wa wzro​ku od mo​ich
ust. Kie​dy mnie po​pra​wia i za​gra ja​kiś ton lub akord albo cały pa​saż, to sam jest w tych
dźwię​kach, jak​by szep​tał nimi, że pra​gnie mnie jak ko​cha​nek i jak​by roz​ka​zy​wał, że​bym
trzy​ma​ła to w ta​jem​ni​cy. Uni​kam jego oczu, ale on mnie zmu​sza, abym je wi​dzia​ła, nie pa​-
trząc w nie. Na​wet wte​dy, gdy jego oczy za​cho​dzą mgłą (co cza​sem się zda​rza) i gdy wy​da​-
je się, że po​pa​da w ja​kieś strasz​ne odrę​twie​nie, któ​re w moim mnie​ma​niu czy​ni go naj​groź​-
niej​szym – na​wet wte​dy mnie zmu​sza, abym to so​bie uświa​da​mia​ła i abym zda​wa​ła so​bie
spra​wę, że jest bli​sko, strasz​niej​szy niż kie​dy​kol​wiek.

– Ja​każ to wy​ima​gi​no​wa​na groź​ba, moja ślicz​not​ko? Czym to​bie za​gra​ża?
– Nie wiem. Ni​g​dy nie od​wa​ży​łam się o tym my​śleć ani za​sta​na​wiać się nad tym, co to

by mo​gło być.
– Tyl​ko o to cho​dzi​ło dzi​siaj wie​czo​rem?
– Tyl​ko o to; poza tym, że dzi​siaj wie​czo​rem, kie​dy śpie​wa​łam, wpa​try​wał się z tak bli​-

ska w moje usta; poza tym, że czu​łam się prze​ra​żo​na, za​wsty​dzo​na i głę​bo​ko ura​żo​na. To
było tak, jak​by mnie ca​ło​wał. Nie mo​głam tego znieść i dla​te​go się roz​pła​ka​łam. Ni​ko​mu
nie wol​no ci o tym szep​nąć słów​ka. Eddy jest mu od​da​ny. Jed​nak dzi​siaj po​wie​dzia​łaś, że
w żad​nej sy​tu​acji nie ba​ła​byś się go, a to mnie – któ​ra tak bar​dzo go się boi – do​da​ło od​-
wa​gi, aby tyl​ko to​bie o tym po​wie​dzieć. Przy​tul mnie! Zo​stań ze mną! Tak się boję zo​stać
sama.

Lśnią​ca cy​gań​ska twarz po​chy​li​ła się nad wy​cią​gnię​ty​mi ku niej ra​mio​na​mi, a buj​ne,
czar​ne wło​sy opie​kuń​czo okry​ły dzie​cin​ną fi​gur​kę. Głę​bo​ko ciem​ne oczy wy​ra​ża​ły współ​-
czu​cie i po​dziw, lecz tlił się w nich rów​no​cze​śnie ja​kiś błysz​czą​cy ognik. Niech ten, kogo
to naj​bar​dziej do​ty​czy, do​brze mu się przyj​rzy!



ROZ​DZIAŁ VIII

OSTRE STARCIE

Obaj mło​dzień​cy, upew​niw​szy się, że po​wie​rzo​ne ich opie​ce damy we​szły na po​dwó​rze
Domu Za​kon​nic, sta​li te​raz przed mo​sięż​ną ta​blicz​ką na drzwiach, któ​ra na kształt pod​sta​-
rza​łe​go ele​gan​ta z mo​no​klem w oku prze​szy​wa​ła ich wy​zy​wa​ją​cym i zim​nym wzro​kiem.
Spoj​rze​li po so​bie, rzu​ci​li okiem na oświe​tlo​ną świa​tłem księ​ży​ca uli​cę i wol​nym kro​kiem
ode​szli.

– Zo​sta​nie pan tu dłu​żej, pa​nie Dro​od? – pyta Ne​vil​le.
– Tym ra​zem nie – pada bez​tro​ska od​po​wiedź. – Ju​tro wra​cam do Lon​dy​nu. Jed​nak będę

tu wpa​dał aż do let​nich wa​ka​cji; po​że​gnam wte​dy Clo​ister​ham, a tak​że An​glię, jak są​dzę na
dłuż​szy czas.

– Wy​jeż​dża pan za gra​ni​cę?
– Jadę roz​ru​szać tro​chę Egipt – brzmi ła​ska​wa od​po​wiedź.
– Pan stu​diu​je?
– Stu​diu​ję? – po​wta​rza Edwin Dro​od z lek​ką po​gar​dą. – Nie. Dzia​łam, pra​cu​ję, zaj​mu​je

się in​ży​nie​rią. W nie​wiel​kim spad​ku po ojcu, któ​ry był jed​nym z dwóch wspól​ni​ków,
odzie​dzi​czy​łem część ka​pi​ta​łu fir​my, dla któ​rej pra​cu​ję do osią​gnię​cia peł​no​let​no​ści. Po​-
tem przej​mę mój skrom​ny udział w przed​się​bior​stwie. Jack – po​znał go pan przy ko​la​cji –
bę​dzie do tej pory mym opie​ku​nem i po​wier​ni​kiem.

– Od pana Cri​spar​kle’a usły​sza​łem o in​nym szczę​ściu, ja​kie pana spo​tka​ło.
– Co pan ma na my​śli, mó​wiąc o szczę​ściu?
Ne​vil​le uczy​nił tę uwa​gę z czuj​ną prze​zor​no​ścią, a jed​no​cze​śnie nie​śmia​ło i skry​cie, w

spo​sób bar​dzo ty​po​wy dla tego wcze​śniej już za​uwa​żal​ne​go, szcze​gól​ne​go wy​ra​zu twa​rzy,
zna​mio​nu​ją​ce​go jed​no​cze​śnie ofia​rę i my​śli​we​go. Edwin za​re​ago​wał z nie​zbyt uprzej​mą
gwał​tow​no​ścią. Obaj za​trzy​ma​li się i wy​mie​ni​li, jak mo​gło się wy​da​wać, gniew​ne spoj​rze​-
nia.

– Mam na​dzie​ję – mówi Ne​vil​le – że nie ob​ra​zi​ła pana, pa​nie Dro​od, moja nie​win​na
wzmian​ka do​ty​czą​ca pań​skie​go na​rze​czeń​stwa?

– Do li​cha! – wy​krzy​ku​je Edwin, przy​spie​sza​jąc kro​ku. – Wszy​scy o tym mó​wią w tym
roz​plot​ko​wa​nym sta​rym Clo​ister​ham. Dziw​ne, że nie ma tu jesz​cze go​spo​dy z szyl​dem, na
któ​rym wid​nia​ła​by moja po​do​bi​zna z na​pi​sem „Gło​wa Na​rze​czo​ne​go”. Albo z po​do​bi​zną
Kici.

– To nie moja wina, że pan Cri​spar​kle zu​peł​nie otwar​cie wspo​mniał mi o tym – za​uwa​ża
Ne​vil​le.

– Tak, to praw​da, pan nie jest temu wi​nien – przy​zna​je Edwin Dro​od.



– Ale – cią​gnie Ne​vil​le – to moja wina, że wspo​mnia​łem o tym panu. A uczy​ni​łem to,
za​kła​da​jąc, że bez wąt​pie​nia musi pan się tym bar​dzo szczy​cić.

I oto te​raz dwie cie​ka​we ce​chy ludz​kiej na​tu​ry sta​ły się se​kret​ną, na​pę​dza​ją​cą sprę​ży​ną
tego dia​lo​gu. Ne​vil​le’owi Lan​dles​so​wi na tyle zdą​ży​ła się spodo​bać mała Ró​życz​ka, aby
za​czął się obu​rzać, że Edwin Dro​od (o ileż od niej mar​niej​szy) tak lek​ce​wa​żą​co trak​tu​je
swo​je szczę​ście. Zaś Edwi​no​wi Dro​odo​wi na tyle już zdą​ży​ła się spodo​bać He​le​na, aby
za​czął się obu​rzać, że jej brat (ileż od niej mar​niej​szy) tak chłod​no go trak​tu​je i tak cał​ko​-
wi​cie lek​ce​wa​ży.

Nie​mniej wy​pa​da​ło od​po​wie​dzieć na ostat​nią uwa​gę. Tak więc Edwin mówi:
– Nie wiem, pa​nie Ne​vil​le’u – na​śla​du​je spo​sób wy​ra​ża​nia się pana Cri​spar​kle’a – czy

lu​dzie mó​wią o tym, czym naj​bar​dziej się szczy​cą. Nie wiem też, czy po​do​ba się lu​dziom,
aby inni o tym mó​wi​li. Ale ja pro​wa​dzę pra​co​wi​ty ży​wot i ośmie​lam się twier​dzić, że to,
czym ja się po​wi​nie​nem szczy​cić, wie​dzą naj​le​piej nasi na​uczy​cie​le.

Te​raz już obaj byli wście​kli – pan Ne​vil​le otwar​cie, Edwin Dro​od pod przej​rzy​stym
płasz​czy​kiem bez​tro​ski, na​ka​zu​ją​cej mu za​nu​cić ja​kąś po​pu​lar​ną pio​sen​kę, za​trzy​my​wać się
cza​sem i uda​wać, że po​dzi​wia ma​low​ni​cze wi​do​ki w świe​tle księ​ży​ca.

– Wy​da​je mi się, że to nie​zbyt grzecz​nie z pań​skiej stro​ny – za​uwa​ża wresz​cie Ne​vil​le –
aby wy​po​wia​dać swo​je zda​nie o kimś ob​cym, kto nie​daw​no tu przy​był, kto po​zba​wio​ny
jest pań​skich przy​wi​le​jów i sta​ra się nad​ro​bić stra​co​ny czas. No cóż, ja jed​nak z pew​no​-
ścią nie pro​wa​dzi​łem do​tąd tak „pra​co​wi​te​go ży​wo​ta” i moje po​ję​cie na te​mat grzecz​no​ści
ukształ​to​wa​ło się wśród po​gan.

– A może naj​lep​sza za​sa​da grzecz​no​ści, bez wzglę​du na to wśród ja​kich lu​dzi się prze​-
by​wa​ło – od​po​wia​da Edwin Dro​od – po​le​ga na tym, aby nie wty​kać nosa w cu​dze spra​wy.
Je​że​li da pan tego przy​kład, obie​cu​ję na​śla​do​wać.

– Czy pan wie, że po​zwa​la so​bie na tro​chę za dużo? – brzmi gniew​na od​po​wiedź – i że
tam, skąd po​cho​dzę, mu​siał​by pan za to od​po​wia​dać?

– A przed kim to, na przy​kład? – pyta Edwin Dro​od, za​trzy​mu​jąc się i mie​rząc go po​gar​-
dli​wym spoj​rze​niem.

Jed​nak w tym mo​men​cie czy​jaś pra​wa ręka nie​ocze​ki​wa​nie do​ty​ka ra​mie​nia Edwi​na i
mię​dzy nimi sta​je Ja​sper. Wy​glą​da na to, że i on prze​cha​dzał się wo​kół Domu Za​kon​nic i
po​dą​żał ich śla​dem po za​ciem​nio​nej stro​nie uli​cy.

– Ned! Ned! Ned! – mówi. – Dość tego. To mi się nie po​do​ba. Do​bie​gły mnie gło​śne
sło​wa. Pa​mię​taj, dro​gi chłop​cze, że dzi​siaj je​steś tu pra​wie go​spo​da​rzem. Na​le​żysz, je​śli
tak to moż​na okre​ślić, do tego miej​sca i w pew​nym sen​sie re​pre​zen​tu​jesz je przed tym przy​-
by​szem. A pan Ne​vil​le jest tu​taj kimś ob​cym i po​wi​nie​neś sza​no​wać pra​wa go​ścin​no​ści. A
pan, pa​nie Ne​vil​le’u – mówi da​lej, bio​rąc lewą ręką pod ra​mię tego mło​de​go dżen​tel​me​na
i idąc mię​dzy nimi, ująw​szy ich obu pod ręce – pro​szę mi wy​ba​czyć, ale pan też po​wi​nien
po​skro​mić swój tem​pe​ra​ment. A te​raz po​wiedz​cie mi, o co się po​kłó​ci​li​ście? Lecz po co
wła​ści​wie py​tać! Uznaj​my, że nic nie było i py​ta​nie jest zby​tecz​ne. Wszy​scy trzej do​brze
się ro​zu​mie​my, praw​da?

Po chwi​li mil​czą​ce​go zma​ga​nia się dwóch mło​dzień​ców z py​ta​niem, któ​ry z nich jako



pierw​szy po​wi​nien się ode​zwać, Edwin Dro​od de​cy​du​je się i mówi:
– Je​że​li o mnie cho​dzi, Jack, to ja się nie gnie​wam.
– Ja też nie – mówi Ne​vil​le Lan​dless, cho​ciaż nie tak swo​bod​nie i być może nie tak bez​-

tro​sko. – Gdy​by jed​nak pan Dro​od znał te wszyst​kie kłam​stwa, któ​re do​tych​czas mnie ota​-
cza​ły gdy by​łem da​le​ko stąd, być może le​piej zro​zu​miał​by, dla​cze​go tak bar​dzo ra​nią mnie
ostre sło​wa.

– Być może – mówi Ja​sper po​jed​naw​czo – le​piej nie oce​niać, co na​le​ża​ło​by zro​zu​mieć,
le​piej nie mó​wić nic ta​kie​go, co mo​gło​by za​brzmieć jak wy​mów​ka lub ja​kie​kol​wiek za​-
strze​że​nie; to by​ło​by nie​szla​chet​ne. Te​raz wi​dzi pan, że szcze​rze i z wła​snej woli Ned po​-
zbył się gnie​wu. I szcze​rze, z wła​snej nie​przy​mu​szo​nej woli w panu też już nie ma gnie​wu?

– Ab​so​lut​nie nie, pa​nie Ja​sper. – A jed​nak nie za​brzmia​ło to zu​peł​nie szcze​rze i swo​-
bod​nie albo – po​wiedz​my to raz jesz​cze – być może nie cał​kiem bez​tro​sko.

– A za​tem skoń​czo​ne! Moja ka​wa​ler​ska „stró​żów​ka”{20} znaj​du​je się tyl​ko kil​ka jar​dów
stąd, ogień pło​nie na ko​min​ku, na sto​le stoi wino i kie​lisz​ki i to za​le​d​wie o rzut ka​mie​niem
od Za​uł​ka Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go. Ned, ty ju​tro wy​jeż​dżasz. Po​rwie​my więc te​raz pana Ne​-
vil​le’a na strze​mien​ne​go.

– Je​stem ca​łym ser​cem za tym, Jack.
– I ja też, pa​nie Ja​sper – Ne​vil​le czu​je, że nie może po​wie​dzieć nic in​ne​go, ale nie ma

spe​cjal​nej ocho​ty tam iść. Ma wra​że​nie, że stra​cił pa​no​wa​nie nad sobą; wy​czu​wa, że chłód
Edwi​na Dro​oda nie udzie​la mu się, ale roz​pa​la go do czer​wo​no​ści.

Pan Ja​sper, wciąż idąc mię​dzy nimi i trzy​ma​jąc ich pod ręce, pięk​nie in​to​nu​je re​fren
pie​śni bie​siad​nej i wkrót​ce wszy​scy wcho​dzą do jego miesz​ka​nia. A tu, pierw​szą rze​czą,
jaka uka​zu​je się ich oczom, kie​dy Ja​sper do​da​je świa​tło lam​py do ognia na ko​min​ku, jest
por​tret wi​szą​cy nad ko​min​kiem. Nie jest to obiekt, któ​ry był​by w sta​nie umoc​nić zro​zu​mie​-
nie mię​dzy mło​dy​mi ludź​mi, co wię​cej, wprost nie​zręcz​nie oży​wia przed​miot ich nie​po​ro​-
zu​mie​nia. To​też obaj, zer​ka​jąc w tym kie​run​ku, świa​do​mie mil​czą. Jed​nak Ja​sper (któ​ry,
zda​wać by się mo​gło, nie od​gadł wła​ści​wej przy​czy​ny ich ostat​niej słow​nej utarcz​ki)
otwar​cie kie​ru​je nań ich uwa​gę.

– Po​zna​je pan, kogo przed​sta​wia ten por​tret, pa​nie Ne​vil​le’u? – osła​nia lam​pę, rzu​ca​jąc
świa​tło na ob​raz.

– Po​zna​ję, ale nie od​da​je on uro​dy ory​gi​na​łu.
– O, jest pan bar​dzo kry​tycz​ny! Na​ma​lo​wał go Ned i dał mi w pre​zen​cie.
– Prze​pra​szam, pa​nie Dro​od – tym ra​zem szcze​rze su​mi​tu​je się Ne​vil​le – gdy​bym wie​-

dział, że sto​ję przed ar​ty​stą…
– Ach, to tyl​ko taki żart, sza​now​ny pa​nie, zwy​kły żart – prze​ry​wa Edwin, zie​wa​jąc pro​-

wo​ku​ją​co. – Bła​hy żar​cik na te​mat Kici! Kie​dyś, gdy bę​dzie grzecz​na, na​ma​lu​ję jej po​waż​-
ny por​tret.

Ton le​ni​wej wyż​szo​ści i lek​ce​wa​że​nia, z ja​kim zo​sta​ło to wy​po​wie​dzia​ne, gdy mó​wią​cy
te sło​wa pada na krze​sło, za​pla​ta​jąc dło​nie z tyłu gło​wy, szcze​gól​nie draż​ni zde​ner​wo​wa​-
ne​go Ne​vil​le’a. Ja​sper pa​trzy z uwa​gą raz na jed​ne​go, raz na dru​gie​go, lek​ko się uśmie​cha i
od​wra​ca, by przy​go​to​wać przy ogniu dzban grza​ne​go wina. Naj​wy​raź​niej wy​ma​ga to wie​le



mie​sza​nia i kom​po​no​wa​nia skład​ni​ków.
– Przy​pusz​czam, pa​nie Ne​vil​le’u – mówi Edwin, tro​chę obu​rzo​ny ma​lu​ją​cym się na twa​-

rzy mło​de​go Lan​dles​sa wy​ra​zem nie​chę​ci skie​ro​wa​nej prze​ciw​ko nie​mu, wy​ra​zem w rów​-
nym stop​niu wi​docz​nym jak por​tret, ogień na ko​min​ku czy lam​pa – że gdy​by pan na​ma​lo​wał
por​tret swej uko​cha​nej…

– Nie umiem ma​lo​wać – Ne​vil​le gwał​tow​nie prze​ry​wa Edwi​no​wi.
– To już pań​ski pech, cho​ciaż nie pań​ska wina. Gdy​by pan po​tra​fił, na​ma​lo​wał​by pan.

Ale gdy​by pan po​tra​fił ma​lo​wać, wy​obra​żam so​bie, że przed​sta​wił​by ją pan (nie​waż​ne,
jaką by była w rze​czy​wi​sto​ści) jako Ju​no​nę, Mi​ner​wę, Dia​nę i We​nus, wszyst​kie czte​ry ra​-
zem. Nie​praw​daż?

– Nie mam żad​nej uko​cha​nej i na ten te​mat nie mogę się wy​po​wie​dzieć.
– Gdy​bym to ja spró​bo​wał – oznaj​mił Edwin z chło​pię​cą cheł​pli​wo​ścią – na po​waż​nie

na​ma​lo​wać por​tret pan​ny Lan​dless – pro​szę zwró​cić uwa​gę, na po​waż​nie – to do​pie​ro by
pan zo​ba​czył, co by z tego wy​szło!

– Za​kła​dam, że naj​pierw mu​siał​by pan chy​ba uzy​skać zgo​dę mo​jej sio​stry na po​zo​wa​-
nie? A po​nie​waż ni​g​dy jej pan nie do​sta​nie, oba​wiam się, że ni​g​dy nie uj​rzę tego, do cze​go
jest pan zdol​ny i mu​szę z tą stra​tą się po​go​dzić.

Ja​sper od​wra​ca się od ognia, na​peł​nia wiel​ki pu​char dla Ne​vil​le’a, rów​nie wiel​ki pu​-
char dla Edwi​na, wrę​cza je każ​de​mu z nich i na​le​wa so​bie ze sło​wa​mi:

– Pro​szę, pa​nie Ne​vil​le’u, wy​pij​my za zdro​wie mego sio​strzeń​ca, Neda. Po​nie​waż –
mó​wiąc w prze​no​śni – tkwi on już jed​ną noga w strze​mie​niu, wy​pij​my więc strze​mien​ne​go
za jego zdro​wie. Ned, naj​droż​szy, ko​cha​ny chłop​cze!

Ja​sper daje przy​kład, wy​chy​la​jąc swój kie​lich pra​wie do dna, a Ne​vil​le wy​pi​ja swój.
Edwin Dro​od mówi:

– Obu wam bar​dzo dzię​ku​ję – i idzie za ich przy​kła​dem.
– Pro​szę na nie​go spoj​rzeć! – wy​krzy​ku​je Ja​sper, wska​zu​jąc na Edwi​na ge​stem po​dzi​wu

i za​ra​zem czu​ło​ści, a przy tym żar​to​bli​wie. – Pro​szę spoj​rzeć, pa​nie Ne​vil​le’u, jaką on ma
przed sobą wspa​nia​łą przy​szłość! Cały świat leży u jego stóp. Cze​ka go ży​cie peł​ne cie​ka​-
wej pra​cy, zmian i wra​żeń, ży​cie peł​ne wy​gód do​mo​we​go ogni​ska i mi​ło​ści! Pro​szę tyl​ko
na nie​go spoj​rzeć!

Twarz Edwi​na Dro​oda szyb​ko i wy​raź​nie czer​wie​nie​je pod wpły​wem wina; po​dob​nie
twarz Ne​vil​le’a Lan​dles​sa. Edwin cią​gle sie​dzi opar​ty na krze​śle, pod​trzy​mu​jąc gło​wę na
sple​cio​nych z tyłu dło​niach.

– Pro​szę spoj​rzeć, jak go to wszyst​ko mało ob​cho​dzi! – cią​gnie Ja​sper żar​to​bli​wie. –
Nie chce mu się ze​rwać zło​te​go jabł​ka, któ​re doj​rza​łe cze​ka na nie​go na drze​wie. A jed​nak,
pa​nie Ne​vil​le’u, pro​szę roz​wa​żyć kon​trast. Pan i ja nie mamy w per​spek​ty​wie cie​ka​wej
pra​cy, nie mamy wi​do​ków na ja​kąś od​mia​nę i nowe prze​ży​cia, na wy​go​dy do​mo​we​go ogni​-
ska i na mi​łość. Pan i ja nie mamy żad​nych per​spek​tyw (o ile szczę​ście nie do​pi​sze panu
bar​dziej niż mnie, co jest bar​dzo moż​li​we), mo​że​my je​dy​nie li​czyć na nu​żą​cą, mo​no​ton​ną
ha​rów​kę w tym nud​nym miej​scu.

– Na mą du​szę, Jack – wtrą​ca spo​koj​nie Edwin – czu​ję, że po​wi​nie​nem się tłu​ma​czyć, iż



wie​dzie mi się tak do​brze, jak to przed​sta​wiasz. Ale ty wiesz to, co ja, Jack, i poza tym nie
wszyst​ko jest tak ró​żo​we, jak się na po​zór wy​da​je. Mam ra​cję, Ki​ciu? – To py​ta​nie kie​ru​je
do por​tre​tu i pstry​ka pal​ca​mi. – Mu​si​my się jesz​cze do​pa​so​wać, praw​da Ki​ciu? Ty wiesz,
Jack, co mam przez to na my​śli.

Plą​cze mu się ję​zyk i mówi nie​zbyt wy​raź​nie. Ja​sper, spo​koj​ny i zu​peł​nie opa​no​wa​ny,
spo​glą​da na Ne​vil​le’a, jak​by wy​cze​ku​jąc od​po​wie​dzi lub ko​men​ta​rza. Kie​dy Ne​vil​le się
od​zy​wa, ję​zyk też mu się plą​cze i nie ma wy​raź​nej wy​mo​wy.

– Może do​brze by zro​bi​ło panu Dro​odo​wi, gdy​by go spo​tka​ły ja​kieś trud​no​ści – stwier​-
dza wy​zy​wa​ją​co.

– Bła​gam – mówi Edwin, zwra​ca​jąc oczy w jego stro​nę – bła​gam, niech mi pan po​wie,
dla​cze​góż to może by​ło​by do​brze dla pana Dro​oda, gdy​by spo​tka​ły go ja​kieś trud​no​ści?

– No wła​śnie – przy​łą​cza się Ja​sper z wy​ra​zem za​cie​ka​wie​nia na twa​rzy – chcie​li​by​śmy
wie​dzieć, dla​cze​góż to?

– Po​nie​waż te trud​no​ści mo​gły​by spra​wić, że do​ce​nił​by – od​po​wia​da Ne​vil​le – swój
szczę​śli​wy los, na któ​ry nie​ko​niecz​nie so​bie za​słu​żył.

Pan Ja​sper rzu​ca sio​strzeń​co​wi szyb​kie spoj​rze​nie, ocze​ku​jąc od​po​wie​dzi.
– A pana spo​tka​ły już ja​kieś trud​no​ści, je​śli wol​no spy​tać? – mówi Dro​od, pro​stu​jąc

się.
W ocze​ki​wa​niu od​po​wie​dzi pan Ja​sper tym ra​zem rzu​ca szyb​kie spoj​rze​nie na Ne​vil​-

le’a.
– Tak, spo​tka​ły.
– I cze​góż to one pana na​uczy​ły?
Pan Ja​sper, przez cały czas trwa​nia dia​lo​gu aż do jego koń​ca, wo​dzi ocza​mi od jed​ne​go

do dru​gie​go mło​dzień​ca.
– Już panu o tym dzi​siaj mó​wi​łem.
– Nie przy​po​mi​nam so​bie.
– Twier​dzę, że mó​wi​łem. Po​wie​dzia​łem, że po​zwa​la pan so​bie na zbyt wie​le.
– Chy​ba do​dał pan coś jesz​cze, je​śli do​brze so​bie przy​po​mi​nam, praw​da?
– Tak, do​rzu​ci​łem coś jesz​cze.
– Pro​szę po​wtó​rzyć.
– Po​wie​dzia​łem, że tam skąd po​cho​dzę, mu​siał​by pan za to od​po​wia​dać.
– Tyl​ko tam? – Wy​krzy​ku​je Edwin Dro​od z szy​der​czym śmie​chem. – Są​dzę, że to da​le​ko

stąd, praw​da? Tak, ro​zu​miem! Ta część świa​ta znaj​du​je się w bez​piecz​nej od​le​gło​ści.
– A więc po​słu​chaj pan – mówi Ne​vil​le, uno​sząc się z wście​kło​ścią. – Po​wiedz​my, że

wszę​dzie! Pań​ska próż​ność jest nie do znie​sie​nia, pań​ska aro​gan​cja nie do wy​trzy​ma​nia, a
spo​sób wy​ra​ża​nia taki, jak​by pan był ja​kąś rzad​ką i cen​ną, ze​sła​ną przez los, na​gro​dą, a nie
sa​mo​chwa​łem. Tym​cza​sem jest pan zwy​kłym mło​dym czło​wie​kiem i zwy​kłym chwa​li​pię​tą.

– Fiu, fiu – mówi Edwin Dro​od, nie mniej wście​kły, ale bar​dziej opa​no​wa​ny – a skąd
pan to wszyst​ko wie? Może pan się zna na prze​cięt​nych czar​nych mło​dych lu​dziach, a może
na zwy​kłych czar​nych sa​mo​chwa​łach, po​nie​waż ze​tknął się pan z nimi oso​bi​ście (i nie​wąt​-
pli​wie przez ob​co​wa​nie z nimi po​znał ich pan do​sko​na​le), ale nie wol​no panu osą​dzać bia​-



łych.
Ta ob​raź​li​wa alu​zja do jego ciem​nej cery, przy​pra​wia Ne​vil​le’a o taką fu​rię, że wy​le​wa

reszt​ki wina na Edwi​na Dro​oda i za​mie​rza się, aby rzu​cić weń pu​cha​rem, ale jego ręka w
samą porę zo​sta​je po​wstrzy​ma​na przez Ja​spe​ra.

– Ned, dro​gi chłop​cze – woła gło​śno Ja​sper. – Bła​gam cię, roz​ka​zu​ję, uspo​kój się! –
Na​stę​pu​je szar​pa​ni​na, roz​le​ga się brzęk tłu​czo​ne​go szkła i ha​łas wy​wra​ca​nych krze​seł. –
Pa​nie Ne​vil​le’u, niech się pan wsty​dzi! Niech mi pan odda ten kie​li​szek… Puść go pan!
Niech mi pan to odda!

Ale Ne​vil​le od​trą​ca go i na mo​ment nie​ru​cho​mie​je roz​wście​czo​ny, z kie​li​chem w unie​-
sio​nej ręce. Po​tem roz​trza​sku​je go o ruszt ko​min​ka z taką siłą, że wo​kół sy​pie się deszcz
odłam​ków i opusz​cza dom.

Kie​dy sty​ka się z noc​nym po​wie​trzem, nic wo​kół nie​go nie jest już ci​che i spo​koj​ne; nic
nie wy​da​je się już ta​kie, ja​kie jest w isto​cie; wie je​dy​nie, że stoi z od​kry​tą gło​wą w środ​ku
ja​kie​goś krwa​we​go za​mę​tu, cze​ka​jąc, aż zo​sta​nie za​ata​ko​wa​ny, spo​dzie​wa​jąc się wal​ki na
śmierć i ży​cie.

Jed​nak nic się nie dzie​je i księ​życ pa​trzy na nie​go tak, jak​by po tym wy​bu​chu gnie​wu był
już mar​twy. Trzy​ma​jąc się za pul​su​ją​cą gło​wę i przy​ci​ska​jąc dłoń do pier​si, w któ​rej sza​-
leń​czo wali ser​ce, od​cho​dzi, za​ta​cza​jąc się. Po​tem na wpół świa​do​mie do​cie​ra do nie​go,
że zo​stał od cze​goś od​cię​ty, że za​mknię​to się przed nim jak przed ja​kimś groź​nym zwie​rzę​-
ciem i za​da​je so​bie py​ta​nie, co te​raz po​wi​nien zro​bić.

Pod wpły​wem wspo​mnie​nia sio​stry oraz uświa​do​mie​nia so​bie, co za​wdzię​cza temu do​-
bre​mu czło​wie​ko​wi, któ​ry wła​śnie tego dnia zdo​był jego za​ufa​nie i za nie​go po​rę​czył, a
tak​że pod wpły​wem pa​da​ją​ce​go na ka​te​drę i gro​by świa​tła księ​ży​ca, wzbie​ra​ją w nim jak
rze​ka ja​kieś sza​lo​ne i dzi​kie my​śli. Wcho​dzi jed​nak w Za​ułek Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go i ci​cho
puka do drzwi.

Pan Cri​spar​kle ma zwy​czaj uda​wa​nia się na spo​czy​nek jako ostat​ni, wie​czo​ra​mi ci​cho
ćwi​cząc na pia​ni​nie i nu​cąc ulu​bio​ne utwo​ry. Po​łu​dnio​wy wiatr, swo​bod​nie krą​żą​cy spo​-
koj​ną nocą po Za​uł​ku Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go, nie bywa w ta​kich ra​zach bar​dziej wy​ci​szo​ny
ani​że​li pan Cri​spar​kle, usi​łu​ją​cy nie za​kłó​cić snu por​ce​la​no​wej pa​ster​ki.

Pan Cri​spar​kle na​tych​miast od​po​wia​da na pu​ka​nie. Kie​dy otwie​ra drzwi ze świe​cą w
ręku, jego po​god​na twarz się chmu​rzy, przy​bie​ra​jąc wy​raz zdu​mie​nia i roz​cza​ro​wa​nia.

– Pa​nie Ne​vil​le’u! W ja​kim pan jest sta​nie? Gdzie pan był?
– By​łem u pana Ja​spe​ra, pro​szę pana. Z jego sio​strzeń​cem.
– Niech pan wej​dzie.
Ka​no​nik mniej​szy sil​ną ręką chwy​ta go pod ra​mię (w ści​śle na​uko​wy spo​sób, god​ny

jego po​ran​nych tre​nin​gów), pro​wa​dzi do nie​wiel​kiej bi​blio​te​ki i za​my​ka drzwi.
– Źle za​czą​łem, pro​szę pana. Bar​dzo źle.
– To praw​da. Nie jest pan trzeź​wy, pa​nie Ne​vil​le’u.
– Oba​wiam się, że nie, pro​szę pana, cho​ciaż mogę panu oświad​czyć, że nie wy​pi​łem

dużo, a to, co wy​pi​łem, po​dzia​ła​ło na mnie w ja​kiś dziw​ny i na​gły spo​sób.
– Pa​nie Ne​vil​le’u, pa​nie Ne​vil​le’u – mówi ka​no​nik mniej​szy i po​trzą​sa gło​wą ze smut​-



nym uśmie​chem. – Przed​tem nie raz już to sły​sza​łem.
– My​ślę, że… Mój umysł jest tro​chę przy​ćmio​ny, ale my​ślę, że… to rów​nież do​ty​czy

sio​strzeń​ca pana Ja​spe​ra, pro​szę pana.
– Bar​dzo moż​li​we – brzmi su​cha od​po​wiedź.
– Po​kłó​ci​li​śmy się, pro​szę pana. Okrop​nie mnie ob​ra​ził. Wzbu​rzył we mnie tę ty​gry​sią

krew, o któ​rej dzi​siaj panu mó​wi​łem.
– Pa​nie Ne​vil​le’u – mówi spo​koj​nie, lecz sta​now​czo ka​no​nik mniej​szy – niech pan nie

zwra​ca się do mnie, za​ci​ska​jąc pię​ści. Pro​szę roz​luź​nić dło​nie.
– On mnie spro​wo​ko​wał – cią​gnie mło​dzie​niec, na​tych​miast speł​nia​jąc proś​bę. – Spro​-

wo​ko​wał do tego stop​nia, że nie wy​trzy​ma​łem. Nie wiem, czy od po​cząt​ku było to za​mie​-
rzo​ne, ale uda​ło mu się. Je​stem jed​nak pe​wien, że pod ko​niec pro​wo​ko​wał mnie ce​lo​wo.
Krót​ko mó​wiąc, pro​szę pana – wy​bu​cha, nie mo​gąc się po​wstrzy​mać – do​pro​wa​dził mnie
do ta​kiej fu​rii, że gdy​bym mógł, po​rą​bał​bym go na ka​wał​ki i rze​czy​wi​ście, pró​bo​wa​łem to
zro​bić.

– Zno​wu za​ci​snął pan pię​ści – spo​koj​nie ko​men​tu​je pan Cri​spar​kle.
– Bar​dzo pana prze​pra​szam.
– Wie pan, gdzie jest pań​ski po​kój, po​ka​za​łem go panu przed ko​la​cją, ale jesz​cze raz

tam pana za​pro​wa​dzę. Pro​szę mi po​dać ra​mię. Ale ci​cho, wszy​scy w domu już śpią.
Czy​niąc ze swo​jej ręki tę samą co po​przed​nio, wy​pra​co​wa​ną pod​pór​kę i wzmac​nia​jąc

ją siłą ra​mie​nia tak fa​cho​wo jak po​li​cyj​ny eks​pert, ze spo​ko​jem nie​do​stęp​nym no​wi​cju​-
szom, pan Cri​spar​kle pro​wa​dzi swe​go pod​opiecz​ne​go do mi​łe​go i schlud​ne​go sta​re​go po​-
ko​ju, spe​cjal​nie dla nie​go przy​go​to​wa​ne​go. Zna​la​zł​szy się w po​ko​ju, mło​dzie​niec pada na
krze​sło, kła​dzie ręce na sto​le i opie​ra na nich gło​wę w po​zie po​ża​ło​wa​nia god​ne​go wi​no​-
waj​cy.

De​li​kat​ny z na​tu​ry ka​no​nik mniej​szy za​mie​rza zo​sta​wić go w po​ko​ju bez sło​wa po​że​gna​-
nia lub dal​szej re​pry​men​dy. Jed​nak sto​jąc w drzwiach, po głęb​szym za​sta​no​wie​niu się i ro​-
zej​rze​niu do​oko​ła, raz jesz​cze zwra​ca uwa​gę na tę ża​ło​sną po​stać, wcho​dzi do po​ko​ju, do​-
ty​ka go ła​god​nie i mówi:

– Do​bra​noc!
Je​dy​ną od​po​wie​dzią jest szloch. Wpraw​dzie mo​gły go spo​tkać gor​sze rze​czy, ale być

może mo​gło go też spo​tkać coś lep​sze​go…
Jego uwa​gę zwra​ca ko​lej​ne ci​che pu​ka​nie do drzwi i na​tych​miast scho​dzi na dół. Otwie​-

ra drzwi panu Ja​spe​ro​wi, trzy​ma​ją​ce​mu w ręce ka​pe​lusz ucznia ka​no​ni​ka mniej​sze​go.
– Zro​bił nam okrop​ną sce​nę – mówi ci​cho Ja​sper.
– Tak źle się za​cho​wał?
– Wręcz mor​der​czo.
Pan Cri​spar​kle pro​te​stu​je:
– Nie, nie, nie. Pro​szę nie uży​wać tak moc​nych słów.
– Omal nie po​ło​żył tru​pem mego dro​gie​go chłop​ca i to u mo​ich stóp. A to, że tego nie

zro​bił, by​naj​mniej nie sta​ło się na sku​tek ja​kie​goś błę​du z jego stro​ny. To ja, dzię​ki Bogu,
je​stem szyb​ki i sil​ny; gdy​by nie to, ro​ze​rwał​by go na ka​wał​ki przed moim wła​snym ko​min​-



kiem…
Ten zwrot jest mu zna​jo​my. „Ach”, my​śli pan Cri​spar​kle, „prze​cież to jego wła​sne sło​-

wa!”
– Po tym, co dzi​siaj wi​dzia​łem i sły​sza​łem – do​da​je Ja​sper z wiel​ką po​wa​gą – ni​g​dy nie

za​znam spo​ko​ju. Może dojść do tra​ge​dii, gdy tych dwóch się spo​tka i nie bę​dzie ni​ko​go, kto
ich po​wstrzy​ma. W jego ciem​nej krwi jest coś z ty​gry​sa.

„Ach!”, my​śli Cri​spar​kle, „on sam też tak mó​wił!”
– A pan, mój dro​gi – cią​gnie Ja​sper, bio​rąc go za rękę – pod​jął się nie​bez​piecz​ne​go za​-

da​nia.
– Niech pan się o mnie nie mar​twi, Ja​sper – od​po​wia​da mu Cri​spar​kle z uśmie​chem –

bo ja o sie​bie się nie mar​twię.
– Ja też nie mar​twię się o sie​bie – od​po​wia​da Ja​sper, ak​cen​tu​jąc za​imek – po​nie​waż nie

je​stem, i nie są​dzę, abym miał się stać, obiek​tem jego wro​go​ści. Pan jed​nak może się nim
stać, a mój dro​gi chło​piec już się stał. Do​bra​noc!

Pan Cri​spar​kle wcho​dzi do domu z ka​pe​lu​szem, któ​ry tak ła​two, pra​wie nie​po​strze​że​nie,
zy​skał so​bie pra​wo za​wi​śnię​cia na wie​sza​ku w jego holu; wie​sza go i w za​my​śle​niu ukła​da
się do snu.



ROZ​DZIAŁ IX

PTASZKI W KRZAKACH

Róża, o ile było jej wia​do​mo, na ca​łym świe​cie nie mia​ła żad​nych krew​nych; od siód​me​go
roku ży​cia nie zna​ła żad​ne​go in​ne​go domu prócz Domu Za​kon​nic i in​nej mat​ki prócz pan​ny
Twin​kle​ton. W wy​po​wie​dziach Róży jej mat​ka ja​wi​ła się jako ślicz​ne, małe stwo​rze​nie po​-
dob​ne do niej sa​mej (wy​da​wa​ło jej się przy tym, że ta mat​ka nie była od niej dużo star​sza),
któ​re po uto​nię​ciu przy​niósł do domu oj​ciec. Ten tra​gicz​ny wy​pa​dek wy​da​rzył się pod​czas
to​wa​rzy​skie​go przy​ję​cia. Każ​da fałd​ka i ko​lor jej ład​nej let​niej su​kien​ki, a na​wet dłu​gie
mo​kre wło​sy z przy​kle​jo​ny​mi płat​ka​mi po​gnie​cio​nych kwia​tów oraz mar​twe mło​de cia​ło
le​żą​ce na łóż​ku, tak bez​mier​nie smut​ne w swej uro​dzie, w pa​mięć Róży wry​ły się na za​-
wsze. Tak samo jak i dzi​ka, gwał​tow​na roz​pacz, a po​tem przy​gnę​bia​ją​cy smu​tek jej bied​ne​-
go, mło​de​go ojca, któ​ry w pierw​szą rocz​ni​cę tego strasz​ne​go dnia zmarł ze zła​ma​nym ser​-
cem.

Na​rze​czeń​stwo Róży wy​ni​kło z pró​by ulże​nia ojcu w cią​gu tego roku udrę​ki – pod​jął się
tej pró​by jego ser​decz​ny przy​ja​ciel i daw​ny ko​le​ga szkol​ny, Dro​od, tak​że wcze​śnie owdo​-
wia​ły. Lecz on rów​nież udał się w mil​czą​cą po​dróż wszyst​kich ziem​skich piel​grzy​mów, w
któ​rej wszy​scy się łą​czą – jed​ni wcze​śniej, inni póź​niej. I tak oto ta mło​da para zna​la​zła się
w obec​nej sy​tu​acji.

Ni​g​dy, od​kąd tyl​ko mała sie​rot​ka przy​by​ła do Clo​ister​ham, nie roz​wia​ła się ota​cza​ją​ca
ją at​mos​fe​ra li​to​ści. Na​bie​ra​ła ja​śniej​szych od​cie​ni w mia​rę do​ra​sta​nia dziew​czyn​ki, któ​ra
z cza​sem sta​wa​ła się co​raz we​sel​sza i co​raz pięk​niej​sza; aura ta nie​raz na​bie​ra​ła na​wet od​-
cie​ni zło​ci​stych, ale za​wsze spo​wi​ja​ła ją swym ła​god​nym świa​tłem. Wszy​scy sta​ra​li się ją
po​cie​szać i roz​piesz​czać; dla​te​go też z po​cząt​ku trak​to​wa​no ją tak, jak​by była znacz​nie
młod​sza i roz​piesz​cza​no ją nie​ustan​nie na​wet wte​dy, gdy prze​sta​ła już być dziec​kiem. Któ​-
ra z dziew​cząt zo​sta​nie jej ulu​bie​ni​cą; któ​ra wy​prze​dzi inne w ob​da​ro​wy​wa​niu roz​ma​ity​mi
ma​ły​mi upo​min​ka​mi lub któ​ra wy​świad​czy jej ja​kąś drob​ną przy​słu​gę; któ​ra za​bie​rze do
swe​go domu na wa​ka​cje; któ​ra naj​czę​ściej bę​dzie do niej pi​sać, kie​dy się roz​sta​ną, i któ​ra
z nich bę​dzie się cie​szyć naj​bar​dziej, kie​dy się zno​wu spo​tka​ją… Ale na​wet to nie​win​ne
współ​za​wod​nic​two mie​wa​ło swo​je ciem​ne stro​ny w Domu Za​kon​nic. Oby jed​nak bied​ne
sio​stry za​kon​ne nie mie​wa​ły w owych cza​sach więk​szych pro​ble​mów ukry​wa​nych pod we​-
lo​na​mi i ró​żań​ca​mi!

Tak więc Róża wy​ro​sła na miłe, pło​che, upar​te i uj​mu​ją​ce stwo​rze​nie, roz​pusz​czo​ne w
tym sen​sie, że spo​dzie​wa​ła się ze​wsząd życz​li​wo​ści, ale nie w tym zna​cze​niu, żeby od​pła​-
cać obo​jęt​no​ścią. Jej na​tu​ra kry​ła w so​bie nie​wy​czer​pa​ne źró​dło uczuć i choć jego iskrzą​ce
się wody przez całe lata oży​wia​ły i roz​ja​śnia​ły Dom Za​kon​nic, nikt ni​g​dy nie po​ru​szył ich



głę​bi. Co zaś mo​gło​by się wy​da​rzyć, gdy​by do tego do​szło? Co mo​gło​by się po​sy​pać na tę
bez​tro​ską głów​kę i lek​kie ser​ce? To się mia​ło do​pie​ro oka​zać.

W jaki spo​sób wia​do​mość o noc​nej kłót​ni mię​dzy mło​dy​mi ludź​mi, pod​czas któ​rej pan
Ne​vil​le za​ata​ko​wał pana Edwi​na Dro​oda, do​sta​ła się do za​kła​du pan​ny Twin​kle​ton przed
śnia​da​niem, tego okre​ślić nie spo​sób. Może przy​nio​sły ją pta​ki, może przy​wiał wiatr przez
otwar​te okna, może pie​karz wmie​sił ją w chleb albo mle​czarz do​dał do roz​cień​czo​ne​go już
mle​ka, a może po​ko​jów​ka, otrze​pu​jąc dy​wa​ni​ki o słu​py bra​my, wnio​sła ją wraz z miej​skim
po​wie​trzem. Jed​no jest pew​ne: wieść o tym prze​nik​nę​ła wszyst​kie ścia​ny sta​re​go domu, za​-
nim pan​na Twin​kle​ton ze​szła na dół, a tak​że i to, że pan​na Twin​kle​ton usły​sza​ła ją od pani
Ti​sher pod​czas ubie​ra​nia się lub wów​czas (jak sama by to wy​ra​zi​ła, roz​ma​wia​jąc z ro​dzi​-
ca​mi lub opie​ku​na​mi in​te​re​su​ją​cy​mi się mi​to​lo​gią), gdy skła​da​ła ofia​rę Gra​cjom.

Brat pan​ny Lan​dless ci​snął bu​tel​ką w pana Edwi​na Dro​oda.
Brat pan​ny Lan​dless rzu​cił no​żem w Edwi​na Dro​oda.
Nóż ko​ja​rzył się z wi​del​cem, więc brat pan​ny Lan​dless rzu​cił wi​del​cem w pana Edwi​na

Dro​oda.

I tak, je​śli w pre​ce​den​so​wej hi​sto​rii Pio​tru​sia Pisz​czał​ki, któ​ry rze​ko​mo pod​pie​przył
gar​niec{21} ma​ry​no​wa​ne​go pie​przu{22}, ko​niecz​ne było udo​wod​nie​nie, że w ogó​le ist​niał ten
gar​niec ma​ry​no​wa​ne​go pie​przu, pod​pie​przo​ny rze​ko​mo przez Pio​tru​sia, to czy rów​nież i tu​-
taj, ze wzglę​dów psy​cho​lo​gicz​nych, nie było ko​niecz​ne do​wieść, dla​cze​go to brat pan​ny
Lan​dless rzu​cił w pana Edwi​na Dro​oda bu​tel​ką, no​żem lub wi​del​cem – albo bu​tel​ką, no​-
żem oraz wi​del​cem – gdyż ku​char​ka da​wa​ła do zro​zu​mie​nia, iż tymi wszyst​ki​mi trze​ma
przed​mio​ta​mi rzu​cił jed​no​cze​śnie?

A więc to było tak. Brat pan​ny Lan​dless po​wie​dział, że po​dzi​wia pan​nę Bud. Pan Edwin
Dro​od po​wie​dział bra​tu pan​ny Lan​dless, że po​dzi​wia​nie pan​ny Bud to nie jego in​te​res.
Wów​czas brat pan​ny Lan​dless „ze​rwał się” (we​dług do​kład​nej in​for​ma​cji ku​char​ki), chwy​-
cił bu​tel​kę, nóż, wi​de​lec i ka​raf​kę (te​raz bez żad​ne​go uprze​dze​nia rów​nież ka​raf​ka za​czę​ła
swo​bod​nie krą​żyć we wszyst​kich gło​wach) i ci​snął tym wszyst​kim w pana Edwi​na Dro​oda.

Kie​dy ro​ze​szły się te plot​ki, bied​na mała Róża za​tka​ła pal​ca​mi uszy i scho​wa​ła się w
ką​ci​ku, bła​ga​jąc, by nic wię​cej jej nie mó​wio​no. Ale pan​na Lan​dless, po​pro​siw​szy pan​nę
Twin​kle​ton, żeby po​zwo​li​ła jej pójść i po​roz​ma​wiać z bra​tem – wy​raź​nie przy tym da​jąc
do zro​zu​mie​nia, że bez wzglę​du na wszyst​ko tak czy owak pój​dzie – zde​cy​do​wa​nym kro​-
kiem ru​szy​ła do pana Cri​spar​kle’a, by bez​po​śred​nio od nie​go uzy​skać do​kład​ne wia​do​mo​-
ści.

Po po​wro​cie (za​mknąw​szy się wpierw sam na sam z pan​ną Twin​kle​ton, aby wszel​kie
nie​po​żą​da​ne ele​men​ty jej opo​wie​ści zo​sta​ły prze​ce​dzo​ne przez ten dys​kret​ny filtr), o tym,
co się wy​da​rzy​ło, opo​wie​dzia​ła tyl​ko Róży, opi​su​jąc z wy​pie​ka​mi na twa​rzy, w jaki spo​-
sób jej brat zo​stał spro​wo​ko​wa​ny. Skró​ci​ła to jed​nak do ostat​niej obe​lgi bę​dą​cej kul​mi​na​-
cją „pew​nych in​nych słów, ja​kie pa​dły mię​dzy nimi” i – chcąc oszczę​dzić swą nową przy​-
ja​ciół​kę – prze​śli​zgnę​ła się gład​ko nad fak​tem, że te inne sło​wa zro​dzi​ły się z tego, iż jej
na​rze​czo​ny do wszyst​kie​go od​no​sił się z lek​ce​wa​że​niem. Za​tem bez​po​śred​nio i z sio​strza​ną
po​wa​gą przy​no​si Róży proś​bę od bra​ta, aby mu prze​ba​czy​ła. Tymi też sło​wy za​koń​czy​ła te​-



mat.
Za​da​nie ofi​cjal​ne​go uspo​ko​je​nia umy​słów w Domu Za​kon​nic przy​pa​dło w udzia​le pan​-

nie Twin​kle​ton. Za​tem, gdy dama ta wkro​czy​ła do cze​goś, co ple​be​ju​sze na​zwa​li​by kla​są
szkol​ną, a co w uży​wa​nym przez kie​row​nicz​kę Domu Za​kon​nic ję​zy​ku pa​try​cju​szy było eu​-
fe​mi​stycz​nie, by nie rzec okręż​nie, okre​śla​ne jako „apar​ta​ment prze​zna​czo​ny do stu​dio​wa​-
nia”, i kie​dy oświad​czy​ła sę​dziow​skim to​nem: „Moje pa​nien​ki”, wszyst​kie wy​cho​wan​ki
ze​rwa​ły się z miejsc. W tym mo​men​cie pani Ti​sher za​ję​ła miej​sce za swo​ją sze​fo​wą ni​-
czym pierw​sza hi​sto​rycz​na przy​ja​ciół​ka kró​lo​wej Elż​bie​ty w for​cie Til​bu​ry{23}.

– Po​gło​ska, dro​gie pa​nien​ki, zo​sta​ła już przed​sta​wio​na przez bar​da znad rze​ki Avon –
kon​ty​nu​owa​ła pan​na Twin​kle​ton – i zby​tecz​ne do​da​wać, że był nim nie​śmier​tel​ny Szek​spir,
zwa​ny też ła​bę​dziem swej ro​dzin​nej rze​ki, praw​do​po​dob​nie w na​wią​za​niu do sta​ro​żyt​ne​go
wie​rze​nia, że ten ptak o wdzięcz​nym upie​rze​niu (pro​szę, aby pan​na Jen​nings sta​ła pro​sto)
śpie​wał słod​ko w go​dzi​nę śmier​ci, na co jed​nak brak po​twier​dze​nia uczo​nych or​ni​to​lo​-
gów… Tak więc po​gło​ska, pa​nien​ki, zo​sta​ła już przed​sta​wio​na przez bar​da… hm!

któ​ry opi​sał
Tego sław​ne​go Żyda

jako ko​goś ca​łe​go wy​ma​lo​wa​ne​go w ję​zy​ki{24}. Po​gło​ska w Clo​ister​ham (pan​no Fer​di​nand,
pro​szę uczy​nić mi za​szczyt i uwa​żać) nie róż​ni się od po​gło​ski na​szki​co​wa​nej gdzie in​dziej
przez wiel​kie​go ar​ty​stę. Drob​na sprzecz​ka mię​dzy dwo​ma ka​wa​le​ra​mi, któ​ra zda​rzy​ła się
mi​nio​ne​go wie​czo​ru o sto mil od tych spo​koj​nych mu​rów (pan​na Fer​di​nand naj​wy​raź​niej
jest nie​po​praw​na, a za​tem niech mi uczy​ni tę uprzej​mość i prze​pi​sze dziś wie​czo​rem w ję​-
zy​ku ory​gi​na​łu czte​ry pierw​sze ba​śnie na​sze​go ży​wot​ne​go są​sia​da, mon​sieur La Fon​ta​-
ine’a), zo​sta​ła wiel​ce wy​ol​brzy​mio​na w prze​ka​zie o cha​rak​te​rze po​gło​ski. Po ochło​nię​ciu z
pierw​sze​go po​ru​sze​nia i nie​po​ko​ju, zro​dzo​nych z sym​pa​tii dla na​szej dro​giej mło​dej przy​-
ja​ciół​ki, nie do koń​ca zwią​za​nej z jed​nym z gla​dia​to​rów na tej bez​kr​wa​wej are​nie (nie​wła​-
ści​wość za​cho​wa​nia pan​ny Rey​nolds, któ​ra naj​wy​raź​niej kłu​je się szpil​ką od wstąż​ki, na
tyle nie przy​stoi mło​dej pa​nien​ce, że po​mi​nę ją mil​cze​niem), po​rzu​ci​ły​śmy na​szą pa​nień​ską
dumę i po​ni​ży​ły​śmy się do prze​dys​ku​to​wa​nia tego nie​od​po​wied​nie​go i nie​wła​ści​we​go te​-
ma​tu. Po​waż​ne śledz​two upew​ni​ło nas w prze​ko​na​niu, że była to tyl​ko jed​na z tych „ni​co​-
ści” wspo​mnia​nych przez po​etę (któ​re​go na​zwi​sko i datę uro​dze​nia pan​na Gig​gles poda
nam w cią​gu naj​bliż​szej pół go​dzi​ny), po​rzu​ci​my więc te​raz ten te​mat i sku​pi​my uwa​gę na
in​nych, wdzięcz​niej​szych za​da​niach dnia dzi​siej​sze​go…

Jed​nak przez cały dzień te​mat oka​zał się nie​zmier​nie ży​wot​ny i pan​na Fer​di​nand po​pa​-
dła w nowe ta​ra​pa​ty, kie​dy przy ko​la​cji ukrad​kiem przy​kle​iła so​bie pa​pie​ro​we wąsy i uda​-
wa​ła, że mie​rzy bu​tel​ką z wodą w pan​nę Gig​gles, któ​ra we wła​snej obro​nie za​sło​ni​ła się
łyż​ką.

Róża wie​le roz​my​śla​ła o tej nie​szczę​snej kłót​ni i drę​czy​ło ją przy​kre uczu​cie, że zo​sta​ła
w nią wcią​gnię​ta jako przy​czy​na lub sku​tek, czy może jesz​cze coś in​ne​go, z uwa​gi na swą
dwu​znacz​ną po​zy​cję zwią​za​ną ze sta​nem na​rze​czeń​skim. Prze​by​wa​jąc z na​rze​czo​nym, ni​g​dy



nie mo​gła się po​zbyć skrę​po​wa​nia i nie​po​ko​ju i te​raz było mało praw​do​po​dob​ne, żeby czu​-
ła się swo​bod​nie, gdy byli od​dziel​nie. Dzi​siaj rów​nież zda​na była tyl​ko na sie​bie i po​zba​-
wio​na po​cie​chy szcze​rej, swo​bod​nej roz​mo​wy ze swo​ją nową przy​ja​ciół​ką, po​nie​waż w
kłót​ni uczest​ni​czył brat He​le​ny, a He​le​na naj​wy​raź​niej uni​ka​ła tego te​ma​tu, po​nie​waż był
dla niej trud​ny i de​li​kat​ny. I wła​śnie w tym kry​tycz​nym mo​men​cie za​anon​so​wa​no przy​by​cie
opie​ku​na Róży.

Pan Grew​gio​us zo​stał od​po​wied​nio wy​bra​ny do tego za​da​nia jako czło​wiek nie​ska​zi​tel​-
nie pra​wy, lecz z pew​no​ścią nie dla in​nych, wi​docz​nych go​łym okiem cech cha​rak​te​ru. Był
tak oschły, iż wy​da​wa​ło się, że gdy​by go wrzu​co​no do mły​na, na​tych​miast zo​stał​by zmie​lo​-
ny na su​chy pro​szek. Miał rzad​kie ma​to​we wło​sy, ko​lo​rem i gę​sto​ścią przy​po​mi​na​ją​ce ja​-
kąś mamą, wy​le​nia​łą fu​trza​ną pe​le​ryn​kę; były one tak bar​dzo nie​po​dob​ne do ludz​kich wło​-
sów, iż moż​na by mnie​mać, że to pe​ru​ka, gdy​by było praw​do​po​dob​ne, że kto​kol​wiek mógł
coś po​dob​ne​go za​ło​żyć na gło​wę. Na jego twa​rzy zwy​kle ma​lo​wa​ło się nie​wie​le uczuć.
Rysy były wy​raź​ne i głę​bo​kie, jak​by ktoś wy​rzeź​bił je z tru​dem, a na czo​le wid​nia​ły
zmarszcz​ki spra​wia​ją​ce wra​że​nie, jak​by na​tu​ra za​mie​rza​ła im nadać wy​raz wraż​li​wo​ści
lub wy​ra​fi​no​wa​nia, ale znie​cier​pli​wio​na od​rzu​ci​ła dłu​to, w koń​cu oświad​cza​jąc: „Już mi
się nie chce do​pra​co​wy​wać tego czło​wie​ka, niech​że zo​sta​nie taki, jaki jest”.

Mimo zbyt dłu​giej szyi z jed​ne​go koń​ca i zbyt wiel​kich stóp z dru​gie​go; mimo nie​zręcz​-
ne​go i nie​zde​cy​do​wa​ne​go za​cho​wa​nia, po​włó​cze​nia no​ga​mi i cze​goś, co na​zy​wa​ją krót​ko​-
wzrocz​no​ścią – z tego to za​pew​ne po​wo​du nie do​strze​gał, że czę​sto po​ka​zu​je świa​tu bia​łe
ba​weł​nia​ne skar​pet​ki kon​tra​stu​ją​ce z czar​nym gar​ni​tu​rem – pan Grew​gio​us na ogół po​sia​-
dał ja​kąś dziw​ną zdol​ność wy​wie​ra​nia do​bre​go wra​że​nia.

Pod​opiecz​na za​sta​ła pana Grew​gio​usa wiel​ce zbi​te​go z tro​pu prze​by​wa​niem w to​wa​rzy​-
stwie pan​ny Twin​kle​ton w jej świą​ty​ni wła​sne​go po​ko​ju. Zda​wa​ło się, że w ta​kim oto​cze​-
niu ten nie​szczę​sny dżen​tel​men nie mógł się po​zbyć nie​ja​sne​go uczu​cia, że jest w ja​kiś spo​-
sób pod​da​wa​ny eg​za​mi​no​wi i że naj​praw​do​po​dob​niej go nie zda.

– Jak się mie​wasz, moja dro​ga? Cie​szę się, że cię wi​dzę. Moja dro​ga, wi​dzę, że się po​-
pra​wi​łaś. Po​zwól, moja dro​ga, że pod​su​nę ci krze​sło.

Pan​na Twin​kle​ton unio​sła się tro​chę znad biur​ka, zwra​ca​jąc się słod​ko i ogól​ni​ko​wo,
jak​by mó​wi​ła do ca​łe​go wszech​świa​ta:

– Czy po​zwo​li pan, że się od​da​lę?
– W żad​nym wy​pad​ku, sza​now​na pani. Bła​gam, pro​szę się nie ru​szać.
– Mu​szę pro​sić o po​zwo​le​nie ru​sza​nia się – od​par​ła pan​na Twin​kle​ton, po​wta​rza​jąc to

sło​wo z wdzię​kiem – ale nie odej​dę stąd, sko​ro pan tak na​le​ga. Czy będę prze​szka​dzać, je​-
że​li prze​su​nę biur​ko do na​roż​ne​go okna?

– Ależ, pro​szę pani! Prze​szka​dzać?!
– Jest pan bar​dzo miły… Różo, moja dro​ga, je​stem pew​na, że nie bę​dziesz się czu​ła

skrę​po​wa​na.
Pan Grew​gio​us, zbli​ża​jąc się z Różą do ko​min​ka, po​wtó​rzył:
– Jak się mie​wasz, moja dro​ga? Cie​szę się, że cię wi​dzę, moja dro​ga.
I za​cze​kaw​szy aż usią​dzie, sam też usiadł.



– Moje od​wie​dzi​ny tu​taj – cią​gnął da​lej pan Grew​gio​us – to jak​by prze​by​wa​nie wśród
anio​łów… Nie że​bym sie​bie po​rów​ny​wał do anio​ła.

– Oczy​wi​ście, że nie, pro​szę pana – za​uwa​ży​ła Róża.
– W żad​nym wy​pad​ku – po​twier​dził pan Grew​gio​us. – Ja je​dy​nie mam na my​śli te moje

tak rzad​kie od​wie​dzi​ny. Jak bar​dzo do​brze wie​my, anio​ło​wie są tam, na gó​rze.
Pan​na Twin​kle​ton od​wró​ci​ła się, wle​pia​jąc w nie​go wzrok.
– Na​wią​zu​ję tu, moja dro​ga, do in​nych mło​dych pa​nie​nek – wy​ja​śnił pan Grew​gio​us,

po​ło​żyw​szy swą rękę na ręce Róży, gdyż prze​nik​nę​ło go wła​śnie prze​ra​ża​ją​ce po​dej​rze​nie,
iż mo​gło się wy​da​wać, że po​zwo​lił so​bie na strasz​ną po​ufa​łość, zwra​ca​jąc się do pan​ny
Twin​kle​ton „moja dro​ga”.

Pan​na Twin​kle​ton po​wró​ci​ła do pi​sa​nia.
Pan Grew​gio​us, czu​jąc, że nie uda​ło mu się za​cząć tak zręcz​nie, jak to so​bie za​ło​żył,

prze​su​nął dło​nią od tyłu gło​wy do czo​ła, jak​by po za​nur​ko​wa​niu wy​cho​dził z wody i wy​ci​-
skał ją so​bie z wło​sów. Gest ten był zu​peł​nie zby​tecz​ny, ale stał się jego na​wy​kiem. Wy​jął
z kie​sze​ni płasz​cza no​tes, a z kie​sze​ni ka​mi​zel​ki ogry​zek czar​ne​go ołów​ka.

– Przy​go​to​wa​łem… – mó​wił, prze​wra​ca​jąc kart​ki – przy​go​to​wa​łem coś w ro​dza​ju wio​-
dą​ce​go me​mo​ran​dum. Zwy​kle ro​bię to, po​nie​waż nie mam żad​ne​go ta​len​tu do pro​wa​dze​nia
roz​mo​wy. I dla​te​go za two​im ze​zwo​le​niem będę tej po​mo​cy uży​wać. „Zdro​wa i szczę​śli​-
wa”. No wła​śnie. Czy je​steś zdro​wa i szczę​śli​wa, moja dro​ga? Wy​glą​da na to, że tak.

– Tak, istot​nie, pro​szę pana – od​po​wie​dzia​ła Róża.
– Za co – po​wie​dział pan Grew​gio​us, skła​nia​jąc gło​wę w stro​nę na​roż​ne​go okna – na​le​-

żą się naj​go​ręt​sze wy​ra​zy uzna​nia, a oso​bi​ście je​stem też wdzięcz​ny za mat​czy​ną do​broć i
opie​kę tej da​mie, któ​rą mam za​szczyt wi​dzieć przed sobą.

Treść tego punk​tu, tak nie​zręcz​nie wy​ra​żo​na przez pana Grew​gio​usa, ni​g​dy nie do​tar​ła
do miej​sca prze​zna​cze​nia; pan​na Twin​kle​ton czu​ła bo​wiem, że grzecz​ność wy​ma​ga cał​ko​-
wi​te​go wy​łą​cze​nia się z roz​mo​wy i ogry​za​jąc ko​niec ołów​ka, spo​glą​da​ła w su​fit, jak​by
spo​dzie​wa​jąc się, że któ​raś z Nie​biań​skiej Dzie​siąt​ki{25} ze​śle jej na​tchnie​nie.

Pan Grew​gio​us zno​wu po​gła​dził gład​ką gło​wę, po​now​nie zer​k​nął do no​te​su i skre​ślił
punkt „zdro​wa i szczę​śli​wa”, uzna​jąc go za za​ła​twio​ny.

– „Fun​ty, szy​lin​gi i pen​sy” to mój na​stęp​ny punkt. Nud​ny te​mat dla mło​dej damy, ale nie
mniej waż​ny. Ży​cie to fun​ty, szy​lin​gi i pen​sy. A śmierć to… – Na​głe wspo​mnie​nie śmier​ci
jej ro​dzi​ców po​wstrzy​ma​ło go i te​raz po na​my​śle do​dał for​mę prze​czą​cą: – Śmierć to nie
są fun​ty, szy​lin​gi i pen​sy.

Jego głos był rów​nie twar​dy i oschły jak on sam i Wy​obraź​nia mo​gła​by zmie​lić go ca​łe​-
go na su​chy pył. Jed​nak, po​słu​gu​jąc się bar​dzo ogra​ni​czo​ny​mi środ​ka​mi wy​ra​zu, któ​re po​-
zo​sta​wa​ły w jego dys​po​zy​cji, spra​wiał wra​że​nie ko​goś życz​li​we​go. Gdy​by Na​tu​rze uda​ło
się go do​koń​czyć, to z pew​no​ścią na jego twa​rzy w tym mo​men​cie ma​lo​wał​by się wy​raz
życz​li​wo​ści. Ale cóż mógł uczy​nić ten bie​dak, gdy zmarszcz​ki na jego czo​le nie ukła​da​ły
się we wła​ści​wy spo​sób, a jego twarz umia​ła je​dy​nie wy​ko​ny​wać pew​ne okre​ślo​ne za​da​-
nie, ale nie po​tra​fi​ła grać!

– „Fun​ty, szy​lin​gi i pen​sy…” Czy za​wsze wy​star​cza ci kie​szon​ko​we​go na drob​ne po​trze​-



by, moja dro​ga?
Róża ni​cze​go nie po​trze​bu​je, dla​te​go wy​star​cza.
– Masz ja​kieś dłu​gi?
Różę roz​śmie​szy​ła myśl o dłu​gach. Przy jej bra​ku do​świad​cze​nia zda​wa​ło się to ja​kimś

śmiesz​nym ka​pry​sem wy​obraź​ni. Pan Grew​gio​us wy​tę​żył krót​ki wzrok, aby spraw​dzić, czy
Róża jest tego pew​na.

– Aha! – sko​men​to​wał, zer​ka​jąc na pan​nę Twin​kle​ton i skre​śla​jąc po​zy​cję „fun​ty, szy​lin​-
gi i pen​sy”. – Mó​wi​łem już, że do​sta​łem się mię​dzy anio​ły. I to praw​da!

Róża, czu​jąc, jaki bę​dzie na​stęp​ny punkt me​mo​ran​dum, za​czer​wie​ni​ła się i za​nim zdą​żył
ją ująć za rękę, nie​pew​nie za​czę​ła wy​gła​dzać zmarszcz​ki na su​kien​ce.

– „Mał​żeń​stwo”. Hm! – Pan Grew​gio​us prze​su​nął ręką po oczach, no​sie, a na​wet po
pod​bród​ku, po czym przy​su​nął bli​żej krze​sło i za​czął mó​wić to​nem bar​dziej po​ufa​łym: –
Te​raz po​ru​szam spra​wę bę​dą​cą bez​po​śred​nią przy​czy​ną nie​po​ko​je​nia cię obec​ną wi​zy​tą. W
prze​ciw​nym ra​zie, bę​dąc z grub​sza cio​sa​nym czło​wie​kiem, nie na​rzu​cał​bym się swo​ją oso​-
bą. Nie na​le​żę do lu​dzi, któ​rzy chcie​li​by wkra​czać w sfe​rę, do któ​rej kom​plet​nie nie pa​su​-
ją. Czu​ję się tu​taj jak słoń w skła​dzie por​ce​la​ny, i to jak słoń z nie​do​wła​dem, ba​wią​cy się
w mło​dzie​żo​wym ko​ty​lio​nie.

Jego nie​zdar​ność tak pa​so​wa​ła do tego po​rów​na​nia, że Róża za​czę​ła się ser​decz​nie
śmiać.

– Tak wła​śnie to wi​dzę – cią​gnął pan Grew​gio​us z cu​dow​nym spo​ko​jem.
– Wła​śnie tak. Wróć​my do mego me​mo​ran​dum. Pan Edwin przy​cho​dził tu​taj tak czę​sto,

jak to zo​sta​ło uzgod​nio​ne. Wspo​mnia​łaś prze​cież o tym w li​stach kwar​tal​nych do mnie. I ty
go lu​bisz, a on lubi cie​bie.

– Tak, ja go bar​dzo lu​bię, pro​szę pana – przy​zna​ła Róża.
– Wła​śnie tak po​wie​dzia​łem, moja dro​ga – od​parł jej opie​kun. Nie​pew​ne pod​kre​śle​nie

tego sło​wa było dla jego ucha zbyt fi​ne​zyj​ne. – Do​brze. I ko​re​spon​du​je​cie ze sobą.
– Tak, pi​su​je​my do sie​bie – po​wie​dzia​ła Róża, chmu​rząc się na wspo​mnie​nie li​stow​-

nych sprze​czek.
– W tym też zna​cze​niu ro​zu​miem sło​wo „ko​re​spon​du​je​cie”, moja dro​ga – stwier​dził pan

Grew​gio​us. Do​brze. Wszyst​ko idzie do​brze. Czas robi swo​je i pod​czas naj​bliż​szych Świąt
Bo​że​go Na​ro​dze​nia trze​ba bę​dzie – speł​nia​jąc for​mal​ny wy​móg – wy​sto​so​wać do tej wzo​-
ro​wej damy sie​dzą​cej przy na​roż​nym oknie, do damy, któ​rej tyle za​wdzię​cza​my, za​wia​do​-
mie​nie o two​im odej​ściu w na​stęp​nym pół​ro​czu. Nie​wąt​pli​wie two​je sto​sun​ki z nią wy​kra​-
cza​ją da​le​ko poza sfe​rę in​te​re​sów; jed​nak po​zo​sta​je w nich prze​cież pe​wien ofi​cjal​ny ele​-
ment. A in​te​re​sy to za​wsze tyl​ko in​te​re​sy. Oso​bli​wie je​stem z grub​sza cio​sa​nym czło​wie​-
kiem – cią​gnął pan Grew​gio​us, jak​by te​raz na​gle wpa​dło mu to do gło​wy – i nie przy​wy​-
kłem do wy​da​wa​nia ko​go​kol​wiek za mąż. Gdy​by z tych dwóch po​wo​dów ja​kiś kom​pe​tent​-
ny peł​no​moc​nik mógł do​pro​wa​dzić cie​bie do za​mąż​pój​ścia, był​bym z tego nie​zmier​nie rad.

Róża, wbi​ja​jąc wzrok w pod​ło​gę, dała do zro​zu​mie​nia, że gdy​by za​szła tego ro​dza​ju ko​-
niecz​ność, zna​la​zł​by się ktoś taki.

– Z pew​no​ścią, z pew​no​ścią – zgo​dził się pan Grew​gio​us. – Na przy​kład ten dżen​tel​-



men, któ​ry uczy tu​taj tań​ca… On zro​bił​by to na​le​ży​cie i z wdzię​kiem. Wkro​czył​by i po​tem
by się wy​co​fał w spo​sób sa​tys​fak​cjo​nu​ją​cy uczu​cia du​chow​ne​go ce​le​bru​ją​ce​go uro​czy​-
stość, a tak​że two​je, na​rze​czo​ne​go i wszyst​kich in​nych za​in​te​re​so​wa​nych. Ja na​to​miast je​-
stem… Ja w szcze​gól​ny spo​sób je​stem z grub​sza cio​sa​nym czło​wie​kiem – po​wtó​rzył pan
Grew​gio​us. I jak​by zde​cy​do​wa​ny, że musi to w koń​cu z sie​bie wy​du​sić, do​dał: – Mógł​bym
je​dy​nie wszyst​ko po​psuć.

Róża sie​dzia​ła sztyw​no w mil​cze​niu. Być może wy​obraź​nią nie do​tar​ła jesz​cze do ślub​-
nej ce​re​mo​nii, a je​dy​nie wol​no zmie​rza​ła w tym kie​run​ku.

– Me​mo​ran​dum, „te​sta​ment”. Te​raz, moja dro​ga – po​wie​dział pan Grew​gio​us, za​glą​da​-
jąc do no​te​su, skre​śla​jąc ołów​kiem „mał​żeń​stwo” i wyj​mu​jąc z kie​sze​ni ja​kiś pa​pier – cho​-
ciaż kie​dyś już za​po​zna​łem cię z tre​ścią te​sta​men​tu twe​go ojca, my​ślę, że na​le​ża​ło​by te​raz
zło​żyć na two​je ręce jego uwie​rzy​tel​nio​ną ko​pię. I są​dzę, że choć Edwin rów​nież zna jego
treść, by​ło​by wła​ści​we zło​żyć uwie​rzy​tel​nio​ną ko​pię tak​że na ręce pana Ja​spe​ra…

– A nie na jego ręce? – za​py​ta​ła Róża, rzu​ca​jąc mu szyb​kie spoj​rze​nie. – Czy nie może
jej do​stać Eddy?

– Ależ, moja dro​ga, je​śli ta​kie jest two​je ży​cze​nie… Jed​nak je​śli mó​wi​łem o panu Ja​-
spe​rze, to tyl​ko dla​te​go, że jest jego po​wier​ni​kiem.

– Tak, mam ta​kie szcze​gól​ne ży​cze​nie, je​śli pan po​zwo​li – rzu​ci​ła po​waż​nie Róża. – Nie
chcę, żeby pan Ja​sper w ja​ki​kol​wiek spo​sób po​śred​ni​czył mię​dzy nami.

– Przy​pusz​czam, że to na​tu​ral​ne – od​po​wie​dział pan Grew​gio​us – iż twój mło​dy mąż
wi​nien być dla cie​bie wszyst​kim. Tak, zwróć uwa​gę na to, że po​wie​dzia​łem „przy​pusz​-
czam”. W isto​cie za​cho​wu​ję się w spo​sób szcze​gól​nie nie​na​tu​ral​ny, ale po pro​stu brak mi
do​świad​cze​nia.

Róża spoj​rza​ła na nie​go z nie​ja​kim zdzi​wie​niem.
– Chcę przez to po​wie​dzieć – wy​ja​śnił – że za​wsze był mi obcy mło​dzie​żo​wy spo​sób

za​cho​wa​nia się. By​łem je​dy​nym dziec​kiem star​szych ro​dzi​ców i nie​omal wie​rzę w to, że
uro​dzi​łem się sta​ry. Nie uczy​nię tu żad​nej alu​zji do twe​go na​zwi​ska, któ​re i tak wkrót​ce
zmie​nisz, kie​dy po​wiem, że gdy inni na ogół przy​cho​dzą na ten świat ni​czym roz​kwi​ta​ją​ce
pącz​ki, to ja po​ja​wi​łem się na nim su​chy jak wiór. By​łem bar​dzo su​chym wió​rem, gdy po
raz pierw​szy uświa​do​mi​łem so​bie, jaki wła​ści​wie je​stem. Co do tej dru​giej uwie​rzy​tel​nio​-
nej ko​pii, to two​je ży​cze​nie zo​sta​nie speł​nio​ne. A co do two​je​go spad​ku, to my​ślę, że wiesz
o wszyst​kim. Jest to rocz​na ren​ta w wy​so​ko​ści dwu​stu pięć​dzie​się​ciu fun​tów. Oszczęd​no​ści
z tej ren​ty i inne drob​ne kwo​ty na two​im kon​cie spra​wia​ją, że wej​dziesz w po​sia​da​nie
okrą​głej sum​ki ra​czej prze​kra​cza​ją​cej ty​siąc sie​dem​set fun​tów. Je​stem upo​waż​nio​ny do wy​-
pła​ce​nia z tego fun​du​szu za​licz​ki na kosz​ty przy​go​to​wań do ślu​bu. Te​raz już wszyst​ko po​-
wie​dzia​łem.

– Pro​szę mi jesz​cze od​po​wie​dzieć – za​py​ta​ła Róża, wziąw​szy do rąk pa​pier, marsz​cząc
brwi, ale nie czy​ta​jąc – czy mam ra​cję w tym, o co za​mie​rzam te​raz za​py​tać. To, o czym mi
pan mówi, ro​zu​miem le​piej od wszyst​kich praw​ni​czych ela​bo​ra​tów. Czy to praw​da, że mój
bied​ny ta​tuś i oj​ciec Eddy’ego, jako naj​droż​si so​bie, naj​lep​si i naj​wier​niej​si przy​ja​cie​le,
za​war​li mię​dzy sobą po​ro​zu​mie​nie, pra​gnąc, aby​śmy i my obo​je – po​dob​nie jak oni – tak​że



zo​sta​li naj​droż​szy​mi so​bie, naj​lep​szy​mi i naj​wier​niej​szy​mi przy​ja​ciół​mi?
– Praw​da.
– Dla trwa​łe​go do​bra nas oboj​ga i dla na​sze​go trwa​łe​go szczę​ścia?
– Wła​śnie tak.
– Aby​śmy dla sie​bie zna​czy​li jesz​cze wię​cej, niż oni zna​czy​li dla sie​bie?
– Do​kład​nie.
– I nie zo​bo​wią​zu​je to Eddy’ego ani mnie, pod groź​bą po​zba​wie​nia praw, na wy​pa​dek

gdy​by…
– Nie de​ner​wuj się, moja dro​ga. Wo​bec ta​kiej ewen​tu​al​no​ści, gdy​by na​wet sama myśl o

tym mia​ła na​peł​nić two​je czu​łe oczy łza​mi – to zna​czy gdy​by​ście nie mie​li się po​brać, żad​-
na stro​na nic nie stra​ci. Po​zo​sta​ła​byś moją pod​opiecz​ną do osią​gnię​cia peł​no​let​no​ści. Nie
przy​tra​fi​ło​by ci się nic gor​sze​go. Ale być może i to by​ło​by wy​star​cza​ją​co strasz​ne!

– A Eddy?
– Prze​jął​by udzia​ły odzie​dzi​czo​ne po ojcu i zo​bo​wią​za​nia, je​śli w ogó​le są ta​ko​we, po

osią​gnię​ciu peł​no​let​no​ści, tak samo jak ty.
Róża, usiadł​szy z prze​chy​lo​ną gło​wą, z za​kło​po​ta​nym wy​ra​zem twa​rzy i zmarsz​czo​ny​mi

brwia​mi, przy​gry​za​ła na​roż​nik uwie​rzy​tel​nio​nej ko​pii, szu​ra​jąc nogą i wpa​tru​jąc się z roz​-
tar​gnie​niem w pod​ło​gę.

– Krót​ko mó​wiąc – kon​ty​nu​ował pan Grew​gio​us – to na​rze​czeń​stwo jest ży​cze​niem, wy​-
ra​zem sen​ty​men​tu i owo​cem z czu​ło​ścią prze​ka​za​ne​go so​bie przez obie stro​ny przy​ja​ciel​-
skie​go pla​nu. Bez naj​mniej​szej wąt​pli​wo​ści to​wa​rzy​szy​ło mu wiel​kie uczu​cie i głę​bo​ka na​-
dzie​ja, że wszyst​ko się po​wie​dzie. Już od dziec​ka za​czę​li​ście się do nie​go przy​zwy​cza​jać i
po​myśl​nie się roz​wi​jał. Ale czę​sto oko​licz​no​ści wpły​wa​ją na zmia​nę pla​nów. Dzi​siaj od​-
wie​dzi​łem cię tak jak​by mar​gi​nal​nie, ale w grun​cie rze​czy w spra​wie za​sad​ni​czej – po to,
by speł​nić obo​wią​zek i za​ko​mu​ni​ko​wać ci, moja dro​ga, że dwo​je mło​dych lu​dzi po​win​no
się po​brać (wy​łą​cza​jąc mał​żeń​stwa z roz​sąd​ku, któ​re są kpi​ną i nie​szczę​ściem) z wła​snej,
nie​przy​mu​szo​nej woli, w opar​ciu o przy​wią​za​nie i prze​ko​na​nie (któ​re może się oka​zać
błęd​ne, ale mu​si​my po​dej​mo​wać ta​kie ry​zy​ko), że od​po​wia​da​ją so​bie i że będą ze sobą
szczę​śli​wi. Czy, na przy​kład, moż​na w ogó​le przy​pu​ścić, że któ​ryś z wa​szych oj​ców, gdy​by
te​raz żył i miał ja​kieś wąt​pli​wo​ści w tym wzglę​dzie, ze​chciał​by zmie​nić swą de​cy​zję w
związ​ku ze zmia​ną oko​licz​no​ści, ja​kie się po​ja​wi​ły w cią​gu lat? Nie​wy​obra​żal​ne, bez​pod​-
staw​ne i nie​do​rzecz​ne!

Pan Grew​gio​us mó​wił tak, jak​by czy​tał na głos lub może bar​dziej: jak​by po​wta​rzał wy​-
uczo​ną lek​cję. Jego twarz i za​cho​wa​nie po​zba​wio​ne były wy​ra​zu i ja​kie​go​kol​wiek śla​du
spon​ta​nicz​no​ści.

– Te​raz wy​wią​za​łem się już, moja dro​ga – do​dał, skre​śla​jąc sło​wo „te​sta​ment” – z cze​-
goś, co nie​wąt​pli​wie na​le​ży tu uznać je​dy​nie za for​mal​ność, ale co mimo wszyst​ko po​zo​sta​-
je mym obo​wiąz​kiem. Cóż tam mamy da​lej w moim me​mo​ran​dum… „Ży​cze​nia”. Moja dro​-
ga, czy masz ja​kieś ży​cze​nie, któ​re mógł​bym speł​nić?

Róża za​prze​czy​ła ru​chem gło​wy z wy​ra​zem nie​mal ża​ło​sne​go wa​ha​nia, jak ktoś po​trze​-
bu​ją​cy po​mo​cy.



– Czy chcia​ła​byś mi prze​ka​zać ja​kieś po​le​ce​nia w związ​ku z two​imi spra​wa​mi?
– Ja… ja wpierw chcia​ła​bym to usta​lić z Ed​dym, je​śli pan po​zwo​li – po​wie​dzia​ła

Róża, wy​gła​dza​jąc fał​dy suk​ni.
– Na​tu​ral​nie, na​tu​ral​nie – od​parł pan Grew​gio​us. – Wy dwo​je po​win​ni​ście być we

wszyst​kim zgod​ni. Czy ten mło​dy dżen​tel​men wkrót​ce tu przyj​dzie?
– Wła​śnie dzi​siaj rano wy​je​chał. Wró​ci na Boże Na​ro​dze​nie.
– Nie może być le​piej. Kie​dy więc wró​ci na Boże Na​ro​dze​nie, omó​wisz z nim wszyst​-

kie de​ta​le, po​tem skon​tak​tu​jesz się ze mną; ja wy​peł​nię moje obo​wiąz​ki do​ty​czą​ce stro​ny
fi​nan​so​wej (po​nie​waż znam się na in​te​re​sach) z tą sza​now​ną damą sie​dzą​cą przy na​roż​nym
oknie. W tym cza​sie na two​im kon​cie na​ro​sną pro​cen​ty. – Zno​wu coś skre​ślił ołów​kiem. –
Me​mo​ran​dum: „Odejść”. Tak. A te​raz, moja dro​ga, czas za​bie​rać się do odej​ścia.

– Czy mo​gła​bym… – za​py​ta​ła Róża, wsta​jąc, gdy nie​zgrab​nie ze​rwał się z krze​sła – czy
mo​gła​bym pana bar​dzo uprzej​mie pro​sić, żeby przy​szedł pan tu​taj w cza​sie świąt Bo​że​go
Na​ro​dze​nia, gdy​bym mia​ła coś szcze​gól​ne​go do po​wie​dze​nia?

– Ależ na​tu​ral​nie, na​tu​ral​nie – od​parł, naj​wy​raź​niej (je​śli moż​na po​wie​dzieć tak o kimś,
kto po​zba​wio​ny jest wszel​kiej wy​ra​zi​sto​ści) za​do​wo​lo​ny, że pa​dło to py​ta​nie. – Oso​bli​-
wie, jako z grub​sza cio​sa​ny czło​wiek, ni​g​dy nie pa​su​ję do to​wa​rzy​stwa, a w kon​se​kwen​cji
nie mam ja​kichś szcze​gól​nych zo​bo​wią​zań w cza​sie świąt, poza bra​niem udzia​łu dnia dwu​-
dzie​ste​go pią​te​go grud​nia w spo​ży​wa​niu in​dy​ka w so​sie se​le​ro​wym, w to​wa​rzy​stwie… hm,
w to​wa​rzy​stwie rów​nież oso​bli​wie i z grub​sza cio​sa​ne​go kan​ce​li​sty, któ​re​go mam szczę​-
ście za​trud​niać i któ​re​go oj​ciec, far​mer z Nor​folk, prze​sy​ła mi tego wła​śnie in​dy​ka w po​-
sta​ci pre​zen​tu z oko​lic Nor​wich. Był​bym za​szczy​co​ny, gdy​byś chcia​ła mnie wi​dzieć, moja
dro​ga. Dla ta​kie​go czło​wie​ka jak ja, któ​ry za​wo​do​wo zaj​mu​je się ści​ga​niem dzier​żaw i z
któ​rym bar​dzo nie​wie​lu lu​dzi chcia​ło​by się wi​dzieć, tego ro​dza​ju od​mia​na by​ła​by krze​pią​-
ca.

Wdzięcz​na za tak ocho​czo wy​ra​żo​ną zgo​dę, Róża po​ło​ży​ła ręce na jego ra​mio​nach,
wspię​ła się na pal​ce i na​tych​miast go uca​ło​wa​ła.

– Do​bry Boże! – wy​krzyk​nął pan Grew​gio​us. – Dzię​ku​ję, moja dro​ga! To dla mnie za​-
szczyt pra​wie tak wiel​ki jak przy​jem​ność. Pan​no Twin​kle​ton, sza​now​na pani, od​by​łem
wiel​ce za​da​wa​la​ją​cą roz​mo​wę z moją pod​opiecz​ną i te​raz uwol​nię pa​nie od cię​ża​ru mo​jej
krę​pu​ją​cej obec​no​ści.

– Ależ nie, sza​now​ny pa​nie – od​po​wie​dzia​ła pan​na Twin​kle​ton, z wdzię​kiem uno​sząc
się z krze​sła. – Pro​szę nie mó​wić o krę​pu​ją​cym cię​ża​rze. Ab​so​lut​nie nie. W żad​nym wy​-
pad​ku nie mogę po​zwo​lić, aby pan tak mó​wił.

– Dzię​ku​je pani. Czy​ta​łem w ga​ze​tach – mó​wił pan Grew​gio​us, lek​ko się za​ci​na​jąc – że
kie​dy ja​kiś wy​bit​ny gość (nie mó​wię tu o so​bie, da​le​ki je​stem od tego) uda​je się do szko​ły
(nie mó​wię tu o tym gma​chu, da​le​ki je​stem od tego), to zwy​kle pro​si o zwol​nie​nie z za​jęć
albo o wy​świad​cze​nie ja​kiejś uprzej​mo​ści, po​nie​waż mamy już po​po​łu​dnie w tym… ko​le​-
dżu… któ​re​go pani jest sza​cow​ną dy​rek​tor​ką, na ta​kim zwol​nie​niu w dniu dzi​siej​szym mło​-
de damy mo​gły​by nic nie zy​skać, ale je​śli jest ja​kaś mło​da dama, któ​ra coś prze​skro​ba​ła, to
czy mógł​bym pro​sić…



– Och, pa​nie Grew​gio​us, pa​nie Grew​gio​us! – za​wo​ła​ła pan​na Twin​kle​ton, gro​żąc mu
żar​to​bli​wie pal​cem. – Och, wy dżen​tel​me​ni, dżen​tel​me​ni! Po​win​ni​ście się wsty​dzić tak dla
wła​snej przy​jem​no​ści utrud​niać nam ży​cie… Nam, bied​nym, oczer​nia​nym wy​cho​waw​czy​-
niom wła​snej płci! Ale po​nie​waż pan​nę Fer​di​nand obec​nie drę​czy zmo​ra – pan​na Twin​kle​-
ton mo​gła po​wie​dzieć, że była to zmo​ra prze​pi​sy​wa​nia mon​sieur La Fon​ta​ine’a – za​tem idź
do niej, moja dro​ga Różo, i po​wiedz, że na proś​bę twe​go opie​ku​na, pana Grew​gio​usa, kara
zo​sta​je jej da​ro​wa​na.

Pan​na Twin​kle​ton zdo​by​ła się w tym cza​sie na dy​gnię​cie – ist​ny cud w wy​ko​na​niu jej
sza​cow​nych nóg – i za​koń​czy​ła tę czyn​ność z god​no​ścią, trzy jar​dy od miej​sca star​tu.

Czu​jąc się w obo​wiąz​ku zło​że​nia wi​zy​ty panu Ja​spe​ro​wi przed opusz​cze​niem Clo​ister​-
ham, pan Grew​gio​us udał się do jego domu i wspiął się po scho​dach ku tyl​nym drzwiom.
Fakt, że były za​mknię​te i wid​niał na nich ka​wa​łek pa​pie​ru z na​pi​sem „Ka​te​dra”, uświa​do​-
mił mu, iż wła​śnie od​by​wa się na​bo​żeń​stwo. Pan Grew​gio​us zszedł ze scho​dów, prze​ciął
dzie​dzi​niec i za​trzy​mał się przy du​żych, dwu​skrzy​dło​wych, za​chod​nich drzwiach ka​te​dry,
te​raz sze​ro​ko otwar​tych dla prze​wie​trze​nia wnę​trza, po​nie​waż dzień, cho​ciaż krót​ki, po​-
god​ny był i sło​necz​ny.

– O Boże – po​wie​dział pan Grew​gio​us, zer​ka​jąc do środ​ka – zu​peł​nie jak​bym za​glą​dał
w prze​past​ną gar​dziel wie​ków.

A wie​ki te zda​wa​ły się cięż​ko dy​szeć sple​śnia​łym od​de​chem, pły​ną​cym z gro​bow​ców,
spod skle​pień i z krypt. Po​nu​re cie​nie gęst​nia​ły już po ką​tach, wil​got​na mgieł​ka uno​si​ła się
nad zmur​sza​ły​mi zie​lon​ka​wy​mi ka​mie​nia​mi, a spa​da​ją​ce na po​sadz​kę nawy klej​no​ty, z wi​-
tra​ży oświe​tlo​nych pro​mie​nia​mi za​cho​dzą​ce​go słoń​ca, za​czę​ły wła​śnie zni​kać. Przez okra​-
to​wa​ne wro​ta pre​zbi​te​rium, na szczy​cie scho​dów, któ​re pro​wa​dzi​ły do szyb​ko po​chła​nia​-
nych przez ciem​no​ści or​ga​nów, sła​bo prze​zie​ra​ły bia​łe sza​ty chó​ru i moż​na było sły​szeć,
jak je​den sła​by głos wzno​si się i opa​da w za​ła​mu​ją​cym się mo​no​ton​nym mam​ro​ta​niu. A na
ze​wnątrz, na świe​żym po​wie​trzu – rze​ka, zie​lo​ne pa​stwi​ska, brą​zo​we ży​zne pola, peł​ne ży​-
cia wzgó​rza i do​li​ny za​czer​wie​ni​ły się w pro​mie​niach za​cho​dzą​ce​go słoń​ca, pod​czas gdy
da​le​kie okien​ka mły​nów i za​bu​do​wań far​mer​skich ja​śnia​ły plam​ka​mi błysz​czą​ce​go zło​ta.
W ka​te​drze po​sza​rza​ło, za​padł mrok i wszyst​ko sta​ło się gro​bo​we, a ła​mią​ce się, mo​no​ton​-
ne mam​ro​ta​nie snu​ło się jak po​głos za​mie​ra​nia, aż na ko​niec grzmią​ce or​ga​ny i chór za​to​pi​-
ły go w mo​rzu dźwię​ków mu​zy​ki. Po​tem to mo​rze cof​nę​ło się, za​mie​ra​ją​cy głos uczy​nił
jesz​cze je​den sła​by wy​si​łek, a wów​czas mo​rze unio​sło się wy​so​ko, to​piąc w swych cze​lu​-
ściach reszt​ki ży​cia; ude​rzy​ło w skle​pie​nie, wzbi​ło się pod łuki i do​tar​ło aż do szczy​tu
wiel​kiej wie​ży. Na​stęp​nie mo​rze opa​dło, wy​schło i wszę​dzie za​pa​no​wał spo​kój.

W tym cza​sie pan Grew​gio​us zbli​żył się do scho​dów pre​zbi​te​rium, ze​tknąw​szy się tam
ze zdro​jem ży​wych wód.

– Czy może coś się sta​ło? – to Ja​sper po​śpiesz​nie pod​szedł do nie​go. – Chy​ba nie po​-
sła​no po pana?

– Ależ nie, ależ nie. Przy​sze​dłem tu z wła​snej woli. Wła​śnie zło​ży​łem wi​zy​tę mo​jej
ślicz​nej pod​opiecz​nej i te​raz wra​cam do domu.

– Zna​lazł ją pan w do​brym zdro​wiu?



– Jest wprost kwit​ną​ca. Do​praw​dy kwit​ną​ca. Przy​by​łem je​dy​nie po to, aby z po​wa​gą
zwró​cić jej uwa​gę na to, czym jest na​rze​czeń​stwo usta​lo​ne wolą zmar​łych ro​dzi​ców.

– A czym​że ono jest… we​dług pana?
Pan Grew​gio​us do​strzegł, że war​gi za​da​ją​ce to py​ta​nie zbla​dły, ale przy​pi​sał to pa​nu​ją​-

ce​mu w ka​te​drze prze​raź​li​we​mu zim​nu.
– Przy​sze​dłem je​dy​nie jej po​wie​dzieć, że nie moż​na uznać ta​kie​go na​rze​czeń​stwa za

wią​żą​ce, pod​czas gdy jed​nej ze stron brak uczu​cia… lub ocho​ty za​war​cia mał​żeń​stwa.
– Mogę spy​tać, czy były ja​kieś szcze​gól​ne po​wo​dy, aby jej o tym mó​wić?
Pan Grew​gio​us od​parł dość ostro:
– Szcze​gól​nym po​wo​dem było speł​nie​nie mego obo​wiąz​ku, pro​szę pana. Tyl​ko tyle. – A

po​tem do​dał: – Daj pan spo​kój, pa​nie Ja​sper, prze​cież wiem, ja​kim uczu​ciem da​rzy pan
swe​go sio​strzeń​ca i że jest pan zdol​ny wczuć się w jego po​ło​że​nie. Za​pew​niam pana, że w
żad​nym stop​niu nie jest to wy​raz bra​ku uzna​nia lub bra​ku sza​cun​ku dla pań​skie​go sio​strzeń​-
ca.

– Nie mógł​by pan – od​parł Ja​sper, przy​jaź​nie kła​dąc rękę na jego ra​mie​niu, kie​dy szli
obok sie​bie – wy​ra​zić tego zręcz​niej.

Pan Grew​gio​us zdjął ka​pe​lusz, żeby po​gła​dzić gło​wę i zno​wu go za​ło​żył.
– Mogę się za​ło​żyć… – za​czął Ja​sper z uśmie​chem i w prze​ko​na​niu, że cią​gle ma bla​de

war​gi, w cza​sie mó​wie​nia za​gry​zał je i zwil​żał. – Mogę się za​ło​żyć, że nie uczy​ni​ła naj​-
mniej​szej alu​zji do​ty​czą​cej uwol​nie​nia się od Neda.

– I wy​grał​by pan – od​parł pan Grew​gio​us. – Może w tych oko​licz​no​ściach po​win​ni​śmy
się spo​dzie​wać u tego mło​de​go, po​zba​wio​ne​go mat​czy​nej opie​ki stwo​rze​nia pew​nej mło​-
dzień​czej, dziew​czę​cej wraż​li​wo​ści. Ale ja na tym się nie znam. Co pan o tym są​dzi?

– Bez wąt​pie​nia po​win​ni​śmy.
– Cie​szę się, że pan tak uwa​ża. Po​nie​waż – cią​gnął pan Grew​gio​us, któ​ry przez cały

czas w świa​do​my spo​sób zmie​rzał do celu, pa​mię​ta​jąc, co Róża po​wie​dzia​ła mu o Ja​spe​-
rze – po​nie​waż wy​da​je się, jak​by za​czy​na​ła od​czu​wać ja​kieś sub​tel​ne, in​stynk​tow​ne pra​-
gnie​nie, aby wszyst​ki​mi przy​go​to​wa​nia​mi za​jął się Edwin Dro​od i ona sama, poj​mu​je pan?
Ona nie chce, aby​śmy się w to wtrą​ca​li, ro​zu​mie pan?

Ja​sper do​tknął pier​si i mruk​nął tro​chę nie​wy​raź​nie:
– Pan ma na my​śli mnie.
Pan Grew​gio​us do​tknął pier​si i po​wie​dział:
– Ona ma na my​śli nas obu. Wo​bec tego po​zwól​my, aby oni obo​je prze​dys​ku​to​wa​li to ze

sobą i od​by​li na​ra​dę, gdy Edwin wró​ci tu na Boże Na​ro​dze​nie; wte​dy do​pie​ro pan i ja
wkro​czy​my i do​koń​czy​my dzie​ła.

– A za​tem usta​lił pan z nią, że Edwin wró​ci tu na Boże Na​ro​dze​nie? – za​uwa​żył Ja​sper.
– Ro​zu​miem! Pa​nie Grew​gio​us, tak jak pan cał​kiem słusz​nie po​wie​dział, ist​nie​je wy​jąt​ko​-
wa więź mię​dzy nią a moim sio​strzeń​cem i bar​dziej niż o sie​bie sa​me​go, dbam o tego ob​-
da​rzo​ne​go przez los dro​gie​go mi, szczę​śli​we​go mło​dzień​ca. Uwa​żam jed​nak, tak jak pan to
okre​ślił, że słusz​ne jest wzię​cie pod uwa​gę woli mło​dej damy, pój​dę więc w pań​skie śla​-
dy. Ak​cep​tu​ję to. Ro​zu​miem, że pod​czas świąt Bo​że​go Na​ro​dze​nia za​koń​czą przy​go​to​wa​nia



do ma​jo​wej uro​czy​sto​ści i że ich ślub osta​tecz​nie zo​sta​nie zor​ga​ni​zo​wa​ny przez nich sa​-
mych, a wów​czas nam nie po​zo​sta​nie nic in​ne​go, jak tyl​ko przy​łą​czyć się do nich i na uro​-
dzi​ny Edwi​na przy​go​to​wać wszyst​ko do for​mal​ne​go za​koń​cze​nia na​sze​go po​wier​nic​twa.

– Ja rów​nież tak to ro​zu​miem – zgo​dził się pan Grew​gio​us, gdy ści​ska​li so​bie ręce na
po​że​gna​nie. – Niech ich Bóg bło​go​sła​wi!

– Niech Bóg ich za​cho​wa! – za​wo​łał Ja​sper.
– Po​wie​dzia​łem, niech ich bło​go​sła​wi – za​uwa​żył pierw​szy, oglą​da​jąc się przez ra​mię.
– A ja po​wie​dzia​łem, niech ich za​cho​wa – od​parł dru​gi. – Czy to nie to samo?



ROZ​DZIAŁ X

ŁAGODZENIE SYTUACJI

Za​uwa​ża​no dość czę​sto, że ko​bie​ty po​sia​da​ją dziw​ny dar od​ga​dy​wa​nia cha​rak​te​rów męż​-
czyzn. Dar ten wy​da​je się wro​dzo​ny i in​stynk​tow​ny, zwa​żyw​szy, że do​cho​dzą do wnio​sków
z po​mi​nię​ciem żmud​ne​go pro​ce​su my​ślo​we​go, że nie da się tego za​do​wa​la​ją​co lub w wy​-
star​cza​ją​cy spo​sób wy​tłu​ma​czyć i że wbrew ze​bra​nym spo​strze​że​niom płci prze​ciw​nej wy​-
po​wia​da​ją swo​je sądy z dużą dozą pew​no​ści sie​bie. Ale już nie tak czę​sto za​uwa​ża​no, że
ten dar (za​wod​ny, jak każ​da inna ludz​ka wła​ści​wość) za​zwy​czaj jest cał​ko​wi​cie nie​moż​li​-
wy do zwe​ry​fi​ko​wa​nia; kie​dy zaś zo​sta​nie wy​da​na opi​nia ne​ga​tyw​na, któ​ra – jak wszyst​ko
do​tąd na to wska​zy​wa​ło – oka​że się póź​niej fał​szy​wa, nie spo​sób od​róż​nić ją od zwy​kłe​go
uprze​dze​nia, w tym sen​sie, że tak samo jak uprze​dze​nia nie moż​na jej zmie​nić. Nie, naj​-
słab​sza na​wet pró​ba za​prze​cze​nia lub udo​wod​nie​nia, że jest wręcz prze​ciw​nie, już od sa​-
me​go po​cząt​ku, w dzie​wię​ciu wy​pad​kach na dzie​sięć, dla każ​de​go wer​dyk​tu ozna​cza bo​daj
naj​słab​szy punkt w ze​zna​niach ko​goś za​in​te​re​so​wa​ne​go, w tak sil​ny bo​wiem i oso​bi​sty spo​-
sób bia​ło​głow​ska wróż​ka iden​ty​fi​ku​je się ze swo​imi prze​po​wied​nia​mi.

– Nie są​dzisz, moja dro​ga mamo – pew​ne​go dnia ode​zwał się ka​no​nik mniej​szy do mat​-
ki, któ​ra ro​biąc na dru​tach, sie​dzia​ła w jego nie​wiel​kiej bi​blio​te​ce – że je​steś tro​chę za su​-
ro​wa dla pana Ne​vil​le a?

– Nie, nie są​dzę, Sept – od​par​ła star​sza pani.
– Prze​dys​ku​tuj​my to, mamo.
– Nie znaj​du​ję ni​cze​go, co wzbra​nia​ło​by mi to prze​dys​ku​to​wać, Sept. Ufam, mój dro​gi,

że za​wsze je​stem otwar​ta na dys​ku​sję. – W czep​ku star​szej pani dało się za​uwa​żyć ja​kieś
po​ru​sze​nie, jak​by w du​chu do​da​wa​ła: no cóż, chcia​ła​bym wi​dzieć taką dys​ku​sję, któ​ra mo​-
gła​by zmie​nić moje po​glą​dy!

– Do​sko​na​le, mamo – po​wie​dział zgod​ny syn. – Nie ma nic lep​sze​go niż otwar​tość na
wszel​kie dys​ku​sje.

– Mam taką na​dzie​ję, mój dro​gi – od​par​ła star​sza pani, wy​raź​nie za​my​ka​jąc się na
wszel​ką dys​ku​sję.

– Tak więc, w tych nie​for​tun​nych oko​licz​no​ściach na​le​ży uznać, że pan Ne​vil​le zo​stał
spro​wo​ko​wa​ny!

– Bę​dąc pod wpły​wem grza​ne​go wina – uzu​peł​ni​ła star​sza pani.
– Co do wina, to mu​szę się zgo​dzić. Cho​ciaż uwa​żam, że pod tym wzglę​dem obaj mło​-

dzień​cy za​cho​wa​li się po​dob​nie.
– Ja tak nie uwa​żam – sprze​ci​wi​ła się star​sza pani.
– Dla​cze​go, mamo?



– Bo nie – od​par​ła star​sza pani. – Ale je​stem otwar​ta na dys​ku​sję.
– Ależ, dro​ga mamo, sko​ro przyj​mu​jesz taką po​sta​wę, zu​peł​nie nie ro​zu​miem, jak mamy

dys​ku​to​wać.
– Wiń za to Ne​vil​le’a, Sept, nie mnie – oświad​czy​ła star​sza pani z god​no​ścią.
– Moja dro​ga mamo! Dla​cze​go Ne​vil​le’a?
– Po​nie​waż – po​wie​dzia​ła pani Cri​spar​kle, wra​ca​jąc do kwe​stii pod​sta​wo​wej – przy​-

był do tego domu pi​ja​ny, oka​zu​jąc wiel​ki brak sza​cun​ku tak dla sa​me​go domu, jak i dla ro​-
dzi​ny.

– Nie da się za​prze​czyć, mamo. Jed​nak tak wów​czas, jak i te​raz, jest mu bar​dzo przy​kro.
– Gdy​by nie takt i do​bre wy​cho​wa​nie pana Ja​spe​ra, któ​ry na​stęp​ne​go dnia po na​bo​żeń​-

stwie pod​szedł do mnie w na​wie głów​nej, cią​gle w stro​ju chó​rzy​sty, i wy​ra​ził na​dzie​ję, że
nie prze​stra​szy​łam się zbyt​nio i że mój spo​kój nie zo​stał zbyt gwał​tow​nie za​kłó​co​ny, to za​-
pew​ne ni​g​dy nie do​wie​dzia​ła​bym się o tym ha​nieb​nym zaj​ściu – oznaj​mi​ła star​sza pani.

– Szcze​rze mó​wiąc, mamo, gdy​bym mógł, to chy​ba sta​rał​bym się to przed tobą ukryć;
cho​ciaż jesz​cze nie pod​ją​łem co do tego de​cy​zji. Sze​dłem za Ja​spe​rem, za​mie​rza​jąc po​roz​-
ma​wiać z nim na ten te​mat i za​sta​no​wić się, czy ca​łe​go wy​da​rze​nia nie za​tu​szo​wać Ale
oka​za​ło się, że roz​ma​wiał już z tobą i dla​te​go było już za póź​no.

– Tak, istot​nie, za póź​no, Sept. Cią​gle jesz​cze był sza​ry jak po​piół na myśl o tym, czy też
pod wpły​wem tego, co w jego domu w nocy się wy​da​rzy​ło.

– Gdy​bym to za​ta​ił przed tobą, mamo, mo​żesz być pew​na, że uczy​nił​bym to tyl​ko ze
wzglę​du na spo​kój twe​go umy​słu, dla do​bra tych mło​dych, a tak​że zgod​nie z jak naj​le​piej
po​ję​ty​mi obo​wiąz​ka​mi.

Star​sza pani na​tych​miast prze​szła przez po​kój i uca​ło​wa​ła go, mó​wiąc:
– Oczy​wi​ście, dro​gi Sept, je​stem tego pew​na.
– A po​nie​waż roz​nio​sło się to po mie​ście – po​wie​dział pan Cri​spar​kle, trąc ucho, pod​-

czas gdy mat​ka po​wró​ci​ła na swo​je miej​sce do ro​bót​ki na dru​tach – to w tej sy​tu​acji nic już
nie mo​głem zro​bić.

– Na​bra​łam wów​czas prze​ko​na​nia, Sept – od​par​ła star​sza pani – że mam o panu Ne​vil​-
le’u złe mnie​ma​nie i po​wta​rzam raz jesz​cze, na​dal mam o nim złą opi​nię. To samo po​wie​-
dzia​łam wte​dy, mó​wię tak te​raz i, cho​ciaż w to nie wie​rzę, mam na​dzie​ję, że pan Ne​vil​le
się opa​mię​ta.

Jej cze​pek zno​wu dość wy​raź​nie za​drżał.
– Przy​kro mi to sły​szeć, mamo…
– A mnie przy​kro tak mó​wić, mój dro​gi – prze​rwa​ła star​sza pani, z za​pa​łem ma​cha​jąc

dru​ta​mi – ale nic na to nie po​ra​dzę.
– …po​nie​waż – cią​gnął ka​no​nik mniej​szy – nie moż​na za​prze​czyć, że pan Ne​vil​le jest

nie​zwy​kle pra​co​wi​ty i po​jęt​ny, robi szyb​kie po​stę​py i – mam na​dzie​ję, że mogę tak po​wie​-
dzieć – już zdą​żył się do mnie przy​wią​zać.

– W tym ostat​nim punk​cie nie moż​na mu przy​pi​sać żad​nej za​słu​gi, mój dro​gi – szyb​ko
wtrą​ci​ła star​sza pani. – A je​śli on sam tak twier​dzi, to my​ślę, że ta cheł​pli​wość źle o nim
świad​czy.



– Ależ, dro​ga mamo, nie po​wie​dzia​łem prze​cież, że to o n tak twier​dzi.
– Może i nie mó​wi​łeś – zgo​dzi​ła się star​sza pani – ale mimo wszyst​ko nie są​dzę, aby to

mia​ło ja​kieś więk​sze zna​cze​nie.
W przy​jem​no​ści, z jaką pan Cri​spar​kle przy​glą​dał się tej pięk​nej por​ce​la​no​wej fi​gur​ce

przy ro​bót​ce, nie było śla​du znie​cier​pli​wie​nia, ale z pew​no​ścią po​ja​wi​ło się do​bro​dusz​ne
prze​ko​na​nie, że nie jest to fi​gur​ka z kru​chej por​ce​la​ny i w zbyt go​rą​cą dys​ku​sję nie na​le​ży
się z nią wda​wać.

– A po​nad​to, Sept, za​daj so​bie py​ta​nie, kim był​by Ne​vil​le bez swo​jej sio​stry. Wiesz
prze​cież, jak wiel​ki ma na nie​go wpływ. Wiesz, jaka jest zdol​na. Wiesz, że cze​go on na​uczy
się od cie​bie, po​tem uczy się jesz​cze raz z nią. A je​że​li uznasz jej udział, to ile zo​sta​nie z
two​ich po​chwał?

Te sło​wa spra​wi​ły, że pan Cri​spar​kle roz​ma​rzył się i po​my​ślał o kil​ku rze​czach. My​ślał
o chwi​lach, w któ​rych wi​dy​wał bra​ta i sio​strę po​grą​żo​nych w go​rą​cej dys​ku​sji nad jed​nym
z jego sta​rych szkol​nych pod​ręcz​ni​ków. Kie​dy in​dziej, pod​czas szro​nem okry​tych po​ran​-
ków, gdy uda​wał się na swo​je orzeź​wia​ją​ce piel​grzym​ki do Jazu Clo​ister​ham albo w po​nu​-
re wie​czo​ry, kie​dy o za​cho​dzie słoń​ca wal​czył z wia​trem, wspiąw​szy się na swój ulu​bio​ny
punkt wi​do​ko​wy, czy​li na nie​bez​piecz​nie nad​kru​szo​ny frag​ment klasz​tor​nych ruin{26} – wi​-
dział jak te dwie po​grą​żo​ne w na​uce po​sta​cie prze​cha​dza​ły się wzdłuż brze​gu rze​ki, w któ​-
rej od​bi​ja​ły się ognie i świa​tła mia​sta, przez co ota​cza​ją​ca ją oko​li​ca zda​wa​ła się jesz​cze
ciem​niej​sza. My​ślał o tym, jak bar​dzo już so​bie uświa​da​miał, że ucząc jed​no z nich, w
grun​cie rze​czy uczy obo​je; i jak – nie​mal bez​wied​nie – za​czął do​sto​so​wy​wać swo​je ob​ja​-
śnie​nia do obu umy​słów; tego, z któ​rym miał kon​takt co​dzien​ny i tego, do któ​re​go do​cie​rał
tyl​ko po​śred​nio. My​ślał o do​cho​dzą​cych z Domu Za​kon​nic po​gło​skach, że He​le​na, któ​rej
nie do​wie​rzał z po​wo​du wy​nio​sło​ści i gwał​tow​ne​go cha​rak​te​ru, pod​po​rząd​ko​wa​ła się de​-
li​kat​nej na​rze​czo​nej (jak ją na​zy​wał) i wszyst​kie​go się od niej uczy​ła. My​ślał o za​war​tym
przez te dwie, ze​wnętrz​nie jak​że od​mien​ne isto​ty, ma​low​ni​czym przy​mie​rzu. A przede
wszyst​kim za​da​wał so​bie py​ta​nie, jak to moż​li​we, aby ta trwa​ją​ca za​le​d​wie kil​ka ty​go​dni
sy​tu​acja sta​ła się już nie​od​łącz​ną czę​ścią jego ży​cia…

Za​wsze, gdy wie​leb​ny Sep​ti​mus po​pa​dał w za​du​mę, jego za​cna mat​ka uzna​wa​ła to za
nie​omyl​ny znak, iż „po​trze​bo​wał wspar​cia”. Rów​nież i te​raz kwit​ną​ca star​sza pani po​śpie​-
szy​ła do kre​den​su w ja​dal​ni, aby wy​do​być z nie​go owo „wspar​cie” w po​sta​ci szkla​necz​ki
Kon​stan​cji i do​mo​wych her​bat​ni​ków. Był to za​iste cu​dow​ny kre​dens, god​ny Clo​ister​ham i
Za​uł​ka Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go. Do pa​trzą​ce​go nań uśmie​chał się z wi​szą​ce​go nad nim por​-
tre​tu Je​rzy Fry​de​ryk Ha​en​del w pe​ru​ce opa​da​ją​cej na ra​mio​na, z wy​ra​zem twa​rzy wska​zu​-
ją​cym na zna​jo​mość za​war​to​ści kre​den​su i na ocho​tę po​łą​cze​nia tej za​war​to​ści w jed​ną
zna​ko​mi​tą fugę. Nie był to bo​wiem ża​den zwy​czaj​ny kre​dens o zwy​kłych, po​spo​li​tych
drzwicz​kach na za​wia​sach, któ​re na​tych​miast się otwie​ra​ją, od​sła​nia​jąc od razu całe wnę​-
trze i ni​cze​go oczom nie uka​zu​jąc stop​nio​wo; ten rzad​ki kre​dens po​sia​dał we​wnętrz​ne za​-
mknię​cie w miej​scu sty​ka​nia się dwóch pio​no​wo prze​su​wa​ją​cych się ścia​nek: kie​dy jed​na
część za​pa​da​ła w dół, dru​ga uno​si​ła się w górę. Kie​dy gór​na część opa​da​ła (po​zo​sta​wia​jąc
dol​ną po​dwój​nie ta​jem​ną), uka​zy​wa​ły się głę​bo​kie pół​ki z ma​ry​na​ta​mi, po​wi​dła​mi, me​ta​lo​-



wy​mi pusz​ka​mi, skrzy​necz​ka​mi z przy​pra​wa​mi i ape​tycz​nie wy​glą​da​ją​cy​mi za​pra​wio​ny​mi
eg​zo​ty​ką nie​bie​ski​mi i bia​ły​mi na​czy​nia​mi, któ​re sta​no​wi​ły roz​kosz​ne, słod​kie po​jem​ni​ki
dla kon​ser​wo​wa​nej ta​ma​ryn​dy i im​bi​ru. Każ​dy życz​li​wo​ścią ema​nu​ją​cy miesz​ka​niec tego
po​miesz​cze​nia miał na swym brzu​chu wy​pi​sa​ną na​zwę. Ma​ry​na​ty stro​iły się w ciem​no​brą​-
zo​we, za​pi​na​ne na gu​zi​ki dwu​rzę​do​we płasz​cze z żół​ty​mi lub bez​barw​ny​mi do​dat​ka​mi,
przed​sta​wia​jąc się nie​wy​raź​ny​mi na​pi​sa​mi umiesz​czo​ny​mi na swo​ich oka​za​łych kształ​tach
ko​lej​no jako: orzech, kor​ni​szon, ce​bu​la, ka​pu​sta, ka​la​fior, mie​szan​ka i inni człon​ko​wie tej
szla​chet​nej ro​dzi​ny. Przy​ozdo​bio​ne pa​pi​lo​ta​mi po​wi​dła, o mniej mę​skim cha​rak​te​rze, do​ko​-
ny​wa​ły pre​zen​cji ko​bie​cym cha​rak​te​rem pi​sma wy​brzmie​wa​ją​cym na po​do​bień​stwo ci​che​-
go szep​tu: ma​li​na, agrest, mo​re​la, śliw​ka, da​ma​scen​ka, jabł​ko i brzo​skwi​nia; kie​dy zaś kur​-
ty​na za​sła​nia​ła wszyst​kie te cza​row​ne przed​mio​ty i pod​no​si​ła się dol​na część ścian​ki, uka​-
za​ły się po​ma​rań​cze w to​wa​rzy​stwie czar​nej ja​poń​skiej cu​kier​ni​cy z laki, ła​go​dzą​cej cierp​-
kość nie​doj​rza​łych owo​ców. Do​mo​we​go wy​ro​bu her​bat​ni​ki cze​ka​ły na dwo​rze tego mo​car​-
stwa w to​wa​rzy​stwie po​kaź​ne​go ka​wał​ka cia​sta ze śliw​ka​mi, a wraz z nimi roz​ma​ite szczu​-
płe dam​skie pa​lusz​ki prze​zna​czo​ne do ma​cza​nia w słod​kim wi​nie, a po​tem do ca​ło​wa​nia.
Naj​ni​żej znaj​do​wa​ła się ni​ska oło​wia​na kryp​ta, sta​no​wią​ca przy​by​tek słod​kich win i ma​ga​-
zyn kor​dia​łów, to​też do​cho​dzi​ły z niej szep​ty se​wil​skiej po​ma​rań​czy, cy​try​ny, mig​da​łu i
kmin​ku. Ów kre​dens nad kre​den​sa​mi spra​wiał wra​że​nie, jak​by przez wie​ki tak dłu​go po​-
brzę​ki​wa​ły w nim dźwię​ki ka​te​dral​ne​go dzwo​nu, aż te czci​god​ne psz​czół​ki prze​ro​bi​ły
wszyst​ko, co za​wie​rał na wy​su​bli​mo​wa​ny miód i za​wsze moż​na było za​uwa​żyć, że kto​kol​-
wiek w nim bu​szo​wał po pół​kach (jak już stwier​dzo​no, głę​bo​kich i po​chła​nia​ją​cych gło​wę,
ra​mio​na i łok​cie), wy​nu​rzał się z bło​gim wy​ra​zem twa​rzy, jak​by uległ sa​cha​ry​do​wej trans​-
for​ma​cji.

Wie​leb​ny Sep​ti​mus pod​da​wał się temu zba​wien​ne​mu dzia​ła​niu kre​den​su rów​nie chęt​nie,
jak ocho​czo sta​wał się ofia​rą skryt​ki o mdlą​cym za​pa​chu lecz​ni​czych ziół, nad któ​rą rów​-
nież spra​wo​wa​ła pie​czę por​ce​la​no​wa pa​ster​ka. Ja​kież to zdu​mie​wa​ją​ce na​pa​ry go​rycz​ki,
mię​ty, goź​dzi​ków, szał​wii, pie​trusz​ki, ty​mian​ku, ruty, roz​ma​ry​nu i mle​cza ku​ro​wa​ły jego żo​-
łą​dek! Ja​kież to okła​dy z su​szo​nych li​ści przy​kła​dał do swej ru​mia​nej, za​do​wo​lo​nej twa​rzy,
gdy tyl​ko mat​ka po​dej​rze​wa​ła go o ból zęba! Ja​kież to bo​ta​nicz​ne pla​ster​ki przy​le​piał so​bie
z za​pa​łem do po​licz​ka lub czo​ła, gdy tyl​ko star​sza pani zdo​ła​ła go prze​ko​nać, że po​ja​wi​ła
się tam nie​do​strze​gal​na krost​ka. I do tego to zio​ło​we​go wię​zie​nia, usy​tu​owa​ne​go na po​de​-
ście scho​dów pro​wa​dzą​cych na an​tre​so​lę, a ma​ją​ce​go po​stać ni​skiej i wą​skiej, po​ma​lo​wa​-
nej na bia​ło celi, w któ​rej na za​rdze​wia​łych ha​kach zwi​sa​ły z su​fi​tu pęki su​szo​nych li​ści,
pod​czas gdy inne le​ża​ły na pół​kach w to​wa​rzy​stwie bu​te​lek z cu​dow​ną za​war​to​ścią, wie​-
leb​ny Sep​ti​mus po​zwa​lał się po​kor​nie pro​wa​dzić jak po​tul​ne ja​gnię wie​dzio​ne bez opo​ru
na rzeź, aby – ina​czej niż ja​gnię – nie za​nu​dzać już ni​ko​go, prócz sie​bie. Lecz ku za​do​wo​le​-
niu wiecz​nie za​pra​co​wa​nej star​szej pani nie ba​wił tam zbyt dłu​go, po​ły​kał po​słusz​nie
wszyst​ko, co mu za​apli​ko​wa​ła i za​nu​rzał ręce i twarz w du​żej mi​sce peł​nej su​szo​nych płat​-
ków róż, a po​tem w in​nej du​żej mi​sce peł​nej su​szo​nej la​wen​dy, aby wresz​cie wyjść prze​-
ko​na​nym o uzdra​wia​ją​cej mocy Jazu Clo​ister​ham i mocy zdro​we​go umy​słu – z siłą rów​ną
tej, z któ​rą Lady Mak​bet wąt​pi​ła w moc wszyst​kich mórz.



Tak więc i w tych oko​licz​no​ściach za​cny ka​no​nik mniej​szy z nie​na​gan​nym wdzię​kiem
wy​chy​lił szkla​necz​kę Kon​stan​cji i uzy​skaw​szy wspar​cie, o któ​re cho​dzi​ło jego mat​ce, za​-
brał się do po​zo​sta​łych obo​wiąz​ków dnia. Zgod​nie z usta​lo​nym po​rząd​kiem za​koń​czy​ły się
one punk​tu​al​nie wraz z koń​cem nie​szpo​rów i na​dej​ściem zmierz​chu. W ka​te​drze było bar​-
dzo zim​no, to​też po na​bo​żeń​stwie, nie za​trzy​mu​jąc się na​wet dla na​bra​nia od​de​chu, udał się
na roz​grze​wa​ją​cą prze​chadz​kę do ulu​bio​ne​go frag​men​tu ru​iny, któ​ra za​pew​ne się roz​le​ci
wsku​tek znisz​cze​nia przez bu​rzę. W spo​sób mi​strzow​ski do​tarł do celu i te​raz bez za​dysz​ki
stał, pa​trząc w dół na rze​kę.

Rze​ka pły​ną​ca przez Clo​ister​ham znaj​du​je się tak bli​sko mo​rza, że czę​sto wy​rzu​ca na
brzeg wo​do​ro​sty. Ostat​ni przy​pływ przy​niósł ich nie​zwy​kle dużo, a wzbu​rzo​ne wody, nie​-
ustan​ne trze​po​ta​nie i nur​ko​wa​nie ha​ła​śli​wych mew, gniew​ne bły​ski mo​rza poza bar​ka​mi z
brą​zo​wy​mi i z wol​na te​raz czer​nie​ją​cy​mi ża​gla​mi, wszyst​ko to za​po​wia​da​ło noc​ną bu​rzę.
Po​rów​nu​jąc w my​ślach ha​ła​śli​we, wzbu​rzo​ne mo​rze do spo​koj​nej przy​sta​ni Za​uł​ka Ka​no​-
ni​ka Mniej​sze​go uj​rzał, że w dole idą He​le​na i Ne​vil​le Lan​dles​so​wie. My​ślał o nich przez
cały dzień, dla​te​go na​tych​miast za​czął scho​dzić, aby z nimi po​roz​ma​wiać. W tak sła​bym
świe​tle zej​ście by​ło​by trud​ne dla każ​de​go, kto nie po​tra​fił​by się do​brze wspi​nać, ale ka​no​-
nik mniej​szy po​tra​fił to ro​bić rów​nie zręcz​nie jak więk​szość męż​czyzn i na po​ko​na​nie ca​łe​-
go dy​stan​su po​trze​bo​wał tyle cza​su, ile in​nym by​ło​by trze​ba na prze​by​cie po​ło​wy dro​gi.

– Mamy burz​li​wy wie​czór, pan​no Lan​dless! Czy nie są​dzi pani, że o tej po​rze roku jest
zbyt wietrz​nie i zim​no na spa​ce​ry z bra​tem? A zwłasz​cza wte​dy, gdy za​szło słoń​ce i wie​je
wiatr od mo​rza.

He​le​na uwa​ża​ła ina​czej. To był ich ulu​bio​ny spa​cer w tym nie​zwy​kle spo​koj​nym miej​-
scu.

– Ow​szem, jest tu bar​dzo spo​koj​nie – przy​znał pan Cri​spar​kle, wy​ko​rzy​stu​jąc oka​zję i
przy​łą​cza​jąc się do nich. – A poza tym jest to miej​sce, w któ​rym wszy​scy pra​gną bez prze​-
szkód po​roz​ma​wiać – tak jak ja. Pa​nie Ne​vil​le u, wy​da​je mi się, że wszyst​ko, o czym roz​-
ma​wia​my, mówi pan sio​strze, praw​da?

– Wszyst​ko, pro​szę pana.
– Wo​bec tego – mó​wił da​lej pan Cri​spar​kle – sio​stra wie, że czę​sto na​ma​wia​łem pana

na ja​kąś for​mę prze​pro​sin za to nie​szczę​sne zaj​ście, któ​re mia​ło miej​sce w nocy po wa​-
szym przy​jeź​dzie.

Mó​wiąc to, pa​trzył na nią, a nie na nie​go, to​też nie on, lecz ona od​po​wie​dzia​ła.
– Tak.
– Uwa​żam ten in​cy​dent za coś nie​for​tun​ne​go, pan​no He​le​no – pod​jął pan Cri​spar​kle –

po​nie​waż nie​wąt​pli​wie wy​wo​łał on uprze​dze​nie do Ne​vil​lea. Roz​po​wszech​ni​ło się prze​-
ko​na​nie, że to nie​bez​piecz​nie gwał​tow​ny mło​dzie​niec, o nie​opa​no​wa​nym i wy​bu​cho​wym
cha​rak​te​rze i w isto​cie wła​śnie dla​te​go lu​dzie go uni​ka​ją.

– Nie wąt​pię, że bie​dak zna​lazł się w ta​kiej sy​tu​acji – przy​zna​ła He​le​na, rzu​ca​jąc bra​tu
spoj​rze​nie peł​ne dumy i współ​czu​cia, wy​ra​ża​ją​ce jed​no​cze​śnie cał​ko​wi​tą pew​ność, że zo​-
stał po​trak​to​wa​ny nie​spra​wie​dli​wie. – By​ła​bym tego pew​na już po tym, co pan po​wie​dział,
ale po​twier​dza​ją to jesz​cze dwu​znacz​ne alu​zje i uwa​gi, z ja​ki​mi co​dzien​nie się spo​ty​kam.



– A za​tem – pan Cri​spar​kle cią​gnął to​nem ła​god​nej, cho​ciaż zde​cy​do​wa​nej per​swa​zji –
czyż nie jest to god​ne ubo​le​wa​nia i czy nie na​le​ża​ło​by tego na​pra​wić? To pierw​sze dni Ne​-
vil​le’a w Clo​ister​ham (nie wąt​pię, że z bie​giem cza​su zada kłam wszyst​kim uprze​dze​niom,
do​wo​dząc, że my​lo​no się co do jego oso​by). Jed​nak mą​drzej by​ło​by za​cząć dzia​łać na​tych​-
miast, za​miast ufać nie​pew​ne​mu upły​wo​wi cza​su! To po​li​ty​ka roz​sąd​na, a oprócz tego wła​-
ści​wa, bo​wiem nie ma żad​nej wąt​pli​wo​ści, że Ne​vil​le po​stą​pił źle.

– Zo​stał spro​wo​ko​wa​ny – za​uwa​ży​ła He​le​na.
– Ale to on był na​past​ni​kiem – stwier​dził pan Cri​spar​kle.
Da​lej szli w mil​cze​niu, aż w koń​cu He​le​na pod​nio​sła wzrok, spoj​rza​ła w twarz ka​no​ni​-

ka mniej​sze​go i spy​ta​ła nie​mal z wy​rzu​tem:
– Ach, pa​nie Cri​spar​kle, czy chciał​by pan, aby Ne​vil​le padł do stóp mło​de​go Dro​oda,

czy też może do stóp pana Ja​spe​ra, któ​ry co​dzien​nie go oczer​nia? Je​stem pew​na, że w głę​bi
ser​ca nie pra​gnie pan tego. Na jego miej​scu pan by tak nie po​stą​pił.

– Oznaj​mił​bym panu Cri​spar​kle’owi, He​le​no – włą​czył się Ne​vil​le, pa​trząc z sza​cun​-
kiem na swe​go wy​cho​waw​cę – że po​stą​pił​bym tak, gdy​bym w głę​bi ser​ca czuł, że to wła​-
ści​we. Jed​nak nie czu​ję tak i nie mogę tak po​stą​pić, bo​wiem nie zno​szę uda​wa​nia. Chy​ba
za​po​mi​nasz, że pan Cri​spar​kle, jak są​dzę, na moim miej​scu za​cho​wał​by się po​dob​nie.

– Pro​szę mi wy​ba​czyć – po​wie​dzia​ła He​le​na.
– Sami wi​dzi​cie – za​uwa​żył pan Cri​spar​kle, sub​tel​nie i w spo​sób umiar​ko​wa​ny zno​wu

wy​ko​rzy​stu​jąc oka​zję – iż obo​je in​stynk​tow​nie przy​zna​je​cie, że Ne​vil​le po​stą​pił źle. Dla​-
cze​go więc nie po​stą​pić krok da​lej i otwar​cie się do tego przy​znać?

– A ist​nie​je ja​kaś róż​ni​ca – za​py​ta​ła He​le​na, pra​wie nie​do​strze​gal​nie zmie​nia​jąc głos –
mię​dzy ule​gło​ścią du​szy szla​chet​nej, a ule​gło​ścią du​szy nik​czem​nej lub po​spo​li​tej?

Za​nim za​cny ka​no​nik mniej​szy zdą​żył się przy​go​to​wać do prze​dys​ku​to​wa​nia tej sub​tel​-
nej róż​ni​cy, Ne​vil​le wtrą​cił:

– He​le​no, po​zwól, że sam to wy​ja​śnię panu Cri​spar​kle’owi. Po​móż mi, pro​szę, prze​ko​-
nać go, że bez uda​wa​nia i fał​szu pierw​szy nie mogę uczy​nić kro​ku do zgo​dy. Za​nim to uczy​-
nię, naj​pierw mu​szę zmie​nić swo​ją na​tu​rę, a to jesz​cze nie na​stą​pi​ło. Do​świad​czy​łem nie​-
wy​obra​żal​nej znie​wa​gi, któ​rą po​tem ce​lo​wo roz​ją​trzo​no; cią​gle jesz​cze od​czu​wam gniew. I
kie​dy te​raz to so​bie przy​po​mnę, szcze​rze mó​wiąc, je​stem rów​nie wście​kły jak wte​dy.

– Ne​vil​le u – mi​ty​go​wał go ka​no​nik mniej​szy ze spo​koj​nym wy​ra​zem twa​rzy – po​wta​-
rzasz to samo ze swo​imi dłoń​mi, za​ci​skasz je w pię​ści, cze​go jak wiesz, nie lu​bię.

– Prze​pra​szam, czy​nię to nie​świa​do​mie, ale prze​cież wy​zna​łem, iż cią​gle je​stem wście​-
kły.

– A ja wy​zna​ję – od​parł pan Cri​spar​kle – że mia​łem na​dzie​ję usły​szeć coś lep​sze​go.
– Przy​kro mi, że pana roz​cza​ro​wa​łem, ale by​ło​by znacz​nie go​rzej, gdy​bym pana oszu​ki​-

wał, a by​ło​by wręcz ra​żą​cym oszu​stwem, gdy​bym uda​wał, że pod tym wzglę​dem pan mnie
prze​ko​nał. Może na​dej​dzie czas, że pod pań​skim sil​nym wpły​wem do​ko​na się taka zmia​na
w tym kło​po​tli​wym uczniu, któ​re​go przod​ko​wie są panu do​brze zna​ni; jed​nak to jesz​cze nie
na​stą​pi​ło. Czyż nie jest tak, He​le​no, zwa​żyw​szy, że cią​gle wal​czę z wła​snym cha​rak​te​rem?

Ta, któ​rej ciem​ne oczy śle​dzi​ły wra​że​nie, ja​kie te sło​wa wy​war​ły na ka​no​ni​ku mniej​-



szym, od​po​wie​dzia​ła, zwra​ca​jąc się nie do bra​ta, lecz do pana Cri​spar​kle’a:
– To się zga​dza – a po krót​kiej prze​rwie, od​po​wia​da​jąc na sła​bo wi​docz​ne w oczach

bra​ta py​ta​nie, wła​sne sło​wa uzu​peł​ni​ła lek​kim ski​nie​niem gło​wy.
Tym​cza​sem Ne​vil​le cią​gnął da​lej:
– Ni​g​dy do​tąd nie mia​łem od​wa​gi po​wie​dzieć panu o tym z całą szcze​ro​ścią, z jaką po​-

wi​nie​nem już to uczy​nić, kie​dy po raz pierw​szy roz​ma​wiał pan ze mną na ten te​mat. Bo​-
wiem nie​ła​two mi o tym mó​wić i po​wstrzy​my​wa​ła mnie oba​wa, aby się nie ośmie​szyć. Ta
oba​wa aż do tej chwi​li mnie ha​mu​je i gdy​by nie moja sio​stra, pew​nie po​wstrzy​ma​ła​by
mnie i te​raz przed zwie​rze​niem się panu… Tak bar​dzo po​dzi​wiam pan​nę Bud, pro​szę pana,
że nie mogę ścier​pieć, kie​dy trak​tu​je się ją lek​ce​wa​żą​co lub obo​jęt​nie. I gdy​bym na​wet
przez wzgląd na sie​bie nie ży​wił ura​zy do mło​de​go Dro​oda, to i tak od​czu​wał​bym ją ze
wzglę​du na nią.

Pan Cri​spar​kle, ocze​ku​jąc po​twier​dze​nia tych słów, z naj​wyż​szym zdu​mie​niem spoj​rzał
na He​le​nę i od​na​lazł w jej twa​rzy peł​ne po​twier​dze​nie oraz nie​mą proś​bę o radę.

– Jak już pan do​brze wie, pa​nie Ne​vil​le’u, mło​da dama, o któ​rej pan mówi, wkrót​ce ma
wyjść za mąż – po​wie​dział pan Cri​spar​kle po​waż​nie – prze​to pań​ski po​dziw, bę​dą​cy jak
pan su​ge​ru​je szcze​gól​nej na​tu​ry, jest bar​dzo nie na miej​scu. Po​nad​to to po​twor​ność, że sta​-
wia się pan w roli obroń​cy mło​dej damy przed jej przy​szłym mę​żem. A poza tym spo​tkał
ich pan tyl​ko raz. Ta mło​da dama za​przy​jaź​ni​ła się z pana sio​strą i dzi​wię się, że sio​stra z
wła​snej ini​cja​ty​wy nie pró​bo​wa​ła wy​per​swa​do​wać panu tego ir​ra​cjo​nal​ne​go i tak na​gan​-
ne​go przy​pusz​cze​nia.

– Pró​bo​wa​ła, pro​szę pana, ale bez skut​ku. Mąż czy nie mąż, ten czło​wiek nie jest zdol​ny
od​czu​wać tego, co ja czu​ję do tej pięk​nej, mło​dej isto​ty, któ​rą on trak​tu​je jak za​baw​kę.
Twier​dzę, że nie jest do tego zdol​ny i nie jest jej wart. Twier​dzę, że od​da​jąc mu ją, czy​ni
się z niej ofia​rę. Twier​dzę, że ją ko​cham, a nim gar​dzę i nie​na​wi​dzę go! – wszyst​ko to wy​-
po​wie​dział z twa​rzą roz​pro​mie​nio​ną i tak gwał​tow​nie ge​sty​ku​lu​jąc, że sio​stra po​de​szła do
nie​go i chwy​ciw​szy za ra​mię, za​wo​ła​ła:

– Ne​vil​le’u, Ne​vil​le’u!
Opa​no​wał się, szyb​ko uświa​da​mia​jąc so​bie, że stra​cił kon​tro​lę nad swą gwał​tow​ną na​-

tu​rą, po czym za​krył twarz dłoń​mi jak czło​wiek skru​szo​ny i cier​pią​cy.
Pan Cri​spar​kle, przy​glą​da​jąc mu się uważ​nie i jed​no​cze​śnie za​sta​na​wia​jąc się co ro​bić,

prze​szedł kil​ka kro​ków w mil​cze​niu, a po​tem po​wie​dział:
– Pa​nie Ne​vil​le’u, pa​nie Ne​vil​le’u, głę​bo​ko ubo​le​wam, do​strze​ga​jąc w pań​skim cha​rak​-

te​rze, jak w tej nad​cią​ga​ją​cej nocy, taką po​sęp​ność, złość i dzi​kość. Ce​chy te są zbyt groź​-
ne, abym mógł przy​mknąć na nie oko i nie po​trak​to​wać po​waż​nie. Prze​ciw​nie, trak​tu​ję je
na​der se​rio i mó​wię do pana rów​nie po​waż​nie. Za​targ mię​dzy pa​nem a mło​dym Dro​odem
musi się skoń​czyć. Nie mogę po​zwo​lić, aby dłu​żej się cią​gnął, zwłasz​cza po tym, cze​go się
do​wie​dzia​łem i zwa​żyw​szy, że miesz​ka pan pod moim da​chem. Bez wzglę​du na to, ja​kie –
pod wpły​wem śle​pe​go gnie​wu i za​zdro​ści – krzyw​dzą​ce i bez​pod​staw​ne wy​obra​że​nie ufor​-
mo​wał pan so​bie o cha​rak​te​rze pana Dro​oda – wiem, że to szcze​ry i do​bry cha​rak​ter.
Wiem, że za​wsze mogę mu ufać. A te​raz pro​szę pil​nie słu​chać tego, co po​wiem. Po na​my​śle



i pod wpły​wem przed​sta​wio​nych mi przez pań​ską sio​strę fak​tów, je​stem skłon​ny przy​znać,
że dą​żąc do zgo​dy, ma pan pra​wo ocze​ki​wać, aby mło​dy Dro​od wy​szedł panu na​prze​ciw.
Zaj​mę się tym. Po​sta​ram się na​wet, żeby Dro​od uczy​nił pierw​szy krok. Je​że​li zo​sta​nie speł​-
nio​ny ten wa​ru​nek, to pan da mi sło​wo ho​no​ru dżen​tel​me​na chrze​ści​ja​ni​na, że z pań​skiej
stro​ny ten za​targ za​koń​czy się raz na za​wsze. Co się bę​dzie dzia​ło w pań​skim ser​cu, gdy
poda mu pan dłoń na zgo​dę, bę​dzie zna​ne tyl​ko wład​cy wszyst​kich serc, ale gdy​by cza​iła
się w nim zdra​da, nie wy​szło​by to panu na do​bre. Tyle niech bę​dzie o tym; a te​raz z ko​lei o
czymś, co po​now​nie mu​szę okre​ślić jako pań​skie za​śle​pie​nie. O ile do​brze zro​zu​mia​łem,
zwie​rzył się pan z nie​go tyl​ko mnie i nikt inny, oprócz pań​skiej sio​stry i mnie, o tym nie
wie. Czy do​brze zro​zu​mia​łem?

He​le​na od​po​wie​dzia​ła ci​cho:
– Wie​my o tym tyl​ko my tro​je.
– 1 nic o tym nie wie mło​da dama, któ​ra obec​nie jest pani przy​ja​ciół​ką?
– Na mą du​szę, nie!
– Ocze​ku​ję więc, że zło​ży pan po​dob​nie po​waż​ne przy​rze​cze​nie, pa​nie Ne​vil​le’u, iż po​-

zo​sta​nie to ta​jem​ni​cą i że nie przed​się​weź​mie pan żad​nych in​nych dzia​łań prócz wy​sił​ków
(i to naj​po​waż​niej​szych), aby wy​ma​zać to z pa​mię​ci. Nie mogę pana za​pew​nić, że jest to
ła​twe i że wkrót​ce mi​nie, nie mogę za​pew​nić, że to tyl​ko chwi​lo​wy im​puls; nie za​pew​nię
też, iż to tyl​ko wy​twór wy​obraź​ni, któ​ry rap​tow​nie po​wsta​je i na​gle zni​ka u mło​dych, na​-
mięt​nych lu​dzi i nie za​pew​nię też pana, że nie​wie​lu lu​dzi, lub nikt do​tąd nie czuł tak jak
pan; prze​ciw​nie – twier​dzę, że to uczu​cie dłu​go w panu po​zo​sta​nie i bę​dzie bar​dzo trud​ne
do prze​zwy​cię​że​nia. Tym więk​szą wagę przy​wią​zu​ję do ocze​ki​wa​ne​go przy​rze​cze​nia, któ​re
zło​ży mi pan bez za​strze​żeń.

Mło​dzie​niec kil​ka razy pró​bo​wał się wtrą​cić, ale za każ​dym ra​zem re​zy​gno​wał.
– A te​raz po​zwo​lę so​bie zo​sta​wić tu pana z sio​strą, któ​rą na​le​ży już od​pro​wa​dzić do

domu – po​wie​dział pan Cri​spar​kle. – Póź​niej za​sta​nie mnie pan sa​me​go w moim po​ko​ju.
– Pro​szę nas jesz​cze nie opusz​czać – bła​ga​ła He​le​na. – Jesz​cze chwil​kę.
– Nie po​trze​bo​wał​bym – po​wie​dział Ne​vil​le, przy​ci​ska​jąc dło​nie do twa​rzy – nie po​-

trze​bo​wał​bym tej chwi​li, gdy​by nie był pan dla mnie tak cier​pli​wy, tak do​bry i taki szcze​ry.
Ach, gdy​bym miał w dzie​ciń​stwie ta​kie​go prze​wod​ni​ka!

– Po​dą​żaj więc za swo​im prze​wod​ni​kiem, Ne​vil​le’u – szep​nę​ła He​le​na.
– Po​dą​żaj za nim aż do Nie​bios!
W jej gło​sie za​brzmia​ło coś ta​kie​go, że za​cne​mu ka​no​ni​ko​wi mniej​sze​mu ści​snę​ło się

gar​dło, w prze​ciw​nym ra​zie skar​cił​by ją bo​wiem za prze​sad​ne po​chwa​ły pod swo​im ad​re​-
sem. Przy​ło​żył jed​nak pa​lec do ust i spoj​rzał na jej bra​ta.

– Nie dość po​wie​dzieć, że z głę​bi ser​ca daję panu oba przy​rze​cze​nia, pa​nie Cri​spar​kle,
ale chcę panu jesz​cze oświad​czyć, że nie no​szę w nim za​dry – oświad​czył Ne​vil​le wiel​ce
po​ru​szo​ny. – Bła​gam pana o prze​ba​cze​nie za ten mój po​ża​ło​wa​nia god​ny wy​buch na​mięt​no​-
ści.

– Nie mnie, nie mnie proś o prze​ba​cze​nie, Ne​vil​le’u. Ty wiesz, kto jest źró​dłem prze​ba​-
cze​nia i wszel​kich cnót. Pan​no He​le​no, pani i brat je​ste​ście bliź​nię​ta​mi. Przy​szli​ście na



świat z po​dob​ny​mi skłon​no​ścia​mi i lata mło​do​ści spę​dzi​li​ście w po​dob​nie nie​po​myśl​nych
wa​run​kach. Sko​ro pani uda​ło się prze​zwy​cię​żyć to w so​bie, dla​cze​go nie może pani prze​-
zwy​cię​żyć tego w nim? Wi​dzi pani głaz le​żą​cy na jego dro​dze. Kto, je​śli nie pani, po​mo​że
mu go usu​nąć?

– Któż, je​śli nie pan? – od​par​ła He​le​na. – Cóż zna​czy mój wpływ, mój nie​do​sko​na​ły
umysł w po​rów​na​niu z pań​skim?

– Pani po​sia​da mą​drość mi​ło​ści – od​rzekł ka​no​nik mniej​szy. – A to, pro​szę pa​mię​tać,
naj​więk​sza zna​na temu świa​tu mą​drość. Co do mo​jej – to im mniej się mówi o tym ba​nal​-
nym przed​mio​cie, tym le​piej. Do​bra​noc!

Uję​ła po​da​ną rękę i z wdzięcz​no​ścią, pra​wie ze czcią, pod​nio​sła ją do ust.
– Ależ, pan​no He​le​no – ob​ru​szył się ka​no​nik mniej​szy – za dużo mi się przy​pi​su​je! – i

szyb​ko się od​wró​cił.
Wra​ca​jąc w stro​nę dzie​dziń​ca ka​te​dry, usi​ło​wał w ciem​no​ści prze​my​śleć naj​lep​sze me​-

to​dy osią​gnię​cia tego, co przy​rzekł do​ko​nać i co mu​sia​ło zo​stać zre​ali​zo​wa​ne. – Praw​do​-
po​dob​nie po​pro​szą mnie, że​bym udzie​lił im ślu​bu – za​sta​na​wiał się – i chciał​bym, aby się
już po​bra​li i wy​je​cha​li stąd. Wpierw jed​nak mu​szę się tym za​jąć… Przede wszyst​kim za​-
sta​na​wiał się nad tym, czy po​wi​nien na​pi​sać do mło​de​go Dro​oda, czy też po​roz​ma​wiać z
Ja​spe​rem. Świa​do​mość, że cie​szy się po​pu​lar​no​ścią w krę​gach ka​te​dral​nych, skło​ni​ła go
do ob​ra​nia wła​śnie tej dru​giej dro​gi, a wi​dok świa​teł w oknach domu z bra​mą osta​tecz​nie
zde​cy​do​wał, że ru​szył w tym kie​run​ku.

– Będę kuł że​la​zo póki go​rą​ce – po​wie​dział do sie​bie – i zo​ba​czę się z nim już te​raz.
Ja​sper spał na ka​na​pie przed ko​min​kiem, gdy pan Cri​spar​kle, wszedł​szy po scho​dach od

tyłu i nie usły​szaw​szy od​po​wie​dzi na pu​ka​nie do drzwi, ci​cho je otwo​rzył i zaj​rzał do
środ​ka. Dużo póź​niej miał po​wo​dy, by wspo​mi​nać, jak to Ja​sper ze​rwał się z ka​na​py w sta​-
nie sza​lo​ne​go pod​nie​ce​nia mię​dzy snem a jawą i za​wo​łał:

– Co się dzie​je? Kto to zro​bił?
– To tyl​ko ja, pa​nie Ja​spe​rze. Przy​kro mi, że za​kłó​ci​łem pana spo​kój.
Dzi​ki błysk w oczach ustą​pił wy​ra​zo​wi roz​po​zna​nia i Ja​sper prze​su​nął kil​ka krze​seł, ro​-

biąc miej​sce przy ko​min​ku.
– Ob​ru​szy​łem się, po​nie​waż zo​sta​łem wy​rwa​ny z głę​bo​kie​go snu, cie​szę się jed​nak, że

prze​rwał pan tę nie​zdro​wą, po​ko​la​cyj​ną drzem​kę, nie mó​wiąc już o tym, że jest pan tu za​-
wsze mile wi​dzia​ny.

– Dzię​ku​ję. Nie je​stem pe​wien – od​parł pan Cri​spar​kle, sa​do​wiąc się w pod​su​nię​tym
fo​te​lu – czy spra​wa, z któ​rą przy​sze​dłem, od po​cząt​ku wyda się panu tak miła jak ja sam,
ale je​stem zwia​stu​nem po​ko​ju i zaj​mu​ję się tą spra​wą wła​śnie dla​te​go, aby za​pa​no​wał spo​-
kój. Krót​ko mó​wiąc, pa​nie Ja​spe​rze, chcę, aby tych dwóch mło​dzień​ców się po​go​dzi​ło.

Na twa​rzy pana Ja​spe​ra uka​zał się wy​raz po​iry​to​wa​nia, co też było bar​dzo iry​tu​ją​ce,
po​nie​waż pan Cri​spar​kle nie mógł go zro​zu​mieć.

– Jak? – za​py​tał ci​cho i wol​no Ja​sper.
– Wła​śnie przy​sze​dłem, aby się do​wie​dzieć „jak”. Chcę pana pro​sić o wiel​ką przy​słu​gę.

Pro​szę, aby po​ro​zu​miał się pan ze swym sio​strzeń​cem (tak jak ja po​ro​zu​mia​łem się z pa​-



nem Ne​vil​lem) i na​kło​nił go do na​pi​sa​nia zgod​nie z wła​snym uzna​niem krót​kie​go li​stu, w
któ​rym oświad​cza, że skłon​ny jest wy​cią​gnąć rękę do zgo​dy. Wiem, że do​bry z nie​go chło​-
piec i wiem też, jaki pan ma na nie​go wpływ. W żad​nym ra​zie nie pró​bu​ję bro​nić pana Ne​-
vil​le’a, jed​nak obaj mu​si​my przy​znać, że zo​stał bo​le​śnie ugo​dzo​ny.

Ja​sper zwró​cił w stro​nę ko​min​ka po​iry​to​wa​ną twarz. Pan Cri​spar​kle nie prze​sta​wał go
ob​ser​wo​wać i twarz ta wy​war​ła na nim wra​że​nie jesz​cze bar​dziej iry​tu​ją​ce niż przed​tem,
po​nie​waż wy​da​ło mu się, iż do​strze​ga w niej śla​dy (co chy​ba nie mo​gło być praw​dą) ja​kie​-
goś skry​wa​ne​go wy​ra​cho​wa​nia.

– Wiem, że nie jest pan uspo​so​bio​ny życz​li​wie do pana Ne​vil​le’a… – cią​gnął ka​no​nik
mniej​szy, ale Ja​sper mu prze​rwał:

– Ma pan pod​sta​wy, aby tak twier​dzić. Istot​nie, nie je​stem.
– No, nie​wąt​pli​wie… Mogę przy​znać, że jego gwał​tow​ny cha​rak​ter go​dzien jest po​ża​ło​-

wa​nia, mam jed​nak wra​że​nie, że wspól​nie uda nam się go ujarz​mić. Uzy​ska​łem uro​czy​ste
przy​rze​cze​nie, że w przy​szło​ści bę​dzie się za​cho​wy​wał po​praw​nie w sto​sun​ku do pań​skie​-
go sio​strzeń​ca i je​że​li bę​dzie pan tak uprzej​my in​ter​we​nio​wać w tej spra​wie, je​stem prze​-
ko​na​ny, że do​trzy​ma da​ne​go mi przy​rze​cze​nia.

– Pan za​wsze jest taki od​po​wie​dzial​ny i god​ny za​ufa​nia, pa​nie Cri​spar​kle. Czy jest pan
ab​so​lut​nie pew​ny, że może za nie​go rę​czyć z tak głę​bo​kim prze​ko​na​niem?

– Je​stem tego pew​ny.
Po​iry​to​wa​ny i iry​tu​ją​cy wy​raz twa​rzy znik​nął.
– A za​tem uwol​nił mnie pan od drę​czą​cych my​śli i obaw, za​ra​zem zdjął mi pan cię​żar z

ser​ca – stwier​dził Ja​sper. – Uczy​nię to.
Pan Cri​spar​kle, za​chwy​co​ny szyb​ko​ścią i peł​nią od​nie​sio​ne​go suk​ce​su, wy​ra​zem swej

twa​rzy oka​zał to tak zręcz​nie, jak tyl​ko po​tra​fił.
– Uczy​nię to – po​wtó​rzył Ja​sper – aby uspo​ko​ić pań​skie i moje nie​spre​cy​zo​wa​ne i nie​-

ja​sne oba​wy. Może się pan śmiać… ale, czy pro​wa​dzi pan dzien​nik?
– Za​le​d​wie kil​ka wier​szy dzien​nie, nic wię​cej.
– Bóg mi świad​kiem, że je​den wiersz dzien​nie w zu​peł​no​ści wy​star​czył​by w moim nud​-

nym ży​ciu – stwier​dził Ja​sper, pod​no​sząc książ​kę z biur​ka – ale mój dzien​nik to w isto​cie
dzien​nik ży​cia Neda. Ten za​pis może pana roz​ba​wić, ale po​wi​nien pan od​gad​nąć, kie​dy go
zro​bi​łem.

„Po pół​no​cy. Po tym, co wła​śnie zo​ba​czy​łem, ogar​nął mnie tak strasz​ny lęk przed ja​ki​-
miś prze​ra​ża​ją​cy​mi skut​ka​mi, któ​re mogą wy​nik​nąć dla mego dro​gie​go chłop​ca, że w ża​den
spo​sób nie mogę go so​bie wy​tłu​ma​czyć, ani też prze​zwy​cię​żyć w so​bie. Wszyst​kie wy​sił​ki
da​rem​ne. De​mo​nicz​na pa​sja tego Ne​vil​le’a Lan​dles​sa, siła jego fu​rii i dzi​ka wście​kłość, z
jaką rzu​ca się na tego, kogo chce uni​ce​stwić, wszyst​ko to mnie prze​ra​ża. Tak do​głęb​nie się
tym prze​ją​łem, że do tej pory by​łem już dwa razy w po​ko​ju mego do​bre​go chłop​ca, aby
mieć pew​ność, że śpi bez​piecz​nie, a nie leży mar​twy, to​nąc we krwi”.

– A tu jesz​cze inny za​pis. Na​stęp​ne​go ran​ka:
„Ned wy​je​chał. Jak zwy​kle bez​tro​ski i ufny. Kie​dy go ostrze​ga​łem, śmiał się i po​wie​-

dział, że jest rów​nie do​bry jak Ne​vil​le Lan​dless. Od​par​łem, że za​pew​ne jest tak samo do​-



bry, ale z pew​no​ścią nie tak samo zły. Cią​gle trak​to​wał to lek​ko, jed​nak po​je​cha​łem z nim
tak da​le​ko, jak tyl​ko mo​głem i nie​chęt​nie się z nim roz​sta​łem. Nie mogę się po​zbyć po​nu​-
rych i nie​po​ję​tych prze​czuć cze​goś złe​go – i je​śli tak to moż​na okre​ślić – prze​czuć po​par​-
tych istot​ny​mi fak​ta​mi”.

– I tak da​lej, i tak da​lej – za​koń​czył Ja​sper, kart​ku​jąc dzien​nik, a po​tem od​kła​da​jąc go na
biur​ko. – Inne frag​men​ty uka​zu​ją, że ten mój na​strój po​wta​rza się. Jed​nak te​raz mam pań​-
skie za​pew​nie​nie, za​pi​szę je w swo​im dzien​ni​ku i to bę​dzie an​ti​do​tum na moje czar​ne my​-
śli.

– Ta​kim an​ti​do​tum, mam na​dzie​ję – od​parł pan Cri​spar​kle – któ​re spo​wo​du​je, że po​zbę​-
dzie się pan tych czar​nych my​śli i ci​śnie je w ogień. Zwa​żyw​szy, że tak chęt​nie przy​stał pan
na moją pro​po​zy​cję, po​wi​nie​nem dziś wie​czo​rem za​ła​twić coś jesz​cze; idzie tu mia​no​wi​cie
o kry​ty​kę pod pań​skim ad​re​sem – mu​szę bo​wiem stwier​dzić, pa​nie Ja​spe​rze, że chy​ba w tej
kon​kret​nej spra​wie nie​co pan prze​sa​dził, bro​niąc z ta​kim za​pa​łem swe​go sio​strzeń​ca.

– Może pan za​świad​czyć – od​parł Ja​sper, wzru​sza​jąc ra​mio​na​mi – jaki tam​tej nocy był
stan mego umy​słu, za​nim usia​dłem do pi​sa​nia, i ja​ki​mi sło​wa​mi to wy​ra​zi​łem. Przy​po​mi​na
pan so​bie za​rzut, że uży​łem zbyt moc​ne​go sło​wa? A prze​cież było ono dużo moc​niej​sze od
tych, ja​kich uży​łem w moim dzien​ni​ku.

– No, już do​brze. Spró​buj pan tego an​ti​do​tum – ostro za​re​pli​ko​wał pan Cri​spar​kle – i
niech przy​nie​sie ono panu ja​śniej​szy i bar​dziej opty​mi​stycz​ny ob​raz ca​łej tej spra​wy! Te​raz
nie mów​my już o tym. We wła​snym imie​niu szcze​rze panu dzię​ku​ję.

– Prze​ko​na się pan – po​wie​dział Ja​sper, gdy ści​ska​li so​bie dło​nie – że speł​nia​jąc pań​-
skie ży​cze​nie, nie uczy​nię tego po​ło​wicz​nie. Spró​bu​ję, żeby – je​śli Ned ustą​pi – zro​bił to
grun​tow​nie.

Na trze​ci dzień pan Ja​sper od​wie​dził pana Cri​spar​kle’a z li​stem na​stę​pu​ją​cej tre​ści:

Dro​gi Jac​ku.

Wzru​szył mnie Twój opis spo​tka​nia z pa​nem Cri​spar​kle​em, któ​re​go da​rzę wiel​k im sza​cun​kiem i wiel​-
ce po​wa​żam. Na​tych​miast szcze​rze przy​zna​ję, że za​po​mnia​łem się wów​czas tak samo jak pan Lan​dless i
pra​gnął​bym, żeby wszyst​ko na​praw​dę mi​nę​ło i by zno​wu było jak daw​niej.

Po​słu​chaj, sta​rusz​ku, za​proś pana Lan​dles​sa na wi​gi​lij ​ną ko​la​cję (im lep​szy dzień, tym lep​szy uczy​-
nek) i za​siądź​my do niej tyl​ko we tro​je. Uści​śnij ​my so​bie wszy​scy dło​nie i wię​cej nie mów​my o tym.

Jak zwy​kle ser​decz​nie cię po​zdra​wiam, Dro​gi Jac​ku,

Edwin Dro​od

P.S. Po​zdrów pan​nę Ki​cię na naj​bliż​szej lek ​cji mu​zy​k i.

– A za​tem spo​dzie​wa się pan pana Ne​vil​le’a? – za​py​tał pan Cri​spar​kle.
– Tak, li​czę na to, że przyj​dzie – od​parł Ja​sper.



ROZ​DZIAŁ XI

OBRAZ I PIERŚCIEŃ

Za naj​star​szą dziel​ni​cą Lon​dy​nu, Hol​born, gdzie nie​któ​re li​czą​ce so​bie kil​ka stu​le​ci domy z
wy​nio​sły​mi szczy​ta​mi cią​gle sto​ją, spo​glą​da​jąc na pu​blicz​ną dro​gę, jak​by po​sęp​nie się
przy​glą​da​ły daw​no wy​schnię​tej rze​ce Old Bo​ur​ne, leży mały za​ką​tek zło​żo​ny z dwóch nie​-
re​gu​lar​nych czwo​ro​bocz​nych dzie​dziń​ców zwa​nych „Sta​ple Inn”. Jest to je​den z tych za​kąt​-
ków, w któ​rym pie​szy po wej​ściu wprost z ha​ła​śli​wej uli​cy z ulgą od​no​si wra​że​nie, że we​-
tknię​to mu w uszy watę, a na po​de​szwy bu​tów na​ło​żo​no filc. Jest to je​den z tych za​kąt​ków,
w któ​rych kil​ka okop​co​nych wró​bli ćwier​ka w ko​ro​nach okop​co​nych drzew, jak​by na​wo​ły​-
wa​ły się sło​wa​mi: „Za​baw​my się w wieś!”, gdzie grząd​ka ogro​do​wa dłu​go​ści kil​ku stóp i
parę jar​dów żwi​ru zda​ją się po​bu​dzać ich małe móżdż​ki do tego ro​dza​ju sko​ja​rzeń. Co
wię​cej, jest to je​den z tych za​kąt​ków sta​no​wią​cych przy​by​tek są​do​wy z nie​wiel​kim re​fek​to​-
rium ozdo​bio​nym małą la​tar​nią na ka​le​ni​cy da​chu; ja​kim to de​struk​cyj​nym ce​lom la​tar​nia ta
mia​ła słu​żyć i czy​im kosz​tem zo​sta​ła tam za​ło​żo​na – o tym już hi​sto​ria mil​czy.

W cza​sach, gdy Clo​ister​ham ob​ra​zi​ło się na ist​nie​nie od​le​głej li​nii ko​le​jo​wej, trak​to​wa​-
nej jako za​gro​że​nie dla nie​zwy​kle wraż​li​wej kon​sty​tu​cji, bę​dą​cej wła​sno​ścią nas, Bry​tyj​-
czy​ków – taki bo​wiem jest dziw​ny los tej uświę​co​nej in​sty​tu​cji, że w jed​na​kim stop​niu kra​-
cze się i wy​trzą​sa nad nią oraz nią się cheł​pi, bez wzglę​du na to co, gdzie i kie​dy dzie​je się
na świe​cie – w tych to cza​sach w są​siedz​twie nie wzno​si​ło się żad​ne prze​sła​nia​ją​ce Sta​ple
Inn wy​bit​ne dzie​ło ar​chi​tek​to​nicz​ne i za​cho​dzą​ce słoń​ce rzu​ca​ło ja​sne spoj​rze​nia na ten za​-
ką​tek, a po​łu​dnio​wo-za​chod​ni wiatr mógł dmu​chać weń bez prze​szkód.

Ale tego gru​dnio​we​go po​po​łu​dnia oko​ło szó​stej ani wiatr, ani słoń​ce nie oka​zy​wa​ły
wzglę​dów Sta​ple Inn, wszyst​ko bo​wiem wy​peł​nia​ła mgła, a w oknach za​miesz​ka​łych po​koi
peł​ga​ły męt​ne, roz​ma​za​ne świa​tła świec – zwłasz​cza w oknach na​roż​ne​go bu​dyn​ku sto​ją​ce​-
go przy ma​łym we​wnętrz​nym dzie​dziń​cu, bu​dyn​ku, na któ​re​go brzyd​kim por​ta​lu czar​no na
bia​łym wid​niał ta​jem​ni​czy na​pis:
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W jed​nym z po​koi, za​ję​ty pi​sa​niem li​stów przy ko​min​ku, sie​dział pan Grew​gio​us, któ​ry
ni​g​dy tym na​pi​sem nie za​przą​tał so​bie gło​wy, chy​ba że zda​rzy​ło mu się cza​sem rzu​cić nań
okiem i po​my​śleć, że li​te​ry mo​gły ozna​czać Pew​nie John Tho​mas albo Pew​nie Joe Ty​-
ler{27}.



Któż mógł​by po​my​śleć, pa​trząc na pana Grew​gio​usa, że kie​dy​kol​wiek mógł on ży​wić ja​-
kieś am​bi​cje lub od​czu​wać roz​cza​ro​wa​nia? Zo​stał przy​go​to​wa​ny do pa​le​stry, a skoń​czył
jako no​ta​riusz pro​wa​dzą​cy kan​ce​la​rię i prze​ka​zu​ją​cy we​zwa​nia oraz spo​rzą​dza​ją​cy akty
no​ta​rial​ne. Jed​nak zwią​zek prak​ty​ki no​ta​rial​nej z oso​bą pana Grew​gio​usa oka​zał się na tyle
nie​uda​ny, że ro​ze​szli się za obo​pól​ną zgo​dą – je​śli w ogó​le moż​na mó​wić o se​pa​ra​cji tam,
gdzie ni​g​dy nie było praw​dzi​we​go ze​spo​le​nia.

O nie, nie​śmia​ła pan​na prak​ty​ka no​ta​rial​na nie chcia​ła związ​ku z pa​nem Grew​gio​usem.
Ubie​gał się o jej wzglę​dy, ale ich nie uzy​skał, to​też w koń​cu się roz​sta​li. Tym​cza​sem ja​kiś
nie​spo​dzia​ny wiatr przy​wiał mu ar​bi​traż – pan Grew​gio​us zdo​był uzna​nie jako ktoś, kto od​-
po​wied​nio po​stę​pu​jąc, nie​stru​dze​nie po​szu​ku​je wła​ści​wych roz​wią​zań, dla​te​go w efek​cie
wpadł mu do kie​sze​ni do​cho​do​wy za​rząd masy upa​dło​ścio​wej, tym ra​zem przy​wia​ny z
wia​trem bar​dziej kon​kret​ne​go po​cho​dze​nia. I tym spo​so​bem przy​pad​ko​wo zna​lazł swo​je
miej​sce w ży​ciu jako za​rząd​ca i ad​mi​ni​stra​tor dwóch bo​ga​tych po​sia​dło​ści, pro​wa​dząc ich
spra​wy z po​ło​żo​nym pię​tro ni​żej biu​rem ad​wo​kac​kim, zga​sił swą am​bi​cję (za​kła​da​jąc, że
kie​dy​kol​wiek ją roz​pa​lił) i na resz​tę ży​cia usa​do​wił się z ga​sin​dzie​lem pod su​chą wi​no​ro​-
ślą i drzew​kiem fi​go​wym nie​ja​kie​go P.J.T., któ​ry po​sa​dził je w roku 1747.

Wie​le ra​chun​ków i ksiąg ra​chun​ko​wych, wie​le pli​ków ko​re​spon​den​cji i roz​ma​itych so​-
lid​nych pu​deł zdo​bi​ło po​kój pana Grew​gio​usa. Trud​no po​wie​dzieć, żeby go za​gra​ca​ły lub
za​śmie​ca​ły, gdyż były ce​lo​wo i do​kład​nie po​ukła​da​ne. Sama myśl, że mógł​by na​gle umrzeć
i zo​sta​wić po so​bie ja​kąś spra​wę lub ja​kąś cy​frę nie​do​koń​czo​ną czy też nie​ja​sną, by​ła​by w
sta​nie przy​pra​wić pana Grew​gio​usa o gwał​tow​ną śmierć. We krwi tego czło​wie​ka pły​nę​ło
ab​so​lut​ne od​da​nie i uczci​wość wo​bec tego, czym się zaj​mo​wał. Ist​nie​ją róż​ne od​mia​ny ży​-
cio​daj​nej krwi, krą​żą​cej być może szyb​ciej, ra​do​śniej, atrak​cyj​niej, ale nie ma lep​szej od
tej, któ​ra krą​ży w ży​łach pana Grew​gio​usa.

Jego po​kój nie był urzą​dzo​ny zbyt​kow​nie. Wy​go​dy ogra​ni​cza​ły się do tego, że był su​chy
i cie​pły oraz znaj​do​wał się w nim przy​tul​ny, choć sta​ro​mod​ny i znisz​czo​ny ko​mi​nek. To, co
moż​na by na​zwać pry​wat​no​ścią, ogra​ni​cza​ło się do pa​le​ni​ska, ko​min​ka, fo​te​la i rów​nie sta​-
ro​świec​kie​go okrą​głe​go sto​łu, któ​ry po go​dzi​nach pra​cy usta​wia​no na dy​wa​nie, wy​no​sząc z
kąta, gdzie tkwił od​wró​co​ny ni​czym lśnią​ca ma​ho​nio​wa tar​cza. Tuż za nim, kie​dy stał w ką​-
cie, znaj​do​wał się kre​dens, zwy​kle za​wie​ra​ją​cy ja​kiś do​bry tru​nek. Dru​gi, ze​wnętrz​ny po​-
kój, zaj​mo​wał jego kan​ce​li​sta; sy​pial​nia pana Grew​gio​usa le​ża​ła po dru​giej stro​nie scho​-
dów, pod któ​ry​mi dys​po​no​wał by​naj​mniej nie pu​stą piw​nicz​ką. Mi​ni​mum trzy​sta dni w
roku uda​wał się na ko​la​cję do Fur​ni​val’s Inn{28}, a po ko​la​cji wra​cał do sie​bie, ko​rzy​sta​jąc
z pro​stych wy​gód do chwi​li, gdy pod li​te​ra​mi P.J.T. z roku 1747 zno​wu na​sta​wa! ja​sny
dzień pra​cy.

Tego po​po​łu​dnia pan Grew​gio​us sie​dział i pi​sał przy ko​min​ku i po​dob​nie kan​ce​li​sta
pana Grew​gio​usa sie​dział i pi​sał przy swo​im ko​min​ku. Bla​dy, z na​pu​chłą twa​rzą, ciem​no​-
wło​sy, trzy​dzie​sto​let​ni osob​nik o du​żych, ciem​nych i cał​ko​wi​cie po​zba​wio​nych bla​sku
oczach; osob​nik, któ​re​go zie​mi​sta cera zda​wa​ła się pro​sić o wy​sła​nie jej do pie​ka​rza – ten
wła​śnie po​moc​nik był za​gad​ko​wą po​sta​cią, po​sia​da​ją​cą ja​kąś dziw​ną wła​dzę nad pa​nem
Grew​gio​usem. Wy​glą​da​ło to tak, jak​by zja​wił się za po​mo​cą ma​gicz​ne​go za​klę​cia, któ​re



za​wio​dło, gdy nad​szedł czas, by się go po​zbyć. I te​raz trzy​mał się moc​no stoł​ka pana
Grew​gio​usa, cho​ciaż panu Grew​gio​uso​wi by​ło​by znacz​nie wy​god​niej, gdy​by mógł się od
nie​go uwol​nić. Ten po​nu​ry osob​nik o zmierz​wio​nych lo​kach spra​wiał wra​że​nie jak​by wy​-
rósł w cie​niu owe​go zło​wro​gie​go drze​wa na Ja​wie{29}, pod któ​rym schro​ni​ło się wię​cej
kłamstw, ani​że​li w ca​łym kró​le​stwie ro​ślin, a mimo to pan Grew​gio​us trak​to​wał go ze zdu​-
mie​wa​ją​cą to​le​ran​cją.

– No, Baz​zard – za​gad​nął pan Grew​gio​us, kie​dy jego kan​ce​li​sta wszedł do po​ko​ju, i
spoj​rzał nań znad pa​pie​rów, któ​re po​rząd​ko​wał przed na​dej​ściem nocy. – Co nam dziś
wiatr przy​wiał, prócz mgły?

– Pan Dro​od – od​parł Baz​zard.
– Co pan Dro​od?
– Przy​szedł – wy​ja​śnił Baz​zard.
– Mo​głeś go po​pro​sić.
– Wła​śnie to ro​bię – oświad​czył Baz​zard. Zgod​nie z tymi sło​wa​mi po​ja​wił się gość.
– O, mój Boże! – Po​wie​dział pan Grew​gio​us, uno​sząc wzrok po​nad parą biu​ro​wych

świec. – My​śla​łem, że pan przy​szedł, zo​sta​wił wi​zy​tów​kę i od​szedł. Jak się pan mie​wa,
pa​nie Edwi​nie? Mój Boże, pan się po pro​stu dła​wi!

– To przez tę mgłę – od​parł Edwin. – I pie​ką mnie oczy, jak​by ktoś w nie syp​nął tu​rec​-
kim pie​przem.

– Na​praw​dę aż tak źle? Pro​szę zdjąć płaszcz, na szczę​ście ko​mi​nek grze​je do​brze, to
pan Baz​zard tak dba o mnie.

– Wca​le nie – wtrą​cił pan Baz​zard od drzwi.
– Ach! To zna​czy, że ja sam mu​szę o sie​bie dbać, a na​wet nie zda​wa​łem so​bie z tego

spra​wy – stwier​dził pan Grew​gio​us. – Pro​szę usiąść w moim fo​te​lu. Nie. Bła​gam! Przy​-
cho​dząc z ta​kiej po​go​dy pro​szę sia​dać w m o i m fo​te​lu.

Edwin usa​do​wił się w fo​te​lu sto​ją​cym w rogu po​ko​ju. Mgłę, któ​rą wniósł ze sobą i
strzep​nął z płasz​cza i sza​la, szyb​ko po​chło​nął ogień we​so​ło pło​ną​cy na ko​min​ku.

– Wy​da​je mi się – oznaj​mił Edwin z uśmie​chem – że zo​sta​nę tu ja​kiś czas…
– Ależ na​tu​ral​nie! – za​wo​łał pan Grew​gio​us. – Pro​szę mi wy​ba​czyć, że prze​ry​wam, ale

pra​gnę, aby pan zo​stał. Mgła się roz​wie​je za kil​ka go​dzin. Tym​cza​sem mo​że​my zjeść ko​la​-
cję tu, w Hol​born. Le​piej, żeby pan tu w środ​ku usu​nął z oczu ten tu​rec​ki pieprz, a nie na
ze​wnątrz; pro​szę zo​stać na ko​la​cji.

– Jest pan bar​dzo uprzej​my – po​wie​dział Edwin, roz​glą​da​jąc się jak​by pod​nie​co​ny per​-
spek​ty​wą no​wej, in​te​re​su​ją​cej cy​gań​skiej za​ba​wy.

– Ależ by​naj​mniej – sprze​ci​wił się pan Grew​gio​us. – To z pań​skiej stro​ny bę​dzie bar​-
dzo uprzej​mie, je​że​li przy​łą​czy się pan do sa​mot​ne​go ka​wa​le​ra i za​do​wo​li, czym cha​ta bo​-
ga​ta. A ja – do​dał pan Grew​gio​us, zni​ża​jąc głos i mó​wiąc z bły​skiem w oku, jak​by wpadł
mu do gło​wy ja​kiś zna​ko​mi​ty po​mysł – za​pro​szę do sto​łu Baz​zar​da. Ina​czej mógł​by być
nie​za​do​wo​lo​ny… Baz​zard!

Baz​zard po​ja​wił się zno​wu.
– Zjesz z nami ko​la​cje.



– Je​że​li to po​le​ce​nie, to oczy​wi​ście zjem, pro​szę pana – za​brzmia​ła po​nu​ra od​po​wiedź.
– Co z nie​go za czło​wiek! – za​wo​łał pan Grew​gio​us. – To nie jest po​le​ce​nie, to za​pro​-

sze​nie.
– Dzię​ku​ję panu – od​parł Baz​zard. – Wo​bec tego nie sprze​ci​wiam się.
– A więc za​ła​twio​ne. I może rów​nież nie miał​byś nic prze​ciw​ko temu – po​wie​dział pan

Grew​gio​us – aby pójść do Fur​ni​val’s Inn i po​pro​sić, żeby przy​sła​li wszyst​ko, co nie​zbęd​ne
do na​kry​cia sto​łu. Na ko​la​cję za​mó​wi​my wazę naj​go​ręt​szej i naj​po​żyw​niej​szej zupy, jaką
tam mają, po​tem naj​lep​sze z go​to​wych, po​le​ca​nych przez nich dań. Po​wiedz​my, że pie​czeń
– udziec ba​ra​ni, gęś lub in​dy​ka albo ja​kiś inny na​dzie​wa​ny drób, aku​rat znaj​du​ją​cy się w
kar​cie… Krót​ko mó​wiąc, za​mó​wi​my to, co wła​śnie mają już go​to​we.

Pan Grew​gio​us zło​żył to li​be​ral​ne za​mó​wie​nie w ty​po​wy spo​sób, jak​by czy​tał spis rze​-
czy, po​wta​rzał wy​uczo​ną lek​cję lub re​cy​to​wał coś z pa​mię​ci. Baz​zard, po wy​cią​gnię​ciu z
kąta i usta​wie​niu okrą​głe​go sto​łu, od​da​lił się, aby wy​ko​nać po​le​ce​nie.

– Jak pan wi​dzi, po​stą​pi​łem dość roz​trop​nie – po​wie​dział ci​cho pan Grew​gio​us po
odej​ściu kan​ce​li​sty – za​trud​nia​jąc go do spraw fu​ra​żu i in​ten​den​tu​ry, po​nie​waż w prze​ciw​-
nym ra​zie mógł​by być nie​za​do​wo​lo​ny.

– Wy​da​je mi się, że on i tak robi to, co chce, pro​szę pana – za​uwa​żył Edwin.
– To, co chce? – zdzi​wił się pan Grew​gio​us. – Ależ skąd! Myli się pan cał​ko​wi​cie co

do tego bie​da​ka. Gdy​by ro​bił to, co chce, już by go tu nie było.
„Cie​ka​we, gdzie by był!”, po​my​ślał Edwin. Ale tyl​ko po​my​ślał, po​nie​waż pan Grew​-

gio​us pod​szedł i sta​nął z dru​giej stro​ny ko​min​ka, oparł się o gzyms i przy​go​to​wał do swo​-
bod​nej po​ga​węd​ki.

– Przyj​mu​ję, bez chę​ci prze​po​wia​da​nia cze​go​kol​wiek, że uczy​nił pan uprzej​mość, przy​-
cho​dząc tu​taj, aby po​wia​do​mić mnie, że uda​je się tam… no tam, gdzie, jak są​dzę, spo​dzie​-
wa​ją się pana, aby prze​ka​zać ode mnie ewen​tu​al​ne po​le​ce​nia mo​jej uro​czej pod​opiecz​nej.
A tak​że może po to, żeby wta​jem​ni​czyć mnie w ja​kieś szcze​gó​ły? No co, pa​nie Edwi​nie?

– By​łem tam po to, aby wy​ra​zić moje usza​no​wa​nie.
– Usza​no​wa​nie! – wy​krzyk​nął pan Grew​gio​us. – Ach tak, oczy​wi​ście. A może znie​cier​-

pli​wie​nie?
– Znie​cier​pli​wie​nie?
Pan Grew​gio​us za​mie​rzał być fi​glar​ny – w żad​nej mie​rze nie chcąc dać tego znać po so​-

bie – i przy​su​nął się tak bli​sko ognia, jak​by chciał wy​pa​lić na so​bie tę fi​glar​ność ni​czym
ja​kieś de​li​kat​ne wzo​ry na twar​dym me​ta​lu. Jed​nak fi​glar​ność na​gle ule​cia​ła wo​bec spo​ko​ju
na twa​rzy i za​cho​wa​nia się go​ścia. Po​zo​stał tyl​ko ogień, za​tem pan Grew​gio​us za​drżał i za​-
czął się roz​cie​rać.

– By​łem tam nie​daw​no – oznaj​mił pan Grew​gio​us, zmie​niw​szy ton gło​su – i mó​wiąc o
tym, mam na my​śli moje ro​ze​zna​nie, zgod​nie z któ​rym mogę stwier​dzić, iż jest pan ocze​ki​-
wa​ny.

– W rze​czy sa​mej, pro​szę pana! Tak, wie​dzia​łem, że Ki​cia mnie ocze​ku​je.
– To pan tam trzy​ma kota? – zdzi​wił się pan Grew​gio​us.
Edwin za​ru​mie​nił się nie​co, od​po​wia​da​jąc:



– Różę na​zy​wam Ki​cią.
– O, do​praw​dy – po​wie​dział pan Grew​gio​us, głasz​cząc się po gło​wie – to bar​dzo miłe.
Edwin zer​k​nął na jego twarz, nie​pew​ny czy ma to wy​ra​żać za​strze​że​nie do tego imie​nia,

ale mógł z niej od​czy​tać tyle, co z tar​czy ze​ga​ra.
– To ta​kie piesz​czo​tli​we imię, pro​szę pana – zno​wu wy​ja​śnił.
– Aha… – pan Grew​gio​us ski​nął gło​wą. Był to jed​nak wy​raz tak nie​zwy​kłe​go kom​pro​-

mi​su mię​dzy peł​ną apro​ba​tą a umiar​ko​wa​nym za​strze​że​niem, że gość po​czuł się bar​dzo nie​-
pew​nie.

– Czy Ki… Róża… – za​czął Edwin, od​zy​sku​jąc rów​no​wa​gę.
– Ki…Róża? – po​wtó​rzył pan Grew​gio​us.
– Chcia​łem po​wie​dzieć Ki​cia, ale zmie​ni​łem za​miar… Czy ona coś mó​wi​ła panu o Lan​-

dles​sach?
– Nie – od​parł pan Grew​gio​us. – Co to są Lan​dles​sy? Ja​kaś po​sia​dłość? Wil​la? Go​spo​-

dar​stwo?
– To brat i sio​stra. Sio​stra jest w Domu Za​kon​nic i bar​dzo się za​przy​jaź​ni​ła z Ki…
– Z Ki​ró​żą – wtrą​cił pan Grew​gio​us z ka​mien​ną twa​rzą.
– To nie​zwy​kle przy​stoj​na dziew​czy​na, pro​szę pana, i my​śla​łem, że ktoś ją panu opi​sał,

a może na​wet przed​sta​wił?
– Ani jed​no, ani dru​gie – od​parł pan Grew​gio​us. – Ale oto Baz​zard.
Baz​zard wró​cił w to​wa​rzy​stwie dwóch kel​ne​rów – kel​ne​ra nie​ru​cho​me​go i kel​ne​ra la​ta​-

ją​ce​go, a cała trój​ka wnio​sła ze sobą tyle mgły, że w ko​min​ku za​hu​czał ogień. La​ta​ją​cy kel​-
ner, któ​ry wniósł wszyst​ko na ra​mio​nach, na​krył do sto​łu ze zdu​mie​wa​ją​cą szyb​ko​ścią i
zręcz​no​ścią, pod​czas gdy kel​ner nie​ru​cho​my, któ​ry nie wniósł ni​cze​go, cią​gle go po​uczał.
Po​tem kel​ner la​ta​ją​cy wy​po​le​ro​wał do po​ły​sku wszyst​kie przy​nie​sio​ne kie​lisz​ki, a nie​ru​-
cho​my je spraw​dził. Na​stęp​nie la​ta​ją​cy kel​ner po​le​ciał do Hol​born po zupę, przy​le​ciał z
po​wro​tem i zno​wu od​był lot po go​to​we da​nie; po​tem po​le​ciał po drób i przy​le​ciał, a w tym
cza​sie do​dat​ko​wo la​tał po róż​ne dro​bia​zgi, kie​dy od cza​su do cza​su oka​zy​wa​ło się, że za​-
po​mniał o nich nie​ru​cho​my kel​ner. Ale choć​by la​ta​ją​cy kel​ner szy​bo​wał w po​wie​trzu ze
wszyst​kich sił, za​wsze gdy wra​cał, nie​ru​cho​my kel​ner ga​nił go za to, że wno​si ze sobą mgłę
i cięż​ko dy​szy. Po za​koń​cze​niu po​sił​ku, kie​dy kel​ner la​ta​ją​cy był już po​waż​nie zla​ta​ny, kel​-
ner nie​ru​cho​my z god​ną miną wziął ob​rus pod pa​chę i su​ro​wo (żeby nie po​wie​dzieć z obu​-
rze​niem) spoj​rzaw​szy na la​ta​ją​ce​go kel​ne​ra, zbie​ra​ją​ce​go szyb​ko kie​lisz​ki, rzu​cił panu
Grew​gio​uso​wi po​że​gnal​ne spoj​rze​nie, któ​re zda​wa​ło się mó​wić: „I żeby to było mię​dzy
nami ja​sne – na​pi​wek na​le​ży się mnie, a temu nie​wol​ni​ko​wi gu​zik z pę​tel​ką…”. Po czym
wy​szedł z po​ko​ju, pcha​jąc przed sobą la​ta​ją​ce​go kel​ne​ra.

Przy​po​mi​na​ło to bar​dzo szcze​gó​ło​wą mi​nia​tu​rę, przed​sta​wia​ją​cą dzia​łal​ność Czci​god​-
nych Człon​ków Wy​dzia​łu Ja​ło​we​go Ga​da​nia w ja​kimś rzą​do​wym Na​czel​nym Do​wódz​twie.
Ob​ra​zek ten był tak bar​dzo po​ucza​ją​cy, że moż​na by go było po​wie​sić w Mu​zeum Na​ro​do​-
wym.

Je​że​li mgła bez​po​śred​nio przy​czy​ni​ła się do tej wy​staw​nej uczty, to rów​nież mgłą sta​ła
się tej uczty przy​pra​wą. Słu​cha​nie jak na dwo​rze ci urzęd​ni​cy ki​cha​ją, sa​pią i na żwi​rze



przy​tu​pu​ją no​ga​mi, sta​no​wi​ło roz​kosz prze​wyż​sza​ją​cą za​ży​wa​nie naj​lep​szej mik​stu​ry na
prze​zię​bie​nie. Kie​ro​wa​nie proś​by ze wzdry​gnię​ciem się, do nie​szczę​sne​go la​ta​ją​ce​go kel​-
ne​ra, aby za​mknął za sobą drzwi, za​nim jesz​cze zdą​żył je otwo​rzyć, sta​no​wi​ło przy​pra​wę o
aro​ma​cie głęb​szym od tej, jaką mógł​by za​ser​wo​wać Ha​rvey. Mo​że​my tu przy oka​zji za​uwa​-
żyć, że noga tego mło​de​go czło​wie​ka w ze​tknię​ciu z drzwia​mi wy​ka​zy​wa​ła wy​czu​cie peł​ne
pre​cy​zji, wy​prze​dza​jąc o kil​ka se​kund jego sa​me​go oraz tacę, co w pew​nym stop​niu mo​gło
przy​po​mi​nać za​rzu​ca​nie węd​ki, i za​wsze – kie​dy on i taca już znik​nę​ły – po​zo​sta​wa​ła z
tyłu, ni​czym noga Mak​be​ta scho​dzą​ce​go nie​chęt​nie ze sce​ny, by za​mor​do​wać Dun​ca​na.

Go​spo​darz zszedł do piw​nicz​ki i wy​niósł z niej bu​tel​ki na​peł​nio​ne ru​bi​no​wy​mi, żół​ty​mi
i zło​ty​mi pły​na​mi, któ​re daw​no temu doj​rze​wa​ły w kra​inach po​zba​wio​nych mgieł i do tej
pory spo​koj​nie drze​ma​ły so​bie w cie​niu. Po dłu​giej drzem​ce, mu​su​jąc, wy​py​cha​ły kor​ki i
ra​do​śnie tań​cząc, spie​szy​ły z po​mo​cą kor​ko​cią​go​wi (jak więź​nio​wie po​ma​ga​ją bun​tow​ni​-
kom wy​wa​żyć wro​ta). Je​że​li P.J.T. w roku 1747 lub w ja​kimś in​nym roku pi​jał po​dob​ne
wina, to te li​te​ry mu​sia​ły ozna​czać „Przy​jem​nie Jo​wial​ny Tak​że”.

Za​cho​wa​nie i wy​gląd pana Grew​gio​usa nie wska​zy​wa​ły, by te roz​grze​wa​ją​ce trun​ki go
roz​we​se​li​ły. Rów​nie do​brze miast pić, mógł je mar​no​wać, wy​le​wa​jąc na sie​bie w cha​rak​-
te​ry​stycz​nym, su​chym sty​lu, al​bo​wiem i tak nie wy​wo​ła​ły na jego twa​rzy żad​nych świa​teł ni
cie​ni. Za​cho​wy​wał się jak zwy​kle. Jed​nak, na swój drew​nia​ny spo​sób, nie prze​sta​wał ob​-
ser​wo​wać Edwi​na i kie​dy po ko​la​cji zno​wu za​pro​sił go na swój fo​tel przy ko​min​ku, a
Edwin po krót​kim wzbra​nia​niu usa​do​wił się w nim wy​god​nie, pan Grew​gio​us rów​nież
przy​su​nął się do ko​min​ka i kie​dy gła​dził dło​nią gło​wę i twarz, moż​na było do​strzec, jak
przy​glą​da się go​ścio​wi przez pal​ce.

– Baz​zard! – za​wo​łał na​gle pan Grew​gio​us, od​wra​ca​jąc się do kan​ce​li​sty.
– Na​dą​żam za pa​nem – od​parł Baz​zard, któ​ry wy​wią​zy​wał się z za​da​nia spo​ży​wa​nia po​-

sił​ku i pi​cia wina, jak​by wy​ko​ny​wał ja​kąś cięż​ką pra​cę, czy​niąc to na ogół w mil​cze​niu.
– Two​je zdro​wie, Baz​zard; pa​nie Edwi​nie, za po​wo​dze​nie pana Baz​zar​da!
– Za po​wo​dze​nie pana Baz​zar​da! – po​wtó​rzył Edwin z cał​ko​wi​cie nie​uza​sad​nio​nym en​-

tu​zja​zmem, za​py​tu​jąc w my​ślach: „Co to wła​ści​wie ma zna​czyć?”.
– I za maj! – kon​ty​nu​ował pan Grew​gio​us. – Nie po​tra​fię tego ina​czej wy​sło​wić… Maj!

… Mój dar wy​mo​wy jest tak ogra​ni​czo​ny, że zda​ję so​bie spra​wę, iż mi to nie wyj​dzie…
Maj!… To po​win​no być wy​ra​żo​ne z fan​ta​zją, a mnie brak fan​ta​zji!… Maj… hm, już nie​mal
ugo​dził mnie cierń oba​wy… Maj, niech to się wresz​cie już sta​nie!

Pan Baz​zard, uśmie​cha​jąc się krzy​wo do ognia, we​tknął pal​ce w po​tar​ga​ne loki, jak​by
wła​śnie w nich tkwił ów cierń, po​tem za​czął go szu​kać w ka​mi​zel​ce, a na ko​niec spraw​dził
kie​sze​nie. Oczy Edwi​na pil​nie śle​dzi​ły wszyst​kie jego ru​chy, jak​by mło​dzie​niec spo​dzie​-
wał się uj​rzeć skut​ki dzia​ła​nia po​szu​ki​wa​ne​go cier​nia. Jed​nak ni​cze​go nie zo​ba​czył, a pan
Baz​zard po​wie​dział je​dy​nie:

– Po​dą​żam za pa​nem i dzię​ku​ję.
– Za​mie​rzam te​raz… – ode​zwał się pan Grew​gio​us, by po​brzę​ku​jąc na​stęp​nie jed​ną

ręką kie​lisz​kiem o stół i po​chy​la​jąc się pod osło​ną dru​giej, szep​nąć do Edwi​na: – Za​mie​-
rzam te​raz wy​pić za moją pod​opiecz​ną. Ale wpierw wy​pi​łem za Baz​zar​da. Ina​czej mógł​by



być nie​za​do​wo​lo​ny.
Po​wie​dział to z za​gad​ko​wym przy​mru​że​niem oka, a ra​czej mo​gło​by to być przy​mru​że​nie

oka, gdy​by w wy​ko​na​niu pana Grew​gio​usa było wy​star​cza​ją​co szyb​kie. Edwin w od​po​-
wie​dzi też przy​mru​żył oko, nie ma​jąc naj​mniej​sze​go po​ję​cia, co to mia​ło​by ozna​czać.

– A te​raz – do​dał pan Grew​gio​us – peł​nym kie​li​chem wzno​szę to​ast za pięk​ną i fa​scy​nu​-
ją​cą pan​nę Różę!

– Po​dą​żam za pa​nem – od​parł Baz​zard – i też wzno​szę to​ast!
– Ja rów​nież! – przy​łą​czył się Edwin.
– Boże, miej mnie w swo​jej opie​ce! – za​wo​łał pan Grew​gio​us, prze​ry​wa​jąc mar​twą ci​-

szę, jaka po​tem oczy​wi​ście na​stą​pi​ła. Czy ktoś mógł​by po​wie​dzieć, dla​cze​go za​pa​da​ją tego
ro​dza​ju na​głe ci​sze, gdy tyl​ko wy​ko​na​my ja​kiś drob​ny, kon​wen​cjo​nal​ny lub na​tu​ral​ny gest,
bez​po​śred​nio nie​zwią​za​ny ze spraw​dze​niem sie​bie lub psy​chicz​nym przy​gnę​bie​niem? –
Oso​bli​wie je​stem z grub​sza cio​sa​nym czło​wie​kiem, a jed​nak wy​obra​żam so​bie (je​że​li
mogę użyć tego sło​wa, nie po​sia​da​jąc za grosz wy​obraź​ni), że dzi​siej​sze​go wie​czo​ru mógł​-
bym od​ma​lo​wać ob​raz przed​sta​wia​ją​cy praw​dzi​wy stan du​cha czło​wie​ka szcze​rze za​ko​-
cha​ne​go.

– Niech więc go pan nam od​ma​lu​je – po​pro​sił Baz​zard.
– Pan Edwin sko​ry​gu​je mnie, je​że​li się po​my​lę – kon​ty​nu​ował pan Grew​gio​us – i do​rzu​-

ci kil​ka szcze​gó​łów wzię​tych z ży​cia. Śmiem twier​dzić, że ten mój ob​raz w wie​lu szcze​gó​-
łach nie jest praw​dzi​wy i wy​ma​ga ży​cio​wych uzu​peł​nień, po​nie​waż uro​dzi​łem się jako su​-
cha szcza​pa i nie je​stem zdol​ny do de​li​kat​nych uczuć i sub​tel​nych wra​żeń. No do​brze! Ale
śmiem rów​nież zga​dy​wać, że umysł praw​dzi​we​go ko​chan​ka jest cał​ko​wi​cie po​chło​nię​ty
obiek​tem swych uczuć. Za​ry​zy​ku​ję też i zgad​nę, że ceni so​bie jej dro​gie imię, trak​tu​je je jak
coś świę​te​go i nie może go słu​chać lub po​wta​rzać obo​jęt​nie. Je​że​li nadał jej ja​kieś szcze​-
gól​nie czu​łe imię, jest ono za​re​zer​wo​wa​ne wy​łącz​nie dla niej i nie prze​zna​czo​ne dla in​nych
uszu. Na​zy​wa​nie jej tym imie​niem jest jego przy​wi​le​jem i uży​wa go tyl​ko wte​dy, gdy prze​-
by​wa sam na sam z tą świe​tla​ną isto​tą. Po​pi​sy​wa​nie się nim w in​nych sy​tu​acjach by​ło​by
zbyt​nią po​ufa​ło​ścią, wy​ra​zem ozię​bło​ści, bra​ku wraż​li​wo​ści, nie​mal nad​uży​wa​niem za​ufa​-
nia.

Przy​jem​nie było ob​ser​wo​wać pana Grew​gio​usa, sie​dzą​ce​go sztyw​no z rę​ko​ma na ko​la​-
nach i z tru​dem, mia​ro​wo i jed​no​staj​nie wy​cio​su​ją​ce​go z sie​bie te sło​wa; ob​da​rzo​ny do​-
sko​na​łą pa​mię​cią chło​piec z in​sty​tu​cji do​bro​czyn​nej mógł​by w ten spo​sób re​cy​to​wać ka​te​-
chizm. Pan Grew​gio​us nie prze​ja​wiał żad​ne​go za​an​ga​żo​wa​nia uczu​cio​we​go, oprócz pew​-
ne​go przy​pad​ko​we​go drże​nia, któ​re moż​na było chwi​la​mi za​uwa​żyć w oko​li​cy ko​niusz​ka
nosa.

– Mój ob​raz – cią​gnął pan Grew​gio​us – przed​sta​wia (je​śli nie za​mie​rza pan tego sko​ry​-
go​wać, pa​nie Edwi​nie) praw​dzi​we​go ko​chan​ka jako ko​goś, kto za​wsze nie​cier​pli​wie cze​-
ka, by zna​leźć się bli​sko uko​cha​ne​go obiek​tu swych uczuć. A po​nie​waż cią​gle szu​ka to​wa​-
rzy​stwa tego obiek​tu, mało mu za​le​ży na obec​no​ści in​nych osób. Gdy​bym po​wie​dział, że
szu​ka go tak, jak ptak szu​ka miej​sca na gniaz​do, wy​padł​bym głu​pio, bo​wiem ozna​cza​ło​by to
za​pusz​cza​nie się w re​jo​ny po​ezji, a od za​głę​bia​nia się w nią je​stem na tyle da​le​ki, że – o



ile wiem – ni​g​dy nie by​łem od niej bli​żej niż w od​le​gło​ści dzie​się​ciu ty​się​cy mil. A poza
tym ab​so​lut​nie nie znam się na oby​cza​jach pta​ków w Sta​ble Inn, któ​re szu​ka​ją miej​sca, aby
wić gniaz​da na pa​ra​pe​tach, w ru​rach spu​sto​wych i na ko​mi​nach, jed​nym sło​wem w miej​-
scach by​naj​mniej nie​prze​zna​czo​nych do tego celu przez do​bro​tli​wą rękę mat​ki Na​tu​ry. Pro​-
szę więc mnie zro​zu​mieć, je​śli po​rzu​cę tę me​ta​fo​rę pta​sie​go gniaz​da. Mój ob​raz przed​sta​-
wia praw​dzi​we​go ko​chan​ka jako ko​goś, kto nie może ist​nieć bez uko​cha​ne​go obiek​tu uczuć,
kto jed​no​cze​śnie pro​wa​dzi ży​cie po​dwój​ne i ży​cie po​ło​wicz​ne. Je​że​li nie wy​ra​żam ja​sno
tego, co mam na my​śli, to albo dla​te​go, że nie po​sia​dam daru wy​mo​wy i nie mogę wy​ra​zić
sło​wa​mi mo​ich my​śli, albo po pro​stu nie mam nic do po​wie​dze​nia i nie mam na my​śli tego,
cze​go nie uda​je mi się wy​ra​zić, co – we​dług mej naj​lep​szej wia​ry – w obec​nej sy​tu​acji nie
ma miej​sca.

W cza​sie, gdy wy​ła​nia​ły się po​szcze​gól​ne frag​men​ty tego ob​ra​zu, Edwin na prze​mian to
czer​wie​nił się, to bladł. Te​raz sie​dział, wpa​tru​jąc się w ogień i za​gry​za​jąc war​gi.

– Do​my​sły z grub​sza cio​sa​ne​go czło​wie​ka – pan Grew​gio​us cią​gle sie​dział i mó​wił tak
jak przed​tem – są praw​do​po​dob​nie myl​ne w od​nie​sie​niu do tak skom​pli​ko​wa​ne​go te​ma​tu.
Jed​nak wy​obra​żam so​bie (o ile pan Edwin mnie nie sko​ry​gu​je), że w umy​śle praw​dzi​we​go
ko​chan​ka nie ma miej​sca na chłód, znu​że​nie, wąt​pli​wo​ści, obo​jęt​ność; nie ma miej​sca na
dła​wią​cy się dy​mem do​ga​sa​ją​cy ogień. Pro​szę mi po​wie​dzieć, czy taki ob​raz zbli​żo​ny jest
do praw​dy?

Koń​cząc tak na​gle, jak za​czął, ci​snął tym py​ta​niem w Edwi​na i za​milkł w chwi​li, gdy
moż​na by się spo​dzie​wać, że znaj​du​je się do​pie​ro w po​ło​wie ora​cji.

– Chciał​bym za​uwa​żyć, pro​szę pana… – ją​kał się Edwin – … je​że​li oczy​wi​ście to py​ta​-
nie skie​ro​wa​ne jest do mnie…

– Tak – wtrą​cił pan Grew​gio​us – kie​ru​ję to py​ta​nie do pana jako do znaw​cy przed​mio​tu.
– Chciał​bym więc za​zna​czyć, pro​szę pana – kon​ty​nu​ował Edwin zmie​sza​ny – że od​ma​-

lo​wa​ny przez pana ob​raz, ogól​nie bio​rąc, jest praw​dzi​wy; mu​szę jed​nak przy​znać, że może
jest pan zbyt su​ro​wy dla tego nie​szczę​sne​go ko​chan​ka.

– Moż​li​we – zgo​dził się pan Grew​gio​us – zu​peł​nie moż​li​we, ale ja sam z na​tu​ry je​stem
su​ro​wy.

– A może on nie po​ka​zu​je po so​bie wszyst​kie​go, co czu​je – mó​wił da​lej Edwin. – Albo
nie może…

Aby zna​leźć od​po​wied​nie sło​wa, za​milkł na tak dłu​go, że pan Grew​gio​us utrud​nił mu to
ty​siąc​krot​nie, wtrą​ca​jąc:

– Nie, na pew​no on nie może!
Po​tem wszy​scy sie​dzie​li w mil​cze​niu, z tym, że mil​cze​nie pana Baz​zar​da było spo​wo​do​-

wa​ne drzem​ką.
– Jego obo​wiąz​ki są bar​dzo roz​le​głe – ode​zwał się wresz​cie pan Grew​gio​us ze wzro​-

kiem utkwio​nym w ogniu.
Edwin przy​tak​nął ski​nie​niem gło​wy ze wzro​kiem rów​nież utkwio​nym w ogniu.
– I niech się upew​ni, że nie igra z ni​czy​imi uczu​cia​mi – uzu​peł​nił pan Grew​gio​us. – Ani

ze swo​imi, ani z uczu​cia​mi ko​go​kol​wiek in​ne​go.



Edwin zno​wu za​gryzł war​gi i cią​gle sie​dział, wpa​tru​jąc się w ogień.
– Nie wol​no mu się ba​wić swo​im skar​bem. A je​śli tak jest, to bia​da mu. Niech to so​bie

do​brze za​pa​mię​ta – po​wie​dział pan Grew​gio​us.
Mó​wił to wszyst​ko krót​ki​mi zda​nia​mi, tak jak nie​daw​no wspo​mnia​ny wy​ima​gi​no​wa​ny

chło​piec z in​sty​tu​cji do​bro​czyn​nej mógł​by cy​to​wać z księ​gi przy​słów, było jed​nak coś nie​-
okre​ślo​ne​go (u tak do​słow​ne​go czło​wie​ka) w spo​so​bie ki​wa​nia pra​wym wska​zu​ją​cym pal​-
cem w stro​nę roz​ża​rzo​nych wę​gli na ko​min​ku. Po​tem za​milkł zno​wu.

Lecz nie na dłu​go. Tak jak przez cały czas sie​dział sztyw​no na krze​śle, te​raz na​gle klep​-
nął się w ko​la​na ni​czym ja​kiś wy​rwa​ny z za​du​my śmiesz​ny chiń​ski bo​żek i po​wie​dział:

– Mu​si​my wy​su​szyć tę bu​tel​kę, pa​nie Edwi​nie. Po​zwo​li pan, że na​le​ję. Na​le​ję też Baz​-
zar​do​wi, cho​ciaż śpi. Ina​czej mógł​by być nie​za​do​wo​lo​ny.

Na​lał im obu, so​bie, wy​chy​lił swój kie​li​szek i po​sta​wił go na sto​le do góry dnem, jak​by
na​krył nim mu​chę.

– A te​raz, pa​nie Edwi​nie – cią​gnął da​lej, wy​cie​ra​jąc usta i dło​nie chu​s​tecz​ką – te​raz tro​-
chę o in​te​re​sach. Za​pew​ne otrzy​mał pan uwie​rzy​tel​nio​ną ko​pię te​sta​men​tu ojca pan​ny Róży,
już przed​tem po​znał pan jego treść, ale te​raz otrzy​mał pan ko​pię w try​bie urzę​do​wym. Po​-
wi​nie​nem prze​ka​zać ją panu Ja​spe​ro​wi, jed​nak pan​na Róża ży​czy​ła so​bie, abym do​star​czył
bez​po​śred​nio panu. Czy otrzy​mał ją pan?

– Oczy​wi​ście, pro​szę pana.
– A za​tem po​wi​nien pan urzę​do​wo po​twier​dzić od​biór – oświad​czył pan Grew​gio​us. –

In​te​res to in​te​res. Jak wszę​dzie na świe​cie. A jed​nak do​tych​czas nie zro​bił pan tego.
– Chcia​łem to, pro​szę pana, zro​bić dzi​siaj, za​raz po przyj​ściu tu​taj.
– Nie by​ło​by to urzę​do​we po​twier​dze​nie od​bio​ru – oznaj​mił pan Grew​gio​us – ale mo​-

że​my po​mó​wić o tym. A za​tem za​uwa​żył pan w tym do​ku​men​cie kil​ka uprzej​mych słów do​-
ty​czą​cych pew​ne​go, wy​ra​żo​ne​go słow​nie, drob​ne​go zo​bo​wią​za​nia, któ​re pod​ją​łem się wy​-
peł​nić przy sto​sow​nej oka​zji.

– Tak, pro​szę pana.
– Pa​nie Edwi​nie, kie​dy pa​trzy​łem w ogień, wpa​dło mi do gło​wy, że aby to zo​bo​wią​za​-

nie wy​peł​nić, nie mógł​bym zna​leźć sto​sow​niej​szej oka​zji, niż wła​śnie ta, jaka te​raz się
nada​rzy​ła. Pro​szę więc, aby mi pan po​świę​cił chwil​kę uwa​gi.

Wy​jął z kie​sze​ni pęk klu​czy, wy​brał przy świe​tle świe​cy wła​ści​wy klucz, a po​tem ze
świe​cą w ręku pod​szedł do biur​ka, czy też se​kre​ta​rzy​ka, otwo​rzył go, przy​ci​snął sprę​ży​nę
ma​łej taj​nej szu​flad​ki i wy​jął z niej zwy​kłe pu​de​łecz​ko, w któ​rym znaj​do​wał się tyl​ko je​-
den pier​ścień. Wró​cił na swo​je krze​sło i wy​cią​gnął ku mło​dzień​co​wi drżą​cą rękę z pu​de​-
łecz​kiem.

– Pa​nie Edwi​nie, ta osa​dzo​na w zło​cie róża z bry​lan​tów i ru​bi​nów to pier​ścień, któ​ry
nie​gdyś na​le​żał do mat​ki pan​ny Róży. W mo​jej obec​no​ści zo​stał on z taką roz​pa​czą zdję​ty z
jej mar​twej ręki, że mam na​dzie​ję, iż ni​g​dy już nie przyj​dzie mi oglą​dać po​dob​nej. Je​stem
twar​dy, ale nie na tyle, aby po​wtór​nie prze​żyć coś po​dob​ne​go. Pro​szę spoj​rzeć jak ja​sno
błysz​czą te ka​mie​nie! – Otwo​rzył pu​de​łecz​ko. – A jed​nak oczy tej, któ​ra z lek​kim i do​brym
ser​cem tak czę​sto na nie spo​glą​da​ła, oczy, któ​re były od nich o tyle ja​śniej​sze, te oczy już



przed laty ob​ró​ci​ły się w po​piół i pył po​śród pyłu! Gdy​bym po​sia​dał wy​obraź​nię (a nie
mu​szę do​da​wać, że jej nie po​sia​dam), mógł​bym so​bie wy​obra​zić, że nie​prze​mi​ja​ją​ce pięk​-
no tych ka​mie​ni jest nie​mal okrut​ne.

Mó​wiąc to, za​mknął pu​de​łecz​ko.
– Ten pier​ścień otrzy​ma​ła mło​da dama, któ​ra uto​nę​ła na sa​mym po​cząt​ku wspa​nia​łe​go i

szczę​śli​we​go ży​cia u boku swe​go męża, wów​czas, gdy po raz pierw​szy przy​się​ga​li so​bie
wier​ność. I to wła​śnie on ścią​gnął go z pal​ca jej mar​twej ręki i to on, gdy sam był już bli​-
ski śmier​ci, umie​ścił go w mo​jej dło​ni. Przy​rze​kłem mu wte​dy, że w chwi​li, gdy pan i pan​-
na Róża osią​gnie​cie peł​no​let​ność i je​śli do tego cza​su szczę​śli​wie wy​trwa wa​sze na​rze​-
czeń​stwo, wrę​czę panu ten pier​ścień, aby wło​żył go pan na jej pa​lec. Gdy​by jed​nak jego
ży​cze​nie się nie speł​ni​ło, pier​ścień ma po​zo​stać u mnie.

Na twa​rzy mło​dzień​ca uka​za​ło się coś w ro​dza​ju za​kło​po​ta​nia, a ru​chy rąk były nie​zde​-
cy​do​wa​ne, gdy pan Grew​gio​us wpa​try​wał się weń prze​ni​kli​wie i wrę​czał mu pier​ścień.

– Umiesz​cze​nie go na jej pal​cu – kon​ty​nu​ował – sta​no​wić bę​dzie po​waż​ne przy​rze​cze​-
nie wier​no​ści ży​wym i umar​łym. Niech go pan ze sobą za​bie​rze, uda​jąc się do niej, aby po​-
czy​nić ostat​nie przy​go​to​wa​nia do ślu​bu.

Mło​dzie​niec umie​ścił pu​de​łecz​ko w kie​sze​ni na pier​si.
– Gdy​by coś było nie tak, gdy​by coś mię​dzy wami było w naj​mniej​szym stop​niu nie w

po​rząd​ku, je​śli żywi pan ja​kieś skry​wa​ne prze​świad​cze​nie, że de​cy​du​je się na ten krok tyl​-
ko dla​te​go, iż od daw​na już przy​wykł pan do my​śli o nim i te​raz je​dy​nie na to cze​ka, a nie
po​dej​mu​je de​cy​zji z in​ne​go, wyż​sze​go po​wo​du, wów​czas – mó​wił pan Grew​gio​us – raz
jesz​cze zo​bo​wią​zu​ję pana wo​bec ży​wych i umar​łych, aby mi pan zwró​cił ten pier​ścień!

W tym mo​men​cie Baz​zard ock​nął się z chrap​nię​ciem i – jak to zwy​kle bywa w ta​kich
oko​licz​no​ściach – sie​dział apo​plek​tycz​nie, ga​piąc się w pust​kę, jak​by jej rzu​cał wy​zwa​nie,
by oskar​ży​ła go o za​śnię​cie.

– Baz​zard! – skar​cił go pan Grew​gio​us ostrzej niż zwy​kle.
– Na​dą​żam za pa​nem – od​parł Baz​zard – i przez cały czas będę za pa​nem na​dą​żał.
– Wy​wią​zu​jąc się z da​ne​go przy​rze​cze​nia, wrę​czam panu Edwi​no​wi Dro​odo​wi pier​-

ścień z bry​lan​ta​mi i ru​bi​na​mi. Wi​dzisz?
Edwin po​ka​zał pu​de​łecz​ko, otwo​rzył je, a Baz​zard zaj​rzał do środ​ka.
– Na​dą​żam za wami, pa​no​wie – od​parł Baz​zard – i je​stem świad​kiem tej trans​ak​cji.
Te​raz Edwi​no​wi Dro​odo​wi wy​raź​nie śpiesz​no było do wyj​ścia i zna​le​zie​nia się w sa​-

mot​no​ści. Ubrał się i wy​mam​ro​tał coś o cza​sie i umó​wio​nych spo​tka​niach. Mgła była
wciąż gę​sta (jak do​niósł la​ta​ją​cy kel​ner, któ​ry przy​le​ciał w spra​wie po​da​nia kawy), ale
Edwin nie prze​jął się tym, a Baz​zard w swo​im sty​lu „na​dą​żył” za nim.

Pan Grew​gio​us, zo​staw​szy sam, po​nad go​dzi​nę ci​cho i wol​no spa​ce​ro​wał po po​ko​ju.
Tego wie​czo​ru zda​wa​ło się, że jest przy​bi​ty i nie​spo​koj​ny.

– Mam na​dzie​ję, że do​brze po​stą​pi​łem – po​wie​dział do sie​bie. – To, co uczy​ni​łem, wy​-
da​wa​ło się ko​niecz​ne. Cięż​ko było po​zby​wać się tego pier​ście​nia, ale i tak wkrót​ce mu​-
siał​bym go stra​cić.

Z wes​tchnie​niem wsu​nął na miej​sce pu​stą szu​flad​kę, za​mknął se​kre​ta​rzyk i czu​jąc się



bar​dzo sa​mot​ny, wró​cił do ko​min​ka.
– Jej pier​ścień – cią​gnął. – Czy wró​ci do mnie? Moje my​śli krą​żą dziś nie​spo​koj​nie wo​-

kół tego pier​ście​nia. Ale to zro​zu​mia​łe. Mia​łem go tak dłu​go i był mi tak bar​dzo dro​gi! Za​-
sta​na​wiam się…

Był pe​łen wąt​pli​wo​ści i nie​po​ko​ju; i cho​ciaż uwol​nił się od tego, uda​jąc się na ko​lej​ny
spa​cer, kie​dy usiadł, zno​wu za​czął się za​sta​na​wiać.

– Za​sta​na​wiam się po raz ty​sięcz​ny (ja​kiż to ze mnie sła​by głu​piec i ja​kie to może mieć
te​raz zna​cze​nie!), czy po​wie​rzył mo​jej opie​ce to ich osie​ro​co​ne dziec​ko, po​nie​waż wie​-
dział… O Boże, jaka ona te​raz jest po​dob​na do mat​ki!

– Za​sta​na​wiam się, czy on choć​by przez mo​ment po​dej​rze​wał, że ktoś ko​chał się w niej
bez​na​dziej​nie, nie​wy​mow​nie, na od​le​głość, a po​tem zja​wił się on, ude​rzył i zwy​cię​żył. Za​-
sta​na​wiam się, czy kie​dy​kol​wiek prze​mknę​ło mu przez myśl, kto był tym nie​szczę​śni​kiem!

– Za​sta​na​wiam się, czy będę mógł dzi​siaj spać! W każ​dym ra​zie od​se​pa​ru​ję się od
świa​ta po​ście​lą i spró​bu​ję…

Pan Grew​gio​us wszedł po scho​dach do swej su​ro​wej i wy​peł​nio​nej mgłą sy​pial​ni i
wkrót​ce był go​tów do snu. Uj​rzaw​szy w za​mglo​nym lu​strze od​bi​cie swej twa​rzy, przy​su​nął
bli​żej świe​cę i przy​glą​dał się jej przez chwi​lę.

– Jak ko​muś ta​kie​mu jak t y mógł w ogó​le wpaść do gło​wy po​dob​ny po​mysł! – wy​krzyk​-
nął. – No! No! No! Właź już do łóż​ka, bie​da​ku, i prze​stań pleść bzdu​ry!

Z tymi sło​wy zga​sił świa​tło, otu​lił się koł​drą i z wes​tchnie​niem od​se​pa​ro​wał się od
świa​ta. A jed​nak ist​nie​ją ta​kie nie​zba​da​ne, ro​man​tycz​ne za​kąt​ki w cał​kiem nie​praw​do​po​-
dob​nych lu​dziach, jak choć​by ten sta​ry, su​chy jak hub​ka i próch​no P.J.T., któ​ry przy róż​nych
oka​zjach daw​no temu Praw​do​po​dob​nie Ję​czał Też – oko​ło roku ty​siąc sie​dem​set czter​dzie​-
ste​go siód​me​go.



ROZ​DZIAŁ XII

NOC Z DURDLESEM

Kie​dy z na​dej​ściem wie​czo​ru pan Sap​sea nie ma nic lep​sze​go do ro​bo​ty, a kon​tem​pla​cja
wła​snej głę​bi, mimo po​jem​no​ści te​ma​tu, sta​je się nie​co mo​no​ton​na, czę​sto uda​je się na
dzie​dzi​niec ka​te​dral​ny, aby tam się prze​wie​trzyć. Lubi prze​cho​dzić przez cmen​tarz z dum​ną
miną po​sia​da​cza i w głę​bi du​szy na​pa​wać się uczu​ciem do​bro​czyń​cy-wła​ści​cie​la, po​nie​-
waż szczo​dry był dla jego za​cnej lo​ka​tor​ki, pani Sap​sea, i pu​blicz​nie od​da​wał jej cześć.
Lubi przy​glą​dać się twa​rzom przy​pad​ko​wych prze​chod​niów za​glą​da​ją​cych przez ogro​dze​-
nie i być może czy​ta​ją​cych jego na​pis na na​grob​ku żony. Kie​dy wi​dzi ko​goś nie​zna​jo​me​go,
kto szyb​kim kro​kiem opusz​cza cmen​tarz, jest szcze​rze prze​ko​na​ny, że zgod​nie z we​zwa​niem
na na​grob​ku „od​cho​dzi za​wsty​dzo​ny”.

Pan Sap​sea, od​kąd zo​stał bur​mi​strzem Clo​ister​ham, stał się kimś waż​nym. Bez bur​mi​-
strzów, i to w du​żych ilo​ściach, nie​wąt​pli​wie cała spo​łecz​na struk​tu​ra – pan Sap​sea jest
prze​ko​na​ny, że to wła​śnie on wy​my​ślił tę świa​tłą me​ta​fo​rę – mo​gła​by ru​nąć w gru​zy. Bur​-
mi​strzom nada​wa​no ty​tu​ły szla​chec​kie za „wy​gła​sza​nie” mów; sta​no​wi​li oni jak​by nie​ustra​-
szo​ne ma​chi​ny wo​jen​ne, ra​żą​ce ku​la​mi i po​ci​ska​mi re​gu​ły an​giel​skiej gra​ma​ty​ki. Pan Sap​-
sea też może „wy​gło​sić” mowę. „Po​wstań, pa​nie To​ma​szu Sap​sea! Al​bo​wiem tacy jak pan
są solą tej zie​mi”.

Zna​jo​mość pana Sap​sea z pa​nem Ja​spe​rem za​cie​śni​ła się od ich pierw​sze​go spo​tka​nia
zwią​za​ne​go z kie​lisz​kiem por​to, na​pi​sem na na​grob​ku, par​tyj​ką tryk-tra​ka, wo​ło​wi​ną i sa​ła​-
tą. Pan Sap​sea jest przyj​mo​wa​ny w domu pana Ja​spe​ra jak ktoś z ro​dzi​ny, a przy tego ro​-
dza​ju oka​zjach pan Ja​sper za​sia​da do pia​ni​na i śpie​wa, ła​sko​cząc – w prze​no​śni – jego
uszy tak dłu​go, jak dłu​go jest dość miej​sca do ła​sko​ta​nia. Panu Sap​sea na​praw​dę po​do​ba
się, że ten mło​dzie​niec za​wsze go​tów jest ko​rzy​stać z wie​dzy star​szych i że – sza​now​ny pa​-
nie – jest z nie​go czło​wiek z grun​tu roz​sąd​ny. Świad​czy o tym fakt, iż wie​czo​rem nie śpie​-
wa dla pana Sap​sea ja​kichś tam bła​hych przy​śpie​wek cie​szą​cych uszy wro​gów na​ro​du, ale
pre​zen​tu​je mu, wy​pich​co​ne w do​mo​wych pie​le​szach, praw​dzi​we dzie​ła z cza​sów Je​rze​go
Trze​cie​go, na​wo​łu​ją​ce (na przy​kład: „Moi dziel​ni chłop​cy!”) do zmie​ce​nia z po​wierzch​ni
zie​mi wszyst​kich wysp, prócz tej jed​nej, jak rów​nież wszyst​kich kon​ty​nen​tów, pół​wy​spów,
prze​smy​ków, przy​ląd​ków i in​nych geo​gra​ficz​nych for​ma​cji lą​do​wych, a poza tym – do roz​-
pę​dze​nia mórz na wszyst​kie stro​ny świa​ta. Krót​ko mó​wiąc, są to dzie​ła stwier​dza​ją​ce cał​-
kiem wy​raź​nie, że Opatrz​ność po​peł​ni​ła wy​raź​ny błąd, two​rząc z dziel​nych lu​dzi tak mały
na​ród i rów​no​cze​śnie stwa​rza​jąc tak wie​lu in​nych lu​dzi po​dob​nych do nędz​nych ro​ba​ków.

Tego wil​got​ne​go wie​czo​ru pan Sap​sea, prze​cha​dza​jąc się w po​bli​żu cmen​ta​rza z rę​ko​ma
za​ło​żo​ny​mi do tyłu i wy​pa​tru​jąc ja​kie​goś umy​ka​ją​ce​go za​wsty​dzo​ne​go nie​zna​jo​me​go, skrę​-



ca za róg i nie​ocze​ki​wa​nie znaj​du​je się w za​cnym to​wa​rzy​stwie księ​dza dzie​ka​na, któ​ry
roz​pra​wia z ko​ściel​nym i pa​nem Ja​spe​rem. Pan Sap​sea kła​nia się i na​tych​miast sta​je się
oso​bą bar​dziej du​chow​ną niż ten lub inny ar​cy​bi​skup Yor​ku albo Can​ter​bu​ry.

– Naj​wy​raź​niej za​mie​rza pan na​pi​sać o nas książ​kę, pa​nie Ja​sper – prze​ma​wia ksiądz
dzie​kan. – Tak, chce pan o nas na​pi​sać książ​kę. A to do​brze, bo​wiem to bar​dzo sta​re miej​-
sce i po​win​ni​śmy mieć na jego te​mat do​sko​na​łą książ​kę. Je​ste​śmy mniej bo​ga​ci w za​byt​ki
ani​że​li w lata, ale być może wła​śnie o tym mię​dzy in​ny​mi na​pi​sze pan w swo​jej książ​ce i
zwró​ci uwa​gę na to, co nam się złe​go przy​tra​fi​ło.

Pan Tope czu​je się w obo​wiąz​ku oka​zać z tego po​wo​du wiel​kie roz​ba​wie​nie.
– Do​praw​dy, pro​szę pana, nie mam naj​mniej​sze​go za​mia​ru – od​po​wia​da Ja​sper – zo​stać

pi​sa​rzem lub ar​che​olo​giem. To tyl​ko taki mój ka​prys i za ten ka​prys bar​dziej od​po​wie​dzial​-
ny jest obec​ny tu pan Sap​sea, niż ja sam.

– Jak​że to, pa​nie bur​mi​strzu? – dzi​wi się ksiądz dzie​kan z do​bro​tli​wym ski​nie​niem gło​-
wy, przyj​mu​jąc do wia​do​mo​ści obec​ność swe​go so​bo​wtó​ra. – Jak​że to, pa​nie bur​mi​strzu?

– Nie mam po​ję​cia – wtrą​ca pan Sap​sea, roz​glą​da​jąc się wo​kół w po​szu​ki​wa​niu ja​kiejś
bliż​szej in​for​ma​cji – o czym wie​leb​ny ksiądz dzie​kan ra​czy mó​wić. – A po​tem bar​dzo do​-
kład​nie za​czy​na przy​glą​dać się ory​gi​na​ło​wi.

– Dur​dles – pod​po​wia​da pan Tope.
– A…! – po​wta​rza ksiądz dzie​kan. – Dur​dles, Dur​dles!
– Praw​dą jest, pro​szę pana – wy​ja​śnia Ja​sper – że to pan Sap​sea po raz pierw​szy roz​bu​-

dził moje za​in​te​re​so​wa​nie tym czło​wie​kiem. Jego zna​jo​mość na​tu​ry ludz​kiej i zdol​ność wy​-
naj​dy​wa​nia wszyst​kie​go, co od​izo​lo​wa​ne lub dziw​ne w ota​cza​ją​cym nas świe​cie, po raz
pierw​szy skło​ni​ła mnie do zwró​ce​nia uwa​gi wła​śnie na tego czło​wie​ka – cho​ciaż rzecz ja​-
sna i przed​tem czę​sto go tu​taj spo​ty​ka​łem. Nie zdzi​wi​ło​by to księ​dza dzie​ka​na, gdy​by
ksiądz wi​dział jak pan Sap​sea – zresz​tą tak samo jak ja – ra​dzi so​bie z nim we wła​snym sa​-
lo​nie.

– Och! – woła pan Sap​sea, z nie​wy​mow​nym za​do​wo​le​niem, pom​pa​tycz​nie chwy​ta​jąc
rzu​co​ną mu pi​łecz​kę. – Tak, tak, a więc wie​leb​ny ksiądz dzie​kan o tym ra​czy mó​wić? Tak.
Szczę​śli​wie się zda​rzy​ło, że po​zna​łem Dur​dle​sa z pa​nem Ja​spe​rem. Nie​złe in​dy​wi​du​um z
tego na​sze​go Dur​dle​sa.

– In​dy​wi​du​um, pa​nie Sap​sea, któ​re kil​ko​ma zręcz​ny​mi po​cią​gnię​cia​mi zna​ko​mi​cie pan
roz​pra​co​wał – stwier​dza pan Ja​sper.

– No, nie​zu​peł​nie, nie​zu​peł​nie – od​po​wia​da li​cy​ta​tor, kro​cząc nie​zdar​nie. – Ale być
może mam na nie​go ja​kiś wpływ i być może tro​chę po​zna​łem jego cha​rak​ter. Bar​dzo wie​-
leb​ny ksiądz dzie​kan ze​chce uprzej​mie uwzględ​nić, że po​sia​dam wie​dzę o świe​cie. – Tu
pan Sap​sea po​zo​sta​je nie​co z tyłu za księ​dzem dzie​ka​nem, śle​dząc gu​zi​ki jego płasz​cza.

– No tak – mówi ksiądz dzie​kan, roz​glą​da​jąc się w po​szu​ki​wa​niu swej od​bit​ki. – Mam
na​dzie​ję, pa​nie bur​mi​strzu, że uży​je pan swo​jej zna​jo​mo​ści Dur​dle​sa w do​brym celu i na​-
kło​ni go pan, aby nie skrę​cił kar​ku na​sze​mu za​cne​mu i sza​no​wa​ne​mu kan​to​ro​wi; nie mo​że​-
my so​bie na to po​zwo​lić. Jego gło​wa i głos są dla nas zbyt cen​ne.

Pan Tope zno​wu jest wiel​ce roz​ba​wio​ny i zwi​ja się z sza​cun​kiem w kon​wul​sjach śmie​-



chu, po​tem prze​cho​dzi do peł​ne​go sza​cun​ku mam​ro​ta​nia, su​ge​ru​jąc, iż z pew​no​ścią każ​dy
dżen​tel​men uznał​by za praw​dzi​wą przy​jem​ność i za​szczyt, gdy​by to wła​śnie jemu skrę​co​no
kark w za​mian za taki kom​ple​ment, w do​dat​ku po​cho​dzą​cy z tego ro​dza​ju źró​dła.

– Bio​rę to na sie​bie, pro​szę pana – oznaj​mia gór​no​lot​nie Sap​sea – i za​dbam od​po​wied​-
nio o kark pana Ja​spe​ra. Po​le​cę Dur​dle​so​wi, aby uwa​żał na nie​go, a on z pew​no​ścią mnie
po​słu​cha. A co mu te​raz gro​zi? – pyta, roz​glą​da​jąc się z cu​dow​ną pro​tek​cjo​nal​no​ścią.

– Je​dy​nie to, co może gro​zić ko​muś pod​czas noc​nych wy​cie​czek z Dur​dle​sem mię​dzy
gro​by, kryp​ty, wie​że i ru​iny – od​po​wia​da Ja​sper. – Przy​po​mi​na pan so​bie, jak wte​dy, gdy
by​li​śmy ra​zem u pana, za​su​ge​ro​wał pan, że jako mi​ło​śnik rze​czy ma​low​ni​czych mógł​bym to
uznać za coś in​te​re​su​ją​ce​go?

– Tak, przy​po​mi​nam so​bie! – od​po​wia​da li​cy​ta​tor. I ten na​dę​ty idio​ta rze​czy​wi​ście wie​-
rzy, że to pa​mię​ta.

– Wy​ko​rzy​stu​jąc te su​ge​stie – cią​gnie Ja​sper – od​by​łem kil​ka dzien​nych wy​praw z tym
nie​zwy​kłym typ​kiem, a dzi​siej​szej nocy za​mie​rzam obej​rzeć róż​ne za​ka​mar​ki.

– A oto i on – mówi ksiądz dzie​kan.
I rze​czy​wi​ście, wlo​kąc się w ich kie​run​ku, uka​zu​je się Dur​dles z wę​zeł​kiem w ręku.

Zbli​ża się, za​uwa​żyw​szy księ​dza dzie​ka​na, ścią​ga ka​pe​lusz z gło​wy i wle​cze da​lej z ka​pe​-
lu​szem pod pa​chą; w tej​że chwi​li za​trzy​mu​je go pan Sap​sea.

– Do​brze się za​opie​kuj moim przy​ja​cie​lem – rzu​ca mu po​le​ce​nie pan Sap​sea.
– A któ​ry to z pań​skich przy​ja​ciół jest umrzy​kiem? – pyta Dur​dles. – Nie było żad​nych

po​le​ceń do​ty​czą​cych ja​kie​goś pań​skie​go przy​ja​cie​la.
– Mam na my​śli tego tu, ży​we​go przy​ja​cie​la.
– Ach, tego? – pyta Dur​dles. – Już pan Ja​sper sam o sie​bie za​dba.
– Ale ty rów​nież za​dbaj o nie​go – zwra​ca mu uwa​gę pan Sap​sea.
Dur​dles, sły​sząc w gło​sie pana Sap​sea roz​ka​zu​ją​cy ton, aro​ganc​ko mie​rzy go wzro​kiem

od stóp do głów.
– Z prze​pro​sze​niem wa​szej wie​leb​no​ści, księ​dza dzie​ka​na, je​że​li pan za​dba o swo​je

spra​wy, pa​nie Sap​sea, to Dur​dles za​dba o swo​je.
– Nie pa​nu​jesz nad sobą – stwier​dza pan Sap​sea, mru​ga​jąc do po​zo​sta​łych, by zwró​ci​li

uwa​gę, jak gład​ko so​bie z nim ra​dzi.
– Mój przy​ja​ciel to moja spra​wa, a pan Ja​sper jest moim przy​ja​cie​lem. I ty też je​steś

moim przy​ja​cie​lem.
– Niech no pan nie po​pa​da w zły na​wyk cheł​pie​nia się – od​po​wia​da Dur​dles, z po​wa​gą

ki​wa​jąc ostrze​gaw​czo gło​wą.
– Nie pa​nu​jesz nad sobą – po​wta​rza pan Sap​sea, czer​wie​niąc się, lecz zno​wu mru​ga do

to​wa​rzy​szy.
– Przy​zna​ję – od​po​wia​da Dur​dles – że nie lu​bię, jak ktoś po​zwa​la so​bie na zbyt wie​le.
Pan Sap​sea po raz trze​ci mru​ga, jak​by chciał po​wie​dzieć: „Chy​ba się ze mną zgo​dzi​cie,

że jego spra​wę za​ła​twi​łem”, i uni​ka dal​szej po​le​mi​ki.
Dur​dles, ży​cząc księ​dzu dzie​ka​no​wi do​brej nocy, do​da​je, wkła​da​jąc ka​pe​lusz:
– Tak jak uzgod​ni​li​śmy, znaj​dzie mnie pan w domu, pa​nie Ja​sper, kie​dy tyl​ko pan ze​-



chce, a te​raz idę do sie​bie, aby się oczy​ścić – i wkrót​ce zni​ka.
To pój​ście do sie​bie, aby się oczy​ścić jest jed​nym z nie​po​ję​tych kom​pro​mi​sów tego

czło​wie​ka z nie​ubła​ga​ny​mi fak​ta​mi; ani on, ani jego ka​pe​lusz, buty czy ubra​nie ni​g​dy nie
no​szą żad​nych śla​dów czysz​cze​nia, lecz za​wsze po​zo​sta​ją nie​na​ru​szo​ne i jed​no​li​cie po​kry​te
ku​rzem i bło​tem.

Te​raz za​pa​lacz lamp wy​peł​nia spo​koj​ny dzie​dzi​niec punk​ta​mi świa​tła, bie​ga​jąc pod
uświę​co​ną ko​pu​łą mro​ku tam i z po​wro​tem z dra​bin​ką – z tą małą dra​bin​ką, któ​rej nie​wy​-
go​dy po​zna​ły już całe po​ko​le​nia za​pa​la​czy, ale Clo​ister​ham by​ło​by prze​ra​żo​ne my​ślą o jej
zli​kwi​do​wa​niu. Ksiądz dzie​kan uda​je się na ko​la​cję, pan Tope na pod​wie​czo​rek, a pan Ja​-
sper do swe​go pia​ni​na. Tam, nie za​pa​la​jąc świa​tła, je​dy​nie przy ogniu ko​min​ka, sie​dzi
przez dwie, trzy go​dzi​ny, śpie​wa​jąc pięk​nym, ni​skim gło​sem pie​śni chó​ral​ne; jed​nym sło​-
wem śpie​wa tak dłu​go, aż robi się zu​peł​nie ciem​no i wscho​dzi księ​życ.

Wte​dy ci​cho za​my​ka pia​ni​no, prze​bie​ra się w żół​ta​wy ża​kiet i wty​ka​jąc do naj​więk​szej
kie​sze​ni po​kaź​ną bu​tel​kę w ple​cion​ce, a tak​że wci​ska​jąc na gło​wę pła​ski ka​pe​lusz z opa​da​-
ją​cym ron​dem, wy​my​ka się chył​kiem z domu. Dla​cze​go dziś wie​czo​rem po​ru​sza się tak ci​-
cho? Prze​cież nie ma ku temu żad​nych wi​docz​nych po​wo​dów. Ale może ist​nie​je ja​kiś ta​-
jem​ny po​wód, któ​ry kry​je się w nim sa​mym?

Zmie​rza​jąc do nie​wy​koń​czo​ne​go domu Dur​dle​sa, lub ra​czej do dziu​ry w miej​skim mu​-
rze, i wi​dząc tam świa​tło, ci​cho stą​pa mię​dzy tu i ów​dzie oświe​tlo​ny​mi pro​mie​nia​mi
wscho​dzą​ce​go księ​ży​ca na​grob​ka​mi, po​mni​ka​mi i bry​ła​mi ka​mie​ni za​gra​ca​ją​cy​mi po​dwó​-
rze. Dwóch cze​lad​ni​ków po​zo​sta​wi​ło dwie wiel​kie piły tkwią​ce w ka​mien​nych blo​kach –
tak jak​by te​raz w cie​niu swych bud szcze​rzy​ły zęby w upior​nym tań​cu śmier​ci{30}, go​to​we
w każ​dej chwi​li pod​jąć pi​ło​wa​nie na​grob​ków dla dwóch lu​dzi ma​ją​cych umrzeć w Clo​-
ister​ham. Wiel​ce praw​do​po​dob​ne, że tych dwóch przy​szłych nie​bosz​czy​ków te​raz wca​le o
tym nie my​śli, bo wciąż jesz​cze żyją i być może się we​se​lą. By​ło​by cie​ka​we od​gad​nąć, kim
są ci dwaj lub… któ​ry z nich bę​dzie pierw​szy!

– Hej, Dur​dles!
Świa​tło po​ru​sza się i w drzwiach uka​zu​je się Dur​dles. Chy​ba mu​siał się „czy​ścić” z po​-

mo​cą bu​tel​ki, dzban​ka i kub​ka, po​nie​waż w pu​stym po​ko​ju, do któ​re​go wpusz​cza go​ścia, w
po​ko​ju o na​gich ce​gla​nych ścia​nach i z wi​docz​ny​mi bel​ka​mi w nie​otyn​ko​wa​nym su​fi​cie, nie
wi​dać żad​nych in​nych przy​bo​rów do czysz​cze​nia.

– Je​steś go​tów?
– Je​stem go​tów, pa​nie Ja​sper. Niech tyl​ko te tru​po​sze od​wa​żą się wy​leźć, gdy cho​dzę

mię​dzy ich gro​ba​mi. Du​chem je​stem na nich przy​go​to​wa​ny.
– Masz na my​śli du​cha isto​ty ży​ją​cej, czy du​cha ukry​te​go w na​po​ju al​ko​ho​lo​wym?{31}

– To jed​no i to samo – od​po​wia​da Dur​dles – i mam na my​śli oby​dwa.
Zdej​mu​je la​tar​nię z haka, wsu​wa do kie​sze​ni kil​ka za​pa​łek, aby w ra​zie po​trze​by mieć

świa​tło, i wy​cho​dzą ra​zem, z wę​zeł​kiem do kom​ple​tu.
Do​praw​dy, ja​każ to nie​po​ję​ta wy​pra​wa! Nie by​ło​by ni​czym nad​zwy​czaj​nym, gdy​by to

tyl​ko sam Dur​dles, któ​ry cią​gle snu​je się mię​dzy gro​ba​mi i ru​ina​mi ni​czym ja​kiś upiór,
prze​kra​dał się, wspi​nał, opusz​czał w dziu​ry i naj​wy​raź​niej krą​żył bez celu; ale żeby kan​tor



lub ktoś inny uznał za sto​sow​ne w ta​kim to​wa​rzy​stwie oglą​dać tego ro​dza​ju wi​do​ki w
świe​tle księ​ży​ca – to już zu​peł​nie inna spra​wa! A za​tem, do​praw​dy, ja​każ to nie​po​ję​ta wy​-
pra​wa!

– Uwa​żaj pan na ten kop​czyk przy bra​mie po​dwó​rza, pa​nie Ja​sper.
– Wi​dzę. A co to ta​kie​go?
– Wap​no.
Pan Ja​sper za​trzy​mu​je się i cze​ka na wlo​ką​ce​go się za nim Dur​dle​sa.
– Czy to jest to, co na​zy​wasz wap​nem nie​ga​szo​nym?
– Ta…! – przy​ta​ku​je Dur​dles. – Ani się pan obej​rzy, jak szyb​ko ze​żre panu buty. A je​śli

po​mie​sza je pan rę​ka​mi, to może i ręce ze​żreć do ko​ści.
Idąc da​lej, mi​ja​ją czer​wo​ne świa​tła w oknach go​spo​dy Dwu​pen​so​wi Wę​drow​cy i wy​-

cho​dzą na ob​la​ną świa​tłem księ​ży​ca Mni​szą Win​ni​cę. Po przej​ściu przez nią, zbli​ża​ją się
do Za​uł​ka Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go, po​grą​żo​ne​go w mro​ku do chwi​li, gdy księ​życ wznie​sie się
wy​żej na nie​bie.

Sły​szą trzask za​my​ka​nych drzwi i po​ja​wia się dwóch męż​czyzn. Są to pan Cri​spar​kle i
Ne​vil​le. Ja​sper, z na​głym, dziw​nym uśmie​chem na twa​rzy, przy​kła​da dłoń do pier​si Dur​dle​-
sa i za​trzy​mu​je go.

Dru​gi kra​niec Za​uł​ka Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go po​grą​żo​ny jest w głę​bo​kim mro​ku; znaj​du​je
się tam frag​ment ni​skie​go muru się​ga​ją​cy ra​mion, je​dy​na po​zo​sta​łość ogro​dze​nia cze​goś, co
kie​dyś było ogro​dem, a te​raz sta​no​wi​ło tyl​ko przej​ście. Ja​sper i Dur​dles mo​gli​by w jed​nej
chwi​li ten mur omi​nąć, ale za​trzy​maw​szy się tak na​gle, sto​ją za nim ukry​ci.

– Oni się tyl​ko prze​cha​dza​ją – szep​cze Ja​sper. – Wkrót​ce uka​żą się w świe​tle księ​ży​ca.
Le​piej stój​my tu ci​cho, bo mogą nas za​trzy​mać i przy​łą​czyć się do nas, czy może coś in​ne​go
przyj​dzie im do gło​wy.

Dur​dles po​ta​ku​ją​co kiwa gło​wą i zaj​mu​je się żu​ciem cze​goś, co wy​cią​ga z wę​zeł​ka. Ja​-
sper kła​dzie ręce na mu​rze i wsparł​szy na nich pod​bró​dek, z uwa​gą się przy​glą​da. Zu​peł​nie
nie in​te​re​su​je go ka​no​nik mniej​szy, na​to​miast bacz​nie ob​ser​wu​je Ne​vil​le’a. Jak​by miał w
oku spust wy​ce​lo​wa​nej i go​to​wej do strza​łu na​ła​do​wa​nej strzel​by. W jego twa​rzy po​ja​wia
się wy​raz tak szcze​rej pa​sji znisz​cze​nia, że na​wet Dur​dles prze​sta​je żuć i przy​pa​tru​je mu
się z tym nie​prze​żu​tym ka​wał​kiem wy​py​cha​ją​cym po​li​czek.

W tym cza​sie pan Cri​spar​kle i Ne​vil​le, spa​ce​ru​jąc tam i z po​wro​tem, ci​cho roz​ma​wia​ją.
Nie moż​na do​brze usły​szeć słów, ale pan Ja​sper kil​ka razy chwy​ta uchem swo​je na​zwi​sko.

– To pierw​szy dzień ty​go​dnia – te​raz, gdy za​wra​ca​ją, moż​na roz​róż​nić sło​wa wy​po​wie​-
dzia​ne przez pana Cri​spar​kle’a. – A ostat​ni dzień ty​go​dnia to już Wi​gi​lia.

– Może pan na mnie po​le​gać.
W ta​kich miej​scach echo do​brze nie​sie głos, ale gdy obaj męż​czyź​ni jesz​cze bar​dziej się

zbli​ża​ją, wy​po​wie​dzia​ne sło​wa sta​ją się zno​wu nie​wy​raź​ne. Znie​kształ​co​ne przez echo,
lecz da​ją​ce się zro​zu​mieć sło​wo „za​ufa​nie” zo​sta​je wy​po​wie​dzia​ne przez pana Cri​spar​-
kle’a. Kie​dy są bli​sko, sły​chać frag​ment od​po​wie​dzi:

– Jesz​cze na to nie za​słu​gu​ję… ale za​słu​żę, pro​szę pana…
W chwi​li, gdy po​now​nie za​wra​ca​ją, Ja​sper zno​wu sły​szy swo​je na​zwi​sko w kon​tek​ście



słów wy​po​wie​dzia​nych przez pana Cri​spar​kle’a:
– Pro​szę pa​mię​tać, mó​wi​łem, że po​le​gam na panu.
Po​tem roz​mo​wa zno​wu sta​je się nie​wy​raź​na, przy​sta​ją na chwi​lę i Ne​vil​le za​pew​nia o

czymś pana Cri​spar​kle’a, a kie​dy po​now​nie ru​sza​ją w dal​szą dro​gę, pan Cri​spar​kle spo​glą​-
da w nie​bo i po​ka​zu​je coś przed sobą. Po​tem wol​no zni​ka​ją, wy​nu​rza​jąc się na chwi​lę w
świe​tle księ​ży​ca na koń​cu za​uł​ka.

Pan Ja​sper nie po​ru​sza się aż do ich odej​ścia. Wów​czas od​wra​ca się do Dur​dle​sa i wy​-
bu​cha śmie​chem. Dur​dles, trzy​ma​jąc cią​gle coś w ustach, nie wi​dzi w tym nic śmiesz​ne​go i
gapi się na pana Ja​spe​ra, aż ten w koń​cu kry​je twarz w dło​niach, jesz​cze bar​dziej za​no​sząc
się śmie​chem. Wte​dy to Dur​dles de​spe​rac​ko łyka ów prze​żu​wa​ny ka​wa​łek, jak​by osta​tecz​-
nie de​cy​du​jąc się na nie​straw​ność.

W tych ustron​nych za​ka​mar​kach za​mie​ra o zmro​ku nie​mal wszel​ki ruch. Mało go w
dzień, a nocą pra​wie za​ni​ka. Poza tym, że ha​ła​śli​wa i ru​chli​wa High Stre​et cią​gnie się nie​-
mal rów​no​le​gle do tego miej​sca, to dzie​li je od niej sta​ra ka​te​dra, a High Stre​et sta​no​wi
na​tu​ral​ny szlak wszel​kie​go ru​chu prze​pły​wa​ją​ce​go przez Clo​ister​ham.

Nocą nad ze​spo​łem sta​rych bu​dow​li, kruż​gan​ka​mi i cmen​ta​rzem pa​nu​je ci​sza, z któ​rą
nie​wie​lu lu​dzi pra​gnie się ze​tknąć. Za​py​taj w po​łu​dnie stu pierw​szych na​po​tka​nych prze​-
chod​niów w Clo​ister​ham, czy wie​rzą w du​chy, a od​po​wie​dzą, że nie; lecz każ im wy​bie​rać
nocą mię​dzy tą nie​sa​mo​wi​tą oko​li​cą a uli​cą han​dlo​wą, to oka​że się, że dzie​więć​dzie​się​ciu
dzie​wię​ciu z nich wy​bie​rze dłuż​szą i ru​chliw​szą dro​gę. Przy​czy​na tego nie tkwi w żad​nym
miej​sco​wym prze​są​dzie zwią​za​nym z tym miej​scem, acz​kol​wiek roz​ma​ici świad​ko​wie po​-
dob​no wi​dy​wa​li prze​my​ka​ją​cą tędy ta​jem​ni​czą damę z dzie​cię​ciem w ra​mio​nach i sznu​rem
dyn​da​ją​cym u szyi. Przy​czy​ny tej na​le​ży jed​nak szu​kać we wro​dzo​nej nie​chę​ci od​czu​wa​nej
przez proch, w któ​rym jesz​cze tli się ży​cie, do pro​chu, z któ​re​go dech ży​cia już ule​ciał. Ale
tak​że w sze​ro​ko roz​po​wszech​nio​nym i nie​mal rów​nie sze​ro​ko ak​cep​to​wa​nym prze​ko​na​niu,
któ​re moż​na wy​ra​zić tak: „Je​że​li umar​li uka​zu​ją się ży​wym w ja​kichś szcze​gól​nych oko​-
licz​no​ściach, ozna​cza to, że oko​li​ca temu sprzy​ja i wo​bec tego ja, żywy czło​wiek, wy​no​szę
się stąd tak szyb​ko jak tyl​ko to moż​li​we”.

Dla​te​go też, gdy pan Ja​sper i Dur​dles przy​sta​ją, aby ro​zej​rzeć się przed wej​ściem do
kryp​ty znaj​du​ją​cej się za ma​ły​mi, bocz​ny​mi drzwia​mi, do któ​rych Dur​dles ma klucz, cała
za​la​na księ​ży​co​wym świa​tłem oko​li​ca jest ab​so​lut​nie pu​sta. Mo​gło się zda​wać, że stru​mień
ży​cia za​trzy​mał się przed do​mem pana Ja​spe​ra. Sły​chać jego po​mruk gdzieś da​lej, ale żad​-
na fala nie prze​pły​wa skle​pio​nym przej​ściem, nad któ​rym w oknie za za​sło​ną, ni​czym świa​-
tło la​tar​ni mor​skiej, świe​ci czer​wo​na lam​pa.

Wcho​dzą do środ​ka, zstę​pu​ją w dół po wy​szczer​bio​nych stop​niach i znaj​du​ją się w
kryp​cie. Nie jest im po​trzeb​na la​tar​nia, po​nie​waż przez po​zba​wio​ne szyb że​bro​wa​ne okna
wpa​da świa​tło księ​ży​ca, a po​ła​ma​ne że​bra rzu​ca​ją wzo​ry na po​sadz​kę. Za gru​by​mi, ma​-
syw​ny​mi fi​la​ra​mi wspie​ra​ją​cy​mi strop, pa​nu​je po​prze​ci​na​na ścież​ka​mi świa​tła, głę​bo​ka
ciem​ność. Prze​cho​dząc przez te ścież​ki, Dur​dles roz​pra​wia o „sta​rych tru​po​szach”, któ​rych
spo​dzie​wa się od​grze​bać i opu​ku​je ścia​nę, gdzie we​dług nie​go tkwi cała ro​dzi​na, któ​rą na​-
le​ży uwol​nić. Mówi o nich tak, jak​by był ich bli​skim przy​ja​cie​lem. Ma​ło​mów​ność Dur​dle​-



sa zo​sta​je na ja​kiś czas prze​ła​ma​na za przy​czy​ną krą​żą​cej swo​bod​nie bu​tel​ki pana Ja​spe​ra.
To swo​bod​ne krą​że​nie na​le​ży ro​zu​mieć w ten spo​sób, że za​war​tość bu​tel​czy​ny swo​bod​nie
prze​ni​ka w układ krą​że​nia Dur​dle​sa, a pan Ja​sper wy​plu​wa płyn, je​dy​nie płu​cząc so​bie nim
usta.

I oto mają te​raz za​miar wejść na wiel​ką wie​żę. Na scho​dach wio​dą​cych do wnę​trza ka​-
te​dry Dur​dles przy​sta​je, by za​czerp​nąć tro​chę po​wie​trza. Jest tu​taj bar​dzo ciem​no, ale
mogą do​strzec kła​dą​ce się na po​sadz​ce ścież​ki świa​tła, przez któ​re przed chwi​lą prze​szli.
Dur​dles sa​do​wi się na jed​nym stop​niu, pan Ja​sper na dru​gim. Aro​mat do​cho​dzą​cy z bu​tel​ki
(któ​ra ja​kimś cu​dem zna​la​zła się te​raz w po​sia​da​niu Dur​dle​sa) już wkrót​ce jest sy​gna​łem,
że ko​rek zo​stał wy​cią​gnię​ty; jed​nak nie moż​na tego stwier​dzić na​ocz​nie, po​nie​waż obaj pa​-
no​wie nie wi​dzą się na​wza​jem. A jed​nak mó​wiąc, zwra​ca​ją się do sie​bie twa​rza​mi, jak​by
mo​gli z nich coś wy​czy​tać.

– To do​bry tru​nek, pa​nie Ja​sper!
– Mam na​dzie​ję, że bar​dzo do​bry. Wy​bra​łem go nie​zwy​kle sta​ran​nie.
– Wie pan co, pa​nie Ja​sper, te sta​re tru​po​sze ja​koś się nam nie uka​zu​ją!
– Gdy​by się uka​zy​wa​ły, by​ło​by jesz​cze wię​cej za​mie​sza​nia na tym świe​cie.
– No tak, mo​gło​by to spo​wo​do​wać nie​zły ba​ła​gan – przy​zna​je Dur​dles, po​padł​szy w za​-

du​mę nad tym spo​strze​że​niem, jak​by przed​tem myśl o du​chach nie za​kłó​ca​ła mu co​dzien​ne​-
go po​rząd​ku lub chro​no​lo​gii wy​da​rzeń. – My​śli pan, że poza męż​czy​zna​mi i ko​bie​ta​mi inne
rze​czy też mają swo​je du​chy?

– Ja​kie rze​czy? Do​nicz​ki, po​le​wacz​ki? A może ko​nie i uprząż?
– Nie. Cho​dzi mi o du​chy dźwię​ków.
– Ja​kich dźwię​ków?
– Krzy​ków.
– O ja​kie krzy​ki ci cho​dzi? Krze​seł krzy​czą​cych, że chcą być na​pra​wio​ne?
– Nie. Cho​dzi mi ra​czej o pi​ski. Coś panu po​wiem, pa​nie Ja​sper. Ale niech pan chwi​lę

za​cze​ka, mu​szę wpierw łyk​nąć z bu​tel​czy​ny. – W tym mo​men​cie ko​rek znów zo​sta​je naj​wy​-
raź​niej wy​cią​gnię​ty i po chwi​li wci​śnię​ty z po​wro​tem. – No! Te​raz mi do​brze! Rok temu o
tej po​rze, a może kil​ka dni wcze​śniej, zda​rzy​ło się wła​śnie, że ro​bi​łem co trze​ba, aby na​le​-
ży​cie się przy​go​to​wać, kie​dy to przy​cze​pi​ły się do mnie okrop​nie te mia​sto​we chło​pa​ki.
Ale w koń​cu na​wia​łem im i ukry​łem się tu​taj, po​tem wkrót​ce za​sną​łem. I co mnie zbu​dzi​ło?
Upiór krzy​ku. Upiór ja​kie​goś prze​ra​ża​ją​ce​go wrza​sku, po któ​rym ode​zwał się upiór wy​ją​-
ce​go psa; dłu​gie, po​nu​re, ża​ło​sne wy​cie – tak jak wyje pies, kie​dy ktoś umrze. Taka to była
moja ostat​nia wi​gi​lia.

– Co masz na my​śli? – brzmi na​tych​mia​sto​we i moż​na rzec, gwał​tow​ne py​ta​nie.
– Mam przez to na my​śli, że py​ta​łem, kogo się dało, ale ni​czy​je uszy prócz mo​ich nie

sły​sza​ły ani tego krzy​ku, ani tego wy​cia. I dla​te​go twier​dzę, że były to dwa upio​ry, ale dla​-
cze​go aku​rat mnie na​wie​dzi​ły, tego już ni​g​dy się nie do​wie​dzia​łem.

– My​śla​łem, że je​steś inny – stwier​dza z po​gar​dą Ja​sper.
– Ja też tak my​śla​łem – od​po​wia​da Dur​dles ze zwy​kłym so​bie spo​ko​jem – a jed​nak wy​-

bra​ły wła​śnie mnie.



Ja​sper pod​no​si się na​gle, zno​wu py​ta​jąc Dur​dle​sa, co miał wła​ści​wie na my​śli, i do​da​-
je:

– Chodź i pro​wadź da​lej, bo za​mar​z​nie​my tu na kość.
Dur​dles speł​nia jego ży​cze​nie, nie​zbyt pew​nie sto​jąc na no​gach; klu​czem, któ​rym już po​-

przed​nio się po​słu​gi​wał, te​raz otwie​ra drzwi na szczy​cie scho​dów. Wy​cho​dzą na po​ziom
po​sadz​ki ka​te​dry w przej​ściu przy pre​zbi​te​rium. Tu​taj zno​wu jest ja​sno; świa​tło księ​ży​ca,
prze​ni​ka​ją​ce przez wi​tra​że naj​bliż​sze​go okna, rzu​ca na ich twa​rze ko​lo​ro​we pla​my. Wi​dok
nie​trzeź​we​go Dur​dle​sa, któ​ry przy​trzy​mu​je otwar​te drzwi przed jak​by wy​cho​dzą​cym z gro​-
bu i po​stę​pu​ją​cym za nim Ja​spe​rem, już sam w so​bie jest wy​star​cza​ją​co prze​ra​ża​ją​cy. Przez
jego twarz prze​bie​ga pur​pu​ro​wa prę​ga, a na czo​le wi​dać żół​tą pla​mę, jed​nak bez więk​sze​-
go wra​że​nia wy​trzy​mu​je ba​daw​czy wzrok swe​go to​wa​rzy​sza, mimo iż chwi​la ta się wy​dłu​-
ża, gdy Ja​sper pró​bu​je od​na​leźć po​wie​rzo​ny mu Hucz do że​la​znych wrót – by mo​gli wejść
do klat​ki scho​do​wej wiel​kiej wie​ży.

– Ten klucz i bu​tel​ka, to dla cie​bie dość do nie​sie​nia – mówi, po​da​jąc je Dur​dle​so​wi. –
Daj mi więc wę​ze​łek, je​stem młod​szy i mam od cie​bie dłuż​szy od​dech. – Dur​dles waha się
przez mo​ment mię​dzy wy​bo​rem wę​zeł​ka i bu​tel​ki, ale w koń​cu wy​bie​ra bu​tel​kę jako dużo
lep​szą to​wa​rzysz​kę, zaś su​chą pacz​kę po​wie​rza swe​mu to​wa​rzy​szo​wi wy​pra​wy.

Te​raz krę​ty​mi scho​da​mi wcho​dzą na wiel​ką wie​żę, z wy​sił​kiem cią​gle skrę​ca​jąc i schy​-
la​jąc gło​wy pod wy​żej bie​gną​cy​mi stop​nia​mi lub uchy​la​jąc się przed szorst​kim ka​mien​nym
trzo​nem, do któ​re​go spi​ral​nie są przy​mo​co​wa​ne. Dur​dles za​pa​la la​tar​nię, krze​sząc z zim​nej,
twar​dej ścia​ny iskrę, któ​rą roz​pa​la uta​jo​ny we wszyst​kim se​kret​ny ogień. W ślad za pro​-
mie​niem świa​tła wspi​na​ją się w pyle po​śród plą​ta​ni​ny pa​ję​czyn. Ich dro​ga wie​dzie przez
dziw​ne miej​sca. Dwa lub trzy razy do​cho​dzą do ni​sko skle​pio​nych ga​le​rii, skąd wi​dzą
oświe​tlo​ną pro​mie​nia​mi księ​ży​ca głów​ną nawę ka​te​dry i gdzie Dur​dles, ma​cha​jąc la​tar​nią,
po​ru​sza na kro​kszty​nach stro​pu ciem​ny​mi gło​wa​mi anio​łów, zda​ją​cych się śle​dzić tra​sę ich
wę​drów​ki. Nie​ba​wem wy​do​sta​ją się na węż​sze i bar​dziej stro​me scho​dy i czu​ją po​wiew
noc​ne​go po​wie​trza. Z krzy​ku ja​kiejś spło​szo​nej kaw​ki lub gaw​ro​na wy​ła​nia się trze​pot
skrzy​deł w cia​snej prze​strze​ni i opa​da​ją​cy im na gło​wy kurz ze sło​mą. W koń​cu, po​zo​sta​-
wiw​szy la​tar​nie na scho​dach – po​nie​waż wie​je tu​taj sil​ny wiatr – pa​trzą w dół na do​brze w
świe​tle księ​ży​ca wi​docz​ne Clo​ister​ham; na po​ło​żo​ne u stóp wie​ży zruj​no​wa​ne miej​sca za​-
miesz​ka​nia i świą​ty​nie umar​łych, da​lej na omsza​łe czer​wo​ne da​chów​ki i ce​gla​ne domy ży​-
wych, jesz​cze da​lej na rze​kę wi​ją​cą się od za​mglo​ne​go ho​ry​zon​tu, jak​by tam mia​ła swe
źró​dło i jak​by po dro​dze na​bie​ra​ła nie​po​ko​ją​cej świa​do​mo​ści, że wkrót​ce uto​nie w mo​rzu.

Trze​ba też po​wie​dzieć raz jesz​cze: ja​każ to nie​po​ję​ta wy​pra​wa! Ja​sper (cią​gle bez żad​-
nej wy​raź​nej przy​czy​ny po​ru​sza​ją​cy się ci​cho) kon​tem​plu​je tę pa​no​ra​mę, a zwłasz​cza wi​-
dok naj​spo​koj​niej​szych re​jo​nów, na któ​re pada cień ka​te​dry. Ale z rów​nym za​in​te​re​so​wa​-
niem ob​ser​wu​je Dur​dle​sa, a ten cza​sem wy​czu​wa na so​bie to prze​ni​kli​we spoj​rze​nie.

Ale tyl​ko cza​sa​mi, po​nie​waż Dur​dle​sa ogar​nia te​raz sen​ność. Ae​ro​nau​ci zmniej​sza​ją
swój cię​żar, chcąc się wznieść w górę; po​dob​nie Dur​dles zmniej​szył cię​żar bu​tel​ki, wcho​-
dząc na wie​żę. Chwi​la​mi milk​nie, drze​miąc na sto​ją​co. Opa​no​wu​je go lek​ka, tro​pi​kal​na go​-
rącz​ka i zda​je mu się, że le​żą​ca da​le​ko w dole zie​mia znaj​du​je się na tym sa​mym po​zio​mie,



co wierz​cho​łek wie​ży, stąd skłon​ny jest wyjść ze szczy​tu wie​ży pro​sto w prze​strzeń. I w ta​-
kim wła​śnie jest sta​nie, gdy za​czy​na​ją scho​dzić w dół. Po​dob​nie jak ae​ro​nau​ci zwięk​sza​ją
ob​cią​że​nie, chcąc opaść na zie​mię, tak i Dur​dles wle​wa te​raz w sie​bie wię​cej pły​nu z bu​-
tel​ki, aby stać się cięż​szym i ła​twiej scho​dzić po scho​dach.

Po do​tar​ciu do że​la​znych wrót i za​mknię​ciu ich – kie​dy to Dur​dles dwu​krot​nie się po​ty​-
ka, roz​ci​na​jąc brew – scho​dzą po​now​nie do kryp​ty z za​mia​rem wyj​ścia tą samą dro​gą, któ​-
rą we​szli. Ale gdy Dur​dles po​wra​ca przez te same ścież​ki świa​tła, jego kro​ki i mowa sta​ją
się tak nie​pew​ne, że za​czy​na się sła​niać i pra​wie pada na po​sadz​kę przy jed​nym z ma​syw​-
nych fi​la​rów, bę​dąc te​raz nie​wie​le od nie​go lżej​szym. Po czym beł​ko​tli​wie pro​si swe​go to​-
wa​rzy​sza, by zgo​dził się na czter​dzie​ści se​kund drzem​ki.

– Je​że​li chcesz i mu​sisz – od​po​wia​da Ja​sper – to śpij, ja cie​bie tu nie zo​sta​wię. Leż tu,
a ja so​bie tro​chę po​spa​ce​ru​ję.

Dur​dles na​tych​miast za​sy​pia i śni. Nie są to ja​kieś szcze​gól​ne sny, bio​rąc pod uwa​gę
roz​le​głą ich kra​inę i jej cu​dow​ne wy​two​ry; są one jed​nak szcze​gól​ne dla​te​go, że mę​czą nie​-
zwy​kłą wprost re​al​no​ścią. Śni mu się, że leży tu, śni, a jed​nak może li​czyć kro​ki spa​ce​ru​ją​-
ce​go to​wa​rzy​sza wy​pra​wy. Śni mu się, że kro​ki roz​pły​wa​ją się w cza​sie i prze​strze​ni, że
coś go do​ty​ka i coś wy​pa​da mu z ręki. Po​tem w tym śnie coś brzę​czy, cze​goś szu​ka po
omac​ku, przez dłuż​szy czas jest sam, a ścież​ki świa​tła zmie​nia​ją swe po​ło​że​nie wraz z wę​-
drów​ką księ​ży​ca. Ze sta​nu nie​świa​do​mo​ści prze​cho​dzi w sen wy​wo​łu​ją​cy uczu​cie na​ra​sta​-
ją​cej nie​wy​go​dy i zim​na, do jego świa​do​mo​ści bo​le​śnie do​cie​ra wi​dok ście​żek świa​tła –
te​raz na​praw​dę zmie​nio​nych, cał​kiem tak jak w jego śnie – oraz spa​ce​ru​ją​ce​go po nich Ja​-
spe​ra, któ​ry roz​grze​wa się, przy​tu​pu​jąc i ma​cha​jąc rę​ko​ma.

– Halo! – krzy​czy Dur​dles, z nie​za​mie​rzo​nym nie​po​ko​jem w gło​sie.
– Zbu​dzi​łeś się wresz​cie? – pyta Ja​sper, pod​cho​dząc do nie​go. – Czy wiesz, że te czter​-

dzie​ści se​kund roz​cią​gnę​ło się w ty​sią​ce?
– Nie.
– A jed​nak.
– Któ​ra go​dzi​na?
– Ci​cho! Sły​chać dzwo​ny na wie​ży!
Małe dzwo​ny wy​bi​ja​ją czte​ry kwa​dran​se, a po​tem ude​rza wiel​ki dzwon.
– Dwa razy! – woła Dur​dles, pod​no​sząc się z tru​dem. – Dla​cze​go nie pró​bo​wał mnie

pan zbu​dzić, pa​nie Ja​sper?
– Pró​bo​wa​łem, jed​nak rów​nie do​brze mógł​bym pró​bo​wać zbu​dzić tru​pa z tej two​jej ro​-

dzi​ny tru​po​szów tam w rogu.
– Do​ty​kał mnie pan?
– Do​ty​kał? Tak. Po​trzą​sa​łem tobą.
Dur​dles przy​po​mi​na so​bie, jak coś go we śnie do​ty​ka​ło i spo​glą​da​jąc na po​sadz​kę, wi​-

dzi, że klucz do drzwi kryp​ty leży bli​sko miej​sca, w któ​rym spał.
– Upu​ści​łem cię, co? – mówi, pod​no​sząc klucz i przy​po​mi​na​jąc so​bie ten frag​ment snu.

Zbie​ra​jąc się z po​sadz​ki, aby wró​cić do pio​nu, a ra​czej by wy​pro​sto​wać się na tyle, na ile
się da, zno​wu uświa​da​mia so​bie, że jest przez swe​go to​wa​rzy​sza bacz​nie ob​ser​wo​wa​ny.



– No? – pyta z uśmie​chem Ja​sper. – Je​steś już go​tów? Pro​szę, nie spiesz się.
– Mu​szę tyl​ko upo​rząd​ko​wać wę​ze​łek, pa​nie Ja​sper i mogę iść z pa​nem. Za​wią​zu​jąc

wę​ze​łek, zno​wu czu​je, że jest bacz​nie ob​ser​wo​wa​ny.
– O co mnie pan po​są​dza, pa​nie Ja​sper? – pyta z pi​jac​kim roz​draż​nie​niem. – Jak ktoś

po​są​dza o coś Dur​dle​sa, to niech mu to po​wie wprost.
– O nic cię nie po​są​dzam, mój do​bry czło​wie​ku; my​ślę je​dy​nie, że w mo​jej bu​tel​ce było

coś moc​niej​sze​go niż obaj się spo​dzie​wa​li​śmy. Po​dej​rze​wam też – do​da​je Ja​sper, pod​no​-
sząc bu​tel​kę z po​sadz​ki i od​wra​ca​jąc ją dnem do góry – że jest już pu​sta.

Dur​dles po​zwa​la so​bie z tego po​wo​du na wy​buch ra​do​ści. Na​stęp​nie, chi​cho​cząc, jak​by
roz​wa​żał wła​sne moż​li​wo​ści w za​kre​sie pi​cia al​ko​ho​lu, to​czy się w stro​nę drzwi i je
otwie​ra. Wy​cho​dzą. Dur​dles za​my​ka za sobą drzwi i cho​wa klucz do kie​sze​ni.

– Sto​krot​ne dzię​ki za tę oso​bli​wą i in​te​re​su​ją​cą noc – mówi Ja​sper, po​da​jąc mu rękę. –
Doj​dziesz sam do domu?

– My​ślę, że tak! – od​po​wia​da Dur​dles. – Gdy​by pan chciał ob​ra​zić Dur​dle​sa, od​pro​wa​-
dza​jąc go, to on wca​le by do domu nie wró​cił.

Dur​dles nie wró​cił​by do domu aż do rana;
I wte​dy też Dur​dles nie wró​cił​by do domu.
Nie. Dur​dles nie wró​cił​by do domu.{32}

Wszyst​ko to zo​sta​je wy​po​wie​dzia​ne wy​zy​wa​ją​cym to​nem.
– A za​tem do​bra​noc.
– Do​bra​noc, pa​nie Ja​sper.
Każ​dy od​wra​ca się w swo​ją stro​nę, gdy na​gle ci​szę prze​ry​wa ostry gwizd i sły​chać za​-

wo​dzą​cy żar​gon:

Tam-ta​ram-tam-tam!
Już-ja-go-zła​pię-tam!
Jak-nie-pój​dzie-to-mu-dam…
Tam-ta​ram-zbudź się ko​gu​cie-ostrze​gam!

W chwi​lę póź​niej w ścia​nę ka​te​dry ude​rza grad ka​mie​ni, a po prze​ciw​le​głej stro​nie uka​-
zu​je się od​ra​ża​ją​cy chło​pak tań​czą​cy w świe​tle księ​ży​ca.

– Co! To dia​bel​skie na​sie​nie czy​ha tu na cie​bie! – krzy​czy Ja​sper z wście​kło​ścią; jest
tak roz​ju​szo​ny i dzi​ki, że sam przy​po​mi​na dia​bła. – Roz​wa​lę cze​rep temu ma​łe​mu dra​nio​-
wi! Na​praw​dę to zro​bię!

Nie zwra​ca​jąc uwa​gi na czę​sto tra​fia​ją​ce weń ka​mie​nie, rzu​ca się na De​pu​ty’ego, chwy​-
ta go za koł​nierz i usi​łu​je przy​cią​gnąć do sie​bie. Ale De​pu​ty nie daje się tak ła​two zła​pać.
Z sza​tań​skim wy​czu​ciem swo​ich moż​li​wo​ści, gdy tyl​ko po​czu​je rękę na kar​ku, na​tych​miast
pod​kur​cza nogi, zmu​sza​jąc na​past​ni​ka, by trzy​mał go w po​zy​cji wi​szą​cej, za​czy​na char​czeć,
zwi​jać się i wy​krę​cać, jak​by to były jego ostat​nie chwi​le przed śmier​cią. Nie po​zo​sta​je nic
in​ne​go, jak go pu​ścić. Na​tych​miast wra​ca do sie​bie. Wrzesz​cząc na na​past​ni​ka, cho​wa się



za Dur​dle​sa i z ja​do​wi​tą wście​kło​ścią sy​czy przez szczer​bę w zę​bach:
– Ośle​pię cię, niech mnie! Wy​bi​ję ci oczy ka​mie​nia​mi, niech mnie! Niech mnie dia​beł

po​rwie, jak ci tych ga​fów nie wy​łu​pię! – I tak war​cząc na Ja​spe​ra, jed​no​cze​śnie cho​wa się
za Dur​dle​sa to z jed​nej, to z dru​giej stro​ny, bo je​śli pan Ja​sper zno​wu ze​chce go do​paść, to
usko​czy w kie​run​ku umoż​li​wia​ją​cym uciecz​kę, a gdy​by go do​padł, to bę​dzie wił się na zie​-
mi, wrzesz​cząc: „No, da​lej, bij le​żą​ce​go, bij!”

– Nie rób pan krzyw​dy temu chłop​cu, pa​nie Ja​sper – wtrą​ca się Dur​dles, za​sła​nia​jąc
się. – Uspo​kój się pan.

– Cały czas śle​dził nas dziś w nocy. Od chwi​li, gdy tu przy​szli​śmy!
– Łżesz, nie śle​dzi​łem was – od​po​wia​da De​pu​ty, uży​wa​jąc je​dy​nej zna​nej mu for​my

uprzej​me​go za​prze​cze​nia.
– Od po​cząt​ku skra​dał się za nami!
– Łżesz, nie skra​da​łem się – od​po​wia​da De​pu​ty. – Tak se ino tera wy​sze​dłem dla zdro​-

wia i wi​dzę, jak wy dwaj wy​ła​zi​cie z tej kar​ter​dry. I je​że​li Już-ja-go-zła​pię-tam (tań​czy w
tym sa​mym ryt​mie, lecz te​raz, cho​wa​jąc się za Dur​dle​sa), to chy​ba nie bę​dzie moja wina,
co?

– No to za​bie​raj się do domu – od​po​wia​da, wy​raź​nie się ha​mu​jąc, cią​gle wście​kły Ja​-
sper – i nie chcę cię tu wię​cej wi​dzieć!

De​pu​ty gwiż​dże prze​ni​kli​wie, wy​ra​ża​jąc w ten spo​sób ulgę i za​ra​zem sy​gna​li​zu​jąc, że
roz​po​czy​na ła​god​niej już ob​rzu​cać ka​mie​nia​mi Dur​dle​sa, któ​re​go po​ga​nia w kie​run​ku
domu, jak​by ten był ja​kimś upar​tym wo​łem. Pan Ja​sper idzie do swo​je​go domu za​to​pio​ny w
my​ślach. I tak, kie​dy to wszyst​ko się koń​czy, ta nie​po​ję​ta wy​pra​wa rów​nież do​bie​ga koń​ca
– przy​naj​mniej na ra​zie.



ROZ​DZIAŁ XIII

ICH NAJLEPSZE INTENCJE

Wkrót​ce na pen​sji pan​ny Twin​kle​ton miał za​pa​no​wać bło​gi spo​kój, po​nie​waż zbli​ża​ła się
prze​rwa wa​ka​cyj​na z oka​zji świąt Bo​że​go Na​ro​dze​nia. Ju​tro mia​ło za​koń​czyć się coś, co
jesz​cze w nie​zbyt od​le​głej prze​szło​ści zwy​kle na​zy​wa​ne było, przez taką na​wet eru​dyt​kę
jak pan​na Twin​kle​ton, „pół​ro​czem”, obec​nie zaś bar​dziej ele​ganc​ko i z aka​de​mic​ka – „se​-
me​strem”. Od kil​ku dni w Domu Za​kon​nic wy​raź​nie do​strze​ga​ło się roz​luź​nie​nie dys​cy​pli​-
ny. Zda​rza​ło się ja​dać w sy​pial​niach pry​wat​ne ko​la​cyj​ki, pod​czas któ​rych kro​jo​no no​życz​-
ka​mi gar​ni​ro​wa​ny ozór na zim​no i czę​sto​wa​no się nim, uży​wa​jąc do tego celu szczy​piec do
lo​ków. Po​dob​nie roz​dzie​la​no por​cje mar​mo​la​dy na ta​le​rzy​kach wy​ko​na​nych z pa​pi​lo​tów;
łap​czy​wie spi​ja​no wino zro​bio​ne z pier​wiosn​ków, roz​le​wa​jąc je do ma​łych, przy​sa​dzi​stych
men​zu​rek, w któ​rych mała Ric​kitts (mło​da uczen​ni​ca sła​be​go zdro​wia) otrzy​my​wa​ła co​-
dzien​ną por​cję że​la​za do pi​cia. Po​ko​jów​ki prze​ku​py​wa​no róż​ny​mi wstąż​ka​mi albo mniej
lub wię​cej znisz​czo​ny​mi pan​to​fel​ka​mi, by już nie wspo​mi​na​ły o okrusz​kach w łóż​kach.
Przy tego ro​dza​ju oka​zjach za​kła​da​no pew​ne​go ro​dza​ju pło​che ko​stiu​my, a od​waż​na pan​na
Fer​di​nand za​dzi​wi​ła na​wet całe to​wa​rzy​stwo, od​sta​wia​jąc dziar​skie solo na grze​bie​niu i
pa​pie​rze do ro​bie​nia pa​pi​lo​tów, ale osta​tecz​nie zo​sta​ła przy​du​szo​na wła​sną po​dusz​ką przez
dwie dłu​go​wło​se opraw​czy​nie.

Nie były to je​dy​ne ozna​ki roz​luź​nie​nia dys​cy​pli​ny. W sy​pial​niach po​ja​wi​ły się pu​dła i
ku​fry (w któ​rych kie​dy in​dziej prze​cho​wy​wa​no róż​ne skar​by) i za​czę​ła się za​dzi​wia​ją​ca
go​rącz​ka pa​ko​wa​nia, zu​peł​nie nie​pro​por​cjo​nal​na do ilo​ści pa​ko​wa​nych rze​czy. Hoj​nie roz​-
da​wa​no służ​bie róż​ne dziw​ne dary w po​sta​ci resz​tek kre​mów i po​ma​dek, a tak​że spi​nek do
wło​sów. W ści​słej ta​jem​ni​cy wy​mie​nia​no też zwie​rze​nia do​ty​czą​ce an​giel​skiej zło​tej mło​-
dzie​ży, spo​dzie​wa​jąc się zło​że​nia przy pierw​szej nada​rza​ją​cej się oka​zji wi​zy​ty „w domu”.
Chłod​na uczu​cio​wo pan​na Gig​gles wy​zna​ła, że je​śli o nią cho​dzi, to dzię​ki ro​bie​niu od​po​-
wied​nich min do​cze​ka​ła się hoł​du zło​żo​ne​go jej przez ta​kie​go wła​śnie zło​te​go mło​dzień​ca.
Zo​sta​ła jed​nak za​krzy​cza​na przez przy​tła​cza​ją​cą więk​szość.

Punk​tem ho​no​ru był zwy​czaj, zgod​nie z któ​rym ostat​niej nocy przed prze​rwą świą​tecz​ną
nikt nie kładł się spać i wszel​ki​mi moż​li​wy​mi spo​so​ba​mi za​chę​ca​no du​chy, aby się uka​za​ły.
Jed​nak umo​wa ta nie​zmien​nie była zry​wa​na, wszyst​kie mło​de damy bar​dzo szyb​ko szły
spać i wsta​wa​ły bar​dzo wcze​śnie.

Uro​czy​stość po​że​gnal​na od​by​wa​ła się w dzień wy​jaz​du o dwu​na​stej w po​łu​dnie, kie​dy
pan​na Twin​kle​ton, wspo​ma​ga​na przez pa​nią Ti​sher, or​ga​ni​zo​wa​ła spo​tka​nie w sa​lo​nie wła​-
sne​go apar​ta​men​tu (w któ​rym glo​bu​sy przy​kry​te były te​raz brą​zo​wym suk​nem), gdzie oczom
ze​bra​nych uka​za​ły się na sto​le kie​lisz​ki z bia​łym wi​nem i tace z po​kro​jo​nym cia​stem.



Na​stęp​nie pan​na Twin​kle​ton prze​mó​wi​ła:
– Pa​nien​ki, ko​lej​ny mi​ja​ją​cy rok do​pro​wa​dził nas do ra​do​sne​go okre​su, kie​dy pierw​sze

wy​ni​ka​ją​ce z wa​szej na​tu​ry uczu​cia, do​tąd ukry​te w na​szych… – tu pan​na Twin​kle​ton każ​-
de​go roku za​mie​rza​ła do​dać „ło​nach”, lecz nie​zmien​nie po​wstrzy​my​wa​ła się przed wy​mó​-
wie​niem tego sło​wa i za​stę​po​wa​ła je „ser​ca​mi”. – A za​tem w na​szych ser​cach. Hm…
hm…! Zno​wu ko​lej​ny mi​ja​ją​cy rok, moje pa​nien​ki, do​pro​wa​dził nas do okre​su prze​rwy w
stu​diach i jak że​glarz w swej bar​ce, wo​jow​nik w na​mio​cie, wię​zień w lo​chu, czy po​dróż​-
nik w roz​ma​itych po​jaz​dach, tak i my tę​sk​ni​my za do​mem. Czyż w tej sy​tu​acji mo​gli​by​śmy
za​cy​to​wać sło​wa roz​po​czy​na​ją​ce tra​ge​dię pana Ad​di​so​na:

Na​sta​je świt chmur​ny i ra​nek po​nu​ry,
Nie​bo​skłon już po​kry​ły oło​wia​ne chmu​ry,
Czyż taki ma być ten wiel​ki, zna​mie​ni​ty dzień…?{33}

Otóż nie, nie ma ta​kiej po​trze​by. Bo​wiem od ho​ry​zon​tu po ze​nit wszyst​ko jest w co​leur
de rose, te​raz wszyst​ko przy​po​mi​na nam na​szych krew​nych i przy​ja​ciół. Za​sta​na​wia​my się,
czy oka​że się, że oni mają się tak do​brze, jak tego ocze​ki​wa​ły​śmy, czy może oni prze​ko​na​ją
się, że to m y mie​wa​my się tak do​brze, jak oni to so​bie wy​obra​ża​li! Pa​nien​ki, po​że​gnaj​cie
się te​raz ser​decz​nie ze sobą i życz​cie so​bie szczę​ścia do chwi​li po​now​ne​go spo​tka​nia. A
kie​dy zno​wu na​dej​dzie czas pod​ję​cia na​szych za​jęć, któ​re… (tu wszyst​kich ogar​nę​ło uczu​-
cie przy​gnę​bie​nia)… za​jęć, któ​re… za​jęć, któ​re… No, wte​dy pa​mię​taj​my, co po​wie​dział
spar​tań​ski do​wód​ca sło​wa​mi nie​zbyt zna​ny​mi, aby je tu​taj cy​to​wać, pod​czas bi​twy, któ​rą
by​ło​by czymś zbęd​nym przy​po​mi​nać.

Służ​ba w naj​pa​rad​niej​szych czep​kach za​czę​ła ob​no​sić tace, pa​nien​ki po​pi​ja​ły, chru​pa​ły,
a na uli​cy tło​czy​ły się za​mó​wio​ne po​wo​zy. Wkrót​ce na​stą​pi​ły po​że​gna​nia i pan​na Twin​kle​-
ton, cmo​ka​jąc w po​li​czek każ​dą pa​nien​kę, wrę​cza​ła jej zgrab​ny li​ścik ad​re​so​wa​ny do
praw​ne​go opie​ku​na – „z naj​lep​szy​mi ży​cze​nia​mi od pan​ny Twin​kle​ton” w na​roż​ni​ku. Wrę​-
cza​ła go tak, jak​by nie miał żad​ne​go związ​ku z za​łą​czo​nym ra​chun​kiem, któ​ry był czymś w
ro​dza​ju sub​tel​nej i ra​do​snej nie​spo​dzian​ki.

Róża, bę​dąc już świad​kiem tak wie​lu wy​jaz​dów i ma​jąc tak sła​be po​ję​cie, czym może
być praw​dzi​wy dom, była za​do​wo​lo​na, po​zo​sta​jąc na miej​scu, a na​wet bar​dziej za​do​wo​lo​-
na niż kie​dy​kol​wiek przed​tem, bo​wiem te​raz zna​la​zła tu nową przy​ja​ciół​kę. Jed​nak w tej
naj​now​szej przy​jaź​ni kry​ła się ja​kaś pust​ka, któ​rej nie spo​sób było nie do​strzec. He​le​na
Lan​dless, usły​szaw​szy nie​jed​no​krot​nie wy​nu​rze​nia bra​ta na te​mat Róży i przy​rze​kł​szy panu
Cri​spar​kle’owi za​cho​wać mil​cze​nie, uni​ka​ła ja​kiej​kol​wiek alu​zji do​ty​czą​cej Edwi​na Dro​-
oda. Róża nie mo​gła po​jąć, dla​cze​go He​le​na uni​ka​ła tego te​ma​tu, ale do​sko​na​le zda​wa​ła
so​bie z tego spra​wę. Gdy​by nie to, ulży​ła​by swe​mu nie​spo​koj​ne​mu ser​cu, zwie​rza​jąc się
przy​ja​ciół​ce ze swych wa​hań i wąt​pli​wo​ści. Jed​nak w tej sy​tu​acji jej wąt​pli​wo​ści nie mo​-
gły zna​leźć uj​ścia. Mo​gła je​dy​nie po​grą​żyć się w roz​my​śla​niach o swo​ich pro​ble​mach i co​-
raz głę​biej się za​sta​na​wiać, dla​cze​go to He​le​na cią​gle uni​ka wy​ma​wia​nia imie​nia Edwi​na,
i to te​raz, gdy – jak sama jej to po​wie​dzia​ła – obaj mło​dzień​cy zno​wu się po​go​dzi​li. Wła​-



śnie wte​dy zja​wił się Edwin.
Ja​kiż to pięk​ny ob​ra​zek! Tyle ślicz​nych dziew​cząt ca​łu​ją​cych Różę na chłod​nej we​ran​-

dzie Domu Za​kon​nic i to pro​mien​ne stwo​rze​nie (nie​świa​do​me wpa​trzo​nych w nią oczu zer​-
ka​ją​cych z chy​trych twa​rzy wy​rzeź​bio​nych na rzy​gul​cach i szczy​tach domu) w ge​ście po​że​-
gna​nia zwró​co​ne stam​tąd ku od​jeż​dża​ją​cym po​wo​zom, ni​czym du​szek ró​ża​nej mło​do​ści,
któ​ry po​zo​sta​je w opu​sto​sza​łym miej​scu, aby uczy​nić je ja​śniej​szym i cie​plej​szym. Ha​ła​śli​-
wa High Stre​et roz​brzmie​wa​ła mu​zy​ką wie​lu dźwięcz​nych okrzy​ków: „Do wi​dze​nia, dro​ga
Ró​życz​ko!”, a po​do​bi​zna ojca pana Sap​sea, umiesz​czo​na nad prze​ciw​le​gły​mi drzwia​mi,
zda​wa​ła się mó​wić wszem i wo​bec: „Pa​no​wie, uczyń​cie mi za​szczyt, zwróć​cie uwa​gę na tę
cza​ru​ją​cą, ostat​nią po​zo​sta​łą tu istot​kę i po​że​gnaj​cie ją tak, jak na to za​słu​gu​je!”. Po​tem ta
sta​tecz​na uli​ca, tęt​nią​ca te​raz swa​wol​nym ży​ciem, tak mło​dzień​cza i od​świe​żo​na, po kil​ku
ra​do​snych chwi​lach za​czę​ła wy​sy​chać i Clo​ister​ham sta​ło się ta​kie samo jak przed​tem.

Je​że​li Ró​życz​ka cze​ka​ła z nie​spo​koj​nym ser​cem na przy​by​cie Edwi​na, to on rów​nież był
nie​spo​koj​ny. Nie miał ta​kiej siły w dą​że​niu do osią​gnię​cia wy​ty​czo​ne​go celu jak ta dzie​cin​-
na pięk​ność, zgod​nie ogło​szo​na ko​ron​ną pięk​no​ścią pen​sji pan​ny Twin​kle​ton; miał jed​nak
po​ru​szo​ne przez pana Grew​gio​usa su​mie​nie. Ugrun​to​wa​nych prze​ko​nań owe​go dżen​tel​me​na
na te​mat tego, co w ta​kich sy​tu​acjach było, a co nie było wła​ści​we, nie na​le​ża​ło wy​śmie​-
wać ani lek​ce​wa​żyć. Po​zo​sta​wa​ły nie​wzru​szo​ne. Gdy​by nie pa​mięt​na ko​la​cja w Sta​ple Inn
i pier​ścień, któ​ry no​sił te​raz w kie​sze​ni na pier​siach, za​pew​ne bez więk​sze​go za​sta​no​wie​-
nia do​trwał​by do dnia ślu​bu, wie​rząc, że wszyst​ko ja​koś się uło​ży. Ale tak po​waż​ne uświa​-
do​mie​nie mu od​po​wie​dzial​no​ści wo​bec ży​wych i umar​łych zmu​sza​ło do za​sta​no​wie​nia. Te​-
raz albo musi dać Róży pier​ścień, albo go zwró​cić. Cie​ka​we, że zna​la​zł​szy się w sy​tu​acji
nie​po​zo​sta​wia​ją​cej więk​sze​go wy​bo​ru, za​czął mniej ego​istycz​nie niż kie​dy​kol​wiek przed​-
tem za​sta​na​wiać się nad pre​ten​sja​mi Róży i po​czuł się mniej pew​ny sie​bie niż pod​czas mi​-
nio​nych już bez​tro​skich dni.

– Będę kie​ro​wał się tym, co ona mi po​wie, i tym, jak nam to wszyst​ko się uło​ży – po​sta​-
no​wił, idąc z domu Ja​spe​ra do Domu Za​kon​nic. – Co​kol​wiek z tego wy​nik​nie, za​pa​mię​tam
jego sło​wa i po​sta​ram się za​cho​wać lo​jal​ność ży​wym i umar​łym.

Róża była już ubra​na do wyj​ścia. Ocze​ki​wa​ła go. Dzień był po​god​ny i mroź​ny, a pan​na
Twin​kle​ton była zwo​len​nicz​ką świe​że​go po​wie​trza. We​szli więc ra​zem, za​nim pan​na Twin​-
kle​ton lub jej za​stęp​czy​ni, przy​bocz​na dama ce​re​mo​nii, pani Ti​sher, uzna​ją za nie​zbęd​ne
zło​żyć im choć​by jed​ną z tych zwy​cza​jo​wych ofiar na oł​ta​rzu przy​zwo​ito​ści.

– Dro​gi Eddy – po​wie​dzia​ła Róża, gdy skrę​ci​li z High Stre​et i we​szli na spo​koj​ne alej​ki
w są​siedz​twie ka​te​dry i rze​ki – mu​szę ci coś po​wie​dzieć z wiel​ką po​wa​gą. My​śla​łam o tym
bar​dzo, bar​dzo dłu​go.

– Ja też pra​gnę po​waż​nie coś ci po​wie​dzieć, dro​ga Różo. Chcę być po​waż​ny i szcze​ry.
– Dzię​ku​ję, Eddy. Lecz je​że​li ja za​cznę, czy nie po​trak​tu​jesz tego jako nie​uprzej​mość?

Nie po​my​ślisz, że mó​wię je​dy​nie za sie​bie, po​nie​waż za​czę​łam pierw​sza? To nie by​ło​by
szla​chet​ne, praw​da? A ja wiem, że ty je​steś szla​chet​ny!

– Mam na​dzie​ję, że po​stę​pu​ję z tobą szla​chet​nie, Różo.
Już nie na​zwie jej Ki​cią. Ni​g​dy wię​cej.



– I nie ma obaw – cią​gnę​ła Róża – że się po​sprze​cza​my, praw​da? Po​nie​waż, Eddy –
mó​wi​ła, za​ci​ska​jąc pal​ce na jego ra​mie​niu – mamy tyle po​wo​dów, aby być dla sie​bie wy​-
ro​zu​mia​li, praw​da?

– Bę​dzie​my dla sie​bie wy​ro​zu​mia​li, Różo.
– Do​bry z cie​bie chło​piec, Eddy! Spró​buj​my zdo​być się na od​wa​gę i od tej pory bądź​my

dla sie​bie bra​tem i sio​strą.
– Ni​g​dy mę​żem i żoną?
– Ni​g​dy!
Przez krót​ką chwi​lę mil​cze​li. Po​tem Edwin ode​zwał się z wy​sił​kiem:
– Oczy​wi​ście wiem, że obo​je o tym my​śle​li​śmy, Różo, i rzecz ja​sna mu​szę wy​znać

uczci​wie, że ta myśl zro​dzi​ła się nie tyl​ko w two​jej głów​ce.
– Ani też tyl​ko w two​jej, mój dro​gi – od​par​ła ze wzru​sza​ją​cą po​wa​gą. – Ona zro​dzi​ła

się w nas oboj​gu. Ty w tym na​rze​czeń​stwie nie je​steś na​praw​dę szczę​śli​wy i ja rów​nież nie
je​stem szczę​śli​wa. Jest mi tak bar​dzo, bar​dzo przy​kro! – I w tym mo​men​cie za​la​ła się łza​-
mi.

– Mnie też jest bar​dzo przy​kro, Różo. Bar​dzo przy​kro ze wzglę​du na cie​bie.
– A mnie ze wzglę​du na cie​bie, bie​da​ku. I ze wzglę​du na mnie też!
Czy​ste, mło​dzień​cze uczu​cie, to de​li​kat​ne i po​wścią​gli​we uczu​cie, ja​kie ży​wi​li ku so​bie,

zo​sta​ło na​gro​dzo​ne ja​kąś ła​god​no​ścią świa​tła, zda​ją​ce​go się ich te​raz opro​mie​niać. I w
świe​tle tym ich zwią​zek nie mógł już być czymś wy​mu​szo​nym, ja​kimś ka​pry​sem lub po​raż​-
ką; te​raz wznie​śli się do po​zio​mu mniej ego​istycz​ne​go, peł​ne​go god​no​ści i praw​dy.

– Gdy​by​śmy wie​dzie​li o tym wczo​raj… – po​wie​dzia​ła Róża, osu​szyw​szy oczy. – Gdy​-
by​śmy wie​dzie​li, że jest coś wiel​ce nie​wła​ści​we​go w na​szym związ​ku nie wy​ni​ka​ją​cym z
wol​ne​go wy​bo​ru – choć wczo​raj prze​cież o tym wie​dzie​li​śmy i ta​kich wczo​raj było przed​-
tem bar​dzo wie​le – to czyż mo​gli​by​śmy uczy​nić dziś coś lep​sze​go niż nasz zwią​zek zmie​-
nić? To na​tu​ral​ne, że nam oboj​gu po​win​no być przy​kro i sam wi​dzisz, że tak jest, ale o ileż
to lep​sze niż mia​ło​by nam być przy​kro wte​dy…!

– Kie​dy, Różo?
– Kie​dy by​ło​by już za póź​no. W do​dat​ku po​czu​li​by​śmy jesz​cze złość.
Zno​wu za​pa​dło mil​cze​nie.
– I wiesz co – po​wie​dzia​ła nie​win​nie Róża – wte​dy nie mógł​byś mnie na​wet lu​bić; a

tak, to za​wsze bę​dziesz mnie lu​bił, po​nie​waż ni​g​dy nie będę ci cię​ża​rem ani zmar​twie​niem.
I ja od​tąd za​wsze będę cię lu​bić; two​ja sio​stra ni​g​dy nie bę​dzie cię draż​nić i ni​g​dy z cie​bie
po​kpi​wać. Nie bę​dąc sio​strą, ro​bi​łam to czę​sto i prze​pra​szam cię za to.

– Nie wra​caj​my do tego, Różo, bo za​pra​gnę jesz​cze wię​cej prze​pro​sin, a wię​cej o tym
my​śleć już nie chcę.

– Nie, do​praw​dy, Eddy, je​steś zbyt su​ro​wy dla sie​bie, mój ty szla​chet​ny chłop​cze.
Usiądź​my, bra​cisz​ku, na ka​mie​niach tej ru​iny i po​zwól, że ci opo​wiem, jak to z nami było.
My​ślę, że wiem, po​nie​waż roz​my​śla​łam o tym dużo od na​sze​go ostat​nie​go po​by​tu w tym
miej​scu. Lu​bisz mnie, praw​da? Uwa​ża​łeś mnie za miłe stwo​rze​nie?

– Wszy​scy tak uwa​ża​ją, Różo.



– Do​praw​dy? – przez chwi​lę marsz​czy​ła w za​my​śle​niu brwi, a po​tem wy​rzu​ci​ła z sie​bie
krót​ki, ja​sny wstęp: – No do​brze, po​wiedz​my, że tak jest. Jed​nak z całą pew​no​ścią to nie
wy​star​czy, abyś po​my​ślał o mnie tak jak inni, praw​da?

Temu nie moż​na było za​prze​czyć. Istot​nie, to nie wy​star​czy.
– I wła​śnie o to mi cho​dzi, tak wła​śnie z nami było – stwier​dzi​ła Róża. – Bar​dzo mnie

lu​bi​łeś, przy​zwy​cza​iłeś się do mnie i do my​śli, że się po​bie​rze​my. Po​go​dzi​łeś się z tą sy​tu​-
acją jak z czymś, cze​go nie da się unik​nąć, czyż nie tak? Tak ma być, my​śla​łeś, po cóż więc
o tym roz​ma​wiać i wszyst​ko to roz​trzą​sać?

Ten wi​ze​ru​nek jego sa​me​go był tak wy​ra​zi​sty, że uj​rzał go jak​by w na​gle pod​su​nię​tym
lu​strze, co było dlań cał​kiem no​wym prze​ży​ciem. Za​wsze trak​to​wał ją z góry, z wyż​szo​ścią
od​no​sząc się do jej ko​bie​cej in​te​li​gen​cji. Czy był to jesz​cze je​den przy​kład na to, że z grun​-
tu coś nie było w po​rząd​ku z ukła​dem, zgod​nie z któ​rym zmie​rza​li do za​war​cia związ​ku ma​-
ją​ce​go ich po​łą​czyć na całe ży​cie?

– Wszyst​ko, co mó​wią o to​bie, do​ty​czy rów​nież mnie, Eddy. Gdy​by tak nie było, nie ze​-
bra​ła​bym się na od​wa​gę, aby o tym mó​wić. Róż​ni​ca mię​dzy nami jest taka, że ja za​miast
od​su​wać to z my​śli, stop​nio​wo przy​zwy​cza​iłam się do tego, za​sta​na​wia​łam się nad tym.
Wi​dzisz, moje ży​cie nie jest tak wy​peł​nio​ne pra​cą jak two​je i nie mu​szę my​śleć o tylu rze​-
czach na​raz. Tak więc spo​ro się nad tym za​sta​na​wia​łam i dużo wy​la​łam łez (cho​ciaż, bie​-
da​ku, to nie była two​ja wina); wte​dy na​gle zło​żył mi wi​zy​tę mój opie​kun, aby przy​spo​so​bić
mnie do opusz​cze​nia Domu Za​kon​nic. Pró​bo​wa​łam mu za​su​ge​ro​wać, że jesz​cze nie je​stem
cał​kiem zde​cy​do​wa​na, ale za​wa​ha​łam się i nie wy​szło mi, a on nie po​jął mo​jej su​ge​stii. To
do​bry, za​cny czło​wiek. Kie​dy jed​nak w nie​zwy​kle przy​ja​zny spo​sób oznaj​mił mi, że w na​-
szej sy​tu​acji po​win​ni​śmy bar​dzo po​waż​nie się nad tym za​sta​no​wić, zde​cy​do​wa​łam, że na
ten te​mat po​waż​nie po​mó​wię z tobą na osob​no​ści. O, je​śli przed chwi​lą wy​da​ło ci się, że
przy​szło mi to ła​two, po​nie​waż za​czę​łam mó​wić o tym wprost, to nie myśl, że tak było na​-
praw​dę, bo​wiem… O, Eddy… To było dla mnie bar​dzo, bar​dzo trud​ne i jest mi bar​dzo,
bar​dzo przy​kro!

I zno​wu wy​bu​chła pła​czem z głę​bi wzru​szo​ne​go ser​ca. Ob​jął ją w ta​lii i po​szli ra​zem
wzdłuż brze​gu rze​ki.

– Twój opie​kun ze mną też roz​ma​wiał, dro​ga Różo. Wi​dzia​łem się z nim przed wy​jaz​-
dem z Lon​dy​nu. – Pra​wą ręką się​gnął do kie​sze​ni na pier​si, szu​ka​jąc pier​ście​nia, ale się
po​wstrzy​mał, my​śląc: „Je​że​li mam mu go zwró​cić, to po co jej te​raz o nim mó​wić?”

– I to spra​wi​ło, że po​my​śla​łeś o tym po​waż​nie, praw​da Eddy? I gdy​bym nie po​wie​dzia​-
ła ci o tym, czy roz​ma​wiał​byś na ten te​mat ze mną? Mam na​dzie​ję, że mo​żesz to po​twier​-
dzić? Nie chcia​ła​bym, aby to była tyl​ko moja ini​cja​ty​wa, cho​ciaż naj​wy​raź​niej jest to dla
nas naj​lep​sze wyj​ście z sy​tu​acji.

– Tak, roz​ma​wiał​bym z tobą; po​wie​dział​bym ci wszyst​ko; przy​cho​dząc tu​taj, no​si​łem się
z tym za​mia​rem, ale ni​g​dy nie wy​ra​ził​bym tego tak jak ty, Różo.

– Chy​ba nie chcesz po​wie​dzieć, że wy​ra​zi​łam to chłod​no lub w spo​sób nie​mi​ły, Eddy.
Pro​szę cię, Eddy, po​wiedz, że tak nie było!

– My​ślę, że po​wie​dzia​łaś to bar​dzo roz​sąd​nie i wy​ra​zi​łaś de​li​kat​nie. Tak, zro​bi​łaś to in​-



te​li​gent​nie i z praw​dzi​wym uczu​ciem.
– Mój dro​gi bra​cisz​ku! – Z na​głym en​tu​zja​zmem uca​ło​wa​ła jego dłoń. – Ko​cha​ne dziew​-

czę​ta będą bar​dzo roz​cza​ro​wa​ne – do​da​ła Róża ze śmie​chem, a w jej ja​snych oczach błysz​-
cza​ły łzy jak kro​ple rosy. – Tak bar​dzo na to cze​ka​ły, bie​dac​twa!

Wy​po​wia​da​jąc te sło​wa, rzu​ci​ła mu szyb​kie jak bły​ska​wi​ca spoj​rze​nie. Zda​wa​ło się
jed​nak, że za​raz ich po​ża​ło​wa​ła i gdy​by mo​gła, na​tych​miast by je cof​nę​ła, bo zmie​sza​na za​-
raz spu​ści​ła wzrok i cięż​ko wes​tchnę​ła.

– Ach! Ale boję się, że Jack bę​dzie jesz​cze bar​dziej roz​cza​ro​wa​ny – po​wie​dział,
wzdry​ga​jąc się Edwin Dro​od. – Nie po​my​śla​łem w ogó​le o Jac​ku! Chy​ba nie wąt​pisz,
Różo, że to bę​dzie dla nie​go cios?

Po​śpiesz​nie od​par​ła so​bie w du​chu wy​kręt​nym py​ta​niem: „Dla​cze​go mia​ło​by to być dla
nie​go cio​sem? Dla​cze​go ona, Róża, mia​ła​by o tym my​śleć?” Wy​da​wa​ło jej się, że on nie
ma z tym wie​le wspól​ne​go.

– Moje dro​gie dziec​ko! Czy mo​żesz so​bie wy​obra​zić, że ktoś tak prze​ję​ty lo​sem dru​giej
oso​by – to okre​śle​nie pani Tope, nie moje – tak prze​ję​ty, jak Jack jest prze​ję​ty moim, nie
był​by wstrzą​śnię​ty tą na​głą in​for​ma​cją o cał​ko​wi​tej zmia​nie w moim ży​ciu? Mó​wię „na​-
głą”, po​nie​waż sama ro​zu​miesz, że spad​nie to na nie​go nie​ocze​ki​wa​nie.

Ski​nę​ła kil​ka razy gło​wą, a jej usta roz​chy​li​ły się, jak​by te sło​wa chcia​ła po​twier​dzić.
Jed​nak mil​cza​ła, a jej od​dech by​naj​mniej się nie uspo​ko​ił.

– Jak ja o tym po​wiem Jac​ko​wi? – za​sta​na​wiał się Edwin. Gdy​by nie był tak bar​dzo po​-
grą​żo​ny w swo​ich my​ślach, nie​chyb​nie za​uwa​żył​by jej szcze​gól​ne za​cho​wa​nie. – W ogó​le
nie po​my​śla​łem o Jac​ku. Trze​ba mu to prze​ka​zać, za​nim w ca​łym mie​ście za​czną trą​bić. Ju​-
tro i po​ju​trze będę u nie​go na ko​la​cji, to zna​czy w Wi​gi​lię i pierw​szy dzień świąt, ale ni​g​dy
nie od​wa​żył​bym się po​psuć mu świąt. On za​wsze tak się o mnie mar​twi i przej​mu​je naj​-
drob​niej​szy​mi bła​host​ka​mi, że taka wia​do​mość może go zwa​lić z nóg. Jak ja, u li​cha, mam
to prze​ka​zać Jac​ko​wi?

– Ale musi zo​stać o tym po​in​for​mo​wa​ny, praw​da? – za​py​ta​ła Róża.
– Dro​ga Różo! Komu po​win​ni​śmy się zwie​rzyć, je​śli nie Jac​ko​wi?
– Mój opie​kun obie​cał przy​je​chać, je​że​li za​pro​szę go pi​sem​nie. Za​mie​rzam to uczy​nić.

Może chcesz, żeby on to zro​bił?
– Świet​na myśl! – wy​krzyk​nął Edwin. – Dru​gi po​wier​nik. Nic na​tu​ral​niej​sze​go. Przy​jeż​-

dża tu, idzie do Jac​ka, mówi mu o tym, co uzgod​ni​li​śmy, a całą spra​wę przed​sta​wia le​piej
od nas. Roz​ma​wiał szcze​rze ze mną i z tobą, i całą rzecz rów​nie szcze​rze prze​ka​że Jac​ko​-
wi. To jest to! Nie je​stem tchó​rzem, Różo, ale zdra​dzę ci se​kret – tro​chę się boję Jac​ka.

– Nie, nie! Nie bo​isz się go! – krzyk​nę​ła Róża, bled​nąc i za​ła​mu​jąc ręce.
– Ależ sio​strzycz​ko Ró​życz​ko, sio​strzycz​ko Ró​życz​ko, co tam uj​rza​łaś z tej swo​jej wie​-

życz​ki?{34} – rzu​cił żar​to​bli​wie Edwin. – Moja dro​ga dziew​czyn​ka!
– Prze​stra​szy​łeś mnie.
– Zu​peł​nie nie​chcą​cy, jed​nak jest mi tak przy​kro, jak​bym uczy​nił to ce​lo​wo. Czy choć​by

przez mo​ment mo​głaś wno​sić z mo​je​go spo​so​bu mó​wie​nia, że na​praw​dę boję się tego dro​-
gie​go, życz​li​we​go mi czło​wie​ka? Cho​dzi mi o to, że mie​wa on na​pa​dy pew​ne​go ro​dza​ju



par​ko​sy​zmów, raz na​wet by​łem tego świad​kiem. I nie wiem, czy wów​czas, gdy spo​tka go
tak wiel​ka nie​spo​dzian​ka – w do​dat​ku prze​ka​za​na bez​po​śred​nio prze​ze mnie, przez czło​-
wie​ka, któ​rym tak bar​dzo się przej​mu​je – nie do​sta​nie ta​kie​go na​pa​du. Taki wła​śnie jest ko​-
lej​ny po​wód – se​kret, któ​ry ci zdra​dzi​łem – aby to twój opie​kun prze​ka​zał mu tego ro​dza​ju
in​for​ma​cję. Jest on czło​wie​kiem zrów​no​wa​żo​nym, pre​cy​zyj​nym, do​kład​nym i szyb​ko skie​-
ru​je my​śli Jac​ka na wła​ści​we tory, pod​czas gdy w roz​mo​wach ze mną Jack za​wsze sta​je się
im​pul​syw​ny i rap​tow​ny, i je​śli tak rzec moż​na, pra​wie ko​bie​cy.

Zda​wa​ło się, że Róża jest prze​ko​na​na. Być może ze swe​go, cał​kiem od​mien​ne​go punk​tu
wi​dze​nia, uzna​ła, że obec​ność pana Grew​gio​usa po​mię​dzy nią a Joh​nem sta​no​wi ja​kąś dla
niej po​cie​chę i ochro​nę.

I zno​wu pra​wa dłoń Edwi​na Dro​oda za​ci​snę​ła się na ma​łym pu​de​łecz​ku z pier​ście​niem i
raz jesz​cze po​wstrzy​ma​ła ją na​stę​pu​ją​ca myśl: „Te​raz to już pew​ne, że go zwró​cę, po cóż
więc o nim mó​wić? Po to tyl​ko, aby ta ślicz​na, życz​li​wa i współ​czu​ją​ca mi isto​ta, z po​wo​-
du zni​we​cze​nia wspól​nych dzie​cię​cych ma​rzeń o szczę​ściu, mia​ła te​raz smu​cić się tymi ża​-
ło​sny​mi klej​no​ta​mi? W ja​kim to celu, sko​ro spo​koj​nie po​tra​fi​ła zna​leźć się w no​wym świe​-
cie, mo​gąc już pleść świe​że wian​ki ze znaj​dy​wa​nych w nim kwia​tów, po​nie​waż kwia​ty sta​-
re​go świa​ta już zwię​dły? Dla​cze​go mia​ło​by tak być? Klej​no​ty te były je​dy​nie sym​bo​lem
prze​rwa​nych ra​do​ści i snu​cia bez​pod​staw​nych pla​nów; sama ich uro​da (jak wszy​scy to
przy​zna​wa​li) zda​wa​ła się okrut​nie szy​dzić z uczuć, na​dziei, pla​nów i sa​me​go czło​wie​czeń​-
stwa, zda​wa​ła się być nie​za​po​wia​da​ją​cym ni​cze​go sym​bo​lem, któ​ry te​raz roz​padł się w
ulot​ny pył. Niech​że tak bę​dzie.” Zwró​ci pier​ścień opie​ku​no​wi, gdy ten tu przyj​dzie; on zaś
umie​ści go z po​wro​tem w szu​flad​ce se​kre​ta​rzy​ka, z któ​re​go tak nie​chęt​nie go wy​jął i tam,
wraz ze sta​ry​mi li​sta​mi, przy​rze​cze​nia​mi i in​ny​mi śla​da​mi mi​nio​nych, ni​g​dy nie​zisz​czo​nych
pla​nów, bę​dzie spo​czy​wał za​po​mnia​ny do cza​su, gdy ze wzglę​du na swą war​tość zo​sta​nie
sprze​da​ny i tym spo​so​bem zno​wu włą​czo​ny w obieg han​dlo​wy, aby po​wtó​rzyć prze​by​tą już
nie​gdyś dro​gę.

Zo​staw​my go, niech bez ko​men​ta​rza spo​czy​wa w kie​sze​ni na pier​si. Do​szedł do ta​kie​go
wnio​sku bez wzglę​du na to, w ja​kiej for​mie ukła​dał te my​śli. Niech tam leży w spo​ko​ju.
Oto w ogrom​nym ma​ga​zy​nie cu​dow​nych łań​cu​chów, dniem i nocą nie​ustan​nie wy​ku​wa​nych
w nie​zmie​rzo​nej hu​cie cza​su i oko​licz​no​ści, zo​stał w tym mo​men​cie wy​ku​ty jesz​cze je​den
łań​cuch, a był to łań​cuch tej drob​nej kon​klu​zji, łań​cuch przy​ku​ty do nie​ba i zie​mi i ob​da​rzo​-
ny nie​zwy​kłą mocą ha​mo​wa​nia i po​wstrzy​my​wa​nia czy​nów nie​roz​waż​nych.

Idąc da​lej brze​giem rze​ki, za​czę​li roz​ma​wiać o swych od​dziel​nych pla​nach. On przy​-
spie​szy wy​jazd z An​glii, ona bę​dzie prze​by​wać w Domu Za​kon​nic przy​naj​mniej tak dłu​go,
jak po​zo​sta​nie tam He​le​na Lan​dless. Ko​cha​ne, bied​ne dziew​czę​ta zo​sta​ną de​li​kat​nie po​-
wia​do​mio​ne o cze​ka​ją​cym je roz​cza​ro​wa​niu, a jako pierw​szą – jesz​cze przed przy​jaz​dem
pana Grew​gio​usa – Róża po​wia​do​mi pan​nę Twin​kle​ton. Na​le​ży wy​raź​nie wszyst​kim
uświa​do​mić, że ona i Edwin po​zo​sta​ną naj​lep​szy​mi przy​ja​ciół​mi. Od​kąd się za​rę​czy​li, ni​g​-
dy jesz​cze nie pa​no​wa​ło mię​dzy nimi tak spo​koj​ne po​ro​zu​mie​nie. Cho​ciaż każ​da ze stron
mia​ła po jed​nym za​strze​że​niu: ona za po​śred​nic​twem swe​go opie​ku​na za​mie​rza​ła na​tych​-
miast zre​zy​gno​wać z lek​cji mu​zy​ki, on zaś snuł roz​wa​ża​nia, czy by​ło​by moż​li​we, żeby le​-



piej po​znał pan​nę Lan​dless.
Pod​czas spa​ce​ru i roz​mo​wy mroź​ny dzień za​czął chy​lić się ku za​cho​do​wi, a kie​dy ich

spa​cer do​biegł koń​ca, słoń​ce za​cho​dzi​ło za rze​kę i te​raz roz​cią​ga​ło się przed nimi ob​la​ne
czer​wo​nym świa​tłem sta​re mia​sto. Smęt​nie za​wo​dzą​ce wody wy​rzu​ca​ły u ich stóp wo​do​ro​-
sty, a kie​dy za​wró​ci​li, aby od​da​lić się od brze​gu, nad ich gło​wa​mi krą​ży​ły kra​czą​ce ochry​-
ple gaw​ro​ny, ni​czym ciem​ne plam​ki na czer​nie​ją​cym nie​bie.

– Przy​go​tu​ję Jac​ka na mój ry​chły od​lot – po​wie​dział ci​cho Edwin. – Spo​tkam się z two​-
im opie​ku​nem, jak tyl​ko tu się zja​wi i ulot​nię się, za​nim z sobą po​roz​ma​wia​ją. Le​piej, żeby
za​ła​twi​li to beze mnie. Są​dzisz, że to do​bry po​mysł?

– Tak.
– Je​ste​śmy, Różo, obo​je prze​ko​na​ni, że do​brze zro​bi​li​śmy, praw​da?
– Tak.
– Wie​my, że tak jest le​piej… Na​wet te​raz?
– I w przy​szło​ści stop​nio​wo bę​dzie dużo, dużo le​piej.
A jed​nak w ich ser​cach tli​ła się ja​kaś tę​sk​no​ta za po​przed​nią, mi​nio​ną już sy​tu​acją – i ta

tę​sk​no​ta była tak sil​na, że prze​cią​ga​li chwi​lę roz​sta​nia. Kie​dy za​nu​rzy​li się w cień przy​ka​-
te​dral​nych wią​zów, pod któ​ry​mi tak nie​daw​no sie​dzie​li, za​trzy​ma​li się zgod​nie; Róża unio​-
sła ku nie​mu twarz tak, jak ni​g​dy nie ro​bi​ła tego w mi​nio​nych dniach – były to już dni, któ​re
na​praw​dę daw​no mi​nę​ły.

– Niech cię Bóg bło​go​sła​wi, moja dro​ga! Do wi​dze​nia!
– Niech cię Bóg bło​go​sła​wi, mój dro​gi! Do wi​dze​nia!
Uca​ło​wa​li się go​rą​co.
– A te​raz od​pro​wadź mnie do domu, Eddy, i po​zwól, że​bym zo​sta​ła sama.
– Nie oglą​daj się za sie​bie, Różo – ostrzegł, uj​mu​jąc ją pod rękę i spro​wa​dza​jąc na bok.

– Nie wi​dzisz Jac​ka?
– Nie! Gdzie?
– Pod drze​wa​mi. Wi​dział nas, jak się że​gna​li​śmy. Bie​dak! Nie do​my​śla się, że się roz​-

sta​je​my. Bar​dzo się oba​wiam, że bę​dzie to dla nie​go praw​dzi​wy cios!
Bez za​trzy​my​wa​nia się przy​spie​szy​ła kro​ku i szła szyb​ko, aż prze​szli przez bra​mę w

domu Ja​spe​ra i wy​szli na uli​cę. Kie​dy już na niej się zna​leź​li, za​py​ta​ła:
– Idzie za nami? Obej​rzyj się. Idzie za nami?
– Nie. Tak, idzie! Wła​śnie prze​szedł przez bra​mę. Ko​cha​ny, dro​gi sta​ru​szek, chce nas

mieć na oku. Oba​wiam się, że bę​dzie gorz​ko roz​cza​ro​wa​ny!
Dziew​czy​na po​śpiesz​nie po​cią​gnę​ła rącz​kę ochry​płe​go, sta​re​go dzwon​ka i drzwi wkrót​-

ce się otwo​rzy​ły. Przed wej​ściem rzu​ci​ła mło​dzień​co​wi ostat​nie py​ta​ją​ce spoj​rze​nie, jak​by
in​da​gu​jąc go z bła​gal​nym na​ci​skiem: „Och! Czyż nie ro​zu​miesz?”, a on od​da​la​jąc się od
tego spoj​rze​nia, znik​nął jej z oczu.



ROZ​DZIAŁ XIV

KIEDY CI TRZEJ ZNOWU SIĘ SPOTKAJĄ?{35}

Wi​gi​lia w Clo​ister​ham. Na uli​cach tro​chę nie​zna​jo​mych twa​rzy; inne twa​rze, na wpół zna​-
jo​me, na wpół obce, kie​dyś twa​rze dzie​ci z Clo​ister​ham, te​raz ko​biet i męż​czyzn, któ​rzy po
dłu​giej nie​obec​no​ści wró​ci​li z sze​ro​kie​go świa​ta i stwier​dzi​li, że ja​kimś cu​dow​nym spo​so​-
bem mia​sto skur​czy​ło się jak po pra​niu. Dla tych lu​dzi bi​cie ka​te​dral​ne​go ze​ga​ra i kra​ka​nie
gaw​ro​nów z wie​ży ka​te​dral​nej brzmią jak gło​sy z dzie​ciń​stwa. Lu​dziom tego po​kro​ju
gdzieś da​le​ko stąd zda​wa​ło się w go​dzi​nie śmier​ci, że wy​obra​ża​ją so​bie pod​ło​gę za​sła​ną
je​sien​ny​mi li​ść​mi opa​dły​mi z wią​zów ro​sną​cych na dzie​dziń​cu – tak oto oży​wa​ły ich
pierw​sze za​pa​mię​ta​ne wra​że​nia, szme​ry i świe​że za​pa​chy, kie​dy to krąg ich ży​cia nie​mal
się za​my​kał, a jego po​czą​tek pra​wie łą​czył z koń​cem.

Wszę​dzie do​strze​ga się ozna​ki nad​cho​dzą​cych świąt. Tu i ów​dzie prze​bły​sku​ją czer​wo​-
ne ja​go​dy w oknach domu przy Za​uł​ku Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go; pan i pani Tope zręcz​nie uty​-
ka​ją ga​łąz​ki ostro​krze​wu po​mię​dzy rzeź​by i lich​ta​rze zdo​bią​ce ka​te​dral​ne stal​le, jak​by
wpi​na​li je w dziur​ki od gu​zi​ków płasz​czy księ​dza dzie​ka​na i człon​ków ka​pi​tu​ły. W skle​-
pach peł​no wsze​la​kich dóbr – szcze​gól​nie w dzia​łach ro​dzy​nek, przy​praw, kan​dy​zo​wa​nych
skó​rek i li​za​ków. Nie​zwy​kłą at​mos​fe​rę ga​lan​te​rii i swa​wo​li wy​ra​żo​no ogrom​nym pę​kiem
je​mio​ły za​wie​szo​nej nad wej​ściem do skle​pu spo​żyw​cze​go, a tak​że pre​zen​ta​cją bied​ne​go
ma​łe​go Dwu​na​ste​go Ciast​ka ufor​mo​wa​ne​go w kształt ar​le​ki​na – ta​kie​go bied​ne​go ma​łe​go
Dwu​na​ste​go Cia​stecz​ka, któ​re chcia​ło​by ra​czej na​zwać się Dwu​dzie​stym Czwar​tym lub
może Czter​dzie​stym Ósmym, a któ​re ma zo​stać wy​sta​wio​ne jako fant na lo​te​rii u cu​kier​ni​ka
i kosz​tu​je tyl​ko szy​lin​ga za sztu​kę. Nie bra​ku​je pu​blicz​nych roz​ry​wek. Pod​czas świą​tecz​ne​-
go ty​go​dnia na szcze​gól​ne ży​cze​nie moż​na oglą​dać wo​sko​we fi​gu​ry, któ​re wy​war​ły tak głę​-
bo​kie wra​że​nie na fi​lo​zo​ficz​nym umy​śle chiń​skie​go ce​sa​rza. Fi​gu​ry te wy​sta​wia się w po​-
miesz​cze​niach zban​kru​to​wa​ne​go wła​ści​cie​la wy​naj​mu​ją​ce​go ko​nie. Moż​na też bę​dzie obej​-
rzeć świą​tecz​ną pan​to​mi​mę, któ​ra ma być wy​sta​wio​na w te​atrze – co anon​su​je wi​ze​ru​nek
Si​gno​ra Jack​so​ni​ni, wy​po​wia​da​ją​ce​go te sło​wa: „Czy zo​ba​czy​my się ju​tro?”, wiel​ko​ści
nie​mal na​tu​ral​nej i nie​mal rów​nie na​tu​ral​nej ża​ło​snej pre​zen​cji. Krót​ko mó​wiąc, w Clo​-
ister​ham wszę​dzie pa​nu​je ruch, co nie do​ty​czy je​dy​nie szko​ły śred​niej i pen​sji pan​ny Twin​-
kle​ton. Z tej pierw​szej in​sty​tu​cji wszy​scy ucznio​wie wy​je​cha​li do do​mów, każ​dy za​ko​cha​ny
w któ​rejś z pa​nie​nek pen​sji pan​ny Twin​kle​ton (któ​ra o ni​czym nie ma po​ję​cia), a co do tej
dru​giej in​sty​tu​cji, to wi​dać je​dy​nie jak w oknach od cza​su do cza​su prze​my​ka​ją po​ko​jów​ki.
Przy oka​zji moż​na za​uwa​żyć, że sto​su​jąc się do za​sad przy​zwo​ito​ści, pan​ni​ce te sta​ły się
jak​by bar​dziej pło​chli​we, od kie​dy przy​pa​dło im w udzia​le re​pre​zen​to​wa​nie swo​jej płci i
nie mu​sia​ły już od​tąd dzie​lić tej roli z uczen​ni​ca​mi pan​ny Twin​kle​ton.



Dziś wie​czo​rem w domu z bra​mą mają się spo​tkać trzy oso​by. Jak każ​da z nich spę​dza
ten dzień?

* * *

Ne​vil​le Lan​dless, choć na czas świąt uwol​nio​ny od ksią​żek przez pana Cri​spar​kle’a –
któ​re​go rześ​ka na​tu​ra w żad​nym ra​zie nie jest nie​wraż​li​wa na uro​ki świąt – w sku​pie​niu
czy​ta i pi​sze spo​koj​nie w swo​im po​ko​ju aż do dru​giej po po​łu​dniu. Po​tem za​bie​ra się do
sprząt​nię​cia sto​łu, upo​rząd​ko​wa​nia ksią​żek, po​dar​cia i spa​le​nia wszyst​kich zbęd​nych pa​-
pie​rów. Do​kład​nie usu​wa wszel​ki ba​ła​gan, ukła​da wszyst​ko po​rząd​nie w szu​fla​dach i nie
po​zo​sta​wia żad​nej nie​po​trzeb​nej no​tat​ki lub zbęd​ne​go ka​wał​ka pa​pie​ru, któ​ry nie jest bez​-
po​śred​nio zwią​za​ny z na​uką. Uczy​niw​szy to, idzie do sza​fy i prze​wra​ca w niej, wy​bie​ra​jąc
czę​ści gar​de​ro​by – mię​dzy in​ny​mi wy​cią​ga za​pa​so​we moc​ne buty i skar​pe​ty do pie​szych
wę​dró​wek – i pa​ku​je je do ple​ca​ka. Ple​cak jest nowy, ku​pił go wczo​raj w skle​pie przy
High Stre​et. W tym sa​mym cza​sie i miej​scu na​był też ma​syw​ną, oku​tą la​skę z moc​ną rącz​ką.
Wy​pró​bo​wu​je ją, ma​cha, przy​mie​rza się do niej, a po​tem od​kła​da wraz z ple​ca​kiem do
okien​ne​go wy​ku​sza. Tym spo​so​bem jest już cał​ko​wi​cie przy​go​to​wa​ny.

Ubie​ra się do wyj​ścia i w chwi​li gdy wy​cho​dzi – a wła​ści​wie już po opusz​cze​niu po​ko​-
ju – spo​ty​ka na scho​dach ka​no​ni​ka mniej​sze​go, któ​ry rów​nież wy​cho​dzi ze swe​go po​ko​ju
na tym sa​mym pię​trze; za​raz wra​ca po la​skę, za​mie​rza​jąc już te​raz za​brać ją ze sobą. Pan
Cri​spar​kle, przy​sta​jąc na scho​dach, do​strze​ga la​skę w ręce Ne​vil​le’a. Gdy ten po​wtór​nie
po​ja​wia się w drzwiach, za​bie​ra ją od nie​go i z uśmie​chem pyta, czym się kie​ro​wał, wy​-
bie​ra​jąc taką wła​śnie la​skę?

– Szcze​rze mó​wiąc, nie wiem – od​po​wia​da Ne​vil​le. – Wy​bra​łem ją ze wzglę​du na cię​-
żar.

– O wie​le za cięż​ka, Ne​vil​le’u, o wie​le za cięż​ka.
– A może taka, na któ​rej mógł​bym się wspie​rać pod​czas dłu​gie​go spa​ce​ru?
– Wspie​rać się na niej? – po​wta​rza pan Cri​spar​kle, te​raz prze​ma​wia​jąc w imie​niu do​-

świad​czo​nych pie​chu​rów. – Na la​sce się nie wspie​rasz; słu​ży ona je​dy​nie do ba​lan​so​wa​-
nia.

– Z cza​sem na​bio​rę do​świad​cze​nia, pro​szę pana. Jak pan wie, nie miesz​ka​łem w kra​ju,
w któ​rym spa​ce​ro​wa​ło się z la​ską.

– To praw​da – przy​zna​je pan Cri​spar​kle. – Po​trze​bu​je pan ma​łe​go tre​nin​gu i jesz​cze kie​-
dyś przej​dzie​my ra​zem nie​jed​ną dzie​siąt​kę mil. Te​raz pew​nie nie na​dą​żył​by pan za mną.
Wró​ci pan na ko​la​cję?

– Chy​ba nie, bo​wiem u nas ko​la​cja bywa wcze​śnie.
Pan Cri​spar​kle kiwa po​god​nie gło​wą i że​gna się z nim we​so​ło; w ten spo​sób (nie​zu​peł​-

nie przy​pad​ko​wo) wy​ra​ża cał​ko​wi​te za​ufa​nie i bez​tro​skę.
Ne​vil​le uda​je się do Domu Za​kon​nic i pro​si, aby po​in​for​mo​wa​no pan​nę Lan​dless, że

zgod​nie z umo​wą przy​był jej brat. Cze​ka przy bra​mie, nie pró​bu​jąc na​wet prze​kro​czyć pro​-
gu, po​nie​waż dał sło​wo, że nie bę​dzie Róży wcho​dził w dro​gę.

Jego sio​stra, świa​do​ma tak samo jak on pod​ję​te​go wspól​nie zo​bo​wią​za​nia, nie tra​cąc



ani chwi​li, za​raz do nie​go wy​cho​dzi. Wi​ta​ją się ser​decz​nie, ale nie za​trzy​mu​ją się i na​tych​-
miast kie​ru​ją kro​ki za mia​sto w gó​rzy​ste oko​li​ce.

– Nie za​mie​rzam wkra​czać na te​ren za​ka​za​ny, He​le​no – mówi Ne​vil​le, gdy skrę​ca​ją po
przej​ściu spo​re​go dy​stan​su – ale za chwi​lę poj​miesz, że nie mogę się po​wstrzy​mać od na​-
wią​za​nia do… jak​by to po​wie​dzieć?… do mej śle​pej na​mięt​no​ści.

– A nie le​piej tego po pro​stu uni​kać, Ne​vil​le’u? Wiesz prze​cież, że nie chcę tego słu​-
chać.

– Ale, moja dro​ga, prze​cież mo​żesz słu​chać tego, cze​go z apro​ba​tą wy​słu​chał pan Cri​-
spar​kle.

– Tak… tego mogę wy​słu​chać.
– A za​tem, to tak; ja nie tyl​ko czu​ję się roz​stro​jo​ny i nie​szczę​śli​wy, ale uświa​da​miam

so​bie, że mie​szam się i za​kłó​cam ży​cie in​nych lu​dzi. Chy​ba nie wąt​pisz, że gdy​by nie moja
nie​for​tun​na tu obec​ność, ty… i… i resz​ta na​szych po​przed​nich zna​jo​mych, z wy​jąt​kiem na​-
sze​go uj​mu​ją​ce​go opie​ku​na, ju​tro spo​ży​wa​li​by​ście ra​do​śnie ko​la​cję w Za​uł​ku Ka​no​ni​ka
Mniej​sze​go? W isto​cie tak by za​pew​ne było. Do​sko​na​le wi​dzę, że w oczach star​szej pani
nie cie​szę się do​brą opi​nią i ła​two moż​na so​bie wy​obra​zić, jaką mu​szę sta​no​wić de​ner​wu​-
ją​cą za​drę dla go​ścin​no​ści tego za​cne​go domu – szcze​gól​nie o tej po​rze roku – kie​dy na​le​ży
trzy​mać mnie z dala od wia​do​mej ci oso​by i gdy ist​nie​je po​wód, abym z nią się nie spo​tkał.
Zwłasz​cza, że nie​po​chleb​na opi​nia o mnie jest tej oso​bie zna​na – i tak da​lej, i tak da​lej.
Jed​nak przed​sta​wi​łem to bar​dzo oględ​nie panu Cri​spar​kle​owi, bo​wiem znasz jego obiek​ty​-
wizm. Jed​no​cze​śnie uświa​do​mi​łem mu, że wal​czę ze sobą i że mała zmia​na, a tak​że moja
nie​obec​ność, po​zwo​li mi może wyjść z tej wal​ki zwy​cię​sko. A po​nie​waż mamy ład​ną po​-
go​dę, za​mie​rzam ju​tro rano znik​nąć wszyst​kim z oczu – mam na​dzie​ję, że tak​że i so​bie.

– Kie​dy po​wró​cisz?
– Za dwa ty​go​dnie.
– Pój​dziesz zu​peł​nie sam?
– Le​piej się czu​ję bez to​wa​rzy​stwa, na​wet gdy​by zna​lazł się ktoś, kto zniósł​by moją

obec​ność, oprócz cie​bie, dro​ga He​le​no.
– I twier​dzisz, że pan Cri​spar​kle cał​ko​wi​cie to po​pie​ra?
– Cał​ko​wi​cie. Nie je​stem zu​peł​nie pe​wien, ale wy​da​je mi się, iż po​cząt​ko​wo skła​niał

się do wy​ra​że​nia opi​nii, że to ja​kiś mój ka​prys i to taki, któ​ry mógł​by mi za​szko​dzić. Ale,
aby to spo​koj​nie omó​wić, mi​nio​ne​go po​nie​dział​ku wie​czo​rem uda​li​śmy się na spa​cer przy
księ​ży​cu i przed​sta​wi​łem mu szcze​rze całą spra​wę. Uświa​do​mi​łem mu, że pra​gnę po​ko​nać
sła​bość wła​sne​go cha​rak​te​ru i że je​śli chce, aby ten wie​czór mi​nął po​myśl​nie, to z pew​no​-
ścią le​piej bę​dzie, że​bym zna​lazł się da​le​ko stąd. Spa​ce​ru​jąc tu​taj, z tru​dem uda​ło​by mi się
unik​nąć spo​tka​nia pew​nych osób, a to nie pro​wa​dzi​ło​by do ni​cze​go do​bre​go. A już z pew​-
no​ścią nie uła​twi​ło​by za​po​mnie​nia. Po upły​wie dwóch ty​go​dni ist​nie​je szan​sa, że na ja​kiś
czas tego ro​dza​ju za​po​mnie​nie na​stą​pi, a je​śli po​tem zno​wu się po​ja​wi… No cóż, wte​dy
mogę po​now​nie odejść na ja​kiś czas. Co wię​cej, ja na​praw​dę wią​żę pew​ne na​dzie​je z tą
krze​pią​cą od​no​wą pły​ną​cą z fi​zycz​ne​go wy​sił​ku i zdro​we​go zmę​cze​nia. Jak wiesz, pan Cri​-
spar​kle głę​bo​ko w to wie​rzy i sam tak po​stę​pu​je w celu za​cho​wa​nia kon​dy​cji fi​zycz​nej i



psy​chicz​ne​go zdro​wia. Po​czu​cie spra​wie​dli​wo​ści nie po​zwa​la mu sto​so​wać jed​ne​go sys​te​-
mu zdro​wych za​sad dla sie​bie, a in​ne​go dla mnie. Dla​te​go też za​ak​cep​to​wał mój punkt wi​-
dze​nia, gdy prze​ko​na​łem go o szcze​ro​ści i po​wa​dze mych za​mia​rów; ma​jąc za​tem jego ab​-
so​lut​ne po​par​cie, wy​ru​szam ju​tro rano. Wyj​dę na tyle wcze​śnie, aby nie tyl​ko opu​ścić mia​-
sto, ale by zna​leźć się poza za​się​giem gło​su dzwo​nów, gdy za​cni miesz​kań​cy Clo​ister​ham
spie​szyć będą do ko​ścio​łów.

He​le​na roz​wa​ża sło​wa bra​ta i ak​cep​tu​je jego po​sta​no​wie​nie. Je​że​li pan Cri​spar​kle jest
prze​ko​na​ny, to i ona też jest prze​ko​na​na; do​brze jed​nak wie, że jej prze​ko​na​nie jest cał​ko​-
wi​cie nie​za​leż​ne. Kie​ru​jąc się wła​snym roz​sąd​kiem, zdro​wym roz​sąd​kiem, uzna​je to za coś
sen​sow​ne​go, za wy​nik szcze​re​go wy​sił​ku i coś, co jest z jego stro​ny ak​tyw​ną pró​bą do​ko​-
na​nia zmia​ny. Czu​je, że za​czy​na ża​ło​wać tego bie​da​ka, któ​ry na czas świąt Bo​że​go Na​ro​-
dze​nia te​raz sa​mot​nie od​cho​dzi. Uwa​ża jed​nak, iż po​win​na do​dać mu od​wa​gi. I tak też czy​-
ni.

Czy bę​dzie do niej pi​sał?
Bę​dzie pi​sał co dru​gi dzień i opi​sze wszyst​kie przy​go​dy.
Czy wy​słał już ubra​nia?
– Nie, dro​ga He​le​no. To wy​pra​wa piel​grzy​ma. Tyl​ko ko​stur i port​fel. Mój port​fel – a ra​-

czej ple​cak – jest już spa​ko​wa​ny i go​tów do za​ło​że​nia. A oto mój ko​stur!
Wrę​cza la​skę He​le​nie, ona zaś zgła​sza te same uwa​gi, co pan Cri​spar​kle, że jest bar​dzo

cięż​ka i zwra​ca ją, py​ta​jąc z ja​kie​go wy​ko​na​no ją drew​na – z twar​de​go jak że​la​zo.
Od tej chwi​li Ne​vil​le jest w bar​dzo ra​do​snym na​stro​ju. Być może pod​nio​sła go na du​chu

ko​niecz​ność przed​sta​wie​nia jej ca​łej spra​wy i to w moż​li​wie naj​ko​rzyst​niej​szy spo​sób.
Ale być może, kie​dy już się to uda​ło, te​raz też za​czy​na od​czu​wać gwał​tow​ną nie​chęć. Gdy
dzień chy​li się ku za​cho​do​wi, a świa​tła mia​sta za​czy​na​ją się wy​ła​niać przed nimi, ogar​nia
go przy​gnę​bie​nie.

– He​le​no, wo​lał​bym nie iść na tę ko​la​cję.
– Dro​gi Ne​vil​le’u, czy war​to się tym aż tak przej​mo​wać? Po​myśl, jak szyb​ko to wszyst​-

ko mi​nie.
– Jak szyb​ko mi​nie! – po​wta​rza po​nu​ro. – Tak. Jed​nak wca​le mi się to nie po​do​ba.
– Ow​szem może zda​rzyć się ja​kiś nie​zręcz​ny mo​ment, jed​nak – po​cie​sza go – bę​dzie

trwał tyl​ko chwi​lę. Prze​cież jest zu​peł​nie pe​wien sie​bie.
– Tak samo jak czu​ję się pe​wien sa​me​go sie​bie, chciał​bym być rów​nie pe​wien wszyst​-

kie​go in​ne​go… – od​po​wia​da.
– Ja​koś dziw​nie mó​wisz, mój dro​gi! O co cho​dzi?
– He​le​no, nie wiem. Wiem tyl​ko, że nie po​do​ba mi się to wszyst​ko. Ja​kie dziś mamy

cięż​kie, przy​tła​cza​ją​ce po​wie​trze!
Zwra​ca jej uwa​gę na gro​ma​dzą​ce się za rze​ką chmu​ry mie​dzia​nej bar​wy i mówi, że zry​-

wa się wiatr. Po​tem pra​wie się nie od​zy​wa do chwi​li, gdy roz​sta​ją się przy bra​mie Domu
Za​kon​nic. Ona nie wcho​dzi na​tych​miast po po​że​gna​niu, ale stoi, pa​trząc, jak on od​da​la się
uli​cą. Ne​vil​le, nie mo​gąc prze​ła​mać swej nie​chę​ci, dwa razy usi​łu​je przejść przez bra​mę w
domu Ja​spe​ra. W koń​cu, gdy ka​te​dral​ny ze​gar wy​bi​ja kwa​drans, gwał​tow​nie za​wra​ca i



szyb​ko prze​cho​dzi.
I tym spo​so​bem o n wcho​dzi tyl​ny​mi scho​da​mi.

* * *

Edwin Dro​od spę​dza ten dzień sa​mot​nie. Z jego ży​cia znik​nę​ło coś o głęb​szym zna​cze​-
niu niż są​dził; w ci​szy swe​go po​ko​ju opła​ki​wał to wczo​raj wie​czo​rem. Wpraw​dzie w jego
świa​do​mo​ści cią​gle gdzieś tkwi wi​ze​ru​nek pan​ny La​dless, jed​nak Róża, to ślicz​ne, uczu​-
cio​we stwo​rze​nie, sil​niej​sze i mą​drzej​sze niż do​tąd są​dził, zaj​mu​je w jego my​ślach głów​ne
miej​sce. My​śląc o niej na​bie​ra po​dej​rzeń, że sam po​zba​wio​ny jest war​to​ści, my​śli też o
tym, czym mo​gli być dla sie​bie, gdy​by w prze​szło​ści trak​to​wał swo​je na​rze​czeń​stwo po​-
waż​niej. Gdy​by wy​żej ją ce​nił i gdy​by przyj​mu​jąc swój los jako oczy​wi​ste dzie​dzic​two,
sku​pił się na wła​ści​wym do​ce​nia​niu go i uczy​nie​niu bar​dziej war​to​ścio​wym. A jed​nak, po​-
mi​mo to, a tak​że mimo ostre​go bólu, któ​ry cały czas prze​szy​wa jego ser​ce, mło​dzień​cza
próż​ność i fry​wol​ność spra​wia​ją, że uro​dzi​wa po​stać pan​ny Lan​dless cią​gle po​ja​wia się
gdzieś w jego my​ślach.

Kie​dy roz​sta​li się przy bra​mie, na twa​rzy Róży ma​lo​wał się dziw​ny wy​raz. Czyż​by
ozna​czał, że po​tra​fi​ła od​czy​tać jego my​śli i prze​nik​nąć do ich mrocz​nych głę​bi? Za​pew​nie
nie, był to bo​wiem wy​raz zdu​mie​nia i chę​ci za​da​nia py​ta​nia. Uznał, że choć było to bar​dzo
wy​ra​zi​ste, nie bę​dzie mógł tego zro​zu​mieć.

Te​raz cze​ka je​dy​nie na pana Grew​gio​usa, aby po zo​ba​cze​niu się z nim na​tych​miast wy​je​-
chać i opu​ścić to sta​re mia​sto i jego oko​li​ce. Wspo​mi​na czas, gdy jesz​cze jako dzie​ci prze​-
cha​dza​li się z Różą tu i tam, dum​ni ze swe​go na​rze​czeń​stwa. Bied​ne dzie​cia​ki! – my​śli z
ża​ło​snym smut​kiem.

Za​uwa​żyw​szy, że sta​nął mu ze​ga​rek, wcho​dzi do skle​pu ju​bi​le​ra, żeby go na​krę​cił i na​-
sta​wił. Ju​bi​ler to znaw​ca bran​so​le​tek i ogól​ni​ko​wo, w dość nie​ja​sny spo​sób pro​si, aby
wol​no mu było jed​ną z nich za​pre​zen​to​wać. Bę​dzie ide​al​nie pa​so​wa​ła (jak twier​dził) pan​-
nie mło​dej; zwłasz​cza je​śli ma ona de​li​kat​ną uro​dę. Kie​dy oka​zu​je się, że bran​so​let​ka jest
chłod​no przy​ję​ta, ju​bi​ler zwra​ca uwa​gę na tacę z mę​ski​mi sy​gne​ta​mi. Po​ka​zu​je, że tu oto
leży na przy​kład cie​ka​wy, bar​dzo pro​sty sy​gnet, czę​sto ku​po​wa​ny przez pa​nów zmie​nia​ją​-
cych swój stan. To sy​gnet o bar​dzo no​bli​wej pre​zen​cji, wie​lu pa​nów zwy​kło przed​kła​dać
go nad inny ro​dzaj pa​miąt​ki, zwłasz​cza gdy we​wnątrz zo​sta​nie wy​gra​we​ro​wa​na data ślu​bu.

Jed​nak sy​gne​ty przyj​mo​wa​ne są tak samo chłod​no jak bran​so​let​ka. Edwin oznaj​mia ku​si​-
cie​lo​wi, że nie nosi żad​nej bi​żu​te​rii, oprócz ze​gar​ka na łań​cusz​ku, któ​ry kie​dyś na​le​żał do
jego ojca, a tak​że prócz spi​nek do man​kie​tów. Wiem, wiem – brzmi od​po​wiedź ju​bi​le​ra –
po​nie​waż któ​re​goś dnia wpadł do mnie pan Ja​sper po szkieł​ko do ze​gar​ka i praw​dę mó​-
wiąc, po​ka​za​łem mu te same pre​cjo​za, zwra​ca​jąc uwa​gę, że gdy​by miał ży​cze​nie zro​bić z
ja​kiejś szcze​gól​nej oka​zji pre​zent krew​ne​mu… Ale on od​parł z uśmie​chem, że ma w gło​-
wie spis ca​łej bi​żu​te​rii, jaką jego krew​ny kie​dy​kol​wiek no​sił, a mia​no​wi​cie: ze​ga​rek z łań​-
cusz​kiem i spin​ki do man​kie​tów. Nie​mniej (jak uwa​ża ju​bi​ler), cho​ciaż do​ty​czy to cza​su te​-
raź​niej​sze​go, może nie do​ty​czyć cza​su w ogó​le.

– Pa​nie Dro​od, na​sta​wi​łem ze​ga​rek na dwa​dzie​ścia po dru​giej i po​zwo​lę so​bie do​ra​-



dzić, aby nie zo​sta​wiał go pan nie​na​krę​co​ne​go.
Edwin bie​rze ze​ga​rek, cho​wa do kie​szon​ki i od​cho​dzi, my​śląc: „Dro​gi, sta​ry Jack! Gdy​-

bym zro​bił do​dat​ko​wą fałd​kę w kra​wa​cie, też by ją za​uwa​żył!”.
Prze​cha​dza się tu i tam, aby za​bić czas do ko​la​cji. Dzi​siaj wy​da​je mu się, że Clo​ister​-

ham przy​glą​da mu się z na​ga​ną; ma mu coś za złe, zu​peł​nie jak​by nie spra​wił się tu do​brze,
cho​ciaż bar​dziej wy​da​je się nad tym du​mać ani​że​li zło​ścić. Zwy​kłą so​bie bez​tro​skę za​stę​-
pu​je te​raz Edwin oglą​da​niem tego, co prze​mi​ja i za​sta​na​wia się nad sta​ry​mi, zna​jo​my​mi
miej​sca​mi. Wkrót​ce bę​dzie da​le​ko stąd i może już ni​g​dy wię​cej ich nie zo​ba​czy. Bied​ny
mło​dzie​niec! Bied​ny mło​dzie​niec!

Kie​dy gęst​nie​je mrok, spa​ce​ru​je po Mni​szej Win​ni​cy. We​dług ka​te​dral​ne​go ze​ga​ra prze​-
cha​dza się tak całe pół go​dzi​ny i za​pa​da​ją już ciem​no​ści, gdy do​strze​ga ko​bie​tę przy​kuc​nię​-
tą na zie​mi obok furt​ki w rogu ogro​dze​nia. Furt​ka ta wy​cho​dzi na mało po zmro​ku uży​wa​ną
ścież​kę, a po​stać tej ko​bie​ty mu​sia​ła tam tkwić już od daw​na, cho​ciaż do​pie​ro te​raz stop​-
nio​wo od​róż​nia ją od oto​cze​nia.

Wcho​dzi na ścież​kę i zbli​ża się do furt​ki. W świe​tle po​bli​skiej la​tar​ni wi​dzi, że ko​bie​ta
jest wy​nędz​nia​ła i opie​ra wy​chu​dły pod​bró​dek na rę​kach, a jej sze​ro​ko roz​war​te oczy w
śle​pym bez​ru​chu wpa​tru​ją się bez zmru​że​nia po​wiek pro​sto przed sie​bie.

Z na​tu​ry uprzej​my, a tego wie​czo​ru skłon​ny do więk​szej niż zwy​kle uprzej​mo​ści, co spo​-
wo​do​wa​ło, że ze szcze​gól​ną ser​decz​no​ścią zwra​cał się do na​po​tka​nych na dro​dze dzie​ci i
lu​dzi star​szych, na​tych​miast po​chy​la się i pyta:

– Je​steś cho​ra?
– Nie, skar​beń​ku – od​po​wia​da, nie pa​trząc na nie​go i nie zmie​nia​jąc dziw​ne​go, jak​by

śle​pe​go wy​ra​zu oczu.
– Je​steś ociem​nia​ła?
– Nie, skar​beń​ku.
– Zgu​bi​łaś się, nie masz domu, sła​bo ci? Co się sta​ło, że tak dłu​go sie​dzisz na zim​nie

bez ru​chu?
Po​wo​li, z wy​sił​kiem uda​je się jej spoj​rzeć na nie​go, a wte​dy jej oczy za​cho​dzą dziw​ną

mgłą i za​czy​na drżeć.
Edwin pro​stu​je się, cofa i pa​trzy na nią zdu​mio​ny i prze​ra​żo​ny; wy​da​je mu się, że skądś

ją zna.
„Wiel​kie nie​ba!”, my​śli po chwi​li. „Zu​peł​nie jak Jack tam​tej nocy!”
Kie​dy na nią pa​trzy, ko​bie​ta uno​si ku nie​mu wzrok i za​czy​na za​wo​dzić:
– Moje płu​ca są ta​kie sła​be, są tak strasz​nie cho​re. O, ja nie​szczę​sna, nie​szczę​sna. Dusi

mnie su​chy ka​szel! – i na po​twier​dze​nie tych słów prze​raź​li​wie kasz​le.
– Skąd się tu wzię​łaś?
– Z Lon​dy​nu, ko​cha​siu (za​no​si się kasz​lem).
– Do​kąd idziesz?
– Wra​cam do Lon​dy​nu, ko​cha​siu. Przy​szłam tu, szu​ka​jąc igły w sto​gu sia​na, ale jej nie

zna​la​złam. Słu​chaj no, ko​cha​siu, daj mi trzy i pół szy​lin​ga, a wte​dy już nie będę się o sie​bie
mar​twić. Wró​cę do Lon​dy​nu i ni​ko​mu nie spra​wię kło​po​tu. Mam coś do za​ła​twie​nia… Ach



Boże! Pro​wa​dzę tam pe​wien in​te​res, ale idzie mar​nie, mar​nie, a cza​sy cięż​kie…! Mu​szę
jed​nak z tego żyć.

– Za​ży​wasz opium?
– Palę je – od​po​wia​da, z tru​dem tłu​miąc roz​dzie​ra​ją​cy pier​si ka​szel. – Daj mi trzy i pół

szy​lin​ga, a ja do​brze je spo​żyt​ku​je i po​tem zwró​cę. Jak nie dasz mi tych trzech i pół szy​lin​-
ga, to nie da​waj mi mie​dzia​ka, a jak dasz mi trzy i pół szy​lin​ga, ko​cha​siu, to coś ci po​-
wiem.

Edwin wyj​mu​je z kie​sze​ni pie​nią​dze, od​li​cza i wci​ska mo​ne​ty do jej dło​ni. Ko​bie​ta na​-
tych​miast chwy​ta je moc​no i wsta​je, za​no​sząc się ochry​płym śmie​chem za​do​wo​le​nia.

– Niech cię Bóg bło​go​sła​wi! Słu​chaj no, dro​gi pa​nocz​ku… Jak masz na imię?
– Edwin.
– Edwin, Edwin, Edwin… – po​wta​rza sen​nie, a po​tem pyta na​gle: – Czy skró​tem tego

imie​nia jest Eddy?
– Cza​sem tak bywa – od​po​wia​da, ru​mie​niąc się.
– Może uko​cha​na tak mówi, co? – pyta w za​my​śle​niu.
– A skąd mam wie​dzieć?
– Na mą du​szę, nie masz uko​cha​nej?
– Nie mam.
Od​su​wa się, mru​cząc:
– Niech cię Bóg bło​go​sła​wi i dzię​ku​ję, ko​cha​siu.
Po tych sło​wach Edwin jej przy​po​mi​na:
– Mia​łaś mi coś po​wie​dzieć, więc ga​daj za​raz.
– No tak, mia​łam, mia​łam… No do​brze, po​wiem ci szep​tem. Ciesz się, że nie masz na

imię Ned.
Pa​trzy na nią uważ​nie i pyta:
– Dla​cze​go?
– Bo to te​raz złe imię.
– Dla​cze​go złe?
– To groź​ne imię. Imię nie​bez​piecz​ne.
– Przy​sło​wia mó​wią, że ci, któ​rym coś gro​zi, żyją naj​dłu​żej – mówi nie​fra​so​bli​wie.
– A więc ten Ned… Jest tak za​gro​żo​ny, gdzie​kol​wiek te​raz jest, kie​dy tu z tobą roz​ma​-

wiam, ko​cha​siu… że chy​ba po​wi​nien żyć wiecz​nie! – od​po​wia​da ko​bie​ta.
Po​chy​la się do przo​du, aby po​wie​dzieć mu to do ucha, ki​wa​jąc mu przy tym pal​cem

przed ocza​mi, ale za​raz kuli się zno​wu i z na​stęp​nym: „Dzię​ku​ję, niech cię Bóg bło​go​sła​-
wi!”, od​da​la się w kie​run​ku go​spo​dy Dwu​pen​so​wych Wę​drow​ców.

Nie jest to po​krze​pia​ją​ce za​koń​cze​nie smęt​ne​go dnia. W kimś, kto te​raz jest sam w od​-
osob​nio​nym miej​scu, oto​czo​ny wspo​mnie​nia​mi z prze​szło​ści i śla​da​mi roz​kła​du, tego ro​-
dza​ju schy​łek dnia może wy​wo​łać dresz​cze. Kie​ru​je się więc w stro​nę le​piej oświe​tlo​nych
ulic i po dro​dze po​sta​na​wia ni​ko​mu dziś wie​czo​rem nic nie mó​wić, je​dy​nie ju​tro wspo​mni
o tym Jac​ko​wi (któ​ry jako je​dy​ny na​zy​wa go Ne​dem). Rzecz ja​sna po​trak​tu​je to jako zwy​-
kły zbieg oko​licz​no​ści, a nie jako coś, o czym war​to by pa​mię​tać.



Jed​nak myśl o tym upo​rczy​wie po​wra​ca, tak jak ni​g​dy jesz​cze nie po​wra​ca​ło coś, co by​-
ło​by god​ne za​pa​mię​ta​nia. Przed ko​la​cją ma jesz​cze do przej​ścia oko​ło mili, a kie​dy mija
most i idzie brze​giem rze​ki, na​si​la​ją​cy się wiatr nie​sie sło​wa ko​bie​ty; po​ja​wia​ją się one na
za​chmu​rzo​nym nie​bie, we wzbu​rzo​nych wo​dach i w roz​bły​skach świa​teł. Dźwię​czą po​nu​-
rym echem na​wet w bi​ciu dzwo​nów ka​te​dry i ude​rza​ją na​gle w jego ser​ce, gdy skrę​ca pod
łu​kiem bra​my domu Ja​spe​ra.

I tym spo​so​bem o n też wcho​dzi tyl​ny​mi scho​da​mi.

* * *

John Ja​sper spę​dza ten dzień przy​jem​niej i we​se​lej niż jego go​ście. Pod​czas świąt nie
udzie​la lek​cji mu​zy​ki, tak więc dys​po​nu​je cza​sem, z wy​jąt​kiem na​bo​żeństw w ka​te​drze.
Wy​ru​sza wcze​śniej do skle​pów, aby za​mó​wić róż​ne przy​sma​ki dla swe​go sio​strzeń​ca.

Oznaj​mia swym apro​wi​za​to​rom, że sio​strze​niec nie bę​dzie z nim dłu​go, musi więc mu
do​ga​dzać i roz​piesz​czać go. Ro​biąc przy​go​to​wa​nia do przy​ję​cia go​ści, wstę​pu​je do pana
Sap​sea i wspo​mi​na mu, że dro​gi Ned i ów za​pal​czy​wy jak iskra pod​opiecz​ny pana Cri​spar​-
kle’a, mają być dziś u nie​go na ko​la​cji i osta​tecz​nie się po​go​dzić. Do tego za​pal​czy​we​go
mło​dzień​ca pan Sap​sea nie jest przy​jaź​nie uspo​so​bio​ny. Mówi, że ma on ja​kąś „nie an​giel​-
ską” cerę. A kie​dy pan Sap​sea stwier​dza, że coś nie jest an​giel​skie, moż​na być pew​nym, iż
to coś na za​wsze zo​sta​je strą​co​ne w bez​den​ną ot​chłań.

Joh​no​wi Ja​spe​ro​wi do​praw​dy przy​kro słu​chać, że pan Sap​sea tak mówi, po​nie​waż zda​-
je so​bie do​sko​na​le spra​wę, że pan Sap​sea ni​g​dy ni​cze​go nie mówi bez po​wo​du i ob​da​rzo​ny
jest sub​tel​nym da​rem nie​omyl​no​ści. Sam pan Sap​sea (bar​dzo dziw​nym zbie​giem oko​licz​no​-
ści) do​kład​nie po​dzie​la to zda​nie.

Tego dnia głos pana Ja​spe​ra brzmi pięk​nie. Wznio​sła su​pli​ka​cja wy​ra​ża​ją​ca bła​ga​nie,
by jego ser​ce było skłon​ne do prze​strze​ga​nia przy​ka​zań, zdu​mie​wa słu​cha​czy me​lo​dyj​ną
siłą. Ni​g​dy jesz​cze nie śpie​wał trud​nej mu​zy​ki tak bie​gle i tak har​mo​nij​nie jak dzi​siaj. Jego
ner​wo​wość spra​wia​ła, że tę mu​zy​kę cza​sem trak​to​wał zbyt po​bież​nie, śpie​wał ją na​zbyt
szyb​ko, dzi​siaj jed​nak tem​po jest wprost ide​al​ne.

Wy​ni​ka to za​pew​ne z ogrom​ne​go spo​ko​ju du​cha. Samo gar​dło praw​do​po​dob​nie jest tro​-
chę po​draż​nio​ne, dla​te​go oprócz na​rzu​co​nej na zwy​kłe ubra​nie sza​ty chó​rzy​sty ma okrę​co​ny
wo​kół szyi dłu​gi, czar​ny szal z gę​sto tka​ne​go je​dwa​biu. Lecz jego spo​kój jest do tego stop​-
nia wi​docz​ny, że pan Cri​spar​kle nie może nie na​po​mknąć o tym, gdy wy​cho​dzą po nie​szpo​-
rach.

– Mu​szę po​dzię​ko​wać, Ja​sper, za przy​jem​ność słu​cha​nia pana dzi​siaj. Pięk​ne! Za​chwy​-
ca​ją​ce! Są​dzę, że nie osią​gnął​by pan ta​kie​go re​zul​ta​tu, gdy​by nie czuł się pan tak wspa​nia​-
le.

– Tak, czu​ję się wprost cu​dow​nie.
– Żad​nych błę​dów – mówi ka​no​nik mniej​szy, czy​niąc gład​kie ru​chy ręką – żad​nej nie​-

pew​no​ści, ni​cze​go, co by​ło​by wy​mu​szo​ne lub opusz​czo​ne, wszyst​ko wy​ko​na​ne praw​dzi​wie
po mi​strzow​sku, z ide​al​nym opa​no​wa​niem.

– Dzię​ku​ję. Spo​dzie​wa​łem się tego, je​śli tak to mogę okre​ślić.



– Moż​na by po​my​śleć, Ja​sper, że pró​bo​wał pan za​ży​wać ja​kie​goś no​we​go leku na tę
nie​dy​spo​zy​cję, któ​ra cza​sem panu do​ku​cza.

– Do​praw​dy? Traf​na uwa​ga, bo istot​nie za​czą​łem ku​ra​cję.
– A za​tem trzy​maj się tego, do​bry czło​wie​ku – mówi pan Cri​spar​kle, kle​piąc go po ra​-

mie​niu z przy​ja​ciel​ską za​chę​tą – tak, trzy​maj się tego.
– Zro​bię to.
– Gra​tu​lu​ję – cią​gnie pan Cri​spar​kle, kie​dy wy​cho​dzą z ka​te​dry – ze wszech miar gra​tu​-

lu​ję.
– Jesz​cze raz dzię​ku​ję. Je​że​li nie ma pan nic prze​ciw​ko temu, przej​dę się z pa​nem do

Za​uł​ku. Po​zo​sta​ło mi jesz​cze dużo cza​su do przy​ję​cia go​ści; chcę za​mie​nić z pa​nem kil​ka
słów i są​dzę, że nie będą one panu nie​mi​łe.

– O co cho​dzi?
– A więc do​brze. Tam​te​go wie​czo​ru mó​wi​li​śmy o mo​ich ata​kach złe​go hu​mo​ru.
Twarz pana Cri​spar​kle’a po​chmur​nie​je i ka​no​nik mniej​szy krę​ci gło​wą z ubo​le​wa​niem.
– Jak pan wie, po​wie​dzia​łem wte​dy, że po​wi​nie​nem zna​leźć na te ata​ki ja​kieś an​ti​do​tum,

a pan wy​ra​ził wte​dy na​dzie​ję, że ci​snę je w pło​mie​nie.
– I cią​gle mam taką na​dzie​ję, Ja​sper.
– Ma pan świę​tą ra​cję! Na koń​cu roku chcę spa​lić te​go​rocz​ny pa​mięt​nik.
– Po​nie​waż pan… – za​czy​na​jąc mó​wić, pan Cri​spar​kle roz​pro​mie​nia się.
– Zga​du​je pan. Po​nie​waż czu​ję, że nie znaj​do​wa​łem się w od​po​wied​nim na​stro​ju; by​łem

po​nu​ry, zgorzk​nia​ły, po​grą​żo​ny w roz​my​śla​niach, sam nie wiem, jak to na​zwać. Po​wie​dział
mi pan, że bar​dzo prze​sa​dzam. Tak, rze​czy​wi​ście prze​sa​dza​łem.

Twarz pana Cri​spar​kle’a ja​śnie​je co​raz bar​dziej.
– Wte​dy nie zda​wa​łem so​bie spra​wy, że nie by​łem w do​brym na​stro​ju. Ale te​raz je​stem

już zdrow​szy i przy​zna​ję to z praw​dzi​wą przy​jem​no​ścią. Roz​dmu​chi​wa​łem nie​po​trzeb​nie
zwy​kłe głup​stwa. To fakt.

– Cie​szę się, sły​sząc to! – woła pan Cri​spar​kle.
– Czło​wiek wio​dą​cy mo​no​ton​ny ży​wot – mówi da​lej Ja​sper – czło​wiek ma​ją​cy roz​stro​-

jo​ne ner​wy i żo​łą​dek, roz​my​śla o wszyst​kim na​raz, aż wresz​cie tra​ci po​czu​cie pro​por​cji. I
tak wła​śnie w oma​wia​nej kwe​stii było też ze mną. A za​tem spa​lę do​ku​men​ta​cję tego sta​nu
rze​czy, gdy tyl​ko wy​peł​nię ostat​nią kar​tę i roz​pocz​nę pi​sać nowy pa​mięt​nik z zu​peł​nie
nową wi​zją.

– To wię​cej niż mógł​bym się spo​dzie​wać – mówi pan Cri​spar​kle, za​trzy​mu​jąc się przy
stop​niach swe​go domu, aby uści​snąć Ja​spe​ro​wi dłoń.

– To do​brze – od​po​wia​da Ja​sper. – Nie miał pan żad​nych po​waż​nych prze​sła​nek, aby
są​dzić, że mogę stać się po​dob​ny do pana. Pan za​wsze się sta​ra, aby cia​ło i duch były czy​-
ste jak krysz​tał; i za​wsze tak jest, ni​g​dy pan się nie zmie​nia, pod​czas gdy ja je​stem po​dob​ny
do za​bło​co​ne​go, sa​mot​ne​go, ża​ło​sne​go chwa​stu. Jed​nak ze​rwa​łem już z uża​la​niem się nad
sobą. A te​raz może po​wi​nie​nem za​cze​kać, aby pan za​py​tał, czy pan Ne​vil​le wy​szedł już do
mnie? Je​że​li nie, to mo​że​my pójść ra​zem.

– My​ślę – mówi pan Cri​spar​kle, otwie​ra​jąc klu​czem drzwi wej​ścio​we – że wy​szedł ja​-



kiś czas temu. Przy​naj​mniej wi​dzia​łem jak wy​cho​dził, jed​nak my​ślę, że jesz​cze nie wró​cił,
ale za​py​tam. Nie wej​dzie pan?

– Moi go​ście cze​ka​ją – mówi Ja​sper z uśmie​chem.
Ka​no​nik mniej​szy zni​ka za drzwia​mi, ale po chwi​li wra​ca. Tak jak są​dził, pan Ne​vil​le

nie wró​cił. Jed​nak – o ile so​bie przy​po​mi​na – po​wie​dział, że praw​do​po​dob​nie pój​dzie
pro​sto do domu pana Ja​spe​ra.

– Ależ ze mnie zły go​spo​darz! – mówi Ja​sper. – Mój gość bę​dzie tam przede mną. Czy
za​ło​ży się pan ze mną, że nie bę​dzie zbyt​nio za​do​wo​lo​ny?

– Za​ło​żę się… albo ra​czej za​ło​żył​bym się, gdy​bym rów​nież za​kła​dał się – od​po​wia​da
pan Cri​spar​kle – że dzi​siej​sze​go wie​czo​ru pań​scy go​ście będą się świet​nie ba​wić.

Ja​sper tyl​ko kiwa gło​wą i że​gna się z uśmie​chem.
Kie​ru​je kro​ki ku drzwiom ka​te​dry, ale za​raz skrę​ca do domu z bra​mą. Idąc, ci​cho i de​li​-

kat​nie pod​śpie​wu​je. Wy​da​je się, że dziś nie po​tra​fił​by śpie​wać fał​szy​wie i nic nie mo​gło​by
go skło​nić do przy​spie​sze​nia lub zwol​nie​nia tem​pa. W ten spo​sób do​cie​ra pod skle​pie​nie
bra​my swe​go domu, za​trzy​mu​je się tam na chwi​lę, by zdjąć dłu​gi czar​ny szal i prze​rzu​cić
go przez ra​mię. Przez chwi​lę z po​waż​nym wy​ra​zem twa​rzy marsz​czy brwi. Ale na​tych​miast
się roz​ch​mu​rza i śpie​wa​jąc, idzie da​lej.

I tym spo​so​bem o n rów​nież wcho​dzi tyl​ny​mi scho​da​mi.

* * *

W tej la​tar​ni mor​skiej, le​żą​cej na obrze​żu burz​li​we​go stru​mie​nia ży​cia, przez cały wie​-
czór pali się czer​wo​ne świa​tło. Przy​ci​szo​ne dźwię​ki i szum ulicz​ne​go ru​chu omi​ja​ją ją i
spły​wa​ją nie​re​gu​lar​nie w bez​lud​ne pod​miej​skie oko​li​ce. Poza tym nie​wie​le tu się dzie​je,
sły​chać je​dy​nie po​dmu​chy wia​tru. Nad​cho​dzi gwał​tow​na wi​chu​ra.

Te oko​li​ce ni​g​dy nie są do​brze oświe​tlo​ne, ale dzi​siaj wiatr gasi wie​le la​tar​ni (zda​rza
się, że roz​bi​ja je i wte​dy roz​trza​ska​ne szkło spa​da na zie​mię), to​też są nie​zwy​kle ciem​ne.
Ciem​no​ści po​tę​gu​je wzbi​ja​ją​cy się kurz, su​che ga​łąz​ki drzew i spa​da​ją​ce z wie​ży duże ka​-
wał​ki gaw​ro​nich gniazd. Drze​wa, mio​ta​jąc się jak na​ma​cal​ne frag​men​ty ciem​no​ści, chwie​-
ją się i trzesz​czą tak, iż wy​da​je się, że za chwi​lę zo​sta​ną wy​rwa​ne z ko​rze​nia​mi. Raz za ra​-
zem roz​le​ga się trzask, a po nim głu​chy ło​skot, świad​czą​cy, że ja​kaś duża ga​łąź pa​dła ofia​rą
wi​chu​ry.

Już daw​no zi​mo​wą nocą nie sza​lał tak gwał​tow​ny wi​cher. Ko​mi​ny spa​da​ją na uli​ce, lu​-
dzie chwy​ta​ją się słu​pów i na​roż​ni​ków do​mów. Je​den pod​trzy​mu​je dru​gie​go, aby sam mógł
ustać na no​gach. Gwał​tow​ne po​ry​wy nie słab​ną, prze​ciw​nie – na​si​la​ją się i sta​ją się co​raz
częst​sze. O pół​no​cy na pu​stych uli​cach sza​le​je bu​rza, szar​piąc klam​ki, zry​wa​jąc okien​ni​ce i
jak​by ostrze​ga​jąc lu​dzi, że le​piej wstać i po​le​cieć z wia​trem, ani​że​li cze​kać aż za​rwie się
dach i roz​bi​je im gło​wy.

A w tym sa​mym cza​sie czer​wo​ne świa​tło pali się rów​no. Nic już nie jest spo​koj​ne
oprócz tego czer​wo​ne​go świa​tła.

Wiatr nie słab​nąc, wie​je przez całą noc. Lecz wcze​śnie rano, kie​dy świt le​d​wie za​cie​ra
gwiaz​dy na wscho​dzie, za​czy​na cich​nąć i od tej chwi​li, oprócz spo​ra​dycz​nych dzi​kich po​-



ry​wów, ni​czym zdy​cha​ją​cy po​twór opa​da i słab​nie, a w świe​tle dnia cał​kiem za​mie​ra.
I wte​dy moż​na zo​ba​czyć, że wska​zów​ki ka​te​dral​ne​go ze​ga​ra zo​sta​ły po​zry​wa​ne, oło​wia​-

ny dach po​szar​pa​ny, zwi​nię​ty i zrzu​co​ny na dzie​dzi​niec, a na szczy​cie wiel​kiej wie​ży prze​-
su​nę​ły się nie​któ​re ka​mie​nie. I cho​ciaż jest to po​ra​nek świą​tecz​ny, trze​ba po​słać po ro​bot​-
ni​ków, aby oce​ni​li sto​pień znisz​cze​nia. Pro​wa​dze​ni przez Dur​dle​sa wspi​na​ją się na wie​żę,
pod​czas gdy grup​ka wcze​snych próż​nia​ków wraz z pa​nem Tope zbie​ra się w Za​uł​ku Ka​no​-
ni​ka Mniej​sze​go i przy​sła​nia​jąc dłoń​mi oczy, przy​glą​da się ro​bot​ni​kom na gó​rze.

Gro​mad​ka ta na​gle zo​sta​je ro​ze​pchnię​ta rę​ka​mi pana Ja​spe​ra; wszyst​kie oczy zwra​ca​ją
się w dół, przy​cią​gnię​te py​ta​ją​cym gło​sem zwró​co​nym do pana Cri​spar​kle’a, któ​ry uka​zu​je
się w otwar​tym oknie:

– Gdzie mój sio​strze​niec?
– Tu​taj go nie ma. Czy nie jest z pa​nem?
– Nie. Zszedł w nocy nad rze​kę z pa​nem Ne​vil​lem, aby obej​rzeć bu​rzę i nie wró​cił. Pro​-

szę za​wo​łać pana Ne​vil​le’a!
– Wy​szedł dziś wcze​śnie rano.
– Wy​szedł wcze​śnie rano? Pro​szę mnie wpu​ścić! Pro​szę mnie wpu​ścić!
Te​raz nikt już nie pa​trzy na wie​żę. Oczy zgro​ma​dzo​nych zwró​co​ne są na pana Ja​spe​ra,

po​bla​dłe​go, na poły ubra​ne​go, zdy​sza​ne​go i kur​czo​wo trzy​ma​ją​ce​go się po​rę​czy przed do​-
mem ka​no​ni​ka mniej​sze​go.



ROZ​DZIAŁ XV

OSKARŻONY

Ne​vil​le Lan​dless wy​szedł z domu tak wcze​śnie i szedł tak szyb​ko, że kie​dy ko​ściel​ne
dzwo​ny w Clo​ister​ham za​czę​ły wzy​wać na po​ran​ne msze, był już osiem mil za mia​stem.
Idąc, na​brał ocho​ty na śnia​da​nie, wy​ru​szył bo​wiem, zjadł​szy tyl​ko krom​kę chle​ba. Dla​te​go
też za​trzy​mał się w pierw​szej na​po​tka​nej przy​droż​nej go​spo​dzie.

Go​ście za​trzy​mu​ją​cy się tu​taj na śnia​da​nie – chy​ba, że były to ko​nie lub by​dło, dla któ​rej
to ka​te​go​rii go​ści za​wsze było dość je​dze​nia w po​sta​ci sia​na i wody – byli o tej po​rze
czymś tak nie​zwy​kłym w go​spo​dzie Pod Kry​tym Wo​zem{36}, że mu​sia​ło mi​nąć spo​ro cza​su,
za​nim ten​że wóz wró​cił na swój szlak, od​zy​skaw​szy moż​li​wość po​da​nia her​ba​ty, grza​nek i
szyn​ki. Tym​cza​sem Ne​vil​le, w za​ku​rzo​nym sa​lo​ni​ku, za​sta​na​wiał się, kie​dy po jego odej​-
ściu ogień z wil​got​ne​go drew​na za​cznie ko​go​kol​wiek roz​grze​wać.

Praw​dę mó​wiąc, ten Kry​ty Wóz, zim​ny za​jazd po​ło​żo​ny na szczy​cie wzgó​rza, gdzie
przed wej​ściem zie​mia była zry​ta koń​ski​mi ko​py​ta​mi i usła​na udep​ta​ną sło​mą; gdzie zrzę​-
dzą​ca go​spo​dy​ni biła w ba​rze mo​kre dziec​ko (na jed​nej nóż​ce mia​ło czer​wo​ną skar​pet​kę,
dru​ga była goła); gdzie w czymś po​dob​nym do że​la​zne​go czół​na le​żał na pół​ce ser w to​wa​-
rzy​stwie za​ple​śnia​łe​go ob​ru​sa i noża z zie​lo​ną rącz​ką; gdzie bla​dy chleb ro​nił okrusz​ki łez
nad roz​bit​kiem w in​nym czół​nie; gdzie ro​dzin​na po​ściel, czę​ścio​wo wy​pra​na i tyl​ko czę​-
ścio​wo su​cha, wio​dła pu​blicz​ny ży​wot po​roz​rzu​ca​na do​oko​ła; gdzie wszyst​ko, co tyl​ko
dało się pić, piło się z kub​ków, a wszyst​ko inne ry​mo​wa​ło się z kub​kiem; a za​tem ten Kry​ty
Wóz, zwa​żyw​szy to wszyst​ko, nie do​trzy​my​wał wy​ma​lo​wa​nej na szyl​dzie obiet​ni​cy wy​po​-
czyn​ku „Każ​de​mu Czło​wie​ko​wi i Zwie​rzę​ciu”. Jed​nak tym ra​zem czło​wiek nie był na​sta​-
wio​ny kry​tycz​nie; za​do​wo​lił się tym, co mu po​da​no i wy​szedł, spę​dziw​szy tu wię​cej cza​su,
niż za​mie​rzał.

Za​trzy​mał się oko​ło ćwierć mili od go​spo​dy, wa​ha​jąc się, czy wy​brać dro​gę, czy pójść
mię​dzy ży​wo​pło​ta​mi szla​kiem, pro​wa​dzą​cym na wzgó​rze po​ro​śnię​te rzad​ki​mi wrzo​sa​mi, i
naj​wy​raź​niej łą​czą​cym się po​tem z dro​gą.

Osta​tecz​nie wy​brał szlak i po​su​wał się nim z pew​nym tru​dem, gdyż wznie​sie​nie było
stro​me, a zie​mia zry​ta głę​bo​ki​mi ko​le​ina​mi.

Pnąc się mo​zol​nie w górę, uświa​do​mił so​bie na​gle, że ktoś za nim idzie. Lu​dzie idą​cy za
nim po​su​wa​li się szyb​ciej od nie​go, od​su​nął się na bok i sta​nął ty​łem do wy​so​kie​go obrze​-
ża szla​ku, aby mo​gli go wy​prze​dzić. Ale ich za​cho​wa​nie było bar​dzo dziw​ne. Mi​nę​ło go
tyl​ko czte​rech, zaś po​zo​sta​łych czte​rech zwol​ni​ło kro​ku i ocią​ga​ło się, jak​by za​mie​rza​jąc
iść za nim, gdy ru​szy w dal​szą dro​gę. Resz​ta (było ich może sze​ściu) za​wró​ci​ła i szyb​ko się
od​da​li​ła.



Spoj​rzał na tych czte​rech, któ​rzy po​zo​sta​li za nim, a po​tem na tych, któ​rzy go wy​prze​dzi​-
li, wszy​scy mu się przy​glą​da​li. Ru​szył w dal​szą dro​gę. Czte​rech z przo​du rów​nież ru​szy​ło,
cią​gle się oglą​da​jąc, czte​rech z tyłu zbli​ży​ło się do nie​go.

Kie​dy wszy​scy wy​szli z wą​skie​go szla​ku na otwar​tą prze​strzeń wrzo​so​wi​ska, cią​gle
idąc w tym sa​mym szy​ku bez wzglę​du na to, czy zbli​żał się do jed​nej, czy do dru​giej gru​py,
nie miał już żad​nej wąt​pli​wo​ści, że zo​stał przez tych lu​dzi osa​czo​ny. Czy​niąc ostat​nią pró​-
bę, za​trzy​mał się, a wte​dy wszy​scy też się za​trzy​ma​li.

– Dla​cze​go tak mnie za​cho​dzi​cie? – skie​ro​wał do wszyst​kich py​ta​nie. – Je​ste​ście ban​dą
ra​bu​siów?

– Nie od​po​wia​dać – rzu​cił je​den z nich. Nie wie​dział któ​ry. – Le​piej mil​czeć.
– Le​piej mil​czeć? – po​wtó​rzył Ne​vil​le. – Kto to po​wie​dział?
Wszy​scy mil​cze​li.
– Do​bra rada, obo​jęt​nie któ​ry z was, cwa​niacz​ki, to po​wie​dział – do​dał ze zło​ścią. –

Nie po​zwo​lę, aby mnie osa​cza​ło czte​rech męż​czyzn z przo​du i czte​rech z tyłu. Chcę przejść
i za​mie​rzam mi​nąć tych czte​rech z przo​du.

Wszy​scy sta​li nie​ru​cho​mo, łącz​nie z nim.
– Je​że​li ośmiu męż​czyzn, czy choć​by czte​rech lub dwóch, za​sa​dza się na jed​ne​go – cią​-

gnął co​raz bar​dziej roz​gnie​wa​ny – to ten je​den nie ma wy​bo​ru, tyl​ko musi nie​któ​rych z nich
za​ata​ko​wać. I, na Boga, zro​bię to, je​śli bę​dzie​cie mi da​lej wcho​dzić w dro​gę!

Za​rzu​ciw​szy cięż​ką la​skę na ra​mię i przy​spie​sza​jąc kro​ku, ru​szył, aby wy​mi​nąć czte​rech
męż​czyzn z przo​du. Naj​więk​szy i naj​sil​niej​szy z nich sko​czył w jego stro​nę i zręcz​nie zde​-
rzył się z nim tak, że obaj upa​dli, ale przed​tem na​past​nik otrzy​mał cios ma​syw​ną la​ską.

– Zo​staw​cie go mnie! – rzu​cił męż​czy​zna zdu​szo​nym gło​sem, kie​dy wal​czy​li na tra​wie. –
Wal​ka musi być czy​sta! Po​rów​nu​jąc go ze mną, jest jak dziew​czy​na i nosi na ple​cach cię​-
żar. Zo​staw​cie go. Sam so​bie po​ra​dzę.

Przez chwi​lę ta​rza​li się po zie​mi, a ich twa​rze zo​sta​ły uma​za​ne bło​tem po​mie​sza​nym z
krwią. W koń​cu męż​czy​zna zdjął ko​la​no z pier​si Ne​vil​le’a, wstał i po​wie​dział:

– No! Niech te​raz dwóch weź​mie go mię​dzy sie​bie!
Na​tych​miast wy​ko​na​no roz​kaz.
– A co do tego, czy je​ste​śmy ban​dą brud​nych ra​bu​siów, pa​nie Lan​dless – po​wie​dział

męż​czy​zna, splu​wa​jąc nie​wiel​ką ilo​ścią krwi i ście​ra​jąc ją z twa​rzy – to do​wie się pan
jesz​cze dziś w po​łu​dnie. Nie tknę​li​by​śmy pana, gdy​by nas pan do tego nie zmu​sił. A te​raz i
tak za​bie​rze​my pana do głów​nej dro​gi, a tam, je​śli taka wola, znaj​dzie pan obro​nę przed
ra​bu​sia​mi. Niech mu któ​ry wy​trze twarz… zo​bacz​cie, jaka za​krwa​wio​na!

Kie​dy star​to krew z twa​rzy, Ne​vil​le roz​po​znał w mó​wią​cym woź​ni​cę omni​bu​su z Clo​-
ister​ham, któ​re​go już wi​dział w dniu przy​jaz​du.

– I ra​dził​bym panu, pa​nie Lan​dless, aby pan te​raz mil​czał. Na głów​nej dro​dze spo​tka
pan zna​jo​me​go, któ​ry, idąc dro​gą, wy​prze​dził nas, kie​dy roz​dzie​li​li​śmy się na dwie gru​py, i
le​piej, żeby pan nic nie mó​wił, aż się pan z nim spo​tka. Niech no któ​ryś przy​nie​sie la​skę.
Ru​sza​my!

Ne​vil​le bez sło​wa roz​glą​dał się do​oko​ła w naj​więk​szym zdu​mie​niu. Ma​sze​ru​jąc mię​dzy



dwo​ma męż​czy​zna​mi trzy​ma​ją​cy​mi go za ręce, po​su​wał się jak we śnie, aż wresz​cie do​szli
do głów​nej dro​gi i zna​leź​li się w po​bli​żu ma​łej grup​ki lu​dzi. Sta​li w niej ci, któ​rzy za​wró​-
ci​li, a w sa​mym środ​ku sta​li też pan Ja​sper i pan Cri​spar​kle. Męż​czyź​ni trzy​ma​ją​cy Ne​vil​-
le’a pod​pro​wa​dzi​li go do ka​no​ni​ka mniej​sze​go i pu​ści​li, jak​by w ge​ście sza​cun​ku dla tego
dżen​tel​me​na.

– Co to ma zna​czyć, pro​szę pana? Czu​ję się jak​bym po​stra​dał zmy​sły!
– wy​krzyk​nął Ne​vil​le, kie​dy wszy​scy go oto​czy​li.
– Gdzie jest mój sio​strze​niec? – za​wo​łał ostro pan Ja​sper.
– Gdzie jest pań​ski sio​strze​niec? – po​wtó​rzył Ne​vil​le. – Dla​cze​go mnie pan o to pyta?
– Py​tam pana – od​rzekł Ja​sper – po​nie​waż pan ostat​ni z nim prze​by​wał, a on znik​nął.
– To nie​moż​li​we! – za​wo​łał Ne​vil​le z prze​ra​że​niem.
– Spo​koj​nie, spo​koj​nie – wtrą​cił pan Cri​spar​kle. – Niech mi pan po​zwo​li, Ja​sper. Pa​nie

Ne​vil​le’u, jest pan cał​ko​wi​cie za​sko​czo​ny i musi pan ze​brać my​śli; to bar​dzo waż​ne, żeby
się pan opa​no​wał i uważ​nie mnie wy​słu​chał.

– Po​sta​ram się, pro​szę pana, ale strasz​nie mi się mąci w gło​wie.
– Mi​nio​nej nocy wy​szedł pan od pana Ja​spe​ra z Edwi​nem Dro​odem, praw​da?
– Tak.
– O któ​rej go​dzi​nie?
– Czy to była dwu​na​sta? – za​py​tał Ne​vil​le, pod​no​sząc rękę do sko​ła​ta​nej gło​wy i zwra​-

ca​jąc się do Ja​spe​ra.
– Zga​dza się – od​parł pan Cri​spar​kle. – Taką samą go​dzi​nę po​dał mi pan Ja​sper. Po​szli​-

ście ra​zem nad rze​kę?
– Oczy​wi​ście! Chcie​li​śmy obej​rzeć sza​le​ją​cy wiatr.
– I co się sta​ło? Jak dłu​go tam by​li​ście?
– Chy​ba nie dłu​żej niż dzie​sięć mi​nut. Po​tem ra​zem wró​ci​li​śmy do pań​skie​go domu i

pan Dro​od po​że​gnał się ze mną przed drzwia​mi.
– Mó​wił, że chce jesz​cze wró​cić nad rze​kę?
– Nie. Po​wie​dział, że wra​ca pro​sto do domu.
Świad​ko​wie tej roz​mo​wy spo​glą​da​ją po so​bie, a po​tem na pana Cri​spar​kle’a. Ja​sper,

któ​ry uważ​nie ob​ser​wu​je Ne​vil​le’a, zwra​ca się do pana Cri​spar​kle’a, py​ta​jąc ci​chym, wy​-
raź​nym i po​dejrz​li​wym gło​sem:

– Co to za pla​my na jego ubra​niu?
Oczy wszyst​kich kie​ru​ją się na krew na ubra​niu.
– I ta​kie same pla​my są na jego la​sce! – mówi pan Ja​sper, od​bie​ra​jąc la​skę nio​są​ce​mu

ją męż​czyź​nie. – Wiem, że to jego la​ska i że miał ją ze sobą mi​nio​nej nocy. Co to ma zna​-
czyć?

– W imię Boże, mów, co to ma zna​czyć, Ne​vil​le’u? – po​na​gla pan Cri​spar​kle.
– Ten czło​wiek i ja… – od​po​wia​da Ne​vil​le, wska​zu​jąc swe​go nie​daw​ne​go prze​ciw​ni​ka

– przed chwi​lą po​bi​li​śmy się o tę la​skę i ta​kie same pla​my może pan zo​ba​czyć na nim. Co
mia​łem my​śleć, gdy na​pa​dło na mnie ośmiu lu​dzi? Oni nic nie mó​wi​li, skąd więc mia​łem
znać po​wód tej na​pa​ści?



Męż​czyź​ni przy​zna​li, że uwa​ża​li za sto​sow​ne za​cho​wać mil​cze​nie i po​twier​dzi​li, iż wal​-
ka mia​ła miej​sce. A jed​nak ci sami męż​czyź​ni pa​trzy​li te​raz po​nu​ro na za​schnię​te już śla​dy
krwi.

– Mu​si​my wra​cać, Ne​vil​le’u – oznaj​mił pan Cri​spar​kle – i oczy​wi​ście chęt​nie wró​cisz,
aby się oczy​ścić, praw​da?

– Oczy​wi​ście, pro​szę pana.
– Pan Lan​dless pój​dzie ze mną – cią​gnął ka​no​nik mniej​szy, roz​glą​da​jąc się do​oko​ła. –

Chodź, Ne​vil​le’u!
Ru​szy​li w dro​gę po​wrot​ną, a resz​ta, z jed​nym wy​jąt​kiem, po​dą​ży​ła za nimi w róż​nej od​-

le​gło​ści. Ja​sper cały czas szedł obok Ne​vil​le’a. Mil​czał, pod​czas gdy pan Cri​spar​kle wie​le
razy po​na​wiał po​przed​nie py​ta​nia, a Ne​vil​le cią​gle po​wta​rzał te same od​po​wie​dzi; mil​-
czał, gdy tam​ci snu​li roz​wa​ża​nia na te​mat róż​nych wy​ja​śnień. Mil​czał z upo​rem, choć za​-
cho​wa​nie pana Cri​spar​kle’a bez​po​śred​nio za​chę​ca​ło, aby włą​czył się do dys​ku​sji, jed​nak
żad​na z tych za​chęt nie zmie​ni​ła wy​ra​zu jego za​chmu​rzo​nej twa​rzy. Kie​dy zbli​ża​li się do
mia​sta, ka​no​nik mniej​szy za​su​ge​ro​wał, że do​brze by​ło​by na​tych​miast sta​wić się u bur​mi​-
strza, a Ja​sper zgo​dził się na to, z po​wa​gą ski​nąw​szy gło​wą, lecz mil​czał do chwi​li, gdy
zna​leź​li się w sa​lo​nie pana Sap​sea.

Po tym, jak pan Cri​spar​kle po​in​for​mo​wał pana Sap​sea o oko​licz​no​ściach, któ​re spra​wi​-
ły, że pra​gnął zło​żyć mu do​bro​wol​ne oświad​cze​nie, pan Ja​sper prze​rwał mil​cze​nie, stwier​-
dza​jąc, że zda​je się cał​ko​wi​cie na zda​nie pana Sap​sea. Nie moż​na było so​bie wy​obra​zić
naj​mniej​sze​go po​wo​du, dla któ​re​go jego sio​strze​niec miał​by na​gle znik​nąć, chy​ba że pan
Sap​sea zna ja​kiś po​wód, a wów​czas z chę​cią go wy​słu​cha i przyj​mie do wia​do​mo​ści. Nie
ist​nie​je na​wet cień praw​do​po​do​bień​stwa, że jego sio​strze​niec po​wró​cił nad rze​kę i przy​-
pad​kiem w ciem​no​ściach uto​nął, chy​ba że pan Sap​sea uzna to za praw​do​po​dob​ne, a wte​dy
zno​wu przyj​mie to do wia​do​mo​ści. Umy​wa ręce tak czy​sto, jak tyl​ko to po​tra​fi, od wszel​-
kich strasz​li​wych po​dej​rzeń, chy​ba że panu Sap​sea bę​dzie się wy​da​wać, iż są one ści​śle
zwią​za​ne z ostat​nią oso​bą to​wa​rzy​szą​cą mu przed znik​nię​ciem (z któ​rą po​przed​nio się po​-
kłó​cił) i wów​czas on, Ja​sper, bę​dzie mógł się z tym zgo​dzić. Nie może za​ufać wła​sne​mu
umy​sło​wi, po​nie​waż osa​cza​ją go wąt​pli​wo​ści i drę​czą prze​ra​ża​ją​ce oba​wy, ale może za​-
ufać panu Sap​sea.

Pan Sap​sea wy​ra​ził prze​ko​na​nie, że spra​wa przed​sta​wia się w po​nu​rym świe​tle, krót​ko
mó​wiąc (tu skie​ro​wał wzrok ku twa​rzy Ne​vil​le’a), wy​glą​da bar​dzo nie​an​giel​sko. Uczy​niw​-
szy to do​nio​słe spo​strze​że​nie, za​pu​ścił się w męt​ne, po​kręt​ne i bzdur​ne roz​wa​ża​nia, ja​kich
nie moż​na by się spo​dzie​wać na​wet po ta​kim bur​mi​strzu jak on, i za​koń​czył olśnie​wa​ją​cym
od​kry​ciem, że od​bie​ra​nie ży​cia na​sze​mu bliź​nie​mu jest jak za​bie​ra​nie cze​goś, co do nas nie
na​le​ży. Wa​hał się, czy zwa​żyw​szy na po​waż​ne po​dej​rze​nia, od razu nie wy​dać na​ka​zu
aresz​to​wa​nia i uwię​zie​nia Ne​vil​le’a Lan​dles​sa; praw​do​po​dob​nie był​by się do tego po​su​-
nął, gdy​by nie pro​test obu​rzo​ne​go ka​no​ni​ka mniej​sze​go, któ​ry zo​bo​wią​zał się za​trzy​mać
mło​dzień​ca we wła​snym domu i oso​bi​ście do​pro​wa​dzić go na każ​de żą​da​nie. Na​stęp​nie
pan Ja​sper stwier​dził, że o ile do​brze ro​zu​mie pana Sap​sea, to su​ge​ru​je on, iż na​le​ży zba​-
dać dno rze​ki, do​kład​nie prze​cze​sać brze​gi i wy​słać do oko​licz​nych miej​sco​wo​ści oraz do



Lon​dy​nu szcze​gó​ło​wy opis znik​nię​cia, a tak​że roz​le​pić wszę​dzie ogło​sze​nia oraz pla​ka​ty,
upra​sza​ją​ce Edwi​na Dro​oda, aby – je​śli z ja​kie​goś po​wo​du uciekł z domu i spod opie​ki
swe​go wuja – uli​to​wał się nad głę​bo​ką roz​pa​czą tego ko​cha​ją​ce​go go krew​ne​go i by w ja​-
kiś spo​sób dał znak, że jesz​cze żyje. Pan Sap​sea do​sko​na​le to ro​zu​miał, bo wła​śnie do​kład​-
nie to samo miał na my​śli (cho​ciaż ni​g​dy tego nie po​wie​dział gło​śno) i na​tych​miast za​czę​to
przy​go​to​wy​wać się do prze​pro​wa​dze​nia od​po​wied​niej ak​cji.

By​ło​by trud​no usta​lić, któ​ry z nich był bar​dziej prze​ra​żo​ny i zdu​mio​ny: Ne​vil​le Lan​dless
czy John Ja​sper. Jed​nak po​zy​cja Ja​spe​ra zmu​sza​ła go do dzia​ła​nia, pod​czas gdy po​zy​cja
Ne​vil​le’a znie​wa​la​ła do bier​no​ści i obaj nie mie​li in​ne​go wy​bo​ru. Oby​dwaj byli przy​bi​ci i
cał​ko​wi​cie za​ła​ma​ni.

Na​stęp​ne​go dnia sko​ro świt jed​ni męż​czyź​ni pra​co​wa​li na rze​ce, a inni – więk​szość na
ochot​ni​ka – prze​cze​sy​wa​li brze​gi. Po​szu​ki​wa​nia trwa​ły cały dzień; na rze​ce z bar​ką i dra​-
ca​mi, z nie​wo​dem i sie​cią; na błot​ni​stych i za​ro​śnię​tych brze​gach – w bu​tach po​wy​żej ko​-
lan, z to​po​ra​mi, szpa​dla​mi, sznu​ra​mi, psa​mi i wszel​ki​mi in​ny​mi moż​li​wy​mi po​mo​ca​mi. Na​-
wet w nocy bły​ska​ły na rze​ce la​tar​nie i pło​nę​ły świa​tła; w od​le​głych za​tocz​kach, do któ​-
rych wle​wa​ły się wody przy​pły​wu, gro​ma​dzi​li się ra​tow​ni​cy, wsłu​chu​jąc się w szum wody
i wy​pa​tru​jąc, czy coś pły​wa na jej po​wierzch​ni. O świ​cie na​stęp​ne​go dnia przy wy​bru​ko​-
wa​nych gro​blach u uj​ścia do mo​rza i w sa​mot​nych, od​osob​nio​nych miej​scach, do któ​rych
do​cie​ra​ła tyl​ko woda, roz​ta​czał się nie​zwy​kły wi​dok pło​ną​cych ka​gan​ków i po​ru​sza​ją​cych
się w tle ro​bo​czo ubra​nych po​sta​ci, ale pro​mie​nie słoń​ca nie oświe​tli​ły żad​ne​go śla​du
Edwi​na Dro​oda.

I zno​wu cały na​stęp​ny dzień trwa​ły po​szu​ki​wa​nia. John Ja​sper cięż​ko pra​co​wał – to na
bar​ce, to w ło​dzi, to na brze​gu w ło​zi​nach lub bro​dząc w bło​cie mię​dzy słu​pa​mi w pod​mo​-
kłym te​re​nie usia​nym gła​za​mi, gdzie jak zja​wy wy​ła​nia​ły się po​je​dyn​czo roz​sia​ne wo​do​-
wska​zy i zna​ki o dziw​nych kształ​tach. Jed​nak wszyst​ko bez re​zul​ta​tu. Pro​mie​nie słoń​ca nie
uka​za​ły śla​du Edwi​na Dro​oda.

Na​sta​wia​jąc ze​gar​ki na na​stęp​ną noc tak, aby czuj​ne oczy mo​gły śle​dzić wszyst​kie przy​-
pły​wy, udał się wy​czer​pa​ny do domu. Roz​czo​chra​ny, w po​szar​pa​nym ubra​niu, uma​za​ny bło​-
tem, któ​re już na nim za​sy​cha​ło, opadł wła​śnie na fo​tel, gdy po​ja​wił się przed nim pan
Grew​gio​us.

– To bar​dzo dziw​ne wie​ści – przy​znał pan Grew​gio​us.
– Wie​ści dziw​ne i strasz​ne.
Ja​sper, by to po​wie​dzieć, je​dy​nie uniósł cięż​kie po​wie​ki i te​raz zno​wu je opu​ścił, osu​-

wa​jąc się wy​czer​pa​ny na po​ręcz fo​te​la.
Pan Grew​gio​us, sto​jąc i pa​trząc w ogień na ko​min​ku, po​gła​dził gło​wę i prze​cią​gnął dło​-

nią po twa​rzy.
– A jak się mie​wa pań​ska pod​opiecz​na? – za​py​tał sła​bym, zmę​czo​nym gło​sem.
– Bie​dac​two. Może pan so​bie wy​obra​zić jej stan.
– Wi​dział się pan z jego sio​strą? – za​py​tał Ja​sper tak jak przed​tem.
– Z czy​ją sio​strą?
Zwię​złość tego py​ta​nia, rzu​co​ne​go w od​po​wie​dzi na py​ta​nie, oraz chłod​ny i po​wol​ny



spo​sób za​da​nia go przez pana Grew​gio​usa, któ​ry prze​niósł wzrok z ognia na ko​min​ku ku
twa​rzy pana Ja​spe​ra, w in​nych oko​licz​no​ściach by​ły​by nie​zwy​kle de​ner​wu​ją​ce, jed​nak w
swym przy​gnę​bie​niu i wy​czer​pa​niu Ja​sper je​dy​nie otwo​rzył oczy, by po​wie​dzieć:

– Z sio​strą po​dej​rza​ne​go.
– Pan go po​dej​rze​wa? – za​py​tał pan Grew​gio​us.
– Nie wiem, co o tym my​śleć. Nie mogę dojść do żad​ne​go wnio​sku.
– Ani ja – stwier​dził pan Grew​gio​us. – Ale okre​ślił go pan jako po​dej​rza​ne​go, więc

my​śla​łem, że już do​szedł pan do tego wnio​sku… Wła​śnie roz​sta​łem się z pan​ną Lan​dless.
– W ja​kim jest sta​nie?
– Za​prze​cza wszel​kim po​dej​rze​niom i nie​złom​nie wie​rzy w bra​ta.
– Bie​dac​two!
– Jed​nak​że – cią​gnął pan Grew​gio​us – to nie o niej przy​sze​dłem roz​ma​wiać, ale o mo​jej

pod​opiecz​nej. Chcę panu prze​ka​zać wia​do​mość, ale o mo​jej pod​opiecz​nej. Chcę panu
prze​ka​zać wia​do​mość, któ​ra pana za​sko​czy. W każ​dym ra​zie mnie za​sko​czy​ła.

Ja​sper wes​tchnął cięż​ko i od​wró​cił się w fo​te​lu.
– Może odło​żyć to do ju​tra? – za​py​tał pan Grew​gio​us. – Bo​wiem ostrze​gam pana, że ta

wia​do​mość na​praw​dę pana za​sko​czy.
W oczach pana Ja​spe​ra po​ja​wił się wy​raz sku​pie​nia, gdy do​strzegł, jak pan Grew​gio​us

zno​wu gła​dzi gło​wę i pa​trzy w ogień; te​raz jed​nak z za​ci​śnię​ty​mi już usta​mi i zde​cy​do​wa​-
nym wy​ra​zem twa​rzy.

– Co to ta​kie​go? – za​py​tał Ja​sper, pro​stu​jąc się w fo​te​lu.
– Nie​wąt​pli​wie – rzekł pan Grew​gio​us, w de​ner​wu​ją​cy spo​sób prze​ry​wa​jąc i ce​dząc

sło​wa tak wol​no, jak​by prze​ma​wiał do sie​bie, z ocza​mi wciąż wpa​trzo​ny​mi w ogień – mo​-
głem się tego do​my​ślić wcze​śniej; ona mi to su​ge​ro​wa​ła. Jed​nak jest ze mnie tak wy​jąt​ko​-
wo z grub​sza cio​sa​ny czło​wiek, że nie wpa​dło mi to gło​wy i wszyst​ko zlek​ce​wa​ży​łem.

– O co tu cho​dzi? – po​na​glił jesz​cze raz Ja​sper.
Pan Grew​gio​us roz​wie​rał i za​ci​skał dło​nie, grze​jąc je przy ogniu. Spo​glą​dał z upo​rem w

bok i nie prze​ry​wa​jąc tych ru​chów, a tak​że nie zmie​nia​jąc spoj​rze​nia, od​po​wie​dział:
– Ta mło​da para, za​gi​nio​ny mło​dzie​niec i pan​na Róża, moja pod​opiecz​na, cho​ciaż od tak

daw​na na​rze​cze​ni i tak dłu​go znaj​du​ją​cy się w tym związ​ku, a te​raz obo​je tak bli​scy ślu​-
bu…

Pan Grew​gio​us uj​rzał wpa​tru​ją​cą się weń z fo​te​la po​bla​dłą twarz, drżą​ce bia​łe war​gi i
dwo​je za​bło​co​nych rąk kur​czo​wo trzy​ma​ją​cych po​rę​cze. Gdy​by nie te ręce, po​my​ślał​by, że
ni​g​dy przed​tem nie wi​dział tej twa​rzy. – … Ta mło​da para stop​nio​wo do​szła do wnio​sku
(wy​da​je się, że obo​je mniej wię​cej jed​no​cze​śnie), że bę​dzie dla nich le​piej i że będą
szczę​śliw​si, za​rów​no te​raz jak i w przy​szło​ści, je​że​li po​zo​sta​ną je​dy​nie ser​decz​ny​mi przy​-
ja​ciół​mi albo ra​czej będą się wza​jem​nie uwa​żać za bra​ta i sio​strę, a nie za męża i żonę.

Pan Grew​gio​us uj​rzał w fo​te​lu twarz ko​lo​ru oło​wiu, twarz, na któ​rej w prze​ra​ża​ją​cy
spo​sób za​czę​ły wy​stę​po​wać jak​by sta​lo​we kro​ple lub pę​che​rzy​ki.

– Ta mło​da para po​wzię​ła w koń​cu roz​sąd​ne po​sta​no​wie​nie po​dzie​le​nia się ze sobą tym
od​kry​ciem w spo​sób szcze​ry, rze​czo​wy i ser​decz​ny. I wła​śnie w tym celu się spo​tka​li. Po



od​by​ciu nie​win​nej i szla​chet​nej roz​mo​wy zde​cy​do​wa​li, by na za​wsze ze​rwać do​tych​cza​so​-
wy zwią​zek.

Pan Grew​gio​us uj​rzał, jak upior​na po​stać zry​wa się z fo​te​la z otwar​ty​mi usta​mi i uno​si
roz​po​star​te ręce ku gło​wie.

– Jed​no z nich, pań​ski sio​strze​niec, oba​wia​jąc się, że z ra​cji swe​go przy​wią​za​nia do​zna
pan gorz​kie​go roz​cza​ro​wa​nia z po​wo​du tak cał​ko​wi​tej zmia​ny jego ży​cio​wych pla​nów, za​-
bro​nił zdra​dzać panu ten se​kret przez kil​ka dni i po​le​cił, że​bym pana o tym po​wia​do​mił,
gdy jego już tu​taj nie bę​dzie. A za​tem roz​ma​wiam te​raz z pa​nem, a jego tu nie ma.

Pan Grew​gio​us zo​ba​czył jak ta prze​ra​ża​ją​ca po​stać od​rzu​ca do tyłu gło​wę, chwy​ta się
za wło​sy i od​wra​ca od nie​go w spa​zma​tycz​nych drgaw​kach.

– Po​wie​dzia​łem już wszyst​ko, co mia​łem do po​wie​dze​nia, prócz tego, że ci mło​dzi roz​-
sta​li się w spo​sób zde​cy​do​wa​ny – choć nie bez łez i smut​ku – wła​śnie tego wie​czo​ru, gdy
po raz ostat​ni wi​dział ich pan ra​zem.

Pan Grew​gio​us usły​szał prze​ra​ża​ją​cy krzyk i nie wi​dział już upior​nej po​sta​ci ani sie​dzą​-
cej, ani sto​ją​cej. Zo​ba​czył je​dy​nie ster​tę po​tar​ga​ne​go i brud​ne​go ubra​nia na pod​ło​dze.

Ale na​wet i to nie wpły​nę​ło na zmia​nę jego za​cho​wa​nia, gdyż spoj​rzaw​szy w dół, na​dal
roz​wie​rał i za​my​kał dło​nie, grze​jąc je przy ogniu.



ROZ​DZIAŁ XVI

ODDANY

Kie​dy John Ja​sper od​zy​skał przy​tom​ność po ata​ku, a może po omdle​niu, stwier​dził, że zaj​-
mu​ją się nim pan i pani Tope, któ​rych jego gość w tym celu we​zwał, a sam sie​dział sztyw​-
no na krze​śle, jak​by był z drew​na, i trzy​ma​jąc ręce na ko​la​nach, przy​glą​dał się jak Ja​sper
od​zy​sku​je przy​tom​ność.

– No, na​resz​cie do​szedł pan do sie​bie – po​wie​dzia​ła za​pła​ka​na pani Tope. – Był pan
taki zmar​no​wa​ny, więc nic dziw​ne​go, że pan za​słabł!

– Każ​dy – za​czął pan Grew​gio​us, mó​wiąc jak za​wsze, jak​by po​wta​rzał wy​uczo​ną lek​cję
– kto jest po​zba​wio​ny wy​po​czyn​ku, udrę​czo​ny zmar​twie​niem i wy​czer​pa​ny fi​zycz​nie, w
koń​cu zo​sta​je do​pro​wa​dzo​ny do sta​nu skraj​ne​go wy​czer​pa​nia.

– Oba​wiam się, że pana prze​stra​szy​łem – tłu​ma​czył się sła​bo Ja​sper, gdy po​sa​dzo​no go
w fo​te​lu.

– By​naj​mniej, dzię​ku​ję – od​parł pan Grew​gio​us.
– Jest pan nie​zwy​kle uprzej​my.
– By​naj​mniej, dzię​ku​ję – po​wtó​rzył pan Grew​gio​us.
– Musi się pan na​pić tro​chę wina – po​ra​dzi​ła pani Tope – i zjeść ga​la​ret​kę, któ​rą panu

przy​go​to​wa​łam, a któ​rej pan na​wet nie tknął w po​łu​dnie. Ostrze​ga​łam pana, że tak to się
skoń​czy, no wie pan, nie jadł pan też śnia​da​nia i po​wi​nien pan zjeść to skrzy​deł​ko kur​cza​-
ka, któ​re już tyle razy od​grze​wa​łam. To wszyst​ko za pięć mi​nut bę​dzie na sto​le, a ten za​cny
dżen​tel​men też tu zo​sta​nie i przy​pil​nu​je, żeby pan wresz​cie zjadł.

Za​cny dżen​tel​men tyl​ko chrząk​nął, co mo​gło ozna​czać tak lub nie, coś albo nic, i co za​-
pew​ne wpra​wi​ło​by pa​nią Tope w zdzi​wie​nie, gdy​by nie fakt, że jej uwa​ga po​chło​nię​ta była
na​kry​wa​niem sto​łu.

– Nie prze​łknął​bym ani kęsa, dzię​ku​ję – od​parł pan Grew​gio​us.
Ja​sper jadł i pił nie​mal łap​czy​wie. Ta łap​czy​wość w po​łą​cze​niu z po​śpie​chem kon​su​mo​-

wa​nia naj​wy​raź​niej świad​czy​ły, że jest mu obo​jęt​ne, co spo​ży​wa i że jadł i pił tyl​ko po to,
żeby się wzmoc​nić i za​po​biec ko​lej​ne​mu za​ła​ma​niu, a nie, by do​go​dzić pod​nie​bie​niu. W
tym cza​sie pan Grew​gio​us sie​dział sztyw​no z twa​rzą bez wy​ra​zu, a cała jego po​stać zda​wa​-
ła się wy​ra​żać za​cię​ty, nie​wzru​szo​ny, choć grzecz​ny sprze​ciw, jak​by w od​po​wie​dzi na czy​-
jeś za​pro​sze​nie do dys​ku​sji mó​wił: „Nie po​tra​fię wy​ra​zić naj​mniej​sze​go sądu na ja​ki​kol​-
wiek te​mat, dzię​ku​ję”.

– Czy pan wie… – pan Ja​sper, od​su​nąw​szy ta​lerz i kie​li​szek za​my​ślił się przez chwi​lę,
a po​tem do​koń​czył: – … czy pan wie, że znaj​du​ję ja​kieś okru​chy po​cie​chy w tej wia​do​mo​-
ści, któ​ra wpra​wi​ła mnie w ta​kie zdu​mie​nie?



– Do​praw​dy? – zdzi​wił się pan Grew​gio​us, do​da​jąc w my​ślach nie​wy​po​wie​dzia​ną
część zda​nia: „Bo ja nie, dzię​ku​ję!”.

– Po otrzą​śnię​ciu się z pierw​sze​go szo​ku, jaki wy​war​ła na mnie ta wia​do​mość o moim
dro​gim chłop​cu, ta wia​do​mość, któ​ra tak bar​dzo mnie za​sko​czy​ła i znisz​czy​ła wszyst​kie bu​-
do​wa​ne prze​ze mnie dla nie​go zam​ki na lo​dzie, po tym, jak to wszyst​ko prze​my​śla​łem,
mogę stwier​dzić: tak, znaj​du​ję je!

– Z przy​jem​no​ścią po​zbie​ram te okru​chy – za​ofia​ro​wał się pan Grew​gio​us su​cho.
– Jest albo nie ma – a je​śli sam się oszu​ku​ję, to pro​szę mi o tym po​wie​dzieć, skra​ca​jąc

mój ból – więc jest albo też nie ma ja​kiejś na​dziei, że zna​la​zł​szy się w cał​kiem no​wej dlań
sy​tu​acji i bę​dąc bo​le​śnie świa​dom cią​żą​ce​go na nim nie​zręcz​ne​go obo​wiąz​ku wy​ja​śnie​nia
wszyst​kim wo​ko​ło tego, co się sta​ło, za​pra​gnął wszak​że tego unik​nąć i może po pro​stu
uciekł?

– Mo​gło i tak się zda​rzyć – zgo​dził się po za​sta​no​wie​niu pan Grew​gio​us.
– Tak już by​wa​ło. Czy​ta​łem o po​dob​nych zda​rze​niach, gdy lu​dzie, aby unik​nąć sen​sa​cji i

tłu​ma​cze​nia się wo​bec wszyst​kich na​chal​nych nie​ro​bów, ucie​ka​li i na dłu​go wszel​ki słuch
po nich gi​nął.

– Wie​rzę, że ta​kie rze​czy się zda​rza​ły – od​parł pan Grew​gio​us, cią​gle za​my​ślo​ny.
– Po​nie​waż nie mia​łem i nie mo​głem mieć żad​ne​go po​dej​rze​nia, że mój uko​cha​ny za​gi​-

nio​ny chło​piec coś przede mną ukry​wa, zwłasz​cza coś tak nie​zmier​nie waż​ne​go – cią​gnął
Ja​sper, ocho​czo po​dą​ża​jąc za swo​im no​wym to​kiem my​śle​nia – to czyż ist​nia​ło dla mnie ja​-
kieś naj​mniej​sze świa​teł​ko na tym ciem​nym nie​bie? Kie​dy przy​pusz​cza​łem, że tu​taj znaj​du​-
je się jego przy​szła żona i że wkrót​ce mają się po​brać, jak​że mo​głem do​pu​ścić moż​li​wość,
iż do​bro​wol​nie opu​ści to miej​sce i to w spo​sób tak nie​po​ję​ty, ka​pry​śny i okrut​ny? Lecz te​-
raz, gdy wiem to, co mi pan po​wie​dział, czyż nie po​ja​wi​ła się mała szcze​li​na, przez któ​rą
prze​ni​ka pro​myk świa​tła? Za​ło​żyw​szy, że znik​nął z wła​snej woli, to czyż ta​kie znik​nię​cie
nie sta​je się bar​dziej zro​zu​mia​łe i mniej okrut​ne? Ten fakt jego nie​daw​ne​go roz​sta​nia się z
pana pod​opiecz​ną, czyż on sam w so​bie nie jest do​sta​tecz​nym po​wo​dem do odej​ścia? To
praw​da, że to ta​jem​ni​cze znik​nię​cie nie sta​je się mniej okrut​ne dla mnie, lecz przy​naj​mniej
nie ma w tym okru​cień​stwa w sto​sun​ku do niej.

Panu Grew​gio​uso​wi nie po​zo​sta​ło nic in​ne​go, jak tyl​ko z tym się zgo​dzić.
– A na​wet co do mnie – kon​ty​nu​ował Ja​sper, cią​gnąc z en​tu​zja​zmem swą nową myśl i

jed​no​cze​śnie oży​wia​jąc się we​wnętrz​ną na​dzie​ją – to wie​dział, że pan tu przyj​dzie; wie​-
dział, że po​wie​rzo​no panu za​da​nie po​wia​do​mie​nia mnie o tym. I je​że​li to wła​śnie pod​su​nę​-
ło memu udrę​czo​ne​mu umy​sło​wi nową myśl, to moż​na do​pu​ścić, że na tej sa​mej pod​sta​wie
i on mógł prze​wi​dzieć wnio​ski, ja​kie mi się na​su​ną. A za​tem za​łóż​my, że prze​wi​dział je,
wów​czas na​wet ta​kie okru​cień​stwo w sto​sun​ku do mnie – bo kim​że ja je​stem, John Ja​sper,
na​uczy​ciel mu​zy​ki! – na​wet ta​kie okru​cień​stwo gdzieś zni​ka…!

I tym ra​zem pan Grew​gio​us mógł się z tym zgo​dzić.
– Mia​łem chwi​lę zwąt​pie​nia, okrop​ne​go zwąt​pie​nia – mó​wił da​lej Ja​sper – ale po​da​na

przez pana wia​do​mość, tak z po​cząt​ku prze​ra​ża​ją​ca, stwa​rza też moż​li​wość, że mój ko​cha​-
ny chło​piec pra​gnął od​da​lić ode mnie roz​cza​ro​wa​nie, a to na​pa​wa mnie na​dzie​ją. Nie za​-



prze​czy pan temu stwier​dze​niu i musi przy​znać, że ist​nie​je ja​kaś roz​sąd​na na​dzie​ja. Za​czy​-
nam wie​rzyć, że to moż​li​we – tu kla​snął w dło​nie – iż znik​nął z wła​snej woli i być może
cią​gle żyje i ma się do​brze.

W tym mo​men​cie wszedł pan Cri​spar​kle. Ja​sper zwró​cił się do nie​go, po​wta​rza​jąc:
– Za​czy​nam wie​rzyć, iż to moż​li​we, że znik​nął z wła​snej woli i być może jest żywy i

zdro​wy.
Pan Cri​spar​kle usiadł i za​py​tał:
– Co to ma zna​czyć?
Pan Ja​sper po​wtó​rzył swo​je ar​gu​men​ty. Gdy​by były one mniej praw​do​po​dob​ne, umysł

za​cne​go ka​no​ni​ka mniej​sze​go nie był​by przy​go​to​wa​ny, aby je przy​jąć jako uspra​wie​dli​wie​-
nie po​stę​po​wa​nia jego nie​szczę​sne​go ucznia. Ale i on przy​wią​zy​wał wagę do nie​zwy​kle
waż​ne​go fak​tu, że za​gi​nio​ny mło​dzie​niec tuż przed znik​nię​ciem zna​lazł się w no​wej i dość
nie​zręcz​nej sy​tu​acji w sto​sun​ku do wszyst​kich, któ​rzy zna​li jego pla​ny – i ten fakt zda​wał
się rzu​cać na całą spra​wę nowe świa​tło.

– Bę​dąc u pana Sap​sea, stwier​dzi​łem – po​wie​dział Ja​sper, któ​ry istot​nie tak po​stą​pił –
że pod​czas ostat​nie​go spo​tka​nia obu mło​dzień​ców nie było mię​dzy nimi żad​nej sprzecz​ki
lub ja​kiej​kol​wiek róż​ni​cy zdań. Wszy​scy wie​my, że ich pierw​sze spo​tka​nie od​by​ło się –
nie​ste​ty – w at​mos​fe​rze da​le​kiej od przy​ja​znej, lecz gdy ostat​ni raz prze​by​wa​li ra​zem w
moim domu, wszyst​ko od​by​ło się gład​ko i spo​koj​nie. A jed​nak mój dro​gi chło​piec nie był
do koń​ca sobą. Za​uwa​ży​łem jego przy​gnę​bie​nie i te​raz mu​szę bar​dzo do​kład​nie roz​wa​żyć
wszyst​kie oko​licz​no​ści, zwłasz​cza te​raz, gdy wiem, że ist​nie​je szcze​gól​ny po​wód tego
przy​gnę​bie​nia. Co wię​cej – ten po​wód być może skło​nił go do znik​nię​cia.

– Mo​dlę się, żeby to było praw​dą! – wy​krzyk​nął pan Cri​spar​kle.
– Ja też się mo​dlę, żeby to było praw​dą! – po​wtó​rzył pan Ja​sper. – Wie pan – i tak samo

pan Grew​gio​us po​wi​nien o tym wie​dzieć – że by​łem bar​dzo uprze​dzo​ny do pana Ne​vil​le’a
Lan​dles​sa, co wy​ni​ka​ło z jego dzi​kie​go za​cho​wa​nia przy pierw​szej oka​zji. Wie pan, że
przy​sze​dłem do pana w skraj​nym roz​draż​nie​niu, nie​po​ko​jąc się o mego dro​gie​go chłop​ca, a
nie​po​kój ten wy​wo​ła​ła sza​leń​cza gwał​tow​ność pana Ne​vil​le a. Wie pan, że na​wet za​pi​sa​-
łem to w dzien​ni​ku i po​ka​za​łem panu, mó​wiąc, że mam w sto​sun​ku do nie​go złe prze​czu​cia.
Pan Grew​gio​us po​wi​nien wie​dzieć o ca​łej spra​wie wszyst​ko. Nie może być tak, aby z po​-
wo​du za​ta​je​nia cze​go​kol​wiek znał tyl​ko część praw​dy. Ży​czył​bym so​bie, aby po​jął, iż wia​-
do​mość, jaką mi prze​ka​zał, na​tchnę​ła mnie na​dzie​ją, cho​ciaż przed tym ta​jem​ni​czym znik​-
nię​ciem by​łem bar​dzo uprze​dzo​ny do mło​de​go Lan​dles​sa.

Taki szcze​ry obiek​ty​wizm wiel​ce za​nie​po​ko​ił ka​no​ni​ka mniej​sze​go. Czuł, że on sam nie
jest aż tak szcze​ry. Za​rzu​cał so​bie, że jak do​tąd za​ta​ił dwa istot​ne ele​men​ty; skie​ro​wa​ne​go
prze​ciw​ko Edwi​no​wi Dro​odo​wi dru​gie​go sil​ne​go wy​bu​chu Ne​vil​le’a oraz wia​do​mość o
na​mięt​nej za​zdro​ści – któ​ra jak sam to stwier​dził – pło​nę​ła w jego pier​si. Był prze​ko​na​ny,
że Ne​vil​le nie po​no​si winy za to dziw​ne znik​nię​cie, a jed​nak tyle drob​nych oko​licz​no​ści tak
pe​cho​wo świad​czy​ło prze​ciw​ko nie​mu, że do ogól​ne​go ob​ra​zu ca​ło​ści oba​wiał się do​da​-
wać jesz​cze te dwie nowe. Na​le​żał do naj​uczciw​szych lu​dzi pod słoń​cem, ale te​raz zma​gał
się z wąt​pli​wo​ścią, czy do​bro​wol​ne ujaw​nie​nie – w tym wła​śnie cza​sie – owych dwóch



frag​men​tów praw​dy nie przy​czy​ni​ło​by się do stwo​rze​nia ob​ra​zu fał​szy​we​go w miej​sce rze​-
czy​wi​ste​go.

Te​raz jed​nak miał przed sobą do​bry przy​kład. Nie wa​hał się dłu​żej. Zwra​ca​jąc się do
pana Grew​gio​usa, czło​wie​ka o szcze​gól​nym au​to​ry​te​cie z po​wo​du prze​ka​za​nia wia​do​mo​ści
zwią​za​nej z ta​jem​ni​czym znik​nię​ciem (sam pan Grew​gio​us, zna​la​zł​szy się w tej nie​ocze​ki​-
wa​nej sy​tu​acji, zno​wu się po​czuł oso​bli​wie i z grub​sza cio​sa​nym czło​wie​kiem), pan Cri​-
spar​kle uznał głę​bo​kie po​czu​cie spra​wie​dli​wo​ści pana Ja​spe​ra i wy​ra​ził swe ab​so​lut​ne
prze​ko​na​nie, że jego uczeń prę​dzej czy póź​niej zo​sta​nie oczysz​czo​ny z wszel​kich po​dej​-
rzeń. Za​świad​czył też, iż jego za​ufa​nie do tego mło​dzień​ca zo​sta​ło utwier​dzo​ne, mimo że
do​sko​na​le zda​wał so​bie spra​wę z jego wy​bu​cho​we​go tem​pe​ra​men​tu i że skie​ro​wał on swój
gniew prze​ciw​ko sio​strzeń​co​wi pana Ja​spe​ra, po​nie​waż ro​man​tycz​nie so​bie uro​ił, iż obaj
są za​ko​cha​ni w tej sa​mej mło​dej da​mie. Tym​cza​sem san​gwi​nicz​na re​ak​cja pana Ja​spe​ra
prze​ma​wia​ła prze​ciw​ko temu nie​spo​dzie​wa​ne​mu oświad​cze​niu. Zbladł jesz​cze bar​dziej,
ale po​wta​rzał, że bę​dzie się trzy​mał na​dziei, ja​kiej na​brał po oświad​cze​niu pana Grew​gio​-
usa i je​że​li nie na​tra​fi na ślad wska​zu​ją​cy, że jego dro​gi chło​piec zgi​nął z czy​jejś ręki, bę​-
dzie do koń​ca po​cie​szał się my​ślą, iż być może, kie​ru​jąc się ja​kimś gwał​tow​nym po​ry​wem
chwi​li, ze​chciał znik​nąć do​bro​wol​nie.

Tak więc, koń​cząc to spo​tka​nie, za​nie​po​ko​jo​ny i wiel​ce zmar​twio​ny z po​wo​du mło​-
dzień​ca, któ​re​go go​ścił w swo​im domu, ale trzy​mał też ni​czym więź​nia, pan Cri​spar​kle wy​-
brał się na pa​mięt​ny noc​ny spa​cer.

Po​szedł do Jazu Clo​ister​ham.
Czę​sto to ro​bił, a za​tem nie było nic szcze​gól​ne​go w tym, że skie​ro​wał tam swo​je kro​ki.

Tak jed​nak był po​grą​żo​ny w my​ślach, że nie pla​nu​jąc tra​sy spa​ce​ru, nie do​strze​gał żad​nych
mi​ja​nych po dro​dze przed​mio​tów, to​też do​pie​ro wte​dy uświa​do​mił so​bie, że znaj​du​je się w
po​bli​żu jazu, gdy z bli​ska usły​szał szum spa​da​ją​cej wody.

– Jak ja się tu do​sta​łem! – było jego pierw​szą my​ślą, gdy się za​trzy​mał. – Dla​cze​go tu
przy​sze​dłem! – po​my​ślał w chwi​lę póź​niej.

Stał i z uwa​gą wsłu​chi​wał się w szum wody. Frag​ment prze​czy​ta​nej książ​ki o ję​zy​kach
szep​czą​cych w po​wie​trzu i wy​ma​wia​ją​cych sy​la​by, któ​re skła​da​ją się na imio​na lu​dzi{37},
tak żywo sta​nął mu w pa​mię​ci, że mu​siał od​ga​niać go ru​chem ręki jak coś na​ma​cal​ne​go.

Na nie​bie iskrzy​ły się gwiaz​dy. Jaz znaj​do​wał się w od​le​gło​ści dwóch mil od miej​sca,
do któ​re​go uda​li się mło​dzi lu​dzie, aby oglą​dać bu​rzę. W miej​scu tym nie pro​wa​dzo​no żad​-
nych po​szu​ki​wań z uwa​gi na rwą​cy prąd wody tam​tej wi​gi​lij​nej nocy, a od​ci​nek gdzie naj​-
praw​do​po​dob​niej moż​na by zna​leźć cia​ło, gdy​by w pa​nu​ją​cych wów​czas oko​licz​no​ściach
zda​rzył się nie​szczę​śli​wy wy​pa​dek, od​ci​nek ten – za​rów​no w cza​sie od​pły​wu, jak i przy​-
pły​wu – mu​siał​by le​żeć mię​dzy owym miej​scem a mo​rzem. Woda prze​le​wa​ła się przez jaz,
szu​miąc jak każ​dej zim​nej, gwiaź​dzi​stej nocy i nie​wie​le było wi​dać, a jed​nak pan Cri​spar​-
kle miał dziw​ne wra​że​nie, że w tym miej​scu kry​je się coś nie​zwy​kłe​go.

Za​da​wał so​bie py​ta​nie: „Co to było? Gdzie to było Trze​ba to zba​dać. Ja​kim zmy​słem to
od​bie​ram?”

Ale ża​den z jego zmy​słów ni​cze​go nie​zwy​kłe​go nie za​no​to​wał. Nad​słu​chi​wał zno​wu.



Jed​nak jego słuch za​no​to​wał tyl​ko szum wody w ja​zie, wody grzmią​cej jak zwy​kle w każ​dą
zim​ną, roz​gwież​dżo​ną noc.

Do​sko​na​le uświa​da​mia​jąc so​bie, że ta​jem​ni​ca, któ​ra za​prząt​nę​ła wszyst​kie jego my​śli,
mo​gła spra​wić, że to miej​sce wy​da​wa​ło mu się na​wie​dzo​ne, wy​tę​żał so​ko​li wzrok, aby le​-
piej wi​dzieć. Zbli​żył się do jazu i wpa​try​wał się w do​brze zna​ne słu​py i drew​nia​ne bale.
Nie mógł jed​nak do​strzec ni​cze​go, co by​ło​by w naj​mniej​szym stop​niu nie​zwy​kłe. A jed​nak
zde​cy​do​wał, że wró​ci tam wcze​snym ran​kiem.

Przez całą noc uka​zy​wa​ły mu się w nie​spo​koj​nym śnie wody jazu i wró​cił tam o świ​cie.
Był po​god​ny, zim​ny po​ra​nek. Kie​dy za​trzy​mał się w tym sa​mym miej​scu, w któ​rym stał po​-
przed​niej nocy, te​raz mógł wi​dzieć wszyst​ko do​oko​ła w naj​drob​niej​szych szcze​gó​łach.
Przez kil​ka mi​nut roz​glą​dał się do​kład​nie i już za​mie​rzał od​wró​cić oczy, gdy na​gle jego
wzrok zo​stał przy​ku​ty do jed​ne​go miej​sca.

Od​wró​cił się od jazu, spoj​rzał w nie​bo, na zie​mię, a po​tem zno​wu na to samo miej​sce. I
tym ra​zem na​tych​miast przy​cią​gnę​ło ono jego wzrok i na nim się skon​cen​tro​wał… Nie
mógł go już te​raz stra​cić z oczu, cho​ciaż sta​no​wi​ło tyl​ko krop​kę w tle. Był za​fa​scy​no​wa​ny.
Za​czął zdej​mo​wać płaszcz. Ude​rzy​ło go bo​wiem, że w tam​tym miej​scu – w na​roż​nym
skraw​ku jazu – coś po​ły​ski​wa​ło, coś nie​ru​cho​me​go i po​kry​te​go błysz​czą​cy​mi kro​pla​mi
wody. Ten obiekt przez cały czas tkwił bez ru​chu.

Upew​nił się jesz​cze raz, zdjął ubra​nie, dał nur​ka w lo​do​wa​tą wodę i pod​pły​nął do tego
miej​sca. Wspi​na​jąc się po ba​lach, zdjął z nich za​cze​pio​ny w szcze​li​nie łań​cu​szek ze zwi​sa​-
ją​cym zło​tym ze​gar​kiem, na któ​rym na ko​per​cie wy​ry​te były li​te​ry E.D.

Za​brał ze​ga​rek na brzeg, po​tem zno​wu po​pły​nął, wspiął się na jaz i wsko​czył do wody.
Znał pod wodą każ​dą jamę i każ​dy za​ka​ma​rek, dla​te​go nur​ko​wał, nur​ko​wał i nur​ko​wał, w
koń​cu jed​nak nie mógł dłu​żej wy​trzy​mać zim​na. Spo​dzie​wał się zna​leźć cia​ło, ale zna​lazł
je​dy​nie spin​kę do man​kie​tów wy​sta​ją​cą z mułu i bło​ta.

Wró​cił ze swą zdo​by​czą do Clo​ister​ham i za​bie​ra​jąc ze sobą Ne​vil​le a Lan​dles​sa, udał
się pro​sto do bur​mi​strza. Po​sła​no po pana Ja​spe​ra, ze​ga​rek i spin​ka zo​sta​ły zi​den​ty​fi​ko​wa​-
ne, Ne​vil​le’a za​trzy​ma​no i za​czę​to o nim roz​po​wszech​niać naj​fan​ta​stycz​niej​sze oskar​że​nia
o dzi​ką wście​kłość i bez​myśl​ną głu​po​tę. Oto oka​za​ło się te​raz, że miał on mści​wy i gwał​-
tow​ny cha​rak​ter, i gdy​by nie jego sio​stra, je​dy​na oso​ba ma​ją​ca na nie​go wpływ i mo​gą​ca
go upil​no​wać, gdy​by nie ona, był​by każ​de​go dnia zdol​ny do po​peł​nia​nia mor​der​stwa. Przed
przy​by​ciem do An​glii przy​czy​nił się do za​chło​sta​nia na śmierć róż​nych „tu​byl​ców” – na​le​-
żą​cych do ko​czow​ni​ków obo​zu​ją​cych to w Azji, to w Afry​ce lub w Za​chod​nich In​diach, a
na​wet na Bie​gu​nie Pół​noc​nym – lu​dzi, któ​rych w Clo​ister​ham za​wsze wy​obra​ża​no so​bie
jako czar​nych, wiel​ce cno​tli​wych i na​zy​wa​ją​cych sie​bie „moja”, a wszyst​kich in​nych
„Mas​sa” i „Mis​sie”, lu​dzi, któ​rzy za​wsze czy​tu​ją męt​ne roz​pra​wy pi​sa​ne ła​ma​ną an​gielsz​-
czy​zną, ale za​wsze do​kład​nie je ro​zu​mie​ją w swym czy​stym, ro​dzin​nym ję​zy​ku. Si​wo​wło​są
pa​nią Cri​spar​kle nie​mal wpę​dził do gro​bu (były to okre​śle​nia po​cho​dzą​ce bez​po​śred​nio od
pana Sap​sea). Wie​lo​krot​nie mó​wił, że po​zba​wi ży​cia pana Cri​spar​kle’a. Czę​sto nad​mie​-
niał, że po​zba​wi ży​cia wszyst​kich i w koń​cu zo​sta​nie ostat​nim czło​wie​kiem na zie​mi. Do
Clo​ister​ham ścią​gnął go z Lon​dy​nu zna​ny fi​lan​trop. Tyl​ko w ja​kim celu? Ów fi​lan​trop wy



raź​nie oświad​czył: „Wi​nie​nem wy​znać to mym bliź​nim, że spro​wa​dzi​łem go do tego miej​-
sca po to, aby – mó​wiąc sło​wa​mi Ben​tha​ma{38} – był nie​bez​piecz​ny dla moż​li​wie naj​mniej​-
szej licz​by lu​dzi”{39}.

Te i tym po​dob​ne strza​ły z gar​ła​czy tu​ma​nów nie mo​gły​by go tra​fić w czu​łe miej​sca.
Jed​nak mu​siał wy​trzy​mać cel​ny ogień ra​żą​cy go rów​nież z naj​bar​dziej pre​cy​zyj​nej bro​ni.
Po​wszech​nie było wia​do​mo, że gro​ził za​gi​nio​ne​mu i miał po​wód – po​twier​dzo​ny zgod​nie
przez jego wier​ne​go przy​ja​cie​la i na​uczy​cie​la, któ​ry tak bar​dzo o nie​go dbał – by ży​wić
wiel​ką, wy​two​rzo​ną przez sa​me​go sie​bie wro​gość wo​bec tego nie​szczę​sne​go za​gi​nio​ne​go
mło​dzień​ca. Do tej wro​go​ści sam zresz​tą się przy​zna​wał. Owej tra​gicz​nej nocy wziął ze
sobą broń i wy​szedł wcze​śnie rano, po​czy​niw​szy uprzed​nio przy​go​to​wa​nia do uciecz​ki.
Od​kry​to na nim śla​dy krwi; to praw​da, że zgod​nie z jego wy​ja​śnie​niem obec​ność tych śla​-
dów da​ło​by się cał​ko​wi​cie wy​tłu​ma​czyć, ale może i nie… Wy​da​no na​kaz zre​wi​do​wa​nia
jego ubrań, prze​szu​ka​nia po​ko​ju i wy​kry​to, że w dniu znik​nię​cia Edwi​na Dro​oda znisz​czył
mnó​stwo do​ku​men​tów i wszyst​ko do​kład​nie upo​rząd​ko​wał. Ju​bi​ler oświad​czył, że ze​ga​rek
zna​le​zio​ny w ja​zie to ten, któ​ry oso​bi​ście na​krę​cał i na​sta​wiał dla Edwi​na Dro​oda.
Oświad​czył, że na​sta​wił go tego po​po​łu​dnia na dwa​dzie​ścia po dru​giej, a po​nad​to stwier​-
dził, że ze​ga​rek sta​nął, za​nim zna​lazł się w wo​dzie. Ju​bi​ler wy​ra​ził prze​ko​na​nie, że nie był
po​now​nie na​krę​ca​ny. Po​twier​dza​ło​by to hi​po​te​zę, że Edwi​no​wi za​bra​no ze​ga​rek wkrót​ce
po wyj​ściu z domu Ja​spe​ra o pół​no​cy, w to​wa​rzy​stwie ostat​niej oso​by, z któ​rą go wi​dzia​-
no, i że ze​ga​rek po kil​ku go​dzi​nach zo​stał wy​rzu​co​ny. Ale dla​cze​go go wy​rzu​co​no? Je​że​li
Edwin Dro​od zo​stał za​mor​do​wa​ny, a cia​ło zręcz​nie znie​kształ​co​ne lub ukry​te, albo jed​no i
dru​gie, to mor​der​ca mógł się łu​dzić, że za​bi​te​go nie bę​dzie moż​na zi​den​ty​fi​ko​wać, chy​ba że
na pod​sta​wie cze​goś, co miał na so​bie. W ta​kim przy​pad​ku mor​der​ca sta​rał​by się usu​nąć z
cia​ła naj​trwal​sze, naj​le​piej zna​ne i naj​ła​twiej roz​po​zna​wal​ne przed​mio​ty. Ta​ki​mi przed​-
mio​ta​mi były wła​śnie ze​ga​rek i spin​ka do man​kie​tów. A z moż​li​wo​ścią wrzu​ce​nia ich do
rze​ki, gdy​by stał się obiek​tem po​dej​rzeń, nie było naj​mniej​sze​go pro​ble​mu. Wi​dzia​ło go
wie​le osób prze​cha​dza​ją​cych się w tej czę​ści mia​sta, w isto​cie we wszyst​kich czę​ściach
mia​sta. Oso​by te stwier​dzi​ły​by, że był przy​gnę​bio​ny i na poły sza​lo​ny. Co do wy​bo​ru tego
wła​śnie miej​sca, to oczy​wi​ście le​piej zna​leźć gdzie​kol​wiek do​wo​dy ob​cią​ża​ją​ce, tyl​ko nie
przy nim – po pro​stu nie mógł ich mieć przy so​bie! Na​to​miast co do ugo​do​we​go cha​rak​te​ru
spo​tka​nia obu mło​dzień​ców, to nie​wie​le prze​ma​wia​ło na ko​rzyść Lan​dles​sa, bo​wiem było
ja​sne, że po​mysł tego spo​tka​nia nie zro​dził się w jego gło​wie, ale w gło​wie pana Cri​spar​-
kle’a, i to pan Cri​spar​kle na nie na​le​gał. Czyż nie mógł​by ktoś ze​znać, w ja​kim to nie​chęt​-
nym lub złym na​stro​ju, naj​wy​raź​niej pod przy​mu​sem, jego uczeń udał się na to spo​tka​nie?
Im wni​kli​wiej przy​glą​da​no się ca​łej spra​wie, tym bar​dziej, pod każ​dym wzglę​dem, sta​wa​ła
się ona dla nie​go nie​ko​rzyst​na. Na​wet sze​ro​ko roz​po​wszech​nia​na su​ge​stia, że za​gi​nio​ny
mło​dzie​niec zbiegł z wła​snej woli, oka​za​ła się nie​praw​do​po​dob​na w świe​tle do​dat​ko​we​go
oświad​cze​nia mło​dej damy, z któ​rą tak nie​daw​no się roz​stał. Cóż ta​kie​go bo​wiem po​wie​-
dzia​ła z wiel​ką roz​wa​gą i smut​kiem, kie​dy ją prze​słu​chi​wa​no? Ano to, że wy​raź​nie i z en​tu​-
zja​zmem obo​je za​pla​no​wa​li, iż Edwin za​cze​ka do przy​by​cia jej opie​ku​na, pana Grew​gio​-
usa. A jed​nak, pro​szę za​uwa​żyć, znik​nął za​nim dżen​tel​men ten się po​ja​wił.



Tak oto po​dej​rze​nia na​si​la​ły się i po​twier​dza​ły. Ne​vil​le a dwu​krot​nie za​trzy​my​wa​no,
wszę​dzie trwa​ły po​szu​ki​wa​nia, a Ja​sper pra​co​wał dniem i nocą. Jed​nak ni​cze​go nie zna​le​-
zio​no. Po​nie​waż nie uzy​ska​no do​wo​du na to, że za​gi​nio​ny nie żyje, na​le​ża​ło po​dej​rza​ne​go
zwol​nić{40}. Ne​vil​le zo​stał wy​pusz​czo​ny. W re​zul​ta​cie sta​ło się to, co pan Cri​spar​kle do​-
sko​na​le prze​wi​dział wcze​śniej. Ne​vil​le musi opu​ścić to mia​sto, po​nie​waż jest ono mu
prze​ciw​ne i go od​rzu​ca. A na​wet gdy​by tak nie było, to ko​cha​na sta​rusz​ka, por​ce​la​no​wa pa​-
ster​ka, za​mar​twi​ła​by się na śmierć z po​wo​du swe​go syna i z ra​cji nie​po​ko​ju wy​wo​ła​ne​go
obec​no​ścią tego po​kro​ju sub​lo​ka​to​ra. A je​że​li​by na​wet przy​jąć, że i tak nie jest, to w koń​cu
au​to​ry​tet ka​no​ni​ka mniej​sze​go ofi​cjal​nie prze​są​dził​by całą spra​wę.

– Pa​nie Cri​spar​kle – po​wie​dział ksiądz dzie​kan – ludz​ka spra​wie​dli​wość może błą​dzić,
ale musi się kie​ro​wać usta​no​wio​ny​mi pra​wa​mi. Cza​sy azy​lu mi​nę​ły. Ten mło​dzie​niec nie
może tu szu​kać schro​nie​nia.

– Chce ksiądz dzie​kan przez to po​wie​dzieć, że musi opu​ścić mój dom?
– Pa​nie Cri​spar​kle – od​parł ostroż​ny ksiądz dzie​kan – nie mam pra​wa wy​po​wia​dać się

w spra​wie pań​skie​go domu. Je​dy​nie roz​wa​żam z pa​nem bo​le​sną ko​niecz​ność, przed któ​rą
obec​nie pan stoi: po​zba​wie​nia tego mło​dzień​ca wiel​kich ko​rzy​ści, ja​kie czer​pał z pań​skich
rad i wska​zó​wek.

– To po​ża​ło​wa​nia god​ne – stwier​dził pan Cri​spar​kle.
– Bar​dzo – zgo​dził się ksiądz dzie​kan.
– Ale je​że​li to ko​niecz​ne… – pan Cri​spar​kle za​wa​hał się.
– Pan sam, nie​ste​ty, do​szedł do tego sa​me​go wnio​sku – wtrą​cił ksiądz dzie​kan.
Pan Cri​spar​kle skło​nił się ule​gle.
– Trud​no jego spra​wę prze​są​dzać, pro​szę księ​dza, czu​ję jed​nak, że…
– No wła​śnie. Do​sko​na​le. Jak pan sam mówi, pa​nie Cri​spar​kle – prze​rwał ksiądz dzie​-

kan, ki​wa​jąc lek​ko gło​wą – nic in​ne​go nie moż​na w tym przy​pad​ku zro​bić. Bez wąt​pie​nia,
bez wąt​pie​nia. Nie ma in​nej al​ter​na​ty​wy, jak sam pan to roz​sąd​nie stwier​dził.

– Nie​mniej je​stem zu​peł​nie prze​ko​na​ny, że Ne​vil​le jest ab​so​lut​nie nie​win​ny.
– Nooo…! – po​wie​dział ksiądz dzie​kan bar​dziej po​ufa​łym to​nem, szyb​ko zer​ka​jąc za

sie​bie. – Naj​ogól​niej bio​rąc, nie po​wie​dział​bym tego. Naj​ogól​niej bio​rąc. Ist​nie​je wie​le
wąt​pli​wo​ści… No cóż, my​ślę, że bio​rąc to wszyst​ko naj​ogól​niej, nie mógł​bym tego stwier​-
dzić.

Pan Cri​spar​kle zno​wu się skło​nił.
– Praw​do​po​dob​nie nie przy​stoi nam stron​ni​czość – cią​gnął ksiądz dzie​kan. – Nie mo​że​-

my być stron​ni​czy. My, du​chow​ni, mu​si​my mieć go​rą​ce ser​ca i chłod​ne gło​wy i mu​si​my
trzy​mać się roz​sąd​ne​go, zło​te​go środ​ka.

– Mam na​dzie​ję, że nie ma ksiądz dzie​kan nic prze​ciw​ko temu, że z ta​kim na​ci​skiem pu​-
blicz​nie wy​ra​zi​łem prze​ko​na​nie, iż on tu po​wró​ci, kie​dy tyl​ko po​ja​wią się inne po​szla​ki
lub wyj​dą na jaw ja​kieś nowe oko​licz​no​ści w tej nad​zwy​czaj​nej spra​wie…

– Na​tu​ral​nie, że nie mam nic prze​ciw​ko temu – od​parł ksiądz dzie​kan. – A jed​nak, wie
pan, nie są​dzę – tu po​ło​żył sub​tel​ny, choć wy​raź​ny ak​cent na tych dwóch sło​wach „nie są​-
dzę” – że​bym mógł stwier​dzić to tak sta​now​czo. A czy mógł​bym to stwier​dzić w ogó​le? Ta​-



aak! Ale czy z na​ci​skiem? Nie​ee. My​ślę, że nie. W grun​cie rze​czy, pa​nie Cri​spar​kle, aby
na​sze ser​ca były go​rą​ce, a gło​wy chłod​ne, my du​chow​ni, nie po​win​ni​śmy ni​cze​go ro​bić z
na​ci​skiem.

Tak więc Za​ułek Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go nie chciał już wię​cej znać Ne​vil​le’a Lan​dles​sa;
niech so​bie idzie do​kąd​kol​wiek chce i gdzie​kol​wiek może, niech odej​dzie ze złą sła​wą i
po​hań​bio​nym imie​niem.

Do​pie​ro po jego odej​ściu John Ja​sper wró​cił na swo​je miej​sce w chó​rze. Wy​nędz​nia​ły,
z za​czer​wie​nio​ny​mi ocza​mi, naj​wy​raź​niej po​zba​wio​ny wszel​kiej na​dziei i cie​nia opty​mi​-
zmu, pe​łen naj​gor​szych po​dej​rzeń. Kil​ka dni póź​niej, zdej​mu​jąc strój chó​rzy​sty, wy​jął
dzien​nik z kie​sze​ni płasz​cza, prze​kart​ko​wał go i cha​rak​te​ry​stycz​nym ge​stem, bez sło​wa
wrę​czył go panu Cri​spar​kle, aby ten od​czy​tał taki oto za​pis:

Mój dro​gi chło​piec zo​stał za​mor​do​wa​ny. Od​na​le​zie​nie ze​gar​ka i spin​ki utwier​dza
mnie w prze​ko​na​niu, że tam​tej nocy za​mor​do​wa​no go, a bi​żu​te​rię za​bra​no, aby za wszel​-
ką cenę unie​moż​li​wić iden​ty​fi​ka​cję cia​ła. Wszyst​kie ulot​ne na​dzie​je, ja​kie opie​ra​łem na
roz​sta​niu z na​rze​czo​ną, roz​wia​ły się. Znik​nę​ły w związ​ku z tym tra​gicz​nym od​kry​ciem. A
te​raz przy​się​gam i za​pi​su​ję tę przy​się​gę na tych stro​nach, że ni​g​dy wię​cej z żad​ną ludz​ką
isto​tą nie będę roz​pra​wiał o tej ta​jem​ni​czej spra​wie do cza​su, gdy będę dys​po​no​wał ja​-
kimś no​wym do​wo​dem. Ni​g​dy nie spo​cznę i nie po​rzu​cę po​szu​ki​wań. Znaj​dę mor​der​cę
mo​je​go uko​cha​ne​go chłop​ca i udo​wod​nię mu winę. Przy​się​gam też, że cał​ko​wi​cie się po​-
świę​cę temu, aby go znisz​czyć.



ROZ​DZIAŁ XVII

FILANTROPIA, ZAWODOWO I PO

AMATORSKU

Mi​nę​ło całe pół roku i pan Cri​spar​kle sie​dział w po​cze​kal​ni głów​nych biur Przy​sta​ni Fi​-
lan​tro​pii, cze​ka​jąc na au​dien​cję u pana Ho​ney​thun​de​ra.

Upra​wia​jąc w szko​le ćwi​cze​nia spor​to​we, pan Cri​spar​kle po​znał na​uczy​cie​li szla​chet​-
nej sztu​ki wal​ki na pię​ści i wziął udział w kil​ku re​gu​la​mi​no​wych wal​kach bok​ser​skich.
Miał te​raz oka​zję za​uwa​żyć, że je​śli idzie o fre​no​lo​gicz​ne ukształ​to​wa​nie tyl​nych czę​ści
cza​szek{41}, to za​wo​do​wi fi​lan​tro​pi byli nie​zwy​kle po​dob​ni do pię​ścia​rzy, je​śli zaś idzie o
or​ga​ny, któ​re to​wa​rzy​szą skłon​no​ściom, by „do​ło​żyć” bliź​nie​mu, to u fi​lan​tro​pów były one
rów​nie do​brze roz​wi​nię​te. Do biu​ra wcho​dzi​li i wy​cho​dzi​li roz​ma​ici pro​fe​so​ro​wie o agre​-
syw​nym wy​glą​dzie lu​dzi go​to​wych wziąć w ob​ro​ty każ​de​go no​wi​cju​sza, któ​ry przy​pad​kiem
wpadł​by im w ręce – pan Cri​spar​kle do​brze tam​tych pa​mię​tał z ze​brań kó​łek sym​pa​ty​ków
bok​su. Gdzieś na pro​win​cji trwa​ły przy​go​to​wa​nia do ja​kichś mo​ral​nych za​pa​sów i nie​któ​-
rzy pro​fe​so​ro​wie po​pie​ra​li tego lub tam​te​go za​wod​ni​ka wagi cięż​kiej, któ​ry mógł​by od​-
nieść suk​ces w bły​sko​tli​wym prze​mó​wie​niu. Do tego stop​nia przy​po​mi​na​ło to za​cho​wa​nie
dzia​ła​czy spor​to​wych, że za​pla​no​wa​ne uchwa​ły rów​nie do​brze mo​gły​by za​stą​pić run​dy me​-
czu bok​ser​skie​go. W ofi​cjal​nym prze​wod​ni​czą​cym tych po​ka​zów (ubra​nym w czar​ny gar​ni​-
tur), wiel​ce za​słu​żo​nym na polu tak​ty​ki wie​co​wa​nia, pan Cri​spar​kle roz​po​znał od​po​wied​-
nik nie​ży​ją​ce​go już do​bro​czyń​cy swe​go ga​tun​ku, wy​bit​ne​go i on​giś sław​ne​go osob​ni​ka zna​-
ne​go jako Fogo „Mro​żą​ca Twarz”, któ​ry w daw​nych cza​sach za po​mo​cą sznu​rów i słup​ków
nad​zo​ro​wał two​rze​nie ma​gicz​ne​go krę​gu. Tyl​ko pod trze​ma wzglę​da​mi pro​fe​so​ro​wie róż​ni​-
li się od tam​tych pię​ścia​rzy. Po pierw​sze, fi​lan​tro​pom bra​ko​wa​ło kon​dy​cji fi​zycz​nej – byli
zbyt oty​li, wy​ka​zy​wa​li na twa​rzy i cie​le nad​miar cze​goś, co zna​ne jest eks​per​tom pię​ściar​-
stwa jako „ło​jo​wy pud​ding”. Po dru​gie, fi​lan​tro​pi nie po​sia​da​li ła​god​ne​go cha​rak​te​ru pię​-
ścia​rzy i po​słu​gi​wa​li się moc​niej​szym ję​zy​kiem. Po trze​cie, ich za​sa​dy wal​ki wy​ma​ga​ły
grun​tow​nej ko​rek​ty. Na​le​ża​ło przy​znać im nie tyl​ko for​mal​nie pra​wo za​pę​dza​nia prze​ciw​ni​-
ka do rogu, ale tak​że do​pro​wa​dza​nia go do ab​so​lut​ne​go sza​łu; a poza tym mo​gli​by bić le​żą​-
ce​go, gdzie po​pad​nie i jak się da – ko​pać go, dep​tać, wy​kłu​wać mu oczy i tłuc od tyłu bez
li​to​ści. W tych ostat​nich dys​cy​pli​nach pro​fe​so​ro​wie szla​chet​nej sztu​ki pię​ściar​skiej po​stę​-
po​wa​li o wie​le szla​chet​niej niż pro​fe​so​ro​wie fi​lan​tro​pii.

Pan Cri​spar​kle był tak do​głęb​nie po​grą​żo​ny w roz​wa​ża​niach nad tymi po​do​bień​stwa​mi i
róż​ni​ca​mi, a jed​no​cze​śnie za​ję​ty ob​ser​wo​wa​niem wcho​dzą​ce​go i wy​cho​dzą​ce​go tłu​mu,



któ​ry – jak się zda​wa​ło – za​wsze sta​rał się od ko​goś coś wy​rwać, a ni​g​dy ni​cze​go ni​ko​mu
nie dać, że dwu​krot​nie wy​wo​ły​wa​no jego na​zwi​sko, za​nim je usły​szał. Kie​dy w koń​cu się
ode​zwał, zo​stał wpro​wa​dzo​ny do po​ko​ju pana Ho​ney​thun​de​ra przez nędz​nie ubra​ne​go i
nie​do​fi​nan​so​wa​ne​go sty​pen​dy​stę fi​lan​tro​pa (ten nie urzą​dził​by się go​rzej, gdy​by pra​co​wał
u ja​kie​goś zde​kla​ro​wa​ne​go wro​ga ludz​ko​ści).

– Pa​nie – prze​mó​wił pan Ho​ney​thun​der grzmią​cym gło​sem, ni​czym na​uczy​ciel wy​da​ją​cy
roz​ka​zy cie​szą​ce​mu się złą opi​nią chłop​cu – niech pan sia​da!

Pan Cri​spar​kle usiadł.
Pan Ho​ney​thun​der zło​żył pod​pis na ostat​nich kil​ku​dzie​się​ciu spo​śród kil​ku ty​się​cy okól​-

ni​ków wzy​wa​ją​cych od​po​wied​nią licz​bę ro​dzin po​zba​wio​nych środ​ków do ży​cia, aby się
zgło​si​ły, by na​tych​miast za​czę​ły agi​to​wać i zo​sta​ły fi​lan​tro​pa​mi lub by po​szły do dia​bła.
Wów​czas inny wy​nędz​nia​ły sty​pen​dy​sta fi​lan​trop (z cał​ko​wi​tą obo​jęt​no​ścią, choć rów​no​-
cze​śnie z po​wa​gą) zgar​nął okól​ni​ki do ko​szy​ka i opu​ścił po​kój.

– A za​tem, pa​nie Cri​spar​kle – kon​ty​nu​ował pan Ho​ney​thun​der, gdy zo​sta​li sami, i przy​-
su​nął ku nie​mu krze​sło, sztyw​no opie​ra​jąc ręce na ko​la​nach i marsz​cząc brwi, jak​by chciał
do​dać: „Szyb​ko cię za​ła​twię”. – A więc, pa​nie Cri​spar​kle, pan i ja je​ste​śmy od​mien​ne​go
zda​nia, co do świę​to​ści ży​cia ludz​kie​go.

– Do​praw​dy? – zdzi​wił się ka​no​nik mniej​szy.
– Tak jest, pa​nie.
– Czy mogę spy​tać – za​uwa​żył ka​no​nik mniej​szy – ja​kie jest pań​skie zda​nie na ten te​-

mat?
– Ja, pa​nie, twier​dzę, że ludz​kie ży​cie to świę​tość.
– Czy mogę spy​tać – cią​gnął tym sa​mym to​nem ka​no​nik mniej​szy – ja​kie we​dług pana

jest moje zda​nie na ten te​mat?
– Do li​cha, pa​nie – od​parł fi​lan​trop, jesz​cze moc​niej wspie​ra​jąc się rę​ko​ma i marsz​cząc

brwi. – Sam pan je zna naj​le​piej.
– Z chę​cią to przy​zna​ję. Jed​nak za​czął pan mó​wić, że mamy na ten te​mat od​mien​ne zda​-

nie. A za​tem (prze​cież w prze​ciw​nym ra​zie pan by tego nie mó​wił) przy​pi​su​je mi pan ja​-
kieś po​glą​dy. Pro​szę, niech więc pan po​wie, ja​kie to, we​dług pana, są moje na ten te​mat
po​glą​dy?

– Mamy oto czło​wie​ka – i to mło​de​go czło​wie​ka – po​wie​dział pan Ho​ney​thun​der, jak​by
ten fakt nie​skoń​cze​nie po​gar​szał spra​wę i jak​by ła​twiej było prze​bo​leć utra​tę ko​goś sta​re​go
– któ​ry w gwał​tow​ny spo​sób zo​stał zmie​cio​ny z po​wierzch​ni zie​mi. Jak pan to na​zy​wa?

– Mor​der​stwem – od​parł ka​no​nik mniej​szy.
– A jak pan na​zy​wa tego, kto je po​peł​nił?
– Mor​der​cą – od​parł ka​no​nik mniej​szy.
– Cie​szę się, sły​sząc, że przy​naj​mniej tyle pan przy​zna​je – stwier​dził pan Ho​ney​thun​der

w wiel​ce ob​raź​li​wy spo​sób. – I szcze​rze po​wiem, że tego się nie spo​dzie​wa​łem. – Mó​wiąc
to, zno​wu rzu​cił groź​ne spoj​rze​nie na pana Cri​spar​kle’a.

– Może bę​dzie pan tak do​bry i wy​ja​śni, na ja​kiej pod​sta​wie wy​su​wa pan te ab​so​lut​nie
bez​pod​staw​ne su​ge​stie?



– Nie po to tu je​stem – od​rzekł fi​lan​trop, wzno​sząc głos do ryku – by mnie stra​szo​no!
– Jako je​dy​na, prócz pana, obec​na w tym po​ko​ju oso​ba, nikt poza mną nie wie o tym le​-

piej – ka​no​nik mniej​szy od​parł bar​dzo spo​koj​nie. – Ale prze​rwa​łem panu…
– Mor​der​stwo! – cią​gnął pan Ho​ney​thun​der, jak​by po​grą​żo​ny w hi​ste​rycz​nym tran​sie,

oparł​szy ręce na sto​le ni​czym na mów​ni​cy. Po wy​mó​wie​niu każ​de​go krót​kie​go sło​wa ki​wał
z obrzy​dze​niem gło​wą na spo​sób przyj​mo​wa​ny przez uczest​ni​ków wie​cu: – Roz​lew krwi!
Abel! Kain! Nie za​da​ję się z Ka​inem! Ze wstrę​tem od​rzu​cam wy​cią​gnię​tą ku mnie za​krwa​-
wio​ną rękę!

Za​miast na​tych​miast wsko​czyć na krze​sło i pe​ro​ro​wać do ochryp​nię​cia, jak na dane ha​-
sło nie​chyb​nie uczy​ni​li​by to człon​ko​wie To​wa​rzy​stwa w cza​sie pu​blicz​nych ze​brań, pan
Cri​spar​kle je​dy​nie za​ło​żył nogę na nogę i po​wie​dział ła​god​nie:

– Niech mi pan nie po​zwo​li prze​ry​wać so​bie wy​ja​śnień… je​śli już pan za​czął.
– Przy​ka​za​nia mó​wią: nie mor​do​wać. Nie mor​do​wać, pa​nie! – cią​gnął pan Ho​ney​thun​-

der, prze​ry​wa​jąc, jak​by tkwił na​dal na mów​ni​cy i chciał skar​cić pana Cri​spar​kle’a za wy​-
raź​ne twier​dze​nie, że przy​ka​za​nia mó​wią: mo​żesz so​bie tro​szecz​kę po​mor​do​wać, ale po​tem
prze​stań.

– Mó​wią one też, że nie bę​dziesz gło​sił fał​szy​we​go świa​dec​twa – za​uwa​żył pan Cri​-
spar​kle.

– Do​syć! – huk​nął pan Ho​ney​thun​der z po​wa​gą i gwał​tow​no​ścią, któ​ra wy​wo​ła​ła​by na
ze​bra​niu szał en​tu​zja​zmu. – D-o-o-syć! Moi byli pod​opiecz​ni są już te​raz peł​no​let​ni i zo​sta​-
łem zwol​nio​ny z od​po​wie​dzial​no​ści, o któ​rej nie po​tra​fię my​śleć bez dresz​czu gro​zy, ale
zo​sta​ły ra​chun​ki, któ​re pan pod​jął się w ich imie​niu za​pła​cić, a to jest wła​śnie wy​ciąg z ra​-
chun​ku, któ​ry pan zo​bo​wią​zał się wziąć na sie​bie. Im szyb​ciej go pan spła​ci, tym le​piej.
Pro​szę dać so​bie po​wie​dzieć, że ży​czył​bym so​bie, aby pan, jako czło​wiek i ka​no​nik mniej​-
szy, zna​lazł so​bie ja​kieś lep​sze za​ję​cie – tu ski​nął gło​wą. – Lep​sze za​ję​cie – zno​wu ski​nął
gło​wą. – Lep-sze za-ję-cie! – tu na​stą​pi​ło jesz​cze jed​no ski​nię​cie gło​wą i do​dat​ko​we trzy
na​stęp​ne.

Pan Cri​spar​kle wstał lek​ko za​czer​wie​nio​ny na twa​rzy, ale cał​ko​wi​cie opa​no​wa​ny.
– Pa​nie Ho​ney​thun​der – po​wie​dział, za​bie​ra​jąc do​ku​men​ty, o któ​rych była mowa – to,

czy mógł​bym so​bie zna​leźć lep​sze lub gor​sze za​ję​cie, niż obec​nie wy​ko​ny​wa​ne, jest kwe​-
stią gu​stu i pry​wat​nej opi​nii. Pan za​pew​ne uwa​ża, że lep​szym dla mnie za​ję​ciem by​ło​by zo​-
stać człon​kiem pań​skie​go To​wa​rzy​stwa.

– No tak, istot​nie, pa​nie! – zgo​dził się pan Ho​ney​thun​der, po​trzą​sa​jąc groź​nie gło​wą. – I
le​piej by​ło​by, gdy​by pan to zro​bił już daw​no temu!

– Ja twier​dzę ina​czej.
– Albo – mó​wił da​lej pan Ho​ney​thun​der, zno​wu po​trzą​sa​jąc gło​wą – mógł​bym po​my​-

śleć, że ktoś z taką pro​fe​sją jak pań​ska, le​piej uczy​nił​by, po​świę​ca​jąc się wy​kry​ciu i oso​bi​-
ste​mu uka​ra​niu win​ne​go, za​miast prze​ka​zy​wać ten obo​wią​zek oso​bie świec​kiej.

– Ja na​to​miast mogę pa​trzeć na moją pro​fe​sję zgod​nie z prze​ko​na​niem, że moim pierw​-
szym obo​wiąz​kiem jest za​jąć się tymi, któ​rzy są opusz​cze​ni, udrę​cze​ni i zgnę​bie​ni, któ​rzy
się znaj​du​ją w po​trze​bie – po​wie​dział pan Cri​spar​kle. – Jed​nak​że, po​nie​waż cał​kiem ja​sno



po​wie​dzia​łem so​bie, że do mej pro​fe​sji nie na​le​ży wy​gła​sza​nie oświad​czeń, nie za​mie​rzam
na ten te​mat wię​cej dys​ku​to​wać. Czu​ję się jed​nak zo​bo​wią​za​ny wo​bec pana Ne​vil​le’a i
jego sio​stry (i w znacz​nie mniej​szym stop​niu wo​bec sie​bie), by oznaj​mić panu, iż wiem, w
peł​ni zda​ję so​bie spra​wę i ro​zu​miem to, co pod​czas owe​go zda​rze​nia dzia​ło się w umy​śle i
ser​cu pana Ne​vil​le’a. Po​nad​to – by​naj​mniej nie ta​jąc tego, co było w nim po​ża​ło​wa​nia
god​ne i wy​ma​ga​ło zmia​ny na lep​sze – je​stem ab​so​lut​nie pew​ny, że jego opo​wieść jest
praw​dzi​wa. A po​nie​waż tak czu​ję, da​rzę go przy​jaź​nią. Do​pó​ki będę ży​wił to prze​ko​na​nie,
będę go da​rzył moją przy​jaź​nią. Gdy​by jed​nak ja​kieś ubocz​ne wzglę​dy mia​ły za​chwiać tym
prze​ko​na​niem, to tak bar​dzo wsty​dził​bym się tej ma​łost​ko​wo​ści przed sobą, że na​wet po​-
chleb​na opi​nia ja​kie​go​kol​wiek męż​czy​zny – czy też ja​kiej​kol​wiek ko​bie​ty – nie zre​kom​pen​-
so​wa​ła​by utra​ty mo​jej wła​snej do​brej opi​nii o so​bie.

Do​bry czło​wiek! Praw​dzi​wy męż​czy​zna! A za​ra​zem jaki skrom​ny… Ka​no​nik mniej​szy
nie był bar​dziej pew​ny sie​bie, niż uczeń sto​ją​cy na wie​trze w bram​ce na bo​isku. On po
pro​stu lo​jal​nie wy​peł​niał swo​je obo​wiąz​ki – za​rów​no w waż​nych, jak i mniej waż​nych
spra​wach. Uczci​we du​sze za​wsze są ta​kie. Każ​da uczci​wa du​sza za​wsze taka była, jest i
bę​dzie. Dla lu​dzi praw​dzi​wie wiel​kich du​chem wszyst​ko jest rów​nie waż​ne.

– A za​tem kto, we​dług pana, po​peł​nił ten czyn? – za​py​tał pan Ho​ney​thun​der, zwra​ca​jąc
się do nie​go gwał​tow​nie.

– Boże broń – po​wie​dział pan Cri​spar​kle – abym pra​gnąc oczy​ścić jed​ne​go czło​wie​ka,
lek​ko​myśl​nie oskar​żał in​ne​go! Nie oskar​żam ni​ko​go.

– Phi! – wy​krzyk​nął pan Ho​ney​thun​der z nie​skoń​czo​nym obrzy​dze​niem; nie taka bo​wiem
była za​sa​da, zgod​nie z któ​rą zwy​kle po​stę​po​wa​ło Bra​ter​stwo Fi​lan​tro​pów. – I mu​si​my pa​-
mię​tać, pa​nie, że nie jest pan bez​stron​nym świad​kiem.

– W ja​kim to sen​sie je​stem stron​ni​czy? – zdzi​wił się pan Cri​spar​kle z nie​win​nym uśmie​-
chem, nie ma​jąc po​ję​cia o co cho​dzi.

– Na na​ucza​nie go otrzy​mał pan pew​ne sty​pen​dium, któ​re być może wpły​nę​ło nie​co na
pań​ską oce​nę sy​tu​acji – oznaj​mił gru​biań​sko pan Ho​ney​thun​der.

– I może cią​gle jesz​cze spo​dzie​wam się je otrzy​my​wać? – za​py​tał ze zro​zu​mie​niem pan
Cri​spar​kle. – Czy rów​nież i to ma pan na my​śli?

– No cóż, pa​nie – od​parł fi​lan​trop z za​do​wo​le​niem, po czym wstał i we​tknął ręce w kie​-
sze​nie spodni – ja nie cho​dzę po lu​dziach, aby ich osą​dzać i przy​pi​nać im łat​ki. Sko​ro lu​-
dzie uwa​ża​ją, że ja​kieś łat​ki do nich pa​su​ją, to niech je so​bie no​szą, je​śli to im się po​do​ba.
To ich spra​wa, nie moja.

Pan Cri​spar​kle w słusz​nym obu​rze​niu zmie​rzył go wzro​kiem i tak oto wy​ra​ził na ten te​-
mat swo​ją opi​nię:

– Pa​nie Ho​ney​thun​der, przy​cho​dząc tu​taj mia​łem na​dzie​ję, że w za​ci​szu przy​zwo​ite​go
pry​wat​ne​go ży​cia nie będę mu​siał ko​men​to​wać sto​so​wa​nia wie​co​wych za​cho​wań oraz me​-
tod. Ale pan dał mi taki po​kaz tego ro​dza​ju za​cho​wań i me​tod, że za​słu​gi​wał​bym na nie,
gdy​bym mil​czał. Dla mnie są one wstręt​ne.

– Śmiem twier​dzić, że one panu nie od​po​wia​da​ją, mój pa​nie.
– Są one – po​wtó​rzył pan Cri​spar​kle, nie zwra​ca​jąc na te sło​wa uwa​gi – wstręt​ne.



Gwał​cą za​rów​no po​czu​cie spra​wie​dli​wo​ści, któ​re po​win​no ce​cho​wać praw​dzi​we​go
chrze​ści​ja​ni​na, jak i po​wścią​gli​wość, któ​ra win​na zna​mio​no​wać dżen​tel​me​na. Za​kła​da pan,
że tę wiel​ką zbrod​nię po​peł​nił ktoś, kogo ja – któ​ry znam oko​licz​no​ści i po​sia​dam licz​ne
do​wo​dy w tej spra​wie – z peł​nym prze​ko​na​niem uwa​żam za nie​win​ne​go. Po​nie​waż róż​ni​-
my się w tej istot​nej spra​wie, to do ja​kich wie​co​wych środ​ków pan się ucie​ka? Na​tych​-
miast na​pa​da pan na mnie, za​rzu​ca​jąc, że nie zda​ję so​bie spra​wy z ogro​mu tej zbrod​ni, a
nad​to wma​wia mi pan, że przy​kła​dam do niej rękę! Po​tem zno​wu – trak​tu​jąc mnie jak prze​-
ciw​ni​ka w in​nych spra​wach – stwa​rza pan wie​co​wą ilu​zję praw​dy; zgło​szo​ną, po​par​tą i
jed​no​gło​śnie za​twier​dzo​ną wy​zna​niem wia​ry w ja​kieś śmiesz​ne złu​dze​nie lub zło​śli​wą su​-
ge​stię. A kie​dy nie za​mie​rzam w to wie​rzyć, zno​wu chwy​ta się pan tych swo​ich wie​co​wych
me​tod i ma mi za złe, że ja im w ogó​le nie do​wie​rzam; a po​nie​waż nie pa​dam na ko​la​na
przed ja​kimś stwo​rzo​nym przez pana fał​szy​wym boż​kiem, nie zna​czy to, że za​prze​czam ist​-
nie​niu praw​dzi​we​go Boga! In​nym ra​zem do​ko​nu​je pan zno​wu wie​co​we​go od​kry​cia, że
woj​na to nie​szczę​ście i pró​bu​je pan znieść ją za po​mo​cą ja​kie​goś łań​cu​cha po​kręt​nych re​-
zo​lu​cji, wy​pusz​czo​nych w prze​strzeń ni​czym ogon la​taw​ca. Nie mógł​bym przy​znać, że w
naj​mniej​szym stop​niu było to pań​skie od​kry​cie i na​wet przez mo​ment w to pań​skie le​kar​-
stwo nie wie​rzę. I te​raz zno​wu, uży​wa​jąc tej swo​jej wie​co​wej me​to​dy, przed​sta​wia mnie
pan jako ko​goś, kto roz​ko​szu​je się po​twor​no​ścia​mi pola bi​twy, ni​czym ja​kiś dia​beł wcie​lo​-
ny. Kie​dy in​dziej, w jed​nym z tych pań​skich bez​kry​tycz​nych wie​co​wych po​ry​wów, chęt​nie
ka​rał​by pan trzeź​wych za czy​ny pi​ja​nych. A kie​dy do​ma​gam się po​sza​no​wa​nia spo​ko​ju, wy​-
go​dy i pra​wa do od​po​czyn​ku lu​dzi trzeź​wych – pan na​tych​miast czy​ni wie​co​we spo​strze​że​-
nie, że po​wo​du​je mną nie​cne pra​gnie​nie, by ob​ró​cić bo​skie stwo​rze​nia w świ​nie i dzi​kie
be​stie! W tych wszyst​kich wy​pad​kach ci, któ​rzy pana po​pie​ra​ją, a po​tem panu se​kun​du​ją –
ci wasi praw​dzi​wi pro​fe​so​ro​wie wszyst​kich stop​ni – wpa​da​ją w szał jak ja​cyś dzi​cy Ma​-
la​jo​wie, za​wsze z krań​co​wą lek​ko​myśl​no​ścią przy​pi​su​jąc in​nym naj​niż​sze i naj​po​dlej​sze
mo​ty​wa​cje (po​zwo​lę so​bie zwró​cić pań​ską uwa​gę na ten ostat​ni przy​kład, któ​ry po​wi​nien
pana za​wsty​dzać), cy​tu​jąc licz​by, któ​re, jak pan do​sko​na​le wie, są ab​so​lut​nie ten​den​cyj​ne,
tak jak wy​ciąg z ja​kie​goś skom​pli​ko​wa​ne​go kon​ta, na któ​rym by​ły​by je​dy​nie przy​cho​dy, a
żad​nych roz​cho​dów, lub same roz​cho​dy bez przy​cho​dów. Prze​to uwa​żam, pa​nie Ho​ney​thun​-
der, że wie​co​we za​cho​wa​nie daje tyl​ko zły przy​kład i jest to rów​nież zły mo​del za​cho​wa​-
nia w ży​ciu pu​blicz​nym. Twier​dzę jed​nak, że za​sto​so​wa​ny w ży​ciu pry​wat​nym, sta​je się on
nie​zwy​kłym utra​pie​niem.

– To moc​ne sło​wa, mój pa​nie! – wy​krzyk​nął fi​lan​trop.
– Spo​dzie​wam się – od​parł pan Cri​spar​kle. – I że​gnam.
Wy​szedł szyb​ko z Przy​sta​ni, lecz wkrót​ce zwol​nił i da​lej szedł wol​no, cho​ciaż jak zwy​-

kle żwa​wo, a po chwi​li na jego twa​rzy po​ja​wił się uśmiech, kie​dy za​czął się za​sta​na​wiać,
co też po​wie​dzia​ła​by por​ce​la​no​wa pa​ster​ka, gdy​by była świad​kiem, jak w cza​sie tej drob​-
nej wy​mia​ny zdań ka​no​nik mniej​szy roz​no​si w pył pana Ho​ney​thun​de​ra. Pan Cri​spar​kle
miał w so​bie tyle nie​groź​nej próż​no​ści, iż ży​wił na​dzie​ję, że ude​rzył cel​nie i cie​szy​ła go
myśl, że zgrab​nie przy​strzygł piór​ka fi​lan​tro​po​wi.

Skie​ro​wał kro​ki do Sta​ple Inn, ale nie do P.J.T. i pana Grew​gio​usa. Po trzesz​czą​cych



scho​dach wspiął się do ja​kichś po​ko​ików w na​roż​ni​ku pod​da​sza, od​cią​gnął za​su​wę, otwo​-
rzył drzwi, wszedł i sta​nął przy sto​le Ne​vil​le’a Lan​dles​sa.

W po​ko​jach i wo​kół oso​by ich lo​ka​to​ra pa​no​wa​ła at​mos​fe​ra od​osob​nie​nia i sa​mot​no​ści.
Sam lo​ka​tor spra​wiał nędz​ne wra​że​nie, po​dob​nie jak jego miesz​ka​nie. Po​chy​łe su​fi​ty, to​-
por​ne za​rdze​wia​łe zam​ki i kra​ty, wol​no próch​nie​ją​ce cięż​kie drew​nia​ne skrzy​nie i bel​ki,
wszyst​ko to przy​wo​dzi​ło na myśl wię​zie​nie, a prze​by​wa​ją​cy tu męż​czy​zna miał twarz wy​-
mi​ze​ro​wa​ne​go więź​nia. Jed​nak przez brzyd​kie man​sar​do​we okien​ko z dasz​kiem wy​sta​ją​-
cym po​nad da​chów​ki wpa​da​ły pro​mie​nie słoń​ca, a na brud​nym od sa​dzy pa​ra​pe​cie ska​ka​ło
kil​ka ogłu​pia​łych, reu​ma​tycz​nych wró​bli po​dob​nych do opie​rzo​nych ka​lek, któ​re po​zo​sta​-
wi​ły kule w gniaz​dach. Gdzieś bli​sko sły​chać było szum li​ści od​świe​ża​ją​cych po​wie​trze,
ni​czym dźwię​ki ja​kiejś nie​po​rad​nej mu​zy​ki, z pew​no​ścią bar​dziej me​lo​dyj​nie brzmią​cej na
wsi.

W miesz​ka​niu nie było wie​le sprzę​tów, za to bar​dzo dużo ksią​żek. Wszyst​ko wska​zy​wa​-
ło na to, że miesz​ka tu bied​ny stu​dent. A to, że były to książ​ki ku​pio​ne, po​ży​czo​ne lub na​le​-
żą​ce do pana Cri​spar​kle’a, czy też że były kom​bi​na​cją wszyst​kich trzech moż​li​wo​ści jed​no​-
cze​śnie, moż​na było wy​wnio​sko​wać z przy​ja​zne​go spoj​rze​nia, ja​kim je ob​rzu​cił, wcho​-
dząc.

– Jak się mie​wasz, Ne​vil​le’u?
– Je​stem w do​brym na​stro​ju, pa​nie Cri​spar​kle, i cały czas pra​cu​ję.
– Ży​czył​bym so​bie, że​byś tak na mnie nie wy​trzesz​czał oczu i żeby one tak nie błysz​cza​-

ły – oznaj​mił ka​no​nik mniej​szy, po​wo​li wy​pusz​cza​jąc jego dłoń ze swo​jej.
– Moje oczy błysz​czą tak na pana wi​dok – od​parł Ne​vil​le. – Gdy​by pan mnie opu​ścił, z

pew​no​ścią, z pew​no​ścią wkrót​ce stra​ci​ły​by blask.
– Weź się w garść! Weź się w garść! – za​chę​cał pan Cri​spar​kle. – Walcz, Ne​vil​le’u!
– Gdy​bym umie​rał, po​krze​pi​ło​by mnie jed​no pań​skie sło​wo, a gdy​by ustał mój puls, to

czu​ję, że pań​ski do​tyk zno​wu po​bu​dził​by go do ży​cia – po​wie​dział Ne​vil​le. – Jed​nak w
garść już się wzią​łem i ra​dzę so​bie wspa​nia​le.

Pan Cri​spar​kle od​wró​cił twarz Ne​vil​le’a tro​chę bli​żej świa​tła.
– Chcę wi​dzieć ru​mień​ce, Ne​vil​le’u – po​wie​dział, wska​zu​jąc na swo​je ru​mia​ne po​licz​-

ki. – Chcę, że​byś wię​cej wy​cho​dził na słoń​ce.
Ne​vil​le, od​po​wia​da​jąc ci​cho, na​gle się przy​gar​bił.
– Jesz​cze nie ze​bra​łem na to w so​bie dość siły. Może wkrót​ce się od​wa​żę, ale te​raz

jesz​cze nie mogę so​bie na to po​zwo​lić. Gdy​by pan, tak jak ja, cho​dząc uli​ca​mi Clo​ister​-
ham, wi​dział te od​wró​co​ne ode mnie oczy i to, że uczci​wi lu​dzie w mil​cze​niu od​su​wa​ją się
ode mnie, ro​biąc mi przej​ście – abym przy​pad​kiem ich nie do​tknął lub zbyt się do nich nie
zbli​żył – nie są​dził​by pan, że sko​ro nie chcę wyjść na świa​tło sło​necz​ne, to brak mi zdro​-
we​go roz​sąd​ku.

– Bied​ny chłop​cze! – po​wie​dział ka​no​nik mniej​szy gło​sem peł​nym tak szcze​re​go współ​-
czu​cia, że mło​dzie​niec chwy​cił go za rękę. – Ni​g​dy nie mó​wi​łem, że to z twej stro​ny nie​-
roz​sąd​ne i ni​g​dy tak nie my​śla​łem. Ale po​wi​nie​neś to zro​bić.

– I to wła​śnie sta​no​wi dla mnie naj​sil​niej​szą mo​ty​wa​cję, jed​nak jesz​cze nie mogę. Nie



mogę sa​me​go sie​bie prze​ko​nać, że na​wet w tym du​żym mie​ście oczy mi​ja​nych nie​zna​jo​-
mych pa​trzą na mnie bez po​dej​rzeń. Czu​ję się na​pięt​no​wa​ny i zbru​ka​ny. Na​wet wte​dy, gdy
wy​cho​dzę z domu, a wy​cho​dzę tyl​ko nocą. Ale wte​dy do​da​ją mi od​wa​gi ota​cza​ją​ce ciem​-
no​ści.

Pan Cri​spar​kle po​ło​żył mu rękę na ra​mie​niu i stał, pa​trząc na nie​go.
– Gdy​bym mógł zmie​nić na​zwi​sko – cią​gnął Ne​vil​le – na​tych​miast bym to zro​bił. Ale,

tak jak mą​drze pan za​uwa​żył, nie mogę w ten spo​sób po​stą​pić, po​nie​waż wy​wo​łał​bym
wra​że​nie przy​zna​nia się do winy. Gdy​bym mógł wy​je​chać do ja​kie​goś od​le​głe​go miej​sca,
może zna​la​zł​bym tam spo​kój, ale na​wet nie mogę o tym my​śleć z tego sa​me​go po​wo​du. Tak
czy ina​czej, ukry​wa​nie się lub uciecz​ka by​ły​by źle tłu​ma​czo​ne. Wy​da​je się, że cięż​ko być
kimś nie​za​słu​że​nie przy​wią​za​nym do prę​gie​rza, a jed​nak nie na​rze​kam.

– Ale nie mo​żesz też cze​kać na ja​kiś cud, Ne​vil​le’u – stwier​dził ze współ​czu​ciem pan
Cri​spar​kle.

– Wiem o tym, pro​szę pana. Mogę tyl​ko za​ufać upły​wo​wi cza​su i no​wym oko​licz​no​-
ściom.

– W koń​cu udo​wod​nią one two​ją nie​win​ność, Ne​vil​le’u.
– Wie​rzę w to i mam na​dzie​ję, że do​wiem się o tym za ży​cia.
Zwa​żyw​szy, że po​nu​ry na​strój, któ​ry nim owład​nął, udzie​la się rów​nież ka​no​ni​ko​wi

mniej​sze​mu i za​pew​ne czu​jąc, że ręka na jego ra​mie​niu stra​ci​ła pew​ność uści​sku wy​ni​ka​ją​-
ce​go rów​nież z jej na​tu​ral​nej siły, Ne​vil​le roz​po​go​dził się i po​wie​dział:

– Ale za to ja​kie mam wspa​nia​łe wa​run​ki do na​uki! I, pa​nie Cri​spar​kle, jak wie​le mu​szę
w każ​dej dzie​dzi​nie się na​uczyć. Nie mó​wiąc już o tym, że do​ra​dził mi pan uczyć się tak
trud​nej dzie​dzi​ny na​uki, jaką jest pra​wo, a ja oczy​wi​ście słu​cham pań​skiej rady, jako
udzie​lo​nej przez do​bre​go na​uczy​cie​la i czło​wie​ka słu​żą​ce​go mi po​mo​cą. Przez tak do​bre​go
przy​ja​cie​la i na​uczy​cie​la!

Ujął spo​czy​wa​ją​cą na jego ra​mie​niu po​krze​pia​ją​cą rękę i uca​ło​wał ją. Pan Cri​spar​kle
uśmiech​nął się w stro​nę ksią​żek, ale już nie tak pro​mien​nie jak wte​dy, gdy wcho​dził do
miesz​ka​nia Ne​vil​le’a.

– Z tego, że nie po​ru​sza pan tej spra​wy, pa​nie Cri​spar​kle, wnio​sku​ję, iż mój były opie​-
kun wciąż jest do mnie wro​go uspo​so​bio​ny?

Ka​no​nik mniej​szy od​po​wie​dział:
– Twój były opie​kun jest… hm… hm… wiel​ce nie​roz​sąd​nym osob​ni​kiem, a bio​rąc to

pod uwa​gę, dla ko​goś roz​sąd​ne​go nie ma żad​ne​go zna​cze​nia, czy jest on wro​go, czy przy​-
jaź​nie uspo​so​bio​ny.

– Na szczę​ście mam dość wła​snych środ​ków na skrom​ne utrzy​ma​nie – wes​tchnął Ne​vil​-
le z nie​ja​snym znu​że​niem i re​zy​gna​cją, tro​chę się roz​ch​mu​rzyw​szy. – Mam też fun​du​sze na
na​ukę i mogę za​cze​kać, aż zo​sta​nę oczysz​czo​ny z za​rzu​tów! Ina​czej mógł​bym się stać ilu​-
stra​cją przy​sło​wia, że za​nim słoń​ce wzej​dzie, rosa oczy wyje!

Mó​wiąc to, otwie​rał ja​kieś książ​ki i wkrót​ce po​grą​żył się w lek​tu​rze za​zna​czo​nych i
opa​trzo​nych przy​pi​sa​mi frag​men​tów; w tym cza​sie pan Cri​spar​kle sie​dział przy nim, nie
szczę​dząc wy​ja​śnień, po​pra​wek i rad. Ka​te​dral​ne obo​wiąz​ki ka​no​ni​ka mniej​sze​go po​wo​-



do​wa​ły, że wi​zy​ty u Ne​vil​le’a spra​wia​ły mu wie​le trud​no​ści i mógł je zor​ga​ni​zo​wać je​dy​-
nie w od​stę​pach kil​ku​ty​go​dnio​wych. Lecz cho​ciaż rzad​kie, były one dla Ne​vil​le’a rów​nie
po​ży​tecz​ne, co dro​gie jego ser​cu.

Po skoń​cze​niu za​pla​no​wa​nej na​uki sta​li opar​ci o pa​ra​pet, przy​glą​da​jąc się skraw​ko​wi
ogród​ka.

– W przy​szłym ty​go​dniu – po​wie​dział pan Cri​spar​kle – nie bę​dziesz już sam, bę​dziesz
już miał od​da​ną to​wa​rzysz​kę.

– A jed​nak – od​parł Ne​vil​le – zda​je mi się, że dla mo​jej sio​stry nie jest to miej​sce od​-
po​wied​nie.

– Mnie się tak nie wy​da​je – za​prze​czył ka​no​nik mniej​szy. – Musi tu wy​peł​nić pew​ne za​-
da​nie, a do tego ro​dza​ju za​dań nie​zbęd​na jest ko​bie​ca in​tu​icja, roz​są​dek i od​wa​ga.

– Cho​dzi mi o to, że tu​tej​sze oto​cze​nie jest ta​kie nie​cie​ka​we, nie​ko​bie​ce i że He​le​na nie
bę​dzie tu mia​ła od​po​wied​nie​go to​wa​rzy​stwa.

– Mu​sisz je​dy​nie pa​mię​tać – za​uwa​żył pan Cri​spar​kle – że ty tu​taj je​steś, a ona ma cię
wy​cią​gnąć na świa​tło sło​necz​ne.

Przez chwi​lę mil​cze​li, a po​tem pan Cri​spar​kle zno​wu za​czął:
– Kie​dy po raz pierw​szy roz​ma​wia​li​śmy ze sobą Ne​vil​le’u, po​wie​dzia​łeś, że two​jej

sio​strze le​piej od cie​bie uda​ło się znieść w prze​szło​ści cięż​kie wa​run​ki ży​cia, a przez ana​-
lo​gię moż​na tu się po​słu​żyć po​rów​na​niem wie​ży ka​te​dry w Clo​ister​ham do ko​mi​nów Za​uł​-
ka Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go, że jest od nich wyż​sza. Przy​po​mi​nasz so​bie?

– Oczy​wi​ście.
– Są​dzi​łem wte​dy, że to tyl​ko prze​sad​ne po​rów​na​nie. Mniej​sza, co te​raz o tym my​ślę.

Pra​gnę jed​nak pod​kre​ślić, iż je​śli idzie o dumę, two​ja sio​stra sta​no​wi dla cie​bie zna​ko​mi​ty
przy​kład do na​śla​do​wa​nia.

– Ona jest dla mnie przy​kła​dem w każ​dej dzie​dzi​nie.
– Sam to przy​zna​jesz, więc weź ją so​bie za przy​kład. Two​ja sio​stra na​uczy​ła się pa​no​-

wać nad dumą. Po​tra​fi ją kon​tro​lo​wać na​wet wte​dy, gdy zo​sta​je zra​nio​na w uczu​ciach, ja​-
ki​mi cie​bie da​rzy. Nie​wąt​pli​wie na tych sa​mych uli​cach co ty, ona też głę​bo​ko cier​pia​ła.
Bez wąt​pie​nia nad jej ży​ciem, tak samo jak nad two​im, za​wi​sły te same cięż​kie chmu​ry. Po​-
nie​waż jed​nak ujarz​mi​ła swą dumę i wspa​nia​le nad nią za​pa​no​wa​ła, wy​zbyw​szy się za​ra​-
zem wy​nio​sło​ści bądź agre​sji i wsparł​szy się na nie​za​chwia​nej uf​no​ści w cie​bie oraz na
praw​dzie, to wła​śnie od​nio​sła na tych​że uli​cach zwy​cię​stwo i obec​nie cho​dzi po nich, cie​-
sząc się jak wszy​scy ogól​nym po​wa​ża​niem. Od chwi​li znik​nię​cia Edwi​na Dro​oda, każ​de​go
dnia i o każ​dej go​dzi​nie ze wzglę​du na cie​bie sta​wia czo​ła zło​śli​wo​ściom i głu​po​cie – ze
wzglę​du na cie​bie, tak jak to po​tra​fią czy​nić je​dy​nie lu​dzie dziel​ni i zmie​rza​ją​cy do dusz​ne​-
go celu. I taka już bę​dzie do koń​ca. Inna, słab​sza du​sza, mo​gła​by się za​ła​mać po na​po​rem
roz​pa​czy, ale ni​g​dy taka jak jej. To duma, któ​ra nie zna lęku i nikt nad nią nie może mieć
wła​dzy.

Bla​dy po​li​czek obok pana Cri​spar​kle’a za​ru​mie​nił się po tym po​rów​na​niu i za​war​tej w
nim alu​zji.

– Uczy​nię, co w mej mocy, aby ją na​śla​do​wać – za​pew​nił Ne​vil​le.



– Zrób to i bądź na​praw​dę dziel​nym męż​czy​zną, tak jak ona jest na​praw​dę dziel​ną ko​-
bie​tą. – od​parł pan Cri​spar​kle zde​cy​do​wa​nie. – Ściem​nia się. Od​pro​wa​dzisz mnie, kie​dy
bę​dzie już cał​kiem ciem​no. Zwróć uwa​gę – to nie ja cze​kam na ciem​no​ści!

Ne​vil​le za​pew​nił, że może z nim już iść, ale pan Cri​spar​kle oznaj​mił, że przed​tem jesz​-
cze wpad​nie na chwi​lę do pana Grew​gio​usa z grzecz​no​ścio​wą wi​zy​tą. Po​tem spo​tka się z
Ne​vil​lem na pro​gu jego domu.

Pan Grew​gio​us, sztyw​ny jak zwy​kle, sie​dział o zmierz​chu przy otwar​tym oknie i po​pi​jał
wino. Tuż pod ręką na okrą​głym sto​le sta​ły kie​li​szek i ka​raf​ka, a on sam i jego nogi spo​czy​-
wa​ły na ła​wecz​ce przy oknie wy​ku​szo​wym; cała jego po​stać w jed​nym tyl​ko miej​scu za​ła​-
ma​na była pod ką​tem, tak jak​by był zzu​wa​kiem do bu​tów.

– Jak się pan mie​wa, sza​now​ny pa​nie? – za​py​tał pan Grew​gio​us, za​pra​sza​jąc go​ścia wy​-
lew​nie, ale to jego ser​decz​ne za​pro​sze​nie spo​tka​ło się z rów​nie ser​decz​ną od​mo​wą. – A
jak się po​wo​dzi pań​skie​mu pod​opiecz​ne​mu w tym miesz​ka​niu, któ​re mia​łem przy​jem​ność
po​le​cić z uwa​gi na fakt, że wła​śnie było do wy​na​ję​cia?

Pan Cri​spar​kle od​po​wie​dział zgod​nie z praw​dą.
– Cie​szę się, że panu od​po​wia​da – stwier​dził pan Grew​gio​us – bo​wiem i mnie po​do​ba

się myśl, że mam go tu na oku.
Pan Grew​gio​us mu​siał​by dość wy​so​ko unieść oczy, aby uj​rzeć miesz​ka​nie Ne​vil​le’a, to​-

też stwier​dze​nie to było je​dy​nie czy​stą me​ta​fo​rą.
– A w ja​kim to pan sta​nie zo​sta​wił pana Ja​spe​ra, sza​now​ny pa​nie? – za​py​tał pan Grew​-

gio​us.
Pan Cri​spar​kle zo​sta​wił go w cał​kiem do​brym sta​nie.
– A gdzie to pan zo​sta​wił pana Ja​spe​ra, sza​now​ny pa​nie?
Pan Cri​spar​kle zo​sta​wił go w Clo​ister​ham.
– A kie​dyż to pan zo​sta​wił tam pana Ja​spe​ra, sza​now​ny pa​nie?
To było dziś rano.
– Hm…! – mruk​nął pan Grew​gio​us i do​dał: – A nie po​wie​dział może, że wy​jeż​dża?
– A mia​no​wi​cie do​kąd?
– Po​wiedz​my… do​kąd​kol​wiek? – za​py​tał pan Grew​gio​us.
– Nie.
– No wła​śnie, bo oto i on sam – oznaj​mił pan Grew​gio​us, któ​ry za​da​jąc te wszyst​kie py​-

ta​nia, rzu​cał za​afe​ro​wa​ne spoj​rze​nia w stro​nę okna. – I wca​le nie spra​wia mi​łe​go wra​że​-
nia, praw​da?

Pan Cri​spar​kle wy​cią​gnął szy​ję w stro​nę okna, a pan Grew​gio​us do​dał:
– Je​że​li bę​dzie pan tak uprzej​my i sta​nie ze mną tam, w mro​ku po​ko​ju, i rzu​ci okiem na

okna miesz​ka​nia na dru​gim pię​trze tam​te​go domu, to my​ślę, że z ła​two​ścią za​uwa​ży pan
prze​my​ka​ją​ce​go tam osob​ni​ka, w któ​rym nie​wąt​pli​wie roz​po​zna pan na​sze​go przy​ja​cie​la.

– Pan ma ra​cję! – za​wo​łał pan Cri​spar​kle.
– Aha! – wy​krzyk​nął pan Grew​gio​us, a po​tem, od​wra​ca​jąc gło​wę tak na​gle, że nie​mal

się zde​rzył z gło​wą pana Cri​spar​kle, do​dał: – Jak pan są​dzi, co też knu​je nasz przy​ja​ciel?
W pa​mię​ci pana Cri​spar​kle, jak sil​ne ude​rze​nie, ożył ostat​ni frag​ment czy​ta​ne​go dzien​ni​-



ka i za​py​tał pana Grew​gio​usa, czy to moż​li​we, aby Ne​vil​le był te​raz prze​śla​do​wa​ny przez
ko​goś, kto go śle​dzi?

– Śle​dzi go? – po​wtó​rzył pan Grew​gio​us w za​my​śle​niu. – No, tak…
– By​ło​by to samo w so​bie nie tyl​ko prze​śla​do​wa​niem i udrę​ką – z za​pa​łem mó​wił pan

Cri​spar​kle – ale co​kol​wiek by zro​bił i gdzie​kol​wiek po​szedł, na​ra​ził​by się na mękę nie​-
ustan​ne​go oży​wia​nia po​dej​rzeń.

– No, tak… – po​wtó​rzył pan Grew​gio​us, cią​gle za​my​ślo​ny. – Czy wi​dzę go tam cze​ka​ją​-
ce​go na pana?

– Nie​wąt​pli​wie.
– A za​tem, czy bę​dzie pan tak do​bry i po​zwo​li, że wsta​nę i od​pro​wa​dzę pana? Wyj​dzie

pan, do​łą​czy do nie​go i uda się tam do​kąd pan chciał iść, a po​tem nie bę​dzie pan zwra​cał
uwa​gi na na​sze​go przy​ja​cie​la, do​brze? – za​pro​po​no​wał pan Grew​gio​us. – Przy​szedł mi do
gło​wy dość za​baw​ny po​mysł, aby dziś wie​czo​rem mieć go na oku. Co pan na to?

Pan Cri​spar​kle ze zro​zu​mie​niem ski​nął gło​wą; spo​tkał się z Ne​vil​lem i po​szedł z nim.
Zje​dli ra​zem ko​la​cję, roz​sta​li się na nie​wy​koń​czo​nej i nie​roz​bu​do​wa​nej sta​cji ko​le​jo​wej,
skąd pan Cri​spar​kle po​je​chał do domu. Ne​vil​le udał się na spa​cer uli​ca​mi, prze​szedł przez
most i pod osło​ną przy​ja​znych ciem​no​ści, za​to​czyw​szy sze​ro​ki krąg, mógł po​czuć fi​zycz​ne
zmę​cze​nie.

Z sa​mot​nej prze​chadz​ki wró​cił o pół​no​cy i wspiął się po scho​dach do swe​go miesz​ka​-
nia. Noc była go​rą​ca i okna na klat​ce scho​do​wej sze​ro​ko otwar​te. Gdy wszedł na górę,
prze​szył go dreszcz za​sko​cze​nia (nie było tu bo​wiem żad​nych in​nych miesz​kań), kie​dy za​-
stał w tym miej​scu, na pa​ra​pe​cie okna, nie​zna​jo​me​go w po​zie przy​po​mi​na​ją​cej ra​czej gor​-
li​we​go szkla​rza niż zwy​kłe​go go​ścia. Nie wy​glą​da​ło też na to, aby tam​ten dbał zbyt​nio o
wła​sną gło​wę, bo​wiem bar​dziej wi​siał za oknem ani​że​li sie​dział we​wnątrz, co su​ge​ro​wa​-
ło, iż do​stał się tu chy​ba po ru​rze spu​sto​wej, a nie po scho​dach. Nie​zna​jo​my mil​czał do
chwi​li, aż Ne​vil​le wsu​nął klucz do zam​ka, a wów​czas, jak​by upew​nia​jąc się co do jego
toż​sa​mo​ści, ode​zwał się:

– Bar​dzo prze​pra​szam – po​wie​dział, ze​ska​ku​jąc z pa​ra​pe​tu. Uśmie​chał się szcze​rze i
zwra​cał życz​li​wie. – Fa​sol​ka.

Ne​vil​le nie miał po​ję​cia, o co cho​dzi.
– Wie​lo​kwia​to​wa – mó​wił da​lej gość. – Szkar​łat​na. Na​stęp​ne drzwi od tyłu.
– O – od​parł Ne​vil​le – pach​ną​ca re​ze​da i po​woj​nik?
– No wła​śnie – przy​tak​nął gość.
– Pro​szę wejść.
– Dzię​ku​ję.
Ne​vil​le za​pa​lił świe​cę i gość usiadł. Był to przy​stoj​ny dżen​tel​men o mło​dzień​czej twa​-

rzy, ale znacz​nie po​waż​niej​szej syl​wet​ce, co uwi​dacz​nia​ło się w sil​nej klat​ce pier​sio​wej i
sze​ro​kich ra​mio​nach; mógł mieć dwa​dzie​ścia sie​dem, naj​wy​żej trzy​dzie​ści lat i był tak sil​-
nie opa​lo​ny, że kon​trast mię​dzy brą​zo​wą czę​ścią twa​rzy a czo​łem osło​nię​tym przed słoń​-
cem ron​dem ka​pe​lu​sza i wi​docz​ną bia​łą szy​ją wy​sta​ją​cą spod sza​li​ka, wy​dał​by się ko​micz​-
ny, gdy​by nie sze​ro​kie skro​nie, nie​bie​skie oczy, buj​ne kasz​ta​no​we wło​sy i uka​zy​wa​ne w



uśmie​chu bia​łe zęby.
– Za​uwa​ży​łem… – za​czął. – Na​zy​wam się Tar​tar.
Ne​vil​le skło​nił gło​wę.
– Za​uwa​ży​łem (pro​szę mi wy​ba​czyć), że bar​dzo dłu​go prze​by​wa pan w miesz​ka​niu i

wy​da​ło mi się, że po​do​ba się panu mój ogró​dek, tam wy​so​ko. Gdy​by pan ze​chciał mieć go
trosz​kę wię​cej, mógł​bym za​rzu​cić kil​ka sznu​rów i po​prze​czek mię​dzy moim i pań​skim
oknem, a wszyst​ko, co się pnie, od razu skie​ro​wa​ło​by się do pana. Mam też kil​ka skrzy​nek
re​ze​dy i po​woj​ni​ka, któ​re mógł​bym pchnąć po ru​rze spu​sto​wej ryn​ny za po​mo​cą bo​sa​ka
(któ​rym aku​rat dys​po​nu​ję) w stro​nę pana okien i przy​cią​ga​jąc je z po​wro​tem, kie​dy ro​śli​ny
trze​ba bę​dzie pod​lać albo wy​ko​nać ja​kieś pie​lę​gna​cyj​ne za​bie​gi, a po​tem, gdy będą już
mia​ły wszyst​ko to, co im po​trzeb​ne, zno​wu ode​pchnąć w pań​skim kie​run​ku – tym spo​so​bem
nie spra​wię panu żad​ne​go kło​po​tu. Ale nie po​zwo​lił​bym so​bie na to bez py​ta​nia o zgo​dę.
Tak więc te​raz ośmie​lam się pana o nią pro​sić. Na​zwi​sko Tar​tar, są​siad.

– Jest pan bar​dzo uprzej​my.
– Ależ nie. To ja po​wi​nie​nem prze​pro​sić pana, że zaj​rza​łem tu tak póź​no, jed​nak za​uwa​-

ży​łem (pro​szę mi wy​ba​czyć), iż wy​cho​dzi pan wie​czo​rem, więc po​my​śla​łem, że spra​wię
panu nie​wiel​ki kło​pot, cze​ka​jąc, aż pan wró​ci. Za​wsze się boję prze​szka​dzać lu​dziom za​-
pra​co​wa​nym, bo sam pro​wa​dzę próż​nia​czy ży​wot.

– Są​dząc z pań​skie​go wy​glą​du, ni​g​dy bym tak nie po​my​ślał.
– Nie? A za​tem uznam to za kom​ple​ment. W isto​cie słu​ży​łem w kró​lew​skiej ma​ry​nar​ce

wo​jen​nej i od​sze​dłem w stop​niu po​rucz​ni​ka. Mój wuj, czło​wiek roz​cza​ro​wa​ny do tej służ​-
by, po​zo​sta​wił mi ma​ją​tek pod wa​run​kiem, że odej​dę z ma​ry​nar​ki. Przy​ją​łem spa​dek i zre​-
zy​gno​wa​łem z mo​rza.

– Do​my​ślam się, że nie​zbyt daw​no?
– No, przed​tem obi​ja​łem się tu i tam dwa​na​ście czy pięt​na​ście lat. Wpro​wa​dzi​łem się tu

ja​kieś dzie​więć mie​się​cy przed pa​nem. Przed pań​skim po​ja​wie​niem się mia​łem tyl​ko jed​ne
„żni​wa”. Wy​bra​łem to miej​sce, po​nie​waż ostat​nio słu​ży​łem na ma​łej kor​we​cie i wie​dzia​-
łem, że le​piej się będę czuł, ma​jąc cią​gle moż​li​wość wa​le​nia gło​wą w su​fit. Po​nad​to wie​-
dzia​łem też, że męż​czy​zna, któ​ry od mło​do​ści słu​żył na okrę​cie, nie może na​gle zna​leźć się
w kom​for​to​wych wa​run​kach. I jesz​cze jed​no: za​wsze by​łem przy​zwy​cza​jo​ny do ma​łej ilo​-
ści zie​mi, po​my​śla​łem więc so​bie, że będę się przy​zwy​cza​jał do za​rzą​dza​nia ma​jąt​kiem
ziem​skim, za​czy​na​jąc od skrzy​nek z kwia​ta​mi.

Brzmia​ło to dziw​nie, lecz jed​no​cze​śnie kry​ła się w tym ja​kaś bez​tro​ska po​wa​ga, czy​nią​-
ca jego sło​wa w dwój​na​sób dzi​wacz​ny​mi.

– Ale – do​dał po​rucz​nik – dość ga​da​łem o so​bie. Mam wra​że​nie, że na​bra​łem już złe​go
zwy​cza​ju, mó​wiąc tak tyl​ko dla​te​go, aby się panu ja​koś do​kład​niej przed​sta​wić, więc te​raz,
je​że​li wy​ra​zi pan zgo​dę na tę moją nie​śmia​łą pro​po​zy​cję, o któ​rej wspo​mnia​łem, bę​dzie to
dla mnie praw​dzi​wa przy​słu​ga, po​nie​waż do​star​czy ja​kie​goś za​ję​cia. Pro​szę nie są​dzić, iż
bę​dzie się to wią​za​ło z ja​kimś wtrą​ca​niem się lub na​rzu​ca​niem pań​skiej oso​bie, bo od cze​-
goś ta​kie​go je​stem da​le​ki.

Ne​vil​le od​parł, że bę​dzie wiel​ce zo​bo​wią​za​ny i z wdzięcz​no​ścią przyj​mu​je tak uprzej​-



mą pro​po​zy​cję.
– Bar​dzo się cie​szę, że będę mógł włą​czyć pań​skie okna do mo​jej flo​ty – oświad​czył

po​rucz​nik. – Z tego, co za​ob​ser​wo​wa​łem, zaj​mu​jąc się moim ogród​kiem, pan się temu
bacz​nie przy​glą​dał, cho​ciaż wy​dał mi się pan (pro​szę wy​ba​czyć) dość za​ję​ty na​uką i dość
nie​śmia​ły. Mogę za​py​tać, czy coś pana gnę​bi?

– Prze​ży​łem pe​wien psy​chicz​ny wstrząs – od​parł Ne​vil​le zmie​sza​ny – któ​ry po​dzia​łał na
mnie ni​czym cięż​ka cho​ro​ba.

– Pro​szę mi wy​ba​czyć – po​wie​dział pan Tar​tar.
Z naj​więk​szą ostroż​no​ścią po​wró​cił do kwe​stii okien i za​py​tał, czy mógł​by któ​reś z nich

obej​rzeć. Kie​dy Ne​vil​le otwo​rzył jed​no z okien, za​raz wy​sko​czył na ze​wnątrz, jak​by za​-
mie​rzał w na​głym nie​bez​pie​czeń​stwie na​tych​miast wy​pro​wa​dzić na górę całą wach​tę i oso​-
bi​ście dać do​bry przy​kład.

– Na li​tość bo​ską – za​wo​łał Ne​vil​le – niech pan tego nie robi! Do​kąd pan idzie, pa​nie
Tar​tar? Roz​trza​ska się pan na ka​wał​ki!

– Wszyst​ko w po​rząd​ku! – za​wo​łał po​rucz​nik, roz​glą​da​jąc się spo​koj​nie na szczy​cie da​-
chu. – Tu​taj wszyst​ko w po​rząd​ku. Za​nim pan ju​tro rano wsta​nie, za​mon​tu​ję liny i wan​ty.
Czy mogę użyć tego skró​tu w dro​dze do mego miesz​ka​nia i po​że​gnać pana?

– Pa​nie Tar​tar! – pro​sił Ne​vil​le. – Bła​gam! W gło​wie mi się krę​ci, kie​dy na pana pa​trzę!
Ale pan Tar​tar po​ma​chał tyl​ko ręką, ze zręcz​no​ścią kota prze​śli​znął się przez szcze​li​nę

w pną​czach i nie uszko​dziw​szy żad​ne​go list​ka, znik​nął.
Pan Grew​gio​us, aku​rat w tym mo​men​cie uchy​liw​szy za​sło​ny w oknie swej sy​pial​ni, po

raz ostat​ni tej nocy miał na oku miesz​ka​nie Ne​vil​le’a. Na szczę​ście jego oko spo​czy​wa​ło
na fron​cie domu, a nie na jego tyl​nej fa​sa​dzie ina​czej bo​wiem to szcze​gól​ne po​ja​wie​nie się
i znik​nie​cie, jako zja​wi​sko samo w so​bie, mo​gło​by za​kłó​cić mu zwy​kły spo​kój. Po​nie​waż
jed​nak pan Grew​gio​us ni​cze​go nie wi​dział, na​wet świa​tła w oknach, jego wzrok po​wę​dro​-
wał od okien ku gwiaz​dom, jak gdy​by chciał z nich wy​czy​tać coś, co było przed nim ukry​te.
Wie​lu z nas by tak chcia​ło, gdy​by​śmy tyl​ko mo​gli, ale nikt z nas nie zna na​wet li​ter tego
gwiaź​dzi​ste​go al​fa​be​tu i nie wy​da​je się, aby​śmy w tym ży​ciu mo​gli kie​dy​kol​wiek je po​-
znać. Nie​wie​le zaś jest ję​zy​ków, któ​re moż​na od​czy​tać za​nim opa​nu​je się al​fa​bet.



ROZ​DZIAŁ XVIII

NOWY MIESZKANIEC CLOISTERHAM

Mniej wię​cej w tym cza​sie w Clo​ister​ham po​ja​wił się obcy; osob​nik o ja​snej czu​pry​nie i
czar​nych brwiach. Ob​ci​sły, za​pię​ty pod szy​ją błę​kit​ny sur​dut, pło​wo​żół​ta ka​mi​zel​ka i sza​re
spodnie nada​wa​ły mu woj​sko​wy wy​gląd; gdy zna​lazł się Pod Pa​sto​ra​łem{42} (w or​to​dok​syj​-
nym ho​te​lu, gdzie po​ja​wił się z skó​rza​ną wa​li​zą), oznaj​mił, że jest wol​nym czło​wie​kiem
bez obo​wiąz​ków; po​tem do​dał, że ma za​miar za​miesz​kać w tym ma​low​ni​czym sta​rym mie​-
ście na mie​siąc lub dwa, z za​mia​rem osie​dle​nia się tu​taj na sta​łe. Oba te oświad​cze​nia nie​-
zna​jo​my wy​gło​sił w ka​wia​ren​ce ho​te​lo​wej przy wszyst​kich (któ​rych mo​gło to ob​cho​dzić
lub nie), sto​jąc ty​łem do pu​ste​go ko​min​ka i cze​ka​jąc na sma​żo​ną solę, cie​lę​cy ko​tlet i szkla​-
necz​kę sher​ry. I tyl​ko kel​ner (po​nie​waż in​te​res chro​nicz​nie kiep​sko się roz​wi​jał w ho​te​lu
Pod Pa​sto​ra​łem) re​pre​zen​to​wał tych wszyst​kich, któ​rych to mo​gło ob​cho​dzić lub nie, chło​-
nąc in​for​ma​cje. Dżen​tel​men o ja​snej czu​pry​nie miał nie​prze​cięt​nie wiel​ką gło​wę, a jego
wło​sy były nie​zwy​kle gę​ste i ob​fi​te.

– Przy​pusz​czam, pa​nie star​szy – mó​wił, po​trzą​sa​jąc czu​pry​ną tak, jak otrzą​sał​by się no​-
wo​fun​land​czyk, za​nim za​bie​rze się do mi​ski z żar​ciem – że gdzieś w oko​li​cy mógł​bym zna​-
leźć przy​zwo​ite miesz​ka​nie do​bre dla sa​mot​ne​go sta​re​go pry​ka, co?

Kel​ner w to nie wąt​pił.
– Może być coś sta​re​go… – cią​gnął ów dżen​tel​men. – Zdej​mij mój ka​pe​lusz na chwi​lę z

wie​sza​ka, do​brze? Nie, nie po​da​waj mi go, a je​dy​nie zaj​rzyj do środ​ka. I co tam na​pi​sa​ne?
Kel​ner prze​czy​tał:
– Dat​che​ry.
– Te​raz już wiesz, jak się na​zy​wam – po​wie​dział dżen​tel​men. – Dick Dat​che​ry. Po​wieś

go na miej​sce. Mó​wi​łem, że wo​lał​bym coś sta​re​go, coś dzi​wacz​ne​go i na ubo​czu; coś czci​-
god​ne​go, cie​ka​we​go ar​chi​tek​to​nicz​nie i nie​wy​god​ne​go.

– My​ślę, że mamy duży wy​bór nie​wy​god​nych miesz​kań w mie​ście, pro​szę pana – od​parł
kel​ner ze skrom​ną uf​no​ścią w moż​li​wo​ści Clo​ister​ham. – Do​praw​dy nie wąt​pię, że w tej
mie​rze mamy moż​li​wo​ści, bez wzglę​du na pań​skie wy​ma​ga​nia. Ale miesz​ka​nie cie​ka​we ar​-
chi​tek​to​nicz​nie?! – Zda​wa​ło się, że w tym za​kre​sie u kel​ne​ra zro​dzi​ły się wąt​pli​wo​ści, bo
po​krę​cił gło​wą.

– No to niech bę​dzie coś cie​ka​we​go w sty​lu ka​te​dral​nym – za​su​ge​ro​wał pan Dat​che​ry.
– Pan Tope – po​wie​dział na​gle roz​pro​mie​nio​ny kel​ner, po​cie​ra​jąc pod​bró​dek dło​nią. –

Pan Tope naj​le​piej pana w tej mie​rze po​in​for​mu​je.
– Kim jest pan Tope? – za​py​tał Dick Dat​che​ry.
Kel​ner wy​ja​śnił, że to ko​ściel​ny i że pani Tope swe​go cza​su wy​naj​mo​wa​ła miesz​ka​nia



lub przy​naj​mniej ogła​sza​ła, iż ma ja​kieś miesz​ka​nia do wy​na​ję​cia; po​nie​waż jed​nak ni​g​dy
nikt ich nie wy​na​jął, ogło​sze​nie pani Tope – bę​dą​cej od daw​na ist​ną in​sty​tu​cją w Clo​ister​-
ham – znik​nę​ło; praw​do​po​dob​nie pew​ne​go dnia spa​dło na zie​mię i nikt nie po​wie​sił go z
po​wro​tem.

– A za​tem po ko​la​cji zgło​szę się do pani Tope – oświad​czył pan Dat​che​ry.
Po ko​la​cji po​ka​za​no mu mrocz​ną dro​gę i ru​szył w tym kie​run​ku. Po​nie​waż jed​nak ho​tel

Pod Pa​sto​ra​łem usy​tu​owa​ny był w bar​dzo od​osob​nio​nym miej​scu, a wska​zów​ki kel​ne​ra za​-
bój​czo mało pre​cy​zyj​ne, wkrót​ce po​gu​bił się i za​czął krą​żyć wo​kół wie​ży ka​te​dry – je​śli
tyl​ko mógł ją doj​rzeć – od​no​sząc ogól​ne wra​że​nie, że pani Tope miesz​ka gdzieś bar​dzo bli​-
sko. I tak jak u dzie​ci ba​wią​cych się w cie​pło i zim​no, cie​pło było wte​dy, gdy wi​dział wie​-
żę ka​te​dry, a zim​no, gdy jej nie wi​dział.

Praw​dę mó​wiąc, zro​bi​ło się bar​dzo zim​no, gdy do​tarł do cmen​ta​rza, na któ​rym pa​sła się
ja​kaś nie​szczę​sna owca. Nie​szczę​sna, gdyż ob​skur​ny ło​buz pę​dził ją ka​mie​nia​mi przez
ogro​dze​nie; zdą​żył już oka​le​czyć jej jed​ną nogę i był bar​dzo pod​nie​co​ny iście spor​to​wym
za​mia​rem prze​trą​ce​nia po​zo​sta​łych trzech koń​czyn, by wresz​cie pa​dła.

– Zno​wu tra​fi​łem! – wrzesz​czał chło​pak, aż bied​ne zwie​rzę pod​sko​czy​ło. – Zro​bi​łem
dziu​rę w weł​nie!

– Zo​staw ją! – za​wo​łał pan Dat​che​ry. – Nie wi​dzisz, że ją oka​le​czy​łeś?
– Kła​miesz – od​parł spor​to​wiec. – Sama się oka​le​czy​ła. Na wła​sne oczy wi​dzia​łem i

ostrze​ga​łem ją, jak nie wiem co, żeby prze​sta​ła obi​jać tę na​le​żą​cą do jej pana ba​ra​ni​nę.
– Chodź tu.
– Nie chcę. Przyj​dę, ale wpierw mu​sisz mi za​pła​cić.
– A więc zo​stań tam, ale po​wiedz mi, gdzie miesz​ka pan Tope.
– Jak mam tu zo​stać i po​ka​zać dom To​pe​ów, kie​dy stoi on po dru​giej stro​nie kar​tre​dry,

za skrzy​żo​wa​niem i ty​lo​ma ro​ga​mi? Głu-u-u-upi! Ha!
– Jak mi po​ka​żesz, to ci coś dam.
– No to chodź.
Po za​koń​cze​niu tego szyb​kie​go dia​lo​gu, chło​pak ru​szył przo​dem i w koń​cu za​trzy​mał się

w pew​nej od​le​gło​ści od skle​pio​nej bra​my, wska​zu​jąc pal​cem:
– Patrz. Wi​dzisz tam​to okno i drzwi?
– To dom Tope’ów?
– Bzdu​ra, to dom Ja​spe​ra.
– Do​praw​dy? – zdzi​wił się pan Dat​che​ry, spo​glą​da​jąc we wska​za​nym kie​run​ku z pew​-

nym za​in​te​re​so​wa​niem.
– Tak… i po​wiem ci, że tam nie po​dej​dę.
– Dla​cze​go?
– Bo nie chcę, aby mnie kto zła​pał za nogi, ze​rwał mi szel​ki i du​sił. O nie! Zwłasz​cza

on. Cze​kaj, któ​re​goś dnia wy​pa​lę mu w tył gło​wy z do​brej flin​ty. A te​raz patrz na dru​gą
stro​nę tej bra​my, nie tam, gdzie drzwi Ja​spe​ra, tyl​ko po dru​giej stro​nie.

– Wi​dzę.
– Tam, tro​chę da​lej, dwa stop​nie w dół są ni​skie drzwi. To wła​śnie To​pe​bwie, a ich na​-



zwi​sko wid​nie​je na owal​nej ta​blicz​ce.
– Do​sko​na​le. Wi​dzę – po​twier​dził pan Dat​che​ry, wyj​mu​jąc szy​lin​ga. – Od​daj mi po​ło​-

wę.
– Bzdu​ra. Nic ci nie od​dam. Ni​g​dy cię nie wi​dzia​łem.
– Po​wie​dzia​łem, że mu​sisz mi od​dać po​ło​wę, po​nie​waż nie mam przy so​bie sze​ścio​pen​-

sów​ki. No do​brze, ale gdy spo​tka​my się na​stęp​nym ra​zem, mu​sisz coś dla mnie zro​bić, aby
na tę dru​gą po​ło​wę so​bie za​ro​bić.

– Do​bra, da​waj.
– Jak się na​zy​wasz i gdzie miesz​kasz?
– De​pu​ty. Go​spo​da Dwu​pen​so​wi Wę​drow​cy, tam za po​lem.
Chło​pak na​tych​miast od​sko​czył z szy​lin​giem, na wy​pa​dek gdy​by pan Dat​che​ry po​ża​ło​-

wał swej hoj​no​ści, ale za​raz za​trzy​mał się w bez​piecz​nej od​le​gło​ści, aby w ra​zie cze​go
móc go drę​czyć de​mo​nicz​ny​mi plą​sa​mi po​twier​dza​ją​cy​mi nie​odwo​łal​ność za​pła​ty.

Pan Dat​che​ry zdjął ka​pe​lusz, żeby po​trzą​snąć ja​sną czu​pry​ną i cał​kiem zre​zy​gno​wa​ny
udał się we wska​za​nym kie​run​ku.

Miesz​ka​nie służ​bo​we pana To​pea na pię​trze, łą​czą​ce się scho​da​mi z miesz​ka​niem pana
Ja​spe​ra (stąd po​mysł, aby pani Tope usłu​gi​wa​ła temu dżen​tel​me​no​wi), było skrom​ne i
przy​po​mi​na​ło chłod​ny loch. Mia​ło ma​syw​ne sta​re mury i zda​wa​ło się, że po​ko​je w nich zo​-
sta​ły wy​ku​te, a nie ce​lo​wo za​pro​jek​to​wa​ne. Głów​ne drzwi wej​ścio​we pro​wa​dzi​ły bez​po​-
śred​nio do po​ko​ju o nie​okre​ślo​nym kształ​cie i krzy​żo​wym skle​pie​niu. Łą​czył się on z in​nym
po​ko​jem o nie​okre​ślo​nym kształ​cie i iden​tycz​nym skle​pie​niu. Okien​ka obu po​koi były małe
i tkwi​ły w gru​bych ścia​nach. Wła​śnie te dwa po​ko​je, dusz​ne z uwa​gi na pa​nu​ją​cą w nich
at​mos​fe​rę, i ciem​ne ze wzglę​du na nie​do​sta​tek na​tu​ral​ne​go świa​tła, skła​da​ły się na miesz​-
ka​nie, któ​re pani Tope przez tak dłu​gi czas pro​po​no​wa​ła nie​wdzięcz​ne​mu mia​stu. Jed​nak
pan Dat​che​ry oka​zał więk​szą wdzięcz​ność. Do​szedł do wnio​sku, że gdy​by sie​dział przy
otwar​tych głów​nych drzwiach wej​ścio​wych, to mógł​by się cie​szyć wi​do​kiem spa​ce​ru​ją​-
cych nie​kie​dy prze​chod​niów, a tak​że miał​by tym spo​so​bem do​syć świa​tła. Do​szedł rów​nież
do wnio​sku, że gdy​by miesz​ka​ją​cy nad nim pań​stwo Tope uży​wa​li do swych po​trzeb ma​łej
bocz​nej klat​ki scho​do​wej, wy​pro​wa​dzo​nej bez​po​śred​nio na ze​wnątrz – z drzwia​mi otwie​-
ra​ją​cy​mi się rów​nież na ze​wnątrz, ku zdzi​wie​niu i nie​wy​go​dzie nie​licz​nych w wą​skiej
ulicz​ce prze​chod​niów – wów​czas był​by sam w nie​za​leż​nym miesz​ka​niu. Uznał, że czynsz
jest ni​ski, a wszyst​ko, jak tyl​ko moż​na so​bie wy​obra​zić, do​sta​tecz​nie i dzi​wacz​nie nie​wy​-
god​ne, za​tem zgo​dził się na​tych​miast wy​na​jąć to miesz​ka​nie i na​stęp​ne​go wie​czo​ru za​pła​-
cić z góry, pod wa​run​kiem, że po​zwo​li mu się za​się​gnąć opi​nii pana Ja​spe​ra, jako czło​wie​-
ka za​miesz​ka​łe​go w tym sa​mym domu, w któ​rym po dru​giej stro​nie bra​my ko​ściel​ny zaj​mo​-
wał ja​ski​nię w ścia​nie, sta​no​wią​cą nie​roz​łącz​ny do​da​tek do domu.

Pani Tope stwier​dzi​ła, że ten bied​ny miły dżen​tel​men jest bar​dzo sa​mot​ny i bar​dzo smut​-
ny, ale nie​wąt​pli​wie ze​chce po​wie​dzieć jej coś mi​łe​go. Może pan Dat​che​ry sły​szał już o
tym, co tu się wy​da​rzy​ło mi​nio​nej zimy?

Pan Dat​che​ry, pró​bu​jąc so​bie przy​po​mnieć, miał nie​ja​sne po​ję​cie o tej spra​wie. Po​pro​-
sił, by pani Tope wy​ba​czy​ła mu, kie​dy oka​za​ło się, że musi go po​pra​wiać w każ​dym szcze​-



gó​le opi​su fak​tów, ale tłu​ma​czył się, że jest tyl​ko sta​rym nie​za​leż​nym dzi​wa​kiem, sta​ra​ją​-
cym się pro​wa​dzić mak​sy​mal​nie spo​koj​ny tryb ży​cia, a sko​ro wie​lu lu​dzi po​zby​wa się tylu
in​nych lu​dzi, to trud​no temu bez​tro​skie​mu sa​mot​ni​ko​wi nie po​my​lić oko​licz​no​ści zwią​za​-
nych z ty​lo​ma po​dob​ny​mi zda​rze​nia​mi.

Oka​za​ło się, że pan Ja​sper chęt​nie wy​po​wie się po​zy​tyw​nie w spra​wie pani Tope i pana
Dat​che​ry, któ​ry wy​słał już uprzed​nio swo​ją wi​zy​tów​kę i zo​stał za​pro​szo​ny do wej​ścia tyl​-
ny​mi scho​da​mi. Pan Tope oznaj​mił, że jest tam rów​nież pan bur​mistrz, ale nie na​le​ży go
trak​to​wać jako ofi​cjal​ne​go go​ścia, po​nie​waż on i pan Ja​sper są ser​decz​ny​mi przy​ja​ciół​mi.

– Pro​szę wy​ba​czyć – po​wie​dział pan Dat​che​ry, wcho​dząc z ka​pe​lu​szem pod pa​chą i
zwra​ca​jąc się rów​no​cze​śnie do obu dżen​tel​me​nów – ale to tyl​ko ta​kie moje ego​istycz​ne za​-
bez​pie​cze​nie, któ​re nie ma zna​cze​nia dla ni​ko​go prócz mnie. Jed​nak​że, jako ży​ją​cy nie​za​-
leż​nie sa​mot​nik, po​wzią​łem myśl, aby przez resz​tę dni za​ży​wać mo​jej nie​za​leż​no​ści i sa​-
mot​no​ści w tym sta​rym i spo​koj​nym miej​scu i chciał​bym za​py​tać czy ro​dzi​na Tope’ów jest
wy​star​cza​ją​co za​cna?

Pan Ja​sper mógł za to rę​czyć bez naj​mniej​sze​go wa​ha​nia.
– To mi cał​ko​wi​cie wy​star​czy – oświad​czył pan Dat​che​ry.
– Oto mój przy​ja​ciel, pan bur​mistrz – do​dał pan Ja​sper, wska​zu​jąc wy​twor​nym ru​chem

ręki tę nie​zmier​nie waż​ną oso​bę – któ​re​go re​ko​men​da​cja dla każ​de​go ob​ce​go jest w grun​-
cie rze​czy o wie​le waż​niej​sza od re​ko​men​da​cji tak skrom​nej oso​by jak moja i może bar​-
dziej świad​czyć na ko​rzyść po​le​ca​nych osób. O tym je​stem prze​ko​na​ny.

– Czci​god​ny pa​nie bur​mi​strzu – po​wie​dział pan Dat​che​ry, kła​nia​jąc się ni​sko – je​stem
nie​skoń​cze​nie zo​bo​wią​za​ny.

– Ci Tope’owie to bar​dzo roz​sąd​ni lu​dzie – od​parł pro​tek​cjo​nal​nie pan Sap​sea. – Cie​-
szą się do​brą opi​nią. Za​cho​wa​nie bez za​rzu​tu. Bar​dzo za​cni. Nie​zmier​nie ce​nie​ni przez
księ​dza dzie​ka​na i człon​ków ka​pi​tu​ły.

– Czci​god​ny pan bur​mistrz wy​da​je o nich opi​nię, z któ​rej mogą być dum​ni – za​uwa​żył
pan Dat​che​ry. – Chciał​bym spy​tać jego wiel​moż​ność (je​śli mi wol​no), czy są ja​kieś cie​ka​-
we obiek​ty w mie​ście, któ​re znaj​du​ją się pod jego ła​ska​wą pie​czą?

– Je​ste​śmy, sza​now​ny pa​nie – od​parł pan Sap​sea – bar​dzo sta​rym, kle​ry​kal​nym mia​stem.
Na​sze mia​sto zo​sta​ło za​ło​żo​ne kon​sty​tu​cyj​nie, a jak przy​stoi ta​kie​mu mia​stu, je​ste​śmy z
tego dum​ni i kul​ty​wu​je​my na​sze chlub​ne przy​wi​le​je.

– Jego wiel​moż​ność – po​wie​dział pan Dat​che​ry, kła​nia​jąc się – roz​bu​dza moje pra​gnie​-
nie lep​sze​go po​zna​nia tego mia​sta i utwier​dza w chę​ci, aby spę​dzić tu resz​tę mego ży​wo​ta.

– Za​pew​ne eme​ry​to​wa​no pana z woj​ska, sza​now​ny pa​nie? – za​su​ge​ro​wał pan Sap​sea.
– Wiel​moż​ny pan bur​mistrz zbyt wie​le mi przy​pi​su​je – od​parł pan Dat​che​ry.
– A więc z ma​ry​nar​ki, sza​now​ny pa​nie – pod​su​nął pan Sap​sea.
– I zno​wu – po​wtó​rzył pan Dat​che​ry – jego wiel​moż​ność pan bur​mistrz zbyt wie​le mi

przy​pi​su​je.
– Dy​plo​ma​cja to szla​chet​na pro​fe​sja – stwier​dził pan Sap​sea ogól​ni​ko​wo.
– Tu mu​szę wy​znać, że jego wiel​moż​ność pan bur​mistrz mnie po​ko​nał – po​wie​dział pan

Dat​che​ry, kła​nia​jąc się z chy​trym uśmiesz​kiem. – Na​wet dy​plo​ma​tycz​ny pta​szek musi paść



od ta​kie​go strza​łu.
Wszyst​ko to było bar​dzo ko​ją​ce. Oto dżen​tel​men o za​cnym, żeby nie po​wie​dzieć wspa​-

nia​łym obej​ściu, któ​ry po​tra​fi za​cho​wać się wo​bec wyż​szych ran​gą i urzę​dem, a nad​to
może być do​sko​na​łym przy​kła​dem wła​ści​we​go od​no​sze​nia się do bur​mi​strza. Zwłasz​cza to
zwra​ca​nie się w trze​ciej oso​bie sta​no​wi​ło dla pana Sap​sea wy​raz uzna​nia jego za​sług i po​-
zy​cji.

– Ale bła​gam o wy​ba​cze​nie – po​wie​dział pan Dat​che​ry – mam bo​wiem na​dzie​ję, iż jego
wiel​moż​ność pan bur​mistrz wy​ka​że wy​ro​zu​mia​łość, że przez chwi​lę po​zwo​li​łem so​bie zaj​-
mo​wać jego cen​ny czas, za​po​mi​na​jąc jed​no​cze​śnie o cze​ka​ją​cych mnie w ho​te​lu Pod Pa​sto​-
ra​łem mo​ich wła​snych skrom​nych obo​wiąz​kach, któ​re obec​nie wzy​wa​ją mnie tam do po​-
wro​tu.

– Pro​szę się nie przej​mo​wać – od​parł pan Sap​sea. – Wra​cam te​raz do domu i gdy​by ze​-
chciał pan po dro​dze obej​rzeć z ze​wnątrz na​szą ka​te​drę, to chęt​nie ją panu po​ka​żę.

– Jego wiel​moż​ność pan bur​mistrz – po​wie​dział pan Dat​che​ry – jest na​zbyt uprzej​my i
ła​ska​wy.

Po​nie​waż pan Dat​che​ry, po​że​gnaw​szy się z pa​nem Ja​spe​rem, nie dał się skło​nić do wyj​-
ścia z po​ko​ju przed czci​god​nym, wo​bec tego czci​god​ny zszedł po scho​dach pierw​szy; pan
Dat​che​ry szedł za nim z ka​pe​lu​szem pod pa​chą i z roz​wia​ną na wie​trze czu​pry​ną ja​snych
wło​sów.

– Mogę za​py​tać jego wiel​moż​ność pana bur​mi​strza – po​wie​dział pan Dat​che​ry – czy
dżen​tel​men, któ​re​go wła​śnie po​że​gna​li​śmy, to ten, o któ​rym mó​wią, iż zo​stał wiel​ce do​-
tknię​ty stra​tą sio​strzeń​ca i ży​cie swe po​świę​cił po​msz​cze​niu tej stra​ty?

– Tak, to ten dżen​tel​men, John Ja​sper, sza​now​ny pa​nie.
– A moż​na za​py​tać jego wiel​moż​ność, czy już po​waż​nie po​dej​rze​wa się kon​kret​ną oso​-

bę?
– Wię​cej niż po​dej​rze​wa, sza​now​ny pa​nie – od​parł pan Sap​sea. – Mamy pra​wie pew​-

ność.
– Kto by po​my​ślał! – wy​krzyk​nął pan Dat​che​ry.
– Ale do​wo​dy, sza​now​ny pa​nie, trze​ba gro​ma​dzić ka​mień po ka​mie​niu – stwier​dził bur​-

mistrz. – I, jak po​wia​dam, ko​niec wień​czy dzie​ło. Nie dość, że spra​wie​dli​wość win​na być
nie​za​chwia​na mo​ral​nie, to musi ona też być pew​na nie​mo​ral​nie, a za​tem pew​na w sen​sie
praw​nym.

– Jego wiel​moż​ność – stwier​dził pan Dat​che​ry – przy​po​mi​na mi samą isto​tę pra​wa.
Nie​mo​ral​ne. Ja​kież to praw​dzi​we!

– I, jak po​wia​dam, sza​now​ny pa​nie – pom​pa​tycz​nie cią​gnął bur​mistrz – ra​mię pra​wa to
sil​ne i dłu​gie ra​mię. Ja to wła​śnie tak okre​ślam, sil​ne i dłu​gie.

– Moc​no po​wie​dzia​ne! A jed​nak ja​kie słusz​ne! – za​mru​czał pan Dat​che​ry.
– I by​naj​mniej przez to nie zdra​dzam tego, co na​zy​wam ta​jem​ni​ca​mi wię​zie​nia{43} –

zwie​rzył się pan Sap​sea. – A „ta​jem​ni​ce wię​zie​nia” to okre​śle​nie, ja​kie​go uży​wam w są​-
dzie.

– A ja​kież inne okre​śle​nie, niż to, któ​re​go uży​wa jego wiel​moż​ność, mo​gło​by wy​ra​zić to



le​piej? – za​py​tał pan Dat​che​ry.
– Tak więc – jak po​wie​dzia​łem – nie zdra​dza​jąc tych ta​jem​nic, prze​po​wia​dam panu,

zna​jąc że​la​zną wolę dżen​tel​me​na, z któ​rym roz​sta​li​śmy się przed chwi​lą (a śmia​ło mogę ją
na​zwać że​la​zną ze wzglę​du na jej siłę), że tym ra​zem dłu​gie ra​mię do​się​gnie, sil​ne ra​mię
ude​rzy… A oto i na​sza ka​te​dra, sza​now​ny pa​nie. Po​dzi​wia​ją ją naj​wy​bit​niej​si znaw​cy, a
kwiat na​sze​go mia​sta przy​zna​je, że jest z niej w pew​nym sen​sie dum​ny.

Pan Dat​che​ry szedł, przez cały czas nio​sąc ka​pe​lusz pod pa​chą, a jego ja​sne wło​sy po​-
wie​wa​ły na wie​trze. Chwi​la​mi spra​wiał dziw​ne wra​że​nie ko​goś, kto za​po​mniał o swo​im
ka​pe​lu​szu – do mo​men​tu, gdy pan Sap​sea go do​tknął. Wte​dy przy​tknął rękę do gło​wy, jak​by
spo​dzie​wa​jąc się, że znaj​dzie na niej inny ka​pe​lusz.

– Pro​szę, niech pan na​kry​je gło​wę, sza​now​ny pa​nie – za​chę​cał pan Sap​sea, pod​po​wia​-
da​jąc mu to wspa​nia​ło​myśl​nie. – Nie mam nic prze​ciw​ko temu, za​pew​niam pana.

– Jego wiel​moż​ność jest dla mnie bar​dzo ła​ska​wy, ale ro​bię to dla ochło​dy – za​pew​nił
pan Dat​che​ry.

Na​stęp​nie pan Dat​che​ry po​dzi​wiał ka​te​drę, a pan Sap​sea po​ka​zy​wał wszyst​ko, jak​by
sam ją za​pro​jek​to​wał i zbu​do​wał; praw​dę mó​wiąc, ist​nia​ło kil​ka de​ta​li, któ​rych nie po​-
chwa​lał, ale prze​śli​znął się przez nie tak, jak gdy​by ro​bot​ni​cy po​peł​ni​li błę​dy pod​czas jego
nie​obec​no​ści. Kie​dy za​ła​twio​no już spra​wy ka​te​dry, po​pro​wa​dził pana Dat​che​ry przez
cmen​tarz, gdzie przy​sta​nął, by roz​wo​dzić się nad pięk​nem wie​czo​ru, przy​pad​kiem w po​bli​-
żu epi​ta​fium na na​grob​ku pani Sap​sea.

– A przy oka​zji – po​wie​dział pan Sap​sea, jak​by zstą​pił z pie​de​sta​łu i na​gle mu się coś
przy​po​mnia​ło, ni​czym Apol​li​no​wi ze​ska​ku​ją​ce​mu z Olim​pu po za​po​mnia​ną lirę – oto jed​na
z na​szych ma​łych miej​sco​wych oso​bli​wo​ści. Świad​czy ona o upodo​ba​niach na​szych miesz​-
kań​ców, a obcy rów​nież przy​sta​ją tu od cza​su do cza​su i od​pi​su​ją to so​bie. Nie mnie ją
osą​dzać, bo to moje wła​sne, skrom​ne dzie​ło. Spra​wi​ło mi ono wie​le kło​po​tu, sza​now​ny pa​-
nie. Mu​szę wy​znać, że z tru​dem przy​szło mi to uło​żyć w spo​sób tak ele​ganc​ki.

Pan Dat​che​ry po​grą​żył się w za​chwy​cie nad kom​po​zy​cją pana Sap​sea do tego stop​nia,
że mimo za​mia​ru do​ko​na​nia ży​wo​ta w Clo​ister​ham – co praw​do​po​dob​nie da​ło​by mu w
przy​szło​ści wie​le oka​zji do prze​pi​sa​nia tego tek​stu – na​tych​miast chciał za​mie​ścić go w
no​tat​ni​ku. I z pew​no​ścią za​mie​ścił​by, gdy​by nie to, że wła​śnie w tym mo​men​cie uka​zał się
wlo​ką​cy w ich kie​run​ku fi​zycz​ny wy​ko​naw​ca na​pi​su, Dur​dles, któ​re​go pan Sap​sea po​wi​tał
– nie ma​jąc nic prze​ciw​ko temu, żeby po​ka​zać mu god​ny do na​śla​do​wa​nia przy​kład, jak na​-
le​ży od​no​sić się do wyż​szych ran​gą.

– Ach! Dur​dles! To ka​mie​niarz, sza​now​ny pa​nie, jed​na z oso​bli​wo​ści Clo​ister​ham.
Wszy​scy tu zna​ją Dur​dle​sa. Dur​dles, oto pan Dat​che​ry, dżen​tel​men, któ​ry za​mie​rza się tu
osie​dlić.

– Na jego miej​scu nie ro​bił​bym tego – mruk​nął Dur​dles. – Trud​ni z nas lu​dzie.
– Z pew​no​ścią nie mówi pan o so​bie, pa​nie Dur​dles – od​parł pan Dat​che​ry – ani tym

bar​dziej o jego wiel​moż​no​ści.
– Co to za jego wiel​moż​ność? – za​in​te​re​so​wał się Dur​dles.
– Jego wiel​moż​ność pan bur​mistrz.



– Jesz​cze ni​g​dy przed nim nie sta​wa​łem – Dur​dles ab​so​lut​nie nie spra​wiał wra​że​nia lo​-
jal​ne​go pod​da​ne​go bur​mi​strza. – Ale jak przed nim sta​nę, będę miał dość cza​su, aby go na​-
zwać wiel​moż​no​ścią. A póki co, to…

Pan Sap​sea – jego na​zwi​sko,
An​glia jego kra​jem,
Clo​ister​ham – jego mia​sto,
Li​cy​to​wa​nie zwy​cza​jem.{44}

W tym mo​men​cie na sce​nę wkro​czył De​pu​ty (po​prze​dzo​ny rzu​co​ną musz​lą ostry​gi i za​-
żą​dał, aby pan Dur​dles, któ​re​go na próż​no wszę​dzie szu​kał, na​tych​miast rzu​cił mu za​le​głe
trzy pen​sy za​pła​ty. Pod​czas gdy ten dżen​tel​men, we​tknąw​szy wę​ze​łek pod pa​chę, po​wo​li
wyj​mo​wał i od​li​czał pie​nią​dze, pan Sap​sea opo​wia​dał no​we​mu miesz​kań​co​wi Clo​ister​ham
o zwy​cza​jach, za​ję​ciach, sie​dzi​bie i re​pu​ta​cji Dur​dle​sa.

– Są​dzę, że cie​ka​wy nie​zna​jo​my mógł​by kie​dyś od​wie​dzić pana i obej​rzeć pań​skie pra​-
ce, pa​nie Dur​dles? – za​py​tał pan Dat​che​ry.

– Każ​dy dżen​tel​men może do mnie przyjść każ​de​go wie​czo​ra, je​że​li przy​nie​sie ze sobą
coś do pi​cia dla nas obu – od​parł Dur​dles, trzy​ma​jąc w zę​bach pen​sa a pół​pen​sów​kę w
ręku. – A je​że​li przy​nie​sie dwa razy dla dwóch, to bę​dzie po​dwój​nie mile wi​dzia​ny.

– Przyj​dę. Mi​strzu De​pu​ty, co mi je​steś wi​nien?
– Ro​bo​tę.
– A za​tem uwa​żaj, że​byś się do​brze spra​wił, pro​wa​dząc mnie do domu pana Dur​dle​sa,

kie​dy ze​chcę się tam udać.
De​pu​ty wy​dał prze​raź​li​wy gwizd przez szpa​rę w zę​bach, jako po​kwi​to​wa​nie za wszyst​-

kie za​le​gło​ści, i znik​nął.
I tak oto wiel​moż​ny i prze​peł​nio​ny czcią szli ra​zem do miej​sca, w któ​rym z wie​lo​ma

grzecz​no​ścia​mi roz​sta​li się ce​re​mo​nial​nie przy drzwiach domu wiel​moż​ne​go; a po​tem jesz​-
cze przez chwi​lę prze​peł​nio​ny czcią trzy​mał ka​pe​lusz pod pa​chą, po​zwa​la​jąc by jego ja​sne
wło​sy roz​wie​wał wiatr.

Tej nocy, spo​glą​da​jąc na od​bi​cie ja​snych wło​sów w. oświe​tlo​nym lam​pa​mi ga​zo​wy​mi
lu​strze wi​szą​cym nad ko​min​kiem w ka​wia​ren​ce ho​te​lu Pod Pa​sto​ra​łem, pan Dat​che​ry po​-
wie​dział do sie​bie, po​trzą​sa​jąc gło​wą:

– Jak na sta​re​go, nie​za​leż​ne​go sa​mot​ni​ka o bez​tro​skim cha​rak​te​rze, to spę​dzi​łem dość
pra​co​wi​te po​po​łu​dnie.



ROZ​DZIAŁ XIX

CIEŃ NA TARCZY ZEGARA SŁONECZNEGO

Zno​wu pan​na Twin​kle​ton wy​gło​si​ła po​że​gnal​ną mowę przy bia​łym wi​nie i cie​ście i zno​wu
pa​nien​ki roz​je​cha​ły się do do​mów. He​le​na Lan​dless opu​ści​ła Dom Za​kon​nic, aby za​jąć się
spra​wa​mi bra​ta, a ślicz​na Róża zo​sta​ła sama.

La​tem Clo​ister​ham jest tak ja​sne i sło​necz​ne, że ka​te​dra i ru​iny klasz​to​ru wy​glą​da​ją jak​-
by ich ma​syw​ne mury były prze​zro​czy​ste. Wy​da​je się, że roz​ja​śnia je – nie z ze​wnątrz, lecz
od wnę​trza – ja​kieś ła​god​ne świa​tło; tak po​god​nie spo​glą​da​ją na roz​grza​ne pola zbóż i wi​-
ją​ce się wśród nich przy​mglo​ne dro​gi. Ogro​dy Clo​ister​ham ru​mie​nią się od doj​rza​łych
owo​ców. Daw​ny​mi cza​sy zmę​cze​ni po​dró​żą piel​grzy​mi prze​mie​rza​li ha​ła​śli​wy​mi gru​pa​mi
go​ścin​ny cień mia​sta; obec​nie po​dróż​ni​cy wio​dą​cy cy​gań​ski ży​wot mię​dzy porą sia​no​ko​-
sów a porą żniw i wy​glą​da​ją​cy jak​by zo​sta​li ufor​mo​wa​ni z pyłu – tak bar​dzo bo​wiem są
za​ku​rze​ni – prze​sia​du​ją na chłod​nych stop​niach do​mów, pró​bu​jąc na​pra​wić nie​na​pra​wial​ne
obu​wie lub po​rzu​ciw​szy je w miej​skich rynsz​to​kach jako nie​zdat​ne już do no​sze​nia, szu​ka​ją
in​ne​go w no​szo​nych przez sie​bie wę​zeł​kach, w któ​rych rów​nież trzy​ma​ją nie​uży​wa​ne sier​-
py za​wi​nię​te w wiąz​ki sło​my. Przy wszyst​kich pu​blicz​nych pom​pach od​by​wa się chło​dze​-
nie bo​sych stóp, po​łą​czo​ne z gul​go​ta​niem i bul​go​ta​niem to​wa​rzy​szą​cym pi​ciu z dło​ni, tak
jak czy​nią to współ​cze​śni Be​du​ini; tym​cza​sem po​li​cjan​ci w Clo​ister​ham przy​glą​da​ją się im
z uko​sa, po​dejrz​li​wie prze​mie​rza​jąc uli​ce i wy​raź​nie znie​cier​pli​wie​ni cze​ka​ją, aby obcy
od​da​li​li się poza gra​ni​ce mia​sta i by zno​wu za​czę​li się sma​żyć na roz​pa​lo​nych dro​gach.

Ta​kie​go wła​śnie po​po​łu​dnia, po ostat​nim na​bo​żeń​stwie w ka​te​drze, kie​dy ta stro​na High
Stre​et, przy któ​rej stoi Dom Za​kon​nic, po​zo​sta​je w przy​jem​nym cie​niu – oprócz czę​ści,
gdzie pod ko​ro​na​mi drzew roz​cią​ga się w kie​run​ku za​chod​nim dzi​wacz​ny sta​ry ogród – ku
prze​ra​że​niu Róży słu​żą​ca in​for​mu​je, że pan Ja​sper chce się z nią wi​dzieć.

Gdy​by chciał na tę oka​zję wy​brać naj​mniej dla niej ko​rzyst​ny mo​ment, nie tra​fił​by le​-
piej. Może zro​bił to ce​lo​wo. He​le​na Lan​dless od​je​cha​ła, pani Ti​sher jest na urlo​pie, pan​na
Twin​kle​ton (w swo​im nie​pro​fe​sjo​nal​nym sta​nie eg​zy​sten​cji) wy​bra​ła się z cie​lę​cą za​pie​-
kan​ką na pik​nik.

– Och, dla​cze​go, dla​cze​go, dla​cze​go po​wie​dzia​łaś, że ja je​stem w domu?! – za​wo​ła​ła
Róża bez​rad​nie.

Słu​żą​ca od​po​wia​da, że pan Ja​sper ni​g​dy o to nie pyta. Po pro​stu wie, że Róża jest w
domu i pro​si, aby jej prze​ka​zać, że chce się z nią wi​dzieć.

– Co ro​bić, co ro​bić! – my​śli Róża, za​ła​mu​jąc ręce.
Zde​spe​ro​wa​na do​da​je jed​nym tchem, że wyj​dzie na spo​tka​nie z pa​nem Ja​spe​rem do

ogro​du. Ciar​ki ją prze​cho​dzą na myśl, że mo​gła​by się zna​leźć z nim sam na sam w domu, a



wie​le okien wy​cho​dzi na ogród; może być z nich wi​dzia​na i sły​sza​na, w ogro​dzie zaś może
krzyk​nąć i uciec. Tego to ro​dza​ju dzi​ki po​mysł wpadł jej na​gle do gło​wy.

Nie wi​dzia​ła go od tam​tej tra​gicz​nej nocy z wy​jąt​kiem spo​tka​nia na śledz​twie u bur​mi​-
strza. Był tam obec​ny i wszyst​ko po​nu​ro ob​ser​wo​wał, re​pre​zen​tu​jąc za​gi​nio​ne​go sio​strzeń​-
ca i pło​nąc chę​cią ze​msty. Róża za​rzu​ca ogro​do​wy ka​pe​lusz na ra​mię i wy​cho​dzi. Gdy wi​-
dzi go z we​ran​dy, jak stoi opar​ty o tar​czę ze​ga​ra sło​necz​ne​go, ogar​nia ją zna​jo​me prze​ra​ża​-
ją​ce uczu​cie, że znaj​du​je się w jego mocy. Czu​je, że mo​gła​by jesz​cze za​wró​cić, ale to on ją
tak przy​cią​ga, jak​by zmu​szał jej nogi, by same nio​sły ku nie​mu. Nie może się oprzeć, sia​da
z po​chy​lo​ną gło​wą na ła​wecz​ce przy sło​necz​nym ze​ga​rze. Z obrzy​dze​nia nie może na nie​go
pa​trzeć. Jed​nak do​strze​ga, że jest w ża​ło​bie. Ona też jest w ża​ło​bie. Z po​cząt​ku nie no​si​ła
jej oznak, lecz za​gi​nio​ny daw​no już zo​stał uzna​ny za zmar​łe​go i po​tem opła​ka​ny.

Ja​sper za​czy​na od pró​by do​tknię​cia jej ręki. Ona wy​czu​wa to i cofa rękę. Czu​je, że te​raz
się w nią wpa​tru​je, więc jej oczy nie wi​dzą nic prócz tra​wy u stóp.

– Czas ja​kiś cze​ka​łem – za​czy​na Ja​sper – aby w koń​cu za​jąć się obo​wiąz​ka​mi, ja​kie
mam wo​bec cie​bie.

Po kil​ku nie​uda​nych pró​bach udzie​le​nia ja​kiejś od​po​wie​dzi war​ga​mi, któ​re – do​kład​nie
to wie – są nie​ustan​nie ob​ser​wo​wa​ne, pyta wresz​cie:

– Obo​wiąz​ki, pro​szę pana?
– Obo​wiąz​ki na​ucza​nia cię, słu​że​nia ci jako wier​ny na​uczy​ciel mu​zy​ki.
– Prze​sta​łam się uczyć mu​zy​ki.
– My​ślę, że nie. To była tyl​ko prze​rwa. Twój opie​kun po​wie​dział mi, że prze​rwa​łaś na​-

ukę pod wpły​wem szo​ku. Jak tego wszy​scy do​zna​li​śmy. Kie​dy zno​wu za​cznie​my?
– Ni​g​dy, pro​szę pana.
– Ni​g​dy? Nie uczy​ni​ła​byś tego, gdy​byś ko​cha​ła tro​chę mego dro​gie​go chłop​ca.
– Ależ ko​cha​łam go! – woła Róża z gnie​wem.
– Tak, ale nie cał​kiem… no, chy​ba mo​że​my po​wie​dzieć, że nie cał​kiem we wła​ści​wy

spo​sób, praw​da? Nie w taki spo​sób, któ​re​go moż​na by ocze​ki​wać i się spo​dzie​wać. Po​-
dob​nie też, na nie​szczę​ście, mój dro​gi chło​piec był zbyt nie​śmia​ły i za​nad​to pew​ny sie​bie
(nie czy​nię tu w tym wzglę​dzie żad​nych po​rów​nań mię​dzy wami), aby ko​chać cię tak, jak
po​wi​nien lub tak, jak każ​dy na jego miej​scu mu​siał​by ko​chać!

Róża sie​dzi w tej sa​mej po​zie, tyle że te​raz bar​dziej kur​czy się w so​bie.
– A za​tem oświad​cze​nie, że prze​ry​wasz na​ukę, to grzecz​ny spo​sób po​in​for​mo​wa​nia

mnie, że w ogó​le prze​sta​jesz się uczyć mu​zy​ki, czy tak? – su​ge​ru​je Ja​sper.
– Tak – po​twier​dza Róża w na​głym przy​pły​wie od​wa​gi. – A ten grzecz​ny spo​sób po​cho​-

dzi od mego opie​ku​na, a nie ode mnie. Po​wie​dzia​łam mu, że prze​ry​wam na​ukę i by​łam zde​-
cy​do​wa​na to po​twier​dzić.

– I cią​gle je​steś?
– Tak, cią​gle je​stem, pro​szę pana. Pro​szę mnie o to wię​cej nie py​tać. W każ​dym ra​zie ja

już nie od​po​wiem na żad​ne py​ta​nie; mam do tego pra​wo.
Róża jest w peł​ni świa​do​ma, że na​dal wpa​tru​je się w nią i z roz​ko​szą na​pa​wa wi​do​kiem

roz​pa​la​ją​ce​go ją gnie​wu i to​wa​rzy​szą​ce​go mu oży​wie​nia, to​też chwi​lo​wa fala od​wa​gi od​-



pły​wa od niej zno​wu i zmu​sza do zma​ga​nia się z uczu​ciem wsty​du, do​zna​ne​go afron​tu i
stra​chu – po​dob​nie jak tam​te​go wie​czo​ru przy pia​ni​nie.

– Nie będę ci za​da​wał wię​cej żad​nych py​tań, sko​ro tak bar​dzo się przed nimi wzbra​-
niasz, ale wy​znam, że…

– Nie ży​czę so​bie słu​chać pana – prze​ry​wa gwał​tow​nie Róża i szyb​ko wsta​je.
Tym ra​zem on zde​cy​do​wa​nie wy​cią​ga rękę i do​ty​ka Różę; wy​ko​nu​jąc unik, dziew​czy​na

kuli się i opa​da z po​wro​tem na ław​kę.
– Cza​sem mu​si​my po​stę​po​wać wbrew na​szej woli – mówi Ja​sper ci​cho. – Mu​sisz te​raz

tak zro​bić, ina​czej bo​wiem wy​rzą​dzisz wię​cej szko​dy, niż by​ła​byś w sta​nie ją kie​dy​kol​-
wiek na​pra​wić.

– Ja​kiej szko​dy?
– Po​wo​li, po​wo​li. Wi​dzisz, te​raz ty mnie za​da​jesz py​ta​nia i do​praw​dy nie jest w po​-

rząd​ku, że sama mi tego za​bra​niasz. Nie​mniej za​raz ci od​po​wiem. Naj​droż​sza Różo! Cza​ru​-
ją​ca Różo!

Róża zno​wu wsta​je.
Tym ra​zem już jej nie do​ty​ka, ale kie​dy stoi opar​ty o tar​czę ze​ga​ra sło​necz​ne​go, na jego

twa​rzy ma​lu​je się tak pod​stęp​ny i groź​ny wy​raz, jak​by rzu​cał czar​ny cień na ob​li​cze dnia, i
Róża, pa​trząc na nie​go, nie może ze zgro​zy się po​ru​szyć.

– Wiem, że wi​dać nas z wie​lu okien – mówi Ja​sper, rzu​ca​jąc w tym kie​run​ku spoj​rze​nie
– i już cię nie do​tknę, nie zbli​żę się. Usiądź i nie bę​dzie w tym nic dziw​ne​go, że – bio​rąc
pod uwa​gę wszyst​ko, co się wy​da​rzy​ło i nasz w tym udział – twój na​uczy​ciel mu​zy​ki roz​-
ma​wia z tobą swo​bod​nie opar​ty o tę tar​czę na po​stu​men​cie. Usiądź, moja ko​cha​na.

Chęt​nie rzu​ci​ła​by się zno​wu do uciecz​ki – już pra​wie to uczy​ni​ła – ale po​now​nie za​trzy​-
mu​je ją jego twarz, po​nu​ro i groź​nie su​ge​ru​ją​ca, co by się sta​ło, gdy​by ode​szła. Po​now​nie
sia​da, pa​trząc na nie​go z wy​ra​zem prze​ra​że​nia na zmro​żo​nej stra​chem twa​rzy.

– Różo, na​wet wte​dy, gdy mój dro​gi chło​piec był two​im na​rze​czo​nym, ko​cha​łem cię do
sza​leń​stwa; na​wet gdy są​dzi​łem, że bę​dzie miał szczę​ście zo​stać two​im mę​żem, ko​cha​łem
cię do sza​leń​stwa; na​wet wte​dy, gdy sta​ra​łem się, aby bar​dziej był to​bie od​da​ny, ko​cha​łem
cię do sza​leń​stwa; na​wet wte​dy, gdy po​da​ro​wał mi por​tret, na któ​rym two​ja twarz jak​by od
nie​chce​nia była przez nie​go znie​kształ​co​na i kie​dy uda​wa​łem, że por​tret ten za​wsze trzy​-
mam bli​sko sie​bie ze wzglę​du na nie​go, w mę​kach wiel​bi​łem ów wi​ze​ru​nek przez całe lata
i ko​cha​łem cię do sza​leń​stwa; pod​czas wy​ko​ny​wa​nia co​dzien​nych nie​mi​łych mi obo​wiąz​-
ków i cier​piąc w bez​sen​ne noce, wtło​czo​ny w nędz​ną rze​czy​wi​stość lub błą​dząc przez raj i
pie​kło wi​zji, do któ​rych ucie​ka​łem się z two​im ob​ra​zem w ser​cu, ko​cha​łem cię do sza​leń​-
stwa.

Gdy​by co​kol​wiek mo​gło uczy​nić jego sło​wa bar​dziej od​ra​ża​ją​cy​mi, ani​że​li były w swej
isto​cie, mógł​by to być je​dy​nie kon​trast mię​dzy jego wzbu​rzo​nym wy​glą​dem i spo​so​bem
mó​wie​nia, a spo​ko​jem przy​bra​nej pozy.

– Wy​trzy​ma​łem to wszyst​ko w mil​cze​niu. Tak dłu​go jak na​le​ża​łaś do nie​go lub tak dłu​go,
jak są​dzi​łaś, iż na​le​żysz do nie​go, lo​jal​nie skry​wa​łem mą ta​jem​ni​cę. Czyż nie?

Tego gru​biań​skie​go za​kła​ma​nia, mimo że same sło​wa, za po​mo​cą któ​rych zo​sta​ło ono



wy​ra​żo​ne, brzmią szcze​rze, Róża nie mo​gła znieść. Od​po​wia​da więc, pło​nąc obu​rze​niem:
– By​łeś pan przez cały czas tak samo za​kła​ma​ny, jak je​steś te​raz. By​łeś pan fał​szy​wy

wo​bec nie​go każ​de​go dnia i go​dzi​ny. Wiesz pan, że uniesz​czę​śli​wi​łeś mnie swym prze​śla​-
do​wa​niem. Wiesz, że przez cie​bie ba​łam się otwo​rzyć mu oczy na stan fak​tycz​ny i że ze
wzglę​du na jego uf​ność i do​broć zmu​si​łeś mnie bym ukry​wa​ła przed nim praw​dę… Tę
praw​dę, że je​steś złym, bez​boż​nym czło​wie​kiem!

Swo​bod​na poza, jaką Ja​sper za​cho​wu​je, czy​ni praw​dzi​wie dia​bo​licz​ny​mi jego wzbu​-
rzo​ną twarz i ge​sty​ku​lu​ją​ce ręce, kie​dy od​po​wia​da z wy​bu​chem gwał​tow​ne​go za​chwy​tu:

– Jak​że je​steś pięk​na! W gnie​wie pięk​niej​sza je​steś niż wów​czas, gdy za​cho​wu​jesz spo​-
kój. Nie pro​szę cię o mi​łość, daj mi sie​bie i two​ją nie​na​wiść; daj sie​bie i ten cu​dow​ny
gniew; daj mi sie​bie i swe cza​ru​ją​ce obu​rze​nie – to mi wy​star​czy.

Łzy bez​sil​no​ści na​peł​nia​ją oczy drę​czo​nej dziew​czy​ny, a jej twarz pło​nie. Kie​dy zno​wu
wsta​je, by od​da​lić się z obu​rze​niem i schro​nić w domu, on wy​cią​ga rękę w kie​run​ku we​-
ran​dy, stwa​rza​jąc wra​że​nie, że tym ge​stem za​pra​sza ją do wej​ścia.

– Mó​wi​łem ci, moja mała cza​ro​dziej​ko, słod​ka cza​row​ni​co, że masz tu zo​stać i wy​słu​-
chać mnie, w prze​ciw​nym ra​zie wię​cej krzyw​dy wy​rzą​dzisz, niż zdo​łasz na​pra​wić. Za​py​ta​-
łaś, ja​kiej krzyw​dy. Zo​sta​niesz, a po​wiem ci. Odej​dziesz, a będę mu​siał to zro​bić!

I zno​wu Róża ule​ga. Wi​dząc groź​bę w jego twa​rzy, cho​ciaż nie​świa​do​ma jej zna​cze​nia,
po​zo​sta​je na miej​scu. Z tru​dem chwy​ta od​dech, jak​by mia​ła za chwi​lę się udu​sić, ale przy​-
ci​ska rękę do pier​si i nie od​cho​dzi.

– Wy​zna​łem ci, że moja mi​łość jest sza​lo​na, że gdy​by więź łą​czą​ca mnie z mym dro​gim,
za​gi​nio​nym chłop​cem, ta je​dwab​na nić była nie​co słab​sza, to na​wet wów​czas, gdy cie​szył
się twy​mi wzglę​da​mi i był z tobą zwią​za​ny, od​su​nął​bym go od cie​bie.

Jej oczy za​cho​dzą mgłą, kie​dy uno​si je na chwi​lę, jak​by za​raz mia​ła ze​mdleć.
– Na​wet jego – po​wta​rza. – Tak, na​wet jego! Różo, wi​dzisz mnie i sły​szysz. Osądź

sama, czy ja​ki​kol​wiek inny wiel​bi​ciel mógł​by cię ko​chać i żyć, wiel​bi​ciel, któ​re​go ży​cie
jest w two​ich rę​kach.

– Co pan chce przez to po​wie​dzieć?
Chcę ci przez to uka​zać, jak sza​lo​na jest moja mi​łość. Ostat​nio za po​śred​nic​twem pana

Cri​spar​kle’a ro​ze​szła się wia​do​mość, że mło​dy Lan​dless wy​znał mu, iż był ry​wa​lem mego
za​gi​nio​ne​go chłop​ca. W mo​ich oczach jest to nie​wy​ba​czal​ne wy​kro​cze​nie. Ten​że sam pan
Cri​spar​kle wie ode mnie, że cał​ko​wi​cie po​świę​ci​łem się wy​kry​ciu i znisz​cze​niu mor​der​cy
– kim​kol​wiek by był. Zde​cy​do​wa​łem też z ni​kim nie oma​wiać tego ta​jem​ni​cze​go znik​nię​-
cia, do​pó​ki nie tra​fię na ja​kiś ślad i nie znaj​dę spo​so​bu omo​ta​nia mor​der​cy, a po​tem za​rzu​-
ce​nia na nie​go sie​ci. Od​tąd cier​pli​wie tka​łem tę sieć i za​cią​ga​łem ją wo​kół nie​go; po​wo​li
za​cią​ga się ona na​wet te​raz, gdy mó​wię te sło​wa.

– Pań​skiej wia​ry w to, że pan Lan​dless jest zbrod​nia​rzem, nie po​dzie​la pan Cri​spar​kle,
a on jest do​brym czło​wie​kiem – od​po​wia​da Róża.

– To, w co ja wie​rzę, to moja spra​wa; na​le​ży tyl​ko do mnie, skar​bie mej du​szy! Oko​licz​-
no​ści mogą tak sil​nie sprzy​siąc się na​wet prze​ciw​ko nie​win​ne​mu czło​wie​ko​wi, że kie​dy
się nimi po​kie​ru​je, to i owo od​po​wied​nio uwy​pu​kli i wy​do​bę​dzie na wierzch, wów​czas



mogą one za​bić. Jed​no bra​ku​ją​ce ogni​wo, zna​le​zio​ne dzię​ki upo​rczy​we​mu dzia​ła​niu skie​ro​-
wa​ne​mu prze​ciw​ko oskar​żo​ne​mu, jak​kol​wiek sła​be by​ły​by ist​nie​ją​ce do​wo​dy, może udo​-
wod​nić jego winę i ska​zać go na śmierć. W każ​dej sy​tu​acji mło​dy Lan​dless znaj​du​je się w
śmier​tel​nym nie​bez​pie​czeń​stwie.

– Je​że​li pan na​praw​dę przy​pusz​cza – zwra​ca się ku nie​mu po​bla​dła Róża – że da​rzę
uczu​ciem pana Lan​dles​sa lub że pan Lan​dless kie​dy​kol​wiek w ja​ki​kol​wiek spo​sób wy​znał
mi swo​je uczu​cia, to się pan myli.

Ja​sper zby​wa te sło​wa lek​ce​wa​żą​cym mach​nię​ciem ręki i gry​ma​sem ust.
– Chcia​łem ci tyl​ko uka​zać, jak sza​leń​czo cię ko​cham. Te​raz bar​dziej sza​leń​czo niż kie​-

dy​kol​wiek przed​tem i za​mie​rzam się po​zbyć dru​giej dzie​lą​cej mnie od cie​bie prze​szko​dy,
tak by od​tąd nie mieć w ży​ciu nic prócz cie​bie. Pan​na Lan​dless sta​ła się two​ją ser​decz​ną
przy​ja​ciół​ką. Czy za​le​ży ci na jej spo​ko​ju?

– Szcze​rze ją ko​cham.
– Za​le​ży ci na jej do​brym imie​niu?
– Już panu po​wie​dzia​łam, że szcze​rze ją ko​cham.
– Nie​świa​do​mie – za​uwa​żył z uśmie​chem, kła​dąc ręce na tar​czy ze​ga​ra sło​necz​ne​go i

opie​ra​jąc na nich pod​bró​dek tak, by ich roz​mo​wa wy​da​wa​ła się z okien (gdzie od cza​su do
cza​su prze​su​wa​ją się róż​ne twa​rze) jak naj​bar​dziej swo​bod​na i bez​tro​ska – nie​świa​do​mie
zno​wu cię ob​ra​żam, za​da​jąc py​ta​nie, prze​to te​raz będę po pro​stu stwier​dzał, nie for​mu​łu​jąc
już dal​szych py​tań. Za​le​ży ci na do​brej opi​nii two​jej do​brej przy​ja​ciół​ki i na jej spo​ko​ju.
Za​tem od​dal od niej wid​mo szu​bie​ni​cy, moja ko​cha​na!

– Pan śmie pro​po​no​wać mi…
– Ko​cha​nie, śmiem pro​po​no​wać ci sie​bie. Nie mów nic wię​cej. Je​że​li źle jest cię ubó​-

stwiać, to je​stem naj​gor​szym z lu​dzi, je​że​li do​brze, je​stem jed​nym z naj​lep​szych. Moja mi​-
łość do cie​bie jest po​nad wszyst​kie inne mi​ło​ści, a moje od​da​nie po​nad wszel​kie inne ro​-
dza​je od​da​nia. Po​zwól mi mieć na​dzie​ję i cie​szyć się two​ją sym​pa​tią, a po​zo​sta​nę twym
wier​nym nie​wol​ni​kiem.

Róża uno​si ręce ku skro​niom, od​gar​nia wło​sy i pa​trzy na nie​go ze wzbu​rze​niem i od​ra​zą,
jak​by pró​bu​jąc po​jąć sens ukry​ty tego, co Ja​sper prze​ka​zu​je jej tyl​ko we frag​men​tach.

– Nie myśl już te​raz o ni​czym, anie​le, poza tym, jaką to ofia​rę skła​dam u twych stóp,
któ​re pra​gnął​bym ca​ło​wać, le​żąc w pro​chu i pyle, a po​tem – jak ja​kiś pry​mi​tyw​ny dzi​kus –
po​ło​żyć twą sto​pę na mej gło​wie. Oto moja lo​jal​ność w sto​sun​ku do mego dro​gie​go chłop​-
ca po jego śmier​ci. Po​de​pcz ją!

Tu czy​ni ruch ręką, jak​by ci​skał czymś cen​nym o zie​mię.
– Oto nie​wy​ba​czal​ne prze​stęp​stwo uwiel​bia​nia cię. Zni​wecz je!
Zno​wu po​dob​ny ruch ręką.
– Oto efek​ty sze​ściu mie​się​cy mo​jej cięż​kiej pra​cy, po​świę​co​nej spra​wie​dli​we​mu po​-

msz​cze​niu po​peł​nio​nej zbrod​ni. Zniszcz ją!
Na​stęp​ny po​dob​ny ruch ręką.
– Oto moje mi​nio​ne i obec​ne zmar​no​wa​ne ży​cie. W mym ser​cu i du​szy pa​nu​je pust​ka.

Oto mój spo​kój, oto moja roz​pacz. Wdepcz je w pył. A więc przyj​miesz mnie, na​wet gdy​-



byś śmier​tel​nie mnie nie​na​wi​dzi​ła!
Jego strasz​li​wa gwał​tow​ność, któ​ra te​raz zna​la​zła się w ze​ni​cie, do​dat​ko​wo tak bar​dzo

ją prze​ra​ża, że Róża prze​ła​mu​je pa​ra​li​żu​ją​cy stan odrę​twie​nia i szyb​ko ru​sza w kie​run​ku
we​ran​dy. On jed​nak na​tych​miast znaj​du​je się przy niej, szep​cząc do ucha:

– Różo, już się opa​no​wa​łem. Idę z tobą spo​koj​nie do domu. Będę cze​kał na ja​kiś znak
za​chę​ty i na​dziei. Tak szyb​ko już nie ude​rzę. Daj znak, że mnie sły​szysz.

Róża z wa​ha​niem lek​ko po​ru​sza ręką.
– Ni​ko​mu o tym ani sło​wa, bo cios na​stą​pi tak pew​nie, jak noc na​stę​pu​je po dniu. Te​raz

daj mi znak, że zro​zu​mia​łaś.
Po​wtór​nie po​ru​sza ręką.
– Ko​cham cię, ko​cham cię, ko​cham cię! Gdy​byś mnie te​raz od​trą​ci​ła – ale nie zro​bisz

tego – ni​g​dy się mnie nie po​zbę​dziesz. Nikt nie może nas roz​dzie​lić. Będę cię ści​gał do
śmier​ci.

Po​ko​jów​ka wy​cho​dzi, aby otwo​rzyć mu bra​mę, on zaś na po​że​gna​nie spo​koj​nie uchy​la
ka​pe​lu​sza i od​cho​dzi, nie oka​zu​jąc więk​sze​go wzbu​rze​nia, niż wi​dać to w po​do​biź​nie ojca
pana Sap​sea nad wej​ściem domu na​prze​ciw​ko. Róża, wcho​dząc, mdle​je na scho​dach, zo​-
sta​je ostroż​nie za​nie​sio​na do po​ko​ju i po​ło​żo​na na łóż​ku. Po​ko​jów​ki mó​wią, że nad​cho​dzi
bu​rza i że to go​rą​ce i dusz​ne po​wie​trze za​szko​dzi​ło bie​dac​twu. Nic dziw​ne​go: im też przez
cały dzień drża​ły ko​la​na.



ROZ​DZIAŁ XX

POŚPIESZNA UCIECZKA

Kie​dy Róża się ock​nę​ła, na​tych​miast całe mi​nio​ne spo​tka​nie sta​nę​ło jej przed ocza​mi. Zda​-
wa​ło jej się na​wet, że wspo​mnie​nie tego spo​tka​nia prze​śla​do​wa​ło ją tak​że wów​czas, gdy
stra​ci​ła przy​tom​ność i przez tę chwi​lę nie​świa​do​mo​ści nie mo​gła się go po​zbyć. Do​tknię​ta
prze​ra​że​niem nie mia​ła po​ję​cia, co da​lej ro​bić; w jej gło​wie ko​ła​ta​ła się tyl​ko jed​na ja​sna
myśl – musi uciec od tego prze​ra​ża​ją​ce​go czło​wie​ka.

Lecz gdzie zna​leźć schro​nie​nie? Jak uciec? Ni​g​dy ni​ko​mu, prócz He​le​ny, na​wet nie pi​-
snę​ła o tym, że się go lęka. Gdy​by uda​ła się do He​le​ny i opo​wie​dzia​ła jej o tym, co się sta​-
ło, to już sam ten fakt mógł spo​wo​do​wać ja​kieś nie​da​ją​ce się na​pra​wić szko​dy, in​try​gi i
groź​by, a ona była pew​na, że groź​by te nie były bez​pod​staw​ne i mógł je speł​nić. Im bar​-
dziej prze​ra​ża​ją​cy ja​wił się Ja​sper w pa​mię​ci i w pod​eks​cy​to​wa​nej wy​obraź​ni, tym strasz​-
niej​sza wy​da​wa​ła jej się od​po​wie​dzial​ność; poj​mo​wa​ła, że na​wet naj​drob​niej​sza po​mył​ka
w dzia​ła​niu lub za​nie​cha​niu mo​gła wzbu​dzić jego wście​kłość, któ​ra sku​pi się na bra​cie He​-
le​ny.

Przez mi​nio​ne pół roku umysł Róży znaj​do​wał się w sta​nie wzbu​rze​nia i nie​pew​no​ści.
Po​ja​wi​ło się w nim na wpół ukształ​to​wa​ne i nie w peł​ni wy​ra​żo​ne po​dej​rze​nie, to sil​niej​-
sze to słab​sze. Nie​kie​dy na​bie​ra​ło ono kon​kret​niej​szych kształ​tów, in​nym ra​zem roz​pły​wa​ło
się w nie​ja​snych do​my​słach. Ja​sper tak bar​dzo przej​mo​wał się sio​strzeń​cem, do​pó​ki ten
żył, a jego upo​rczy​we dą​że​nia, aby do​ciec, jak zgi​nął – je​śli rze​czy​wi​ście nie żył – były tak
czę​stym te​ma​tem w mie​ście, iż zda​wa​ło się, że nikt nie zdo​był się na to, aby po​dej​rze​wać
w tym ja​kiś pod​stęp z jego stro​ny. Ona zaś za​da​wa​ła so​bie py​ta​nie: „Czy je​stem aż taka zła,
że mogę wy​obra​zić so​bie pod​łość, któ​rej nikt inny nie mógł​by so​bie wy​obra​zić?” Po​tem
za​sta​na​wia​ła się, czy to po​dej​rze​nie po​wsta​ło w wy​ni​ku jej nie​usta​ją​cej nie​chę​ci do Ja​spe​-
ra, nie​chę​ci, któ​ra na​ro​dzi​ła się przed tym fak​tem? A je​śli tak, to czy nie było to do​wo​dem
na bez​pod​staw​ność ta​kie​go po​dej​rze​nia? I zno​wu za​sta​na​wia​ła się: „Jaki, we​dług mo​ich
po​dej​rzeń, mógł być jego mo​tyw?” Wstyd nie po​zwa​lał jej od​po​wie​dzieć na​wet w my​-
ślach: „Mo​ty​wem była chęć zdo​by​cia mnie!” I kry​ła twarz w dło​niach, jak​by na​wet naj​-
lżej​szy cień my​śli o za​pla​no​wa​niu mor​der​stwa z tak bła​hej przy​czy​ny, sam w so​bie był pra​-
wie ta​kim sa​mym prze​stęp​stwem.

Zno​wu prze​bie​gła my​śla​mi wszyst​ko, co jej po​wie​dział przy ze​ga​rze sło​necz​nym w
ogro​dzie. Jak wska​zy​wa​ły wszyst​kie pu​blicz​ne wy​stą​pie​nia Ja​spe​ra, od​kąd zna​le​zio​no ze​-
ga​rek i spin​kę do man​kie​tu, upo​rczy​wie trak​to​wał on znik​nię​cie jako mor​der​stwo. Je​że​li
oba​wiał się, że prze​stęp​stwo zo​sta​nie wy​kry​te, to czy ra​czej nie po​pie​rał​by wer​sji o ce​lo​-
wym znik​nię​ciu? Ale czyż nie stwier​dził, że gdy​by więź łą​czą​ca go z sio​strzeń​cem nie była



tak sil​na, to na​wet jego od​su​nął​by od niej? A może istot​nie to zro​bił? Mó​wił o rzu​ce​niu do
jej stóp sze​ścio​mie​sięcz​nych wy​sił​ków, by spra​wie​dli​wo​ści sta​ło się za​dość. Czy w sza​le
na​mięt​no​ści po​stą​pił​by tak, gdy​by tyl​ko uda​wał? Czy wy​mie​nił​by to ra​zem z ża​ło​ścią ser​ca
i du​szy, ze zmar​no​wa​nym ży​ciem, spo​ko​jem i roz​pa​czą?

Pierw​szą ofia​rą, któ​rą – jak mó​wił – chce zło​żyć u jej stóp, była lo​jal​ność wo​bec dro​-
gie​go chłop​ca po jego śmier​ci. I rze​czy​wi​ście, fak​ty zbyt sil​nie prze​ma​wia​ły prze​ciw​ko tej
fan​ta​zji, któ​rej na​wet nie ośmie​li​ła się ja​śniej sfor​mu​ło​wać. A jed​nak ten czło​wiek był tak
prze​ra​ża​ją​cy! Krót​ko mó​wiąc, bied​ne dziew​czę (cóż bo​wiem mo​gła wie​dzieć o umy​śle
prze​stęp​cy, co do któ​re​go rze​ko​mi znaw​cy bez​u​stan​nie się mylą, kie​dy z upo​rem sta​ra​ją się
go po​rów​ny​wać z prze​cięt​nym umy​słem prze​cięt​ne​go czło​wie​ka, za​miast trak​to​wać to zja​-
wi​sko jako prze​ra​ża​ją​ce i cał​ko​wi​cie od​ręb​ne), to bied​ne dziew​czę w ża​den spo​sób nie
po​tra​fi​ło dojść do ja​kie​go​kol​wiek wnio​sku, prócz tego, że ma do czy​nie​nia z po​two​rem,
przed któ​rym musi uciec.

Do​tąd przez cały czas była po​cie​chą i pod​po​rą He​le​ny. Nie​ustan​nie za​pew​nia​ła ją, że
szcze​rze wie​rzy w nie​win​ność jej bra​ta i współ​czu​je mu w nie​szczę​ściu. Ale ani razu nie
wi​dzia​ła go od znik​nię​cia Edwi​na, a He​le​na ani razu, choć​by jed​nym sło​wem, nie wspo​-
mnia​ła o da​nym panu Cri​spar​kle’owi przy​rze​cze​niu do​ty​czą​cym Róży, cho​ciaż – jako ele​-
ment po​wszech​ne​go za​in​te​re​so​wa​nia całą spra​wą – było ono zna​ne sze​ro​kie​mu ogó​ło​wi
Dla niej po​zo​sta​wał on je​dy​nie nie​szczę​snym bra​tem He​le​ny i ni​kim wię​cej. Za​pew​nie​nie,
ja​kie dała swe​mu od​ra​ża​ją​ce​mu za​lot​ni​ko​wi, było szcze​re i praw​dzi​we, jed​nak (jak te​raz
są​dzi​ła) by​ło​by le​piej, gdy​by zdo​ła​ła po​wstrzy​mać się przed jego zło​że​niem. Cho​ciaż ta ja​-
sna i kru​cha isto​ta bała się go pa​nicz​nie, to jed​nak wzbie​rał w niej gniew na samą myśl, że
do​wie​dział się o tym z jej wła​snych ust.

Lecz do​kąd mia​ła​by pójść? Nie wy​star​czy​ło stwier​dze​nie – do​kąd​kol​wiek! Tam, gdzie
nie mógł​by jej do​się​gnąć. Musi kon​kret​nie od​po​wie​dzieć na to py​ta​nie. Zde​cy​do​wa​ła, że
na​tych​miast musi udać się do swe​go opie​ku​na. Opa​no​wa​ło ją uczu​cie, z któ​re​go po raz
pierw​szy zwie​rzy​ła się tam​te​go wie​czo​ru He​le​nie; uczu​cie, że nie jest bez​piecz​na, bo Ja​-
sper jej za​gra​ża i na​wet ma​syw​ne mury sta​re​go klasz​to​ru nie obro​nią jej przed tym upior​-
nym prze​śla​do​wa​niem. I to uczu​cie było tak sil​ne, że nie po​tra​fi​ła go w so​bie stłu​mić i
uspo​ko​ić prze​śla​du​ją​cych ją lę​ków. Dłu​gi po​ra​ża​ją​cy wstręt osią​gnął te​raz tak groź​ne na​tę​-
że​nie, że czu​ła, jak​by Ja​sper miał w so​bie moc rzu​ca​nia na nią uro​ku.

Na​wet te​raz, kie​dy wsta​ła, aby się ubrać i zer​k​nę​ła przez okno, na wi​dok ze​ga​ra sło​-
necz​ne​go – o któ​ry opie​rał się pod​czas oświad​czyn – po​czu​ła lo​do​wa​ty dreszcz, spra​wia​-
ją​cy, że szyb​ko się cof​nę​ła, jak​by ten przed​miot prze​siąkł jego ce​cha​mi.

Po​śpiesz​nie na​pi​sa​ła list do pan​ny Twin​kle​ton, tłu​ma​cząc, że nie​ocze​ki​wa​nie po​ja​wi​ły
się po​wo​dy, dla któ​rych pra​gnie na​tych​miast od​wie​dzić swe​go opie​ku​na i je​dzie do nie​go.
Uspo​ka​ja​ła tę za​cną damę, aby się nie mar​twi​ła, po​nie​waż czu​je się zu​peł​nie do​brze. Szyb​-
ko wrzu​ci​ła kil​ka zbęd​nych dro​bia​zgów do zbyt ma​łej to​reb​ki, po​ło​ży​ła list na wi​docz​nym
miej​scu i wy​szła, ci​cho za​my​ka​jąc za sobą bra​mę.

Po raz pierw​szy na High Stre​et zna​la​zła się sama. Jed​nak z uwa​gi na to, że zna​ła do​brze
wszyst​kie uli​ce i skrzy​żo​wa​nia, szyb​ko zbli​ży​ła się do na​roż​ni​ka, z któ​re​go wy​ru​szał omni​-



bus. Była to wła​śnie pora jego od​jaz​du.
– Joe, za​trzy​maj się i za​bierz mnie! Mu​szę je​chać do Lon​dy​nu!
W mi​nu​tę póź​niej pod opie​ką Jo​ego je​cha​ła w kie​run​ku sta​cji ko​le​jo​wej. Joe po​mógł jej

wsiąść do po​cią​gu i kie​dy zna​la​zła się w prze​dzia​le, po​dał jej małą to​reb​kę tak, jak​by to
był ja​kiś ogrom​ny ku​fer wa​żą​cy dzie​siąt​ki ki​lo​gra​mów, ba​gaż ja​kie​go pod żad​nym po​zo​rem
nie po​win​na dźwi​gać.

– Joe, czy po po​wro​cie mo​żesz po​wie​dzieć pan​nie Twin​kle​ton, że od​je​cha​łam bez​piecz​-
nie?

– Zro​bio​ne, pa​nien​ko.
– I pro​szę, uści​skaj ją ode mnie.
– Do​brze, pa​nien​ko… – „Sam też nie miał​bym nic prze​ciw​ko temu, gdy​byś i mnie uści​-

ska​ła!” Jed​nak tych ostat​nich słów Joe nie wy​po​wie​dział gło​śno.
Te​raz, gdy już zna​la​zła się w po​cią​gu mkną​cym do Lon​dy​nu, Róża mia​ła czas wró​cić do

my​śli, któ​re prze​rwał jej po​spiesz​ny wy​jazd. Peł​ne wzbu​rze​nia prze​ko​na​nie, że to wy​zna​-
nie mi​ło​ści ją spla​mi​ło i że tę pla​mę mo​gło​by oczy​ścić je​dy​nie zwró​ce​nie się do uczci​we​-
go i szcze​re​go czło​wie​ka, przez ja​kiś czas sta​no​wi​ło opar​cie po​zwa​la​ją​ce jej od​da​lić
strach i utwier​dza​ło w słusz​no​ści pod​ję​cia na​głej de​cy​zji wy​jaz​du. Ale gdy za​czął za​pa​dać
zmrok i wiel​kie mia​sto było już bli​sko, jak zwy​kle w ta​kich oko​licz​no​ściach za​czę​ły po​ja​-
wiać się wąt​pli​wo​ści: a może, mimo wszyst​ko, nie był to szczę​śli​wy po​mysł; co o tym po​-
my​śli pan Grew​gio​us; czy za​sta​nie go w domu; co zro​bi, je​śli go nie bę​dzie; co po​cznie ze
sobą, gdy znaj​dzie się sama w nie​zna​nym, ob​cym, za​tło​czo​nym mie​ście; może po​win​na za​-
cze​kać, naj​pierw po​ra​dzić się ko​goś; czy gdy​by te​raz jesz​cze mo​gła wró​cić, nie uczy​ni​ła​by
tego z ulgą? Tego ro​dza​ju nie​po​ko​ją​cych my​śli nę​ka​ło ją co​raz wię​cej. W koń​cu po​ciąg do​-
tarł do Lon​dy​nu, wje​chał jak​by na po​ziom da​chów wi​docz​nych do​mów, a gdzieś po​ni​żej
cią​gnę​ły się to​ną​ce w zgieł​ku ru​chli​we uli​ce, z nie​po​trzeb​nie pło​ną​cy​mi już la​tar​nia​mi w
ten go​rą​cy, ja​sny, let​ni wie​czór.

„Hi​ram Grew​gio​us. Sta​ple Inn, Lon​dyn” – Róża tyl​ko tyle wie​dzia​ła o celu swej po​dró​-
ży. To jed​nak wy​star​czy​ło, aby po​je​chać roz​kle​ko​ta​ną do​roż​ką przez pu​sty​nię zgieł​kli​wych
ulic, gdzie lu​dzie tło​czy​li się na po​dwór​kach, w za​uł​kach i na ro​gach, by za​czerp​nąć choć
tro​chę świe​że​go po​wie​trza; gdzie rów​nież prze​wa​la​ły się tłu​my, wy​da​ją​ce mo​no​ton​ny od​-
głos szu​ra​nia bu​tów na roz​grza​nych ka​mien​nych chod​ni​kach i gdzie wszy​scy lu​dzie oraz
całe ich oto​cze​nie było po​kry​te ku​rzem, ha​ła​śli​we i nędz​ne!

Gdzie​nie​gdzie sły​chać było mu​zy​kę, któ​ra by​naj​mniej nie roz​we​se​la​ła tych miejsc. Sy​tu​-
acji nie mo​gła po​pra​wić żad​na ka​ta​ryn​ka; żad​ne dźwię​ki, na​wet naj​gło​śniej​sze​go bęb​na,
nie były w sta​nie roz​pro​szyć ogól​nie pa​nu​ją​ce​go przy​gnę​bie​nia. Po​dob​nie jak głos roz​le​ga​-
ją​cych się tu i ów​dzie dzwo​nów z ka​plic, te i inne dźwię​ki zda​wa​ły się je​dy​nie od​bi​jać
echem od mu​rów i ze wszyst​kie​go wznie​cać kurz. A gdy od​zy​wa​ły się roz​ma​za​ne dźwię​ki
in​stru​men​tów dę​tych, to zda​wa​ło się, że pę​ka​ją im ser​ca, a du​sza ję​czy z tę​sk​no​ty za wsią.

Trzesz​czą​cy we​hi​kuł za​trzy​mał się wresz​cie przed za​mknię​ty​mi na głu​cho wro​ta​mi, zda​-
ją​cy​mi się na​le​żeć do ko​goś, kto wcze​śnie po​ło​żył się spać i bar​dzo bał się wła​my​wa​czy.
Róża po ode​sła​niu do​roż​ki, za​pu​ka​ła nie​śmia​ło i wraz z małą to​reb​ką zo​sta​ła wpusz​czo​na



przez stró​ża.
– Czy tu miesz​ka pan Grew​gio​us?
– Pan Grew​gio​us miesz​ka tu​taj, pa​nien​ko – po​twier​dził stróż, ręką wska​zu​jąc, aby po​-

szła da​lej.
Tak więc Róża uda​ła się we wska​za​nym kie​run​ku i gdy ze​ga​ry wy​bi​ja​ły dzie​sięć razy,

przy​sta​nę​ła na pro​gu P.J.T., za​sta​na​wia​jąc się, co ów P.J.T. zro​bił z drzwia​mi pro​wa​dzą​cy​-
mi na uli​cę.

Kie​ru​jąc się wi​do​kiem na​ma​lo​wa​ne​go na​zwi​ska pana Grew​gio​usa, we​szła po scho​dach
i de​li​kat​nie kil​ka razy za​stu​ka​ła do drzwi. Po​nie​waż nikt nie od​po​wia​dał, a klam​ka ustą​pi​ła
pod na​ci​skiem, Róża we​szła do środ​ka i zo​ba​czy​ła, że jej opie​kun sie​dzi przy otwar​tym
oknie, a lam​pa osło​nię​ta klo​szem znaj​du​je się da​le​ko od nie​go, na sto​le w na​roż​ni​ku po​-
miesz​cze​nia.

Róża zbli​ży​ła się w pa​nu​ją​cym mro​ku. Kie​dy ją do​strzegł, po​wie​dział ci​cho:
– Wiel​kie nie​ba!
Róża rzu​ci​ła mu się na szy​ję z pła​czem, a wte​dy po​wie​dział, od​wza​jem​nia​jąc uścisk:
– Moje dziec​ko! Moje dziec​ko! Mia​łem wra​że​nie, że wi​dzę two​ją mat​kę…! Ale co, co,

co – do​dał uspo​ka​ja​ją​co – co się sta​ło? Co cię tu, moja dro​ga, spro​wa​dza? Kto cię tu przy​-
wiózł?

– Nikt. Przy​je​cha​łam sama.
– Na Boga! – wy​krzyk​nął pan Grew​gio​us. – Sama przy​je​cha​łaś?! Dla​cze​go nie na​pi​sa​łaś

że​bym po cie​bie przy​je​chał?
– Nie mia​łam cza​su. Pod​ję​łam na​głą de​cy​zję. Bied​ny, bied​ny Eddy!
– Ach, bied​ny chło​piec, bied​ny chło​piec!
– Za​le​cał się do mnie jego wuj. To było nie do znie​sie​nia – Róża za​la​ła się łza​mi i tup​-

nę​ła drob​ną nóż​ką. – Cała aż drżę ze stra​chu z jego po​wo​du, więc przy​je​cha​łam do pana,
aby przed nim pan bro​nił mnie i nas wszyst​kich. Bę​dzie pan tak do​bry?

– Oczy​wi​ście – krzyk​nął pan Grew​gio​us w na​głym przy​pły​wie zdu​mie​wa​ją​cej ener​gii. –
Niech bę​dzie prze​klę​ty!

Znisz​czy​my jego krucz​ki!
Po​wstrzy​ma​my nędz​ne sztucz​ki!
Ko​cha cię jak za​klę​ty?
Niech​że więc bę​dzie prze​klę​ty!

Po tym nie​zwy​kłym wy​bu​chu pan Grew​gio​us – na​dal w ogrom​nym wzbu​rze​niu – za​czął
się mio​tać po po​ko​ju, a wy​glą​da​ło to tak, jak​by nie mógł się zde​cy​do​wać, czy po​zwo​lić so​-
bie na atak en​tu​zja​stycz​nej lo​jal​no​ści, czy też wo​jow​ni​cze​go de​ma​ska​tor​stwa.

Za​trzy​mał się i po​wie​dział, ocie​ra​jąc twarz:
– Bar​dzo cię, moja dro​ga, prze​pra​szam, ale może ucie​szy cię fakt, że czu​ję się już le​-

piej. Te​raz już nie mów nic, bo mogę zno​wu do​stać ata​ku. Mu​sisz ode​tchnąć i wy​ma​gasz
po​cie​chy. Co ostat​nio ja​dłaś? Śnia​da​nie, dru​gie śnia​da​nie, obiad lub ko​la​cję, a może ja​dłaś
pod​wie​czo​rek? Co te​raz zjesz? Czy to ma być śnia​da​nie, dru​gie śnia​da​nie, obiad, pod​wie​-



czo​rek, a może ko​la​cja?
Peł​na sza​cun​ku czu​łość, z jaką ukląkł przed nią na ko​la​no, a po​tem po​ma​gał jej zdjąć ka​-

pe​lusz i wy​pla​tać z nie​go pięk​ne wło​sy, spra​wia​ła, że wy​glą​dał jak ucie​le​śnie​nie ry​cer​sko​-
ści. A kto, zna​jąc go je​dy​nie po​wierz​chow​nie, mógł​by się po nim spo​dzie​wać za​cho​wań
ry​cer​skich – i to tych nie​kła​ma​nych, szcze​rych, a nie uda​wa​nych i ob​łud​nych?

– Mu​sisz mieć za​pew​nio​ny spo​kój i od​po​czy​nek – cią​gnął. – Otrzy​masz naj​pięk​niej​szy
po​kój w Fur​ni​val’s Inn. Mu​sisz mieć wszyst​ko, co nie​zbęd​ne… Przy​bo​ry to​a​le​to​we i tym
po​dob​ne… Bę​dziesz mia​ła wszyst​ko, co tyl​ko Nie​ogra​ni​czo​na Głów​na Po​ko​jo​wa – a mam
tu na my​śli głów​ną po​ko​jo​wą, któ​ra nie bę​dzie ogra​ni​czo​na wy​dat​ka​mi – może ci za​pew​-
nić. Co to za to​reb​ka? – Przy​glą​dał się uważ​nie to​reb​ce Róży. Praw​dę mó​wiąc, trud​no ją
było do​strzec w mro​ku po​ko​ju. – Czy to two​ja to​reb​ka, moja dro​ga?

– Tak, pro​szę pana. Za​bra​łam ją ze sobą.
– Nie​zbyt duża – stwier​dził szcze​rze pan Grew​gio​us, cho​ciaż zna​ko​mi​cie nada​wa​ła​by

się do po​miesz​cze​nia za​war​to​ści dzien​ne​go za​opa​trze​nia ka​nar​ka. Czyż​byś przy​wio​zła ze
sobą ka​nar​ka?

Róża uśmiech​nę​ła się i po​trzą​snę​ła gło​wą prze​czą​co.
– Gdy​byś tak zro​bi​ła, był​by tu bar​dzo mile wi​dzia​ny – oświad​czył pan Grew​gio​us. –

My​ślę też, że mo​gło​by mu się spodo​bać, gdy​by​śmy za​wie​si​li jego klat​kę za oknem i gdy​by
mógł się zmie​rzyć z tu​tej​szy​mi wró​bla​mi, któ​rych po​pi​sy – co trze​ba przy​znać – nie​zu​peł​nie
do​rów​nu​ją ich in​ten​cjom. Co rów​nież do​ty​czy tylu z nas! Jed​nak, moja dro​ga, nie po​wie​-
dzia​łaś, co chcesz zjeść. Po pro​stu zjesz wspa​nia​łą kom​po​zy​cję wszyst​kich trzech po​sił​ków
na raz.

Róża po​dzię​ko​wa​ła, za​pew​nia​jąc, że wy​pi​je tyl​ko fi​li​żan​kę her​ba​ty. Pan Grew​gio​us po
wie​lo​krot​nym ga​nia​niu z gołą gło​wą tam i z po​wro​tem do ho​te​lu, zło​żył w koń​cu za​mó​wie​-
nia na ta​kie do​dat​ki do her​ba​ty jak mar​mo​la​da, jaj​ka, rze​żu​cha, so​lo​na ryba i sma​żo​na szyn​-
ka. Wkrót​ce zre​ali​zo​wa​no wszyst​kie za​mó​wie​nia i stół się za​peł​nił.

– Boże, miej mą du​szę w opie​ce! – za​wo​łał pan Grew​gio​us, sta​wia​jąc lam​pę na sto​le i
sia​da​jąc na​prze​ciw​ko Róży. – Ja​kież to wspa​nia​łe nowe do​świad​cze​nie dla ta​kie​go bied​-
ne​go, z grub​sza cio​sa​ne​go, sta​re​go ka​wa​le​ra jak ja. Do​praw​dy!

Róża unio​sła de​li​kat​ne brew​ki w nie​mym py​ta​niu, któ​re zda​wa​ło się brzmieć: „Co też
on chce przez to po​wie​dzieć?”

– Nowe, wspa​nia​łe do​świad​cze​nie gosz​cze​nia słod​kiej, mło​dej istot​ki we wła​snym
miesz​ka​niu, da​ją​ce wra​że​nie, że miesz​ka​nie to zo​sta​ło świe​żo od​ma​lo​wa​ne, wy​ta​pe​to​wa​ne,
ozło​co​ne… To jest po pro​stu cu​dow​ne! – en​tu​zja​zmo​wał się pan Grew​gio​us. – O Boże! O
Boże!

W tym jego koń​co​wym wes​tchnie​niu kry​ło się tyle ża​ło​ści, że Róża, do​ty​ka​jąc go fi​li​-
żan​ką, ośmie​li​ła się do​tknąć rów​nież ręką.

– Dzię​ku​ję ci, moja dro​ga – po​wie​dział pan Grew​gio​us. – Hm…! No, to w ta​kim ra​zie
po​roz​ma​wiaj​my so​bie.

– Pan tu miesz​ka na sta​łe? – za​py​ta​ła Róża.
– Tak, moja dru​ga.



– 1 za​wsze sam?
– Za​wsze sam… Cza​sem to​wa​rzy​szy mi dżen​tel​men na​zwi​skiem Baz​zard, mój kan​ce​li​-

sta.
– Ale o n tu nie miesz​ka?
– Nie, on po pra​cy wra​ca do sie​bie. Te​raz wła​śnie jest na urlo​pie, a fir​ma praw​ni​cza na

par​te​rze, z któ​rą utrzy​mu​ję za​wo​do​we kon​tak​ty, uży​cza mi za​stęp​cy, jed​nak pana Baz​zar​da
za​stą​pić jest bar​dzo trud​no.

– Z pew​no​ścią bar​dzo pana lubi – stwier​dzi​ła Róża.
– Je​że​li tak jest, to zno​si to z chwa​leb​nym mę​stwem – od​parł pan Grew​gio​us po prze​-

my​śle​niu tego pro​ble​mu. – Ale oso​bi​ście w to wąt​pię. My​ślę, że nie​szcze​gól​nie. Wi​dzisz,
ten bie​dak jest cią​gle nie​za​do​wo​lo​ny.

– A dla​cze​go to jest nie​za​do​wo​lo​ny? – pa​dło oczy​wi​ste py​ta​nie.
– Uwa​ża, że nie znaj​du​je się we wła​ści​wym miej​scu – wy​ja​śnił pan Grew​gio​us wiel​ce

ta​jem​ni​czo.
Brew​ki Róży zno​wu z nie​po​ko​jem unio​sły się py​ta​ją​co.
– Znaj​du​je się na tak nie​wła​ści​wym miej​scu – cią​gnął pan Grew​gio​us – że ja oso​bi​ście

czu​ję się wo​bec nie​go nie​ustan​nie win​ny. A on z ko​lei czu​je (cho​ciaż nie wspo​mi​na o tym),
że mam ku temu po​wo​dy.

Pan Grew​gio​us do tego stop​nia stał się za​gad​ko​wy, że Róża nie wie​dzia​ła, co da​lej po​-
wie​dzieć. Kie​dy się nad tym za​sta​na​wia​ła, pan Grew​gio​us po raz dru​gi wy​rwał się na​gle z
za​my​śle​nia.

– Po​roz​ma​wiaj​my. Roz​ma​wia​li​śmy o panu Baz​zar​dzie. To ta​jem​ni​ca, co wię​cej ta​jem​ni​-
ca pana Baz​zar​da. Ale z po​wo​du obec​no​ści przy moim sto​le ko​goś tak słod​kie​go jak ty, sta​-
ję się nie​zwy​kle ga​da​tli​wy i czu​ję, że w naj​głęb​szej ta​jem​ni​cy mu​szę z tobą tym po​dzie​lić
się. Jak my​ślisz, co pan Baz​zard uczy​nił?

– O Boże! – wy​krzyk​nę​ła Róża, przy​su​wa​jąc bli​żej krze​sło i wra​ca​jąc my​śla​mi do Ja​-
spe​ra. – Mam na​dzie​ję, że nic strasz​ne​go?

– On na​pi​sał sztu​kę – oznaj​mił pan Grew​gio​us po​waż​nym szep​tem.
– Tra​ge​dię.
Róży naj​wy​raź​niej ulży​ło.
– I nikt – cią​gnął pan Grew​gio​us tym sa​mym to​nem – nie chce na​wet sły​szeć o jej wy​sta​-

wie​niu.
Róża w za​my​śle​niu ki​wa​ła wol​no gło​wą, jak ktoś, kto chciał​by za​py​tać: „Coś po​dob​ne​-

go, a dla​cze​góż to?”
– Wi​dzisz, moja dro​ga – oświad​czył pan Grew​gio​us – ja jed​nak nie po​tra​fił​bym na​pi​sać

sztu​ki.
– Za​pew​ne złej sztu​ki, praw​da, pro​szę pana? – za​py​ta​ła nie​win​nie, zno​wu uno​sząc brwi.
– Nie. Gdy​by mnie ska​za​no na ścię​cie, gdy​by miał wła​śnie zo​stać wy​ko​na​ny wy​rok i na​-

de​szła eks​pre​so​wa wieść, że ska​za​ny Grew​gio​us bę​dzie uła​ska​wio​ny pod wa​run​kiem, że
na​pi​sze sztu​kę, to był​bym zmu​szo​ny zło​żyć gło​wę pod to​pór, bła​ga​jąc kata, by wy​ko​nał swą
ro​bo​tę, co ozna​cza​ło​by – mó​wił pan Grew​gio​us, prze​su​wa​jąc ręką pod bro​dą – ko​niec tego



tu oto osob​ni​ka.
Wy​da​wa​ło się, że Róża za​sta​na​wia się, co ona by hi​po​te​tycz​nie zro​bi​ła, gdy​by zna​la​zła

się w tak nie​zręcz​nej sy​tu​acji.
– W efek​cie – mó​wił da​lej pan Grew​gio​us – we wszel​kich oko​licz​no​ściach wy​dał​bym

się panu Baz​zar​do​wi gor​szy od nie​go; po​nad​to sy​tu​ację jesz​cze bar​dziej po​gar​sza fakt, że
je​stem jego prze​ło​żo​nym.

Pan Grew​gio​us po​krę​cił po​waż​nie gło​wę, jak​by czu​jąc, że to zbyt wiel​ka przy​krość,
cho​ciaż on sam jest tego spraw​cą.

– A jak to się sta​ło, że zo​stał pan jego prze​ło​żo​nym? – za​py​ta​ła Róża.
– Zu​peł​nie na​tu​ral​ne py​ta​nie – od​parł pan Grew​gio​us. – Mo​że​my o tym po​mó​wić. Oj​-

ciec pana Baz​zar​da, far​mer z Nor​folk, na naj​mniej​szą wzmian​kę o tym, że jego syn pi​sze
sztu​kę, był​by go​tów z gnie​wem mio​tać ce​pa​mi, wi​dła​mi i in​ny​mi na​rzę​dzia​mi rol​ni​czy​mi
na​da​ją​cy​mi się do wal​ki. Tak więc syn, prze​ka​zu​jąc eme​ry​tu​rę ojca (któ​rą otrzy​mu​je), rów​-
no​cze​śnie po​wie​rzył mi swo​ją ta​jem​ni​cę, pod​kre​śla​jąc, że jest zde​cy​do​wa​ny roz​wi​jać
swój ta​lent – co w efek​cie może mu gro​zić śmier​cią gło​do​wą – i że nie zo​stał do tego
stwo​rzo​ny.

– Do roz​wi​ja​nia swe​go ta​len​tu, pro​szę pana?
– Nie, moja dro​ga – od​parł pan Grew​gio​us – do śmier​ci gło​do​wej. Nie moż​na za​prze​-

czyć, że nie zo​stał stwo​rzo​ny po to, aby umrzeć z gło​du.
Na​stęp​nie pan Baz​zard pod​kre​ślił, że by​ło​by wska​za​ne, że​bym sta​nął mię​dzy nim a tak

zde​cy​do​wa​nie nie​pa​su​ją​cym do jego na​tu​ry prze​zna​cze​niem. I w ten oto spo​sób pan Baz​-
zard stał się mym kan​ce​li​stą, co bar​dzo sil​nie prze​ży​wa.

– Cie​szę się, że jest za to wdzięcz​ny – za​uwa​ży​ła Róża.
– Nie to mia​łem na my​śli, moja dro​ga. Cho​dzi o to, że bar​dzo te​raz prze​ży​wa swą de​-

gra​da​cję. Ist​nie​ją bo​wiem inni uta​len​to​wa​ni lu​dzie, któ​rych pan Baz​zard po​znał, i oni rów​-
nież na​pi​sa​li tra​ge​die, któ​rych nikt pod żad​nym po​zo​rem po​dob​nie nie za​mie​rza wy​sta​wić.
Ci zaś wy​brań​cy muz w wy​so​ce pa​ne​gi​rycz​nym sty​lu wza​jem​nie de​dy​ku​ją so​bie te sztu​ki.
Pan Baz​zard stał się przed​mio​tem jed​nej z ta​kich de​dy​ka​cji. A wi​dzisz, moja dro​ga, mnie
nikt ni​g​dy nie de​dy​ko​wał żad​nej sztu​ki.

Róża rzu​ci​ła mu spoj​rze​nie mó​wią​ce, że pra​gnę​ła​by, żeby stał się obiek​tem ty​sią​ca de​-
dy​ka​cji.

– Co, rzecz ja​sna, tak​że draż​ni pana Baz​zar​da – wy​ja​śnił pan Grew​gio​us – i wte​dy krót​-
ko się ze mną roz​pra​wia. Czu​ję, że tak so​bie my​śli: „Oto taki tę​pak jest moim prze​ło​żo​nym!
Czło​wiek, któ​ry nie po​tra​fił​by na​pi​sać tra​ge​dii pod groź​bą kary śmier​ci i któ​re​mu nikt nie
za​de​dy​ko​wał żad​nej sztu​ki z wy​ra​za​mi naj​wyż​sze​go uzna​nia i nie zło​żył gra​tu​la​cji z ra​cji
zaj​mo​wa​nia w oczach po​tom​no​ści wy​so​kiej po​zy​cji”. Bar​dzo mę​czą​ce, bar​dzo to jest mę​-
czą​ce. A jed​nak przed wy​da​niem ja​kie​goś po​le​ce​nia za​wsze się za​sta​na​wiam, czy przy​pad​-
kiem mu się to nie po​do​ba albo czy nie bę​dzie zły, je​że​li go o to po​pro​szę? Ale poza tym
do​brze so​bie ra​zem ra​dzi​my. Do​praw​dy, le​piej niż mógł​bym się spo​dzie​wać.

– Czy ta tra​ge​dia jest ja​koś za​ty​tu​ło​wa​na? – za​py​ta​ła Róża.
– Po​wiem ci w za​ufa​niu – od​parł pan Grew​gio​us – że po​sia​da ona okrop​ny, sto​sow​ny



do tre​ści ty​tuł: Cierń nie​po​ko​ju. Ale pan Baz​zard ma na​dzie​ję – i ja też – że w koń​cu zo​sta​-
nie wy​sta​wio​na.

Nie​trud​no od​gad​nąć, że pan Grew​gio​us po to tak szcze​gó​ło​wo opo​wie​dział hi​sto​rię
pana Baz​zar​da, aby co naj​mniej w rów​nej mie​rze ode​rwać my​śli swej pod​opiecz​nej od
spra​wy, jaka ją tu spro​wa​dzi​ła, jak i dla za​spo​ko​je​nia wła​snej skłon​no​ści by​cia to​wa​rzy​-
skim i otwar​tym.

– A te​raz, moja dro​ga – po​wie​dział – je​że​li nie je​steś zbyt zmę​czo​na, aby opo​wie​dzieć
mi coś wię​cej o tym, co dzi​siaj się wy​da​rzy​ło – wszak pod wa​run​kiem, że czu​jesz się na
si​łach – to chęt​nie po​słu​cham. Wszyst​ko le​piej prze​tra​wię, je​że​li z tym się prze​śpię.

Róża, od​zy​skaw​szy już rów​no​wa​gę, zda​ła mu szer​szą re​la​cję ze spo​tka​nia z Ja​spe​rem.
Słu​cha​jąc, pan Grew​gio​us czę​sto gła​dził się po gło​wie i pro​sił, by po​wtó​rzy​ła te frag​-

men​ty, któ​re do​ty​czy​ły He​le​ny i Ne​vil​le’a. Kie​dy Róża skoń​czy​ła, przez chwi​lę sie​dział w
peł​nej po​wa​gi za​du​mie.

– Opo​wie​dzia​ne ja​sno i przej​rzy​ście – stwier​dził w koń​cu krót​ko. – Mam na​dzie​ję, że
rów​nie ja​sno i do​brze zo​sta​ło tu​taj za​pa​mię​ta​ne – zno​wu po​gła​dził się po gło​wie. – Zo​-
bacz, moja dro​ga – pod​pro​wa​dził ją do otwar​te​go okna – gdzie oni miesz​ka​ją! To tam​te
ciem​ne okna, na gó​rze po dru​giej stro​nie.

– Mogę pójść ju​tro do He​le​ny? – za​py​ta​ła Róża.
– Chciał​bym prze​spać od​po​wiedź na to py​ta​nie – od​parł z po​wąt​pie​wa​niem. – Po​zwól

jed​nak, że te​raz od​pro​wa​dzę cię na po​trzeb​ny ci spo​czy​nek.
Mó​wiąc to, pan Grew​gio​us zno​wu po​mógł jej za​ło​żyć ka​pe​lusz i za​wie​sić na ra​mie​niu

nie​ma​ją​cą żad​ne​go prak​tycz​ne​go za​sto​so​wa​nia małą to​reb​kę. Po​tem po​pro​wa​dził ją za rękę
(god​nie, lecz nie​zgrab​nie, jak gdy​by za​mie​rzał od​tań​czyć me​nu​eta) przez Hol​born do Fur​ni​-
val’s Inn.

W drzwiach ho​te​lu po​wie​rzył ją opie​ce Nie​ogra​ni​czo​nej Głów​nej Po​ko​jo​wej, mó​wiąc,
że kie​dy Róża uda się na górę obej​rzeć po​kój, on za​cze​ka na dole, na wy​pa​dek gdy​by ży​-
czy​ła so​bie zmie​nić go na inny albo gdy​by do​szła do wnio​sku, że cze​goś po​trze​bu​je.

Po​kój Róży był ob​szer​ny, czy​sty, wy​god​ny, nie​mal we​so​ły. Nie​ogra​ni​czo​na Po​ko​jo​wa
przy​go​to​wa​ła wszyst​ko, cze​go bra​ko​wa​ło w ma​łej to​reb​ce (to zna​czy wszyst​ko, cze​go Róża
mo​gła​by po​trze​bo​wać), dziew​czy​na zbie​gła więc po licz​nych stop​niach, by po​dzię​ko​wać
opie​ku​no​wi za jego tro​skę i oka​za​ną ser​decz​ność.

– Nie ma za co, moja dro​ga – po​wie​dział pan Grew​gio​us nie​zmier​nie za​do​wo​lo​ny – to
ja ci dzię​ku​ję za te szcze​re zwie​rze​nia i za cza​ru​ją​ce to​wa​rzy​stwo. Śnia​da​nie po​da​dzą ci w
mi​łym, przy​tul​nym sa​lo​ni​ku (od​po​wied​nio pa​su​ją​cym do twej apa​ry​cji), a ja przyj​dę do
cie​bie o dzie​sią​tej rano. Mam na​dzie​ję, że nie czu​jesz się zbyt obco w tym ob​cym ci miej​-
scu.

– O nie, czu​ję się bez​piecz​nie!
– Tak, mo​żesz być pew​na, że te scho​dy są przed po​ża​rem za​bez​pie​czo​ne – stwier​dził

pan Grew​gio​us – i że ja​ki​kol​wiek wy​buch tego nisz​czy​ciel​skie​go ży​wio​łu zo​sta​nie za​uwa​-
żo​ny i w za​rod​ku zdu​szo​ny przez czu​wa​ją​cych Stró​ży.

– Nie to mia​łam na my​śli – pro​stu​je Róża. – Czu​ję się tu za​bez​pie​czo​na przed nim.



– Mamy tu ma​syw​ne wro​ta z że​la​zny​mi kra​ta​mi, przez któ​re nie przej​dzie – za​pew​nił
pan Grew​gio​us z uśmie​chem. – Ho​tel jest za​bez​pie​czo​ny od ognia, spe​cjal​nie pil​no​wa​ny i
od​po​wied​nio oświe​tlo​ny, a ja miesz​kam nie​da​le​ko!

– Z od​wa​gą błęd​ne​go ry​ce​rza zda​wał się są​dzić, że to ostat​nie za​bez​pie​cze​nie jest naj​-
pew​niej​sze. I wy​cho​dząc, zwró​cił się w tym sa​mym du​chu do stró​ża przy wro​tach:

– Je​że​li ktoś miesz​ka​ją​cy w tym ho​te​lu ży​czył​by so​bie w środ​ku nocy po​słać po mnie na
dru​gą stro​nę uli​cy, to po​sła​niec, któ​ry speł​ni to ży​cze​nie, otrzy​ma ode mnie ko​ro​nę. – W
tym sa​mym du​chu, nie​co za​nie​po​ko​jo​ny, pra​wie go​dzi​nę prze​cha​dzał się tam i z po​wro​tem
przed wro​ta​mi; od cza​su do cza​su zer​kał też przez kra​ty, jak​by w klat​ce lwów zło​żył na
grzę​dzie go​łąb​kę i mar​twił się te​raz, że bie​dacz​ka może spaść.



ROZ​DZIAŁ XXI

ROZPOZNANIE

W nocy nie wy​da​rzy​ło się nic, co za​nie​po​ko​iło​by zmę​czo​ną go​łąb​kę; rano go​łąb​ka wsta​ła
wy​po​czę​ta Kie​dy wy​bi​ła dzie​wią​ta, wraz z pa​nem Grew​gio​usem zja​wił się pan Cri​spar​kle,
któ​ry jesz​cze w Clo​ister​ham szyb​ko wy​sko​czył z rze​ki.

– Pan​na Twin​kle​ton tak się nie​po​ko​iła, pan​no Różo – wy​ja​śnił jej – że przy​szła z pani
li​stem do mamy i do mnie i była do tego stop​nia zdu​mio​na, że aby ją uspo​ko​ić, zde​cy​do​wa​-
łem się tu przy​je​chać pierw​szym ran​nym po​cią​giem. Do​tąd wy​da​wa​ło mi się, że wo​lał​bym,
aby w swo​jej spra​wie pani zwró​ci​ła się bez​po​śred​nio do mnie, ale te​raz je​stem prze​ko​na​-
ny, że po​stą​pi​ła pani słusz​nie, przy​jeż​dża​jąc do swe​go opie​ku​na.

– My​śla​łam o panu… – wy​ja​śni​ła Róża. – Jed​nak Za​ułek Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go leży tak
bli​sko nie​go…

– Ro​zu​miem. To było zu​peł​nie oczy​wi​ste.
– Prze​ka​za​łem panu Cri​spar​kle’owi – wtrą​cił pan Grew​gio​us – wszyst​ko, co wczo​raj

wie​czo​rem usły​sza​łem od cie​bie, moja dro​ga. Oczy​wi​ście na​tych​miast na​pi​sał​bym do nie​-
go, ale jego przy​jazd na​stą​pił w samą porę. Bar​dzo to uprzej​mie z jego stro​ny.

– Czy usta​li​li​ście pa​no​wie – za​py​ta​ła Róża, zwra​ca​jąc się do nich obu – co na​le​ży uczy​-
nić dla He​le​ny i jej bra​ta?

– Ja, do​praw​dy – od​parł pan Cri​spar​kle – je​stem w wiel​kim kło​po​cie. Je​że​li panu
Grew​gio​uso​wi, któ​ry ma o tyle lep​szą gło​wę niż moja i któ​ry miał o jed​ną noc wię​cej na
roz​my​śla​nia, bra​ku​je zde​cy​do​wa​nia, to cóż do​pie​ro mogę po​wie​dzieć o so​bie!

W tym mo​men​cie, po uprzed​nim za​pu​ka​niu i uzy​ska​niu przy​zwo​le​nia na wej​ście, wsu​nę​-
ła do po​ko​ju gło​wę Nie​ogra​ni​czo​na Po​ko​jo​wa, oznaj​mia​jąc, że ja​kiś dżen​tel​men ży​czy so​-
bie za​mie​nić słów​ko z in​nym dżen​tel​me​nem o na​zwi​sku Cri​spar​kle. Je​że​li taki dżen​tel​men
jest tu w ogó​le obec​ny. Je​że​li zaś jest nie​obec​ny, to za po​mył​kę prze​pra​sza.

– Taki dżen​tel​men tu​taj się znaj​du​je – od​parł pan Cri​spar​kle. – Ale te​raz jest za​ję​ty.
– Czy ów dżen​tel​men jest bru​ne​tem? – wtrą​ci​ła Róża, prze​su​wa​jąc się bli​żej opie​ku​na.
– Nie, pa​nien​ko, to ra​czej sza​tyn.
– Je​steś pew​na, że nie ma czar​nych wło​sów? – za​py​ta​ła Róża, zbie​ra​jąc się na od​wa​gę.
– Cał​kiem pew​na, pa​nien​ko. To sza​tyn o nie​bie​skich oczach.
– Być może – pan Grew​gio​us za​su​ge​ro​wał ze zwy​kłą so​bie ostroż​no​ścią – do​brze by​ło​-

by się z nim zo​ba​czyć, je​śli wa​sza wie​leb​ność nie miał​by nic prze​ciw​ko temu. Kie​dy czło​-
wiek jest za​gu​bio​ny lub gdy znaj​du​je się w trud​nej sy​tu​acji, ni​g​dy nie wia​do​mo, ja​kie wyj​-
ście wska​że przy​pa​dek. W ta​kich ra​zach oso​bi​ście kie​ru​ję się za​wo​do​wą za​sa​dą, na​ka​zu​ją​-
cą nie wy​klu​czać żad​nych moż​li​wo​ści i brać pod uwa​gę każ​dą, któ​ra może się nada​rzyć.



Dla ilu​stra​cji mógł​bym tu przy​to​czyć od​po​wied​nią aneg​do​tę, ale by​ło​by to chy​ba przed​-
wcze​sne.

– Pan​na Róża nie ma nic prze​ciw​ko temu? To niech ten dżen​tel​men wej​dzie – zgo​dził się
pan Cri​spar​kle.

Dżen​tel​men wszedł i stwier​dziw​szy, że pan Cri​spar​kle nie jest sam, prze​pro​sił ze szcze​-
rym, lecz skrom​nym wdzię​kiem, po czym zwró​cił się do pana Cri​spar​kle’a, za​da​jąc mu z
uśmie​chem nie​ocze​ki​wa​ne py​ta​nie:

– Kim ja je​stem?
– Jest pan tym dżen​tel​me​nem, któ​re​go kil​ka mi​nut temu wi​dzia​łem pa​lą​ce​go pa​pie​ro​sa

pod drze​wem Sta​ple Inn.
– To praw​da. Tam mnie pan wi​dział. Ale kim jesz​cze je​stem?
Pan Cri​spar​kle sku​pił uwa​gę na przy​stoj​nej, ogo​rza​łej twa​rzy i zda​wa​ło mu się, że w

mro​ku po​ko​ju stop​nio​wo i nie​wy​raź​nie za​czy​na wy​ła​niać się duch pew​ne​go chłop​ca, któ​ry
już daw​no temu znik​nął z jego ży​cia.

Dżen​tel​men po​wo​li za​czął się orien​to​wać, że ka​no​nik mniej​szy go roz​po​zna​je i jego
twarz się roz​ja​śni​ła. Zno​wu się uśmiech​nął i za​py​tał:

– Co pan zje dziś rano na śnia​da​nie? Skoń​czył się nam dżem.
– Chwi​lecz​kę! – wy​krzyk​nął pan Cri​spar​kle, pod​no​sząc pra​wą rękę. – Jesz​cze mo​ment!

Tar​tar!
Obaj bar​dzo ser​decz​nie uści​snę​li so​bie ręce, a po​tem spę​dzi​li wspa​nia​łą i dłu​gą – jak

na An​gli​ków – chwi​lę, kle​piąc się po ra​mio​nach i wpa​tru​jąc z ra​do​ścią w swo​je twa​rze.
– Mój daw​ny młod​szy ko​le​ga szkol​ny! – za​wo​łał pan Cri​spar​kle.
– Mój daw​ny kum​pel, star​szy ko​le​ga szkol​ny, któ​re​mu kie​dyś słu​ży​łem jako młod​szy! –

uzu​peł​nił pan Tar​tar.
– Ura​to​wa​łeś mnie od uto​nię​cia! – przy​po​mniał pan Cri​spar​kle.
– A po​tem, o ile mi wia​do​mo, za​ją​łeś się ćwi​cze​nia​mi z pły​wa​nia! – do​dał pan Tar​tar.
– Boże, miej mnie w swej opie​ce! – wy​krzyk​nął pan Cri​spar​kle.
– Amen! – za​koń​czył pan Tar​tar.
I zno​wu nie​zwy​kle ser​decz​nie po​trzą​snę​li so​bie ręce.
– Wy​obraź​cie so​bie! – wy​krzyk​nął pan Cri​spar​kle z błysz​czą​cy​mi ocza​mi. – Pan​no Ró​-

życz​ko i pa​nie Grew​gio​us, wy​obraź​cie so​bie pana Tar​ta​ra, naj​mniej​sze​go z młod​szych
uczniów, jak nur​ku​je po mnie, chwy​ta – du​że​go, cięż​kie​go star​sze​go ucznia – za wło​sy i
wy​pły​wa ze mną na brzeg, ni​czym ja​kiś wy​nu​rza​ją​cy się z wody ol​brzym!

– Wy​obraź​cie so​bie, że nie po​zwo​li​łem, aby uto​nął, po​nie​waż by​łem usłu​gu​ją​cym mu
młod​szym ko​le​gą szkol​nym{45}! – wtrą​cił pan Tar​tar. – Jed​nak praw​da była taka, że to on
był moim naj​lep​szym obroń​cą i przy​ja​cie​lem. Zro​bił dla mnie wię​cej do​bre​go niż wszy​scy
na​uczy​cie​le ra​zem wzię​ci i dla​te​go wła​śnie po​czu​łem we​wnętrz​ny, ir​ra​cjo​nal​ny na​kaz, aby
go wy​ło​wić lub ra​zem z nim pójść na dno.

– Hm…! Je​że​li pan po​zwo​li, sza​now​ny pa​nie, to pro​szę uczy​nić mi ten za​szczyt – po​-
wie​dział pan Grew​gio​us, wy​cią​ga​jąc do nie​go rękę – za​szczyt, któ​ry naj​bar​dziej so​bie ce​-
nię. Je​stem dum​ny, że mo​głem pana po​znać. Po​zwa​lam so​bie też wy​ra​zić prze​ko​na​nie, że



się pan nie prze​zię​bił i nie miał pan nad​mia​ru kło​po​tów, po​ły​ka​jąc tyle wody. A jak się pan
mie​wał od tam​tej pory?

Nie było zu​peł​nie ja​sne, czy pan Grew​gio​us zda​je so​bie do​kład​nie spra​wę z tego, co
mówi, cho​ciaż było cał​ko​wi​cie ja​sne, że za​mie​rzał po​wie​dzieć coś wiel​ce przy​ja​zne​go i
peł​ne​go uzna​nia.

Róża zaś po​my​śla​ła: „Gdy​byż nie​bio​sa ze​sła​ły taką od​wa​gę i ta​kie umie​jęt​no​ści na po​-
moc mo​jej bied​nej mat​ce! A on z pew​no​ścią był wte​dy taki gib​ki i mło​dy!”.

– Z góry bar​dzo dzię​ku​ję, nie pra​gnę wy​ra​zów uzna​nia, ale są​dzę, że mam pe​wien po​-
mysł – oznaj​mił pan Grew​gio​us tak nie​ocze​ki​wa​nie i w tak dziw​ny spo​sób uczy​niw​szy kil​-
ka pod​sko​ków przez po​kój, że wszy​scy z nie​pew​no​ścią za​czę​li się weń wpa​try​wać, czy
może nie za​czął się dła​wić lub nie chwy​cił go ja​kiś skurcz. – Tak, są​dzę, że mam pe​wien
po​mysł. Wy​da​je mi się, że mia​łem przy​jem​ność wi​dzieć na​zwi​sko pana Tar​ta​ra, jako lo​ka​-
to​ra pod​da​sza są​sia​du​ją​ce​go z miesz​ka​niem w szczy​cie tam​te​go domu. Czy tak?

– Tak, pro​szę pana – po​twier​dził pan Tar​tar. – W tym za​kre​sie pan się nie myli.
– Cie​szy mnie to – stwier​dził pan Grew​gio​us. – Ten punkt skre​śla​my – co uczy​nił ru​-

chem pra​we​go kciu​ka na kciu​ku lewe) ręki. – Czy przy​pad​kiem zna pan na​zwi​sko swe​go
są​sia​da z pod​da​sza? – Mó​wiąc to, pod​szedł bar​dzo bli​sko pana Tar​ta​ra, al​bo​wiem bę​dąc
krót​ko​wi​dzem, chciał do​brze wi​dzieć jego twarz.

– Lan​dless.
– Wo​bec tego ten punkt rów​nież skre​śla​my – po​wie​dział pan Grew​gio​us, wy​ko​nu​jąc

dru​gi pod​skok, a na​stęp​nie co​fa​jąc się. – Ale przy​pusz​czam, że nie zna go pan oso​bi​ście?
– Znam, cho​ciaż sła​bo.
– Skre​ślić – po​wie​dział pan Grew​gio​us, czy​niąc na​stęp​ny pod​skok i zno​wu idąc do tyłu.

– Ja​kie​go to ro​dza​ju zna​jo​mość, pa​nie Tar​tar?
– Są​dzę, że ten mło​dzie​niec mar​nie wy​glą​da i dla​te​go za​py​ta​łem go – za​le​d​wie przed

kil​ko​ma dnia​mi – czy nie ze​chciał​by tam na gó​rze dzie​lić się ze mną mo​imi kwia​ta​mi; to
zna​czy, czy zgo​dził​by się, abym roz​cią​gnął swój kwiet​nik do jego okien.

– Bądź​cie pań​stwo tak uprzej​mi i sia​daj​cie – po​pro​sił pan Grew​gio​us. – Mam pe​wien
po​mysł!

Po​słu​cha​li. Pan Tar​tar tym chęt​niej, że był tym wszyst​kim za​sko​czo​ny, pan Grew​gio​us
zaś usiadł na środ​ku po​ko​ju, oparł​szy ręce na ko​la​nach i jak zwy​kle wy​ło​żył swój po​mysł
tak, jak​by wszyst​ko re​cy​to​wał z pa​mię​ci.

– Jesz​cze się nie zde​cy​do​wa​łem, czy obec​na w na​szym to​wa​rzy​stwie przed​sta​wi​ciel​ka
płci pięk​nej może w tych wa​run​kach otwar​cie się kon​tak​to​wać z pa​nem Ne​vil​lem i pan​ną
He​le​ną. Mam pod​sta​wy, by są​dzić, że nasz przy​ja​ciel (na któ​re​go rzu​cam, za prze​pro​sze​-
niem wie​leb​ne​go przy​ja​cie​la, mi​mo​wol​ne, lecz z ser​ca pły​ną​ce prze​kleń​stwo) tu i tam czai
się i prze​my​ka ukrad​kiem. Je​że​li sam tego nie robi, to może mieć krę​cą​cych się tu do​no​si​-
cie​li w oso​bach stró​ża, por​tie​ra lub ja​kiejś in​nej oso​by wa​łę​sa​ją​cej się po Sta​ple. Z dru​-
giej stro​ny pan​na Róża – co jest zu​peł​nie zro​zu​mia​łe – ży​czy​ła​by so​bie wi​dzieć się z przy​-
ja​ciół​ką, pan​ną He​le​ną, i wy​da​je się waż​ne, aby przy​naj​mniej pan​na He​le​na, je​że​li już nie
jej brat, do​wie​dzia​ła się oso​bi​ście z ust pan​ny Róży o tym, co się wy​da​rzy​ło i ja​kie po​ja​-



wi​ło się za​gro​że​nie. Czy mogę przy​jąć, że ogól​nie bio​rąc, wszy​scy po​dzie​la​ją moje zda​-
nie?

– Ja zga​dzam się cał​ko​wi​cie – stwier​dził słu​cha​ją​cy z wiel​ką uwa​gą pan Cri​spar​kle.
– Ja bez wąt​pie​nia też był​bym się zgo​dził – wtrą​cił z uśmie​chem pan Tar​tar – gdy​bym

wie​dział, o co cho​dzi.
– Spo​koj​nie i po ko​lei – uspo​ko​ił go pan Grew​gio​us. – Je​że​li tyl​ko pan po​zwo​li, wkrót​-

ce wszyst​ko panu wy​ja​śni​my. O ile nasz przy​ja​ciel ma tu​taj ja​kie​goś do​no​si​cie​la, to wy​da​je
się w mia​rę ja​sne, że taki do​no​si​ciel może być za​trud​nio​ny tyl​ko po to, aby ob​ser​wo​wać
miesz​ka​nie za​ję​te przez pana Ne​vil​le’a. Do​no​sił​by na​sze​mu przy​ja​cie​lo​wi, kto przy​cho​dzi
do nie​go i kto od nie​go wy​cho​dzi, a nasz przy​ja​ciel na pod​sta​wie opi​su tych osób do​my​ślił​-
by się toż​sa​mo​ści od​wie​dza​ją​cych. Ni​ko​go nie moż​na za​trud​nić, aby ob​ser​wo​wał cały te​-
ren Sta​ple lub by re​je​stro​wał wszyst​kich przy​cho​dzą​cych czy opusz​cza​ją​cych inne miesz​ka​-
nia. Chy​ba, że bę​dzie ob​ser​wo​wał jesz​cze moje miesz​ka​nie.

– Za​czy​nam poj​mo​wać, do cze​go pan zmie​rza – za​uwa​żył pan Cri​spar​kle – i w ca​łej
roz​cią​gło​ści apro​bu​ję pań​ską ostroż​ność.

– Nie mu​szę po​wta​rzać, że jak do​tych​czas nie mam po​ję​cia, o co w tym wszyst​kim cho​-
dzi – upie​rał się pan Tar​tar.Ale mimo to też ro​zu​miem, do cze​go pan zmie​rza. Niech mi bę​-
dzie wol​no od razu oznaj​mić, że moje miesz​ka​nie po​zo​sta​wiam cał​ko​wi​cie do pań​stwa
dys​po​zy​cji.

– I o to wła​śnie cho​dzi! – za​wo​łał pan Grew​gio​us, gła​dząc się trium​fal​nie po gło​wie. –
Te​raz wszy​scy ro​zu​mie​my mój po​mysł. Ty też, moja dro​ga.

– My​ślę, że tak – od​par​ła Róża, ru​mie​niąc się lek​ko, kie​dy pan Tar​tar rzu​cił jej szyb​kie
spoj​rze​nie.

– A za​tem pój​dziesz z pa​nem Cri​spar​kle’em i z pa​nem Tar​ta​rem do Sta​ple – oznaj​mił
pan Grew​gio​us. – Ja będę wcho​dził i wy​cho​dził jak zwy​kle sam; ty pój​dziesz z tymi pa​na​-
mi na górę do miesz​ka​nia pana Tar​ta​ra, obej​rzysz so​bie jego kwia​to​wy ogró​dek; za​cze​kasz,
aż zja​wi się tam pan​na He​le​na albo dasz znać pan​nie He​le​nie, że je​steś w po​bli​żu, spo​tkasz
się z nią i ża​den szpieg nie bę​dzie o tym wie​dział.

– Bar​dzo się boję, że będę…
– Bę​dziesz co, moja dro​ga? – za​py​tał pan Grew​gio​us, kie​dy Róża się za​wa​ha​ła. – Chy​ba

nie wy​stra​szo​na?
– Nie, to nie to – od​par​ła Róża nie​śmia​ło. – Oba​wiam się jed​nak, że będę prze​szka​dzać

panu Tar​ta​ro​wi. Wy​da​je mi się, że w ten spo​sób nie​grzecz​nie wpra​szam się do jego miesz​-
ka​nia.

– Mogę pa​nią za​pew​nić – wtrą​cił ten​że dżen​tel​men – że moje miesz​ka​nie bar​dziej bę​-
dzie mi się po​do​ba​ło od chwi​li, gdy choć raz za​brzmi w nim pani głos.

Nie bar​dzo wie​dząc, co na to od​po​wie​dzieć, Róża opu​ści​ła oczy i zwra​ca​jąc się do
pana Grew​gio​usa, grzecz​nie za​py​ta​ła, czy po​win​na za​ło​żyć ka​pe​lusz. Po​nie​waż pan Grew​-
gio​us za​opi​nio​wał, że le​piej za​ło​żyć, w tym celu się od​da​li​ła. Pan Cri​spar​kle wy​ko​rzy​stał
tę chwi​lę, by krót​ko przed​sta​wić panu Tar​ta​ro​wi, co gnę​bi Ne​vil​le’a i jego sio​strę. Chwi​la
ta wszak​że była dość dłu​ga, gdyż oka​za​ło się, że za​ło​że​nie ka​pe​lu​sza wy​ma​ga wy​jąt​ko​wo



skom​pli​ko​wa​nych za​bie​gów.
Pan Tar​tar po​dał ra​mię Róży, a pan Cri​spar​kle po​ma​sze​ro​wał przo​dem w po​je​dyn​kę.

Kie​dy tak szli, Róża roz​my​śla​ła: „Bied​ny, bied​ny Eddy!”.
Pan Tar​tar ma​chał pra​wą ręką, po​chy​la​jąc twarz ku Róży i roz​ma​wia​jąc z oży​wie​niem.
„Ta twarz nie wy​ra​ża​ła za​pew​ne tyle siły i nie była tak ogo​rza​ła, gdy ra​to​wał pana Cri​-

spar​kle”, po​my​śla​ła Róża, spoj​rzaw​szy w kie​run​ku swe​go to​wa​rzy​sza. „Ale na​wet wte​dy
mu​sia​ła wy​ra​żać pew​ność i zde​cy​do​wa​nie.”

Pan Tar​tar po​wie​dział jej, że był ma​ry​na​rzem i że przez dłu​gie lata po​dró​żo​wał po ca​-
łym świe​cie.

– Kie​dy zno​wu wra​ca pan na mo​rze? – za​py​ta​ła.
– Ni​g​dy!
Róża za​sta​na​wia​ła się, co by po​wie​dzia​ły dziew​czę​ta, gdy​by mo​gły zo​ba​czyć, jak te​raz

sze​ro​ką uli​cą idzie pod rękę z ma​ry​na​rzem. Wy​obra​ża​ła so​bie, że mi​ja​ją​cy ich prze​chod​nie
mu​sie​li my​śleć, że jest bar​dzo wą​tła i sła​ba przy tej sil​nej po​sta​ci, któ​ra mo​gła​by ją po​-
chwy​cić i wy​ba​wić z każ​dej opre​sji, nio​sąc na rę​kach bez od​po​czyn​ku przez wie​le mil.

Po​tem my​śla​ła, że te prze​ni​kli​we nie​bie​skie oczy spra​wia​ły wra​że​nie, jak​by przy​wy​kły
do wy​pa​try​wa​nia nad​cho​dzą​ce​go z od​da​li nie​bez​pie​czeń​stwa, a póź​niej – po zbli​że​niu się
do nie​go – do spo​glą​da​nia mu w oczy bez zmru​że​nia po​wiek. Kie​dy zda​rzy​ło się, że pod​-
nio​sła wzrok, do​strze​ga​ła, że on też coś my​śli o jej oczach.

To spo​wo​do​wa​ło, że Róża tro​chę się zmie​sza​ła i być może wła​śnie dla​te​go już ni​g​dy
póź​niej nie mo​gła so​bie przy​po​mnieć, jak do​sta​ła się (przy po​mo​cy Tar​ta​ra) do jego wi​szą​-
ce​go ogród​ka, kie​dy to od​nio​sła wra​że​nie, że oto na​gle zna​la​zła się w ja​kiejś cu​dow​nej,
roz​kwi​ta​ją​cej kra​inie po​ło​żo​nej na czub​ku cza​ro​dziej​skiej, na​gle roz​kwi​tłej ło​dy​gi pach​ną​-
ce​go grosz​ku. Niech​że roz​kwi​ta wiecz​nie!



ROZ​DZIAŁ XXII

ZACZYNAJĄ SIĘ PRZYKROŚCI

Miesz​ka​nie pana Tar​ta​ra było naj​schlud​niej​sze, naj​czyst​sze i naj​le​piej upo​rząd​ko​wa​ne ze
wszyst​kich miesz​kań pod słoń​cem, księ​ży​cem i gwiaz​da​mi. Pod​ło​gi wy​szo​ro​wa​ne były do
tego stop​nia, iż moż​na by wno​sić, że czerń Lon​dy​nu{46} na za​wsze się wy​eman​cy​po​wa​ła i
wy​je​cha​ła z kra​ju na do​bre. Każ​dy cal wszyst​kich mo​sięż​nych przed​mio​tów na​le​żą​cych do
pana Tar​ta​ra do tego stop​nia był wy​po​le​ro​wa​ny, że lśnił jak lu​stro z brą​zu. Naj​mniej​szy py​-
łek, plam​ka czy rysa, nie na​ru​sza​ły czy​sto​ści żad​ne​go do​mo​we​go sprzę​tu pana Tar​ta​ra – du​-
że​go, śred​nie​go czy też cał​kiem ma​łe​go. Sa​lo​nik ko​ja​rzy​ło się z ka​bi​ną ad​mi​ral​ską, w ła​-
zien​ce było tak czy​sto jak w mle​czar​ni, sy​pial​nia wy​po​sa​żo​na w szaf​ki i szu​fla​dy przy​po​-
mi​na​ła sklep z na​sio​na​mi, a na środ​ku po​ko​ju, jak​by od​dy​cha​jąc, lek​ko ba​lan​so​wa​ło do​brze
wy​wa​żo​ne wi​szą​ce łóż​ko. Wszyst​ko, co na​le​ża​ło do pana Tar​ta​ra, mia​ło wy​zna​czo​ne miej​-
sce, za​rów​no mapy, kar​ty mórz i książ​ki, jak rów​nież szczot​ki, buty czy ubra​nia. Bu​tel​ki
sta​ły w od​po​wied​nich skrzyn​kach, a te​le​sko​py i inne przy​rzą​dy znaj​do​wa​ły się na swo​ich
miej​scach. Do wszyst​kie​go był ła​twy do​stęp. Pół​ka, kin​kiet, szaf​ka, hak i szu​fla​da, wszyst​-
ko to znaj​do​wa​ło się w za​się​gu ręki, a po​nad​to było tak po​my​śla​ne, by unik​nąć mar​no​traw​-
stwa po​ko​jo​wej prze​strze​ni i stwo​rzyć do​dat​ko​we miej​sce dla cze​goś, co ewen​tu​al​nie
gdzie in​dziej nie by​ło​by do​pa​so​wa​ne z rów​ną do​kład​no​ścią. Skrom​ny, lśnią​cy ser​wis pana
Tar​ta​ra tak prze​myśl​nie roz​lo​ko​wa​no, że ja​kaś zbłą​ka​na ły​żecz​ka do soli na​tych​miast rzu​ci​-
ła​by się w oczy. Na to​a​let​ce wszyst​ko było tak po​ukła​da​ne, że je​den rzut oka wy​star​czył​by,
aby wy​kryć każ​dą nie​sfor​nie za​cho​wu​ją​cą się wy​ka​łacz​kę. To samo do​ty​czy​ło roz​ma​itych
cie​ka​wo​stek przy​wie​zio​nych z da​le​kich po​dró​ży. Wy​pcha​ne, wy​su​szo​ne, wy​po​le​ro​wa​ne
lub zgod​nie ze zróż​ni​co​wa​ny​mi wy​mo​ga​mi wy​pre​pa​ro​wa​ne pta​ki, ryby, pła​zy, broń, czę​ści
stro​jów, musz​le, wo​do​ro​sty, tra​wy, ka​wał​ki rafy ko​ra​lo​wej – wszyst​ko to zo​sta​ło ulo​ko​wa​-
ne w naj​od​po​wied​niej​szym, spe​cjal​nie do tego prze​zna​czo​nym miej​scu. Wy​da​wa​ło się, że
gdzieś jest scho​wa​na far​ba i la​kier, by nie​ustan​nie słu​ży​ły li​kwi​do​wa​niu wszel​kich śla​dów
pal​ców, gdy​by sta​ły się one do​strze​gal​ne w po​ko​jach miesz​ka​nia pana Tar​ta​ra. Ża​den okręt
wo​jen​ny nie był utrzy​my​wa​ny w ta​kiej czy​sto​ści i tak chro​nio​ny przed przy​pad​ko​wym do​ty​-
kiem jak wła​śnie tu​taj. Tego ja​sne​go, let​nie​go dnia nad ogród​kiem pana Tar​ta​ra zo​sta​ła za​-
mon​to​wa​na schlud​na mar​ki​za i to w taki spo​sób, na jaki mógł się zdo​być tyl​ko ma​ry​narz.
Wra​że​nie pły​nię​cia po mo​rzu było tak zu​peł​ne, że ogró​dek kwia​to​wy śmia​ło mógł​by przy​-
na​le​żeć do rufy, zaś wszyst​ko to ra​zem wzię​te su​nę​ło po mor​skiej ta​fli z za​ło​gą na po​kła​-
dzie, któ​ra cze​ka​ła tyl​ko, aby pan Tar​tar przy​ło​żył za​wie​szo​ną w ką​cie po​ko​ju tubę do ust i
wy​dał ochry​płe roz​ka​zy: „Pod​nieść ko​twi​cę! Za​ło​ga na po​kład! Wszyst​kie ża​gle na masz​-



ty!”.
Pan Tar​tar, czy​nią​cy na tym wspa​nia​łym stat​ku ho​no​ry do​wód​cy, do​sko​na​le pa​so​wał do

ca​ło​ści. Kie​dy ktoś ma nie​pło​szą​ce​go się i z byle po​wo​du nie​ko​pią​ce​go mi​łe​go ko​nia, to
jak​że przy​jem​nie jest ob​ser​wo​wać, kie​dy jeź​dzi na nim z wy​czu​ciem roz​ryw​ko​wej na​tu​ry
tego kro​to​chwil​ne​go stwo​rze​nia. A je​śli ten czło​wiek jest do tego jesz​cze z cha​rak​te​ru ser​-
decz​ny i życz​li​wy, a tak​że na ogół spon​ta​nicz​ny i wspa​nia​le bez​po​śred​ni, wąt​pli​we czy
mógł​by wy​glą​dać ko​rzyst​niej w ja​kiejś in​nej niż ta sy​tu​acji. Tak więc Róża oczy​wi​ście po​-
my​śla​ła (na​wet gdy​by nie zo​sta​ła opro​wa​dzo​na po tym okrę​cie z wszyst​ki​mi ho​no​ra​mi
Pierw​szej Damy Ad​mi​ra​li​cji lub Pierw​szej Cza​ro​dziej​ki Mórz), jak cza​ru​ją​co jest oglą​dać
to wszyst​ko i słu​chać pana Tar​ta​ra, któ​ry cie​szy się tym, co po​sia​da. Było więc cał​kiem na​-
tu​ral​ne, że Róża po​my​śla​ła też, że ten ogo​rza​ły słoń​cem ma​ry​narz wy​glą​da na​der ko​rzyst​-
nie, kie​dy po za​koń​cze​niu in​spek​cji de​li​kat​nie wy​pro​wa​dził ją ze swej ad​mi​ral​skiej ka​bi​ny.
Bła​gał ją w tej​że chwi​li, by uwa​ża​ła się za kró​lo​wą tego obiek​tu i za​chę​cił do obej​rze​nia
ogród​ka kwia​to​we​go, wska​zu​jąc nań ręką, od któ​rej nie​gdyś za​le​ża​ło ży​cie pana Cri​spar​-
kle’a.

– He​le​no! He​le​no Lan​dless! Je​steś tam?
– Kto mnie woła? Chy​ba nie Róża? – i oto po​ja​wi​ła się w oknie dru​ga ład​na twa​rzycz​-

ka.
– Tak, moja dro​ga!
– Coś ta​kie​go! Jak się tu zna​la​złaś, ko​cha​nie?
– Ja… ja nie bar​dzo wiem – od​par​ła Róża, ob​le​wa​jąc się ru​mień​cem. – To chy​ba ja​kiś

sen!
Skąd​że się jed​nak wziął ów ru​mie​niec? Prze​cież wśród kwia​tów były tyl​ko ich twa​rze.

Czy te ru​mień​ce mo​gły być owo​ca​mi w cza​ro​dziej​skiej kra​inie ło​dy​gi grosz​ku?
– Ale ja nie śnię – oświad​czy​ła He​le​na z uśmie​chem. – Gdy​by tak było, le​piej bym ro​-

zu​mia​ła. Jak to się sta​ło, że je​ste​śmy tu ra​zem… lub nie​mal ra​zem… tak nie​spo​dzia​nie?
Do​praw​dy, nie​spo​dzia​nie, i to mię​dzy ko​mi​na​mi, wśród brud​nych szczy​tów do​mów w

po​bli​żu domu P.J.T., po​śród kwia​tów wy​ro​słych na mor​skiej wo​dzie. Jed​nak obu​dzo​na już
Róża szyb​ko wy​ja​śni​ła, jak to się sta​ło i po​da​ła wszyst​kie oko​licz​no​ści ca​łej spra​wy.

– Pan Cri​spar​kle też jest tu​taj – do​da​ła Róża, szyb​ko koń​cząc: – …i czy mo​żesz uwie​-
rzyć, że… on daw​no temu oca​lił mu ży​cie?

– Je​że​li cho​dzi o pana Cri​spar​kle’a, to mogę w to uwie​rzyć – od​par​ła He​le​na z ru​mień​-
cem na twa​rzy.

(A za​tem jesz​cze wię​cej ru​mień​ców po​ja​wi​ło się w tej cza​ro​dziej​skiej kra​inie ło​dy​gi
grosz​ku.)

– Tak, ale to nie był pan Cri​spar​kle – szyb​ko spro​sto​wa​ła Róża.
– Nie ro​zu​miem, ko​cha​nie.
– To bar​dzo miło ze stro​ny pana Cri​spar​kle’a, że po​zwo​lił się ura​to​wać – oświad​czy​ła

Róża – i nie mógł​by panu Tar​ta​ro​wi bar​dziej wy​mow​nie wy​ra​zić swej wdzięcz​no​ści. Ale
to pan Tar​tar go ura​to​wał.

Ciem​ne oczy He​le​ny wpa​try​wa​ły się uważ​nie w ja​sną twa​rzycz​kę wśród li​ści i He​le​na



w za​my​śle​niu za​py​ta​ła wol​niej:
– Moja dro​ga, czy pan Tar​tar jest te​raz z tobą?
– Nie, po​nie​waż od​dał mi do dys​po​zy​cji swo​je miesz​ka​nie… to zna​czy nam od​dał. To

ta​kie pięk​ne miej​sce!
– Do​praw​dy?
– Wy​da​je mi się, że znaj​du​ję się we wnę​trzu naj​bar​dziej eks​klu​zyw​ne​go okrę​tu, jaki kie​-

dy​kol​wiek pły​wał. To jest jak… jak…
– Jak sen? – pod​po​wie​dzia​ła He​le​na.
Róża od​po​wie​dzia​ła lek​kim ski​nie​niem gło​wy i po​wą​cha​ła kwia​ty.
He​le​na ode​zwa​ła się z ża​lem po krót​kiej prze​rwie, pod​czas któ​rej zda​wa​ła się nad

czymś za​sta​na​wiać (a może Róża od​nio​sła tyl​ko ta​kie wra​że​nie):
– Mój bied​ny Ne​vil​le czy​ta w swo​im po​ko​ju, po​nie​waż z tej stro​ny słoń​ce świe​ci te​raz

zbyt ja​sno. My​ślę, że le​piej bę​dzie, aby nie wie​dział, iż je​steś tak bli​sko.
– O, ja też tak my​ślę! – wy​krzyk​nę​ła po​śpiesz​nie Róża.
– Przy​pusz​czam – cią​gnę​ła He​le​na z wa​ha​niem – że prę​dzej czy póź​niej musi do​wie​-

dzieć się o tym, co mi po​wie​dzia​łaś… Ale nie je​stem tego pew​na.
Po​radź się pana Cri​spar​kle’a, moja dro​ga. Za​py​taj go, czy z tego, co mi po​wie​dzia​łaś,

mogę prze​ka​zać Ne​vil​le’owi tyle, ile uznam za sto​sow​ne…
Róża uda​ła się do swo​jej ka​bi​ny i prze​ka​za​ła py​ta​nie. Ka​no​nik mniej​szy był za tym, aby

He​le​na uczy​ni​ła to, co uzna za naj​wła​ściw​sze.
– Bar​dzo mu za to je​stem wdzięcz​na – po​wie​dzia​ła He​le​na, kie​dy Róża prze​ka​za​ła jej

sło​wa pana Cri​spar​kle’a. – Za​py​taj go, czy le​piej bę​dzie za​cze​kać, aż wyj​dzie na jaw wię​-
cej oszczerstw i prze​śla​do​wań Ne​vil​le’a ze stro​ny tego nik​czem​ni​ka, czy też le​piej spró​bo​-
wać to uprze​dzić, to zna​czy do​wie​dzieć się, czy wo​kół nas nie dzie​je się coś ta​jem​ni​cze​go?

Ka​no​nik mniej​szy do​szedł do wnio​sku, że pro​blem ten jest tak skom​pli​ko​wa​ny, iż trud​no
wy​ra​zić na ten te​mat kon​kret​ną opi​nię, stąd po kil​ku nie​uda​nych pró​bach za​su​ge​ro​wał w
koń​cu, aby zwró​cić się w tej spra​wie do pana Grew​gio​usa. Kie​dy He​le​na wy​ra​zi​ła zgo​dę,
za​brał się i po​szedł (nie​udol​nie na​śla​du​jąc bez​tro​ski spa​ce​rek) przez dzie​dzi​niec do domu
P.J.T., gdzie po​wtó​rzył py​ta​nie. Pan Grew​gio​us zde​cy​do​wa​nie trzy​mał się za​sa​dy, że je​śli
dzia​ła​nie ban​dy​ty lub dzi​kiej be​stii moż​na uprze​dzić, to le​piej zro​bić to na​tych​miast; po​-
nad​to stwier​dził zde​cy​do​wa​nie, że w tym szcze​gól​nym wy​da​niu John Ja​sper przed​sta​wia
skrzy​żo​wa​nie ban​dy​ty z dzi​ką be​stią.

Pan Cri​spar​kle wró​cił z taką radą, sło​wa pana Grew​gio​usa po​wtó​rzył Róży, któ​ra z ko​-
lei prze​ka​za​ła je He​le​nie. He​le​na, nie​prze​rwa​nie snu​ją​ca przy oknie wła​sne roz​my​śla​nia,
za​sta​na​wia​ła się te​raz nad od​po​wie​dzią.

– Różo, czy mo​że​my li​czyć na po​moc pana Tar​ta​ra? – za​py​ta​ła.
O tak! Róża le​d​wo śmia​ła o tym my​śleć. I ow​szem nie​śmia​ło wie​rzy​ła, że może pra​wie

za to rę​czyć. Lecz czy po​win​na py​tać o to pana Cri​spar​kle’a?
– My​ślę, że two​ja opi​nia w tej spra​wie jest rów​nie do​bra jak jego, moja dro​ga – po​wie​-

dzia​ła uspo​ka​ja​ją​co He​le​na. – I z tego po​wo​du nie mu​sisz zno​wu zni​kać z okna.
Dziw​na ta He​le​na!



– Wi​dzisz – cią​gnę​ła He​le​na po na​my​śle – Ne​vil​le ni​ko​go tu nie zna; pra​wie z ni​kim nie
za​mie​nił sło​wa. Gdy​by pan Tar​tar czę​ściej skła​dał mu jaw​ne wi​zy​ty; gdy​by mógł czę​ściej
po​świę​cić mu tro​chę cza​su i gdy​by ro​bił to nie​mal co​dzien​nie, to może coś by z tego wy​ni​-
kło.

– Mo​gło​by z tego coś wy​nik​nąć, ko​cha​nie? – za​py​ta​ła Róża, wpa​tru​jąc się z nie​po​ko​jem
w pięk​ną twa​rzycz​kę przy​ja​ciół​ki. – A co ta​kie​go mo​gło​by z tego wy​nik​nąć?

– Je​że​li istot​nie wszyst​kie ru​chy Ne​vil​le’a są ob​ser​wo​wa​ne, je​że​li za​mie​rza się go od​-
izo​lo​wać od przy​ja​ciół i zna​jo​mych, aby krok po kro​ku za​truć mu co​dzien​ne ży​cie (za​gro​że​-
nie, ja​kie ty zda​jesz się do​strze​gać), to czy nie wy​da​je się praw​do​po​dob​ne – mó​wi​ła He​le​-
na – że jego wróg w ja​kiś spo​sób sta​rał​by się skon​tak​to​wać z Tar​ta​rem, aby go od​stra​szyć
od Ne​vil​le’a? W ta​kim to ra​zie nie tyl​ko by​li​by​śmy po​wia​do​mie​ni o tym fak​cie, ale mo​gli​-
by​śmy się do​wie​dzieć od pana Tar​ta​ra o tre​ści ta​kiej roz​mo​wy!

– Ro​zu​miem! – za​wo​ła​ła Róża i na​tych​miast po​mknę​ła do swej ka​bi​ny.
Wkrót​ce jej ślicz​na twa​rzycz​ka zno​wu uka​za​ła się wiel​ce za​ru​mie​nio​na i Róża po​wie​-

dzia​ła, że prze​ka​za​ła to panu Cri​spar​kle’owi, pan Cri​spar​kle spro​wa​dził pana Tar​ta​ra, a
pan Tar​tar… – Na wy​pa​dek gdy​byś go po​trze​bo​wa​ła, pan Tar​tar te​raz cze​ka – do​da​ła Róża,
rzu​ca​jąc za sie​bie spoj​rze​nie, do pew​ne​go stop​nia zmie​sza​na sy​tu​acją, w ja​kiej się zna​la​zła
po​mię​dzy wnę​trzem ka​bi​ny a jej czę​ścią ze​wnętrz​ną przy oknie. Za​tem pan Tar​tar oznaj​mił
swą go​to​wość dzia​ła​nia we​dług su​ge​stii He​le​ny oraz go​to​wość roz​po​czę​cia służ​by jesz​cze
tego sa​me​go dnia.

– Dzię​ku​ję mu z ca​łe​go ser​ca – od​par​ła He​le​na. – Prze​każ mu to, pro​szę.
I zno​wu, wiel​ce zmie​sza​na po​śred​ni​cze​niem mię​dzy kwia​to​wym ogród​kiem a ka​bi​ną,

Róża znik​nę​ła ze swym prze​sła​niem, aby po chwi​li uka​zać się z do​dat​ko​wy​mi za​pew​nie​-
nia​mi od pana Tar​ta​ra. Sta​ła te​raz, wa​ha​jąc się mię​dzy He​le​ną a nim, da​jąc tym sa​mym do​-
wód, że zmie​sza​nie nie​ko​niecz​nie musi być nie​zręcz​ne i cza​sem może przy​brać bar​dzo
sym​pa​tycz​ną po​stać.

– A te​raz, ko​cha​nie – po​wie​dzia​ła He​le​na – pa​mię​taj, pro​szę, o ostroż​no​ści, któ​ra na​ka​-
za​ła nam ogra​ni​czyć się do tego ro​dza​ju spo​tka​nia, i roz​stań​my się. Sły​szę, że Ne​vil​le się
ru​sza. Wró​cisz tam jesz​cze?

– Do pan​ny Twin​kle​ton? – za​py​ta​ła Róża.
– Tak.
– O, ja tam już ni​g​dy nie mo​gła​bym wró​cić; tak, do​praw​dy, nie mo​gła​bym po tej prze​ra​-

ża​ją​cej roz​mo​wie! – oświad​czy​ła Róża.
– A za​tem, do​kąd pój​dziesz, moja ślicz​na?
– Te​raz, praw​dę mó​wiąc, nie wiem – od​par​ła Róża. – Do​tych​czas nie usta​li​łam jesz​cze,

ale mój opie​kun zaj​mie się mną. Nie martw się, moja dro​ga. Je​stem pew​na, że gdzieś znaj​-
dę swo​je miej​sce.

(Wy​da​wa​ło się to bar​dzo praw​do​po​dob​ne.)
– I usły​szę o mo​jej Ró​życz​ce od pana Tar​ta​ra? – za​py​ta​ła He​le​na.
Tak, przy​pusz​czam, że tak; od… – Róża zno​wu się obej​rza​ła, nie wy​mie​nia​jąc na​zwi​ska.

– Ale po​wiedz mi coś jesz​cze, za​nim się roz​sta​nie​my, naj​droż​sza He​le​no. Po​wiedz mi, że



je​steś pew​na cał​ko​wi​cie, iż nie mo​głam temu za​po​biec.
– Za​po​biec, ko​cha​nie?
– Za​po​biec jego zło​śli​wo​ści i mści​wo​ści. W ża​den spo​sób nie mo​głam się z nim po​ro​-

zu​mieć, praw​da?
– Wiesz, jak cię ko​cham, moja dro​ga – od​par​ła He​le​na z obu​rze​niem – ale prę​dzej wo​-

la​ła​bym cię uj​rzeć mar​twą u stóp tego nie​go​dziw​ca.
– Ja​każ to dla mnie ogrom​na po​cie​cha! Po​wtó​rzysz to swe​mu bied​ne​mu bra​tu, praw​da? I

prze​ka​żesz mu ode mnie wy​ra​zy pa​mię​ci wraz z po​zdro​wie​nia​mi? Po​pro​sisz też, aby mnie
nie nie​na​wi​dził?

Ża​ło​śnie po​trzą​sa​jąc gło​wą i tym sa​mym su​ge​ru​jąc, że to zbęd​na proś​ba, He​le​na prze​-
sła​ła przy​ja​ciół​ce dłoń​mi ser​decz​ne ca​łu​sy, a kie​dy Róża od​wza​jem​ni​ła jej się tym sa​mym,
uj​rza​ła trze​cią, opa​lo​ną rękę wy​ła​nia​ją​cą się z kwia​tów i li​ści, wy​su​nię​tą by po​móc jej
przy​ja​ciół​ce w znik​nię​ciu z okna.

Prze​ką​ska, jaką pan Tar​tar przy​go​to​wał w ka​bi​nie ad​mi​ral​skiej, je​dy​nie za po​mo​cą do​-
tknię​cia za​opa​trzo​nej w sprę​ży​nę gał​ki w drzwiach szaf​ki i uchwy​tu szu​fla​dy, była za​iste
cza​ro​dziej​sko olśnie​wa​ją​cym po​sił​kiem. W jed​nej chwi​li po​ja​wi​ły się w ca​łej swej ob​fi​-
to​ści wspa​nia​łe ma​ka​ro​ny, błysz​czą​ce li​kie​ry, w ma​gicz​ny spo​sób uka​za​ły się za​kon​ser​wo​-
wa​ne tro​pi​kal​ne przy​pra​wy i ga​la​ret​ki z nie​biań​sko tro​pi​kal​nych owo​ców. Jed​nak pan Tar​-
tar nie mógł za​trzy​mać cza​su, a czas w swym okrut​nym po​śpie​chu pły​nął tak szyb​ko, że
Róża była zmu​szo​na zejść na zie​mię z cza​ro​dziej​skiej ło​dy​gi pach​ną​ce​go grosz​ku i wró​cić
do miesz​ka​nia opie​ku​na.

– A te​raz, moja dro​ga – po​wie​dział pan Grew​gio​us – co te​raz zro​bi​my? Albo wy​ra​ża​jąc
tę myśl ina​czej: co te​raz zro​bić z tobą?

Prze​pra​sza​ją​ce za​cho​wa​nie Róży świad​czy​ło, iż jest świa​do​ma swej nie​po​żą​da​nej tu
obec​no​ści i że za​wa​dza wszyst​kim do​ko​ła. Od​no​śnie pla​nów ży​cio​wych na przy​szłość,
wpadł jej do gło​wy je​dy​nie po​mysł, żeby resz​tę ży​cia spę​dzić na szczy​cie wie​lo​stop​nio​-
wych scho​dów ho​te​lu Fur​ni​val’s Inn z jego so​lid​nym za​bez​pie​cze​niem przed po​ża​rem.

– Po​my​śla​łem – po​wie​dział pan Grew​gio​us – że sko​ro ta za​cna dama, pan​na Twin​kle​-
ton, pod​czas wa​ka​cji przy​jeż​dża nie​kie​dy do Lon​dy​nu, by od​no​wić zna​jo​mo​ści lub spo​tkać
się z ro​dzi​ca​mi pa​nie​nek miesz​ka​ją​cych w sto​li​cy, to może by… za​nim się za czymś ro​zej​-
rzy​my, po​pro​sić pan​nę Twin​kle​ton, aby za​trzy​ma​ła się tu​taj i przez mie​siąc za​miesz​ka​ła z
tobą.

– A po​tem? – do​py​ty​wa​ła się Róża.
– Po​tem – od​parł pan Grew​gio​us – nie bę​dzie​my w gor​szej sy​tu​acji niż te​raz.
– My​ślę, że to mo​gło​by uła​twić spra​wę – zgo​dzi​ła się Róża.
– A za​tem – po​wie​dział pan Grew​gio​us, wsta​jąc – idzie​my po​szu​kać ume​blo​wa​ne​go

miesz​ka​nia. Naj​przy​jem​niej​szą rze​czą dla mnie – po​dob​nie jak mi​nio​ne​go wie​czo​ru – by​ła​-
by two​ja słod​ka obec​ność w moim domu przez resz​tę wie​czo​rów mego ży​cia, ale nie jest to
od​po​wied​nie oto​cze​nie dla mło​dej pa​nien​ki. Udaj​my się więc na po​szu​ki​wa​nie przy​gód i
ume​blo​wa​ne​go miesz​ka​nia. W tym cza​sie pan Cri​spar​kle, któ​ry wła​śnie wy​bie​ra się do
domu, nie​wąt​pli​wie bę​dzie tak uprzej​my, że spo​tka się z pan​ną Twin​kle​ton i po​pro​si, aby ta



dama ze​chcia​ła wziąć udział w na​szym pla​nie.
Pan Cri​spar​kle z ocho​tą przy​jął na sie​bie to za​da​nie i wy​je​chał, pan Grew​gio​us zaś udał

się z pod​opiecz​ną na wy​pra​wę.
Po​nie​waż we​dług pana Grew​gio​usa szu​ka​nie ume​blo​wa​nych po​koi po​le​ga​ło na przej​-

ściu na dru​gą stro​nę uli​cy do domu ze sto​sow​nym ogło​sze​niem w oknie, na przyj​rze​niu się i
prze​czy​ta​niu go, a na​stęp​nie pra​co​wi​tym obej​ściu domu od tyłu i obej​rze​niu obiek​tu – jed​-
nak bez wcho​dze​nia do środ​ka, aby po​tem z tym sa​mym skut​kiem po​dob​ne za​bie​gi czy​nić z
in​nym do​mem – wo​bec tego po​sta​no​wi​li po​ru​szać się bar​dzo wol​no. Pan Grew​gio​us w
koń​cu przy​po​mniał so​bie owdo​wia​łą ku​zyn​kę, da​le​ką krew​ną pana Baz​zar​da, któ​ra kie​dyś
uży​wa​ła jego wpły​wów w krę​gach lo​ka​tor​skich i któ​ra miesz​ka​ła przy So​uthamp​ton Stre​et,
Blo​oms​bu​ry Squ​are. Dama ta, jak oznaj​mia​ły po​kaź​ne dru​ko​wa​ne li​te​ry na mo​sięż​nej ta​-
blicz​ce na drzwiach, nie wska​zu​ją​ce jed​nak na płeć lub stan cy​wil​ny, na​zy​wa​ła się Bil​lic​-
kin.

Szcze​gól​ne ce​chy cha​rak​te​ru pani Bil​lic​kin znaj​do​wa​ły uj​ście w jej skłon​no​ściach do
omdleń, a tak​że w nie​opa​no​wa​nej szcze​ro​ści. Wy​nu​rzy​ła się ocię​ża​le z ele​ganc​kie​go, po​ło​-
żo​ne​go w głę​bi miesz​ka​nia sa​lo​ni​ku, prze​zna​czo​ne​go wy​łącz​nie do jej oso​bi​ste​go użyt​ku, i
zda​wa​ła się być kimś, kto spe​cjal​nie przy tej oka​zji po​śpiesz​nie otrzą​snął się z se​rii
omdleń.

– Mam na​dzie​ję, że do​brze się pan mie​wa, sza​now​ny pa​nie – po​wie​dzia​ła pani Bil​lic​-
kin, ski​nie​niem gło​wy da​jąc znak, że roz​po​zna​je go​ścia.

– Dzię​ku​ję, do​brze. A pani? – za​py​tał pan Grew​gio​us.
– Mie​wam się – od​par​ta pani Bil​lic​kin, a od​po​wia​da​jąc, za​czerp​nę​ła tchu, jak​by zbli​żał

się na​pad omdle​nia – tak do​brze jak za​wsze.
– Moja pod​opiecz​na i pew​na star​sza dama – za​czął pan Grew​gio​us – chcia​ły​by wy​na​jąć

od​po​wied​nie po​ko​je mniej wię​cej na mie​siąc. Dys​po​nu​je pani ja​kimś wol​ny​mi po​ko​ja​mi?
– Pa​nie Grew​gio​us – od​par​ła pani Bil​lic​kin – nie będę pana oszu​ki​wać, je​stem od tego

da​le​ka. Mam wol​ne po​ko​je.
Wy​raz jej twa​rzy zda​wał się do​da​wać: „Za​pro​wadź​cie mnie na stos, je​śli chce​cie, ale

póki żyję będę szcze​ra”.
– A ja​kież to są po​ko​je, sza​now​na pani? – za​py​tał pan Grew​gio​us bar​dzo uprzej​mie, by

zła​go​dzić pew​ną su​ro​wość ce​chu​ją​cą za​cho​wa​nie pani Bil​lic​kin.
– A za​tem, ten sa​lo​nik, któ​ry – jak​kol​wiek by się go na​zwa​ło – jest sa​lo​nem fron​to​wym,

pa​nien​ko – oznaj​mi​ła pani Bil​lic​kin, włą​cza​jąc Różę do roz​mo​wy. – Sa​lo​nik po​ło​żo​ny od
tyłu trzy​mam dla sie​bie i ni​g​dy go nie od​dam. Na gó​rze znaj​du​ją się dwie sy​pial​nie, do któ​-
rych do​pro​wa​dzo​no gaz. Nie po​wiem, że pod​ło​gi sy​pial​ni są bar​dzo so​lid​ne, po​nie​waż tak
nie jest. Mon​ter gazu przy​znał, że aby do​brze wy​ko​nać ro​bo​tę, mu​siał​by do​stać się pod le​-
ga​ry, ale nie war​to po​no​sić ta​kich kosz​tów dla lo​ka​to​rów wy​naj​mu​ją​cych po​ko​je na rok.
Rury ga​zo​we pro​wa​dzo​ne są więc na le​ga​rach i le​piej, aby​ście o tym wie​dzie​li.

Pan Grew​gio​us i Róża wy​mie​ni​li prze​ra​żo​ne spoj​rze​nia, cho​ciaż nie mie​li naj​mniej​sze​-
go po​ję​cia, ja​kie to praw​do​po​dob​ne okrop​no​ści mogą wy​ni​kać z ta​kie​go usy​tu​owa​nia rur.
Pani Bil​lic​kin przy​ci​snę​ła dłoń do pier​si, jak​by wła​śnie spadł jej ka​mień z ser​ca.



– No cóż! Nie wąt​pię, że dach jest w po​rząd​ku – za​uwa​żył pan Grew​gio​us, otrzą​snąw​-
szy się nie​co.

– Pa​nie Grew​gio​us – od​par​ła pani Bil​lic​kin – gdy​bym mia​ła w za​mie​rze​niu panu po​wie​-
dzieć, że nie mieć nic nad gło​wą zna​czy tyle, co mieć nad nią ten su​fit, to oszu​ki​wa​ła​bym
pana, cze​go ni​g​dy nie uczy​nię. Nie, sza​now​ny pa​nie. Przy wietrz​nej po​go​dzie pań​skie da​-
chów​ki, ow​szem, będą na tej wy​so​ko​ści ło​mo​tać, bez wzglę​du na to, co się z nimi zro​bi!
Wzy​wam pana, kim​kol​wiek pan je​steś, abyś za wszel​ką cenę spró​bo​wał utrzy​mać da​chów​-
ki na swo​ich miej​scach – w tym mo​men​cie pani Bil​lic​kin, roz​pa​lo​na roz​mo​wą, ochło​nę​ła
nie​co i zde​cy​do​wa​ła się nie nad​uży​wać uzy​ska​nej mo​ral​nej prze​wa​gi. – W re​zul​ta​cie – cią​-
gnę​ła pani Bil​lic​kin ła​god​niej, ale wciąż sta​now​cza w swej nie​ugię​tej szcze​ro​ści – w re​-
zul​ta​cie by​ło​by to cał​kiem bez​ce​lo​we, abym ra​zem z pa​nem wlo​kła się na górę domu, żeby
póź​niej po​wie​dział mi pan: „Pani Bil​lic​kin, co to za pla​ma na su​fi​cie, bo chy​ba wi​dzę tam
ja​kąś pla​mę, praw​da?”, a ja mia​ła​bym panu od​po​wie​dzieć: „Nie ro​zu​miem, o czym pan
mówi, sza​now​ny pa​nie”. Nie, pa​nie, nie będę tak pod​stęp​na. Do​sko​na​le ro​zu​miem, o co
panu cho​dzi, za​nim mi pan to uświa​do​mi. To mo​kra pla​ma, sza​now​ny pa​nie. Wil​goć cza​sem
do​sta​je się do środ​ka i nie​kie​dy stam​tąd się nie wy​do​sta​je. Może pan prze​le​żeć tam pół ży​-
cia zu​peł​nie su​chy, ale na​dej​dzie pora… Le​piej, żeby pan już te​raz o tym wie​dział, że na​-
stą​pi taki czas, gdy bę​dzie moż​na uwa​żać, że jest pan nie​zgu​łą na​mok​nię​tą jak gąb​ka.

Pan Grew​gio​us wy​da​wał się wiel​ce upo​ko​rzo​ny tym po​rów​na​niem i po​sta​wie​niem w
tak po​ża​ło​wa​nia god​nej sy​tu​acji.

– Ma pani ja​kieś inne po​ko​je? – za​py​tał.
– Pa​nie Grew​gio​us – od​par​ła pani Bil​lic​kin z wiel​ką po​wa​gą – otóż mam. Pyta pan, czy

mam, a moja szcze​ra i otwar​ta od​po​wiedź może brzmieć tyl​ko w ten spo​sób. Pierw​sze i
dru​gie pię​tro są wol​ne, a tam znaj​du​ją się pięk​ne miesz​ka​nia.

– Świet​nie, świet​nie! Chy​ba o nich nie moż​na po​wie​dzieć nic złe​go – stwier​dził pan
Grew​gio​us, po​cie​sza​jąc sa​me​go sie​bie.

– Pa​nie Grew​gio​us – po​wie​dzia​ła na to pani Bil​lic​kin – pro​szę o wy​ba​cze​nie, ale są
tam scho​dy. Je​że​li nie jest pan przy​go​to​wa​ny na scho​dy, to bę​dzie pan roz​cza​ro​wa​ny. Pa​-
nien​ka nie może, moja dro​ga – cią​gnę​ła pani Bil​lic​kin, zwra​ca​jąc się do Róży kar​cą​co –
trak​to​wać pierw​sze​go pię​tra, a jesz​cze bar​dziej dru​gie​go, tak samo jak ła​two do​stęp​ne​go
sa​lo​nu na par​te​rze. Nie, nie może pa​nien​ka; leży to poza pa​nien​ki moż​li​wo​ścia​mi, po co za​-
tem pró​bo​wać?

Pani Bil​lic​kin mó​wi​ła to z ta​kim prze​ję​ciem, jak​by Róża z upo​rczy​wą de​ter​mi​na​cją sta​-
ra​ła się for​so​wać ten nie​uza​sad​nio​ny po​gląd.

– Mo​że​my obej​rzeć te miesz​ka​nia? – za​py​tał opie​kun.
– Pa​nie Grew​gio​us – od​par​ła pani Bil​lic​kin – może pan. Nie chcę ni​cze​go przed pa​nem

ukry​wać… Oczy​wi​ście, że pan może.
Po tych sło​wach pani Bil​lic​kin po​sła​ła do swe​go sa​lo​ni​ku po szal (ist​niał bo​wiem, da​tu​-

ją​cy się od nie​pa​mięt​nych cza​sów, ofi​cjal​ny mit, że nie mo​gła ni​g​dzie się ru​szyć bez owi​ja​-
nia się sza​lem) i kie​dy słu​żą​ca do​star​czy​ła go, za​pro​wa​dzi​ła go​ści do wol​nych miesz​kań.
Na scho​dach kil​ka razy przy​sta​wa​ła, aby z pa​to​sem za​czerp​nąć tchu, a w sa​lo​nie przy​ło​ży​ła



rękę do ser​ca, jak​by za​mie​rza​ło wy​sko​czyć z pier​si i zdo​ła​ła zła​pać je w porę.
– A dru​gie pię​tro? – za​py​tał pan Grew​gio​us, uzna​jąc pierw​sze za za​do​wa​la​ją​ce.
– Pa​nie Grew​gio​us – od​par​ła pani Bil​lic​kin, zwra​ca​jąc się do nie​go ce​re​mo​nial​nie, jak​-

by nad​szedł czas, by wy​ja​śnić pew​ną kło​po​tli​wą spra​wę i uczy​nić po​waż​ne wy​zna​nie –
dru​gie pię​tro znaj​du​je się nad tym pię​trem.

– Czy mo​że​my je rów​nież obej​rzeć, sza​now​na pani?
– Tak, pro​szę pana – zgo​dzi​ła się pani Bil​lic​kin. – Do​stęp​ne jest cały czas. Po​nie​waż i

ono oka​za​ło się za​do​wa​la​ją​ce, pan Grew​gio​us pod​szedł z Różą do okna, aby się na​ra​dzić,
a na​stęp​nie po​pro​sił o pió​ro i atra​ment i skre​ślił kil​ka li​ni​jek umo​wy. W tym cza​sie pani
Bil​lic​kin usia​dła wy​god​nie i wy​gło​si​ła coś w ro​dza​ju wy​kład​ni lub kwin​te​sen​cji ogól​ne​go
pro​ble​mu.

– O tej po​rze roku czynsz wy​no​si czter​dzie​ści pięć szy​lin​gów ty​go​dnio​wo, płat​ne w ter​-
mi​nie mie​sięcz​nym, co sta​no​wi roz​sąd​ną cenę dla obu stron – mó​wi​ła pani Bil​lic​kin. – To
nie jest Bond Stre​et ani też St. Ja​mes’s Pla​ce, i wca​le tego nie uda​je, a rów​no​cze​śnie nie
ma co za​prze​czać – bo i po co?

– że pod​cie​nia pro​wa​dzą do staj​ni. Staj​nie są ko​niecz​ne. Co do słu​żą​cych, to są tu dwie
ta​kie, któ​re mogą pra​co​wać za przy​stęp​ną opła​tą. Mó​wi​ło się też o do​mo​krąż​cach, ale bru​-
dzi​li bu​ta​mi nowe płyt​ki pod​ło​go​we przy ko​min​ku, a poza tym nie za​wsze byli na za​wo​ła​-
nie, aby przy​jąć kon​kret​ne za​mó​wie​nia. Za wę​giel pła​ci się albo zgod​nie z czę​sto​tli​wo​ścią
pa​le​nia w ko​min​ku, albo za wia​dro. – Pod​kre​śla​ła spój​ni​ki, jak​by chcąc za​zna​czyć ja​kąś
sub​tel​ną, ale zna​czą​cą róż​ni​cę. – Psy nie są mile wi​dzia​ne. Prócz tego, że bru​dzą, bywa, że
są wy​kra​da​ne, a po​tem po​ja​wia​ją się róż​ne po​dej​rze​nia, z któ​rych wy​ni​ka​ją roz​ma​ite nie​-
przy​jem​no​ści.

Tym​cza​sem pan Grew​gio​us przy​go​to​wał umo​wę i pie​nią​dze.
– Pod​pi​sa​łem w imie​niu obu pań, sza​now​na pani – po​wie​dział – a te​raz niech pani bę​-

dzie tak do​bra i też pod​pi​sze. Imię i na​zwi​sko… w tym miej​scu, je​śli bę​dzie pani tak
uprzej​ma.

– Pa​nie Grew​gio​us – ode​zwa​ła się pani Bil​lic​kin z no​wym wy​bu​chem szcze​ro​ści. – Nie,
pro​szę pana! Musi mi pan wy​ba​czyć, ale imię nie wcho​dzi w ra​chu​bę.

Pan Grew​gio​us spoj​rzał na nią zdu​mio​ny.
– Ta​blicz​ka na drzwiach słu​ży mi jako ochro​na – oznaj​mi​ła pani Bil​lic​kin. – I to sku​-

tecz​na ochro​na. Nie od​stą​pię od tego.
Pan Grew​gio​us spoj​rzał ze zdu​mie​niem na Różę.
– Cóż, pa​nie Grew​gio​us, musi mi pan wy​ba​czyć. Jak dłu​go ten dom zna​ny jest w nie​-

okre​ślo​ny spo​sób jako wła​sność Bil​lic​ki​nów, i jak dłu​go wśród róż​ne​go ro​dza​ju mę​tów
ist​nie​ją wąt​pli​wo​ści, gdzie też ten Bil​lic​kin się ukry​wa – przy drzwiach wej​ścio​wych lub
gdzieś w piw​ni​cy – a tak​że ile waży i jak jest zbu​do​wa​ny, tak dłu​go czu​ję tu​taj się bez​-
piecz​na. Ale ujaw​nić się, że je​stem sa​mot​ną ko​bie​tą, co to, to nie, moja pa​nien​ko! Chy​ba
na​wet przez mo​ment nie chcia​ła​by pa​nien​ka – cią​gnę​ła pani Bil​lic​kin z wy​raź​nym po​czu​-
ciem krzyw​dy – prze​śla​do​wać wła​sną płeć, chy​ba że skło​nił​by pa​nien​kę do tego nie​wła​ści​-
wy przy​kład.



Róża, ru​mie​niąc się, jak​by uczy​ni​ła ja​kąś wiel​ce nie​god​ną pró​bę oszu​ka​nia tej za​cnej
damy, upro​si​ła pana Grew​gio​usa, aby się zgo​dził na każ​dy pod​pis. W efek​cie na do​ku​men​-
cie po​ja​wił się pod​pis Bil​lic​kin.

Te​raz usta​lo​no szcze​gó​ły wpro​wa​dze​nia się do wy​na​ję​te​go miesz​ka​nia, co mia​ło na​stą​-
pić po​ju​trze, kie​dy to moż​na było się spo​dzie​wać przy​jaz​du pan​ny Twin​kle​ton, i Róża
wspar​ta ra​mie​niem opie​ku​na wró​ci​ła do Fur​ni​val’s Inn.

A oto wi​dzi​my, jak pan Tar​tar spa​ce​ru​je przed ho​te​lem, za​trzy​mu​je się na wi​dok nad​cho​-
dzą​cych i ru​sza w ich kie​run​ku!

– Przy​szło mi na myśl – na​po​my​ka pan Tar​tar – że ma​jąc tak pięk​ną po​go​dę i ko​rzyst​ny
przy​pływ, mo​gli​by​śmy po​pły​nąć rze​ką. Po​sia​dam wła​sną łódź w Tem​ple Sta​irs.

– Daw​no już nie pły​ną​łem rze​ką – stwier​dzi pan Grew​gio​us, czu​jąc po​ku​sę.
– A ja ni​g​dy jesz​cze nie pły​wa​łam po rze​ce ło​dzią – do​da​je Róża.
W cią​gu pół go​dzi​ny wszyst​ko było go​to​we do wy​pły​nię​cia. Pły​nę​li uno​sze​ni prą​dem;

po​po​łu​dnie było cza​ru​ją​ce, łódź pana Tar​ta​ra do​sko​na​ła. Pan Tar​tar i Lo​bley{47} (słu​żą​cy
pana Tar​ta​ra) wio​sło​wa​li. Oka​za​ło się, że pan Tar​tar po​sia​da jacht przy​cu​mo​wa​ny gdzieś
w oko​li​cy Gre​en​hi​the. Opie​ko​wał się nim od​de​le​go​wa​ny spe​cjal​nie do tego celu słu​żą​cy,
wła​śnie Lo​bley. Był to męż​czy​zna o we​so​łym uspo​so​bie​niu, żół​to​brą​zo​wych wło​sach i bo​-
ko​bro​dach oraz du​żej, czer​wo​nej twa​rzy. Przy​po​mi​nał wi​ze​ru​nek słoń​ca na sta​rych drze​-
wo​ry​tach; jego wło​sy i bo​ko​bro​dy wy​glą​da​ły jak oka​la​ją​ce twarz pro​mie​nie. Sie​dząc na
dzio​bie, wy​glą​dał ni​czym błysz​czą​cy wi​ze​ru​nek odzia​ne​go w blu​zę – lub bez blu​zy, zgod​-
nie z uzna​niem – ma​ry​na​rza okrę​tu wo​jen​ne​go; jego ra​mio​na i pier​si po​kry​wa​ły róż​ne wy​ta​-
tu​owa​ne wzo​ry. Zda​wa​ło się, że Lo​bley, tak samo jak pan Tar​tar, wio​słu​je bez wy​sił​ku;
wio​sła aż wy​gi​na​ły się w cza​sie wio​sło​wa​nia, a łódź ich nio​sła, wy​nu​rza​jąc się z wody. Z
Różą, któ​ra na​praw​dę nic nie ro​bi​ła, pan Tar​tar roz​ma​wiał tak, jak​by sie​dział bez​czyn​nie;
roz​ma​wiał też z pa​nem Grew​gio​usem, któ​ry ro​bił tyl​ko tyle, ile star​czy​ło, by źle ste​ro​wał.
Nie mia​ło to jed​nak więk​sze​go zna​cze​nia, po​nie​waż zgrab​ny ruch ręki pana Tar​ta​ra, czy tyl​-
ko uśmiech pana Lo​bleya, wy​star​czył, by wszyst​ko wró​ci​ło do nor​my! Prąd uno​sił łódź do
chwi​li, gdy za​trzy​ma​li się przy ja​kimś wiecz​nie zie​lo​nym ogro​dzie, któ​re​go na​zwy nie ma
po​trze​by tu wy​mie​niać. Po​tem prąd uczyn​nie zmie​nił kie​ru​nek, do​ga​dza​jąc w tym wła​śnie
dniu wy​łącz​nie tym wła​śnie wy​ciecz​ko​wi​czom. Kie​dy tak pły​nę​li le​ni​wie w oto​cze​niu ło​-
zin, Róża na mia​rę swych moż​li​wo​ści pró​bo​wa​ła wio​sło​wać, zaś przy wy​dat​nej po​mo​cy
wspa​nia​le jej to wy​cho​dzi​ło; pan Grew​gio​us też pró​bo​wał ro​bić, co mógł, ale bez żad​nej
po​mo​cy pa​dał je​dy​nie na ple​cy zgię​ty wpół, z wio​słem pod bro​dą. Po​tem na​stą​pi​ła prze​-
rwa na od​po​czy​nek pod ga​łę​zia​mi drzew (cóż to był za od​po​czy​nek!), a w tym cza​sie pan
Lo​bley wy​cie​rał łódź, po​pra​wiał po​dusz​ki, pod​nóż​ki i inne przed​mio​ty, tań​cząc przy tym
wzdłuż ca​łej ło​dzi ni​czym li​no​sko​czek, jak czło​wiek, dla któ​re​go obu​wie jest prze​są​dem, a
skar​pet​ki nie​wo​lą. Nad​szedł wresz​cie czas na roz​kosz​ny po​wrót po​śród cu​dow​nej woni
kwit​ną​cych lip i me​lo​dyj​ne​go szme​ru fal. Nie​ste​ty, po​nu​re mia​sto zbyt szyb​ko rzu​ci​ło na
wodę cień, a mrocz​ne mo​sty prze​cię​ły je ni​czym śmierć prze​ci​na ży​cie, i zda​wa​ło się, że
wiecz​nie zie​lo​ny ogród zo​sta​je po​rzu​co​ny na za​wsze, bez​pow​rot​nie utra​co​ny i od​le​gły.
„Cie​ka​we, czy lu​dzie mo​gli​by przejść przez ży​cie, nie do​świad​cza​jąc przy​kro​ści?”, za​sta​-



na​wia​ła się Róża na​stęp​ne​go dnia, kie​dy mia​sto zno​wu sta​ło się dla niej uciąż​li​we i przy​-
kre, a wszyst​ko wy​da​wa​ło się dziw​ne i nie​wy​god​ne, jak​by cze​ka​ło na coś, co ni​g​dy nie
mia​ło na​dejść. Nie. Oto za​czę​ła my​śleć, że te​raz, gdy szkol​ne dni w Clo​ister​ham mi​nę​ły i
skoń​czy​ły się, co pe​wien czas za​czną się po​ja​wiać przy​kro​ści i nie​przy​jem​nie da​dzą o so​-
bie znać!

Ale cze​go to Róża mo​gła się spo​dzie​wać? Czy spo​dzie​wa​ła się pan​ny Twin​kle​ton? Pan​-
na Twin​kle​ton przy​by​ła punk​tu​al​nie, a pani Bil​lic​kin wy​nu​rzy​ła się ze swe​go sa​lo​ni​ku, aby
ją po​wi​tać. I od tej strasz​nej chwi​li w oczach pani Bil​lic​kin po​ja​wił się wo​jow​ni​czy błysk.

Pan​na Twin​kle​ton przy​wio​zła ze sobą mnó​stwo ba​ga​żu, za​rów​no Róży jak i swo​je​go.
Bil​lic​kin źle znio​sła fakt, że uwa​ga pan​ny Twin​kle​ton w przy​kry spo​sób za​ję​ta była ba​ga​-
żem, a nie sku​pi​ła się na niej, tak jak na to za​słu​gi​wa​ła. W efek​cie na po​nu​rym tro​nie brwi
Bil​lic​kin za​go​ści​ła ura​żo​na duma. I kie​dy pan​na Twin​kle​ton, za​ję​ta sto​sem ku​frów i pa​kun​-
ków, któ​rych w su​mie było sie​dem​na​ście, za​li​czy​ła też do nich samą Bil​lic​kin jako nu​mer
je​de​na​sty, ura​żo​na Bil​lic​kin po​czu​ła się zmu​szo​na za​re​ago​wać.

– Nie wol​no mi ani chwi​li zwle​kać z wy​ja​śnie​niem – oświad​czy​ła z tak de​mon​stra​cyj​ną
szcze​ro​ścią, że była ona nie​mal na​chal​na – iż miesz​kan​ka tego domu nie jest ja​kimś pu​-
dłem, to​boł​kiem lub tor​bą. Nie. Będę pani rów​nież zo​bo​wią​za​na, pan​no Twin​kle​ton, je​że​li
uzna pani, że nie je​stem że​bracz​ką.

Ta ostat​nia uwa​ga do​ty​czy​ła fak​tu, że pan​na Twin​kle​ton – za​miast do​roż​ka​rzo​wi – z roz​-
tar​gnie​niem wci​ska​ła jej dwa szy​lin​gi i sześć pen​sów.

Tak skar​co​na pan​na Twin​kle​ton nie​przy​tom​nie za​py​ta​ła, któ​re​mu to dżen​tel​me​no​wi ma
za​pła​cić. Było tam bo​wiem do dys​po​zy​cji dwóch dżen​tel​me​nów (jako że przy​je​cha​ła dwo​-
ma do​roż​ka​mi), obaj dżen​tel​me​ni trzy​ma​li na wy​cią​gnię​tej dło​ni swo​je dwa szy​lin​gi i sześć
pen​sów i z opad​nię​ty​mi szczę​ka​mi nie​mo się w nie wpa​try​wa​li, jak​by wo​ła​jąc o po​mstę do
nie​ba. Prze​ra​żo​na tym nie​po​ko​ją​cym wi​do​kiem pan​na Twin​kle​ton wci​snę​ła w każ​dą dłoń
jesz​cze po szy​lin​gu, jed​no​cze​śnie pod​nie​co​nym gło​sem wzy​wa​jąc spra​wie​dli​wo​ści i li​cząc
ba​ga​że. Tym ra​zem do​da​ła do nich obu dżen​tel​me​nów, co spo​wo​do​wa​ło wy​li​cze​nie ab​so​-
lut​nie nie​praw​do​po​dob​nej sumy. W tym sa​mym cza​sie owi dżen​tel​me​ni – wpa​tru​jąc się z
dez​apro​ba​tą w do​ło​żo​ne​go szy​lin​ga, jak​by mógł się on zmie​nić w osiem pen​sów, je​śli​by
spu​ścić go z oczu – ze​szli po scho​dach, wsie​dli do swo​ich po​jaz​dów i od​je​cha​li, po​zo​sta​-
wiw​szy pan​nę Twin​kle​ton sie​dzą​cą na pu​dle do ka​pe​lu​szy i to​ną​cą we łzach.

Bil​lic​kin, przy​glą​da​jąc się bez żad​ne​go współ​czu​cia temu ob​ja​wo​wi sła​bo​ści, wy​da​ła
po​le​ce​nie, by „spro​wa​dzo​no mło​dzień​ca, któ​ry zmie​rzył​by się z tą górą ba​ga​żu”. Kie​dy ów
gla​dia​tor znik​nął ze sce​ny i za​pa​no​wał względ​ny spo​kój i po​rzą​dek, nowi lo​ka​to​rzy za​sie​-
dli do ko​la​cji.

Jed​nak ja​kimś spo​so​bem do Bil​lic​kin do​tar​ło, że pan​na Twin​kle​ton pro​wa​dzi szko​łę.
Przej​ście od tej wia​do​mo​ści do wnio​sku, iż pan​na Twin​kle​ton za​mie​rza ją cze​goś uczyć,
było ła​twe. – Ale nie uda ci się! – mo​no​lo​go​wa​ła Bil​lic​kin – ja nie je​stem two​ją uczen​ni​cą
tak jak ona… Mó​wi​ła do sie​bie, ma​jąc na my​śli „to bie​dac​two!”, czy​li Różę.

Na​to​miast pan​na Twin​kle​ton, prze​braw​szy się i do​szedł​szy do sie​bie, po​czu​ła ko​ją​ce
pra​gnie​nie na​pra​wie​nia sy​tu​acji pod każ​dym wzglę​dem, a tak​że pra​gnie​nie, aby tak da​le​ce,



jak to tyl​ko moż​li​we, stać się przy​kła​dem opa​no​wa​nia. Szczę​śli​wie go​dząc dwa sta​ny eg​zy​-
sten​cji, kie​dy zja​wi​ła się Bil​lic​kin, prze​isto​czy​ła się już ze swym ko​szycz​kiem z ro​bót​ką w
spo​koj​ną to​wa​rzysz​kę swej uczen​ni​cy, ujaw​nia​ją​cą lek​ką, zrów​no​wa​żo​ną in​kli​na​cję do po​-
ucza​nia.

– Nie będę przed pa​nia​mi ukry​wać – po​wie​dzia​ła owi​nię​ta sza​lem Bil​lic​kin – po​nie​waż
w mej na​tu​rze nie leży ukry​wa​nie mo​ty​wów ani czy​nów, że po​zwo​li​łam so​bie tu zaj​rzeć,
aby wy​ra​zić na​dzie​ję, iż ko​la​cja wam sma​ko​wa​ła. Cho​ciaż moja nie​za​wo​do​wa ku​char​ka
jest zu​peł​nie zwy​czaj​na, to jed​nak jej pen​sja win​na sta​no​wić do​sta​tecz​ną za​chę​tę, aby
wznieść się po​nad zwy​kłą pie​czeń i du​szo​ne ja​rzy​ny.

– Istot​nie, ko​la​cja była do​sko​na​ła – od​par​ła Róża. – Dzię​ku​je​my.
– Przy​wy​kły​śmy – oznaj​mi​ła pan​na Twin​kle​ton wy​nio​śle, co za​zdro​snym uszom zda​wa​ło

się su​ge​ro​wać do​da​tek „moja do​bra ko​bie​to” – do wy​star​cza​ją​co po​żyw​ne​go, choć pro​ste​-
go i zdro​we​go od​ży​wia​nia, i nie znaj​du​je​my po​wo​du, by na​rze​kać na brak na​sze​go mia​sta i
pra​wi​dło​wo pro​wa​dzo​ne​go go​spo​dar​stwa, gdzie w nor​mal​nej ru​ty​nie upły​wał nasz do​tych​-
cza​so​wy ży​wot.

– Uwa​ża​łam za sto​sow​ne wspo​mnieć mo​jej ku​char​ce – za​uwa​ży​ła Bil​lic​kin w wy​bu​chu
szcze​ro​ści – i mam na​dzie​ję, że zgo​dzi się pani ze mną, pan​no Twin​kle​ton, iż była to z mej
stro​ny na​le​ży​ta ostroż​ność, aby mło​da pa​nien​ka przy​zwy​cza​jo​na do cze​goś, co uwa​ża​my tu
za mar​ne od​ży​wia​nie, stop​nio​wo się od nie​go od​zwy​cza​ja​ła. Al​bo​wiem przej​ście od nie
dość ob​fi​te​go do zbyt ob​fi​te​go je​dze​nia i od cze​goś, co na​zwać by moż​na sto​łów​ką, do cze​-
goś, co trze​ba okre​ślić jako me​to​dycz​ne od​ży​wia​nie, wy​ma​ga sil​ne​go or​ga​ni​zmu, nie​czę​sto
te​raz spo​ty​ka​ne​go u mło​dzie​ży, szcze​gól​nie, gdy jej zdro​wie nad​wą​tlo​ne jest po​by​tem w in​-
ter​na​tach!

Te​raz już Bil​lic​kin otwar​cie na​pa​dła pan​nę Twin​kle​ton, jak ko​goś, kto wy​raź​nie oka​zał
się jej oczy​wi​stym wro​giem.

– Nie wąt​pię, że za pani uwa​ga​mi – od​par​ła pan​na Twin​kle​ton wy​nio​śle, z po​zy​cji mo​-
ral​nej wyż​szo​ści – kry​ją się do​bre in​ten​cje, ale po​zwo​li pani za​uwa​żyć, że stwa​rza​ją one
fał​szy​wy ob​raz sy​tu​acji, co moż​na zło​żyć je​dy​nie na karb bra​ku do​sta​tecz​nych in​for​ma​cji.

– Moje in​for​ma-cy-je – od​po​wie​dzia​ła pani Bil​lic​kin, pod​kre​śla​jąc ostat​nie dwie sy​la​-
by uprzej​mie choć do​bit​nie – moje in​for​ma-cy-je, pan​no Twin​kle​ton, po​cho​dzą z mego wła​-
sne​go do​świad​cze​nia i są​dzę, że na ogół są dla mnie do​brą wska​zów​ką. Jak​kol​wiek by
było, w mło​do​ści umiesz​czo​no mnie w bar​dzo wy​twor​nym in​ter​na​cie, gdzie dy​rek​tor​ką
była rów​na pani dama, mniej wię​cej w pani wie​ku lub może kil​ka lat młod​sza, i na całe ży​-
cie po​zo​sta​ła mi sła​bość krwi, ja​kiej się na​ba​wi​łam od tam​tej​sze​go je​dze​nia.

– Bar​dzo praw​do​po​dob​ne – po​wie​dzia​ła pan​na Twin​kle​ton, wciąż za​cho​wu​jąc wy​nio​-
słą god​ność – i bar​dzo po​ża​ło​wa​nia god​ne… Różo, moja dro​ga, jak so​bie ra​dzisz ze swo​ją
ro​bót​ką?

– Pan​no Twin​kle​ton – pod​ję​ła Bil​lic​kin wy​nio​śle – za​nim się od​da​lę, za​cho​wu​jąc się
jak dama i poj​mu​jąc tę alu​zję, pra​gnę pa​nią za​py​tać – rów​nież jak dama – czy mam uwa​żać,
że moje sło​wa po​da​wa​ne są w wąt​pli​wość?

– Nie mam po​ję​cia, na ja​kiej pod​sta​wie wy​snu​ła pani tego ro​dza​ju przy​pusz​cze​nie… –



za​czę​ła pan​na Twin​kle​ton, ale Bil​lic​kin zde​cy​do​wa​nie jej prze​rwa​ła:
– Pro​szę, je​śli ła​ska, nie wkła​dać w moje usta żad​nych przy​pusz​czeń, sko​ro ni​cze​go po​-

dob​ne​go nie wy​ra​zi​łam. Po​tra​fi pani mó​wić bar​dzo płyn​nie, pan​no Twin​kle​ton, i nie​wąt​pli​-
wie wła​śnie tego spo​dzie​wa​ją się po pani uczen​ni​ce, a bez wąt​pie​nia uwa​ża się to za wa​-
lor, za któ​ry war​to pła​cić. Tak, tego je​stem pew​na. Ale ja nie pła​cę za gład​ko pły​ną​ce
słów​ka; nie do​ma​gam się tu​taj tej przy​jem​no​ści i pra​gnę po​wtó​rzyć moje py​ta​nie.

– Je​że​li na​wią​zu​je pani do swe​go sła​be​go krą​że​nia… – za​czę​ła pan​na Twin​kle​ton, ale
Bil​lic​kin zno​wu zde​cy​do​wa​nie jej prze​rwa​ła:

– Nie uży​łam po​dob​ne​go okre​śle​nia.
– A za​tem je​że​li na​wią​zu​je pani do sła​bo​ści swo​jej krwi…
– Któ​rej się na​ba​wi​łam – za​strze​gła się Bil​lic​kin z na​ci​skiem – w in​ter​na​cie…
– A za​tem – pod​ję​ła pan​na Twin​kle​ton – mogę tyl​ko po​wie​dzieć, że na pod​sta​wie pani

uro​czy​ste​go za​pew​nie​nia je​stem zmu​szo​na uwie​rzyć, że pani krew jest istot​nie bar​dzo sła​-
ba. Nie mogę się jed​nak po​wstrzy​mać, by nie do​dać, że je​śli ta nie​szczę​sna oko​licz​ność
wpły​wa na zdol​no​ści kon​wer​sa​cyj​ne, to na​le​ży nad tym nie​zmier​nie ubo​le​wać i by​ło​by nie​-
zwy​kle po​żą​da​ne, aby pani krew była zdrow​sza… Różo, moja dro​ga, jak so​bie ra​dzisz ze
swo​ją ro​bót​ką?

– Hm…! Za​nim odej​dę, moja pan​no – Bil​lic​kin zwró​ci​ła się do Róży, wy​nio​śle igno​ru​-
jąc pan​nę Twin​kle​ton – ży​czy​ła​bym so​bie, aby to było mię​dzy nami ja​sne: w przy​szło​ści
wszyst​kie spra​wy będę za​ła​twiać wy​łącz​nie z pa​nien​ką. Nie znam tu żad​nej star​szej damy,
star​szej od pa​nien​ki.

– Bar​dzo za​do​wa​la​ją​cy układ, moja dro​ga Różo – za​uwa​ży​ła pan​na Twin​kle​ton.
– Nie pro​wa​dzę tu, pa​nien​ko – cią​gnę​ła Bil​lic​kin z sar​ka​stycz​nym uśmie​chem – za​kła​du,

w któ​rym, jak sły​sza​łam, star​sze sa​mot​ne damy mogą ura​biać so​bie mło​de pan​ny (cóż to
był​by za dar dla nie​któ​rych z nas), ale je​dy​nie i cał​ko​wi​cie ogra​ni​czam się do pa​nien​ki.

– Dam ci znać, gdy będę chcia​ła coś prze​ka​zać ko​muś z tego domu, moja dro​ga Różo –
wtrą​ci​ła pan​na Twin​kle​ton z ma​je​sta​tycz​ną uprzej​mo​ścią. – Ty zaś bez wąt​pie​nia się po​sta​-
rasz, aby ta in​for​ma​cja zo​sta​ła prze​ka​za​na we wła​ści​we miej​sce.

– Do​bra​noc, pa​nien​ko – po​wie​dzia​ła Bil​lic​kin ser​decz​nie i rów​no​cze​śnie z dy​stan​sem.
– Za​kła​da​jąc, że pa​nien​ka jest tu​taj sama, ży​czę pa​nien​ce do​brej nocy i wszyst​kie​go naj​lep​-
sze​go. Na szczę​ście nie czu​ję się zmu​szo​na wy​ra​zić po​gar​dy oso​bie nie​for​tun​nie przy​na​leż​-
nej pa​nien​ce.

Bil​lic​kin, wy​gła​sza​jąc tę po​że​gnal​ną mowę, z wdzię​kiem się od​da​li​ła i od tej chwi​li
Róża za​ję​ła nie​wy​god​ną po​zy​cję wo​lan​ta mię​dzy tymi dwie​ma ra​kie​ta​mi{48}. Ni​cze​go już,
bez ostrej roz​gryw​ki, nie moż​na było mię​dzy nimi za​ła​twić. Tak więc co​dzien​nie, przy
stwa​rza​ją​cej pro​blem ko​la​cji, pan​na Twin​kle​ton mó​wi​ła w obec​no​ści ca​łej trój​ki:

– Może, moja ko​cha​na, do​wie​dzia​ła​byś się od oso​by obec​nej w tym domu, czy mo​gła​by
nam po​dać pie​czeń z ja​gnię​cia, a je​śli nie, to pie​czo​ny drób.

Na co Bil​lic​kin od​po​wia​da​ła (przy mil​cze​niu Róży):
– Gdy​by pa​nien​ka tro​chę le​piej zna​ła się na mię​sie, to nie przy​szedł​by pa​nien​ce do gło​-

wy po​mysł z ja​gnię​ciem. Po pierw​sze, ja​gnię​ta od daw​na sta​ły się już owca​mi, a po dru​gie,



są ta​kie dni, w któ​rych się je bije i ta​kie, kie​dy się tego nie robi. A co do pie​czo​ne​go dro​-
biu, pa​nien​ko, to chy​ba musi on pa​nien​ce już sta​wać w gar​dle, nie mó​wiąc już o tym, że
sko​ro sama go pa​nien​ka ku​pu​je, to wy​bie​ra naj​star​sze sztu​ki z łu​sko​wa​ty​mi no​ga​mi, zu​peł​-
nie jak​by pa​nien​ka była do tego przy​zwy​cza​jo​na. Pro​szę spró​bo​wać my​śleć tro​chę bar​dziej
twór​czo, pa​nien​ko. Pro​wa​dze​nia go​spo​dar​stwa trze​ba się w pew​nym sen​sie na​uczyć. No,
niech pa​nien​ka się tro​chę nad tym za​sta​no​wi.

Wo​bec ta​kiej za​chę​ty mą​drzej​sze​go i li​be​ral​nie na​sta​wio​ne​go eks​per​ta, wy​ra​żo​nej w do​-
dat​ku z wy​ro​zu​mia​łą to​le​ran​cją, pan​na Twin​kle​ton zwy​kła od​po​wia​dać za​ru​mie​nio​na:

– A może, moja dro​ga, za​pro​po​no​wa​ła​byś oso​bie z tego domu kacz​kę?
– Do​praw​dy, moja pa​nien​ko – wo​ła​ła na to Bil​lic​kin (po​nie​waż Róża na​dal mil​cza​ła) –

za​dzi​wiasz mnie, mó​wiąc o kacz​kach! Nie wspo​mi​na​jąc o tym, że se​zon na nie już mi​nął i
są te​raz bar​dzo dro​gie, bo​la​ło​by mnie ser​ce na wi​dok zja​da​nej przez cie​bie kacz​ki. Al​bo​-
wiem pierś, któ​ra jest je​dy​ną de​li​kat​ną czę​ścią kacz​ki, za​wsze gdzieś tam zni​ka – na​wet nie
mogę so​bie wy​obra​zić gdzie – a na two​im ta​le​rzu leży je​dy​nie ża​ło​sna skó​ra i ko​ści! Po​-
myśl jesz​cze raz, pa​nien​ko. Myśl bar​dziej o so​bie, mniej o in​nych. Te​raz jest czas na ner​-
ków​kę lub ka​wa​łek ba​ra​ni​ny. Coś, z cze​go bę​dziesz mia​ła po​ży​tek.

Chwi​la​mi ta gra na​bie​ra​ła bar​dzo ostre​go tem​pa i to​czy​ła się tak za​ja​dle, że wy​żej opi​-
sa​ne star​cie zda​wać się mo​gło ła​god​ne. Ale Bil​lic​kin pra​wie nie​zmien​nie zy​ski​wa​ła prze​-
wa​gę punk​tów – kie​dy zda​wa​ło się, że jest już bez szans, w spo​sób naj​bar​dziej nie​ocze​ki​-
wa​ny i nie​zwy​kły za​da​wa​ła cio​sy z boku.

To wszyst​ko nie zła​go​dzi​ło lon​dyń​skich przy​kro​ści, ani nie po​pra​wi​ło w oczach Róży
wi​ze​run​ku Lon​dy​nu i wra​że​nia, że cze​ka się tu na coś, co ni​g​dy nie na​dej​dzie. Zmę​czo​na
ro​bót​ką i roz​mo​wą z pan​ną Twin​kle​ton, pod​su​nę​ła myśl, żeby tro​chę po​czy​tać – na co pan​-
na Twin​kle​ton ocho​czo wy​ra​zi​ła zgo​dę, gdyż jej umie​jęt​ność czy​ta​nia była spraw​dzo​na i
god​na po​dzi​wu. Wkrót​ce jed​nak Róża od​kry​ła, że pan​na Twin​kle​ton nie czy​ta do​kład​nie.
Opusz​cza​ła sce​ny mi​ło​sne, wsta​wia​ła frag​men​ty chwa​lą​ce żeń​ski ce​li​bat i do​pusz​cza​ła się
in​nych, oczy​wi​stych po​boż​nych oszustw. Jako przy​kład moż​na przy​to​czyć na​stę​pu​ją​cy frag​-
ment:

Moja naj​droż​sza i za​wsze ubó​stwia​na – rzekł Edward, tu​ląc uko​cha​ną głów​kę do pier​-
si, piesz​czą​cy​mi pal​ca​mi gła​dząc jej je​dwa​bi​ste wło​sy, któ​re opa​da​ły ni​czym zło​ty deszcz
– moja naj​droż​sza i ubó​stwia​na, ucie​kaj​my od tego nie​czu​łe​go świa​ta i ste​ryl​ne​go chło​-
du lu​dzi o ka​mien​nych ser​cach do ob​fi​te​go i cie​płe​go raju Wier​no​ści i Mi​ło​ści…

Kłam​li​wa, zła​go​dzo​na wer​sja pan​ny Twin​kle​ton brzmia​ła na​stę​pu​ją​co:
O ty, po​łą​czo​na ze mną na za​wsze wię​za​mi na​rze​czeń​stwa za zgo​dą na​szych ro​dzi​ców

i apro​ba​tą si​wo​wło​se​go pro​bosz​cza na​szej pa​ra​fii – mó​wił Edward, z sza​cun​kiem uno​-
sząc do ust jej wą​skie pal​ce, tak zręcz​ne w sztu​ce wy​szy​wa​nia, ha​fto​wa​nia, szy​deł​ko​wa​-
nia i w in​nych, ty​po​wo ko​bie​cych za​ję​ciach – po​zwól, że za​nim świt ju​tra skry​je się na
za​cho​dzie, od​wie​dzę twe​go ojca i za​pro​po​nu​ję miesz​kan​ko na przed​mie​ściu – skrom​ne
wpraw​dzie, ale na mia​rę na​szych moż​li​wo​ści – w któ​rym twój oj​ciec za​wsze bę​dzie mile
wi​dzia​ny jako wie​czor​ny gość i w któ​rym wszyst​ko bę​dzie słu​żyć oszczęd​ne​mu ży​ciu i
nie​ustan​nej wy​mia​nie po​ucza​ją​cych in​for​ma​cji, w otocz​ce przy​mio​tów opie​kuń​cze​go



anio​ła do​mo​we​go szczę​ścia…
Po​nie​waż dni pły​nę​ły i nic się nie wy​da​rzy​ło, są​sie​dzi za​czę​li plot​ko​wać, że ta ład​na

dziew​czy​na u Bil​lic​ki​nów, któ​ra tak czę​sto w za​my​śle​niu wy​glą​da przez brzyd​kie okna sa​-
lo​ni​ku, zda​je się upa​dać na du​chu. Być może ta ład​na dziew​czy​na istot​nie cał​kiem upa​dła​by
na du​chu, gdy​by przy​pad​kiem nie zna​la​zła kil​ku ksią​żek po​dróż​ni​czych i in​nych trak​tu​ją​cych
o mor​skich przy​go​dach. Dla zre​kom​pen​so​wa​nia bra​ku​ją​ce​go w nich wąt​ku ro​man​so​we​go,
pan​na Twin​kle​ton, czy​ta​jąc gło​śno, roz​wo​dzi​ła się nad sze​ro​ko​ścia​mi i dłu​go​ścia​mi geo​-
gra​ficz​ny​mi, azy​mu​ta​mi, wia​tra​mi, prą​da​mi mor​ski​mi, rzęd​ny​mi i in​ny​mi da​ny​mi sta​ty​stycz​-
ny​mi (uwa​ża​ła, że mają one do​bro​czyn​ny wpływ, gdyż nic z tego nie ro​zu​mia​ła), pod​czas
gdy Róża słu​cha​ła uważ​nie i wy​chwy​ty​wa​ła to, co było naj​bliż​sze jej ser​cu. Tym spo​so​bem
obie zy​ska​ły z tej lek​tu​ry wię​cej niż po​przed​nio.



ROZ​DZIAŁ XXIII

ZNOWU ŚWIT

Cho​ciaż pan Cri​spar​kle i John Ja​sper co​dzien​nie spo​ty​ka​li się pod da​chem ka​te​dry, ni​g​dy,
przy żad​nej oka​zji, nie wspo​mi​na​li Edwi​na Dro​oda – od chwi​li, kie​dy przed prze​szło sze​-
ścio​ma mie​sią​ca​mi Ja​sper w mil​cze​niu po​ka​zał ka​no​ni​ko​wi mniej​sze​mu kon​klu​zję i w
swo​im dzien​ni​ku za​pi​sa​ne po​sta​no​wie​nie. Jest jed​nak nie​praw​do​po​dob​ne, aby spo​ty​ka​jąc
się tak czę​sto, nie wra​ca​li my​śla​mi do tego te​ma​tu. Zu​peł​nie nie​praw​do​po​dob​ne, aby przy
oka​zji czę​stych spo​tkań nie czu​li, że ten dru​gi sta​no​wi dla pierw​sze​go de​ner​wu​ją​cą za​gad​-
kę. Ja​sper, jako oskar​ży​ciel i prze​śla​dow​ca Ne​vil​le’a Lan​dles​sa, i pan Cri​spar​kle, jako
kon​se​kwent​ny jego obroń​ca i do​rad​ca, mu​sie​li przy​naj​mniej czuć, że na tyle są w opo​zy​cji
wo​bec sie​bie, iż nie mogą so​bie na to po​zwo​lić, by nie za​sta​na​wiać się żywo nad moż​li​wy​-
mi kie​run​ka​mi dzia​ła​nia i za​mia​ra​mi prze​ciw​ni​ka. Jed​nak ża​den z nich nie po​ru​szył tego te​-
ma​tu.

Uda​wa​nie nie le​ża​ło w na​tu​rze ka​no​ni​ka mniej​sze​go i bez wąt​pie​nia da​wał ja​sno do
zro​zu​mie​nia, że w każ​dej chwi​li go​tów jest wró​cić do te​ma​tu, a na​wet, że pra​gnie go prze​-
dys​ku​to​wać. Jed​nak upar​te mil​cze​nie Ja​spe​ra unie​moż​li​wia​ło ja​kie​kol​wiek zbli​że​nie. Obo​-
jęt​ny, chmur​ny, sa​mot​ny, za​cię​ty, do tego stop​nia sku​pio​ny na tej jed​nej je​dy​nej my​śli i na
po​wią​za​nym z nią celu, że nie po​tra​fił tego dzie​lić z żad​ną ludz​ką isto​tą i trzy​mał się z dala
od in​nych. Cią​gle upra​wiał sztu​kę, któ​ra zmu​sza​ła go do współ​dzia​ła​nia w har​mo​nii z in​ny​-
mi i któ​rej nie mógł​by upra​wiać, gdy​by fak​tycz​nie nie po​zo​sta​wał w sub​tel​nych, for​mal​-
nych za​leż​no​ściach od in​nych. To​też mo​gło wy​da​wać się dziw​ne, że w głę​bi du​szy czło​-
wiek ten nie po​zo​sta​wał w żad​nym związ​ku i z ni​kim ze swe​go oto​cze​nia nie współ​pra​co​-
wał. Praw​dę mó​wiąc, zwie​rzył się z tego za​gi​nio​ne​mu sio​strzeń​co​wi, za​nim jesz​cze po​ja​-
wi​ła się przy​czy​na jego obec​nej nie​ustę​pli​wo​ści.

Nie​wąt​pli​wie wie​dział o na​głym wy​jeź​dzie Róży i od​ga​dy​wał jego przy​czy​nę. Czy
przy​pusz​czał, że do tego stop​nia ją na​stra​szył, że te​raz mil​cza​ła? Czy też może są​dził, że
opo​wie​dzia​ła ko​muś – po​wiedz​my panu Cri​spar​kle’owi – o szcze​gó​łach ostat​nie​go spo​tka​-
nia? Pan Cri​spar​kle sam nie mógł​by wszyst​kie​go się do​my​ślić. Jed​nak bę​dąc czło​wie​kiem
roz​sąd​nym i spra​wie​dli​wym, mu​siał przy​znać, że za​ko​cha​nie się w Róży samo w so​bie nie
było zbrod​nią, po​dob​nie jak nie mo​gło być zbrod​nią przed​kła​da​nie mi​ło​ści nad ze​mstę.

Wy​da​wa​ło się, że zro​dzo​ne w pod​eks​cy​to​wa​nej wy​obraź​ni Róży strasz​ne po​dej​rze​nie
do​ty​czą​ce Ja​spe​ra, nie po​ja​wi​ło się w wy​obraź​ni pana Cri​spar​kle’a. Je​że​li na​wie​dzi​ło ono
kie​dy​kol​wiek my​śli He​le​ny lub Ne​vil​le’a, to żad​ne z nich nie zdra​dzi​ło się ani sło​wem.
Pan Grew​gio​us nie ukry​wał zde​cy​do​wa​nej nie​chę​ci do Ja​spe​ra, choć ni​g​dy jej nie wią​zał,
na​wet po​śred​nio, z ta​kim wła​śnie po​wo​dem. Bę​dąc jed​nak czło​wie​kiem mil​czą​cym i eks​-



cen​trycz​nym, nie wspo​mniał o pew​nym wie​czo​rze, kie​dy to grze​jąc ręce przy ko​min​ku w
domu z bra​mą, bacz​nie wpa​try​wał się w le​żą​cą na po​sadz​ce kup​kę po​dar​te​go, brud​ne​go
ubra​nia.

Sen​ne Clo​ister​ham, kie​dy już się ock​nę​ło i przy​po​mnia​ło so​bie na chwi​lę o od​da​lo​nym
przez ławę sę​dziow​ską wy​da​rze​niu sprzed sze​ściu mie​się​cy, było pra​wie na rów​ni po​dzie​-
lo​ne w mnie​ma​niu, że uko​cha​ny sio​strze​niec Joh​na Ja​spe​ra zo​stał zdra​dziec​ko za​bi​ty przez
za​zdro​sne​go ry​wa​la lub też, że zgi​nął w otwar​tej wal​ce. A może jesz​cze coś in​ne​go – po
pro​stu się ulot​nił po​wo​do​wa​ny oso​bi​sty​mi wzglę​da​mi. A po​tem, gdy mia​sto unio​sło gło​wę
i ro​zej​rza​ło się do​oko​ła, za​uwa​ży​ło, że po​grą​żo​ny w ża​ło​bie Ja​sper na​gle po​świę​ca się
spra​wie wy​kry​cia za​bój​cy i na​dal po​chło​nię​ty jest pra​gnie​niem ze​msty, po czym zno​wu za​-
pa​dło w drzem​kę. I tak to wy​glą​da​ło w chwi​li, do któ​rej do​tar​ła na​sza opo​wieść.

Drzwi ka​te​dry na noc za​mknię​to, a kan​tor zwol​nio​ny z kil​ku mszy zwró​cił te​raz oczy w
stro​nę Lon​dy​nu. Ru​sza tam w ten sam spo​sób jak Róża i tak jak Róża zja​wia się tam go​rą​-
ce​go za​ku​rzo​ne​go wie​czo​ru.

Cały jego po​dróż​ny ba​gaż daje się unieść w jed​nej ręce, więc da​lej idzie pie​szo do ho​-
te​lu po​ło​żo​ne​go w po​bli​żu pocz​ty głów​nej, przy nie​wiel​kim pla​cy​ku za Al​ders​ga​te Stre​et.
Jest to eks​pe​ry​men​tal​na krzy​żów​ka ho​te​lu, pen​sjo​na​tu i domu z miesz​ka​nia​mi do wy​na​ję​cia,
w za​leż​no​ści od wy​ma​gań go​ści. Obiekt ten re​kla​mu​je się w no​wym ko​le​jo​wym roz​kła​dzie
jaz​dy w dzia​le ogło​szeń jako nie​śmia​ło ro​dzą​ce się nowe przed​się​wzię​cie. Skrom​nie, nie​-
mal prze​pra​sza​ją​co, daje się do zro​zu​mie​nia po​dróż​nym, żeby nie li​czy​li na to, że do​brym
sta​rym ho​te​lo​wym zwy​cza​jem będą tam mo​gli za​mó​wić pół kwar​ty słod​kie​go czer​ni​dła, by
na​stęp​nie je wy​lać; su​ge​ru​je się jed​nak, że przy​by​sze mogą tym czer​ni​dłem po​trak​to​wać
swo​je obu​wie, za​miast ura​czyć żo​łą​dek, jak rów​nież za usta​lo​ną opła​tą otrzy​mać noc​leg,
śnia​da​nie, ob​słu​gę i por​tier​nię czyn​ną całą noc. Na pod​sta​wie tych i tym po​dob​nych prze​-
sła​nek wie​lu praw​dzi​wych Bry​tyj​czy​ków w po​nu​rym na​stro​ju wnio​sku​je, że oto na​de​szły
do​bre cza​sy, po​mi​nąw​szy pro​blem głów​nych dróg, z któ​rych wkrót​ce ani jed​na w An​glii
się nie osta​nie.

Przy​bysz z ape​ty​tem zja​da po​si​łek i wkrót​ce ru​sza w dal​szą dro​gę. Da​lej i da​lej na
wschód, idzie za​tę​chły​mi uli​ca​mi, aż w koń​cu do​cie​ra do celu – nędz​ne​go po​dwór​ka,
szcze​gól​nie do​tknię​te​go nę​dzą po​śród wie​lu in​nych, jemu po​dob​nych.

Wspi​na się po roz​kle​ko​ta​nych scho​dach, otwie​ra drzwi, za​glą​da do ciem​ne​go, dusz​ne​go
po​ko​ju i mówi:

– Je​steś sama?
– Sama, złot​ko; źle dla mnie, do​brze dla cie​bie – od​po​wia​da ochry​pły głos. – Wchodź,

wchodź, kim​kol​wiek je​steś; nie zo​ba​czę cię, póki nie za​pa​lę za​pał​ki, ale wy​da​je mi się, że
po​zna​ję twój głos. Znam cię, praw​da?

– Za​pal za​pał​kę i przyj​rzyj się.
– Za​raz to zro​bię, miły, ale ręka mi się tak trzę​sie, że nie mogę chwy​cić za​pał​ki. Poza

tym tak kasz​lę, że gdzie rzu​cę pu​deł​ka z za​pał​ka​mi, ni​g​dzie nie mogę go zna​leźć. Gdy tak
kasz​lę i kasz​lę, pu​deł​ko pod​ska​ku​je, jak​by było żywe. Wra​casz z ja​kiejś po​dró​ży, złot​ko?

– Nie.



– Nie z mo​rza?
– Nie.
– No cóż, są klien​ci z lądu i z mo​rza. Mat​ku​ję jed​nym i dru​gim. Ina​czej niż ten Jack

Chiń​czyk po dru​giej stro​nie po​dwó​rza. On nie jest oj​cem dla ni​ko​go. Nie ma tego w so​bie i
nie zna praw​dzi​wej ta​jem​ni​cy mie​sza​nia, cho​ciaż na​li​cza tyle co ja, a jak mu się uda, to na​-
wet wię​cej. O, tu jest za​pał​ka, a gdzie świe​ca? Jak mnie chwy​ci ka​szel, to dwa​dzie​ścia za​-
pa​łek zdmuch​nę, za​nim jed​ną za​pa​lę.

Znaj​du​je jed​nak świe​cę i za​pa​la, uprze​dziw​szy atak kasz​lu. Atak nad​cho​dzi aku​rat w
chwi​li, gdy uda​je jej się za​pa​lić świe​cę, a po​tem sie​dzi, ki​wa​jąc się i w prze​rwach cięż​ko
dy​sząc.

– Och, ja​kie mar​ne są moje płu​ca, po​dziu​ra​wio​ne jak sito – mówi, gdy mi​nie na​pad
kasz​lu. Na ra​zie jed​nak nie ma sił, by co​kol​wiek do​strzec, nie ma sił na nic, poza wal​ką z
kasz​lem. Do​pie​ro gdy ten już mija, za​czy​na wy​tę​żać wzrok i kie​dy wresz​cie może wy​dać
głos, woła, wpa​tru​jąc się w nie​go:

– Ach, to ty!
– Je​steś za​sko​czo​na?
– My​śla​łam, że wię​cej już cię nie zo​ba​czę, złot​ko; my​śla​łam, że umar​łeś i po​sze​dłeś do

nie​ba.
– Dla​cze​go?
– Nie są​dzi​łam, abyś prze​żył tak dłu​go, dłu​żej niż ta bied​na du​szycz​ka, któ​ra zna prze​pis

na mie​sza​nie. I do tego no​sisz ża​ło​bę! Dla​cze​go nie przy​sze​dłeś i nie wy​pa​li​łeś kil​ka fa​je​-
czek na po​cie​chę? Może do​sta​łeś for​sę, więc nie była ci po​trzeb​na po​cie​cha?

– Nie.
– A kto umarł, złot​ko?
– Krew​ny.
– Na co umarł, miły?
– Pew​nie na śmierć.
– O, coś je​ste​śmy dzi​siaj ma​ło​mów​ni! – wy​krzy​ku​je ko​bie​ta z po​jed​naw​czym uśmie​-

chem. – Ma​ło​mów​ni i opry​skli​wi! Ale źle się czu​je​my, bra​ku​je nam dym​ka. Coś nam do​le​-
ga, praw​da, miły? A w tym tu miej​scu mo​że​my się wy​le​czyć; to jest miej​sce, w któ​rym
wszyst​kie do​le​gli​wo​ści ula​tu​ją z dy​mem.

– No to przy​go​tuj mi faj​kę – od​po​wia​da gość – gdy tyl​ko bę​dziesz do tego zdol​na.
Zrzu​ca buty, po​lu​zo​wu​je kra​wat, kła​dzie się w po​przek ogrom​ne​go łoża i opie​ra gło​wę

na le​wej ręce.
– No, te​raz za​czy​nasz przy​po​mi​nać sie​bie – mówi ko​bie​ta z uzna​niem. – Za​czy​nam po​-

zna​wać sta​re​go klien​ta! Przez ten dłu​gi czas pew​nie sam so​bie przy​rzą​dza​łeś fa​jecz​kę, co
skar​bie?

– Tak, od cza​su do cza​su za​ży​wa​łem tego po swo​je​mu.
– Ni​g​dy tego nie rób. To nie​do​bre dla mo​je​go in​te​re​su i nie​do​bre dla cie​bie. Gdzie ka​ła​-

marz, na​par​stek i ły​żecz​ka? Te​raz za​ży​jesz tego, miły, we wła​ści​wy spo​sób!
Za​koń​czyw​szy przy​go​to​wa​nia, za​czy​na roz​dmu​chi​wać sła​bą iskier​kę ukry​tą w dło​ni,



jed​no​cze​śnie cza​sem od​zy​wa​jąc się no​so​wo z za​do​wo​le​niem. Kie​dy męż​czy​zna się od​zy​-
wa, nie pa​trzy na nią, jak​by jego my​śli wy​bie​ga​ły już w przód.

– Przy​go​to​wa​łam ci już dużo fa​jek… od pierw​szej do ostat​niej, praw​da go​łąb​ku?
– Tak, cał​kiem spo​ro.
– Kie​dy pierw​szy raz tu przy​sze​dłeś, by​łeś jesz​cze no​wi​cju​szem, co?
– Tak, wte​dy ła​two było mnie za​do​wo​lić.
– Ale za​czę​ło ci się le​piej po​wo​dzić i mo​głeś tu i ów​dzie wy​pa​lić faj​kę z naj​lep​szy​mi,

czy tak?
– Tak… i z naj​gor​szy​mi.
– Go​to​we. Kie​dy tu pierw​szy raz przy​sze​dłeś, śpie​wa​łeś słod​ko! Spusz​cza​łeś głów​kę i

śpie​wa​łeś jak pta​szek. No, złot​ko, te​raz mam już dla cie​bie go​to​wą fa​jecz​kę.
Bie​rze od niej faj​kę bar​dzo ostroż​nie i wkła​da do ust. Ko​bie​ta sa​do​wi się obok nie​go,

przy​go​to​wa​na by na​peł​nić na​stęp​ną.
Za​cią​gnąw​szy się kil​ka razy w mil​cze​niu, z wa​ha​niem za​ga​du​je ją:
– Czy to tak moc​ne jak daw​niej?
– O czym mó​wisz, złot​ko?
– A o czym, jak nie o tym, co trzy​mam w ustach?
– Jest tak samo moc​ne, za​wsze do​kład​nie ta​kie samo.
– Ja​koś ina​czej sma​ku​je i wol​niej dzia​ła.
– Pew​nie je​steś już przy​zwy​cza​jo​ny.
– Tak, to pew​nie dla​te​go, ale po​słu​chaj… – milk​nie, sta​je się sen​ny i wy​da​je się, że za​-

po​mniał, co po​wie​dział. Ko​bie​ta po​chy​la się i szep​ce mu do ucha:
– Słu​cham cię, słu​cham. Po​wie​dzia​łeś przed chwi​lą że​bym słu​cha​ła. Więc ja ci od​po​-

wia​dam, że słu​cham. Przed chwi​lą mó​wi​li​śmy, że już się przy​zwy​cza​iłeś.
– Wiem… Tak mi się tyl​ko wy​da​wa​ło. Ale po​słu​chaj, po​wiedz​my, że coś cię tra​pi…

Coś, co chcesz zro​bić.
– Tak, złot​ko… Coś, co chcę zro​bić. A co?
– Jed​nak jesz​cze nie​zu​peł​nie się zde​cy​do​wa​łaś.
– Tak, złot​ko.
– Mo​żesz to zro​bić, ale nie mu​sisz. Ro​zu​miesz?
– Tak.
Ko​bie​ta czub​kiem igły mie​sza za​war​tość faj​ki.
– Mo​gła​byś to zro​bić w wy​obraź​ni, te​raz, tu i pa​ląc faj​kę?
Kiwa gło​wą po​ta​ku​ją​co.
– Ro​bi​ła​bym to bez koń​ca.
– Tak jak ja! Cią​gle to so​bie w kół​ko po​wta​rza​łem. Ro​bi​łem to w tym po​ko​ju set​ki ty​-

się​cy razy.
– Mam na​dzie​ję, że było to coś przy​jem​ne​go, złot​ko.
– O tak, to było przy​jem​ne.
Mówi to bar​dzo gwał​tow​nie, pod​ry​wa​jąc się na​gle w jej kie​run​ku. Nie​wzru​szo​na po​-

pra​wia i uzu​peł​nia za​war​tość faj​ki małą szpa​tuł​ką. Wi​dząc, jak jest na tym sku​pio​na, opa​da



na łóż​ko, wra​ca​jąc do po​przed​niej po​zy​cji.
– Była to po​dróż, po​dróż trud​na i nie​bez​piecz​na. I to wła​śnie ona zaj​mu​je wszyst​kie

moje my​śli. Ry​zy​kow​na i nie​bez​piecz​na po​dróż nad prze​pa​ścią, gdzie jed​no po​tknię​cie
ozna​cza zgu​bę. Spójrz na dół! Spójrz na dół! Wi​dzisz, co tam leży na dnie?

Mó​wiąc to, zry​wa się z łóż​ka i wska​zu​je na pod​ło​gę, jak​by le​żał tam wy​ima​gi​no​wa​ny
przed​miot. Kie​dy jego wy​krzy​wio​na twarz zbli​ża się do jej twa​rzy, ko​bie​ta pa​trzy na nie​go,
a nie tam, gdzie wska​zu​je. Zda​je się znać wpływ swe​go nie​wzru​szo​ne​go spo​ko​ju; je​śli tak,
to omył​ki nie po​peł​nia, bo męż​czy​zna zno​wu się uspo​ka​ja.

– A więc mó​wi​łem, że ro​bi​łem to set​ki ty​się​cy razy. Co ja mó​wię! Ro​bi​łem to mi​lio​ny,
mi​liar​dy razy. Ro​bi​łem to tak czę​sto i tyle na to po​świę​ci​łem cza​su, że kie​dy w koń​cu się
zi​ści​ło, zda​wa​ło się nie​war​te za​cho​du, po​nie​waż sta​ło się zbyt szyb​ko.

– Mó​wisz o tej wła​śnie po​dró​ży, w któ​rą wy​ru​szy​łeś – ci​cho wtrą​ca ko​bie​ta.
Pa​ląc faj​kę, mie​rzy ją wzro​kiem, a po​tem, gdy oczy za​cho​dzą mu mgłą, od​po​wia​da:
– Tak, o tej wła​śnie po​dró​ży.
Za​pa​da ci​sza. Jego oczy cza​sem są za​mknię​te, a cza​sem otwar​te. Ko​bie​ta sie​dzi obok,

dba​jąc pie​czo​ło​wi​cie o faj​kę, któ​rą on przez cały czas trzy​ma w ustach.
– Za​ło​żę się – mówi ko​bie​ta, kie​dy przy​bysz przez dłuż​szą chwi​lę przy​glą​da się jej

uważ​nie i ze szcze​gól​nym wy​ra​zem oczu, jak​by pa​trzył na nią z od​da​li – za​ło​żę się, że ro​-
biąc to tak czę​sto, od​by​łeś tę po​dróż na bar​dzo wie​le spo​so​bów.

– Nie, za​wsze tyl​ko na je​den spo​sób.
– Za​wsze tak samo?
– Taaa…
– W taki spo​sób, któ​ry się przy​dał, by tę po​dróż w koń​cu zre​ali​zo​wać?
– Taaa…
– I za​wsze wy​obra​ża​łeś to so​bie z taką samą przy​jem​no​ścią?
– Taaa…
Wy​da​je się, że przez ja​kiś czas nie stać go na inną od​po​wiedź, prócz tego le​ni​we​go, jed​-

no​sy​la​bo​we​go po​twier​dze​nia. Praw​do​po​dob​nie, aby się upew​nić, że nie jest to je​dy​nie
czy​sto au​to​ma​tycz​ne po​twier​dze​nie, ko​bie​ta zmie​nia for​mę na​stęp​ne​go py​ta​nia.

– Ni​g​dy cię to nie mę​czy​ło, złot​ko, i dla od​mia​ny nie pró​bo​wa​łeś so​bie wy​obra​zić cze​-
goś in​ne​go?

Z tru​dem pró​bu​je usiąść i od​po​wia​da:
– Co masz na my​śli? Co niby mia​łem pró​bo​wać? A wła​ści​wie, jak my​ślisz, po co tu

przy​sze​dłem?
Ła​god​nie kła​dzie go z po​wro​tem i przed od​da​niem upusz​czo​nej faj​ki roz​nie​ca w niej

żar, a na​stęp​nie mówi uspo​ka​ja​ją​co:
– Pew​nie, pew​nie, pew​nie! Tak, tak, tak! Te​raz cię ro​zu​miem, by​łeś dla mnie zbyt szyb​-

ki. Te​raz cię ro​zu​miem. Przy​cho​dzisz tu, by od​być swo​ją po​dróż. Po​win​nam się do​my​ślić,
bę​dąc sta​le przy to​bie.

Wpierw od​po​wia​da ze śmie​chem, a po​tem na​gle przez za​ci​śnię​te zęby:
– Tak, przy​cho​dzi​łem tu​taj w tym celu. Kie​dy mia​łem dość ży​cia, przy​cho​dzi​łem, by zna​-



leźć tu ulgę i zna​la​złem ją. To była praw​dzi​wa ulga! To była ulga!
Po​wta​rza to nie​zwy​kle do​bit​nie, war​cząc przy tym jak wilk.
Ko​bie​ta ob​ser​wu​je go czuj​nie, jak​by psy​chicz​nie przy​go​to​wu​jąc się do na​stęp​nej uwa​gi,

któ​ra brzmi:
– Mia​łeś to​wa​rzy​sza po​dró​ży, złot​ko.
– Ha, ha, ha! – wy​bu​cha dźwięcz​nym śmie​chem, któ​ry brzmi jak wrzask. – Po​my​śleć –

woła – że tak czę​sto był to​wa​rzy​szem po​dró​ży i na​wet o tym nie wie​dział! Po​my​śleć, ile
razy od​był tę po​dróż, ale ni​g​dy nie wi​dział dro​gi!

Ko​bie​ta klę​ka na pod​ło​dze, tuż obok nie​go opie​ra​jąc się łok​cia​mi na na​rzu​cie łóż​ka i
wspie​ra​jąc na dło​niach pod​bró​dek. W tej po​zy​cji mu się przy​glą​da. Faj​ka wy​pa​da mu z ust.
Ona wkła​da ją z po​wro​tem i przy​kła​da​jąc rękę do jego pier​si, prze​su​wa nią to w jed​nym,
to w dru​gim kie​run​ku, na co męż​czy​zna re​agu​je tak, jak​by do nie​go prze​mó​wi​ła:

– A jak​że! Wpierw za​wsze była po​dróż – za​nim zmie​ni​ły się ko​lo​ry, po​ja​wi​ły roz​le​głe
kra​jo​bra​zy i za​czę​ły się peł​ne bla​sku po​cho​dy. Jed​nak nie mo​gły się one po​ja​wić, do​pó​ki
tego nie usu​ną​łem z my​śli… Póki nie po​ja​wi​ło się miej​sce na coś in​ne​go.

Zno​wu milk​nie. Ona zno​wu kła​dzie mu rękę na pier​si i lek​ko prze​su​wa nią tam i z po​-
wro​tem, jak kot oży​wia​ją​cy na wpół mar​twą mysz. On zno​wu się od​zy​wa, jak​by do nie​go
prze​mó​wi​ła:

– Co? Prze​cież ci po​wie​dzia​łem. Że kie​dy w koń​cu się zi​ści​ło, trwa​ło tak krót​ko, iż po
raz pierw​szy wy​da​ło się cał​ko​wi​cie nie​re​al​ne. Słu​chaj!

– Tak, złot​ko. Słu​cham.
– Czas i miej​sce są bli​sko.
Zry​wa się na nogi, mó​wiąc szep​tem, jak​by znaj​do​wał się w kom​plet​nej ciem​no​ści:
– Czas, miej​sce i to​wa​rzysz po​dró​ży – pod​su​wa ko​bie​ta, na​śla​du​jąc go i przy​trzy​mu​jąc

lek​ko za ra​mię.
– Czyż może być bli​sko czas, sko​ro nie ma to​wa​rzy​sza po​dró​ży? Ci​cho! Po​dróż skoń​-

czo​na. Mi​nę​ła.
– Tak szyb​ko?
– O tym wła​śnie ci mó​wi​łem. Tak szyb​ko. Cze​kaj chwi​lę. To wi​zja. Mi​nie, jak się prze​-

śpię. To zbyt krót​kie i zbyt ła​twe. Mu​szę mieć lep​szą wi​zję od tej; ta bo​wiem była naj​gor​-
sza ze wszyst​kich. Żad​nej wal​ki, żad​nej świa​do​mo​ści nie​bez​pie​czeń​stwa, żad​ne​go bła​ga​-
nia… A jed​nak przed​tem tego nie wi​dzia​łem – wzdry​ga się.

– Cze​go, złot​ko?
– Spójrz na to! Spójrz jaka to mar​na, nędz​na rzecz! To musi być re​al​ne. Mi​nę​ło.
Tym nie​zro​zu​mia​łym sło​wom to​wa​rzy​szą ja​kieś nie​po​ję​te ge​sty, ale za​mie​ra​ją w po​stę​-

pu​ją​cym bez​ru​chu, odu​rze​niu, gdy męż​czy​zna pada na łóż​ko jak kło​da.
Jed​nak ko​bie​ta na​dal jest za​cie​ka​wio​na. Po​na​wia​jąc ko​cie ru​chy, zno​wu po​bu​dza jego

cia​ło, słu​cha; zno​wu po​bu​dza i słu​cha, szep​ce i słu​cha. Kie​dy przez ja​kiś czas nie uda się
po​bu​dzić jego cia​ła, po​wo​li wsta​je z wy​ra​zem roz​cza​ro​wa​nia na twa​rzy, wierz​chem dło​ni
wy​mie​rza męż​czyź​nie po​li​czek i od​wra​ca się od nie​go.

Ale da​le​ko nie od​cho​dzi, je​dy​nie do fo​te​la przy ko​min​ku. Sia​da, opie​ra ło​kieć na po​rę​-



czy, po​tem wspie​ra pod​bró​dek na dło​ni, wpa​tru​jąc się w le​żą​ce​go.
– Sły​sza​łam, jak kie​dyś mó​wi​łeś do sie​bie – ci​cho skrze​czy pod no​sem – kie​dyś, gdy le​-

ża​łam tam gdzie ty, i snu​łeś na mój te​mat do​my​sły. „To nie​zro​zu​mia​łe!”… Sły​sza​łam, jak
mó​wi​łeś o dwóch in​nych, nie li​cząc mnie. Nie bądź ni​g​dy zbyt pe​wien! Nie bądź zbyt pew​-
ny, pięk​ni​siu!

Bez zmru​że​nia oka, sku​pio​na jak kot, do​da​je:
– Nie ta​kie moc​ne jak kie​dyś? Ach! Może nie od razu. Może tym ra​zem masz ra​cję.

Prak​ty​ka udo​sko​na​la. Może prze​nik​nę​łam ta​jem​ni​cę, jak skło​nić cię do mó​wie​nia, złot​ko.
Ale męż​czy​zna mil​czy. Od cza​su do cza​su wy​krzy​wia​jąc strasz​li​wie twarz i człon​ki,

leży cięż​ki i mil​czą​cy. Nędz​na świe​ca do​pa​la się; ko​bie​ta chwy​ta oga​rek, za​pa​la od nie​go
na​stęp​ną świe​cę, wty​ka ka​pią​cy i sma​żą​cy się oga​rek głę​bo​ko w świecz​nik i ubi​ja go nową
świe​cą, jak​by przy​go​to​wy​wa​ła ja​kąś zło​wróżb​ną, strasz​ną broń czar​no​księ​ską. Ta nowa
świe​ca też się do​pa​la, a męż​czy​zna leży bez czu​cia. W koń​cu zo​sta​je zdmuch​nię​ta ostat​nia
do​pa​la​ją​ca się świe​ca i do po​ko​ju za​glą​da świa​tło wsta​ją​ce​go dnia.

Ale nie za​glą​da zbyt dłu​go. Męż​czy​zna sia​da zzięb​nię​ty, drżą​cy, wol​no za​czy​na so​bie
uświa​da​miać, gdzie się znaj​du​je i czy​ni przy​go​to​wa​nia do odej​ścia. Ko​bie​ta z wdzięcz​no​-
ścią przyj​mu​je od nie​go za​pła​tę.

– Niech ci Bóg bło​go​sła​wi, złot​ko! – mówi. I wy​da​je się, że jest bar​dzo zmę​czo​na, bo​-
wiem gdy gość wy​cho​dzi z po​ko​ju, ona za​czy​na spo​so​bić się do snu.

Jed​nak wra​że​nie, że tak dzie​je się istot​nie, w rów​nej mie​rze może być złud​ne jak i
praw​dzi​we. Te​raz aku​rat jest ono ilu​zo​rycz​ne, bo​wiem w chwi​li, gdy pod sto​pa​mi męż​czy​-
zny scho​dy prze​sta​ły trzesz​czeć, ko​bie​ta wy​bie​ga za nim, mam​ro​cząc z na​ci​skiem:

– Za dru​gim ra​zem już cię nie zgu​bię!
Z po​dwó​rza jest tyl​ko jed​no wyj​ście. Bacz​nie zer​ka​jąc przez uchy​lo​ne drzwi, ko​bie​ta

ob​ser​wu​je, czy tam​ten się nie obej​rzy, ale nie oglą​da się do mo​men​tu, gdy od​da​liw​szy się
chwiej​nym kro​kiem, za chwi​lę zni​ka jej z oczu. Idzie więc za nim. Sie​dzi go z po​dwór​ka i
wi​dzi, że lek​ko się za​ta​cza​jąc, idzie da​lej, już bez od​wra​ca​nia gło​wy do tyłu.

Męż​czy​zna zmie​rza na tyły Al​ders​ga​te Stre​et, gdzie na od​głos pu​ka​nia na​tych​miast
otwie​ra​ją się drzwi. Ko​bie​ta kry​je się we wnę​ce in​nych drzwi, ob​ser​wu​jąc te, do któ​rych
pu​kał i z ła​two​ścią do​my​śla się, że cza​so​wo za​miesz​kał w tym domu. A po​tem przez wie​le
go​dzin wy​ka​zu​je nie​wy​czer​pa​ną cier​pli​wość, chleb ku​pu​je w skle​pie od​da​lo​nym o sto jar​-
dów, jak rów​nież mle​ko, kie​dy je przy​wo​żą.

Męż​czy​zna w po​łu​dnie wy​cho​dzi; prze​brał się, ale nie ma przy so​bie ba​ga​żu i nikt mu go
nie nie​sie. Zna​czy to, że jesz​cze nie opusz​cza Lon​dy​nu. Jesz​cze nie te​raz. Przez chwi​lę
idzie za nim, waha się, rap​tem zde​cy​do​wa​nie skrę​ca i wra​ca pro​sto do domu, w któ​re​go
wy​szedł.

– Czy za​sta​łam tego dżen​tel​me​na z Clo​ister​ham?
– Wła​śnie wy​szedł.
– A to pech. Kie​dy ten dżen​tel​men wra​ca do Clo​ister​ham?
– Dziś wie​czór o szó​stej.
– Niech wam Bóg bło​go​sła​wi. Dzię​ku​ję. Niech Bóg bło​go​sła​wi miej​sce, gdzie na



grzecz​ne py​ta​nia ta​kiej bied​nej du​szycz​ki jak ja pa​da​ją tak uprzej​me od​po​wie​dzi.
– Na​stęp​nym ra​zem cię nie zgu​bię! – po​wta​rza uli​cy, już nie tak grzecz​nym to​nem, bied​-

na du​szycz​ka. – Po​przed​nio zgu​bi​łam cię, gdy ostat​ni omni​bus, jaki zła​pa​łeś bli​sko koń​ca
swo​jej po​dró​ży, znaj​do​wał się mię​dzy sta​cją a tam​tym miej​scem. Na​wet nie by​łam pew​na,
czy tam do​tar​łeś. Ale te​raz wiem, że tak. O mój pa​nie z Clo​ister​ham, będę tam przed tobą i
za​cze​kam na two​je przy​by​cie. Przy​się​głam so​bie, że tym ra​zem cię nie zgu​bię.

I rze​czy​wi​ście, tego sa​me​go wie​czo​ru bied​na du​szycz​ka stoi na High Stre​et w Clo​ister​-
ham, spo​glą​da​jąc na oso​bli​we szczy​ty Domu Za​kon​nic, i sta​ra się, jak może, spę​dzić ja​koś
czas do dzie​wią​tej, o któ​rej to go​dzi​nie – jak się spo​dzie​wa – omni​bus po​wi​nien przy​wieźć
in​te​re​su​ją​ce​go ją pa​sa​że​ra. Pa​nu​ją​ca o tej po​rze przy​ja​zna ciem​ność uła​twi jej spraw​dze​-
nie, czy tak istot​nie się sta​nie. I tak jest, bo​wiem wraz z in​ny​mi przy​by​wa pa​sa​żer, któ​re​go
te​raz nie chce już stra​cić z oczu.

– No, wresz​cie prze​ko​nam się, kim je​steś. Idzie​my!
Ta uwa​ga rzu​co​na jest w prze​strzeń, ale może też od​no​sić się do przy​by​łe​go pa​sa​że​ra;

męż​czy​zna idzie wzdłuż High Stre​et, ale w koń​cu do​cie​ra do domu z bra​mą, w któ​rej nie​-
spo​dzia​nie zni​ka. Bied​na du​szycz​ka przy​śpie​sza kro​ku; idzie bar​dzo szyb​ko i zbli​ża​jąc się,
też wcho​dzi w bra​mę. Jed​nak po jed​nej stro​nie bra​my wi​dzi tyl​ko bocz​ną klat​kę scho​do​wą,
po dru​giej zaś stro​nie – sta​ry po​kój z krzy​wym skle​pie​niem. W po​ko​ju sie​dzi za​ję​ty pi​sa​-
niem si​wo​wło​sy dżen​tel​men z dużą gło​wą. Sie​dzi w dość dziw​ny spo​sób, przy otwar​tych
drzwiach pro​wa​dzą​cych na uli​cę i przy​glą​da się wszyst​kim prze​chod​niom, jak​by po​bie​rał
opła​tę za przej​ście przez bra​mę – cho​ciaż przej​ście to jest bez​płat​ne.

– Halo! – woła ci​cho, wi​dząc za​trzy​mu​ją​cą się ko​bie​tę. – Kogo szu​kasz?
– Przed mi​nu​tą wszedł tu pe​wien dżen​tel​men.
– Oczy​wi​ście, że wszedł. Cze​go od nie​go chcesz?
– Gdzie on miesz​ka, złot​ko?
– Gdzie miesz​ka? Na gó​rze, na szczy​cie tych scho​dów.
– Dzię​ku​ję ci. A jak on się na​zy​wa, złot​ko?
– Na​zy​wa się Ja​sper, na imię ma John. Pan John Ja​sper.
– Zaj​mu​je się czymś, sza​now​ny pa​nie?
– Czy się czymś zaj​mu​je? Tak, śpie​wa w chó​rze.
– W gó​rze?
– W chó​rze.
– A co to jest?
Pan Dat​che​ry uno​si się znad pa​pie​rów i pod​cho​dzi do drzwi.
– Wiesz, co to ka​te​dra? – pyta żar​to​bli​wie.
Ko​bie​ta po​ta​ku​ją​co kiwa gło​wą.
– No, co to jest?
Roz​glą​da się za​sko​czo​na, szu​ka​jąc w pa​mię​ci ja​kie​goś okre​śle​nia, ale przy​cho​dzi jej na

myśl, że ła​twiej jest po pro​stu po​ka​zać ten zma​te​ria​li​zo​wa​ny przed​miot wzno​szą​cy się na
tle ciem​no​błę​kit​ne​go nie​ba i pierw​szych gwiazd.

– Tak, to jest od​po​wiedź. Idź tam ju​tro o siód​mej rano, a bę​dziesz mo​gła zo​ba​czyć i



usły​szeć Joh​na Ja​spe​ra.
– Dzię​ku​ję! Dzię​ku​ję!
Nota trium​fu, roz​brzmie​wa​ją​ca w jej po​dzię​ko​wa​niach, nie ucho​dzi uwa​gi sa​mot​ne​go,

pę​dzą​ce​go tu spo​koj​ny ży​wot sta​re​go pier​ni​ka o zgod​nym uspo​so​bie​niu. Przy​glą​da się jej,
spla​ta z tyłu ręce – jak to w zwy​cza​ju sta​rych pier​ni​ków – i to​wa​rzy​szy ko​bie​cie, idąc
przez dzie​dzi​niec ka​te​dral​ny, na któ​rym roz​brzmie​wa echo ich kro​ków.

– Ale te​raz – su​ge​ru​je, kiw​nąw​szy gło​wą do tyłu – mo​żesz już pójść do miesz​ka​nia pana
Ja​spe​ra.

Ko​bie​ta zer​ka na nie​go z chy​trym uśmiesz​kiem i po​trzą​sa prze​czą​co gło​wą.
– O! Więc nie chcesz z nim roz​ma​wiać?
Ko​bie​ta po​wta​rza nie​mą od​po​wiedź, a jej usta ukła​da​ją się w bez​dź​więcz​ne „nie”.
– Je​śli chcesz, to za​wsze mo​żesz trzy razy dzien​nie po​dzi​wiać go z od​da​li. Ale po to nie

war​to chy​ba było od​by​wać tak da​le​kiej po​dró​ży…
Ko​bie​ta rzu​ca mu szyb​kie spoj​rze​nie. Je​że​li pan Dat​che​ry my​śli, że uda mu się ją na​kło​-

nić, by po​wie​dzia​ła, skąd przy​by​wa, to świad​czy tyl​ko o tym, że ma o wie​le bar​dziej zgod​-
ne uspo​so​bie​nie niż ona. Gdy pan Dat​che​ry cią​gle za​cho​wu​je się jak ty​po​wy mia​stecz​ko​wy
ga​wę​dziarz, ko​bie​ta od​rzu​ca myśl o jego pod​stęp​nych za​mia​rach. Na od​kry​tej gło​wie pana
Dat​che​ry po​wie​wa​ją wło​sy, a pal​ce bez​myśl​nie prze​bie​ra​ją mo​ne​ty w kie​sze​ni.

Brzęk tych mo​net nie ucho​dzi uwa​gi jej uszu.
– Może po​mógł​by mi pan za​pła​cić za po​kój w za​jeź​dzie, dro​gi pa​nie… a tak​że za po​-

dróż? Je​stem bied​ną du​szycz​ką i mę​czy mnie pa​skud​ny ka​szel.
– Są​dzę, ze znasz dro​gę do za​jaz​du. Mu​sisz iść pro​sto, w tym kie​run​ku – brzmi ła​god​na

od​po​wiedź pana Dat​che​ry, cią​gle po​brzę​ku​ją​ce​go w kie​sze​ni mo​ne​ta​mi. – Czę​sto tam by​-
wa​łaś, do​bra ko​bie​to?

– Tyl​ko raz w ży​ciu.
– Czyż​by?
Do​szli do wej​ścia na te​ren Mni​szej Win​ni​cy Wi​dok tego miej​sca wy​wo​łu​je w ko​bie​cie

sto​sow​ne do sy​tu​acji wspo​mnie​nie, wska​zu​ją​ce na wła​ści​wy przy​kład do na​śla​do​wa​nia.
Za​trzy​mu​je się przy bra​mie i mówi sta​now​czo:

– W tym sa​mym miej​scu, cho​ciaż może mi pan nie uwie​rzy, pe​wien mło​dy dżen​tel​men
dał mi trzy szy​lin​gi i sześć pen​sów, gdy wła​śnie tu​taj, na tym traw​ni​ku, za​nio​słam się
okrop​nym kasz​lem. Po​pro​si​łam go wte​dy o trzy szy​lin​gi i sześć pen​sów – i dał mi je.

– Czy to nie tro​chę ob​ce​so​we wy​mie​niać kon​kret​ną sumę? – su​ge​ru​je pan Dat​che​ry, na​-
gle po​brzę​ku​jąc mo​ne​ta​mi. – Czy nie ist​nie​je zwy​czaj, że ilość pie​nię​dzy, to spra​wa otwar​-
ta? Czy mo​gło to spra​wić wra​że​nia, że coś się w ten spo​sób na​rzu​ca?

– Po​słu​chaj, złot​ko – ko​bie​ta od​po​wia​da z prze​ko​na​niem i po​ufa​le – po​trze​bo​wa​łam
pie​nię​dzy na le​kar​stwo, któ​re mi po​ma​ga. Po​wie​dzia​łam to temu mło​de​mu dżen​tel​me​no​wi,
a on dał mi na nie pie​nią​dze. Wy​da​łam je uczci​wie do ostat​nie​go mie​dzia​ka i te​raz w ten
sam spo​sób rów​nież chcę wy​dać po​dob​ną sumę. Jak mi ją dasz, to, na mą du​szę, zno​wu
wy​dam uczci​wie, do ostat​nie​go mie​dzia​ka!

– Co to za le​kar​stwo?



– Będę z tobą szcze​ra, te​raz… i póź​niej. To opium.
Wy​raz twa​rzy pana Dat​che​ry na​gle zmie​nia się, gdy rzu​ca jej szyb​kie spoj​rze​nie.
– Tak, to opium, złot​ko. Ni mniej, ni wię​cej. To tak jak z ludź​mi – o nim też za​wsze sły​-

szy się coś złe​go, ale rzad​ko co do​bre​go.
Pan. Dat​che​ry bar​dzo wol​no za​czy​na od​li​czać sumę, ja​kiej od nie​go się ocze​ku​je. Ko​-

bie​ta chci​wym wzro​kiem śle​dzi jego ręce i kon​ty​nu​uje opo​wieść o wspa​nia​łym przy​kła​dzie
do na​śla​do​wa​nia.

– Zda​rzy​ło się to ostat​niej Wi​gi​lii, za​raz po zmierz​chu. Wła​śnie wte​dy tu by​łam i ten
mło​dy dżen​tel​men dał mi trzy szy​lin​gi i sześć pen​sów.

Pan Dat​che​ry prze​ry​wa li​cze​nie; stwier​dza, że się po​my​lił, zsy​pu​je mo​ne​ty ra​zem i za​-
czy​na li​czyć od po​cząt​ku.

– A ten mło​dy dżen​tel​men – do​da​je ko​bie​ta – miał na imię Edwin.
Pan Dat​che​ry upusz​cza kil​ka mo​net, schy​la się, żeby je pod​nieść i za​czer​wie​nio​ny od

wy​sił​ku pyta:
– Skąd wiesz, jak miał na imię?
– Za​py​ta​łam go i mi po​wie​dział. Za​da​łam mu tyl​ko dwa py​ta​nia. Jak ma na imię i czy ma

uko​cha​ną. Od​po​wie​dział, że Edwin i że nie ma.
Pan Dat​che​ry nie​ru​cho​mie​je z wy​bra​ny​mi mo​ne​ta​mi w ręce, tak jak​by za​du​mał się nad

ich war​to​ścią i nie mógł znieść my​śli, że mógł​by się z nimi roz​stać. Ko​bie​ta pa​trzy na nie​go
po​dejrz​li​wie, za​czy​na w niej wzbie​rać gniew na wy​pa​dek, gdy​by miał się roz​my​ślić. Jed​-
nak wrę​cza jej mo​ne​ty, spra​wia​jąc wra​że​nie, że po​go​dził się już z ich stra​tą, a ona dzię​ku​je
słu​żal​czo i ru​sza w swo​ją stro​nę.

Kie​dy pan Dat​che​ry wra​ca sa​mot​nie, wi​dzi pa​lą​cą się lam​pę Joh​na Ja​spe​ra, a okna jego
miesz​ka​nia świe​cą ni​czym la​tar​nia mor​ska. Tak jak że​gla​rze, zbli​ża​jąc się w cza​sie nie​bez​-
piecz​ne​go rej​su do na​je​żo​ne​go groź​ny​mi ska​ła​mi brze​gu, śle​dzą wzro​kiem ostrze​gaw​cze
pro​mie​nie wska​zu​ją​ce dro​gę do bez​piecz​nej przy​sta​ni, do któ​rej bez tej po​mo​cy ni​g​dy nie
mo​gli​by do​pły​nąć, tak rów​nież za​my​ślo​ny wzrok pana Dat​che​ry kie​ru​je się na to świa​tło i
na naj​bliż​sze jego oto​cze​nie.

Pan Dat​che​ry po​wra​ca do swe​go no​we​go miesz​ka​nia, ale tyl​ko po to, by za​ło​żyć chy​ba
zbęd​ny w jego gar​de​ro​bie ka​pe​lusz. Kie​dy po​now​nie wy​cho​dzi na dzie​dzi​niec, we​dług ka​-
te​dral​ne​go ze​ga​ra jest wpół do je​de​na​stej. Ocią​ga się, roz​glą​da, jak​by wła​śnie wy​bi​ła ja​-
kaś ma​gicz​na go​dzi​na, o któ​rej pan Dur​dles może być do domu pę​dzo​ny ka​mie​nia​mi. I
wresz​cie spra​wia wra​że​nie, jak​by spo​dzie​wał się uj​rzeć to dia​bel​skie na​sie​nie, któ​re​go żą​-
da​niem mo​gło​by być uka​mie​no​wa​nie tak​że i jego.

Oka​zu​je się, że ten wy​słan​nik zła już gra​su​je. Po​nie​waż te​raz aku​rat nie ma na oku żad​-
ne​go ży​we​go obiek​tu do ob​rzu​ca​nia ka​mie​nia​mi, pan Dat​che​ry na​cho​dzi go przy grzesz​nym
za​ję​ciu ka​mie​no​wa​nia zmar​łych przez ogro​dze​nie cmen​ta​rza. Dla tego dia​bel​skie​go na​sie​-
nia jest to pa​sjo​nu​ją​ce i pod​nie​ca​ją​ce za​ję​cie; po pierw​sze dla​te​go, że miej​sce ich spo​-
czyn​ku uzna​wa​ne jest za świę​te i po dru​gie, po​nie​waż wy​so​kie na​grob​ki do tego stop​nia są
po​dob​ne do snu​ją​cych się w ciem​no​ściach ży​wych lu​dzi, że z roz​ko​szą może so​bie wy​obra​-
zić, iż tra​fia​jąc w nie, spra​wia im ból.



Pan Dat​che​ry wita go, wo​ła​jąc:
– Halo, Mru​gasz!
Chło​pak od​po​wia​da:
– Halo, Dick!
Ich zna​jo​mość na​bra​ła już naj​wy​raź​niej cech po​ufa​ło​ści.
– Ale, słu​chaj no – za​strze​ga się chło​pak – nie łaź wszę​dzie i nie roz​gła​szaj, jak się na​-

zy​wam. Nie chcę mieć żad​ne​go na​zwi​ska. Do​bra? Jak chcą za​pi​sać w książ​ce i py​ta​ją mnie
w pu​dle „Jak się na​zy​wasz?”, od​po​wia​dam: „Sami mu​si​cie się do​wie​dzieć!” Tak samo,
gdy py​ta​ją, ja​kie​go je​stem wy​zna​nia; wte​dy też od​po​wia​dam, że mu​szą do​wie​dzieć się
sami.

Na​wia​sem mó​wiąc, trze​ba tu za​uwa​żyć, że dla każ​de​go urzę​du by​ło​by to bar​dzo trud​ne,
choć​by się opie​rał na nie wia​do​mo ja​kich da​nych oso​bo​wych.

– A poza tym – do​da​je chło​pak – nie ist​nie​je ro​dzi​na Mru​ga​czy.
– My​ślę, że jed​nak ja​kaś musi być.
– Łżesz, nie ma. Tak mnie prze​zwa​no w go​spo​dzie, bo nie mogę spać i przez cały czas

się tłu​kę. Za​nim za​mknę jed​no oko, za​raz otwie​ram dru​gie, a to wła​śnie zna​czy Mru​gasz.
Ale naj​lep​sze dla mnie imię to De​pu​ty. Jed​nak do nie​go też się nie przy​znam.

– No to niech na za​wsze bę​dzie De​pu​ty. Je​ste​śmy przy​ja​ciół​mi, praw​da De​pu​ty?
– Bar​dzo do​bry​mi.
– Za​po​mnia​łem już o tym, co mi by​łeś wi​nien, gdy się po​zna​li​śmy, a od tej pory wie​le

sze​ścio​pen​só​wek prze​szło ode mnie w two​je ręce, co De​pu​ty?
– No. A co wię​cej, nie je​steś kum​plem Ja​spe​ra. Za co on mnie tak zwa​lił z nóg?
– No tak, za co? Ale nie myśl te​raz o tym. Dzi​siaj mój szy​ling znaj​dzie się u cie​bie.

Wła​śnie w go​spo​dzie za​miesz​ka​ła ko​bie​ta, z któ​rą przed chwi​lą roz​ma​wia​łem; to ko​bie​ta
cho​ra i kasz​le…

– Py​kaw​ka – przy​ta​ku​je De​pu​ty z chy​trym, zło​śli​wym łyp​nię​ciem oka. Uda​jąc, że pali
faj​kę, po​chy​la na bok gło​wę i ze​zu​je. – Ho​peum Py​kaw​ka.

– Jak się na​zy​wa?
– Jej Mo​nar​sza Wy​so​kość Księż​nicz​ka Py​kaw​ka{49}.
– Ona się ina​czej na​zy​wa. Gdzie miesz​ka?
– Tam, w Lon​dy​nie. Ra​zem z róż​ny​mi mę​ta​mi.
– Ma​ry​na​rze?
– Po​wie​dzia​łem mę​ta​mi, z róż​ny​mi kan​cia​rza​mi, Chi​no​la​mi i in​ny​mi no​żow​ni​ka​mi.
– Chcia​łem się od cie​bie do​wie​dzieć, gdzie ona do​kład​nie miesz​ka.
– Do​bra. Da​waj for​sę.
Szy​ling zmie​nia wła​ści​cie​la w at​mos​fe​rze za​ufa​nia, któ​ra win​na to​wa​rzy​szyć każ​dej

trans​ak​cji za​wie​ra​nej przez lu​dzi ho​no​ru i in​te​res zo​sta​je ubi​ty.
– A to nu​mer! – woła De​pu​ty. – Jak my​ślisz, do​kąd to Jej Mo​nar​sza Wy​so​kość idzie ju​-

tro rano? Niech mnie szlag, je​że​li nie idzie do kar-tre-dry! – ostat​nie sło​wo dłu​go, w eks​ta​-
zie, roz​wle​ka i kle​piąc się po no​gach za​no​si się ochry​płym śmie​chem.

– Skąd wiesz, De​pu​ty?



– Bo sama mi o tym mó​wi​ła. Po​wie​dzia​ła, że wła​śnie dla​te​go musi być go​to​wa. Po​wie​-
dzia​ła do mnie: „De​pu​ty, mu​szę się wcze​śnie umyć i opo​rzą​dzić, jak tyl​ko się da, bo wy​-
bie​ram się do kar-tre-dry!…” – Od​dzie​la sy​la​by z ta​kim sa​mym za​pa​łem jak po​przed​nio,
ale uzna​jąc, że ko​mizm tej sy​tu​acji nie dość wy​raź​nie una​ocz​nił tu​pa​niem na chod​ni​ku,
pusz​cza się w po​wol​ny do​stoj​ny ta​niec, pa​ro​diu​jąc za​pew​ne księ​dza dzie​ka​na.

Pan Dat​che​ry przyj​mu​je tę wia​do​mość z wy​ra​zem za​do​wo​le​nia na za​my​ślo​nej twa​rzy i
prze​ry​wa roz​mo​wę. Po​wró​ciw​szy do swe​go dziw​ne​go miesz​ka​nia, za​sia​da do przy​go​to​wa​-
nej przez pa​nią Tope ko​la​cji, skła​da​ją​cej się z chle​ba z se​rem, sa​ła​ty i piwa. Po skoń​czo​-
nym po​sił​ku nie wy​cho​dzi z domu. Wresz​cie wsta​je, otwie​ra drzwi kre​den​su i zwra​ca się
ku kil​ku kre​skom za​zna​czo​nym kre​dą na we​wnętrz​nej stro​nie drzwi.

– Po​do​ba mi się – mówi pan Dat​che​ry – daw​ny spo​sób no​to​wa​nia dłu​gów w ta​wer​nach.
Nikt na tym się nie znał prócz tego, kto to sto​so​wał. Wie​rzy​ciel do ni​cze​go się nie przy​zna​-
wał, a dłuż​nik miał dług za​pi​sa​ny. Hm… Mar​ny wy​nik, sła​be punk​ty!

Wzdy​cha, bie​rze z pół​ki kre​dę, trzy​ma ją przez chwi​lę w ręce, nie​zde​cy​do​wa​ny co do​pi​-
sać.

– My​ślę, że mam pod​sta​wy, by za​pi​sać tyl​ko punkt śred​ni – kon​klu​du​je, za​my​ka kre​dens
i uda​je się do łóż​ka.

Sło​necz​ny po​ra​nek roz​ja​śnia sta​re mia​sto. Jego za​byt​ki i ru​iny sta​ją się nie​zwy​kle pięk​-
ne, z gę​stym blusz​czem po​ły​sku​ją​cym w słoń​cu i buj​ny​mi drze​wa​mi ko​ły​szą​cy​mi się w bal​-
sa​micz​nym po​wie​trzu. Po​bły​ski cu​dow​ne​go świa​tła pa​da​ją​ce​go z ko​ły​szą​cych się ga​łę​zi,
śpiew pta​ków, aro​ma​tycz​ne wo​nie pły​ną​ce z ogro​dów, la​sów i pól – a ra​czej z jed​ne​go
wiel​kie​go ogro​du tej ca​łej upraw​nej wy​spy w cza​sie zbio​rów – prze​do​sta​ją się do ka​te​dry,
tłu​miąc jej zie​mi​sty odór, gło​sząc Zmar​twych​wsta​nie i triumf Ży​cia. Zim​ne, wie​ko​we ka​-
mie​nie gro​bow​ców roz​grze​wa​ją się; plam​ki świa​tła prze​ni​ka​ją do naj​do​stoj​niej​szych mar​-
mu​ro​wych za​kąt​ków bu​dow​li, mi​go​cąc jak​by były uskrzy​dlo​ne.

Nad​cho​dzi pan Tope z ogrom​ny​mi klu​cza​mi i zie​wa​jąc, otwie​ra zam​ki. Po nim zja​wia
się pani Tope wraz z to​wa​rzy​szą​cy​mi jej prze​my​ka​ją​cy​mi el​fa​mi. W sto​sow​nym cza​sie
przy​by​wa or​ga​ni​sta i chło​piec do mie​chów, któ​ry zer​ka w dół spod czer​wo​nych za​słon na
chó​rze, od​waż​nie zdmu​chu​je osia​dły na tej wy​so​ko​ści kurz na księ​gach oraz usu​wa go z pe​-
da​łów i wen​ty​li. Po​wra​ca​jąc na wiel​ką wie​żę, z róż​nych stron nie​ba nad​cią​ga​ją gaw​ro​ny;
być może lu​bią wi​bra​cje i wie​dzą, że dzwo​ny i or​ga​ny są ich do​star​czy​cie​la​mi.

Po​tem nad​cią​ga nie​wiel​ka, roz​cią​gnię​ta kon​gre​ga​cja, głów​nie z Za​uł​ka Ka​no​ni​ka Mniej​-
sze​go i z dzie​dziń​ca. Po​ja​wia się żwa​wy i we​so​ły pan Cri​spar​kle w to​wa​rzy​stwie już nie
tak we​so​łych i żwa​wych bra​ci kle​ry​ków. Spie​szy chór, bo spie​szy się za​wsze, przy​wdzie​-
wa​jąc kom​że w ostat​niej chwi​li, niby dzie​ci ocią​ga​ją​ce się przed pój​ściem do łóż​ka, a ten
ko​ro​wód pro​wa​dzi John Ja​sper{50}. Na ko​niec do jed​nych stal​li wcho​dzi pan Dat​che​ry. Do​-
ko​nał wy​bo​ru po​śród pu​stych, szcze​gól​nie od​po​wia​da​ją​cych mu miejsc i roz​glą​da się, szu​-
ka​jąc Jej Mo​nar​szej Wy​so​ko​ści Księż​nicz​ki Py​kaw​ki. Na​bo​żeń​stwo to​czy się już na do​bre,
gdy pan Dat​che​ry do​strze​ga Jej Mo​nar​szą Wy​so​kość. Wi​dzi ją wy​raź​nie, choć ko​bie​ta stoi
w mro​ku za fi​la​rem, sta​ran​nie ukry​wa​jąc się przed wzro​kiem kan​to​ra i przy​glą​da​jąc mu się
z na​pię​tą uwa​gą. Kan​tor, nie​świa​dom jej obec​no​ści, in​to​nu​je i śpie​wa, a kie​dy znaj​du​je się



w naj​wyż​szym mu​zycz​nym unie​sie​niu, ko​bie​ta uśmie​cha się i… tak, pan Dat​che​ry wi​dzi to
wy​raź​nie… skry​ta za fi​la​rem gro​zi mu pię​ścią.

Pan Dat​che​ry spo​glą​da w tym kie​run​ku jesz​cze raz, by się upew​nić. Tak, zno​wu! Brzyd​-
ka i po​marsz​czo​na, jak jed​na z tych fan​ta​stycz​nych rzeźb na pod​po​rach stal​li, zło​wro​ga jak
sam sza​tan, okrut​na jak wiel​ki mie​dzia​ny orzeł wspie​ra​ją​cy skrzy​dła​mi świę​te księ​gi (i zu​-
peł​nie przez te księ​gi nie​naw​ró​co​ny, jak​by zgod​nie z przed​sta​wio​nym przez rzeź​bia​rza
okrut​nym wy​glą​dem), obej​mu​je się chu​dy​mi ra​mio​na​mi, a po​tem dwie​ma pię​ścia​mi wy​gra​-
ża w kie​run​ku kan​to​ra.

Wła​śnie w tej chwi​li przez okra​to​wa​ne drzwi pro​wa​dzą​ce na chór, umknąw​szy uwa​gi
pana Tope’a za po​mo​cą chy​trych sztu​czek, w któ​rych jest tak bie​gły, za​glą​da wścib​ski De​-
pu​ty. Zer​ka przez kra​tę, wo​dząc zdu​mio​nym wzro​kiem od wy​gra​ża​ją​cej ku temu, komu tam​-
ta gro​zi.

Na​bo​żeń​stwo do​bie​ga koń​ca, jego uczest​ni​cy roz​cho​dzą się i uda​ją na śnia​da​nie. Pan
Dat​che​ry po wyj​ściu z ka​te​dry pod​cho​dzi do no​wej zna​jo​mej, gdy chór (zdej​mu​ją​cy te​raz
kom​że w ta​kim sa​mym tem​pie, jak przed​tem je za​kła​dał) roz​glą​da się na wszyst​kie stro​ny.

– No co, pa​niu​siu. Wi​tam. Wi​dzia​łaś go?
– Wi​dzia​łam go, złot​ko. Oj, wi​dzia​łam!
– Znasz go?
– Czy go znam? Le​piej niż wszy​scy wie​leb​ni pro​bosz​cze ra​zem wzię​ci.
Pani Tope przy​go​to​wa​ła dla swe​go lo​ka​to​ra bar​dzo zdro​we i ład​nie po​da​ne śnia​da​nie.

Za​nim do nie​go za​siadł, otwo​rzył drzwi kre​den​su, wy​jął kre​dę, do​dał do za​pi​su gru​bą kre​-
skę cią​gną​cą się od góry do dołu drzwi, a po​tem z ape​ty​tem za​brał się do je​dze​nia.

* * * * * * * *

W tym miej​scu koń​czy się rę​ko​pis po​wie​ści. Na​gła śmierć 9 czerw​ca 1870 roku prze​-
rwa​ła pra​cę Dic​ken​sa, ist​nie​ją jed​nak póź​niej​sze pró​by roz​wią​za​nia za​gad​ki. W za​miesz​-
czo​nych do​dat​kach A i B po​da​je się dwie wer​sje, jed​na opra​co​wa​na przez S. C. Ro​ber​ta a
dru​ga przez Char​le​sa Wil​lia​ma. Trze​cią wer​sją – może naj​bar​dziej praw​do​po​dob​ną –
jest wer​sja po​da​na w for​mie „Pro​ce​su Joh​na Ja​spe​ra” przez G. K. Che​ster​to​na, wy​bit​ne​-
go znaw​cę twór​czo​ści Dic​ken​sa i au​to​ra naj​po​waż​niej​szej bio​gra​fii pi​sa​rza.



UZUPEŁNIENIE



NOTATKI DICKENSA I PLANY ODCINKÓW POWIEŚCI

Po​cząw​szy od po​wie​ści Do​mbey i Syn (1846-1848), Dic​kens spo​rzą​dzał no​tat​ki do tych
po​wie​ści, któ​re w róż​nych nu​me​rach pism mia​ły być pu​bli​ko​wa​ne w mie​sięcz​nych od​cin​-
kach i do​łą​czał je do rę​ko​pi​sów. Dla każ​de​go od​cin​ka pi​sał od​dziel​ne no​tat​ki. Bio​rąc kart​-
kę pa​pie​ru, skła​dał ją pio​no​wo, na​stęp​nie trak​to​wał li​nię za​ła​ma​nia jako dzie​lą​cą stro​nę i
na le​wej czę​ści za​pi​sy​wał roz​ma​ite uwa​gi do​ty​czą​ce tego, co mia​ło się zna​leźć w ko​lej​nym
od​cin​ku – głów​ne wy​da​rze​nia i po​sta​ci, któ​re miał wpro​wa​dzić po raz pierw​szy lub wró​-
cić do uprzed​nio już wpro​wa​dzo​nych. Na czę​ści pra​wej znaj​do​wał się ty​tuł po​wie​ści, nu​-
me​ry i ty​tu​ły roz​dzia​łów, a tak​że szcze​gól​nie istot​ne dla da​ne​go roz​dzia​łu no​tat​ki. Tym spo​-
so​bem wy​star​czył mu rzut oka, by przy​po​mnieć so​bie treść i or​ga​ni​za​cję każ​de​go mie​sięcz​-
ne​go od​cin​ka. Naj​wy​raź​niej z więk​szo​ści tych no​ta​tek ko​rzy​stał tuż przed lub pod​czas pi​sa​-
nia da​ne​go od​cin​ka (tro​chę no​ta​tek zro​bił parę mie​się​cy wcze​śniej i wy​da​je się, że nie​któ​re
po​wsta​ły już p o na​pi​sa​niu roz​dzia​łu lub frag​men​tu po​kry​wa​ją​ce​go się z da​nym od​cin​kiem
mie​sięcz​nym).

No​tat​ki i pla​ny po​szcze​gól​nych od​cin​ków Ta​jem​ni​cy Edwi​na Dro​oda przed​sta​wio​no na
na​stęp​nych stro​nach; przy czym pierw​sza stro​na przed​sta​wia pró​by usta​le​nia ty​tu​łu po​wie​-
ści i na​zwisk kil​ku po​sta​ci. Czy​tel​nik może za​uwa​żyć, że ist​nie​ją dwie roz​bież​no​ści mię​dzy
pla​na​mi do​ty​czą​cy​mi książ​ki, a skoń​czo​nym (lub ra​czej nie​do​koń​czo​nym) utwo​rem. Pan
Dur​dles i jego przy​ja​ciel, zna​ny nam ty​tuł roz​dzia​łu pią​te​go, uka​zu​je się tu jako roz​dział
ósmy i bra​ku​je no​ta​tek do roz​dzia​łu dzie​wią​te​go pod ty​tu​łem Ptasz​ki w krza​kach. Tłu​ma​-
czy się to tak, że po tym, jak Dic​kens na​pi​sał pierw​sze dwa od​cin​ki i do​star​czył je do dru​-
ku, stwier​dzo​no „ku memu prze​ra​że​niu” – jak póź​niej po​wie​dział For​ste​ro​wi – „że bra​ku​je
im sze​ściu stron dru​ku” (zwy​kle Dic​kens oce​niał bar​dzo do​kład​nie nie​zbęd​ną licz​bę stron
rę​ko​pi​su). Aby to na​pra​wić, prze​su​nął pięć stron roz​dzia​łu Pan Dur​dles i jego przy​ja​ciel z
dru​gie​go od​cin​ka do pierw​sze​go i do​pi​sał stro​nę tek​stu, któ​rą włą​czył w śro​dek roz​dzia​łu
trze​cie​go, za​ty​tu​ło​wa​ne​go Dom Za​kon​nic. Roz​wią​za​ło to pro​blem pierw​sze​go mie​sięcz​ne​-
go od​cin​ka, ale spra​wi​ło, że w dru​gim od​cin​ku zbra​kło je​de​na​stu stron. Wo​bec tego na​pi​sał
roz​dział Ptasz​ki w krza​kach, wy​ko​rzy​stu​jąc ma​te​riał, któ​rym za​mie​rzał po​słu​żyć się w trze​-
cim od​cin​ku, na co wska​zu​je py​ta​nie „opie​kun Róży?”, za​pi​sa​ne po le​wej czę​ści pla​nu na
ten mie​siąc, po któ​rym na​stę​pu​je no​tat​ka ZRO​BIO​NE w Nr II. Uży​cie tego ma​te​ria​łu spo​-
wo​do​wa​ło roz​wi​nię​cie tre​ści w więk​szym stop​niu niż pier​wot​nie za​mie​rzał – jak moż​na
się do​my​ślić z in​nych no​ta​tek do​ty​czą​cych pla​nów trze​cie​go, czwar​te​go i pią​te​go od​cin​ka.

Tyle, i wie​le wię​cej, moż​na się do​wie​dzieć po do​kład​nym prze​stu​dio​wa​niu tych za​pi​-
sków. Ale, cho​ciaż po​wią​za​nie „mi​ster​nych nici ca​łe​go wzo​ru” praw​do​po​dob​nie „za​wsze
sta​ło przed ocza​mi pi​sa​rza tka​ją​ce​go opo​wieść na swych kro​snach” jak na​pi​sał Dic​kens w
post​scrip​tum do po​wie​ści Nasz wspól​ny przy​ja​ciel (1864-1865), nie ozna​cza to, że prze​-
glą​da​jąc no​tat​ki au​to​ra, moż​na ła​two i cał​ko​wi​cie od​two​rzyć ten wzór, po​nie​waż nie uwa​-
żał on za sto​sow​ne wy​raź​nie przy​po​mi​nać so​bie głów​nych wąt​ków lub pod​sta​wo​wych za​-
sad snu​tej opo​wie​ści – jak sta​je się to wi​docz​ne dla każ​de​go, kto prze​glą​da no​tat​ki do Ta​-



jem​ni​cy Edwi​na Dro​oda. Są one fa​scy​nu​ją​ce, su​ge​styw​ne, ale za​ra​zem prze​dziw​nie ta​jem​-
ni​czo za​szy​fro​wa​ne, jak​by au​tor chciał ukryć – na​wet w za​ci​szu wła​sne​go biur​ka – wy​ja​-
śnie​nie swo​jej ta​jem​ni​cy.



























DODATEK A

Uwagi do Ta​jem​ni​cy Edwi​na Dro​oda (według Charlesa Williamsa)

W umy​śle czy​tel​ni​ka Ta​jem​ni​cy Edwi​na Dro​oda ro​dzą się dwa za​sad​ni​cze py​ta​nia:
1. Co się sta​ło z Edwi​nem Dro​odem?
2. Jak wy​kryć praw​dę?
Waż​nym, do​dat​ko​wym py​ta​niem do punk​tu dru​gie​go jest:
3. Kim jest Dat​che​ry i jaką rolę od​gry​wa w roz​wią​za​niu za​gad​ki?
Przede wszyst​kim na​le​ży za​uwa​żyć, że dwóch kry​ty​ków i wiel​bi​cie​li Dic​ken​sa, An​drew

Lang i G. K. Che​ster​ton, wy​zna​ło, że nie są zdol​ni za​ak​cep​to​wać żad​nej z pro​po​no​wa​nych
od​po​wie​dzi, a Geo​r​ge Gis​sing uwa​żał, że tyl​ko Dic​kens mógł​by dać roz​wią​za​nie tej „mar​-
nej ta​jem​ni​cy”. Po​wo​dem tego jest fakt, że cho​ciaż wszyst​kie szcze​gó​ły moż​na by mniej
wię​cej za​do​wa​la​ją​co wy​ja​śnić, to żad​ne z wy​ja​śnień nie sta​no​wi prze​ko​nu​ją​ce​go wy​tłu​ma​-
cze​nia za​cho​wań bo​ha​te​rów po​wie​ści. Każ​de z pro​po​no​wa​nych wy​ja​śnień mo​gło​by być
praw​dzi​we, ale rów​no​cze​śnie żad​ne z nich praw​dzi​we być nie musi. Bo​wiem wszyst​kie
wy​wo​łu​ją u czy​tel​ni​ka wra​że​nie pew​ne​go ar​ty​stycz​ne​go na​cią​ga​nia, któ​re nie po​win​no
mieć miej​sca i prze​ciw​ko któ​re​mu czy​tel​nik in​stynk​tow​nie się bun​tu​je. W tej sy​tu​acji Ta​-
jem​ni​ca Er​wi​na Dro​oda po​zo​sta​nie wiecz​ną za​gad​ką.

Ja​kie ist​nie​ją pod​sta​wy, na któ​rych moż​na oprzeć roz​sąd​ny osąd?
Są nimi:
Tekst po​wie​ści.
Okład​ka co​mie​sięcz​nych od​cin​ków, za​pro​jek​to​wa​na przez Char​le​sa Col​lin​sa, zię​cia

Dic​ken​sa, pod wpły​wem jego su​ge​stii.
Alu​zje za​war​te w li​stach Dic​ken​sa, w no​tat​kach, w sa​mym ma​nu​skryp​cie i na od​bit​kach

prób​nych. Znaj​du​ją się one w mu​zeum So​uth Ken​sing​ton i mają dużą war​tość je​śli idzie o
su​ge​stie roz​wią​za​nia ta​jem​ni​cy, po​nie​waż roz​ma​ite zmia​ny i skre​śle​nia wska​zu​ją, któ​re sło​-
wa mo​gły​by – we​dług Dic​ken​sa – rzu​cić spo​ro świa​tła na szcze​gó​ły in​try​gi.

4. Opi​nie Dic​ken​sa, ja​kie wy​ra​żał przed ludź​mi na te​mat pi​sa​nej wła​śnie po​wie​ści.
Moż​na by tu za​cy​to​wać tyl​ko kil​ka zdań z książ​ki For​ste​ra, głów​ne​go bio​gra​fa Dic​ken​sa
(Life of Char​les Dic​kens). Dic​kens tak pi​sał do For​ste​ra (6 sierp​nia 1869):

Mam bar​dzo cie​ka​wy i nowy po​mysł na moją nową po​wieść. Po​my​słu tego nie spo​sób
opi​sać (po​nie​waż wów​czas znik​nę​ło​by całe za​in​te​re​so​wa​nie fa​bu​łą po​wie​ści), lecz jest to
coś bar​dzo moc​ne​go, cho​ciaż trud​ne​go do zre​ali​zo​wa​nia.

For​ster da​lej tak pi​sze:
Opo​wieść, jak za​raz się do​wie​dzia​łem, mia​ła być hi​sto​rią za​mor​do​wa​nia sio​strzeń​ca

przez jego wuja; jej no​wa​tor​stwo spro​wa​dza​ło​by się do tego, że mor​der​ca opo​wie​dział​by
wszyst​ko sam pod ko​niec po​wie​ści, gdy roz​wa​ża​ne są po​ku​sy skła​nia​ją​ce go do po​peł​nie​-
nia zbrod​ni, tak jak​by to nie mor​der​ca, lecz ktoś inny był ku​szo​ny. Ostat​nie roz​dzia​ły
opi​sy​wa​ły​by celę ska​zań​ców, do któ​rej do​pro​wa​dzi​ła go jego bez​boż​ność. Bez​boż​ność,



któ​rej hi​sto​ria zo​sta​ła​by z nie​go wy​do​by​ta tak, jak​by opo​wia​dał dzie​je ko​goś in​ne​go.
Od​kry​cie przez mor​der​cę, że zbrod​nia była cał​ko​wi​cie zbęd​na, na​stę​pu​je na​tych​miast

po po​peł​nie​niu czy​nu – ale wy​kry​cie mor​der​cy zo​sta​je opóź​nio​ne aż do sa​me​go koń​ca,
kie​dy na pod​sta​wie zło​te​go pier​ście​nia, któ​ry oparł się dzia​ła​niu nie​ga​szo​ne​go wap​na,
do któ​re​go wrzu​co​no cia​ło, nie tyl​ko zo​sta​je zi​den​ty​fi​ko​wa​na ofia​ra, ale i miej​sce po​peł​-
nie​nia zbrod​ni, a w kon​se​kwen​cji i sam mor​der​ca… Róża wyj​dzie za Tar​ta​ra, a Cri​spar​-
kle po​ślu​bi He​le​nę Lan​dless; jed​nak Cri​spar​kle – jak są​dzę – zgi​nie, po​ma​ga​jąc Tar​ta​ro​-
wi osta​tecz​nie wy​kryć i ująć mor​der​cę.

Ma​jąc ta​kie dane, mo​że​my wró​cić do pod​sta​wo​wych py​tań:
Co się sta​ło z Edwi​nem Dro​odem?
Wszy​scy się zga​dza​ją, że to Ja​sper przy​go​to​wał, za​pla​no​wał i usi​ło​wał za​mor​do​wać

sio​strzeń​ca. Jed​nak w pierw​szym stu​dium tego pro​ble​mu, wy​da​nym przez R. A. Proc​to​ra
pod ty​tu​łem Wat​ched by the Dead (1887), za​pro​po​no​wa​no kon​cep​cję, że Ja​spe​ro​wi nie
uda​ła się ta pró​ba, po​nie​waż w cza​sie ak​cji chwy​cił go je​den z ata​ków gło​du nar​ko​tycz​ne​-
go; Dro​od ran​ny i pół​przy​tom​ny, uciekł.

Zdu​mio​ny czy​nem wuja i pra​gnąc wy​kryć przy​czy​nę jego za​cho​wa​nia, ale jed​no​cze​śnie,
nie chcąc na​ra​zić się na po​wtór​ną pró​bę za​bi​cia (zwa​żyw​szy, że nie miał świad​ków), Dro​-
od po​sta​no​wił się ukryć. Je​że​li z kimś się kon​tak​to​wał, to tyl​ko z Grew​gio​usem i to je​dy​nie
do cza​su, gdy na​de​szła wła​ści​wa pora, by się ujaw​nić. To wła​śnie jego po​stać uka​za​na jest
w dol​nej czę​ści ry​ci​ny okład​ki, gdy zja​wia się w świe​tle la​tar​ni Ja​spe​ra. Na po​par​cie
słusz​no​ści tej teo​rii cy​tu​je się dwa roz​wa​ża​ne przez Dic​ken​sa wa​rian​ty ty​tu​łu po​wie​ści:
Uciecz​ka Edwi​na Dro​oda oraz Edwin Dro​od w ukry​ciu. Jed​nak całą tę teo​rię praw​do​po​-
dob​nie prze​kre​śla stwier​dze​nie naj​star​sze​go syna Dic​ken​sa, któ​ry mówi:

Pod​czas ostat​nie​go spa​ce​ru, jaki od​by​łem z oj​cem w Gad​shill, za​py​ta​łem: „Oczy​wi​-
ście Edwin Dro​od zo​stał za​mor​do​wa​ny, praw​da?”. Na co oj​ciec od​wró​cił się i od​parł:
„Oczy​wi​ście, a co in​ne​go mo​głeś przy​pusz​czać?”.

Moż​na więc się do​my​ślać, że Dro​od miał być i zo​stał sku​tecz​nie zgła​dzo​ny albo przez
udu​sze​nie, albo – po​zba​wio​ny przy​tom​no​ści – zrzu​co​ny zo​stał ze scho​dów wą​skiej klat​ki
scho​do​wej ka​te​dral​nej wie​ży. Wy​da​je się praw​do​po​dob​ne, że w tym celu zo​stał uży​ty czar​-
ny szal Ja​spe​ra – jak to wy​ni​ka z tek​stu po​wie​ści, a tak​że ze stwier​dze​nia Lu​kea Fil​de​sa,
któ​re​mu Dic​kens po​wie​dział, że ko​niecz​ne jest, aby na jego ilu​stra​cjach Ja​sper no​sił wła​-
śnie taki szal. To, że wie​ża ka​te​dral​na od​gry​wa w ta​jem​ni​cy pew​ną rolę, su​ge​ru​ją róż​ne
uwa​gi i opis noc​nej wy​pra​wy Ja​spe​ra i Dur​dle​sa (o tej wy​pra​wie Dic​kens nie​ustan​nie
przy​po​mi​na, że jest to „nie​po​ję​ta wy​pra​wa”), a tak​że pra​wa część ry​ci​ny na okład​ce, gdzie
ja​kieś oso​by wspi​na​ją się po scho​dach. Kim one są, to kwe​stia dys​ku​syj​na; Cu​ming Wal​ters
w pra​cy pod ty​tu​łem Clu​es to Dic​kens’s Edwin Dro​od (1905), łą​czy je z „nie​po​ję​tą wy​pra​-
wą” Ja​spe​ra; An​drew Lang w pra​cy za​ty​tu​ło​wa​nej The Puz​zle of Dic​kens’s Last Plot
(1905) uwa​ża, że są to Ne​vil​le Lan​dless, Grew​gio​us, lub Tar​tar i Cri​spar​kle; pro​fe​sor Hen​-
ry Jack​son twier​dził w pra​cy Abo​ut Edwin Dro​od (1911), że dwie po​sta​ci u dołu to Ja​sper
i Dur​dles w cza​sie tej wy​pra​wy, a po​wy​żej, to Ja​sper w cza​sie Wi​gi​lii spo​glą​da​ją​cy na



„to”. Jed​nak au​to​rzy wie​lu in​nych prac roz​wa​ża​ją wszel​kie inne, moż​li​we kom​bi​na​cje.
Po do​ko​na​niu mor​der​stwa cia​ło zo​sta​je za​nie​sio​ne albo do kryp​ty ro​dzi​ny Sap​sea, albo

do kryp​ty w ka​te​drze (pa​mię​ta​my, że Ja​sper w cza​sie „nie​po​ję​tej wy​pra​wy” za​brał Dur​dle​-
so​wi klucz do kryp​ty). Ze zwłok zo​sta​je też usu​nię​ta wszel​ka bi​żu​te​ria, o któ​rej Ja​sper wie,
a cia​ło zo​sta​je po​kry​te nie​ga​szo​nym wap​nem i po​rzu​co​ne. Zgod​nie z tą hi​po​te​zą, po​stać na
dole ry​ci​ny na okład​ce jest albo uka​zu​ją​cym się Ja​spe​ro​wi w kryp​cie du​chem Dro​oda, albo
też (je​śli ist​nie​je ja​kiś inny po​wód, aby od​rzu​cić tę hi​po​te​zę) jest to je​den z mści​cie​li cze​-
ka​ją​cych na przy​by​cie Ja​spe​ra.

Jak wy​kryć praw​dę?
A oto głów​ne środ​ki pro​wa​dzą​ce do od​po​wie​dzi na to py​ta​nie:
a) Pier​ścień, o któ​rym wie​my z cy​to​wa​nych wy​żej słów For​ste​ra.
b) Jak wy​ni​ka z tek​stu po​wie​ści, klu​czem do spra​wy jest Dat​che​ry.
Grew​gio​us dał Edwi​no​wi pier​ścień po to, aby prze​ka​zał go Róży. Ale po ze​rwa​niu za​-

rę​czyn Edwin nie od​da​je Grew​gio​uso​wi pier​ście​nia i w noc wi​gi​lij​ną – kie​dy zni​ka – jest
on je​dy​nym ele​men​tem po​sia​da​nej przez nie​go bi​żu​te​rii, o któ​rej ist​nie​niu Ja​sper nie wie, a
za​tem nie bę​dzie go szu​kał, aby usu​nąć z cia​ła. Od ju​bi​le​ra do​wia​du​je​my się, że Ja​sper „ma
w gło​wie opis ca​łej bi​żu​te​rii, jaką jego krew​ny kie​dy​kol​wiek no​sił” i cho​ciaż po ostroż​-
nym mor​der​cy moż​na by się spo​dzie​wać, że po​wi​nien prze​szu​kać tru​pa, nie po​le​ga​jąc na
pa​mię​ci, któ​ra mo​gła​by się oka​zać za​wod​na, wy​da​je się, że Ja​sper tego nie zro​bił. Tak
więc pier​ścień, gdy cia​ło ule​gło znisz​cze​niu przez nie​ga​szo​ne wap​no, po​zo​sta​je je​dy​nym
przed​mio​tem umoż​li​wia​ją​cym iden​ty​fi​ka​cję zwłok, kie​dy in​for​ma​cja o fak​cie, że zna​le​zio​-
no pier​ścień do​cie​ra do świa​do​mo​ści Grew​gio​usa i Baz​zar​da. Je​że​li Ja​sper póź​niej do​-
wia​du​je się o tym, musi wró​cić do kryp​ty, w któ​rej ukrył cia​ło, aby je stam​tąd usu​nąć. Wra​-
ca więc i tam wła​śnie na​po​ty​ka po​stać przed​sta​wio​ną na dol​nym frag​men​cie ry​ci​ny okład​-
ki. Za​raz po​tem musi na​stą​pić ka​ta​stro​fa pro​wa​dzą​ca do osta​tecz​ne​go roz​wią​za​nia.

Jed​nak pier​ścień jest ele​men​tem bier​nym. W Clo​ister​ham musi ist​nieć ele​ment czyn​ny i
jest nim Dat​che​ry. Jest on (i tu ko​men​ta​to​rzy są zgod​ni) kimś w prze​bra​niu – wy​ni​ka to ja​-
sno z gę​stych wło​sów, któ​re naj​wy​raź​niej su​ge​ru​ją pe​ru​kę. A za​tem kim on jest? Je​że​li su​-
ge​stię prze​bra​nia uznać za praw​dzi​wą, to musi być kimś, kogo zna Ja​sper i za​pew​ne czy​tel​-
nik. Nie​wąt​pli​wie pe​ru​ka to za mało, aby się sku​tecz​nie prze​brać, ale bra​ku​je alu​zji w od​-
nie​sie​niu do in​nych skład​ni​ków prze​bra​nia. Jed​nak dla tak bez​tro​skie​go mor​der​cy, ja​kim
był​by Ja​sper, wy​star​czy taki łow​ca prze​stęp​ców jak Dat​che​ry. Wal​ters prze​śle​dził całą li​-
stę po​sta​ci wy​stę​pu​ją​cych w po​wie​ści i po​dał do​wo​dy świad​czą​ce prze​ciw​ko iden​ty​fi​ko​-
wa​niu Dat​che​ry ego z ja​ką​kol​wiek po​sta​cią, prócz jed​nej. Jego wnio​ski zo​sta​ły prze​dys​ku​-
to​wa​ne i za​ak​cep​to​wa​ne przez pro​fe​so​ra Jack​so​na i sir Wil​lia​ma Ro​bert​so​na Ni​col​la (The
Pro​blem of Edwin Dro​od, 1912). Nie​moż​li​we jest przed​sta​wie​nie tu w peł​ni ca​łej teo​rii i
po​da​nie wszyst​kich al​ter​na​tyw, dla​te​go wspo​mnę o nich krót​ko.

1. Wal​ters iden​ty​fi​ku​je Dat​che​ry ego z He​le​ną Lan​dless. Do​wo​dził tego po​przez ne​ga​-
tyw​ną eli​mi​na​cję, po​da​je bo​wiem nie​zbi​te do​wo​dy prze​ma​wia​ją​ce prze​ciw​ko in​nym po​sta​-
ciom. Jego po​zy​tyw​ne do​wo​dy (w skró​cie) przed​sta​wia​ją się na​stę​pu​ją​co:



a) Uczu​cie łą​czą​ce Ne​vil​le’a z He​le​ną jest tak sil​ne, że kie​dy po​dej​rze​nie pada na Ne​-
vil​le’a, He​le​na na​tych​miast i z praw​dzi​wą pa​sją wy​stę​pu​je w obro​nie bra​ta bliź​nia​ka i dla​-
te​go wy​da​je się praw​do​po​dob​ne, iż bę​dzie ona ak​tyw​na w tej wal​ce.

b) Jako dziec​ko dwu​krot​nie prze​bie​ra​ła się za chłop​ca.
c) Ona, i tyl​ko ona, po​sia​da do​sta​tecz​ną mo​ty​wa​cję, zde​cy​do​wa​nie i od​wa​gę oraz umie​-

jęt​ność przy​sto​so​wa​nia się, ko​niecz​ne do ode​gra​nia tego ro​dza​ju roli. W tym kon​tek​ście na​-
le​ży wziąć pod uwa​gę tak sfor​mu​ło​wa​ne za​po​wie​dzi: „w żad​nych oko​licz​no​ściach” lub
„niech każ​dy, kogo to do​ty​czy, do​brze się temu przyj​rzy”.

d) Jej prze​nie​sie​nie się do Lon​dy​nu zo​sta​je tak zor​ga​ni​zo​wa​ne, że mniej wię​cej zbie​ga
się z po​ja​wie​niem się Dat​che​ry’ego w Clo​ister​ham. Pro​fe​sor Jack​son wy​ra​ża opi​nię, że
roz​dział osiem​na​sty, w któ​rym opi​sa​ne jest po​ja​wie​nie się Dat​che​ry’ego, zo​stał zbyt szyb​ko
wsta​wio​ny do tek​stu. Uwa​ża się, że po​wi​nien on na​stą​pić po roz​dzia​le dwu​dzie​stym dru​-
gim i że Dic​kens zda​wał so​bie z tego spra​wę. Taka zmia​na uczy​ni​ła​by chro​no​lo​gię przej​-
rzyst​szą i przed​sta​wia​ła​by się na​stę​pu​ją​co:

– spo​tka​nie Róży z Ja​spe​rem,
– jej na​gła uciecz​ka do Lon​dy​nu,
– wia​do​mo​ści o Ja​spe​rze prze​ka​za​ne przez Różę,
– za​wią​za​nie przy​mie​rza w Sta​ple Inn (Grew​gio​us, Ne​vil​le, He​le​na, Tar​tar i pan Cri​-

spar​kle),
– zor​ga​ni​zo​wa​nie ca​łej kam​pa​nii,
– w efek​cie po​ja​wie​nie się He​le​ny w Clo​ister​ham w roli Dat​che​ry’ego. Tyle w kwe​stii

teo​rii do​ty​czą​cej He​le​ny-Dat​che​ry.
A te​raz inne su​ge​stie.
1. Baz​zard
Twier​dzi się, że Baz​zar​do​wi prze​zna​czo​na jest ja​kaś więk​sza rola do ode​gra​nia niż ta, o

któ​rej wie​my; poza tym Grew​gio​us mówi (w tym cza​sie, gdy Dat​che​ry po​ja​wia się w Clo​-
ister​ham): „Te​raz wła​śnie jest na urlo​pie, a fir​ma praw​ni​cza na par​te​rze, z któ​rą utrzy​mu​ję
za​wo​do​we kon​tak​ty, uży​cza mi za​stęp​cy”; rów​nież te​atral​ne za​in​te​re​so​wa​nia Baz​zar​da zda​-
ją się wska​zy​wać, że po​sia​da ak​tor​skie zdol​no​ści, któ​re by​ły​by mu po​trzeb​ne do ode​gra​nia
ta​kiej roli. Poza tym, jako ktoś, kto po​cho​dzi z Nor​folk, bar​dziej zna się na sta​ro​an​giel​skiej
me​to​dzie no​to​wa​nia dłu​gów, ani​że​li po​cho​dzą​ca ze Sri Lan​ki (Cej​lon) He​le​na. Jed​nak
prze​ciw​ko tym ar​gu​men​tom prze​ma​wia jego wiecz​na sen​ność i gru​biań​stwo (cał​ko​wi​cie
nie​zgod​ne z oży​wie​niem i ga​lan​te​rią Dat​che​ry ego). Po​nad​to ro​dzi się py​ta​nie, czy jego
pierw​sze po​ja​wie​nie się w roli tak gro​te​sko​wej po​sta​ci, jest od​po​wied​nie i wła​ści​we dla
waż​ne​go i bar​dzo po​waż​ne​go za​da​nia, ja​kie miał​by wy​ko​nać.

2. Grew​gio​us
Ta wer​sja opie​ra się głów​nie na tym, że Grew​gio​us zna praw​dzi​wy cha​rak​ter Ja​spe​ra

oraz na su​ge​stii, że go ob​ser​wu​je, za​war​tej w sło​wach „mam go na oku”, a tak​że na jego
szcze​rym za​in​te​re​so​wa​niu lo​sem Róży. Jest też praw​ni​kiem i wie, ja​kich szu​kać fak​tów.
Jest jed​nak zbyt gro​te​sko​wy, aby przy​jąć, że mógł​by się prze​brać. Wy​da​je się, że ani jego
wy​gląd, ani miej​sce, ja​kie zaj​mu​je w Sta​ple Inn, nie pa​su​ją do wy​glą​du i spo​so​bu za​cho​-



wa​nia się Dat​che​ry’ego.
3. Tar​tar
Tar​tar jest „czło​wie​kiem nie​za​leż​nym” i żyje, jak chce, czy​li tak samo jak Dat​che​ry.

Zgod​nie z tek​stem, po​dob​nie jak Dat​che​ry, nie zna Clo​ister​ham (albo jest to pu​łap​ka na czy​-
tel​ni​ka). Tar​tar od​zna​cza się od​wa​gą, zde​cy​do​wa​niem, in​te​li​gen​cją i uprzej​mo​ścią Dat​che​-
ry’ego. A po​nad​to to je​dy​na mę​ska po​stać w po​wie​ści, któ​ra dys​po​nu​je wa​run​ka​mi do ode​-
gra​nia tej roli. Jed​nak Tar​ta​ro​wi przy​dzie​lo​no za​da​nie od​wie​dza​nia Ne​vil​le’a i zwa​bie​nia
Ja​spe​ra, któ​ry zo​sta​nie za​trzy​ma​ny w Lon​dy​nie. Inna do​le​gli​wość to fakt, że jest zbyt bez​-
po​śred​ni, aby pa​so​wać do wstrze​mięź​li​wo​ści i sub​tel​no​ści Dat​che​ry’ego – oraz to, że po​-
nie​waż nikt go w Clo​ister​ham nie zna, to na​wet ni​kłe prze​bra​nie, w ja​kim – jak moż​na
przy​pusz​czać Dat​che​ry wy​stę​pu​je – jest zgo​ła zbęd​ne.

4. Ne​vil​le Lan​dless
An​drew Lang, praw​do​po​dob​nie by prze​ma​wia​ją​ce za He​le​ną Lan​dless ar​gu​men​ty od​-

dzie​lić od kontr​ar​gu​men​tów, za​su​ge​ro​wał, że Dat​che​ry to Ne​vil​le, któ​re​go miej​sce w Lon​-
dy​nie za​ję​ła He​le​na (prze​bra​na za męż​czy​znę). Ta teo​ria, choć wy​da​je się in​te​re​su​ją​ca, jest
chy​ba zbyt nie​praw​do​po​dob​na i bra​ku​je wspie​ra​ją​cej ją ra​cji.

5. Ja​kaś nowa po​stać
De​tek​tyw do tej pory nie wpro​wa​dzo​ny do ak​cji, czyjś krew​ny albo praw​nik, przy​ja​ciel

Grew​gio​usa.
6. Sam Edwin Dro​od.
Tę teo​rię su​ge​ro​wa​ło kil​ku au​to​rów, ale moż​na ją od​rzu​cić na pod​sta​wie po​sia​da​nych

przez nas do​wo​dów, świad​czą​cych o in​ten​cjach Dic​ken​sa. Je​że​li Ja​spe​ro​wi nie uda​ło się
za​mor​do​wać Edwi​na, to był​by on je​dy​ną po​sta​cią, któ​ra mo​gła być Dat​che​rym; ale je​śli się
uda​ło, to jest je​dy​ną po​sta​cią, któ​ra nim być nie może.

Obec​nie, we​dług sir Ro​bert​so​na Ni​col​la, hi​po​te​za, że Dat​che​rym jest He​le​na Lan​dless,
wy​da​je się naj​bar​dziej roz​po​wszech​nio​na. Jed​nak nie​któ​rzy utrzy​mu​ją, że jest nie​za​do​wa​-
la​ją​ca. Lang na przy​kład twier​dzi, że je​śli w po​stać Dat​che​ry’ego nie wcie​lił się Dro​od, to
musi nim być He​le​na, ale tak​że „He​le​na może być Dat​che​rym, lecz nie po​win​na nim być”.
G. K. Che​ster​ton wy​ra​ził od​czu​cie tych czy​tel​ni​ków, któ​rzy – choć prze​ko​na​ni roz​ma​ity​mi
obiek​tyw​ny​mi do​wo​da​mi – czu​ją ja​kiś we​wnętrz​ny sprze​ciw w sto​sun​ku do tej teo​rii. Ujął
to na​stę​pu​ją​co:

Oczy​wi​sty wróg Dro​oda, na któ​re​go od razu pada po​dej​rze​nie, sma​gły i po​nu​ry Lan​-
dless, ma​ją​cy jesz​cze ciem​niej​szą sio​strę, któ​ra oprócz kró​lew​skiej god​no​ści jest jesz​cze
bar​dziej po​nu​ra…

Cu​ming Wal​ters po​waż​nie pro​po​nu​je przy​jąć, że to ta bar​ba​rzyń​ska księż​nicz​ka za​kła​da
pe​ru​kę i prze​bie​ra się za Dat​che​ry’ego… Nie​mniej są​dzę, że ist​nie​ją inne, osta​tecz​ne
obiek​cje do​ty​czą​ce tej teo​rii; ona jest po pro​stu śmiesz​na. Ist​nie​je coś dziw​nie wy​myśl​ne​go
i nie​praw​do​po​dob​ne​go w po​my​śle, aby ta dama o ciem​nej kar​na​cji mo​gła się prze​dzierz​-
gnąć w sta​re​go dżen​tel​me​na w nie​bie​skim płasz​czu i sza​rych spodniach. Rów​nie do​brze
mo​gli​by​śmy so​bie wy​obra​zić Edith Do​mbey prze​bra​ną za ma​jo​ra Bag​stoc​ka{51}.

Wy​da​je się nie​moż​li​we od​two​rzyć stop​nio​we wy​ja​śnie​nie ta​jem​ni​cy przez Dat​che​-



ry’ego. W chwi​li, gdy opo​wieść się ury​wa, sy​tu​acja przed​sta​wia się na​stę​pu​ją​co:
1. Dat​che​ry jest w kon​tak​cie z „przy​mie​rzem” w Sta​ple Inn (o ile nie jest po​sta​cią cał​-

ko​wi​cie nam nie​zna​ną i kie​ru​ją​cą się mo​ty​wa​mi, o któ​rych nic nie wie​my, po​nie​waż wy​ni​-
ka​ją one z hi​sto​rii, któ​ra nie zo​sta​ła nam przed​sta​wio​na).

2. Dat​che​ry zna De​pu​ty’ego, któ​re​go źle po​trak​to​wał Ja​sper i któ​ry być może wi​dział
za​gad​ko​we za​cho​wa​nie Ja​spe​ra w po​bli​żu ka​te​dry nocą, gdy po​peł​nio​no mor​der​stwo.

3. Dat​che​ry zna rów​nież Dur​dle​sa, któ​ry opu​ku​jąc ścia​ny, po​sia​da umie​jęt​ność od​kry​-
wa​nia, czy coś zo​sta​ło w nich nie​daw​no ukry​te.

4. Zna ko​bie​tę zaj​mu​ją​cą się sprze​da​wa​niem opium i wie o jej wro​gim na​sta​wie​niu do
Ja​spe​ra. Jed​nak czy​tel​nik nie zna przy​czy​ny tej wro​go​ści.

Su​ge​ro​wa​no, że ta ko​bie​ta jest mat​ką Ja​spe​ra, bab​ką Róży lub Edwi​na, albo na​wet mat​-
ką dziew​czy​ny skrzyw​dzo​nej przez Ja​spe​ra.

I te dwie ostat​nie po​sta​ci na​su​wa​ją myśl, że gdzieś w tle jest jesz​cze inna ta​jem​ni​ca.
Dur​dles w roz​dzia​le dwu​dzie​stym opi​su​je „upio​ry dźwię​ków”, któ​re sły​szał w wi​gi​lię po​-
prze​dza​ją​cą po​czą​tek po​wie​ści. – „Upiór ja​kie​goś prze​ra​ża​ją​ce​go wrza​sku, po któ​rym na​-
stą​pił upiór wy​ją​ce​go psa”, na co Ja​sper pyta bar​dzo gwał​tow​nie: „Co masz na my​śli?”
Trud​no orzec, czy jest to za​po​wiedź praw​dzi​wych dźwię​ków, któ​re będą sły​sza​ne:

a) gdy Dro​od bę​dzie mor​do​wa​ny, albo
b) kie​dy mor​der​ca za​bi​ja Ne​vil​le’a.
A może zo​sta​ła po​peł​nio​na ja​kaś inna zbrod​nia? Czy Ja​sper uwol​nił się od ja​kie​goś in​-

ne​go cię​ża​ru? Może było to na przy​kład sa​mo​bój​stwo hi​po​te​tycz​nej cór​ki ko​bie​ty z ja​ski​ni
opium?

Wła​ści​we po​łą​cze​nie tych osób i fak​tów jest jesz​cze trud​niej​sze ze wzglę​du na drob​ne
po​mył​ki, ja​kie tu i ów​dzie zda​rza​ło się po​peł​niać Dic​ken​so​wi. Na przy​kład trud​no po​jąć,
dla​cze​go w roz​dzia​le pierw​szym Ja​sper wy​cią​ga wnio​sek z fak​tu, że nie mo​gąc zro​zu​mieć
mam​ro​ta​nia Chiń​czy​ka i ma​ry​na​rza z Wschod​nich In​dii, ja​kiś słu​chacz zna​ją​cy an​giel​ski
mógł​by i jego też nie zro​zu​mieć. Po​tem tak​że w sce​nie, gdy Ja​sper i Edwin prze​cho​dzą z
po​ko​ju, w któ​rym znaj​du​je się por​tret Róży, do in​ne​go po​ko​ju, aby tam zjeść ko​la​cję. Sie​-
dząc w tym dru​gim po​ko​ju, Ja​sper kon​tem​plu​je por​tret, a Edwin spo​glą​da z za​do​wo​le​niem.
Ist​nie​je ni​kłe praw​do​po​do​bień​stwo, aby stół mógł być tak usta​wio​ny, że obaj mie​li w za​-
się​gu wzro​ku por​tret wi​szą​cy nad gzym​sem ko​min​ka w są​sied​nim po​ko​ju. Tego ro​dza​ju
dro​bia​zgi spra​wia​ją, że ni​g​dy nie po​win​ni​śmy wy​cią​gać zbyt da​le​ko idą​cych wnio​sków z
ja​kie​goś okru​chu in​for​ma​cji nie po​par​tej ni​czym in​nym.

Jed​nak całą ta​jem​ni​cę na​le​ża​ło​by wy​ja​śnić po​przez stop​nio​we udo​stęp​nia​nie przez Ja​-
spe​ra wszyst​kich tych fak​tów, któ​re obec​nie są zna​ne tej lub in​nej oso​bie – a za​tem ta​kich
fak​tów jak ha​lu​cy​na​cje pod wpły​wem opium, noc​na wy​pra​wa, pier​ścień, a tak​że praw​do​-
po​dob​nie inne zda​rze​nia z prze​szło​ści, któ​rych czy​tel​nik nie zna, a któ​re mo​gły​by całą in​-
try​gę uczy​nić bar​dziej przej​rzy​stą. Kie​dy Ja​sper do​wie się o ist​nie​niu pier​ście​nia, wów​-
czas za​pew​ne bę​dzie skłon​ny do​star​czyć osta​tecz​ny do​wód świad​czą​cy prze​ciw​ko nie​mu,
pró​bu​jąc tego pier​ście​nia szu​kać. Przy​cho​dzi mia​no​wi​cie do miej​sca, w któ​rym ukrył cia​ło,
sta​je oko w oko ze swy​mi wro​ga​mi, zo​sta​je po wal​ce uję​ty, cho​ciaż w tej wal​ce gi​nie Ne​-



vil​le Lan​dless, a na​stęp​nie osą​dzo​ny i stra​co​ny.
Dic​kens su​ge​ro​wał uda​nie się wraz z Lu​kem Fil​de​sem do celi ska​zań​ców wię​zie​nia w

Ma​id​sto​ne, aby ar​ty​sta mógł tam wy​ko​nać ilu​stra​cję. I to wła​śnie w tej celi (zgod​nie z tym,
co Dic​kens po​wie​dział For​ste​ro​wi) Ja​sper sam miał​by na​pi​sać ostat​nie roz​dzia​ły po​wie​-
ści. Czy to wła​śnie stu​dium mor​der​cy mia​ło być owym dziw​nym, no​wym, nie​da​ją​cym się
opo​wie​dzieć, szo​ku​ją​cym i trud​nym po​my​słem, o któ​rym mó​wił Dic​kens? Czy też był to
po​mysł prze​bra​nia He​le​ny za Dat​che​ry’ego? A może było jesz​cze coś in​ne​go, cze​go brak w
tek​ście, a co nie zo​sta​ło wy​kry​te przez ko​men​ta​to​rów? Może coś, co w przy​szło​ści zo​sta​nie
wy​śle​dzo​ne przez ja​kie​goś ba​da​cza?



DODATEK B

Uwagi na temat powieści (Hipotezy według Sidneya Castela Robertsa)

W na​szych cza​sach, bar​dzo po​waż​nie trak​tu​ją​cych wie​le od​mian po​wie​ści kry​mi​nal​nych,
nie jest dziw​ne, że Ta​jem​ni​ca Edwi​na Dro​oda sta​ła się przed​mio​tem oży​wio​nej po​le​mi​ki.
Dys​ku​sje są tak żywe, że li​te​rac​kie i opi​so​we wa​lo​ry po​wie​ści by​wa​ją prze​sła​nia​ne pro​-
ble​mem nie​roz​wią​za​nej „ta​jem​ni​cy”.

W związ​ku z po​wyż​szym wy​da​je się, że na wstę​pie na​le​ży roz​wa​żyć for​mę tej nie​do​koń​-
czo​nej po​wie​ści, tak jak zo​sta​ła wy​da​na w po​sta​ci książ​ko​wej w kil​ka mie​się​cy po śmier​ci
au​to​ra 9 czerw​ca 1870 roku.

Stro​nę ty​tu​ło​wą po​prze​dza stro​na z ilu​stra​cją, któ​ra bę​dąc szty​chem Luke’a Fil​de​sa,
przed​sta​wia frag​ment mia​sta Ro​che​ster. Tak jak słusz​nie się twier​dzi, że praw​dzi​wym te​-
ma​tem po​wie​ści Zu​lej​ka Do​bson jest uni​wer​sy​tet oks​fordz​ki, tak w tym wy​pad​ku au​tor
osa​dził ak​cję w Ro​che​ster (na​zwa jest zmie​nio​na, lecz mia​sto jako Clo​ister​ham zo​sta​je nie​-
zmie​nio​ne). Tak więc Ro​che​ster sta​no​wi samo cen​trum po​wie​ści Ta​jem​ni​ca Edwi​na Dro​-
oda. „W Ro​che​ster” – pi​sał Gis​sing – „za​czy​na​ją się przy​go​dy pana Pic​kwic​ka, pod Ro​-
che​ster stał dom Dic​ken​sa, Gad​shill, i wła​śnie Ro​che​ster wy​brał on jako miej​sce ak​cji
swej ostat​niej po​wie​ści”.

U ja​kie​goś in​ne​go au​to​ra mo​gli​by​śmy się spo​dzie​wać opo​wie​ści, bę​dą​cej ła​bę​dzim
śpie​wem po​wie​ścio​pi​sa​rza, lecz Dic​kens aż do mar​ca 1870 roku czy​tał za​fa​scy​no​wa​nym i
prze​ra​żo​nym słu​cha​czom sce​nę mor​der​stwa z Oli​ve​ra Twi​sta – z pa​sją, któ​ra świad​czy​ła o
tkwią​cych w nim du​żych si​łach wi​tal​nych. Tak więc „sta​ro​daw​ne an​giel​skie mia​sto ka​te​-
dral​ne” wpierw zo​sta​je przed​sta​wio​ne czy​tel​ni​ko​wi w Ta​jem​ni​cy Edwi​na Dro​oda po​przez
za​ćmio​ną świa​do​mość nar​ko​ma​na w lon​dyń​skiej ja​ski​ni pa​la​czy opium. Za​ży​wa​ją​cy opium
musi tego sa​me​go dnia wró​cić na swo​je miej​sce w ka​te​dral​nym chó​rze i zja​wia się w porę,
by do​łą​czyć do pro​ce​sji wkra​cza​ją​cej do ka​te​dry na nie​szpo​ry:

„…za​kry​stian za​my​ka że​la​zne, okra​to​wa​ne wro​ta dzie​lą​ce sank​tu​arium od pre​zbi​te​rium,
a chór, po​chy​la​jąc gło​wy, zaj​mu​je swo​je miej​sce. I wte​dy roz​le​ga​ją się sło​wa: A JE​ŚLI
BEZ​BOŻ​NY…, uno​sząc się pod za​ła​ma​nia łu​ków i be​lek stro​pu, prze​ta​cza​jąc się wśród
nich ni​czym po​mruk grzmo​tu”.

W ten spo​sób zręcz​nie i z za​sto​so​wa​niem du​żych li​ter, czy​tel​nik zo​sta​je przy​go​to​wa​ny
na po​ja​wie​nie się bez​boż​ni​ka nie po​rzu​ca​ją​ce​go swej bez​boż​no​ści. A po​nie​waż czło​wiek
bez​boż​ny jest sy​no​ni​mem wszel​kie​go zła, za​tem po​ja​wia się czło​wiek zły, któ​ry nie wy​-
rzek​nie się tego, aby po​zo​stać złym. Po​mi​ja​jąc jed​nak bez​boż​ność, mia​sto Clo​ister​ham
przed​sta​wio​ne zo​sta​ło pla​stycz​nie:

„Sta​ro​daw​ne mia​sto Clo​ister​ham to nie​od​po​wied​nie miej​sce za​miesz​ka​nia dla ko​goś,
kto ma​rzy o sze​ro​kim, ha​ła​śli​wym świe​cie…”; „Sen​ne mia​sto Clo​ister​ham, któ​re​go miesz​-
kań​com wy​da​je się – z dziw​ną, choć nie​rzad​ką kon​se​kwen​cją – że wszyst​ko, co się mia​ło
zmie​nić, zmie​ni​ło się w prze​szło​ści, a nowe już nie na​dej​dzie”; „…Clo​ister​ham jest mia​-
stem z in​ne​go, mi​nio​ne​go już cza​su, ze swym ochry​płym dzwo​nem ka​te​dral​nym. Z ochry​pły​-



mi gaw​ro​na​mi uno​szą​cy​mi się nad ka​te​dral​ną wie​żą i z ochry​pły​mi, choć mniej wi​docz​ny​-
mi, gaw​ro​na​mi sie​dzą​cy​mi w ław​kach pod wie​żą…; „Tu wszyst​ko wią​że się z prze​szło​-
ścią”.

Sta​no​wi to od​po​wied​nie tło dla ta​jem​ni​cy. Od po​cząt​ku ta​jem​ni​ca snu​je się na kar​tach
książ​ki jak mgła. „To nie​zro​zu​mia​łe” – mam​ro​cze Ja​sper, usi​łu​jąc w pierw​szym roz​dzia​le
zro​zu​mieć beł​kot to​wa​rzy​szy pa​la​czy opium. „Nie​zro​zu​mia​łe…”. Sło​wo to sta​je się po​nad​-
to osta​tecz​ną kon​klu​zją wszyst​kich pra​gną​cych roz​wi​kłać ta​jem​ni​cę za​war​tą w po​wie​ści.

Ale Dic​kens nie po​tra​fił dłu​go pi​sać bez wy​ko​rzy​sty​wa​nia ele​men​tów hu​mo​ry​stycz​nych
(i sa​ty​rycz​nych…). Jak​że więc zna​czą​co oży​wia fa​bu​łę wpro​wa​dze​niem wie​leb​ne​go Sep​ti​-
mu​sa Cri​spar​kle’a, jak bar​dzo dic​ken​sow​skie jest jego na​zwi​sko i wy​ja​śnie​nie w na​wia​-
sach jego imie​nia („Sep​ti​mus, po​nie​waż sze​ściu jego bra​cisz​ków zga​sło przed nim je​den
po dru​gim za​raz po uro​dze​niu…”). Mu​sku​lar​na wer​sja chrze​ści​jań​stwa te​raz jest już nie​-
mod​na, ale ka​no​nik mniej​szy z Clo​ister​ham, ze swą świe​żą cerą, po​ran​ny​mi ką​pie​la​mi, po
któ​rych tre​nu​je boks, ze swym do​ga​dza​niem ma​mie, z obu​rze​niem na tego pa​ten​to​wa​ne​go
osła fi​lan​tro​pa i ze swą krzep​ką do​bro​dusz​no​ścią i chrze​ści​jań​ską do​bro​tli​wo​ścią, przed​-
sta​wio​ny jest z sym​pa​tią, jaką Dic​kens rzad​ko oka​zu​je po​sta​ciom wy​wo​dzą​cym się z kle​ru.
Kie​dy przed​sta​wia księ​dza dzie​ka​na z Clo​ister​ham, opis tej po​sta​ci za​wie​ra wie​le ty​po​wej
u nie​go sa​ty​ry. Jed​nak ka​no​nik mniej​szy nie przy​wią​zu​je ta​kiej wagi do za​cho​wa​nia chłod​-
ne​go umy​słu, jak do kie​ro​wa​nia się go​rą​cym ser​cem, dla​te​go opis spo​tka​nia z Tar​ta​rem,
któ​ry oka​zu​je się jego młod​szym ko​le​gą szkol​nym, naj​wy​raź​niej jest szcze​ry i po​zba​wio​ny
wszel​kiej iro​nii:

Mój daw​ny młod​szy ko​le​ga szkol​ny! – za​wo​łał pan Cri​spar​kle.
– Mój daw​ny kum​pel, któ​re​mu słu​ży​łem! – uzu​peł​nił pan Tar​tar.
– Ura​to​wa​łeś mnie od uto​nię​cia! – przy​po​mniał pan Cri​spar​kle.
– A po​tem, o ile mi wia​do​mo, za​ją​łeś się upra​wia​niem pły​wa​nia! – do​dał pan Tar​tar.
– Boże, miej mnie w swej opie​ce! – za​wo​łał pan Cri​spar​kle.
– Amen! – za​koń​czył pan Tar​tar”.
Jest to u Dic​ken​sa coś zu​peł​nie no​we​go, gdy bło​go​sła​wi daw​ne szkol​ne wię​zy.
Je​den z roz​dzia​łów zo​sta​je po​świę​co​ny panu Sap​sea, li​cy​ta​to​ro​wi, i tu​taj Dic​kens w

peł​ni de​mon​stru​je sa​ty​rycz​ne za​cię​cie. Prze​sa​da w przed​sta​wie​niu ab​sur​dal​ne​go cha​rak​te​ru
pana Sap​sea pro​wa​dzi do tak gro​te​sko​wej ka​ry​ka​tu​ry, że nie po​zo​sta​wia czy​tel​ni​ko​wi miej​-
sca na ja​ki​kol​wiek ko​men​tarz. Bez ni​czy​jej po​mo​cy moż​na wy​snuć wnio​sek, że To​masz
Sap​sea jest „naj​czyst​szym przy​kła​dem osła w Clo​ister​ham”. Oko​licz​ność, że czy​tel​nik do​-
wia​du​je się o tym już w pierw​szym aka​pi​cie spra​wia, że nie ma on nic do do​da​nia; oka​zu​je
się jed​nak, że Dic​kens ma coś wię​cej do po​wie​dze​nia i w tym się lu​bu​je. Stwo​rzyw​szy tę
po​stać, roz​dy​ma głu​po​tę li​cy​ta​to​ra z cha​rak​te​ry​stycz​nym dla nie​go za​pa​łem i wień​czy ten
por​tret wy​myśl​nym epi​ta​fium pani Sap​sea, któ​ra za​wsze wzo​ro​wa​ła się na swym mał​żon​ku:
„Prze​chod​niu, za​trzy​maj się i za​daj so​bie py​ta​nie, czy mógł​byś po​stą​pić po​dob​nie? Je​śli
nie, odejdź za​wsty​dzo​ny”. G. K. Che​ster​ton twier​dził, że to obłęd​ne epi​ta​fium pani Sap​sea
po​win​no zo​stać uzna​ne za po​waż​ne epi​ta​fium dla sa​me​go Dic​ken​sa.

Tak jak sta​ro​daw​na wie​ża ka​te​dry w Clo​ister​ham sku​pia w so​bie ta​jem​ni​cę i mrok, tak



Dom Za​kon​nic, ów „…za​cny ce​gla​ny gmach, któ​re​go na​zwa po​cho​dzi od le​gen​dy zwią​za​-
nej z jego rze​ko​mą prze​szło​ścią”, sta​je się miej​scem ak​cji dla nie​na​gan​nej pan​ny Twin​kle​-
ton i dla jej Se​mi​na​rium dla Mło​dych Pa​nie​nek. Dic​kens w kon​wen​cjo​nal​ny spo​sób czy​ni
tu uwa​gę na te​mat mni​szek z prze​szło​ści: „…któ​re dla umar​twie​nia od​ma​wia​ją ró​ża​niec,
za​miast zro​bić z nie​go ozdob​ny na​szyj​nik”, ale jego opis sa​me​go bu​dyn​ku jest dość szcze​-
gól​ny: „Front domu jest sta​ry i znisz​czo​ny, a ta mo​sięż​na ta​blicz​ka tak błysz​czy i rzu​ca się
w oczy, że ob​ce​mu ob​ser​wa​to​ro​wi z wy​obraź​nią przy​wo​dzi na myśl pod​sta​rza​łe​go ele​gan​ta
z du​żym, no​wo​cze​snym mo​no​klem w śle​pym oku”.

Sama pan​na Twin​kle​ton jest wspa​nia​le opi​sa​na, szcze​gól​nie w ze​tknię​ciu z Bil​lic​kin.
Wy​ko​rzy​stał tu Dic​kens oka​zję, by zde​rzyć spe​cy​fi​kę gwa​ry lon​dyń​skiej („cock​ney”){52} z
pań​skim wy​ra​fi​no​wa​niem wyż​szych sfer Clo​ister​ham, i nie waha się na​pi​sać:

Przy​wy​kły​śmy – oznaj​mi​ła pan​na Twin​kle​ton… – do wy​star​cza​ją​co po​żyw​ne​go, choć
pro​ste​go i zdro​we​go od​ży​wia​nia i nie znaj​du​je​my po​wo​du, by na​rze​kać na brak na​sze​go
mia​sta i pra​wi​dło​wo pro​wa​dzo​ne​go go​spo​dar​stwa, gdzie w nor​mal​nej ru​ty​nie upły​wał
nasz ży​wot.

– Uwa​ża​łam za sto​sow​ne wspo​mnieć mo​jej ku​char​ce – za​uwa​ży​ła Bil​lic​kin w wy​bu​chu
szcze​ro​ści – i mam na​dzie​ję, że zgo​dzi się pani, pan​no Twin​kle​ton, iż była to na​le​ży​ta z mo​-
jej stro​ny ostroż​ność, aby mło​da pa​nien​ka przy​zwy​cza​jo​na do cze​goś, co uwa​ża​my tu za
mamę od​ży​wia​nie, stop​nio​wo się od tego od​zwy​cza​ja​ła. Al​bo​wiem przej​ście od nie dość
ob​fi​te​go do zbyt ob​fi​te​go je​dze​nia i od cze​goś, co uznać by moż​na za sto​łów​kę, do cze​goś,
co trze​ba okre​ślić jako me​to​dycz​ne od​ży​wia​nie, wy​ma​ga sil​ne​go or​ga​ni​zmu, któ​ry nie​czę​-
sto się te​raz spo​ty​ka u mło​dzie​ży, szcze​gól​nie gdy jej zdro​wie nad​wą​tlo​ne jest po​by​tem w
in​ter​na​tach!”

Sam Dic​kens, prócz de​li​kat​nej sa​ty​ry, od sie​bie nie wy​gła​sza żad​nej kry​ty​ki se​mi​na​rium
pan​ny Twin​kle​ton, ma jed​nak wy​star​cza​ją​co dużo sił twór​czych, aby wło​żyć tę miaż​dżą​cą
kry​ty​kę w usta Bil​lic​kin.

* * *

Uwagi na temat tajemnicy

W sa​mym cen​trum po​wie​ści Ta​jem​ni​ca Edwi​na Dro​oda znaj​du​je się mor​der​stwo oraz
ta​jem​ni​ca, snu​ją​ca się wśród gro​bów i gar​gul​ców Clo​ister​ham. Ja​sper w tej opo​wie​ści jest
czar​nym cha​rak​te​rem, ale nie jest on zwy​kłym, po​spo​li​tym łaj​da​kiem; ale kimś, kto „rzeź​bi
de​mo​ny we wła​snym ser​cu”, tak jak mni​si rzeź​bi​li je na stal​lach i ław​kach ka​te​dral​nych.
Jego po​stać przy​wo​dzi na myśl Grand Gu​igno​la i bez wąt​pie​nia Dic​kens za​mie​rzał wy​po​-
sa​żyć go we wła​ści​wo​ści bu​dzą​ce szcze​gól​ną gro​zę. Do​kład​ny cha​rak​ter tych wła​ści​wo​ści
po​zo​sta​nie nie​zna​ny i czy​tel​ni​cy nie​ustan​nie będą się sta​ra​li go roz​szy​fro​wać. Jed​no​cze​śnie
mo​że​my być wdzięcz​ni, że za​in​te​re​so​wa​nie Dic​ken​sa ro​dza​ja​mi nie​zwy​kłych prze​stępstw
nie było na tyle głę​bo​kie, by po​wstrzy​mać go od wpro​wa​dze​nia no​wych po​sta​ci do swe​go
te​atru ludz​kiej ko​me​dii.



* * *

Bi​blio​gra​fia przed​mio​tu zwa​ne​go „Ta​jem​ni​cą”, a tak​że wie​dza o Lon​dy​nie Sama Wel​le​-
ra, jest roz​le​gła i szcze​gól​na, co moż​na do​strzec w jego pra​cy pod ty​tu​łem Com​ple​te My​-
ste​ry of Edwin Dro​od by Char​les Dic​kens: the hi​sto​ry con​ti​nu​ations, and so​lu​tions
(1912) oraz w pra​cy Ro​bert​so​na Ni​col​la Pro​blem of Edwin Dro​od: a stu​dy in the me​thods
of Dic​kens (1912). Obie pre​zen​tu​ją od​mien​ne teo​rie stwo​rzo​ne przez kry​ty​ków i ko​men​ta​-
to​rów. Jed​nak od roku 1912 wie​le na ten te​mat na​pi​sa​no w eg​zem​pla​rzach „The Dic​ken​-
sian” i gdzie in​dziej, a przed​miot ten wciąż jest go​rą​co dys​ku​to​wa​ny.

Głów​ne kwe​stie, któ​rym po​świę​co​no naj​wię​cej uwa​gi, po​my​sło​wo​ści i pra​cy, są na​stę​-
pu​ją​ce:

Czy Dro​od zo​stał za​mor​do​wa​ny?
Kim jest Dat​che​ry?

1. Punkt, co do któ​re​go wszy​scy są zgod​ni, to prze​ko​na​nie, że mor​der​cą jest John Ja​sper,
albo że przy​naj​mniej usi​ło​wał po​peł​nić mor​der​stwo. Teo​ria, że się mu to nie uda​ło, zo​sta​ła
roz​wi​nię​ta przez R. A. Proc​to​ra w jego Wat​chet by the Dead (1887). We​dług Proc​to​ra,
Dro​od zo​stał ura​to​wa​ny i wy​do​by​ty z dołu nie​ga​szo​ne​go wap​na przez Dur​dle​sa, a po​tem
za​czął śle​dzić Ja​spe​ra w prze​bra​niu Dat​che​ry’ego. Tę teo​rię czę​ścio​wo ak​cep​to​wa​li An​-
drew Lang i M. R. Ja​mes; znaj​du​je ona też pew​ne uza​sad​nie​nie w al​ter​na​tyw​nych ty​tu​łach
zna​le​zio​nych w spu​ściź​nie po Dic​ken​sie (Uciecz​ka Edwi​na Dro​oda i Edwin Dro​od w
ukry​ciu). Rów​nież ty​tuł roz​dzia​łu czter​na​ste​go („Kie​dy ci trzej zno​wu się spo​tka​ją?”) może
być uży​ty jako ar​gu​ment dla po​par​cia hi​po​te​zy, że Edwin Dro​od znów się po​ja​wił po swo​-
jej uciecz​ce. Jed​nak ka​te​go​rycz​ne stwier​dze​nie syna i cór​ki Dic​ken​sa, Fil​de​sa i For​ste​ra,
sil​nie prze​ma​wia​ją prze​ciw​ko ja​kiej​kol​wiek moż​li​wo​ści uciecz​ki Dro​oda.

2. Pa​nu​je po​wszech​na, choć nie​zu​peł​nie zgod​na opi​nia co do tego, że Dat​che​ry jest jed​-
ną z po​sta​ci wy​stę​pu​ją​cych w prze​bra​niu. Ist​nie​je wie​lu kan​dy​da​tów do tej roli – łącz​nie z
sa​mym Dro​odem (teo​ria Proc​to​ra) – ta​kich jak Ne​vil​le Lan​dless, Baz​zard, Tar​tar, Grew​-
gio​us lub He​le​na Lan​dless. Za He​le​ną Lan​dless bar​dzo optu​je Cu​ming Wal​ters, przy​jął ją
też Hen​ry Jack​son oraz Ro​bert​son Ni​co​le. Opie​ra się ona na go​rą​cym przy​wią​za​niu He​le​ny
do bra​ta, sile jej cha​rak​te​ru i wcze​śniej​szych prak​ty​kach prze​bie​ra​nia się za chłop​ca. Jed​-
nak by​ło​by trud​no, je​śli w ogó​le moż​li​we, wy​obra​zić so​bie, aby mło​da dziew​czy​na – bez
wzglę​du na jej do​świad​cze​nie ak​tor​skie – na​gle za​czę​ła się za​cho​wy​wać i mó​wić jak Dat​-
che​ry. Pod wie​lo​ma wzglę​da​mi lep​szym już kan​dy​da​tem był​by Baz​zard. We wła​ści​wym
mo​men​cie po​szedł na urlop, ma śmiesz​ne am​bi​cje au​to​ra sztuk te​atral​nych i jest tym ro​dza​-
jem Dic​ken​sow​skiej po​sta​ci, po któ​rej moż​na by się spo​dzie​wać dal​szych, być może dziw​-
nych za​cho​wań. Mimo to, nie​ła​two by​ło​by przy​pi​sać mu spryt nie​zbęd​ny do po​rzu​ce​nia
eks​cen​trycz​nej mru​kli​wo​ści i przy​ję​cia pozy ła​god​ne​go ga​lan​ta, co tak bar​dzo cha​rak​te​ry​-
zu​je Dat​che​ry’ego. Co do Grew​gio​usa, to na pierw​szy rzut oka nie​wie​le moż​na po​wie​-
dzieć. To praw​da, że jego chro​po​wa​tość „z grub​sza cio​sa​ne​go męż​czy​zny” kry​je go​rą​ce
ser​ce. Ma on jed​nak pra​cę w Lon​dy​nie i po​trze​bo​wał​by cze​goś wię​cej niż pe​ru​ki i in​ne​go



ubra​nia, aby ukryć swą kan​cia​stą chro​po​wa​tość. Kan​dy​da​tu​rę Ne​vil​le’a Lan​dles​sa po​pie​rał
An​drew Lang i F. C. Bur​kitt, ale nie wzbu​dzi​ła więk​sze​go za​in​te​re​so​wa​nia do chwi​li na​-
krę​ce​nia przez Uni​ver​sal Pic​tu​re w 1936 roku fil​mu{53}, w któ​rym John Ja​sper w me​lo​dra​-
ma​tycz​nej sce​nie spo​ty​ka się z Ne​vil​lem Lan​dles​sem przy otwar​tym gro​bie. Z dru​giej stro​-
ny Tar​tar jest lep​szym kan​dy​da​tem. Jest nie​za​leż​ny fi​nan​so​wo, ła​two może opusz​czać Lon​-
dyn. Po​znał świat jako ma​ry​narz i ko​cha się w Róży. Jest on praw​do​po​dob​nie je​dy​ną po​-
sta​cią, któ​rą bez tru​du moż​na by so​bie wy​obra​zić w roli Dat​che​ry’ego. Nie​ste​ty, wy​zna​czo​-
no mu jed​nak za​da​nie pil​no​wa​nia w Lon​dy​nie Ne​vil​le’a i He​le​ny Lan​dles​sów.

W grun​cie rze​czy o wie​le ła​twiej jest uznać Dat​che​ry’ego za pre​kur​so​ra Sher​loc​ka Hol​-
me​sa. Z całą pew​no​ścią jest to rola, jaką Hol​mes ode​grał​by wspa​nia​le, a pe​ru​ka zu​peł​nie
by mu nie prze​szka​dza​ła. Głów​ne za​strze​że​nie prze​ciw​ko tej „de​tek​ty​wi​stycz​nej” teo​rii
tkwi w fak​cie, że wpro​wa​dze​nie no​wej po​sta​ci by​ło​by sprzecz​ne ze zwy​kłą Dic​ken​sow​ską
me​to​dą kom​po​zy​cji; ale Dic​kens sam twier​dził, że miał „bar​dzo cie​ka​wy nowy po​mysł” na
tę po​wieść i być może to, cze​go się do​wia​du​je​my o Dat​che​rym, sta​no​wi po​czą​tek no​we​go
ele​men​tu w nar​ra​cji.

Dla wni​kli​wych ba​da​czy Ta​jem​ni​cy Edwi​na Dro​oda ilu​stra​cja [Col​lin​sa] na ob​wo​lu​cie
ory​gi​nal​nych [mie​sięcz​nych] czę​ści po​wie​ści sta​je się do​dat​ko​wym te​re​nem po​szu​ki​wań.
Na dole ilu​stra​cji wid​nie​je męż​czy​zna z la​tar​nią w ręku. Jest on naj​wy​raź​niej zdu​mio​ny wi​-
do​kiem wy​ła​nia​ją​cej się z mro​ku po​sta​ci in​ne​go męż​czy​zny. Ten czło​wiek z la​tar​nią to bez
wąt​pie​nia Ja​sper. Ale kim jest ten dru​gi? Czy to Edwin Dro​od? Czy może jego duch? A
może to Dat​che​ry? Je​że​li jest to Dat​che​ry, to we​dług któ​rej teo​rii do​ty​czą​cej jego toż​sa​mo​-
ści?

Przed​sta​wio​no tu kil​ka, tyl​ko kil​ka krót​kich do​cie​kań i parę wnio​sków, ja​kie kry​ty​cy
roz​pa​try​wa​li, pró​bu​jąc wy​ja​śnić ta​jem​ni​cę. Jest to za​ba​wa, któ​rą upra​wiać moż​na bez koń​-
ca, po​nie​waż nie skoń​czy się ni​g​dy. Jej uczest​ni​cy już daw​no po​win​ni wie​dzieć, że kie​dy
ja​kiś fakt wy​da​je się za​prze​czać ca​łe​mu cią​go​wi de​duk​cji, to oka​zu​je się nie​zmien​nie, że
pro​wa​dzi on do ja​kichś in​nych in​ter​pre​ta​cji.



DODATEK C

G. K. CHE​STER​TON
do​pi​su​je za​koń​cze​nie

PRO​CES
JOH​NA JA​SPE​RA

la​ic​kie​go kan​to​ra ka​te​dry Clo​ister​ham w hrab​stwie Kent
w spra​wie:

ZA​MOR​DO​WA​NIA
EDWI​NA DRO​ODA

in​ży​nie​ra
pod prze​wod​nic​twem

Pana SĘ​DZIE​GO GIL​BER​TA KE​ITH CHE​STER​TO​NA
za​sia​da​ją​ce​go na se​sji Sądu Spe​cjal​ne​go, w King’s Hall, Co​vent Gar​den,

W.C., 7 stycz​nia 1914.
Do​słow​ne​go spra​woz​da​nia z po​stę​po​wa​nia pro​ce​so​we​go

na pod​sta​wie ste​no​gra​mu do​ko​nał:
J. W. T. Ley

Lon​dyn
CHAP​MAN & HALL, LTD.

1914
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JOH​NA JA​SPE​RA
la​ic​kie​go kan​to​ra ka​te​dry w Clo​ister​ham w hrab​stwie Kent

o
MOR​DER​STWO EDWI​NA DRO​ODA,

in​ży​nie​ra
PRO​CES

na se​sji WY​JAZ​DO​WEJ w WEST​MIN​STE​RZE
7 stycz​nia 1914

SĄD SE​SJI WY​JAZ​DO​WEJ KING’S HALL,
CO​VENT GAR​DEN
hrab​stwo LON​DYN
Sę​dzio​wie Przy​się​gli, wy​zna​cze​ni do tego pro​ce​su, któ​rzy zło​ży​li przy​się​gę{54}, stwier​-

dza​ją, że JOHN JA​SPER 24-tego grud​nia roku Pań​skie​go 1860 w pa​ra​fii Clo​ister​ham – bę​-
dą​cej w ju​rys​dyk​cji tego sądu – do​ko​nał zbrod​ni​cze​go, umyśl​ne​go i gwał​tow​ne​go czy​nu na
EDWI​NIE DRO​ODZIE, dzia​ła​jąc prze​ciw​ko spo​ko​jo​wi każ​de​go, kto jest praw​dzi​wym
zwo​len​ni​kiem Dic​ken​sa.

W in​sce​ni​za​cji pro​ce​su udział wzię​li:

SĘ​DZIA, ŚWIAD​KO​WIE, OSKAR​ŻY​CIE​LE
AD​WO​KA​CI I SĘ​DZIO​WIE PRZY​SIĘ​GLI

Sę​dzia pan G. K. CHE​STER​TON (za​ra​zem au​tor in​sce​ni​za​cji)
Oskar​ży​ciel I pan J. CU​MING WAL​TERS
Oskar​ży​ciel II pan B. W. MATZ
Ad​wo​kat I Pan CE​CIL CHE​STER​TON
Ad​wo​kat II Pan WAL​TER CROTCH
JOHN JA​SPER (la​ic​ki kan​tor ka​te​dry w Clo​ister​ham)
pan FRE​DE​RICK T. HAR​RY
AN​THO​NY DUR​DLES (ka​mie​niarz z Clo​ister​ham)
pan BRANS​BY WIL​LIAMS
Wie​leb​ny SEP​TI​MUS CRI​SPAR​KLE (ka​no​nik mniej​szy ka​te​dry w Clo​ister​ham)
pan AR​THUR WAUGH
Pan​na HE​LE​NA LAN​DLESS (pod​opiecz​na pana Ho​ney​thun​de​ra)
pani LAU​REN​CE CLAY
(pod​opiecz​na pana Ho​ney​thun​de​ra)



„JEJ KRÓ​LEW​SKA WY​SO​KOŚĆ KSIĘŻ​NICZ​KA PY​KAW​KA” (ko​bie​ta z pa​lar​ni opium)
pan​na J. K. PRO​THE​RO
[TO​MASZ] BAZ​ZARD (kan​ce​li​sta pana Grew​gio​usa)
pan C. HE​RI​DAN JO​NES

Oraz:
urzęd​nik stro​ny oskar​ża​ją​cej,
woź​ny są​do​wy,
dwóch funk​cjo​na​riu​szy po​li​cji.
Po​nad​to w pro​ce​sie uczest​ni​czy​ło dwu​dzie​stu sę​dziów przy​się​głych.

W tej roli wy​stą​pi​li:
pan Geo​r​ge Ber​nard Shaw (jako prze​wod​ni​czą​cy ławy sę​dziów przy​się​głych)
sir Fran​cis C. Bur​nand{55}

sir Edward Rus​sell{56}

pan Edwin Pugh{57}

dr W. L. Co​urt​ney{58}

pan Wil​liam de Mor​gan{59}

pan W. W. Ja​cobs{60}

pan Ar​thur Mor​ri​son{61}

pan Pett Rid​ge{62}

pan Ray​mond Pa​ton{63}

pan Hi​la​ire Bel​loc{64}

pan Fran​ce​sco Ber​ger{65}

pan Tom Ga​lion{66}

pan Rid​gwell Cul​lum{67}

pan Max Pem​ber​ton{68}

pan Ju​stin Hun​tly McCar​thy{69}

pan G. S. Stre​et{70}

pan Oscar Brow​ning{71}

pan Co​ul​son Ke​ma​han{72}

pan Wil​liam Ar​cher{73}

praw​ni​cy, re​por​te​rzy i wi​dzo​wie
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W celu po​par​cia oskar​że​nia przed​sta​wia się na​stę​pu​je oko​licz​no​ści zda​rze​nia:
Oskar​żo​ny, JOHN JA​SPER, lat 26, jest chór​mi​strzem ka​te​dry w Clo​ister​ham, ina​czej

zwa​nym „la​ic​kim kan​to​rem”. Za​miesz​ku​je w domu z bra​mą przy ka​te​drze. Przy​zna​je, że
przez kil​ka lat za​ży​wał opium i by​wał w pa​lar​ni opium znaj​du​ją​cej się w lon​dyń​skim East
En​dzie, któ​rą pro​wa​dzi​ła pod​sta​rza​ła ko​bie​ta zwa​na „Księż​nicz​ką Py​kaw​ką”.

Czło​wie​kiem, o któ​re​go za​mor​do​wa​nie zo​stał oskar​żo​ny był jego sio​strze​niec, EDWIN
DRO​OD, lat 21, z za​wo​du in​ży​nier. Wię​zień, któ​ry po​dob​no był po​wier​ni​kiem i opie​ku​nem
rze​czo​ne​go Edwi​na Dro​oda, de​kla​ro​wał wiel​kie ku nie​mu uczu​cie mi​ło​ści i z tego to po​-
wo​du, z oka​zji każ​dych jego od​wie​dzin w Clo​ister​ham, ma​ni​fe​sto​wał ra​dość i nie​zmier​ne
za​do​wo​le​nie.

Mó​wio​no, że Edwin Dro​od był na​rze​czo​nym nie​ja​kiej Róży Bud, a na​rze​czeń​stwo to
mia​ło wy​peł​nić umo​wę za​war​tą mię​dzy ich ro​dzi​ca​mi (obec​nie nie​ży​ją​cy​mi). Nie​ja​ko for​-
mal​nie, w związ​ku z tym zo​bo​wią​za​niem, jako po​twier​dze​nie woli ro​dzi​ców, pan Grew​-
gio​us – praw​nik z Sta​ple Inn oraz praw​ny do​rad​ca – wrę​czył Edwi​no​wi Dro​odo​wi pier​-
ścień, cze​go świad​kiem był kan​ce​li​sta pana Grew​gio​usa, Baz​zard. Ist​nie​ją do​wo​dy wska​-
zu​ją​ce, że obie stro​ny kon​trak​tu od​czu​wa​ły już znu​że​nie tym zo​bo​wią​za​niem i ży​czy​ły​by so​-
bie, by umo​wa zo​sta​ła unie​waż​nio​na. Z dru​giej stro​ny, oskar​żo​ny Ja​sper przy​znał się do
tego, iż był za​ko​cha​ny w Róży Bud i po​ta​jem​nie za​zdro​sny o swe​go sio​strzeń​ca. Pan​na
Bud, ze swej stro​ny, oświad​czy​ła, że nie tyl​ko od​czu​wa nie​chęć, lecz wręcz boi się Ja​spe​-
ra, i uni​ka​ła jego za​lo​tów tak, jak to tyl​ko było moż​li​we. Osta​tecz​nie za​rę​czy​ny Edwi​na
Dro​oda i Róży Bud zo​sta​ły unie​waż​nio​ne za obo​pól​ną zgo​dą; jed​nak rze​czo​ny John Ja​sper,
z wia​do​mych po​wo​dów, nie zo​stał w od​po​wied​nim cza​sie o tym po​in​for​mo​wa​ny. Na​to​-
miast oko​licz​no​ści tego fak​tu zo​sta​ły ujaw​nio​ne panu Grew​gio​uso​wi.

Świad​ko​wie zło​ży​li ze​zna​nia do​wo​do​we, że na po​cząt​ku roku oskar​żo​ny Ja​sper to​wa​-
rzy​szył ka​mie​nia​rzo​wi na​zwi​skiem Dur​dles w wy​pra​wie do ka​te​dry i przy oka​zji do​wie​-
dział się o szcze​gól​nie nisz​czą​cym dzia​ła​niu wap​na nie​ga​szo​ne​go. Ja​sper rze​ko​mo użył
środ​ka, któ​ry uśpił Dur​dle​sa, co po​zwo​li​ło za​brać mu klu​cze, któ​ry​mi Ja​sper otwo​rzył i
zba​dał kryp​ty, a szcze​gól​nie kryp​tę pani Sap​sea, któ​ra była czę​ścio​wo pu​sta.

W Clo​ister​ham za​miesz​ka​ło też osie​ro​co​ne ro​dzeń​stwo, bliź​nię​ta – brat i sio​stra o imio​-
nach Ne​vil​le i He​le​na, na​zwi​skiem Lan​dless. Przy​by​li oni z Cej​lo​nu, gdzie byli wy​jąt​ko​wo
źle trak​to​wa​ni, a po po​by​cie u pana Ho​ney​thun​de​ra, ich opie​ku​na, Ne​vil​le za​miesz​kał u ka​-
no​ni​ka mniej​sze​go Cri​spar​kle’a, a He​le​nę wy​sła​no do szko​ły pan​ny Twin​kle​ton. Ne​vil​le’a
Lan​dles​sa okre​śla​no jako czło​wie​ka „dzi​kie​go”, a jego peł​ną tem​pe​ra​men​tu sio​strę He​le​nę
jako dziew​czy​nę w „ty​pie Cy​gan​ki”. Mię​dzy ro​dzeń​stwem ist​nia​ła sil​na więź uczu​cio​wa.
He​le​na, któ​ra w dzie​ciń​stwie czę​sto ucie​ka​ła od oj​czy​ma, prze​bie​ra​jąc się za chłop​ca, jest
oso​bą od​waż​ną.

Wkrót​ce po ich przy​by​ciu do Clo​ister​ham, na zor​ga​ni​zo​wa​nym przy​ję​ciu, spo​ty​ka​ją
Dro​oda, Ja​spe​ra i pan​nę Bud. Ist​nie​ją do​wo​dy, że miał miej​sce spór mię​dzy Dro​odem i
Ne​vil​lem, któ​ry po​tem prze​kształ​cił się w awan​tu​rę wy​wo​ła​ną przez ob​ra​żo​ne​go i agre​-



syw​ne​go Ne​vil​le’a Lan​dles​sa, okre​ślo​ne​go przez Ja​spe​ra jako czło​wiek o „zbrod​ni​czym”
cha​rak​te​rze. W tym sa​mym cza​sie pan​na Lan​dless in​stynk​tow​nie pała wro​gim uczu​ciem do
Ja​spe​ra, gdyż uświa​da​mia so​bie, że za​gra​ża on Róży Bud. Za​targ mię​dzy dwo​ma mło​dzień​-
ca​mi zo​sta​je do pew​ne​go stop​nia za​ła​go​dzo​ny i Ja​sper za​pra​sza ich obu do sie​bie na miłą
ko​la​cję w Wi​gi​lię Bo​że​go Na​ro​dze​nia.

23 grud​nia Ja​sper od​wie​dza pa​lar​nię opium w Lon​dy​nie. Na​stęp​ne​go dnia wra​ca do
Clo​ister​ham śle​dzo​ny przez pro​wa​dzą​cą pa​lar​nię ko​bie​tę, któ​ra sły​sza​ła, jak w otę​pie​niu
nar​ko​tycz​nym gro​ził ko​muś o imie​niu „Ned” (Ja​sper tak na​zy​wał Edwi​na Dro​oda).

W Wi​gi​lię tych tro​je spo​ty​ka się na ko​la​cji. Tej nocy sza​la​ła bu​rza.
Na​stęp​ne​go ran​ka Ja​sper po​śpie​szył do domu ka​no​ni​ka mniej​sze​go Cri​spar​kle’a, krzy​-

cząc w pod​nie​ce​niu, że jego sio​strze​niec znik​nął i że jest prze​ko​na​ny, iż zo​stał za​mor​do​wa​-
ny.

Naj​wy​raź​niej wie​rzył, że mor​der​cą jest Ne​vil​le Lan​dless, w któ​re​go to​wa​rzy​stwie Dro​-
od opu​ścił dom Ja​spe​ra o pół​no​cy; Ne​vil​le Lan​dless zo​stał za​trzy​ma​ny, ale po​tem zwol​nio​-
ny z bra​ku do​wo​dów.

26 grud​nia pan Grew​gio​us od​wie​dził Ja​spe​ra i po​in​for​mo​wał go, że za​rę​czy​ny Dro​oda i
pan​ny Bud zo​sta​ły ze​rwa​ne. Ist​nie​je do​wód, że sły​sząc tę no​wi​nę, Ja​sper z tru​dem chwy​tał
od​dech, rwał wło​sy i ję​czał, aby osta​tecz​nie ze​mdleć.

Krót​ko po​tem ka​no​nik mniej​szy Cri​spar​kle zba​dał jaz na rze​ce i od​krył tam, tkwią​cy
mię​dzy ba​la​mi, ze​ga​rek z łań​cusz​kiem na​le​żą​cy do Edwi​na Dro​oda, a na dnie zna​lazł spin​-
kę do man​kie​tu.

Do​wie​dzio​no, że Ja​sper po krót​kiej prze​rwie po​no​wił za​lo​ty do pan​ny Róży Bud, co
wy​wo​ła​ło w niej tak wiel​kie prze​ra​że​nie, iż uzna​ła za wska​za​ne uciec do Lon​dy​nu, aby tam
zna​leźć schro​nie​nie u pana Grew​gio​usa i swej przy​ja​ciół​ki pan​ny Twin​kle​ton. Ne​vil​le Lan​-
dless też prze​niósł się do Lon​dy​nu, gdzie od​wie​dzi​ła go sio​stra, He​le​na.

Tym​cza​sem Ja​sper był ostroż​nie śle​dzo​ny przez „ob​ce​go”, zna​ne​go jako Dick Dat​che​ry.
Oso​ba ta za​ję​ła miesz​ka​nie na​prze​ciw​ko domu Ja​spe​ra, skąd go ob​ser​wo​wa​ła. „Dat​che​ry”
(przy​ję​to, że było to na​zwi​sko przy​bra​ne) prze​pro​wa​dził wy​wia​dy z sze​re​giem osób, z
Dur​dle​sem i „Księż​nicz​ką Py​kaw​ką”, pro​wa​dząc swój pry​wat​ny re​jestr (kre​dą w po​sta​ci
kre​sek ozna​cza​ją​cych wszyst​kie usta​lo​ne fak​ty). W kon​se​kwen​cji po​dej​rzeń, wspar​tych wy​-
żej wy​mie​nio​ny​mi oko​licz​no​ścia​mi, wy​sta​wio​no na​kaz aresz​to​wa​nia i John Ja​sper zo​stał
aresz​to​wa​ny oraz oskar​żo​ny o po​peł​nie​nie mor​der​stwa z pre​me​dy​ta​cją.

Oskar​żo​ny oświad​czył, że JEST NIE​WIN​NY i w tej sy​tu​acji wy​da​no po​le​ce​nie roz​po​-
czę​cia pro​ce​su są​do​we​go.

We​zwa​no na​stę​pu​ją​cych świad​ków:

AN​THO​NY DUR​DLES
KA​NO​NIK CRI​SPAR​KLE  przez stro​nę oskar​ża​ją​cą
HE​LE​NA LAN​DLESS

„KSIĘŻ​NICZ​KA PY​KAW​KA”  przez stro​nę bro​nią​cą
[TO​MASZ] BAZ​ZARD



NOTA
Ry​ci​na za​miesz​czo​na na pierw​szej stro​nie mie​sięcz​nych od​cin​ków „Ta​jem​ni​cy Edwi​na

Dro​oda”, po​cho​dzą​ca z roku 1870 a wy​ko​na​na przez Char​le​sa Al​l​sto​na Col​lin​sa, była
przy​czy​ną wie​lu kon​tro​wer​sji i spe​ku​la​cji.

WA​RUN​KI UZGOD​NIO​NE MIĘ​DZY OSKAR​ŻE​NIEM A OBRO​NĄ
Tro​je for​mal​nych świad​ków (to zna​czy Cri​spar​kle i Dur​dles ze stro​ny oskar​że​nia oraz

ko​bie​ta z pa​lar​ni opium ze stro​ny obro​ny) nie po​win​no w swo​ich za​sad​ni​czych ze​zna​niach
wy​cho​dzić poza treść książ​ki lub skła​dać nie​zgod​ne z tym oświad​cze​nia, lecz w cza​sie
prze​słu​cha​nia przez stro​nę prze​ciw​ną mogą, od​po​wia​da​jąc na pew​ne okre​ślo​ne py​ta​nia,
po​da​wać for​mal​nie nie znaj​du​ją​ce się w książ​ce wy​ja​śnie​nia.

Dwo​je głów​nych świad​ków (to zna​czy He​le​na Lan​dless ze stro​ny oskar​że​nia i Baz​zard
ze stro​ny obro​ny) po​win​ni być zwol​nie​ni w za​sad​ni​czym prze​słu​cha​niu oraz w cza​sie za​da​-
wa​nia py​tań przez stro​nę prze​ciw​ną ze skła​da​nia oświad​czeń nie znaj​du​ją​cych się w książ​-
ce, pod wa​run​kiem, że nie będą ze sobą sprzecz​ne.

Wszyst​kie oświad​cze​nia za​war​te w książ​ce win​ne być trak​to​wa​ne jako zgod​ne z praw​dą
i przy​ję​te przez obie stro​ny, a każ​de stwier​dze​nie świad​ków sprzecz​ne z tymi oświad​cze​-
nia​mi win​no być przez to uwa​ża​ne za fał​szy​we.

Usta​la się, że dwo​je głów​nych świad​ków (i tyl​ko oni) może ze​zna​wać ust​nie.
Obro​na wy​ra​ża zgo​dę, żeby nie wzy​wać Edwi​na Dro​oda; oskar​że​nie zga​dza się z tym,

nie ko​men​tu​jąc jego nie​obec​no​ści na ła​wie świad​ków lub w cza​sie za​sad​ni​cze​go prze​słu​-
cha​nia, lecz re​zer​wu​je so​bie pra​wo do ko​men​to​wa​nia jego mil​cze​nia bę​dą​ce​go na​stęp​-
stwem mor​der​stwa. Obie stro​ny zga​dza​ją się też nie wzy​wać Grew​gio​usa i uzgad​nia​ją, że
żad​na ze stron nie bę​dzie tego fak​tu ko​men​to​wać.

Obro​na ak​cep​tu​je też fakt, że zgod​nie z pra​wem ża​den wy​rok nie może za​paść, póki nie
zo​sta​nie zna​le​zio​ne cia​ło i że po​wi​nien za​paść po roz​wią​za​niu sądu przy​się​głych, jed​nak
obro​na rów​no​cze​śnie za​strze​ga so​bie pra​wo do ko​men​to​wa​nia bra​ku cia​ła jako część bra​ku
za​sad​ni​cze​go do​wo​du bez​po​śred​nio wska​zu​ją​ce​go na po​peł​nie​nie mor​der​stwa.



SPRAWOZDANIE Z PRZEBIEGU ROZPRAWY

Kie​dy Jego Lor​dow​ska Mość sę​dzia za​jął swo​je miej​sce, na​tych​miast umiesz​czo​no więź​nia
na ła​wie oskar​żo​nych, a urzęd​nik wy​stę​pu​ją​cy w imie​niu stro​ny oskar​ża​ją​cej roz​po​czął na​-
stę​pu​ją​cy​mi sło​wa​mi:

– Joh​nie Ja​sper, je​steś oskar​żo​ny o to, że w spo​sób umyśl​ny i okrut​ny za​bi​łeś swe​go sio​-
strzeń​ca, Edwi​na Dro​oda, w mie​ście Clo​ister​ham, nocą 24 grud​nia 1860 roku. Przy​zna​jesz
się do winy, czy też uwa​żasz, że je​steś nie​win​ny?
WIĘ​ZIEŃ: Je​stem nie​win​ny.
URZĘD​NIK OSKAR​ŻE​NIA: Czy pa​no​wie przy​się​gli ze​chcą wstać i usiąść po wy​wo​ła​niu

ich na​zwisk? Pan Geo​r​ge Ber​nard Shaw, sir Edward Rus​sel, dr W. L. Co​urt​ney, pan
W. W. Ja​cobs, pan Pett Rid​ge, pan Tom Gal​lon, pan Max Pem​ber​ton, pan Co​ul​son Ker​-
na​han, pan Edwin Pugh, pan Wil​liam de Mor​gan, pan Ar​thur Mor​ri​son, pan Fran​ce​sco
Ber​ger, pan Rid​gwell Cul​lum, pan Ju​stin Hun​tly McCar​thy, pan Wil​liam Ar​cher, pan
Tho​mas Sec​com​be – pa​no​wie po​win​ni​ście zgod​nie z wła​snym su​mie​niem osą​dzić sto​-
ją​ce​go przed są​dem więź​nia, Joh​na Ja​spe​ra, w spra​wie o za​mor​do​wa​nie Edwi​na Dro​-
oda i wy​dać wer​dykt zgod​ny z przed​sta​wio​ny​mi do​wo​da​mi.

Pan Geo​r​ge Ber​nard Shaw zo​stał wy​bra​ny prze​wod​ni​czą​cym ławy przy​się​głych.
Pan WAL​TERS: Pa​nie sę​dzio, ja wy​stę​pu​ję w imie​niu stro​ny oskar​ża​ją​cej.
SĘ​DZIA: Pa​nie Wal​ters, po​twier​dzam, wy​stę​pu​je pan jako oskar​ży​ciel. Czy jest ktoś z pa​-

nem?
Pan MATZ: Ja je​stem z nim, pa​nie sę​dzio.
Pan CE​CIL CHE​STER​TON: Ja wy​stę​pu​ję w imie​niu obro​ny, pa​nie sę​dzio.
SĘ​DZIA: Pa​nie Che​ster​ton, po​twier​dzam, wy​stę​pu​je pan jako obroń​ca. Czy jest ktoś z pa​-

nem?
Pan CROTCH: Ja je​stem z nim, pa​nie sę​dzio.



ARGUMENTY OSKARŻENIA

Na​stęp​nie pan Matz przy​stą​pił do przed​sta​wie​nia ar​gu​men​tów oskar​że​nia:

Wa​sza Lor​dow​ska Mość i Pa​no​wie Przy​się​gli…
Są​dzi​my w spra​wie o mor​der​stwo – mor​der​stwo, któ​re mu​si​my uznać za po​peł​nio​ne z

pre​me​dy​ta​cją, przy​go​to​wa​ne i prze​pro​wa​dzo​ne w spo​sób me​to​dycz​ny i zde​cy​do​wa​ny.
Więź​niem jest John Ja​sper, la​ic​ki kan​tor ka​te​dry w Clo​ister​ham. Bę​dzie​my się sta​rać

udo​wod​nić, że w noc 24 grud​nia za​mor​do​wał w tym mie​ście swe​go sio​strzeń​ca Edwi​na
Dro​oda, in​ży​nie​ra.

Rze​czo​ny Edwin Dro​od, lat 21, przez pe​wien czas był za​rę​czo​ny z pan​ną Różą Bud, aby
wy​peł​nić wolę jej i swo​ich ro​dzi​ców (obec​nie nie​ży​ją​cych).

W sto​sun​ku do tej mło​dej damy wię​zień peł​nił funk​cję na​uczy​cie​la mu​zy​ki, ale w isto​cie
był w niej za​ko​cha​ny, cho​ciaż krył to przed Edwi​nem Dro​odem.

W wie​czór, o któ​rym mowa, to jest 24 grud​nia, Edwin Dro​od i Ne​vil​le Lan​dless, uczeń
wie​leb​ne​go Sep​ti​mu​sa Cri​spar​kle’a, je​dli ko​la​cję ra​zem z oskar​żo​nym w iego miesz​ka​niu
miesz​czą​cym się w domu z bra​mą, któ​ry na​le​żał do ka​te​dry.

Tej nocy sza​la​ła bu​rza. Po wyj​ściu z domu Ja​spe​ra, oko​ło pół​no​cy, obaj mło​dzi męż​-
czyź​ni po​szli na spa​cer wzdłuż rze​ki, aby obej​rzeć skut​ki wi​chu​ry, a po​tem wró​cić do domu
wie​leb​ne​go Sep​ti​mu​sa Cri​spar​kle’a w Za​uł​ku Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go. Tam Edwin Dro​od
roz​stał się ze swym to​wa​rzy​szem, z za​mia​rem uda​nia się do miesz​ka​nia wuja.

Jed​nak od tego mo​men​tu nikt już go wię​cej nie wi​dział i nic o nim nie sły​szał.
Pa​no​wie, na​szym trud​nym i od​po​wie​dzial​nym obo​wiąz​kiem jest do​star​czyć ma​te​riał do​-

wo​dzą​cy, że Edwi​na Dro​oda za​mor​do​wał jego wuj, John Ja​sper. Twier​dzi​my, że wię​zień
za​brał mu ze​ga​rek z łań​cusz​kiem i spin​kę do man​kie​tu – przed​mio​ty, któ​re wię​zień miał ze
sobą przy in​nej oka​zji i miej​sco​we​mu ju​bi​le​ro​wi po​wie​dział: „Mam w gło​wie ich spis”.

Twier​dzi​my, że Ja​sper wrzu​cił cia​ło ofia​ry do kryp​ty ka​te​dral​nej, do któ​rej uprzed​nio
zdo​był klucz lub jego du​pli​kat. W po​bli​żu znaj​do​wał się też dół z nie​ga​szo​nym wap​nem i
przyj​mu​je​my, że Ja​sper – ma​jąc w per​spek​ty​wie śledz​two – użył go w celu za​tar​cia śla​dów
i po​zby​cia się zwłok w krót​kim cza​sie. Za​kła​da​my też, że ze​gar​ka i spin​ki po​zbył się, wrzu​-
ca​jąc te przed​mio​ty do rze​ki, za​kła​da​jąc, iż nie​ga​szo​ne wap​no nie bę​dzie w sta​nie roz​pu​-
ścić ich albo też w celu wy​wo​ła​nia wra​że​nia, je​śli ktoś je tam znaj​dzie, że mło​dzie​niec
uto​nął.

Chce​my udo​wod​nić, iż wię​zień miał mo​tyw do po​peł​nie​nia tej zbrod​ni; że po​czy​nił sta​-
ran​ne przy​go​to​wa​nia, a po​tem do​pu​ścił się do​ko​na​nia tak po​twor​ne​go czy​nu.

Cho​ciaż po​sia​da​ne przez nas do​wo​dy mają cha​rak​ter je​dy​nie po​szla​ko​wy, to jed​nak tego
ro​dza​ju po​szla​ki mogą mieć wiel​ką war​tość – tak wiel​ką jak każ​dy do​wód bez​po​śred​ni.

Wy​ka​że​my, że wszyst​kie czy​ny, po​peł​nio​ne w cza​sie po​prze​dza​ją​cym tę strasz​ną zbrod​-
nię, ob​cią​ża​ły Joh​na Ja​spe​ra. Nie tyl​ko same czy​ny, ale też jego umysł przez cały czas pra​-
co​wał nad spo​so​bem, w jaki do​ko​nać mor​der​stwa. Po do​ko​na​niu tego strasz​ne​go czy​nu za​-
cho​wy​wał się tak, że każ​dy, kto miał oka​zję przyj​rzeć mu się bli​żej, mógł wy​raź​nie wska​-



zać jego winę.
Wię​zień, ma​jąc na wzglę​dzie wła​sne, ego​istycz​ne cele, stwier​dził, że Edwin Dro​od

musi umrzeć. Wpierw wy​brał naj​od​po​wied​niej​sze do tego celu miej​sce i opra​co​wał szcze​-
gó​ło​wy plan, za​bez​pie​cza​ją​cy mu do​stęp do tego miej​sca. Udał się do kryp​ty ka​te​dral​nej w
to​wa​rzy​stwie Dur​dle​sa, ka​mie​nia​rza z Clo​ister​ham, któ​re​go otu​ma​nił za​pra​wio​nym wi​nem,
aby wy​kraść mu po​ta​jem​nie klu​cze do pew​nej kon​kret​nej kryp​ty. Wie​dział też gdzie, bez
stra​ty cza​su, zna​leźć nie​ga​szo​ne wap​no. Prze​py​tał lu​dzi, usta​lił czas i wszyst​ko, co było
nie​zbęd​ne dla osią​gnię​cia celu.

Te​raz, pa​no​wie, zo​bo​wią​za​ny je​stem za​pre​zen​to​wać dal​sze fak​ty zwią​za​ne z hi​sto​rią tej
zbrod​ni.

Ne​vil​le Lan​dless, na któ​re​go Ja​sper rzu​cił po​dej​rze​nie o po​peł​nie​nie mor​der​stwa i jego
sio​stra He​le​na, obo​je uczą się w Clo​ister​ham: brat u wie​leb​ne​go Sep​ti​mu​sa Cri​spar​kle’a, a
sio​stra w szko​le pan​ny Twin​kle​ton po​ło​żo​nej na te​re​nie mia​sta. Przy​by​li z Cej​lo​nu, gdzie
byli su​ro​wo trak​to​wa​ni i po​dej​mo​wa​li wie​le prób uciecz​ki. He​le​na, ucie​ka​jąc, prze​bie​ra​ła
się za chłop​ca i oka​zy​wa​ła „od​wa​gę męż​czy​zny”. Ne​vil​le, mło​dzie​niec im​pul​syw​ny i uczu​-
cio​wy, na​tych​miast po​czuł nie​chęć do Dro​oda z po​wo​du jego „wład​cze​go za​cho​wa​nia” w
sto​sun​ku do Róży; na​to​miast He​le​na in​stynk​tow​nie po​czu​ła nie​chęć do Ja​spe​ra, po​nie​waż
zo​rien​to​wa​ła się, że ko​cha się w Róży, a Róża się go boi. War​to za​no​to​wać istot​ny fakt, że
Róża wcze​śniej zwró​ci​ła się do He​le​ny o po​moc, któ​ra zo​sta​ła jej przy​rze​czo​na.

W miesz​ka​niu Ja​spe​ra do​szło do drob​nej sprzecz​ki mię​dzy Edwi​nem Dro​odem a Ne​vil​-
lem Lan​dles​sem, gdy Ja​sper nie​wąt​pli​wie ju​dził ich prze​ciw​ko so​bie szy​der​stwa​mi. Przy
oka​zji upił ich grza​nym wi​nem, któ​re uprzed​nio od​po​wied​nio do​pra​wił.

Wy​pi​li to​ast wznie​sio​ny przez Ja​spe​ra i wkrót​ce ich mowa sta​ła się nie​wy​raź​na, męt​na i
beł​ko​tli​wa, za​wie​ra​jąc w so​bie nie​bez​piecz​ną mie​szan​kę, sta​no​wią​cą za​lą​żek więk​szej
awan​tu​ry. Dro​od stał się cheł​pli​wy, a Ne​vil​le Lan​dless, czu​jąc się ura​żo​ny jego to​nem i
spo​so​bem pro​wa​dze​nia roz​mo​wy, ci​snął w Dro​oda kie​li​chem z wi​nem. Ja​sper, w roli roz​-
jem​cy, by​naj​mniej nie uśmie​rzył wro​go​ści mło​dzień​ców. Prze​ciw​nie wy​da​wał się z niej
za​do​wo​lo​ny i mógł póź​niej do​nieść Cri​spar​kle’owi, że Ne​vil​le za​cho​wał się „wręcz mor​-
der​czo”. W isto​cie oskar​żo​ny po​su​nął się na​wet da​lej, mó​wiąc: „Omal nie po​ło​żył tru​pem
mego dro​gie​go chłop​ca i to u mo​ich stóp. A to, że tego nie zro​bił by​naj​mniej nie sta​ło się
na sku​tek ja​kie​goś błę​du z jego stro​ny”.

Wie​leb​ny pan Cri​spar​kle roz​ma​wiał z He​le​ną i jej bra​tem na te​mat za​cho​wa​nia się Ne​-
vil​le’a, wy​ra​ża​jąc wiel​ki żal, i przy​rzekł w przy​szło​ści po​ło​żyć więk​szy na​cisk na jego na​-
ukę.

Przy in​nej oka​zji Cri​spar​kle od​wie​dza Ja​spe​ra, któ​ry od​czy​tu​je mu frag​ment swe​go
dzien​ni​ka, gdzie for​mu​łu​je oba​wę o bez​pie​czeń​stwo Dro​oda. Kil​ka dni póź​niej Dro​od, na
su​ge​stię Ja​spe​ra, pi​sem​nie zga​dza się na uczest​ni​cze​nie we wspól​nej z Ne​vil​lem wie​cze​rzy
w Wi​gi​lię Bo​że​go Na​ro​dze​nia w domu z bra​mą, w Clo​ister​ham. Po​dob​no za​mia​rem Ja​spe​-
ra było, aby tych dwo​je zo​sta​ło przy​ja​ciół​mi. Ich wspól​ny spa​cer po wie​cze​rzy może do​-
wo​dzić, że ten za​miar zo​stał osią​gnię​ty.

Ni​niej​szym przed​kła​da​my, że to wszyst​ko zo​sta​ło szcze​gó​ło​wo za​pla​no​wa​ne; Edwin



Dro​od zo​stał za​mor​do​wa​ny po roz​sta​niu się mło​dych lu​dzi i że to John Ja​sper, a nie kto
inny, był mor​der​cą. Aby to po​przeć, przed​sta​wi​my od​po​wied​nie do​wo​dy, że Ja​sper dzia​łał
w wy​so​ce ob​cią​ża​ją​cy go spo​sób.

Na​stęp​ne​go dnia rano, w cza​sie oglą​da​nia ogrom​ne​go ba​ła​ga​nu w po​bli​żu ka​te​dry, wy​-
wo​ła​ne​go przez bu​rzę, w ze​bra​ny tłum wtar​gnął John Ja​sper z krzy​kiem: „Gdzie jest mój
sio​strze​niec?!”, tak jak​by wszy​scy wie​dzie​li, że Dro​od znik​nął, pod​czas gdy nikt – poza sa​-
mym więź​niem – nie miał po​wo​du my​śleć, że nie ma go w jego miesz​ka​niu. Ze swej stro​ny
ten​że ocho​czo wy​znał, że Dro​od po​szedł „ostat​niej nocy nad rze​kę z pa​nem Ne​vil​lem obej​-
rzeć bu​rzę i nie wró​cił”, do​ma​ga​jąc się, by na​tych​miast we​zwa​no pana Ne​vil​le’a.

Te sło​wa kie​ro​wał do wie​leb​ne​go ka​no​ni​ka i po​ka​zu​ją one ja​sno, iż mor​der​ca był tak
pew​ny per​fek​cyj​ne​go wy​ko​na​nia swe​go czy​nu, że nie bał się zde​ma​sko​wa​nia. Wie​dząc, że
sio​strze​niec nie żyje, na​tych​miast pró​bo​wał zrzu​cić winę na ko​goś in​ne​go.

Te​raz mu​szę zwró​cić uwa​gę na inną spra​wę. John Ja​sper, win​ny mor​der​stwa lub nie,
bez​sprzecz​nie jest hi​po​kry​tą wio​dą​cym po​dwój​ne ży​cie. Jak wie​lu in​nych prze​stęp​ców
miał skłon​ność po​peł​nia​nia głu​pich po​my​łek. Uda​jąc ko​goś, kto prze​cież nie za​bił swe​go
„dro​gie​go chłop​ca”, jak go na​zy​wał, pro​wa​dził szcze​gó​ło​we śledz​two; po​wi​nien jed​nak
po​wstrzy​mać się od za​lo​tów i tak jaw​ne​go nad​ska​ki​wa​nia pan​nie Róży Bud.

Ale, pa​no​wie, więk​szość prze​stęp​ców w ty​pie Joh​na Ja​spe​ra, po​peł​ni przy​naj​mniej je​-
den błąd, któ​ry osta​tecz​nie do​pro​wa​dzi ich do zgu​by. I Ja​sper taki błąd po​peł​nił. Po​zbyw​-
szy się, jak już wspo​mnia​łem, ze​gar​ka z łań​cusz​kiem i spin​ki – przed​mio​tów na​le​żą​cych do
Edwi​na Dro​oda, czy​li je​dy​nej bi​żu​te​rii, o któ​rej wie​dział, że znaj​du​je się w po​sia​da​niu
sio​strzeń​ca – po​czuł się bez​piecz​ny. Jed​nak po​zo​sta​wił przy zwło​kach nie​zna​ny mu oso​bi​-
ście cen​ny zło​ty pier​ścień z bry​lan​ta​mi i ru​bi​na​mi, czy​li coś, cze​go nie mo​gło znisz​czyć
nie​ga​szo​ne wap​no. Ten pier​ścień kie​dyś na​le​żał do mat​ki Róży a Dro​odo​wi wrę​czył go pan
Grew​gio​us, opie​kun Róży Bud, z do​kład​ną in​struk​cją, aby od​dał go Róży, je​że​li za​mie​rza ją
po​ślu​bić albo zwró​cił panu Grew​gio​uso​wi, gdy​by Edwin Dro​od i Róża Bud po​sta​no​wi​li –
co wy​da​wa​ło się bar​dzo praw​do​po​dob​ne – ze​rwać na​rze​czeń​stwo.

Dro​od przy​rzekł to zro​bić w obec​no​ści świad​ka Baz​zar​da, kan​ce​li​sty pana Grew​gio​usa.
I wła​śnie 24 grud​nia na​rze​cze​ni po​sta​no​wi​li ze​rwać za​rę​czy​ny. Dla​te​go Dro​od, gdy​by

ja​kimś cu​dem jesz​cze żył, zgod​nie z obiet​ni​cą po​wi​nien był ten pier​ścień zwró​cić panu
Grew​gio​uso​wi. Jed​nak, pa​no​wie, pier​ścień ni​g​dy nie zo​stał i nie zo​sta​nie zwró​co​ny! A dla​-
cze​go? Dla​te​go, że Dro​od nie żyje, a tam, gdzie się znaj​du​je jego cia​ło, ukry​te po do​ko​na​-
niu mor​der​stwa, zo​stał też ukry​ty pier​ścień.

Ja​sper wie​dział o wszyst​kich przed​mio​tach, któ​re Edwin Dro​od miał wte​dy przy so​bie
– z wy​jąt​kiem pier​ście​nia. Nie wie​dział o nim dla​te​go, że zo​stał on wrę​czo​ny Dro​odo​wi
za​le​d​wie dzień przed po​peł​nie​niem mor​der​stwa.

Ja​sper nie wie​dział też o ze​rwa​niu za​rę​czyn, gdy​by wie​dział, nie miał​by mo​ty​wu do po​-
peł​nie​nia mor​der​stwa. Mo​że​my udo​wod​nić, że Dro​od przy​rzekł Róży, iż nie ze​psu​je wu​jo​-
wi świąt, mó​wiąc mu o ich roz​sta​niu.

Ja​sper do​wie​dział się o tym fak​cie do​pie​ro na​stęp​ne​go dnia po mor​der​stwie, kie​dy po​-
wia​do​mił go o tym pan Grew​gio​us. Wte​dy na​tych​miast „ze​rwał się z otwar​ty​mi usta​mi…



chwy​ta się za wło​sy. A po​tem [Grew​gio​us] sły​szy prze​ra​ża​ją​cy krzyk i nie wi​dział już
upior​nej po​sta​ci ani sie​dzą​cej, ani sto​ją​cej. Zo​ba​czył je​dy​nie ster​tę po​tar​ga​ne​go i brud​ne​go
ubra​nia na pod​ło​dze”. Mo​że​my z tego wnio​sko​wać, że ta in​for​ma​cja była dla nie​go wiel​-
kim szo​kiem.

Ja​kiś czas póź​niej wie​leb​ny ka​no​nik Cri​spar​kle, spa​ce​ru​jąc w po​bli​żu jazu znaj​du​je ze​-
ga​rek z łań​cusz​kiem i spin​kę i zo​sta​je we​zwa​ny, aby zło​żyć ze​zna​nie o tych i in​nych fak​tach.

A te​raz, pa​no​wie, po​zwól​cie, że od​czy​tam frag​ment z dzien​ni​ka Ja​spe​ra, za​no​to​wa​ny za​-
raz po tym od​kry​ciu:

„Mój dro​gi chło​piec zo​stał za​mor​do​wa​ny. Od​na​le​zie​nie ze​gar​ka i spin​ki utwier​dza mnie
w prze​ko​na​niu, że tam​tej nocy za​mor​do​wa​no go, a bi​żu​te​rię za​bra​no, aby za wszel​ką cenę
unie​moż​li​wić iden​ty​fi​ka​cję cia​ła”.

Sło​wo „za​mor​do​wa​ny” w tym cza​sie czę​sto po​ja​wia​ło się w my​ślach Ja​spe​ra i czę​sto
uży​wał go w róż​nych zda​niach za​pi​sa​nych w dzien​ni​ku, co ja​sno do​wo​dzi, że sta​rał się
stwo​rzyć wra​że​nie, iż jego sio​strze​niec rze​czy​wi​ście zo​stał za​mor​do​wa​ny, a uży​wa​nie tego
okre​śle​nia od​wró​ci uwa​gę od nie​go oso​bi​ście.

Jed​nak Ja​sper stał się ner​wo​wy, po​ża​ło​wał tego wszyst​kie​go, co za​pi​sał w dzien​ni​ku i
oświad​czył wie​leb​ne​mu ka​no​ni​ko​wi, iż za​mie​rza „pod ko​niec roku spa​lić swój dzien​nik”.
Tym czy​nem nie​ja​ko do​wo​dzi, że pra​gnął znisz​czyć wszyst​kie do​wo​dy winy drę​czą​cej jego
su​mie​nie.

Na​le​ży jesz​cze po​ru​szyć jed​ną kwe​stię.
Praw​dą jest, że John Ja​sper był uza​leż​nio​ny od opium i czę​sto by​wał w lon​dyń​skiej pa​-

lar​ni opium pro​wa​dzo​nej przez ko​bie​tę zwa​ną „Księż​nicz​ką Py​kaw​ką”. Pod wpły​wem
opium dziw​nie beł​ko​cze, ję​czy, a ko​bie​ta w koń​cu wy​ła​wia istot​ny sens jego słów. „Py​-
kaw​ka” czę​sto śle​dzi go do Clo​ister​ham i przy pew​nej oka​zji, fa​tal​ne​go 24 grud​nia, za​cze​-
pia Edwi​na Dro​oda i za cenę trzech szy​lin​gów i sze​ściu pen​sów zga​dza się o czymś mu po​-
wie​dzieć. Pła​ci jej, a wte​dy ko​bie​ta pro​si, żeby po​wie​dział jej, jak ma na imię. Wte​dy
Dro​od mówi, że „Edwin”, a ona chce wie​dzieć, „czy skró​tem tego imie​nia jest Eddy?…”.
Dro​od od​po​wia​da: „Cza​sem tak bywa”. „Ciesz się, że nie masz na imię Ned” i do​po​wia​da:
„bo to te​raz złe imię… groź​ne imię”. Dro​od za​pew​nia ją, że ci „któ​rym coś gro​zi, żyją naj​-
dłu​żej”. Ona na to od​po​wia​da: „A więc ten Ned… jest tak za​gro​żo​ny, gdzie​kol​wiek te​raz
jest, kie​dy tu z tobą roz​ma​wiam, ko​cha​siu… że chy​ba po​wi​nien żyć wiecz​nie!”

Pa​no​wie, jest zna​mien​nym i zdu​mie​wa​ją​cym fak​tem, iż Ja​sper i tyl​ko on, na​zy​wał Edwi​-
na Dro​oda „Ne​dem” – tym groź​nym imie​niem.

Tej wła​śnie nocy Edwin Dro​od znik​nął i ni​g​dy już „nie uj​rza​ło go świa​tło sło​necz​ne”.
Mi​nę​ło kil​ka mie​się​cy, ale nie zna​le​zio​no cia​ła tego nie​szczę​sne​go mło​dzień​ca. Ja​sper,

czu​jąc, że sku​tecz​nie oczy​ścił dro​gę, pew​ne​go po​po​łu​dnia od​wie​dza Dom Za​kon​nic (szko​łę
pan​ny Twin​kle​ton) i znie​nac​ka na​mięt​nie wy​zna​je Róży mi​łość. Prze​peł​nio​ny nie​na​wi​ścią
przy​się​ga ze​mstę Ne​vil​le’owi Lan​dles​so​wi – czło​wie​ko​wi, prze​ciw​ko któ​re​mu skie​ro​wał
po​dej​rze​nie. Róża była do tego stop​nia prze​ra​żo​na tym wy​zna​niem, że ucie​ka, aby za​pew​-
nić so​bie bez​pie​czeń​stwo u opie​ku​na, pana Grew​gio​usa w Sta​ple Inn. Tym​cza​sem Ja​sper
jest pil​nie ob​ser​wo​wa​ny przez oso​bę, któ​ra przed​sta​wi​ła się na​zwi​skiem „Dat​che​ry”.



Efek​tem jest aresz​to​wa​nie Joh​na Ja​spe​ra.
Pa​no​wie, przed​sta​wi​łem wam spra​wę tak zwięź​le, jak tyl​ko mo​głem – spra​wę, któ​rą

ma​cie osą​dzić.
Je​ste​śmy prze​ko​na​ni, że do​wo​dy, ja​kie przed​sta​wi​li​śmy, po​zwo​lą wam dojść do prze​ko​-

na​nia, iż wię​zień po​peł​nił tę obrzy​dli​wą zbrod​nię i że mo​że​my z całą uf​no​ścią zło​żyć
wszyst​ko w wa​sze ręce. Stoi przed wami trud​ne za​da​nie, ale wie​rzy​my, że wy​da​cie spra​-
wie​dli​wy wy​rok w in​te​re​sie spra​wie​dli​wo​ści i wszyst​kich bliź​nich.
PRZE​WOD​NI​CZĄ​CY ŁAWY PRZY​SIĘ​GŁYCH: Pra​gnę za​brać głos, Wa​sza Lor​dow​ska

Mość. Je​śli do​brze zro​zu​mia​łem, to ten uczo​ny dżen​tel​men za​mie​rza roz​po​cząć prze​-
słu​cha​nia?

Pan MATZ: Tak jest.
PRZE​WOD​NI​CZĄ​CY: Za​tem mogę tyl​ko stwier​dzić, że je​śli nasz uczo​ny ko​le​ga są​dzi, iż

przy​się​gli znaj​du​ją się pod wpły​wem przed​sta​wio​nych do​wo​dów, to mało zna swych
ko​le​gów ro​da​ków!

SĘ​DZIA: Tym​cza​sem, mimo tych w pew​nym sen​sie prze​sad​nych uwag… [po​zo​sta​łe sło​wa
Jego Lor​dow​skiej Mo​ści nie były sły​szal​ne].



ZEZNANIE ANTHONY DURDLESA

PRZESŁUCHANIE STRONY OSKARŻAJĄCEJ

Pan MATZ: We​zwać An​tho​ny’ego Dur​dle​sa.
WOŹ​NY: An​tho​ny Dur​dles! [dżen​tel​men ten na​tych​miast zaj​mu​je miej​sce na ła​wie świad​-

ków]
URZĘD​NIK STRO​NY OSKAR​ŻA​JĄ​CEJ: Ze​zna​nie, któ​re pan zło​ży przed są​dem i sę​dzia​-

mi przy​się​gły​mi, musi być zgod​ne z praw​dą, tyl​ko z praw​dą i nic za​wsze z praw​dą.
Pan WAL​TERS: Na​zy​wa się pan Dur​dles?
ŚWIA​DEK: Dur​dles, to moje na​zwi​sko.
Pan WAL​TERS: Czy za​wsze po​słu​gi​wał się pan na​zwi​skiem Dur​dles?
ŚWIA​DEK: Tak, dla​te​go, że moim na​zwi​skiem jest Dur​dles.
Pan WAL​TERS: Jest pan, jak są​dzę, ka​mie​nia​rzem?
ŚWIA​DEK: Ta… Dur​dles jest ka​mie​nia​rzem.
Pan WAL​TERS: Ze​chce pan po​wie​dzieć nam, gdzie pra​cu​je?
ŚWIA​DEK: Dur​dles pra​cu​je gdzie się da, tu i tam, w oko​li​cy ka​te​dry.
Pan WAL​TERS: W oko​li​cy ka​te​dry. Dzię​ku​ję. Bar​dzo do​brze. Czy zna pan więź​nia, Joh​na

Ja​spe​ra?
ŚWIA​DEK: Ta… znam Joh​na Ja​spe​ra.
Pan WAL​TERS: Czy spo​tkał go pan gdzieś w po​bli​żu ka​te​dry?
ŚWIA​DEK: Tak. Dur​dles spo​tkał pana Ja​spe​ra w po​bli​żu ka​te​dry.
Pan WAL​TERS: Może spo​tkał go pan wię​cej niż raz?
ŚWIA​DEK: Dwa razy.
Pan WAL​TERS: Spo​tkał go pan dwa razy. I po​szedł pan z nim do ka​te​dry. W ja​kim celu?
ŚWIA​DEK: Tak, pro​szę pana, on…
SĘ​DZIA: Mu​szę się wtrą​cić. Świa​dek może nie wie​dzieć, po co pan Ja​sper po​szedł do ka​-

te​dry.
Pan WAL​TERS: Wa​sza Lor​dow​ska Mość, z ca​łym sza​cun​kiem, ale wię​zień mógł mu o tym

po​wie​dzieć.
SĘ​DZIA: Jed​nak w tej spra​wie po​wi​nien pan prze​słu​chi​wać więź​nia.
Pan WAL​TERS: My​ślę, Wa​sza Lor​dow​ska Mość, że jest pan po​in​for​mo​wa​ny o tym, że

wię​zień i Dur​dles roz​ma​wia​li ze sobą, za​tem mam peł​ne pra​wo spy​tać o to świad​ka.
SĘ​DZIA: No tak, są​dzę, że tak.
Pan WAL​TERS (Do świad​ka): O czym wte​dy roz​ma​wia​li​ście?
ŚWIA​DEK: Pan Ja​sper po​wie​dział do mnie: „Jest coś no​we​go w kryp​cie?”, a ja od​po​wie​-



dzia​łem: „Coś no​we​go! Chy​ba miał pan na my​śli coś sta​re​go”.
Pan WAL​TERS: Do​praw​dy?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Co było po​tem?
ŚWIA​DEK: Ze​szli​śmy do kryp​ty i dał mi się na​pić z bu​tel​ki. To było coś eks​tra.
Pan WAL​TERS: A co z tym wę​zeł​kiem, któ​ry niósł pan w ręku?
ŚWIA​DEK: Spy​tał mnie, czy może go po​nieść.
Pan WAL​TERS: Tak?
ŚWIA​DEK: No…
Pan WAL​TERS: Co było w tym wę​zeł​ku?
ŚWIA​DEK: Dur​dles wie, co w nim było. Klu​cze i inne rze​czy.
Pan WAL​TERS: Ach, klu​cze. Przy​pusz​czam, że zgo​dził się pan, aby niósł ten wę​ze​łek?
ŚWIA​DEK: Tak, zgo​dzi​łem się. No, po to, bym mógł łyk​nąć z bu​tel​ki.
Pan WAL​TERS: Czy pan Ja​sper wi​dział le​żą​ce w po​bli​żu nie​ga​szo​ne wap​no?
ŚWIA​DEK: No, tam przy kryp​cie za​wsze leży kupa nie​ga​szo​ne​go wap​na. Za​wsze.
Pan WAL​TERS: Pan o tym wie​dział. Ale czy za​uwa​żył je pan Ja​sper?
ŚWIA​DEK: Za​uwa​żył. I za​py​tał, co to jest.
Pan WAL​TERS: Ach tak, za​py​tał, co to jest. I po​wie​dział mu pan, co to jest?
ŚWIA​DEK: Tak; po​wie​dzia​łem, że może wszyst​ko ze​żreć; buty, a jak po​mie​sza się rę​ka​mi,

to może i ręce ze​żreć do ko​ści.
Pan WAL​TERS: A więc może ze​żreć i ręce. I gdy o to spy​tał, to nie za​sta​na​wiał się pan

dla​cze​go pyta?
ŚWIA​DEK: Dur​dles my​śli, że każ​dy ma pra​wo py​tać i ro​bić, co chce.
Pan WAL​TERS: Kie​dy spy​tał pana czy to nie​ga​szo​ne wap​no jest żrą​ce, to prze​cież mu​siał

pan po​my​śleć, że ma ku temu ja​kiś po​wód?
ŚWIA​DEK: Tak, po​my​śla​łem.
Pan WAL​TERS: Lu​dzie uży​wa​ją nie​ga​szo​ne​go wap​na w zu​peł​nie nie​win​nym celu, praw​da?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Czy do​da​ją je do ce​men​tu?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Do cze​go jesz​cze uży​wa​ją nie​ga​szo​ne​go wap​na?
ŚWIA​DEK: Do ewen​tu​al​ne​go znisz​cze​nia cia​ła.
Pan WAL​TERS: My​śli pan, na​wia​sem mó​wiąc, że py​tał o to, chcąc wie​dzieć, co jesz​cze

może „ze​żreć” to wap​no?
ŚWIA​DEK: Nie przy​pusz​czam, żeby chciał go uży​wać do nisz​cze​nia ja​kichś śmie​ci.



Pan WAL​TERS: Co się sta​ło póź​niej? Łyk​nął pan z bu​tel​ki i roz​ma​wia​li​ście, co było po​-
tem? Po​szedł pan do domu?

ŚWIA​DEK: Nie. Za​sną​łem.
Pan WAL​TERS: Ach, za​snął pan.
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Coś jesz​cze?
ŚWIA​DEK: Mia​łem sen.
Pan WAL​TERS: Coś się panu śni​ło przed obu​dze​niem?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Ja​kie​go cha​rak​te​ru było to sen?
ŚWIA​DEK: Śni​ło mi się, że pan Ja​sper cho​dzi obok mnie z klu​cza​mi w ręku i po​my​śla​łem,

iż zo​sta​nę tu sam w ciem​no​ści Po​tem uj​rza​łem po​wra​ca​ją​ce świa​tło i wte​dy pan Ja​-
sper zbu​dził mnie, mó​wiąc: „Hej, zbu​dzi​łeś się wresz​cie?”.

Pan WAL​TERS: I zbu​dził się pan?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Pa​mię​ta pan, jak dłu​go spał?
ŚWIA​DEK: Dłu​go. Pa​mię​tam, że ze​gar wy​bił dwa razy.
Pan WAL​TERS: A za​snął pan oko​ło pół​no​cy?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Czy​li spał pan dwie go​dzi​ny?
ŚWIA​DEK: Tak, pew​nie tak.
Pan WAL​TERS: Co jesz​cze? Za​uwa​żył pan coś jesz​cze?
ŚWIA​DEK: Kie​dy się obu​dzi​łem, zo​ba​czy​łem le​żą​cy na zie​mi klucz i za​py​ta​łem: „Upu​ści​-

łem cię, co?”. Więc pod​nio​słem go i po​pro​si​łem pana Ja​spe​ra żeby od​dał mi wę​ze​łek.
Pan WAL​TERS: I od​dał go?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Przy​pusz​czam, że w cza​sie wa​szej krót​kiej roz​mo​wy miał pan oka​zję

wspo​mnieć o pew​nej oso​bli​wo​ści pań​skiej sztu​ki – o opu​ki​wa​niu gro​bow​ców?
ŚWIA​DEK: O tak… tak.
Pan WAL​TERS: Może pan coś wię​cej po​wie​dzieć są​do​wi?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dzia​łem mu, że mogę moim ma​łym młot​kiem opu​ki​wać i opu​ki​wać, a

po​tem po​wie​dzieć, czy wnę​trze jest mo​no​li​tem czy pust​ką. Na przy​kład mó​wi​łem:
„Puk, puk, sta​ry, roz​pa​da​ją​cy się w ka​mien​nej trum​nie w kryp​cie!”

Pan WAL​TERS: I tak mu pan wła​śnie po​wie​dział?
ŚWIA​DEK: Tak.



Pan WAL​TERS: A co na to pan Ja​sper?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dział, że mam cu​dow​ny dar, a ja na to: „To nie ża​den dar, wszyst​ko mam

w gło​wie”.
Pan WAL​TERS: Ro​zu​miem, że wy​ja​śnił mu pan, co może zro​bić, opu​ku​jąc ścia​ny – że

może roz​po​znać, czy za nimi jest lity ka​mień, czy pust​ka?
ŚWIA​DEK: Tak, Dur​dles, opu​ku​jąc, może okre​ślić, czy tam jest so​lid​ny ka​mień, czy pust​-

ka.
Pan WAL​TERS: Był tym te​ma​tem za​in​te​re​so​wa​ny?
ŚWIA​DEK: Bar​dzo, pro​szę pana.
Pan WAL​TERS: Zna pan gro​bo​wiec Sap​sea?
ŚWIA​DEK: Dur​dles zna gro​bo​wiec Sap​sea.
Pan WAL​TERS: Czy obec​nie spo​czy​wa​ją w nim tyl​ko jed​ne zwło​ki?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Czy opu​ku​jąc ten gro​bo​wiec swo​im młot​kiem nie był pan za​sko​czo​ny

dźwię​kiem?
ŚWIA​DEK: Brzmiał tak, jak​by był peł​niej​szy niż zwy​kle.
Pan WAL​TERS: Czy dźwięk wska​zy​wał, że jest peł​niej​szy, niż w cza​sie, gdy po​przed​nio

pan go opu​ki​wał?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Zgła​szam sprze​ciw. To jest świa​dek for​mal​ny i nie jest te​raz prze​słu​-

chi​wa​ny w przez stro​nę prze​ciw​ną.
Pan WAL​TERS: Do​brze, za​sto​su​ję się. (Do świad​ka.) Czy spo​tkał się pan z nim w in​nym

cza​sie?
Pan CHE​STER​TON: To jest tyl​ko for​mal​ne prze​słu​cha​nie.
SĘ​DZIA: O co cho​dzi?
Pan CHE​STER​TON: Wa​sza Lor​dow​ska Mość ma przed sobą do​ku​ment, w któ​rym znaj​dzie

za​pis, że świad​ko​wie pod​da​wa​ni prze​słu​cha​niu przez stro​nę prze​ciw​ną, mogą być
zwol​nie​ni z pew​nych ze​znań. Na​to​miast świad​ko​wie for​mal​ni nie mają do tego pra​wa.

SĘ​DZIA (Po przej​rze​niu „Wa​run​ków”): Tak, my​ślę, że wiem, o co panu cho​dzi, pa​nie Che​-
ster​man… albo Che​ster​ton… jak​kol​wiek to brzmi. Ro​zu​miem, że jako stro​na prze​ciw​-
na chce pan tego świad​ka prze​słu​chać, tak jak​by był głów​nym świad​kiem w tym pro​-
ce​sie.

Pan CHE​STER​TON: Są​dzę, że za​uwa​żył pan, iż w dru​gim ustę​pie…
Pan WAL​TERS: Nie ma to dla mnie wiel​kie​go zna​cze​nia.
SĘ​DZIA: Chwi​lecz​kę, mu​szę spraw​dzić. (Po prze​czy​ta​niu wspo​mnia​ne​go ustę​pu.) My​ślę,

że jest pan uspra​wie​dli​wio​ny, jed​nak, z pew​nym na​ci​skiem, po​le​cam panu prze​rwać.



Pan WAL​TERS: Chcę za​dać tyl​ko jesz​cze jed​no py​ta​nie. (Do świad​ka.) Czy roz​ma​wiał pan
z pa​nem Dat​che​rym?

ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Mu​szę pana, lor​dzie, po​pro​sić, aby sę​dzio​wie przy​się​gli cał​ko​wi​cie

zi​gno​ro​wa​li ze​zna​nie na te​mat opu​ki​wa​nia.
PRZE​WOD​NI​CZĄ​CY ŁAWY PRZY​SIĘ​GŁYCH: Jak mamy o tym za​po​mnieć, Wa​sza Lor​-

dow​ska Mość? To bar​dzo trud​na kwe​stia.
Pan WAL​TERS: My​ślę, że zo​sta​wię sę​dziom przy​się​głym pod​ję​cie w tej spra​wie de​cy​zji

we wła​snym za​kre​sie. Od Dur​dle​sa chcę się jesz​cze tyl​ko do​wie​dzieć, czy roz​ma​wiał
z Dat​che​rym?

ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Dzię​ku​ję. To wszyst​ko.
ŚWIA​DEK: Dzię​ku​ję panu. Wy​pi​ję za pana zdro​wie w dro​dze do domu, może na​wet dwa

razy, a do domu nie doj​dę aż do rana.

ANTONY DURDLES PRZESŁUCHIWANY PRZEZ STRONĘ PRZECIWNĄ

Pan CROTCH: Chwi​lecz​kę, je​śli ła​ska.
ŚWIA​DEK: Och, prze​pra​szam pana. Prze​pra​szam.
Pan CROTCH: A więc, Dur​dles, wiesz wszyst​ko o wła​ści​wo​ściach nie​ga​szo​ne​go wap​na?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CROTCH: Mo​żesz po​wie​dzieć, czy może ono znisz​czyć me​tal?
ŚWIA​DEK: Nie są​dzę, żeby nie​ga​szo​ne wap​no mo​gło nisz​czyć me​tal.
Pan CROTCH: Więc przy​pusz​czasz, że nie może tego zro​bić?
ŚWIA​DEK: Nie przy​pusz​czam, wiem na pew​no.
Pan CROTCH: A za​tem, Dur​dles…
SĘ​DZIA: Pro​szę żeby zwra​cał się pan do świad​ka z więk​szym re​spek​tem, na przy​kład

„pan” Dur​dles.
Pan CROTCH: Do​brze, Wa​sza Lor​dow​ska Mość.
ŚWIA​DEK: Pan Dur​dles, pro​szę pana.
Pan CROTCH (Do świad​ka): Jak zro​zu​mia​łem, był pan za​trud​nio​ny do ro​bót przy ka​te​drze

i wie pan wszyst​ko o kryp​cie?
ŚWIA​DEK: Tak, pro​szę pana.
Pan CROTCH: Pro​szę mi po​wie​dzieć, w ja​kim sta​nie w 1860 roku były tam okna?
ŚWIA​DEK: Co ta​kie​go?
Pan CROTCH: Po​wtó​rzę jesz​cze raz. W ja​kim sta​nie w roku 1860 były okna w kryp​cie?



ŚWIA​DEK: Cho​dzi panu o to, czy były czy​ste, czy brud​ne?
Pan CROTCH: Czy były znisz​czo​ne? Po​wy​bi​ja​ne?
ŚWIA​DEK: Tak, pro​szę pana. Były za​wsze po​wy​bi​ja​ne.
Pan CROTCH: Były po​wy​bi​ja​ne, ale czy były czę​ścio​wo za​bi​te de​ska​mi?
ŚWIA​DEK: Nie pa​mię​tam, pro​szę pana.
Pan CROTCH: Pan nie pa​mię​ta! Prze​cież pan cią​gle prze​by​wał w kryp​cie!
ŚWIA​DEK: Nie​któ​re z nich.
Pan CROTCH: Ile tam jest okien?
ŚWIA​DEK: Nie wiem.
Pan WAL​TERS: Nie są​dzę, żeby świa​dek li​czył okna!
ŚWIA​DEK: Dzię​ku​ję panu.
Pan CROTCH: W isto​cie nie miał pan wie​le oka​zji, aby wy​ga​niać chłop​ców i in​nych lu​dzi

z kryp​ty?
ŚWIA​DEK: Nie mia​łem, bo tak na​praw​dę, to oni mnie stam​tąd wy​ga​nia​li.
Pan CROTCH: W jaki spo​sób chłop​cy do​sta​wa​li się do kryp​ty?
ŚWIA​DEK: Słu​cham?
Pan CROTCH: Nie wie pan?
ŚWIA​DEK: Nie, nie wiem.
Pan CROTCH: Może pan przy​siąc?
ŚWIA​DEK: Tak, przy​się​gam, że nie wiem.
Pan CROTCH: Ni​g​dy nie wi​dział pan jak wła​żą przez okna do kryp​ty?
ŚWIA​DEK: Może wte​dy, gdy by​łem trzeź​wy.
Pan CROTCH: Może. Niech mi pan po​wie, czy spo​tkał pan Dat​che​ry’ego?
ŚWIA​DEK: Spo​tka​łem.
Pan CROTCH: Wpu​ścił go pan do kryp​ty Sap​sea?
Pan WAL​TERS: To wy​kra​cza da​le​ko poza…
Pan CHE​STER​TON: Gdy​by mój uczo​ny ko​le​ga zaj​rzał do pierw​sze​go aka​pi​tu, mógł​by

prze​czy​tać, że w cza​sie prze​słu​cha​nia stro​ny prze​ciw​nej for​mal​ny świa​dek może, w
od​po​wie​dzi na szcze​gól​ne py​ta​nia, po​da​wać wy​ja​śnie​nia nie za​no​to​wa​ne w pro​to​ko​le.

Pan WAL​TERS: Za​tem będę mu​siał po​wtór​nie prze​słu​chać świad​ka.
Pan CHE​STER​TON: Z pew​no​ścią.
Pan CROTCH: A więc, pa​nie Dur​dles, czy wpu​ścił pan kie​dyś pana Dat​che​ry’ego do kryp​-

ty Sap​sea?
ŚWIA​DEK: Tego nie pa​mię​tam.
Pan CROTCH: Je​że​li nie pa​mię​ta pan Dat​che​ry’ego, to pro​szę po​wie​dzieć, czy wpu​ścił



pan ko​goś in​ne​go?
ŚWIA​DEK: Nie, nie mogę po​wie​dzieć że​bym to zro​bił.
Pan CROTCH: Dzię​ku​ję, pa​nie Dur​dles.
ŚWIA​DEK: No to do wi​dze​nia. W dro​dze do domu wy​pi​ję za pań​skie zdro​wie, ale nie do​-

trę tam aż do rana – bła​gam o wy​ba​cze​nie, Wa​sza Lor​dow​ska Mość.



ZEZNANIE WIELEBNEGO KANONIKA SEPTIMUSA
CRISPARKLE’A

PRZESŁUCHANIE STRONY OSKARŻAJĄCEJ

Pan WAL​TERS: Wie​leb​ny ka​no​nik Cri​spar​kle.
WOŹ​NY: Wie​leb​ny ka​no​nik Cri​spar​kle.
[Dżen​tel​men ten od​po​wia​da na we​zwa​nie, zaj​mu​je miej​sce na ła​wie świad​ków i skła​da

od​po​wied​nią przy​się​gę.]
PRZE​WOD​NI​CZĄ​CY ŁAWY PRZY​SIĘ​GŁYCH: Czy mogę się na chwi​lę wtrą​cić? Ten

dżen​tel​men zo​stał we​zwa​ny jako wie​leb​ny ka​no​nik Sep​ti​mus Cri​spar​kle. Oznaj​miam
Wa​szej Lor​dow​skiej Mo​ści, że jego praw​dzi​we na​zwi​sko brzmi Chri​sto​pher Nub​bles;
czło​wiek któ​ry pró​bo​wał po​in​for​mo​wać pana – nie​ja​ki pan Chuck​ster – oskar​żył go o
sno​bizm, a pan w jed​nej ze swych mów pod​su​mo​wu​ją​cych, któ​re uczy​ni​ły Wa​szą Lor​-
dow​ska Mość tak słyn​nym w bie​gło​ści uży​wa​nia ję​zy​ka an​giel​skie​go, stwier​dził, że
ten za​rzut był do​brze i praw​dzi​wie udo​wod​nio​ny. Te​raz ja stwier​dzam, że pan Chri​sto​-
pher Nub​bles przy​je​chał do Clo​ister​ham, zo​stał ka​no​ni​kiem mniej​szym, przy​jął na​zwi​-
sko Cri​spar​kle i od tej pory stał się jesz​cze bar​dziej nie​zno​śnym sno​bem.

Pan WAL​TERS: Pa​nie Cri​spar​kle, za​kła​dam, że jest pan ka​no​ni​kiem ka​te​dry w Clo​ister​-
ham?

ŚWIA​DEK: Tak, pro​szę pana.
Pan WAL​TERS: Przy​pusz​czam, że – jak do​tąd – nikt ni​g​dy nie kwe​stio​no​wał pań​skiej toż​-

sa​mo​ści?
ŚWIA​DEK: Ni​g​dy. Cie​szę się, że tak mogę od​po​wie​dzieć na tę im​per​ty​nen​cję.
Pan WAL​TERS: Zna pan Joh​na Ja​spe​ra?
ŚWIA​DEK: Bar​dzo do​brze. Co​dzien​nie współ​pra​co​wał ze mną przy wy​peł​nia​niu obo​-

wiąz​ków ka​te​dral​nych.
Pan WAL​TERS: Czy mó​wił panu jak go​rą​cym uczu​ciem da​rzy swe​go sio​strzeń​ca, Edwi​na

Dro​oda?
ŚWIA​DEK: Nie​ustan​nie to po​wta​rzał.
Pan WAL​TERS: Czy po​uf​nie zwie​rzał się panu ze swe​go uczu​cia do Róży Bud?
ŚWIA​DEK: Nie, nie przy​po​mi​nam so​bie, żeby kie​dy​kol​wiek o tym wspo​mniał.
Pan WAL​TERS: Do​brze. Za​tem w tej spra​wie Ja​sper oszu​ki​wał pana?
ŚWIA​DEK: Czy sło​wo oszu​ki​wał jest od​po​wied​nie? Jest win​ny bra​ku za​ufa​nia księ​dzu.

Teo​lo​gicz​nie mó​wiąc moż​na to na​zwać oszu​ki​wa​niem.
Pan WAL​TERS: Jak są​dzę, był pan na​uczy​cie​lem Ne​vil​le’a Lan​dles​sa?
ŚWIA​DEK: Tak.



Pan WAL​TERS: Czy ze​chce pan są​do​wi wy​ra​zić swo​ją opi​nię, jaką pan sfor​mu​ło​wał na
te​mat cha​rak​te​ru tego mło​de​go czło​wie​ka?

ŚWIA​DEK: Mogę stwier​dzić, że jest to czło​wiek bar​dzo im​pul​syw​ny, ale też bar​dzo ła​two
ule​ga wpły​wom.

Pan WAL​TERS: O ile wiem ma sio​strę?
ŚWIA​DEK: Tak, to pan​na He​le​na Lan​dless.
Pan WAL​TERS: I znaj​do​wał się pod jej sil​nym wpły​wem?
ŚWIA​DEK: Mogę po​wie​dzieć, że wy​wie​ra​ła na nie​go do​bry i sil​ny wpływ.
SĘ​DZIA: Su​ge​ru​ję, że to py​ta​nie jest bar​dzo nie​sto​sow​ne. Wszy​scy by​wa​my pod czy​imś

wpły​wem. Ja je​stem pod wpły​wem prze​wod​ni​czą​ce​go ławy przy​się​głych do tego
stop​nia, że nie​mal cał​ko​wi​cie zga​dzam się z po​glą​dem, że zaj​mie się tym pro​ble​mem.
Jed​nak my​ślę, że nie jest cał​kiem wła​ści​we py​tać czy „on znaj​du​je się pod wpły​wem
swo​jej sio​stry?”. Mam ra​cję?

Pan WAL​TERS: Ale, Wa​sza Lor​dow​ska Mość, ten dżen​tel​men do​brze znał obie stro​ny i
jest do​brze zo​rien​to​wa​ny w pa​nu​ją​cych mię​dzy nimi re​la​cjach.

ŚWIA​DEK: Tak, to się zga​dza.
SĘ​DZIA: Ja…
Pan WAL​TERS: Nie będę na to na​ci​skać. Mogę pana za​py​tać, pa​nie Cri​spar​kle, czy jest

pan czło​wie​kiem mo​gą​cym wy​wie​rać na ko​goś wpływ?
ŚWIA​DEK: Czy to py​ta​nie jest wła​ści​we, pa​nie sę​dzio?
SĘ​DZIA: Zu​peł​nie wła​ści​we.
ŚWIA​DEK: Mogę po​wie​dzieć, że ro​bię to, co umiem naj​le​piej. Od cza​su do cza​su roz​ma​-

wia​łem z nim i stwier​dzi​łem, że był bar​dzo zmar​twio​ny mymi sło​wa​mi.
Pan WAL​TERS: Po​wie​dział pan, że był po​ryw​czy. Może dla​te​go po​peł​nił kil​ku błę​dów?

Może je pan okre​ślić jako nie​bez​piecz​ne?
ŚWIA​DEK: Nie, nie; o nie. To ta​kie błę​dy nie​zdy​scy​pli​no​wa​ne​go chłop​ca.
Pan WAL​TERS: Miał ja​kieś ce​chy po​zy​tyw​ne?
ŚWIA​DEK: Wie​le, we​dług mnie dużo wię​cej niż inni.
Pan WAL​TERS: Ne​vil​le Lan​dless po​kłó​cił się z in​nym mło​dym czło​wie​kiem. Uwa​żał pan,

że to było waż​ne?
ŚWIA​DEK: Nie, nie są​dzę; my​ślę, że mało waż​ne. Mło​dy, go​rą​cy tem​pe​ra​ment… wkrót​ce

wszyst​ko mi​nę​ło. On pierw​szy tego ża​ło​wał.
Pan WAL​TERS: Znał pan Edwi​na Dro​oda?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: I do​wie​dział się pan o jego kłót​ni z Ne​vil​lem Lan​dles​sem?
ŚWIA​DEK: Tak.



Pan WAL​TERS: Kto panu o tym po​wie​dział?
ŚWIA​DEK: No, w pierw​szej ko​lej​no​ści wspo​mniał mi o niej Ne​vil​le Lan​dless po po​wro​-

cie do mo​je​go domu. Po​wie​dział, że źle za​czął i było mu przy​kro. Ale wkrót​ce przy​-
szedł pan Ja​sper i to, co on po​wie​dział, w rze​czy​wi​sto​ści bar​dzo się róż​ni​ło od re​la​cji
Ne​vil​le’a.

Pan WAL​TERS: Ten sam John Ja​sper, któ​ry już pana oszu​ki​wał?
ŚWIA​DEK: Ten, któ​ry wpro​wa​dził mnie w błąd przez za​ta​je​nie.
Pan WAL​TERS: John Ja​sper był ry​wa​lem Edwi​na Dro​oda w ubie​ga​niu się o wzglę​dy Róży

Bud?
ŚWIA​DEK: Jak się póź​niej oka​za​ło.
Pan WAL​TERS: Zda​jąc panu re​la​cję o kłót​ni, użył moc​ne​go sło​wa – zga​dza się?
ŚWIA​DEK: Zga​dza się. Po wej​ściu do po​ko​ju po​wie​dział, że prze​żył z nim strasz​ne chwi​-

le. Wte​dy od​par​łem: „Chy​ba nie było aż tak źle!”, a on na to wy​krzyk​nął: „On był mor​-
der​czy!… mor​der​czy!”

Pan WAL​TERS: Jest pan pe​wien, że użył sło​wa „mor​der​czy”?
ŚWIA​DEK: Je​stem tego ab​so​lut​nie pew​ny.
Pan WAL​TERS: Jak pan na to za​re​ago​wał?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dzia​łem: „Bła​gam, żeby pan nie uży​wał tak moc​nych słów.” Ale on użył

jesz​cze moc​niej​szych. Po​wie​dział, że w Ne​vil​le’u jest coś z dzi​kie​go zwie​rzę​cia i że
w jego ży​łach pły​nie ty​gry​sia krew. Oba​wiał się, że może ude​rzyć jego dro​gie​go
chłop​ca, jak go na​zy​wał, i zwa​lić z nóg.

Pan WAL​TERS: Jest pan cał​kiem pe​wien, że tak wła​śnie się wy​ra​ził?
ŚWIA​DEK: Cał​ko​wi​cie.
Pan WAL​TERS: W ślad za tym, jak są​dzę, po​pro​sił pan Ne​vil​le’a o wy​ja​śnie​nia? Roz​ma​-

wiał pan z nim?
ŚWIA​DEK: Tak, prze​pro​wa​dzi​łem dłu​gą roz​mo​wę z nim i z jego sio​strą.
Pan WAL​TERS: Czy pan Ja​sper był za​do​wo​lo​ny z po​da​nych przez pana wy​ja​śnień?
ŚWIA​DEK: Nie, oba​wiam się, że nie był. Kil​ka dni póź​niej, gdy usi​ło​wa​łem do​pro​wa​dzić

do zgo​dy mię​dzy obu mło​dy​mi ludź​mi i zor​ga​ni​zo​wa​łem spo​tka​nie, Ja​sper sko​rzy​stał z
oka​zji i po​ka​zał mi swój dzien​nik, w któ​rym za​no​to​wał oba​wy i po​dej​rze​nia, bał się o
bez​pie​czeń​stwo swe​go dro​gie​go chłop​ca.

Pan WAL​TERS: Oba​wy i po​dej​rze​nia?
ŚWIA​DEK: Tak się wy​ra​ził.
Pan WAL​TERS: Mo​że​my więc przy​jąć, że ten czło​wiek za​wsze trzy​mał się wer​sji mó​wią​-

cej o nie​bez​pie​czeń​stwie, uży​wał sło​wa „mor​der​ca” i na​sta​wiał pana prze​ciw​ko Ne​-
vil​le​owi Lan​dles​so​wi?

ŚWIA​DEK: Oba​wiam się, że wła​śnie ta​kie ode​bra​łem wra​że​nie.



Pan WAL​TERS: I to wra​że​nie po​zo​sta​ło w pań​skim umy​śle po roz​mo​wie z Joh​nem Ja​spe​-
rem?

ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: My​ślę, iż wie pan, że w Wi​gi​lię mia​ło miej​sce przy​ja​ciel​skie spo​tka​nie?
ŚWIA​DEK: Tak, po​nie​waż bra​łem czyn​ny udział w zor​ga​ni​zo​wa​niu go.
Pan WAL​TERS: Na​stęp​ne​go dnia Ne​vil​le Lan​dless roz​po​czął swo​ją pie​szą wę​drów​kę?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Po​in​for​mo​wał pana o tym?
ŚWIA​DEK: O tak.
Pan WAL​TERS: Był zu​peł​nie szcze​ry?
ŚWIA​DEK: Zu​peł​nie.
Pan WAL​TERS: Po​stę​po​wał zgod​nie ze swo​imi pla​na​mi?
ŚWIA​DEK: Tak, to było zgod​ne z tym, co so​bie za​pla​no​wał.
Pan WAL​TERS: Było to wcze​snym ran​kiem w pierw​szym dniu świąt?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Wi​gi​lia za​pa​dła panu do​brze w pa​mięć?
ŚWIA​DEK: Bar​dzo do​brze.
Pan WAL​TERS: Dla​cze​go?
ŚWIA​DEK: Szcze​gól​nie za​pa​mię​ta​łem ją z wie​czor​ne​go na​bo​żeń​stwa. John Ja​sper po​pi​sał

się tego dnia do​sko​na​łym gło​sem i po wyj​ściu z ka​te​dry po​gra​tu​lo​wa​łem mu. Po​wie​-
dzia​łem, że pew​nie cie​szy się bar​dzo do​brym zdro​wiem.

Pan WAL​TERS: Bar​dzo do​brym zdro​wiem; od​po​wie​dział panu coś na to?
ŚWIA​DEK: Od​po​wie​dział, że jest zdro​wy i w prze​ja​wie czar​ne​go hu​mo​ru zwie​rzył się, iż

za​mie​rza spa​lić swój dzien​nik – ci​snąć go w ogień, jak się wy​ra​ził.
Pan WAL​TERS: Śmiał się też przy tym?
ŚWIA​DEK: Za​czął się śmiać przy tyl​nych drzwiach.
Pan WAL​TERS: Czy pan Ja​sper czę​sto się śmiał?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Za​tem my​śli pan, że to był wy​jąt​ko​wy wy​buch do​bre​go hu​mo​ru?
ŚWIA​DEK: Tak, ta​kie od​nio​słem wra​że​nie.
Pan WAL​TERS: Pa​mię​ta pan, jaka wte​dy była noc?
ŚWIA​DEK: Była wte​dy okrop​na bu​rza.
Pan WAL​TE​RA: Przejdź​my do na​stęp​ne​go dnia. Co się wy​da​rzy​ło na​stęp​ne​go dnia rano?
ŚWIA​DEK: Wła​śnie się ubie​ra​łem, gdy usły​sza​łem przy bra​mie okrop​ny ha​łas i uj​rza​łem

Joh​na Ja​spe​ra w ja​kimś dziw​nym stro​ju, wrzesz​czą​ce​go w kie​run​ku mo​je​go domu.



Wyj​rza​łem i za​py​ta​łem, o co cho​dzi, a on na to: „Gdzie mój sio​strze​niec?” Oczy​wi​ście
od​po​wie​dzia​łem: „Dla​cze​go pan mnie o to pyta?” Od​po​wie​dział: „Wczo​raj póź​nym
wie​czo​rem wy​szedł nad rze​kę obej​rzeć bu​rzę w to​wa​rzy​stwie Ne​vil​le’a Lan​dles​sa i
od tego cza​su nie sły​sza​łem o nim”. A po​tem do​dał: „We​zwać pana Ne​vil​le a”. Po​wie​-
dzia​łem mu, że Ne​vil​le już wy​ru​szył na wy​ciecz​kę.

Pan WAL​TERS: W cza​sie pań​skiej roz​mo​wy z Joh​nem Ja​spe​rem za​uwa​żył pan, że jest
oszo​ło​mio​ny, jak​by był pod dzia​ła​niem nar​ko​ty​ków?

ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Ude​rzy​ło pana, że jest wy​jąt​ko​wo trzeź​wy?
ŚWIA​DEK: Chy​ba tak. Tak… był wy​jąt​ko​wo trzeź​wy.
Pan WAL​TERS: Wy​ra​żał się zwięź​le i zro​zu​mia​le?
ŚWIA​DEK: Tak, mó​wił bar​dzo wy​raź​nie.
Pan WAL​TERS: Je​że​li ktoś panu mó​wił, że cier​pi skut​ki za​ży​wa​nia nar​ko​ty​ków i bywa

oszo​ło​mio​ny albo roz​ko​ja​rzo​ny, to czy pan oso​bi​ście stwier​dził tego ro​dza​ju ob​ja​wy?
ŚWIA​DEK: Nie, nie stwier​dzi​łem.
Pan WAL​TERS: Co pan zro​bił w związ​ku z pa​nem Ne​vil​lem?
ŚWIA​DEK: Wy​sła​li​śmy za nim lu​dzi, a ja i pan Ja​sper po​dą​ży​li​śmy za nimi. Kie​dy spo​tka​-

li​śmy się z nim, Ja​sper za​py​tał: „Gdzie mój sio​strze​niec?”, a Ne​vil​le od​po​wie​dział;
„Dla​cze​go mnie pan o to pyta?”

Pan WAL​TERS: Co na to Ja​sper?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dział: „Ostat​nio wi​dzia​no go w pań​skim to​wa​rzy​stwie…” albo coś w

tym ro​dza​ju.
Pan WAL​TERS: Ja​kie pan od​niósł wra​że​nie, gdy to mó​wił? Co to we​dług pana mia​ło zna​-

czyć?
ŚWIA​DEK: Przy​kro mi to mó​wić, ale od​nio​słem wra​że​nie, że Ja​sper chce za​su​ge​ro​wać, iż

Ne​vil​le Lan​dless jest w ja​kimś sen​sie od​po​wie​dzial​ny za znik​nię​cie Dro​oda.
Pan WAL​TERS: Po​wtór​nie su​ge​ro​wał, że mor​der​cą jest Ne​vil​le Lan​dless?
ŚWIA​DEK: Tak było. Nie​wąt​pli​wie.
Pan WAL​TERS: Czy ten mło​dy czło​wiek, Ne​vil​le Lan​dless, ob​cią​żo​ny tak strasz​nym oskar​-

że​niem, chęt​nie za​wró​cił ze swej dro​gi?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Od​po​wia​dał na każ​de sta​wia​ne mu py​ta​nie?
ŚWIA​DEK: Od​po​wia​dał zu​peł​nie szcze​rze.
Pan WAL​TERS: Ja​kiś czas póź​niej do​ko​nał pan pew​ne​go od​kry​cia. Może pan po​wie​dzieć

są​do​wi, co to było?
ŚWIA​DEK: Wę​dru​jąc brze​giem rze​ki, oko​ło dwóch mil od miej​sca, w któ​rym po raz ostat​-

ni wi​dzia​no idą​cych ra​zem obu mło​dzień​ców – kie​dy zna​la​złem się do​kład​nie przy ja​-



zie – uj​rza​łem coś błysz​czą​ce​go. Po bliż​szych oglę​dzi​nach stwier​dzi​łem, że to ja​kiś
cen​ny przed​miot. Na​tych​miast wsko​czy​łem do wody – na szczę​ście do​brze pły​wam – i
zna​la​złem zło​ty ze​ga​rek z łań​cusz​kiem. Łań​cu​szek za​wie​szo​ny był na drew​nia​nym balu
jazu. Po​tem w mule dna zna​la​złem zło​tą spin​kę do man​kie​tu. Na ze​gar​ku były wy​gra​-
we​ro​wa​ne li​te​ry E. D.

Pan WAL​TERS: Po​wie​dział pan Ja​spe​ro​wi o zna​le​zie​niu tych przed​mio​tów?
ŚWIA​DEK: Na​tych​miast!
Pan WAL​TERS: Co na to po​wie​dział?
ŚWIA​DEK: Po​cząt​ko​wo nic nie po​wie​dział, ale kil​ka dni póź​niej, kie​dy prze​bie​ra​li​śmy się

w za​kry​stii, po​ka​zał mi dzien​nik, o któ​rym wspo​mnia​łem.
Pan WAL​TERS: Za​wie​rał ja​kieś od​nie​sie​nie do tego fak​tu?
ŚWIA​DEK: Nie przy​po​mi​nam so​bie do​kład​nie, ja​kich użył słów, ale to było coś w tym

sen​sie: „…mój bied​ny chło​piec z pew​no​ścią zo​stał za​mor​do​wa​ny. Nie​wąt​pli​wie po​-
twier​dza to zna​le​zio​ny ze​ga​rek i spin​ka. Z pew​no​ścią zo​sta​ły mu za​bra​ne po to, aby
unie​moż​li​wić iden​ty​fi​ka​cję zwłok…”. Były tam tego ro​dza​ju okre​śle​nia.

Pan WAL​TERS: Chwi​lecz​kę, pa​nie Cri​spar​kle. Chy​ba się nie mylę, ale czy tym spo​so​bem
zno​wu nie su​ge​ro​wał panu mor​der​stwa?

ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: I wska​zał Ne​vil​le’a Lan​dles​sa jako mor​der​cę?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Ta​kie wra​że​nie po​zo​sta​ło w pań​skim umy​śle po roz​mo​wie z Ja​spe​rem?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: To do​brze, czy też źle, że po​zo​sta​ło w panu ta​kie wra​że​nie?
ŚWIA​DEK: Bez wzglę​du na to, czy to do​brze czy źle, ale fakt fak​tem, że ta​kie wra​że​nie po​-

zo​sta​ło.
Pan WAL​TERS: Dzię​ku​ję, pa​nie Cri​spar​kle.
PRZE​WOD​NI​CZĄ​CY ŁAWY PRZY​SIĘ​GŁYCH: Je​śli do​brze zro​zu​mia​łem sło​wa świad​-

ka, wię​zień był mu​zy​kiem?
ŚWIA​DEK: Tak, pa​nie sę​dzio.
PRZE​WOD​NI​CZĄ​CY ŁAWY PRZY​SIĘ​GŁYCH: Jego spra​wa w isto​cie przed​sta​wia się

w czar​nych bar​wach.

KANONIK CRISPARKLE PRZESŁUCHIWANY PRZEZ STRONĘ PRZECIWNĄ

Pan CROTCH: Pa​nie Cri​spar​kle, wra​ca​jąc do wie​czo​ru po​prze​dza​ją​ce​go kłót​nię i po​wrót
Ne​vil​le’a Lan​dles​sa. Pa​mię​ta pan oskar​że​nie, że Ne​vil​le był odu​rzo​ny al​ko​ho​lem?

ŚWIA​DEK: Do​sko​na​le.



Pan CROTCH: Po​wie​dział pan wte​dy: „Ty nie je​steś trzeź​wy”?
ŚWIA​DEK: Tak po​wie​dzia​łem.
Pan CROTCH: Pa​mię​ta pan co od​po​wie​dział?
ŚWIA​DEK: Od​po​wie​dział: „Tak, oba​wiam się, że to praw​da, ale wy​pi​łem bar​dzo mało”.
Pan CROTCH: „In​nym ra​zem prze​ko​nam pana, że wy​pi​łem bar​dzo mało”, czy do​brze za​cy​-

to​wa​łem uży​te przez nie​go sło​wa?
ŚWIA​DEK: Nie​wąt​pli​wie.
Pan CROTCH: Po​wie​dział pan, że po​szedł do jazu, któ​ry znaj​du​je się w od​le​gło​ści dwóch

mil od rze​ki?
ŚWIA​DEK: Nie, dwie mile od miej​sca, w któ​rym Edwin Dro​od i Ne​vil​le Lan​dless po​szli

oglą​dać bu​rzę.
Pan CROTCH: I tam wła​śnie, przy ja​zie, zna​lazł pan opi​sa​ne przed​mio​ty?
ŚWIA​DEK: Zga​dza się.
Pan CROTCH: W ja​kiej po​zy​cji znaj​do​wał się ze​ga​rek z łań​cusz​kiem?
ŚWIA​DEK: Był przy​cze​pio​ny do drew​nia​nych bali. W miej​scu, gdzie się krzy​żu​ją.
Pan CROTCH: Jak gdy​by ktoś zszedł w dół z młot​kiem i gwoź​dziem, a po​tem po​wie​sił go

tam roz​myśl​nie?
ŚWIA​DEK: Nie, tego nie mogę po​wie​dzieć.
Pan CROTCH: Spin​ka tkwi​ła w mule.
ŚWIA​DEK: Tak, w mule dna.
Pan CROTCH: Czy to był taki zwy​kły luź​ny muł?
ŚWIA​DEK: Tak, zwy​kły błot​ni​sty muł.
Pan CROTCH: Zna​lazł pan coś jesz​cze?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan CROTCH: Ab​so​lut​nie nic?
ŚWIA​DEK: Nic.
Pan CROTCH: Chcę panu za​dać jed​no de​li​kat​ne py​ta​nie. Mam na​dzie​ję, że nie po​czu​je się

pan ura​żo​ny. Czy to praw​da, że za​ko​chał się pan w He​le​nie Lan​dless?
Pan WAL​TERS: Mój Boże, mój Boże! Mu​szę zgło​sić sprze​ciw. Są​dzę, że to ta​jem​ni​ca, któ​-

rą każ​dy męż​czy​zna kry​je w ser​cu i mój przy​ja​ciel nie ma pra​wa żą​dać, by ją zdra​dził.
ŚWIA​DEK: Pa​nie sę​dzio, nie mam nic prze​ciw​ko temu, żeby od​po​wie​dzieć na to py​ta​nie.

Ta pani wkrót​ce sta​nie w roli świad​ka przed są​dem i kie​dy pan ją zo​ba​czy, nie bę​dzie
za​sko​czo​ny, że moje ser​ce na jej wi​dok tro​chę ży​wiej za​bi​ło.

Pan CROTCH: Dzię​ku​ję, ka​no​ni​ku Cri​spar​kle.
Pan WAL​TERS: Ka​no​ni​ku Cri​spar​kle słów​ko, je​śli ła​ska, w spra​wie do​kład​ne​go po​ło​że​-

nia jazu. Wy​da​je mi się, że nie okre​ślił pan do​kład​nej po​zy​cji jazu – czy był od​da​lo​ny



o milę lub dwie albo o pół mili, że tak na​praw​dę nie zna pan rze​czy​wi​stej od​le​gło​ści?
ŚWIA​DEK: Nie, nie je​stem bie​gły w ma​te​ma​ty​ce.
Pan WAL​TERS: Je​że​li po​wiem, że było to nie​co bli​żej ka​te​dry, to nie bę​dzie się pan spie​-

rał?
ŚWIA​DEK: Ani przez mo​ment.
Pan WAL​TERS: Dzię​ku​ję panu. To wszyst​ko.



ZEZNANIE HELENY LANDLESS

PRZESŁUCHANIE STRONY OSKARŻAJĄCEJ

Pan WAL​TERS: We​zwać He​le​nę Lan​dless.
WOŹ​NY: He​le​na Lan​dless!
[He​le​na Lan​dless zo​sta​je wpro​wa​dzo​na na miej​sce dla świad​ków i skła​da sto​sow​ną przy​-

się​gę.]
Pan WAL​TERS: Pro​szę po​dać swo​je na​zwi​sko.
ŚWIA​DEK: He​le​na Lan​dless.
Pan WAL​TERS: Ma pani bra​ta imie​niem Ne​vil​le?
ŚWIA​DEK: Tak, bra​ta bliź​nia​ka.
Pan WAL​TERS: Łą​czą was wię​zy głę​bo​kiej mi​ło​ści?
ŚWIA​DEK: Bar​dzo sil​ne wię​zy.
Pan WAL​TERS: Są one tak sil​ne, że obo​je się ro​zu​mie​cie?
ŚWIA​DEK: Moż​na po​wie​dzieć, że na​wet zna​my swo​je my​śli.
Pan WAL​TERS: Czy, jak są​dzę, ma pani zwy​czaj ćwi​czyć na nim swo​je zdol​no​ści wpły​-

wa​nia na nie​go, a na​wet kie​ro​wa​nia nim?
ŚWIA​DEK: Za​wsze tak było.
Pan WAL​TERS: Gdzie miesz​ka​li​ście we wcze​snej mło​do​ści?
ŚWIA​DEK: Na Cej​lo​nie.
Pan WAL​TERS: Z ro​dzi​ca​mi?
ŚWIA​DEK: Nie. Nasi ro​dzi​ce zmar​li, gdy by​li​śmy ma​ły​mi dzieć​mi i opie​ko​wał się nami

oj​czym.
Pan WAL​TERS: Jak pa​nią trak​to​wał?
ŚWIA​DEK: Bar​dzo źle. Był za​wsze dla nas okrut​ny i su​ro​wy.
Pan WAL​TERS: Bił pa​nią?
ŚWIA​DEK: Chło​stał nas jak psy i ucie​ka​li​śmy.
Pan WAL​TERS: Ile mia​ła pani lat, ucie​ka​jąc po raz pierw​szy?
ŚWIA​DEK: Sie​dem.
Pan WAL​TERS: Kto wpadł na ten po​mysł?
ŚWIA​DEK: Ja sama.
Pan WAL​TERS: To​wa​rzy​szył pani brat?
ŚWIA​DEK: On za​wsze mi to​wa​rzy​szy.
Pan WAL​TERS: Pani wszyst​ko pla​no​wa​ła?



ŚWIA​DEK: Ja za​wsze wszyst​ko pla​nu​ję.
Pan WAL​TERS: Nie bała się pani ucie​kać?
ŚWIA​DEK: Chcia​łam być wol​na.
Pan WAL​TERS: Co pani zro​bi​ła, żeby uciecz​ka się po​wio​dła?
ŚWIA​DEK: Ob​cię​łam wło​sy i prze​bra​łam się za chłop​ca.
Pan WAL​TERS: Wy​ma​ga​ło to wiel​kiej od​wa​gi?
ŚWIA​DEK: No cóż, sy​tu​acja wy​ma​ga​ła wiel​kiej od​wa​gi i zdol​no​ści przy​wód​czych.
Pan WAL​TERS: Wte​dy, gdy wy​ma​ga​ło to wiel​kiej od​wa​gi i prze​wo​dze​nia, nie my​śla​ła

pani o od​wa​dze i prze​wo​dze​niu, praw​da?
ŚWIA​DEK: Nie my​śla​łam.
Pan WAL​TERS: W isto​cie ro​bi​ła to pani, jak my​ślę, nie tyl​ko dla sie​bie ale i dla bra​ta?
ŚWIA​DEK: My​ślę, że bar​dziej dla nie​go.
Pan WAL​TERS: Bar​dzo pani ko​cha bra​ta?
ŚWIA​DEK: Szcze​rze go ko​cham.
Pan WAL​TERS: Te​raz też?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: I zro​bi​ła​by pani to zno​wu, pan​no Lan​dless?
ŚWIA​DEK: Te​raz i wie​le razy.
Pan WAL​TERS: A dla ko​goś in​ne​go, koga pani ko​cha?
ŚWIA​DEK: Gdy​bym go wy​star​cza​ją​co sil​nie ko​cha​ła.
Pan WAL​TERS: Pani nie​daw​no przy​by​ła do An​glii. Gdzie się pani za​trzy​ma​ła po przy​by​-

ciu?
ŚWIA​DEK: U pan​ny Twin​kle​ton, w Domu Za​kon​nic, a brat u pana Cri​spar​kle’a.
Pan WAL​TERS: W Domu Za​kon​nic mie​ści się szko​ła z in​ter​na​tem?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Czy było tam dużo dziew​cząt?
ŚWIA​DEK: Tak, kil​ka.
Pan WAL​TERS: Mię​dzy in​ny​mi pan​na Róża Bud?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Spo​tka​ła ją pani?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: I za​przy​jaź​ni​ły​ście się?
ŚWIA​DEK: Tak, sta​ły​śmy się bli​ski​mi przy​ja​ciół​ka​mi.
Pan WAL​TERS: Może pani w przy​bli​że​niu okre​ślić jej cha​rak​ter?



ŚWIA​DEK: My​ślę, że to słod​ka, miła dziew​czy​na, cho​ciaż pło​cha i bo​jaź​li​wa.
Pan WAL​TERS: Nie po​sia​da​ła pani od​wa​gi?
ŚWIA​DEK: Nie po​sia​da​ła.
Pan WAL​TERS: Jak są​dzę, uczy​ła się mu​zy​ki? Kto był jej na​uczy​cie​lem?
ŚWIA​DEK: John Ja​sper.
Pan WAL​TERS: Pa​mię​ta pani przy​ję​cie u ka​no​ni​ka Cri​spar​kle’a, krót​ko po wa​szym przy​-

jeź​dzie?
ŚWIA​DEK: Od​by​ło się w dniu na​sze​go przy​jaz​du.
Pan WAL​TERS: Kto w nim wziął udział?
ŚWIA​DEK: Ja, pan​na Twin​kle​ton, Róża Bud, Edwin Dro​od i John Ja​sper.
Pan WAL​TERS: Jest pani pew​na, że był też John Ja​sper?
ŚWIA​DEK: Tak, szcze​gól​nie za​pa​mię​ta​łam jego obec​ność.
Pan WAL​TERS: Dla​cze​go?
ŚWIA​DEK: Z po​wo​du dziw​ne​go spo​so​bu za​cho​wa​nia w sto​sun​ku do Róży Bud.
Pan WAL​TERS: Ja​kie​go?
ŚWIA​DEK: Bacz​nie ją ob​ser​wo​wał. W cza​sie tego wie​czo​ru śpie​wa​ła do jego akom​pa​nia​-

men​tu, a jego oczy przez cały czas spo​czy​wa​ły na niej z nie​zwy​kle szcze​gól​nym wy​ra​-
zem i to wy​da​wa​ło się spra​wiać Róży przy​krość, cho​ciaż ona na nie​go nie pa​trzy​ła.
Na​gle ukry​ła twarz w dło​niach, wy​bu​chła pła​czem i po​wie​dzia​ła, że jest prze​ra​żo​na i
chce, żeby ją wy​pro​wa​dzo​no.

Pan WAL​TERS: My​śli pani, że z jej stro​ny było to czy​ste uro​je​nie? Czy też na​praw​dę była
prze​ra​żo​na?

ŚWIA​DEK: Tak. Ona była na​praw​dę prze​ra​żo​na.
Pan WAL​TERS: Tam, gdzie lu​dzie są prze​ra​że​ni, w więk​szo​ści przy​pad​ków bywa nie​bez​-

piecz​nie. My​śli pani, że w jego wzro​ku kry​ło się nie​bez​pie​czeń​stwo?
ŚWIA​DEK: My​ślę, że w jego wzro​ku kry​ła się gro​za.
Pan WAL​TERS: Po​wie​dzia​ła jej pani o tym?
ŚWIA​DEK: Tak. Od​po​wie​dzia​ła, że on ją prze​ra​ża, że na​wie​dza ją jak upiór i że po​ta​jem​-

nie się w niej ko​cha.
Pan WAL​TERS: A jej się to nie po​do​ba​ło?
ŚWIA​DEK: Bła​ga​ła mnie że​bym się nią za​opie​ko​wa​ła, że​bym z nią zo​sta​ła.
Pan WAL​TERS: Przy​rze​kła jej to pani?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dzia​łam, że będę ją chro​nić.
Pan WAL​TERS: Pro​szę do​brze uwa​żać. Je​że​li ten czło​wiek prze​ra​żał Różę, to nie mógł w

rów​nym stop​niu prze​ra​żać i pa​nią?
ŚWIA​DEK: W żad​nym ra​zie.



Pan WAL​TERS: Dla​te​go, że jest pani ko​bie​tą od​waż​ną?
ŚWIA​DEK: Są​dzę, że tak.
Pan WAL​TERS: Czy pani obiet​ni​ca, że bę​dzie ją chro​nić i ota​czać opie​ką, ogra​ni​czy​ła się

tyl​ko do słów? Pod​ję​ła pani ja​kieś kon​kret​ne dzia​ła​nia?
ŚWIA​DEK: Ob​ser​wo​wa​łam Joh​na Ja​spe​ra.
Pan WAL​TERS: Dla​cze​go wła​śnie jego?
ŚWIA​DEK: Po​nie​waż uwa​ża​łam, że za​gra​ża spo​ko​jo​wi i szczę​ściu Róży.
Pan WAL​TERS: My​śli pani, że był źró​dłem nie​bez​pie​czeń​stwa?
ŚWIA​DEK: Nikt inny, tyl​ko Ja​sper.
Pan WAL​TERS: Czy mia​ła wro​gów?
ŚWIA​DEK: Była zbyt słod​ka i za bar​dzo sym​pa​tycz​na.
Pan WAL​TERS: A pani była prze​ko​na​na, że nie​bez​piecz​ny był dla niej Ja​sper i tyl​ko on?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Zo​staw​my to na chwi​lę i przejdź​my do pani bra​ta. Jest pani bar​dzo bli​ska

bra​tu i zwie​rza mu się. Czy przy​jaź​nił się z Dro​odem?
ŚWIA​DEK: Tak, ale mię​dzy nimi mia​ło miej​sce małe nie​po​ro​zu​mie​nie.
Pan WAL​TERS: Nie​po​ro​zu​mie​nie?
ŚWIA​DEK: To była tyl​ko róż​ni​ca zdań.
Pan WAL​TERS: My​śli pani, że taka róż​ni​ca zdań mo​gła do​pro​wa​dzić pani bra​ta do tego, że

za​ata​ko​wał go?
ŚWIA​DEK: To nie​do​rzecz​ne.
Pan WAL​TERS: Po​kłó​ci​li się na sa​mym po​cząt​ku?
ŚWIA​DEK: Mo​je​mu bra​tu nie spodo​bał się spo​sób, w jaki Edwin Dro​od wy​ra​żał się o

Róży Bud. Uwa​żał, że trak​tu​je ją zbyt pro​tek​cjo​nal​nie. W ich sprzecz​kę wmie​szał się
John Ja​sper i zro​bił dużo wię​cej niż tego wy​ma​ga​ła sy​tu​acja, a na​stęp​nie na​kło​nił obu
mło​dzień​ców, żeby wy​pi​li z nim strze​mien​ne​go, jak się wy​ra​ził.

Pan WAL​TERS: Jaki to wy​war​ło wpływ na pani bra​ta?
ŚWIA​DEK: Obaj byli pod​nie​ce​ni i zde​ner​wo​wa​ni.
Pan WAL​TERS: Czy tego ro​dza​ju re​ak​cja była nor​mal​na u pani bra​ta?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: A jed​nak ta mała daw​ka al​ko​ho​lu wy​war​ła na nie​go taki ne​ga​tyw​ny

wpływ. Po​dej​rze​wa pani, że coś zo​sta​ło do​da​ne do wina?
ŚWIA​DEK: Je​stem pew​na, że w wi​nie był nar​ko​tyk.
Pan WAL​TERS: Po​tem, jak są​dzę, na​stą​pi​ło ła​go​dze​nie sy​tu​acji?
ŚWIA​DEK: Dzię​ki ka​no​ni​ko​wi Cri​spar​kle’owi. Obaj mło​dzień​cy spo​tka​li się i po​da​li so​-

bie ręce.



Pan WAL​TERS: W szer​szym to​wa​rzy​stwie, czy tyl​ko we dwóch?
ŚWIA​DEK: Mój brat, Edwin Dro​od i John Ja​sper, któ​ry za​pro​sił ich do sie​bie.
Pan WAL​TERS: To było w Wi​gi​lię?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Czy zna​ła pani pla​ny bra​ta na na​stęp​ny dzień?
ŚWIA​DEK: Pla​no​wał roz​po​cząć pie​szą wy​ciecz​kę.
Pan WAL​TERS: Wie​dzia​ła pani wszyst​ko na te​mat tej wy​ciecz​ki?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Wszyst​ko?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Żad​nych se​kre​tów?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: I zgod​nie z pani naj​lep​szą wie​dzą wy​ru​szył na tę wy​ciecz​kę na​stęp​ne​go

dnia rano?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Wróć​my te​raz do prze​ję​cia; wie​dzia​ła pani bra​ta przed wyj​ściem?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Czy, idąc na to przy​ję​cie, był we​so​ły i szczę​śli​wy?
ŚWIA​DEK: Nie. Był go​tów uści​snąć rękę Edwi​na Dro​oda, ale od​czu​wał dziw​ny strach

przed na​le​żą​cym do Ja​spe​ra do​mem z bra​mą.
Pan WAL​TERS: Nie wy​ra​ził sprze​ci​wu, żeby tam iść?
ŚWIA​DEK: Nie, chciał po​dać rękę Edwi​no​wi Dro​odo​wi.
Pan WAL​TERS: A więc głów​ną przy​czy​ną jego pój​ścia nie była chęć za​ba​wie​nia się, tyl​ko

uści​śnię​cia dło​ni Edwi​na Dro​oda?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Do​wie​dzie​li​śmy się, że pani brat zo​stał za​wró​co​ny już na sa​mym po​cząt​ku

swo​jej wy​ciecz​ki.
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Czy to było czymś za​ska​ku​ją​cym, że zo​stał za​wró​co​ny z dro​gi po tym, jak

wspo​mnia​no o dziw​nym znik​nię​ciu Dro​oda?
ŚWIA​DEK: Było.
Pan WAL​TERS: Ale czy była pani za​sko​czo​na, usły​szaw​szy kto go za​wró​cił?
ŚWIA​DEK: Nie, po​nie​waż Ja​sper od sa​me​go po​cząt​ku oka​zy​wał memu bra​tu wro​gość.
Pan WAL​TERS: My​śli pani, że rzu​cił na nie​go po​dej​rze​nie?
ŚWIA​DEK: Ja​sper wie​lu lu​dziom w Clo​ister​ham su​ge​ro​wał, że je​śli coś się sta​ło jego sio​-



strzeń​co​wi, to winę za to po​no​si mój brat.
Pan WAL​TERS: Za​tem wie​dzia​ła pani, że po ścią​gnię​ciu go do Clo​ister​ham pani brat stał

się oso​bą po​dej​rza​ną o mor​der​stwo?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Bar​dzo się pani tym prze​ję​ła?
ŚWIA​DEK: Bar​dzo, bo do​ty​czy​ło to ko​goś, kogo ko​cham naj​bar​dziej na świe​cie.
Pan WAL​TERS: Za​mie​rza​ła pani chro​nić dwie oso​by?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Ja​kie?
ŚWIA​DEK: Bra​ta i Różę Bud.
Pan WAL​TERS: Mia​ła więc pani po​dwój​ny mo​tyw i była prze​ko​na​na, że nie​bez​pie​czeń​-

stwo gro​zi im ze stro​ny jed​ne​go i tego sa​me​go czło​wie​ka?
ŚWIA​DEK: Z całą pew​no​ścią.
Pan WAL​TERS: Bum był ten czło​wiek?
ŚWIA​DEK: To John Ja​sper.
Pan WAL​TERS: Co pani brat po​tem zro​bił?
ŚWIA​DEK: Był tak smut​ny i nie​szczę​śli​wy, że wy​je​chał z Clo​ister​ham i wy​na​jął miesz​ka​-

nie w Lon​dy​nie.
Pan WAL​TERS: Czy pani wy​je​cha​ła z nim?
ŚWIA​DEK: Nie, za​miesz​kał tam sam, a ja zo​sta​łam w Clo​ister​ham.
Pan WAL​TERS: I tu zno​wu po​ka​za​ła pani swą od​wa​gę, praw​da?… Nie musi pani od​po​-

wia​dać. Zo​staw​my to sę​dziom przy​się​głym do roz​strzy​gnię​cia. Cały czas ob​ser​wo​wa​-
ła pani Ja​spe​ra? Od​kry​ła pani coś, co do​ty​czy​ło jego dzia​łań?

ŚWIA​DEK: Nic de​fi​ni​tyw​ne​go.
Pan WAL​TERS: Ale usta​li​ła pani, że bywa tu i tam?
ŚWIA​DEK: Tak, okre​so​wo zni​kał.
Pan WAL​TERS: Wie pani gdzie?
ŚWIA​DEK: Wy​jeż​dżał do Lon​dy​nu.
Pan WAL​TERS: Jak się za​cho​wy​wał, bę​dąc w Clo​ister​ham?
ŚWIA​DEK: Roz​sie​wał w Clo​ister​ham plot​ki o moim bra​cie; mó​wił, że ma tak go​rą​cy tem​-

pe​ra​ment, iż boi się spo​tka​nia sio​strzeń​ca z Ne​vil​lem.
Pan WAL​TERS: Spo​tkał się po​now​nie z Różą Bud?
ŚWIA​DEK: Tak, i wy​znał jej mi​łość.
Pan WAL​TERS: Czy przy​ję​ła go uprzej​mie?
ŚWIA​DEK: Ona go nie​na​wi​dzi, gar​dzi nim i boi się go.



Pan WAL​TERS: Czy po​wie​dział coś po od​kry​ciu, jaki jest jej sto​su​nek do nie​go?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dział, że nie spo​cznie póki jej nie zdo​bę​dzie. Nikt mu nie sta​nie na dro​-

dze.
Pan WAL​TERS: Gro​ził ko​muś, kto sta​nie mu na dro​dze?
ŚWIA​DEK: Tak, gro​ził, że za​bi​je mego bra​ta.
Pan WAL​TERS: Chce pani po​wie​dzieć, że po​wie​dział Róży Bud coś, co ozna​cza​ło groź​bę

prze​ciw​ko ży​ciu pani bra​ta?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dział, iż może spra​wić, że znaj​dzie się w wiel​kim nie​bez​pie​czeń​stwie.
Pan WAL​TERS: Za​tem po​my​śla​ła pani, że znacz​nie wzro​sło za​gro​że​nie jego bez​pie​czeń​-

stwa?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Przy​pusz​czam, że od cza​su do cza​su od​wie​dza​ła pani bra​ta w Lon​dy​nie?
ŚWIA​DEK: Nie​zbyt czę​sto.
Pan WAL​TERS: Czy wi​dy​wa​ła pani w Lon​dy​nie Różę Bud?
ŚWIA​DEK: Tak, ona ucie​kła do Lon​dy​nu po tym, jak ją prze​ra​ził Ja​sper wy​zna​niem swej

de​spe​rac​kiej mi​ło​ści. Uda​ła się do Grew​gio​usa, swe​go opie​ku​na.
Pan WAL​TERS: A pani była zde​cy​do​wa​na chro​nić ją tak, jak to tyl​ko było moż​li​we?
ŚWIA​DEK: Bar​dziej niż kie​dy​kol​wiek.
Pan WAL​TERS: Czy przy​po​mi​na pani so​bie swo​je sło​wa, że nie boi się pani Ja​spe​ra, bez

wzglę​du na oko​licz​no​ści?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Nie były to tyl​ko czcze prze​chwał​ki?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Mó​wi​ła pani po​waż​nie?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Mi​nę​ło sześć mie​się​cy i żad​ne​go po​stę​pu?
ŚWIA​DEK: Ni​cze​go nie od​kry​łam.
Pan WAL​TERS: Jed​nak nie​bez​pie​czeń​stwo po​zo​sta​ło i na​wet wzro​sło?
ŚWIA​DEK: Tak, cią​gle we mnie rósł nie​po​kój.
Pan WAL​TERS: Ko​bie​ta prze​ciw​ko męż​czyź​nie i ta ko​bie​ta nie robi po​stę​pów.
ŚWIA​DEK: Wła​śnie.
Pan WAL​TERS: Nie do​szła pani do wnio​sku, że czas zmie​nić spo​sób dzia​ła​nia?
ŚWIA​DEK: Zro​bi​łam to.
Pan WAL​TERS: Co pani zro​bi​ła?
ŚWIA​DEK: Pa​mię​tam, że bę​dąc małą dziew​czyn​ką, prze​bie​ra​łam się za chłop​ca, i te​raz



po​sta​no​wi​łam prze​brać się za męż​czy​znę.
Pan WAL​TERS: Efekt przy​po​mi​nał to, co pani ro​bi​ła jako dziew​czyn​ka.
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: I te​raz zro​bi​ła pani to samo co przed​tem?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Uświa​da​mia​ła pani so​bie, ja​kie to bę​dzie trud​ne?
ŚWIA​DEK: Tak, ale po​sta​no​wi​łam prze​zwy​cię​żyć wszyst​kie trud​no​ści.
Pan WAL​TERS: Bez wa​ha​nia?
ŚWIA​DEK: Oczy​wi​ście wa​ha​łam się, ale osta​tecz​nie war​te to było ca​łe​go po​świę​ce​nia.
Pan WAL​TERS: I po​sta​no​wi​ła pani przejść przez to?
ŚWIA​DEK: Zga​dza się.
Pan WAL​TERS: Dla​te​go, że mia​ła pani po​dwój​ną mo​ty​wa​cję?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Gó​ru​ją​cą nad wszyst​kim, prze​moż​ną mo​ty​wa​cję?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Do​brze. Ale gdy​by mo​gła pani unik​nąć prze​bie​ra​nia się za męż​czy​znę,

gdy​by mia​ła pani inną moż​li​wość, sko​rzy​sta​ła​by pani z niej?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Wy​stę​pu​jąc w roli męż​czy​zny, mu​sia​ła pani wy​ko​nać wie​le czyn​no​ści, by

się w nie​go wcie​lić. Pa​mię​ta pani, co ro​bi​ła jako mała dziew​czyn​ka? Ob​cię​ła pani
wło​sy?

ŚWIA​DEK: Nie, po​my​śla​łam, że po​ra​dzę so​bie.
Pan WAL​TERS: Pan​no Lan​dless, nie chcę pani na​ci​skać, ale mia​ła pani ja​kiś szcze​gól​ny,

oso​bi​sty po​wód, dla któ​re​go nie chcia​ła po​świę​cać wło​sów?
ŚWIA​DEK: Czy mu​szę od​po​wia​dać na to py​ta​nie?
SĘ​DZIA: Nie.
Pan WAL​TERS: Sę​dzia stwier​dził, że nie musi pani od​po​wia​dać na to py​ta​nie, za​tem mo​-

że​my to po​zo​sta​wić sę​dziom przy​się​głym, któ​rzy jako isto​ty ludz​kie sami so​bie na nie
od​po​wie​dzą. W każ​dym ra​zie przy​ję​li​śmy do wia​do​mo​ści, że nie ob​cię​ła pani wło​-
sów. Ale wy​bie​li​ła pani brwi?

ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Uwa​ża​ła pani, że to zbęd​ne?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Jak więc prze​bra​ła się pani nie do po​zna​nia?
ŚWIA​DEK: Za​ło​ży​łam dużą siwą pe​ru​kę.



Pan WAL​TERS: Pod któ​rą ukry​ła pani buj​ne pu​kle wła​snych wło​sów?
ŚWIA​DEK: Zwią​za​łam je sta​ran​nie pod pe​ru​ką.
Pan WAL​TERS: Co jesz​cze?
ŚWIA​DEK: Po​my​śla​łam, że w tej buj​nej pe​ru​ce, zmie​nia​ją​cej moją gło​wę w bu​rzę si​wych

wło​sów, będę mo​gła przy​brać ma​nie​ry swo​bod​ne​go, bez​tro​skie​go pod​sta​rza​łe​go męż​-
czy​zny i spró​bu​ję za​cho​wy​wać się dum​nie, prze​bra​na w nie​bie​ski płaszcz i sza​rą ka​-
mi​zel​kę.

Pan WAL​TERS: Pod pew​ny​mi wzglę​da​mi nie było to ta​kie trud​ne, bio​rąc pod uwa​gę, że
po​tra​fi pani płyn​nie i zręcz​nie mó​wić – nie jest pani nie​śmia​ła – i dla​te​go jako nie​co
ga​da​tli​wy Dick Dat​che​ry, przy​ja​zny star​szy dżen​tel​men, nie mia​ła pani wie​le trud​no​-
ści?

ŚWIA​DEK: Nie mia​łam, rze​czy​wi​ście, nie było to dla mnie trud​ne.
Pan WAL​TERS: Co pani ro​bi​ła w Clo​ister​ham?
ŚWIA​DEK: Krę​ci​łam się w oko​li​cy ho​te​lu Pod Pa​sto​ra​łem.
Pan WAL​TERS: Gdzie to jest?
ŚWIA​DEK: Przy High Stre​et.
Pan WAL​TERS: Da​le​ko od domu z bra​mą?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Spraw​dza​ła pani sku​tecz​ność prze​bra​nia na lu​dziach z są​siedz​twa?
ŚWIA​DEK: Tak, w ho​te​lu Pod Pa​sto​ra​łem. Wcho​dzi​łam tam, za​da​łam kil​ka py​tań i za​mó​-

wi​łam mę​ską ko​la​cję.
Pan WAL​TERS: Mę​ską ko​la​cję?
ŚWIA​DEK: Nie była to szklan​ka mle​ka i Sal​ly Lunn{74}!
Pan WAL​TERS: Więc jaka jest ta mę​ska ko​la​cja?
ŚWIA​DEK: Za​mó​wi​łam sma​żo​ną solę, ko​tlet cie​lę​cy i pół kwar​ty sher​ry.
Pan WAL​TERS: I skon​su​mo​wa​ła pani tę gar​gan​tu​icz​ną ucztę?
ŚWIA​DEK: Jest pan na tyle in​te​li​gent​ny, że mogę od​po​wiedź po​zo​sta​wić panu.
Pan WAL​TERS: Może pani. Wróć​my do pani śledz​twa. Z pew​no​ścią szu​ka​ła pani miesz​ka​-

nia do wy​na​ję​cia?
ŚWIA​DEK: Pro​si​łam kel​ne​ra, żeby mi coś wska​zał.
Pan WAL​TERS: I wska​zał?
ŚWIA​DEK: Py​ta​łam o coś sta​re​go, cie​ka​we​go ar​chi​tek​to​nicz​nie i nie​kon​wen​cjo​nal​ne​go.
Pan WAL​TERS: Wska​zał pani coś ta​kie​go?
ŚWIA​DEK: Wska​zał.
Pan WAL​TERS: Da​le​ko?
ŚWIA​DEK: Nie​da​le​ko; dom pani Tope.



Pan WAL​TERS: Tra​fi​ła tam pani ła​two?
ŚWIA​DEK: Nie bar​dzo. Po​szłam tro​chę w złym kie​run​ku, py​ta​łam i w koń​cu zna​la​złam.
Pan WAL​TERS: Od​po​wia​dał pani?
ŚWIA​DEK: Chcia​łam wszyst​kich zmy​lić i pró​bo​wa​łam za​cho​wy​wać się tak, aby ktoś –

kto​kol​wiek by mnie ob​ser​wo​wał – po​my​ślał, że na​praw​dę je​stem męż​czy​zną.
Pan WAL​TERS: Po​my​śla​ła pani, że na​le​ży się za​bez​pie​czyć gdy​by ktoś pa​nią ob​ser​wo​-

wał?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Chcia​ła pani żeby po​my​śle​li, że zgu​bi​ła pani dro​gę i jest kimś ob​cym?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Ale w isto​cie prze​cież nie była pani tam obca. Spo​tka​ła pani pana Ja​spe​-

ra?
ŚWIA​DEK: Pod byle pre​tek​stem po​szłam na górę i po​pro​si​łam go, żeby po​wie​dział mi coś

na te​mat ro​dzi​ny Tope’ów.
Pan WAL​TERS: Za​tem we​szła pani do ja​ski​ni lwa. Czy roz​po​znał pa​nią?
ŚWIA​DEK: Nie, nie po​znał mnie.
Pan WAL​TERS: Są spo​so​by, żeby roz​po​znać czło​wie​ka nie​ko​niecz​nie po wy​glą​dzie. Ja​-

sper jest mu​zy​kiem i ma bar​dzo wy​czu​lo​ny słuch. Co z pani gło​sem?
ŚWIA​DEK: Ja​sper tyl​ko raz sły​szał mój głos i to mie​siąc temu, a poza tym ja po​tra​fię

zmie​niać (zmie​nia głos) ton gło​su i mó​wić jak męż​czy​zna.
Pan WAL​TERS: Może go pani zmie​niać, pan​no Lan​dless, do tego stop​nia, żeby lu​dzie my​-

śle​li, że to na​praw​dę głos mę​ski?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Pro​szę nam opo​wie​dzieć, co w tym cza​sie ro​bił pan Ja​sper?
ŚWIA​DEK: Od cza​su do cza​su by​wał nie​obec​ny w ka​te​drze i okre​so​wo zni​kał.
Pan WAL​TERS: Do​kąd wy​jeż​dżał?
ŚWIA​DEK: Do Lon​dy​nu.
Pan WAL​TERS: Była pani w kon​tak​cie z pa​nem Grew​gio​usem, ro​dzin​nym praw​ni​kiem w

Lon​dy​nie?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Po​wie​dział pani, że spo​tkał się z Ja​spe​rem?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Za​tem – tak mię​dzy nami – wie​dzia​ła pani o nim wszyst​ko?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Spo​ty​ka​ła się pani z ludź​mi – jako Dat​che​ry?
ŚWIA​DEK: Tak.



Pan WAL​TERS: Z Dur​dle​sem?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Ze sta​rą z pa​lar​ni opium?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Z bur​mi​strzem, pa​nem Sap​sea?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Pro​wa​dzi​ła pani z nimi po​ufa​łe roz​mo​wy?
ŚWIA​DEK: Tak. Zna​łam ich dzi​wac​twa – wszyst​kich – więc mo​głam ich oszu​ki​wać i

wszyst​ko z nich wy​cią​gnąć.
Pan WAL​TERS: Nie wąt​pię. Za​da​wa​ła pani sta​rej z pa​lar​ni opium ja​kieś py​ta​nia?
ŚWIA​DEK: Ona śle​dzi​ła Ja​spe​ra do jego domu z bra​mą i spy​ta​ła mnie szep​tem, czy wiem,

kim on jest, jak się na​zy​wa i gdzie miesz​ka.
Pan WAL​TERS: Po​wie​dzia​ła jej pani, że miesz​ka tu John Ja​sper?
ŚWIA​DEK: Po​pro​si​ła, że​bym jej dała trzy szy​lin​gi i sześć pen​sów na opium. Po​wie​dzia​ła,

że w Clo​ister​ham miesz​kał mło​dy dżen​tel​men, któ​ry w Wi​gi​lię dał jej trzy szy​lin​gi i
sześć pen​sów i po​wie​dział, że ma na imię Edwin. Za​py​ta​ła gdzie może spo​tkać Ja​spe​-
ra. Po​wie​dzia​łam, że w ka​te​drze.

Pan WAL​TERS: Na​stęp​ne​go dnia rano po​szła do ka​te​dry?
ŚWIA​DEK: Wi​dzia​łam ją za fi​la​rem; wy​gra​ża​ła mu pię​ścią.
Pan WAL​TERS: My​śli pani, że coś o nim wie​dzia​ła?
ŚWIA​DEK: Tak, wię​cej wie​dzia​ła o jego cha​rak​te​rze, niż moż​na by się spo​dzie​wać.
Pan WAL​TERS: Mogę więc za​ło​żyć, że wy​ni​ki pani śledz​twa do​pro​wa​dzi​ły pa​nią do kon​-

klu​zji do​ty​czą​cej Joh​na Ja​spe​ra – że zwięk​szy​ły pani po​dej​rze​nia?
ŚWIA​DEK: Po​dej​rze​wa​łam go od sa​me​go po​cząt​ku.
Pan WAL​TERS: Pro​wa​dzi​ła pani w tym cza​sie za​pis od​nie​sio​nych suk​ce​sów?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Jak?
ŚWIA​DEK: Za​zna​cza​łam je kre​dą.
Pan WAL​TERS: Dla​cze​go aku​rat w ten spo​sób?
ŚWIA​DEK: Po​do​ba​ło mi się, jak to ro​bią, re​je​stru​jąc dłu​gi w sta​rych ta​wer​nach. Moż​na

ro​bić ta​kie znacz​ki i nikt, poza zna​czą​cym, nie wie, co ozna​cza​ją – mały zna​czek, mały
dług (u mnie suk​ces), dłu​ga kre​ska, duży dług (u mnie suk​ces).

Pan WAL​TERS: Zro​bi​ła pani coś, żeby nikt nie usta​lił, że pi​sze pani ko​bie​cym cha​rak​te​rem
pi​sma?

ŚWIA​DEK: Po tym nikt by mnie nie roz​szy​fro​wał.
Pan WAL​TERS: Uży​ła pani ja​kie​goś przed​mio​tu, aby zwa​bić do sie​bie pana Ja​spe​ra?



ŚWIA​DEK: Pan Grew​gio​us po​wie​dział mi, że miał pier​ścień prze​zna​czo​ny dla Edwi​na
Dro​oda.

Pan WAL​TERS: Wy​ko​rzy​sta​ła pani ten pier​ścień?
ŚWIA​DEK: Wła​śnie tym pier​ście​niem zwa​bi​łam go.
Pan WAL​TERS: A po​tem, sto​jąc przed Ja​spe​rem, uzna​ła pani, że ma już wy​star​cza​ją​ce do​-

wo​dy, aby go wprost oskar​żyć o mor​der​stwo?
ŚWIA​DEK: Tak, mia​łam wy​star​cza​ją​ce do​wo​dy. Wy​star​czył mi jego wy​gląd i za​cho​wa​nie

– był głę​bo​ko wstrzą​śnię​ty.
Pan WAL​TERS: W ten spo​sób do​szli​śmy do oskar​że​nia go o mor​der​stwo; pani kie​ro​wa​ła

się bez​in​te​re​sow​ny​mi mo​ty​wa​mi dla ochro​ny Róży Bud i bra​ta?
ŚWIA​DEK: Zga​dza się.
Pan WAL​TERS: Zna​ła pani Edwi​na Dro​oda?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Są​dzi pani, że gdy​by w tym kło​po​tli​wym cza​sie znik​nął z wła​snej woli, to

po​tem skon​tak​to​wał​by się z przy​ja​ciół​mi?
ŚWIA​DEK: Tak, to był bar​dzo uprzej​my mło​dzie​niec.
Pan WAL​TERS: Uwa​ża pani, że gdy​by Róży Bud gro​zi​ło nie​bez​pie​czeń​stwo, Dro​od nie

mil​czał​by?
ŚWIA​DEK: Tak, z pew​no​ścią nie mil​czał​by.
Pan WAL​TERS: A więc gdy​by żył, to bez wzglę​du na to, gdzie by się znaj​do​wał, ode​zwał​-

by się?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Dzię​ku​je, to wszyst​ko.

HELENA LANDLESS PRZESŁUCHIWANA PRZEZ STRONĘ PRZECIWNĄ

Pan CHE​STER​TON: Pan​no Lan​dless, po​wie​dzia​ła pani, że w pew​nym stop​niu zna​ła pani
więź​nia jesz​cze przed znik​nię​ciem Edwi​na Dro​oda?

ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Czy wie​dzia​ła pani o uza​leż​nie​niu więź​nia od opium – albo może do​-

wie​dzia​ła się pani o tym póź​niej?
ŚWIA​DEK: Pan Tope po​wie​dział mi o ata​ku, jaki miał Ja​sper w ka​te​drze.
Pan CHE​STER​TON: Kie​dy to było – w przy​bli​że​niu?
ŚWIA​DEK: O ile do​brze pa​mię​tam, to kil​ka ty​go​dni po moim przy​by​ciu do Clo​ister​ham w

roli Dic​ka Dat​che​ry’ego. Poza tym Róża opo​wie​dzia​ła mi, jak bar​dzo się prze​stra​szy​ła
po tym, gdy przed​sta​wił jej spe​cjal​ne​go ro​dza​ju ma​rze​nie i kie​dy jego oczy za​szły
mgłą. Wte​dy bała się go bar​dziej niż kie​dy​kol​wiek przed​tem.



Pan CHE​STER​TON: Po​da​ła pani dwie róż​ne daty. Chciał​bym jed​nak wie​dzieć, kie​dy do​-
kład​nie stwier​dzi​ła pani, że Ja​sper jest uza​leż​nio​ny od opium?

ŚWIA​DEK: Wkrót​ce się o tym prze​ko​na​łam. Sły​sza​ło się to i owo i do​da​li​śmy dwa do
dwóch.

Pan CHE​STER​TON: Czy wte​dy, gdy Róża po​in​for​mo​wa​ła pa​nią, wie​dzia​ła już pani lub
po​dej​rze​wa​ła, że pa​lił opium?

ŚWIA​DEK: Mia​łam pew​ne po​dej​rze​nia.
Pan CHE​STER​TON: Po​my​śla​ła pani, że praw​do​po​dob​nie cho​dzi tu o opium. Zna​ła pani,

pan​no Lan​dless, Edwi​na Dro​oda?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Czy moż​na go za​li​czyć do lu​dzi zwra​ca​ją​cych na sie​bie uwa​gę – do

ta​kich, któ​rzy rzu​ca​ją się w oczy?
ŚWIA​DEK: Nie za bar​dzo, no może z wy​jąt​kiem tego, że za​cho​wy​wał się tro​chę pro​tek​cjo​-

nal​nie i spra​wiał wra​że​nie chłop​ca, któ​ry czuł się tu jak u sie​bie w domu.
Pan CHE​STER​TON: Ubie​rał się tak, jak ubie​ra​ją się prze​cięt​ni mło​dzi męż​czyź​ni?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: No​sił krót​kie spodnie?
ŚWIA​DEK: Tak… chy​ba tak.
Pan CHE​STER​TON: Czy wie​dzia​ła pani, że pier​ścień zna​le​zio​no w nie​ga​szo​nym wap​nie?
ŚWIA​DEK: Tak są​dzę.
Pan CHE​STER​TON: Ach! Tak pani są​dzi!
ŚWIA​DEK: Tam go zna​le​zio​no.
Pan CHE​STER​TON: Zna​le​zio​no tam coś jesz​cze, ja​kieś gu​zi​ki, sprzącz​ki?
ŚWIA​DEK: Nie, my​ślę, że nie.
Pan CHE​STER​TON: Prze​cież pan Dro​od miał na so​bie albo pa​sek, albo szel​ki. Czy zna​le​-

zio​no spin​ki albo pa​sek czy klam​ry?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan CHE​STER​TON: Zna​le​zio​no tam tyl​ko pier​ścień?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Dzię​ku​ję.
ŚWIA​DEK: Mogę to w pew​nym sen​sie wy​ja​śnić.
Pan CHE​STER​TON: Nie​wąt​pli​wie bę​dzie pani mia​ła oka​zję wy​ja​śnić to swo​je​mu praw​-

ne​mu do​rad​cy. Te​raz chcę się cze​goś do​wie​dzieć o pani prze​bra​niu. Po​wie​dzia​ła pani,
że prze​bie​ra​nie się to dla pani nic no​we​go, po​nie​waż prze​bie​ra​ła się pani za chłop​ca
na Cej​lo​nie. Może mi pani po​wie​dzieć, ile mia​ła lat, gdy prze​bie​ra​ła się pani wte​dy
po raz ostat​ni?



ŚWIA​DEK: Trzy​na​ście.
Pan CHE​STER​TON: Pani na​praw​dę chce, że​by​śmy uwie​rzy​li, że fakt, iż trzy​na​sto​let​nia

dziew​czyn​ka mo​gła się prze​bie​rać za chłop​ca – no​sić ubra​nia trzy​na​sto​lat​ka – w ja​-
kim​kol​wiek stop​niu kwa​li​fi​ku​je mło​dą dwu​dzie​sto​jed​no​let​nią damę do prze​bra​nia się
za „sta​re​go pier​ni​ka, pro​wa​dzą​ce​go nędz​ny ży​wot z za​ło​żo​ny​mi rę​ko​ma”?

ŚWIA​DEK: Tak; dziew​czy​na jako ko​bie​ta zo​sta​je mat​ką, a chło​piec sta​jąc się męż​czy​zną,
zo​sta​je oj​cem.

Pan CHE​STER​TON: Po​wie​dzia​ła pani, pan​no Lan​dless, że prze​bie​ra​jąc się za Dat​che​-
ry’ego, no​si​ła pani siwą pe​ru​kę, nie​bie​ski płaszcz, sza​rą ka​mi​zel​kę i tak da​lej. A co
pani zro​bi​ła z twa​rzą?

ŚWIA​DEK: Nic.
Pan CHE​STER​TON: Nie ma​lo​wa​ła pani twa​rzy?
ŚWIA​DEK: Mam za​wsze tyle ko​lo​rów na twa​rzy, że nie mu​szę jej ma​lo​wać.
Pan CHE​STER​TON: Nie sto​so​wa​ła pani żad​ne​go ma​ki​ja​żu?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan CHE​STER​TON: Niech pani spy​ta sę​dziów przy​się​głych, czy uwie​rzą, że po przy​by​ciu

do Clo​ister​ham jako He​le​na Lan​dless przed po​nad sze​ścio​ma mie​sią​ca​mi – na​wet po
przy​by​ciu do ka​no​ni​ka Cri​spar​kle’a – nie zmie​ni​ła pani ani tro​chę swo​jej twa​rzy i te​-
raz, zja​wia​jąc się jako Dick Dat​che​ry i spo​ty​ka​jąc tych sa​mych lu​dzi co wte​dy, nie zo​-
sta​je przez nich roz​po​zna​na? Niech pani za​py​ta sę​dziów, czy uwie​rzą, że nikt pani nie
roz​po​znał?

ŚWIA​DEK: Po​pro​szę ich, żeby uwie​rzy​li, bo to praw​da.
Pan CHE​STER​TON: Do​brze, niech sę​dzio​wie sami o tym zde​cy​du​ją. Po​wie​dzia​ła pani, że

po przy​by​ciu do Clo​ister​ham jako Dat​che​ry uda​ła się pani do ho​te​lu Pod Pa​sto​ra​łem?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Po​wie​dzia​ła też pani, że za​mó​wi​ła szcze​gól​ne​go ro​dza​ju ko​la​cję –

sma​żo​ną solę, ko​tlet cie​lę​cy i pół kwar​ty sher​ry. W cza​sie, gdy mój uczo​ny przy​ja​ciel
za​da​wał pani py​ta​nia, uznał za sto​sow​ne po​zo​sta​wić tę kwe​stię nam, za​tem py​tam pa​-
nią: czy skon​su​mo​wa​ła to pani w ca​ło​ści?

ŚWIA​DEK: Je​stem zdro​wą, mło​dą ko​bie​tą, ale nie zja​dłam wszyst​kie​go. Tro​chę ryby, ka​-
wa​łek ko​tle​ta i wy​pi​łam nie​co sher​ry.

Pan CHE​STER​TON: Jak dużo sher​ry?
ŚWIA​DEK: Kie​li​szek.
SĘ​DZIA: Waż​ne by​ło​by okre​ślić, czy był to zwy​kły kie​li​szek do wina.

CZŁONEK ZESPOŁU SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH

(Pan EDWIN PUGH): My​ślę, że to py​ta​nie nie jest wła​ści​we.



SĘ​DZIA: Każ​de py​ta​nie jest wła​ści​we, je​że​li przy​bli​ża nas do praw​dy. Nie mamy po​wo​du
są​dzić, że wszy​scy w są​dzie mó​wią praw​dę – nie, na​wet je​śli nie chcą udzie​lić po​par​-
cia fik​cyj​ny​mi po​sta​ciom!

SĘ​DZIA PRZY​SIĘ​GŁY: Ale ten kie​li​szek sher​ry mógł być peł​ną szklan​ką!
Pan CHE​STER​TON: Mu​szę do​ma​gać się, aby pani to uści​śli​ła. Mó​wi​ła pani, że wy​pi​ła

tyl​ko je​den kie​li​szek, na​to​miast resz​ta z tej pół kwar​ty zo​sta​ła w bu​tel​ce.
ŚWIA​DEK: Tego nie po​wie​dzia​łam.
Pan CHE​STER​TON: Co więc pani z nią zro​bi​ła?
ŚWIA​DEK: Je​śli już mu​szę to wy​ja​śnić, to były tam ta​kie po​jem​ni​ki uży​wa​ne przez pa​la​-

czy. Tro​chę wy​la​łam do nich, tro​chę zo​sta​wi​łam w bu​tel​ce, resz​tę wy​pi​łam.
Pan CHE​STER​TON: Nie było tam lu​dzi?
ŚWIA​DEK: W tym cza​sie nie było ich wie​lu. I tyl​ko okre​so​wo.
Pan CHE​STER​TON: Wy​mie​nia​li się rów​no​cze​śnie?
ŚWIA​DEK: Nie, kie​dy tam we​szłam, nie było wie​lu go​ści. Nie​któ​rzy wy​szli z sali za​raz po

skoń​cze​niu ko​la​cji.
Pan CHE​STER​TON: I na​de​szła taka do​god​na chwi​la, w cza​sie któ​rej mo​gła pani wy​lać

sher​ry?
ŚWIA​DEK: Tak, zda​rza​ją się ta​kie do​god​ne chwi​le.
Pan CHE​STER​TON: Tro​chę in​te​re​su​je mnie pani gust w do​bo​rze je​dze​nia i na​po​jów. Za​-

tem póź​niej wró​ci​my jesz​cze do ho​te​lu Pod Pa​sto​ra​łem. Kie​dy już za​trzy​ma​ła się pani
u Tope’ów, po​wie​dzia​ła, że przy​go​to​wa​ne dla pani śnia​da​nie skła​da​ło się z chle​ba,
sera, sa​ła​ty i piwa?

ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Było to ta​kie śnia​da​nie, ja​kie zwy​kle ja​da​ła pani u pan​ny Twin​kle​ton?
ŚWIA​DEK: Ale te​raz nie by​łam u pan​ny Twin​kle​ton.
Pan CHE​STER​TON: Nie po​da​no pani coś tak eks​cen​trycz​ne​go jak kawa czy her​ba​ta?
ŚWIA​DEK: My​ślę, że to są zbyt ko​bie​ce na​po​je.
Pan CHE​STER​TON: Do​brze. Po​wie​dzia​ła pani memu uczo​ne​mu przy​ja​cie​lo​wi, że tak na​-

praw​dę to nie zgu​bi​ła pani dro​gi z ho​te​lu Pod Pa​sto​ra​łem do domu Tope’ów?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Jest pani przy​go​to​wa​na, żeby upie​rać się przy tym?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Pro​szę, żeby sę​dzio​wie przy​się​gli zaj​rze​li na stro​nę 191 książ​ki{75}.

Stwier​dza się tam: „wkrót​ce zgu​bił się i za​czął krą​żyć wo​kół wie​ży ka​te​dry – je​śli tyl​-
ko mógł ją doj​rzeć…”. (Do świad​ka) No i w koń​cu zna​la​zła pani, to cze​go szu​ka​ła?

ŚWIA​DEK: Tak.



Pan CHE​STER​TON: Za​tem uj​rza​ła pani to miej​sce i nie mia​ła już żad​nych wąt​pli​wo​ści.
Ale gdy​by pani ze​chcia​ła, mo​gła iść pro​sto do tego domu, praw​da?

ŚWIA​DEK: Pro​szę za​cy​to​wać z książ​ki.
Pan CHE​STER​TON: Cy​tu​je​my z cze​goś, co jest uzna​ne za do​wód. Każ​de po​da​ne tu

oświad​cze​nie musi być uzna​ne za praw​dzi​we.
ŚWIA​DEK: Ale tam wszyst​ko było nie​wy​raź​ne.
Pan CHE​STER​TON: Idź​my da​lej, pan​no Lan​dless… „Od​no​sząc ogól​ne wra​że​nie, że pani

Tope miesz​ka gdzieś bar​dzo bli​sko”. Mia​ła pani tyl​ko ogól​ne wra​że​nie?
ŚWIA​DEK: Do​kład​nie wie​dzia​łam, gdzie iść, aby zna​leźć pa​nią Tope.
Pan CHE​STER​TON: Ale to „ogól​ne wra​że​nie” trwa​ło na​dal… „I tak jak u dzie​ci ba​wią​-

cych się w cie​pło i zim​no, cie​pło było wte​dy, gdy wi​dział wie​że ka​te​dry, a zim​no gdy
jej nie wi​dział”. Nie jest to prze​cież opis sta​nu pani umy​słu i tego, w jaki spo​sób pani
się za​cho​wy​wa​ła; nie do​wo​dzi też, że nie wie​dzia​ła pani, gdzie znaj​du​je się miesz​ka​-
nie pani Tope?

ŚWIA​DEK: Błą​dzi​łam na oślep.
SĘ​DZIA: Zwra​cam uwa​gę sę​dziom przy​się​głym jak mało wagi przy​wią​zu​je się do ludz​kich

na​stro​jów. Je​że​li pan​na Lan​dless po​sta​no​wi​ła wcie​lić się w ory​gi​nal​ną po​stać li​te​rac​-
ką, od któ​rej – jak wie​rzę – uzy​ska​li​śmy więk​szość tych in​for​ma​cji i nie była jej zu​-
peł​nie wier​na, to ktoś może tyl​ko po​wie​dzieć, że praw​do​po​dob​nie po​stą​pi​ła wbrew
re​gu​łom.

Pan CHE​STER​TON: Mój Boże! Pra​gnę zwró​cić pana uwa​gę na trze​ci aka​pit „Wa​run​ków”.
SĘ​DZIA (Po przej​rze​niu wska​za​ne​go aka​pi​tu): Tak, ro​zu​miem; zu​peł​nie ja​sne, iż to

oświad​cze​nie speł​nia pod​sta​wo​we wa​run​ki, resz​ta to god​na ubo​le​wa​nia ot​chłań li​te​-
ra​tu​ry.

Pan CHE​STER​TON (Do świad​ka): Po tym „krą​że​niu wo​ko​ło” w po​szu​ki​wa​niu miej​sca,
któ​re pani do​sko​na​le zna​ła, na​tknę​ła się pani na ma​łe​go chłop​ca, praw​da?

ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Nie będę pa​nią wy​py​ty​wał, o czym pani z nim roz​ma​wia​ła, ale czy

ten chło​piec zgo​dził się za​pro​wa​dzić pa​nią do Tope’ów?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Za​pro​wa​dził pa​nią do miej​sca w skle​pio​nej lu​kiem bra​mie, skąd

mia​ła pani do​bry wi​dok na uli​cę?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: I pani spy​ta​ła: „Czy to dom Tope’ów?”
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: A chło​piec na to: „Bzdu​ra, to dom Ja​spe​ra”. Tak było?
ŚWIA​DEK: Tak.



Pan CHE​STER​TON: Po​tem po​wie​dzia​ła pani: „Do​praw​dy?” i „spoj​rza​ła we wska​za​nym
kie​run​ku z pew​nym za​in​te​re​so​wa​niem”. Co się za tym kry​ło?

ŚWIA​DEK: Oczy​wi​ście wie​dzia​łam, że tam miesz​ka Ja​sper, ale gdy coś się wią​że z Ja​spe​-
rem albo jego do​mem, za​wsze my​ślę, że to in​te​re​su​ją​ce i dla​te​go kie​ru​ję wzrok w tym
kie​run​ku.

Pan CHE​STER​TON: Ale wie​dzia​ła pani, jak tra​fić do domu Ja​spe​ra?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: To dla​te​go spoj​rza​ła pani w tym kie​run​ku z za​in​te​re​so​wa​niem?
ŚWIA​DEK: Wła​śnie dla​te​go.
Pan CHE​STER​TON: Wie​dzia​ła pani, że to dom Ja​spe​ra, po​nie​waż chło​piec tak po​wie​dział

i wte​dy spoj​rza​ła pani z „pew​nym za​in​te​re​so​wa​niem”?
ŚWIA​DEK: Wie​my, że ko​la​cja jest go​to​wa, ale oglą​da​my ją, za​nim za​sią​dzie​my do sto​łu.
Pan CHE​STER​TON: Wie​dzia​ła pani, że to dom Ja​spe​ra i spoj​rza​ła z „pew​nym za​in​te​re​so​-

wa​niem”, kie​dy to pani po​wie​dzia​no. Wróć​my te​raz do Tope’ów i Ja​spe​ra. Po​szła
pani do miesz​ka​nia Ja​spe​ra, gdzie – jak pani po​wie​dzia​ła – spo​tka​ła pana Sap​sea i in​-
nych. Do​brze, przejdź​my więc do pani za​pi​su na drzwicz​kach kre​den​su. Po​wie​dzia​ła
pani, że pro​wa​dzi​ła go kre​dą i ro​bi​ła to w ten spo​sób dla​te​go, żeby unik​nąć moż​li​wo​-
ści roz​po​zna​nia cha​rak​te​ru pi​sma?

ŚWIA​DEK: Zga​dza się.
Pan CHE​STER​TON: Aby nie zdra​dzić się, że jest pani ko​bie​tą. Chce pani, że​by​śmy uwie​-

rzy​li, że mo​gła pani na drzwicz​kach kre​den​su za​pi​sać wszyst​ko kre​ska​mi, tak jak za​pi​-
sa​ła​by pani zwy​kłym pi​smem, czy​li to wszyst​ko, co pani my​śli i spe​ku​lu​je na te​mat Ja​-
spe​ra?

ŚWIA​DEK: Nie chcę, że​by​ście wie​rzy​li w co​kol​wiek; taka głu​pia nie je​stem. Oczy​wi​ście,
je​śli mu​sia​łam coś za​pi​sać słow​nie, to za​pi​sa​łam, ale nie wszyst​ko.

Pan CHE​STER​TON: Za​sto​so​wa​ła pani spo​sób uży​wa​ny w sta​rych ta​wer​nach. Gdzie się
pani tego na​uczy​ła?

ŚWIA​DEK: Na Cej​lo​nie.
Pan CHE​STER​TON: W syn​ga​le​skich ta​wer​nach?
ŚWIA​DEK: Nie by​wa​łam na sa​lo​nach, lecz ob​ra​ca​łam się wśród zwy​kłych, pro​stych lu​dzi.

Mój oj​czym był zwy​kłym, pro​stym czło​wie​kiem i by​wal​cem ta​wern, a my – dzie​ci –
mo​gli​śmy cho​dzić wszę​dzie.

Pan CHE​STER​TON: Na Cej​lo​nie są ta​wer​ny?
ŚWIA​DEK: Nie wiem, czy na​zy​wa​ją je ta​wer​na​mi.
Pan CHE​STER​TON: Su​ge​ru​je pani, że zwrot: „spo​sób, w jaki zna​czo​no w sta​rych ta​wer​-

nach”, do​ty​czy Cej​lo​nu?
ŚWIA​DEK: Mój spo​sób zna​cze​nia kre​dą to po​wrót do cza​sów, gdy tam prze​by​wa​łam.



Pan CHE​STER​TON: Ro​bi​ła pani to samo na Cej​lo​nie?
ŚWIA​DEK: Oso​bi​ście nie ro​bi​łam, ale wi​dzia​łam, jak ro​bi​li to inni.
Pan CHE​STER​TON: Jak się pani do​wie​dzia​ła, w jaki do​kład​nie spo​sób wy​ko​ny​wać tego

ro​dza​ju za​pis?
ŚWIA​DEK: Nie po​wie​dzia​łam, że do​kład​nie wie​dzia​łam, jak to ro​bić, ale wie​dzia​łam, że

krót​kie kre​ski ozna​cza​ją pew​ną małą „ilość”, a dłu​gie więk​szą i tak da​lej.
Pan CHE​STER​TON: Spodo​bał się pani taki za​pis, jed​nak nie wie​dzia​ła pani, jak się go

robi?
ŚWIA​DEK: Wie​dzia​łam, że ktoś, kto za​mó​wił kwar​tę do​sta​wał dłu​gą kre​skę, a ktoś kto za​-

mó​wił pół kwar​ty krót​ką.
Pan CHE​STER​TON: Może pani przy​siąc, że tak wła​śnie ro​bio​no na Cej​lo​nie?
ŚWIA​DEK: Tak, mogę przy​siąc.
Pan CHE​STER​TON: Ja​kie tam po​da​wa​no drin​ki?
ŚWIA​DEK: Ni​g​dy ich nie pró​bo​wa​łam. Wi​dzia​łam, jak piją, ale sama nie pi​łam i nie

wiem, co pili. Jed​nak wi​dzia​łam te znacz​ki na ścian​kach drzwi​czek.
Pan CHE​STER​TON: Więc nie ma pani po​ję​cia co oni pili?
ŚWIA​DEK: My​ślę, że był to al​ko​hol, piwo i tym po​dob​ne.
Pan CHE​STER​TON: Za​tem nie wie pani, co pili, ale wie pani dużo o za​pi​sy​wa​niu?
ŚWIA​DEK: In​te​re​so​wa​łam się tym jako dziec​ko. Czę​sto roz​ma​wia​łam o tym z bra​tem.
Pan CHE​STER​TON: W ja​kim celu ro​bio​no te znacz​ki?
ŚWIA​DEK: Pro​wa​dzą​cy ta​wer​ny ro​bi​li je po to, aby wie​dzieć, ile był dłuż​ny taki na przy​-

kład Tom Scott albo Jim Pri​ce.
Pan CHE​STER​TON: Po​wie​dzia​ła pani, że wcie​li​ła się w po​stać Dat​che​ry’ego w po​ro​zu​-

mie​niu z pa​nem Grew​gio​usem?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Mogę więc przy​jąć, że do​brze go pani zna​ła?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Czę​sto pani z nim ko​re​spon​do​wa​ła?
ŚWIA​DEK: Tak, ko​re​spon​do​wa​łam z nim.
Pan CHE​STER​TON: Otrzy​my​wa​ła pani od nie​go li​sty?
ŚWIA​DEK: Przy​sy​łał mi li​sty.
Pan CHE​STER​TON: Wie​dzia​ła pani, jaki jest jego za​wód?
ŚWIA​DEK: Jest praw​ni​kiem.
Pan CHE​STER​TON: Ja​kie​go ro​dza​ju?
ŚWIA​DEK: Nie wiem.



SĘ​DZIA: Jest praw​ni​kiem i to wy​star​czy. W rze​czy​wi​sto​ści jest no​ta​riu​szem, ale my​ślę, że
moż​na pani wy​ba​czyć fakt, że o tym nie wie​dzia​ła.

Pan WAL​TERS: Okre​śle​nie „praw​nik” wy​star​czy.
SĘ​DZIA: My​ślę, że to ja​sne.
Pan CHE​STER​TON: Więc kim on jest?
ŚWIA​DEK: Jest praw​ni​kiem.
Pan CHE​STER​TON: Ja​kie​go ro​dza​ju ma biz​nes?
SĘ​DZIA: Ona tego nie wie.
Pan CHE​STER​TON: Za​tem przyj​mu​ję, że nic nie wie o za​ję​ciu pana Grew​gio​usa.
Pan WAL​TERS: Ofi​cjal​ny za​pis mówi, że zna​ła pana Grew​gio​usa i spo​tka​ła się z nim w

jego kan​ce​la​rii.
Pan CHE​STER​TON: Mo​gła znać pana Grew​gio​usa, ale nie ko​re​spon​do​wa​ła z nim. Py​ta​-

łem, ja​kie​go ro​dza​ju biz​nes pro​wa​dził.
ŚWIA​DEK: Po​wie​dzia​łam, że wiem tyl​ko, iż jest praw​ni​kiem.
Pan CHE​STER​TON: I nic wię​cej?
ŚWIA​DEK: Ko​bie​ty nie in​te​re​su​ją się za bar​dzo ta​ki​mi spra​wa​mi.
SĘ​DZIA: Tak, my​ślę, że to ja​sne.
Pan CHE​STER​TON: Za​tem, pan​no Lan​dless, te​raz chce​my usły​szeć coś z ofi​cjal​nych za​pi​-

sów, o tym, jak pani wró​ci​ła do Lon​dy​nu i jak to było – pod wła​sną po​sta​cią, czy pod
po​sta​cią Dat​che​ry’ego?

ŚWIA​DEK: Do Lon​dy​nu po​je​cha​łam wie​czo​rem.
Pan CHE​STER​TON: Wie​czo​rem?
ŚWIA​DEK: Ostat​nim omni​bu​sem i po​cią​giem.
Pan CHE​STER​TON: O któ​rej go​dzi​nie?
ŚWIA​DEK: Omni​bus od​jeż​dżał sprzed ho​te​lu Pod Pa​sto​ra​łem.
Pan CHE​STER​TON: O któ​rej go​dzi​nie?
ŚWIA​DEK: Do​kład​nie nie pa​mię​tam, ale chy​ba o szó​stej wie​czo​rem.
Pan CHE​STER​TON: Mia​ła pani ja​kiś po​wód, żeby je​chać do Lon​dy​nu?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Jaki?
ŚWIA​DEK: Chcia​łam się zo​ba​czyć z bra​tem.
Pan CHE​STER​TON: Z ja​kie​goś kon​kret​ne​go po​wo​du wy​bra​ła pani aku​rat ten dzień?
ŚWIA​DEK: Nie, my​ślę że nie.
Pan CHE​STER​TON: Chy​ba może pani przy​znać, że w ten spo​sób ry​zy​ko​wa​ła zde​ma​sko​-

wa​nie?



ŚWIA​DEK: Tak, ist​nia​ło pew​ne ry​zy​ko, ale by​łam prze​ko​na​na, że po​tra​fię go unik​nąć.
Pan CHE​STER​TON: Mógł pa​nią ktoś śle​dzić?
ŚWIA​DEK: Tak, mógł.
Pan CHE​STER​TON: Jako ktoś obcy w Clo​ister​ham mo​gła być pani śle​dzo​na w dro​dze do

Lon​dy​nu. Pod​ję​ła pani ry​zy​ko z ja​kie​goś kon​kret​ne​go po​wo​du?
ŚWIA​DEK: Och! Wie​dzia​łam, że mój brat jest bar​dzo, bar​dzo nie​szczę​śli​wy i wie​dzia​łam,

że mogę go po​cie​szyć, a on jest mi bar​dzo, bar​dzo dro​gi.
Pan CHE​STER​TON: Pani wy​jazd do Lon​dy​nu nie miał nic wspól​ne​go z od​wie​dzi​na​mi

Róży?
ŚWIA​DEK: Nie wie​dzia​łam, że tam jest.
Pan CHE​STER​TON: Pan Grew​gio​us nie na​pi​sał do pani i nie po​pro​sił, żeby pani przy​je​-

cha​ła?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan CHE​STER​TON: Nie było po​wo​du?
ŚWIA​DEK: Tak, już panu po​da​łam po​wód.
Pan CHE​STER​TON: Nie było ja​kie​goś szcze​gól​ne​go po​wo​du?
ŚWIA​DEK: Czy nie wy​star​czy, że po​je​cha​łam ko​goś po​cie​szyć, ko​goś, kto jest ze mną ści​-

śle zwią​za​ny?
SĘ​DZIA: My​ślę, że świa​dek wy​ra​ził się ja​sno Po​wie​dzia​ła, że dzia​ła​ła emo​cjo​nal​nie, pod

wpły​wem im​pul​su po​sta​no​wi​ła je​chać i spo​tkać się z kimś.
Pan CHE​STER​TON: Do​sko​na​le. (Do świad​ka.) Po​wie​dzia​ła pani, że spo​tka​ła ko​bie​tę z

pa​lar​ni opium?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: I roz​ma​wia​ła pani z nią, a po​tem wspo​mnia​ła o tych znacz​kach – tych

pani syn​ga​le​skich kre​skach?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Wpierw krót​sza kre​ska. Ale póź​niej zo​ba​czy​ła ją pani w ka​te​drze, jak

gro​zi pię​ścią Ja​spe​ro​wi?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: I zro​bi​ła pani dłu​gą kre​skę. Co mia​ła zna​czyć?
Pan WAL​TERS: Nie je​stem pe​wien, czy świa​dek jest zo​bo​wią​za​ny od​po​wia​dać na to py​ta​-

nie. Wy​star​czy, że zro​bi​ła ten zna​czek.
Pan CHE​STER​TON: Pró​bu​ję wy​ka​zać, że to, co świa​dek mówi, nie jest zgod​ne z praw​dą,

jak to już przed​sta​wia​łem są​do​wi, i sta​wia​jąc to py​ta​nie, kie​ro​wa​łem się su​ge​stią, iż
to nie pan​na Lan​dless zro​bi​ła ten zna​czek. Świa​dek, któ​ry to uczy​nił zo​sta​nie we​zwa​ny
póź​niej i wte​dy za​py​ta​my go dla​cze​go to zro​bił.



ŚWIA​DEK: Py​tał pan, dla​cze​go zro​bi​łam dłu​gą kre​skę?
Pan CHE​STER​TON: Tak.
ŚWIA​DEK: Po​nie​waż wte​dy, gdy gro​zi​ła Ja​spe​ro​wi pię​ścią i po​wie​dzia​ła, że go śle​dzi​ła,

do​szłam do wnio​sku, iż wie​dzia​ła o nim coś złe​go i mu​szę to za​zna​czyć i to za​zna​czyć
do​bit​nie.

Pan CHE​STER​TON: To wszyst​ko?
ŚWIA​DEK: Do​wie​dzia​łam się jesz​cze wię​cej… Do​wie​dzia​łam się, że Edwin Dro​od dał

jej w Wi​gi​lię pie​nią​dze na opium.
Pan CHE​STER​TON: Cze​go to do​wo​dzi?
SĘ​DZIA: Nie in​te​re​su​je nas, cze​go to może do​wo​dzić. Świa​dek po​dał nam wy​raź​ną i zde​-

fi​nio​wa​ną re​la​cję ze swe​go po​stę​po​wa​nia i sta​now​czo su​ge​ru​ję, że je​że​li nie ma ja​-
kie​goś szcze​gól​ne​go po​wo​du, to po​wi​nien być zwol​nio​ny z dal​sze​go prze​słu​cha​nia na
ła​wie świad​ków, bo​wiem do​cie​ka​nie, czy wie coś o spo​so​bie no​to​wa​nia dłu​gów w
go​spo​dach albo czy taką prak​ty​kę sto​so​wa​no na Cej​lo​nie, po​win​ni​śmy odło​żyć na póź​-
niej.

Pan CHE​STER​TON: Ja oso​bi​ście nie mam żad​ne​go kon​kret​ne​go po​wo​du, aby tego do​cie​-
kać, ale uwa​żam też, że nie było żad​ne​go po​wo​du, dla któ​re​go ro​bi​ła te znacz​ki i dla​-
te​go do​py​tu​ję, po co je ro​bi​ła. A poza tym uwa​żam, że ich nie ro​bi​ła.

SĘ​DZIA: Ale je​że​li twier​dzi, że ro​bi​ła krót​kie lub dłu​gie kre​ski kre​dą w chwi​li wzbu​rze​-
nia emo​cjo​nal​ne​go…

Pan CHE​STER​TON: Mia​ła do tego pra​wo.
SĘ​DZIA: To może być od​po​wiedź i tyl​ko ta​kiej od​po​wie​dzi może się pan w tym mo​men​cie

spo​dzie​wać.
Pan CHE​STER​TON: Je​śli ze​chce, może to zro​bić.
SĘ​DZIA: Po​wie​dzia​ła panu, że zro​bi​ła dłu​gą kre​skę po​nie​waż po​my​śla​ła, że za​li​czy​ła

waż​ny wy​nik w śledz​twie, któ​ry w jej mnie​ma​niu świad​czył prze​ciw​ko Ja​spe​ro​wi i że
przed​tem zro​bi​ła krót​szą kre​skę dla​te​go, że nie za​li​czy​ła ja​kie​goś du​że​go osią​gnię​cia.
I tyl​ko tyle mo​że​my się spo​dzie​wać po jej ze​zna​niu, bez sprzecz​no​ści spro​wa​dza​ją​cej
się do krzy​wo​przy​się​stwa.

Pan CHE​STER​TON: Mam już nie​wie​le py​tań i po​sta​ram się za​da​wać je bar​dzo szyb​ko.
(Do świad​ka.) Po​wie​dzia​ła pani, że mia​ła bar​dzo sil​ne mo​ty​wy. Nie trosz​czy​ła się
pani zbyt wie​le o Edwi​na Dro​oda, praw​da?

ŚWIA​DEK: Nie, nie mu​sia​łam się o nie​go szcze​gól​nie trosz​czyć. Ale uwa​ża​łam go za mi​-
łe​go mło​de​go czło​wie​ka.

Pan CHE​STER​TON: Tak pani uwa​ża​ła? A nie na​zwa​ła go pani „nik​czem​nym i ba​nal​nym”?
ŚWIA​DEK: Tak, ale do​ty​czy​ło to tyl​ko za​cho​wa​nia wo​bec mo​je​go bra​ta. Czu​łam gniew i

na​tu​ral​nie uży​łam słów, któ​rych nie po​win​nam użyć.
Pan CHE​STER​TON: Pani uczu​cia nie były zbyt sil​ne?



ŚWIA​DEK: Nie.
Pan CHE​STER​TON: Po​wie​dzia​ła pani, że pani czy​ny wy​ni​ka​ły z tro​ski o bra​ta i pan​nę

Różę Bud?
ŚWIA​DEK: Zga​dza się.
Pan CHE​STER​TON: Uwa​ża​ła pani, że ta mo​ty​wa​cja wy​star​czy​ła, by ro​bić to, co pani ro​-

bi​ła?
ŚWIA​DEK: Tak uwa​ża​łam.
Pan CHE​STER​TON: Na tyle wy​star​czy​ła, by pod​jąć aż ta​kie ry​zy​ko?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: I za​da​wać so​bie tyle tru​du?
ŚWIA​DEK: Ry​zy​ko​wać ży​ciem.
Pan CHE​STER​TON: Ży​ciem?
ŚWIA​DEK: To wszyst​ko, co mia​łam.
Pan CHE​STER​TON: I to wy​star​czy​ło, żeby ro​bić to wszyst​ko?
ŚWIA​DEK: Wszyst​ko, co słusz​ne i praw​dzi​we. Na to pan mnie nie zła​pie.
Pan CHE​STER​TON: Twier​dzę, że cała ta pani re​la​cja przy​po​mi​na tani, zmy​ślo​ny ro​mans.
ŚWIA​DEK: Tak pan twier​dzi?
Pan CHE​STER​TON: Gwo​li spra​wie​dli​wo​ści.
ŚWIA​DEK: Pro​szę wziąć pod uwa​gę, że ja ze​zna​ję pod przy​się​gą.
Pan CHE​STER​TON (do sę​dzie​go): Wa​sza Lor​dow​ska Mość wie, że je​stem zo​bo​wią​za​ny

tak twier​dzić.
ŚWIA​DEK: Mogę tyl​ko oświad​czyć, że każ​de wy​po​wie​dzia​ne prze​ze mnie sło​wo jest

praw​dą.
Pan CHE​STER​TON: Za​kła​da​jąc, że każ​de pani sło​wo jest praw​dą, to czy choć​by jed​no

wy​po​wie​dzia​ne przez pa​nią sło​wo do​wo​dzi, że Edwin Dro​od zo​stał za​mor​do​wa​ny?
ŚWIA​DEK: Nie mia​łam po​ję​cia, że pań​skie py​ta​nia mia​ły to usta​lić.
Pan CHE​STER​TON: No cóż, to już nie moja spra​wa. Czy choć​by jed​no sło​wo pani ze​zna​-

nia su​ge​ro​wa​ło lub do​wo​dzi​ło, że Edwin Dro​od zo​stał za​mor​do​wa​ny? Czy, na przy​-
kład, wi​dzia​ła pani, jak go mor​do​wa​no?

ŚWIA​DEK: Nie.
Pan CHE​STER​TON: Wi​dzia​ła pani jego cia​ło?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan CHE​STER​TON: Zna pani ko​goś, kto je wi​dział?
ŚWIA​DEK: Nie są​dzę, żeby ktoś wi​dział jego cia​ło.
Pan CHE​STER​TON: Za​tem na​praw​dę nie ma pani do​wo​du świad​czą​ce​go, że Edwin Dro​-

od nie żyje?



ŚWIA​DEK: Mam pier​ścień.
Pan CHE​STER​TON: Tyl​ko tyle? W ca​łej spra​wie? Pra​gnę to pod​kre​ślić z całą mocą. Pani

spra​wa opie​ra się tyl​ko na tym pier​ście​niu. Zga​dza się?
ŚWIA​DEK: Nie na​le​żę do ko​biet, któ​re zna​ją się na pro​ce​du​rach praw​nych. Przed są​dem

sto​ję po raz pierw​szy w ży​ciu. Ta​kie​mu mą​dre​mu czło​wie​ko​wi jak pan trud​no za​da​-
wać py​ta​nia tak pro​ste​mu świad​ko​wi jak ja.

Pan CHE​STER​TON: Tyl​ko że pani jest tą oso​bą, któ​ra opra​co​wa​ła cały sche​mat oskar​że​-
nia Ja​spe​ra. Do​ty​czy​ło to prze​cież oskar​że​nia o spo​wo​do​wa​nie śmier​ci; nie pla​no​wa​-
nia, nie sa​me​go dzia​ła​nia, ale za​da​nia śmier​ci, a wszyst​ko opar​ła pani na zna​le​zie​niu
tego pier​ście​nia?

ŚWIA​DEK: No cóż, być może spra​wa ob​cią​ża​ją​ca Ja​spe​ra opie​ra się wła​śnie na tym pier​-
ście​niu.

Pan CHE​STER​TON: I je​że​li ten pier​ścień – obec​ność tego pier​ście​nia – w nie​ga​szo​nym
wap​nie moż​na sa​tys​fak​cjo​nu​ją​co wy​ja​śnić w ja​kiś inny spo​sób, to czy może nam pani
za​pre​zen​to​wać coś, co do​wo​dzi​ło​by, że to było mor​der​stwo?

ŚWIA​DEK: Nie mam do​wo​du, tyl​ko mo​ral​ną pew​ność.
Pan CHE​STER​TON: Wie​my, że ma pani ta​kie we​wnętrz​ne prze​ko​na​nie, ale nie ma pani

żad​ne​go do​wo​du.
ŚWIA​DEK: Nie mam.
SĘ​DZIA: My​ślę, że mu​si​my po​stę​po​wać ostroż​nie i nie wda​wać się w dys​ku​sje.
Pan CHE​STER​TON: Wa​sza Lor​dow​ska Mość, skoń​czy​łem.
ŚWIA​DEK: To, co pan i ja są​dzi​my o do​wo​dzie, to dwie róż​ne kwe​stie.
SĘ​DZIA: Tak, to rze​czy​wi​ście wy​da​je się bar​dzo praw​do​po​dob​ne.
ŚWIA​DEK: My​ślę, że to nie fair za​da​wać ta​kie py​ta​nia.
Pan CHE​STER​TON: Mogę uznać tę od​po​wiedź.
Pan WAL​TERS (w cha​rak​te​rze po​wtór​ne​go prze​py​ta​nia): Czy to nie wy​ma​ga​ło szcze​gól​-

ne​go uczu​cia mi​ło​ści ja​kiejś kon​kret​nej oso​by, któ​ra chcia​ła​by, żeby Dro​od nie zo​stał
za​mor​do​wa​ny?

ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Cho​ciaż nie żywi pani go​rą​ce​go uczu​cia do Edwi​na Dro​oda, z pew​no​ścią

pra​gnie pani, żeby osą​dzo​no jego mor​der​cę?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Pa​cha tu su​ge​stia, że pani re​la​cja przy​po​mi​na zmy​ślo​ny ro​mans. Gdy​by

mia​ła pani od​gry​wać w nim ja​kąś rolę, to czy nie zhań​bi​ła​by się pani na za​wsze w
oczach tych wszyst​kich, któ​rzy pa​nią zna​ją?

ŚWIA​DEK: Z pew​no​ścią.
Pan WAL​TERS: Nie ma pani ja​kie​goś szcze​gól​ne​go po​wo​du, aby zdo​być sza​cu​nek pew​-



nych lu​dzi?
ŚWIA​DEK: Mam.
Pan WAL​TERS: Nie są​dzi pani, że mo​gła​by stra​cić ten sza​cu​nek, gdy​by ze​zna​jąc tu pod

przy​się​gą, po​da​wa​ła są​do​wi fał​szy​we in​for​ma​cje?
ŚWIA​DEK: Mo​gła​bym.
Pan WAL​TERS: Czy to nie wy​star​cza​ją​cy po​wód, dla któ​re​go mó​wi​ła pani praw​dę?
ŚWIA​DEK: Tak, wy​star​cza​ją​cy.
Pan WAL​TERS: Jaką od​nio​sła​by pani ko​rzyść, gdy​by pani kła​ma​ła?
ŚWIA​DEK: Żad​nej, mo​gła​bym wszyst​ko stra​cić.
Pan WAL​TERS: Czy przez cały czas nie dzia​ła​ła pani dla do​bra in​nych?
ŚWIA​DEK: Tak, dzia​ła​łam dla do​bra in​nych.
Pan WAL​TERS: Nie pod​ję​ła​by się pani tej roli, gdy​by nie do​strze​ga​ła moż​li​wo​ści udzie​le​-

nia im po​mo​cy?
ŚWIA​DEK: Tak, nie pod​ję​ła​bym się.
Pan WAL​TERS: Pro​wa​dząc swo​je śledz​two, chcia​ła​by pani wy​py​ty​wać lu​dzi, czym się

kon​kret​nie zaj​mu​ją, py​ta​jąc na przy​kład: „Ja​kie​go ro​dza​ju jest pan praw​ni​kiem”?
ŚWIA​DEK: Nie, ni​g​dy o tym nie my​śla​łam. Jest praw​ni​kiem i to wszyst​ko, co o nim wie​-

dzia​łam.
Pan WAL​TERS: Czy na​pi​sa​ła pani kie​dyś tra​ge​dię, któ​rej nikt nie chciał wy​sta​wić?
ŚWIA​DEK: Nie, nie na​pi​sa​łam.
Pan WAL​TERS: A za​tem nie mia​ła pani żad​ne​go szcze​gól​ne​go po​wo​du, by chcieć sta​wać

w świe​tle re​flek​to​rów i zro​bić z sie​bie he​ro​inę. Dzię​ku​ję pani.
SĘ​DZIA: Ogła​szam od​ro​cze​nie roz​pra​wy na dzie​sięć do pięt​na​stu mi​nut.

Sąd, zgod​nie z ogło​szo​ną prze​rwą od​ro​czył roz​pra​wę na dzie​sięć do pięt​na​stu mi​nut. Po
wzno​wie​niu pro​ce​su, pan Wal​ters oświad​czył, że wraz z ze​zna​nia​mi pan​ny He​le​ny Lan​-
dless stro​na oskar​ża​ją​ca za​koń​czy​ła prze​słu​cha​na swo​ich świad​ków.



WYSTĄPIENIE OBRONY

Pan Crotch, otwie​ra​jąc wy​stą​pie​nie obro​ny, oświad​czył:

Wa​sza Lor​dow​ska Mość i pa​no​wie przy​się​gli… Nie idąc w śla​dy mego uczo​ne​go przy​-
ja​cie​la, na​kre​ślę li​nię obro​ny tak zwięź​le, jak to tyl​ko moż​li​we. Na po​czą​tek nad​mie​nię, że
nie uni​ka​my ja​kiej​kol​wiek dys​ku​sji na te​mat tego, czy wię​zień pra​gnął śmier​ci Edwi​na
Dro​oda albo czy miał za​miar go za​mor​do​wać, pla​no​wał do​ko​na​nie tego czy​nu lub w rze​-
czy​wi​sto​ści go za​mor​do​wał, albo że – Wa​sza Lor​dow​ska Mość – kie​dyś, przez ja​kiś czas
wie​rzył, iż go za​mor​do​wał. Jed​nak twier​dzi​my, że nie miał tu miej​sca przy​pa​dek mor​der​-
stwa. W przy​pad​ku mor​der​stwa musi być nie tyl​ko mor​der​ca, ale i jego ofia​ra. Te​raz, gdy
mamy przed są​dem więź​nia jako po​ten​cjal​ne​go mor​der​cę, to mu​si​my za​dać py​ta​nie: gdzie
jest jego ofia​ra?
Pan WAL​TERS: To wbrew wszyst​kim punk​tom na​sze​go uzgod​nie​nia.
Pan CROTCH: Mogę ująć moje oświad​cze​nie ina​czej, Wa​sza Lor​dow​ska Mość.
Pan WAL​TERS: Zwra​cam uwa​gę na na​stę​pu​ją​cy fakt: uzgod​nio​no, że z punk​tu wi​dze​nia

pra​wa nie moż​na uwa​żać, że po​peł​nio​no mor​der​stwo, póki nie zo​sta​nie zna​le​zio​ne
cia​ło ofia​ry. Ten pro​blem wi​nien być pod​nie​sio​ny po roz​wią​za​niu ze​spo​łu sę​dziów
przy​się​głych i nie po​wi​nien być tu obec​nie roz​pa​try​wa​ny.

SĘ​DZIA: Mo​że​my jed​nak wziąć pod uwa​gę to, co jest bez​spor​nym fak​tem, że nie zna​le​zio​-
no cia​ła za​mor​do​wa​ne​go, praw​da?

Pan WAL​TERS: Jed​nak on po​su​nął się da​lej, py​ta​jąc „Gdzie jest cia​ło?”.
Pan CROTCH: Mogę uspo​ko​ić mego uczo​ne​go przy​ja​cie​la i za​py​tać ina​czej: „Czy mamy

za​mor​do​wa​ne​go?”. My twier​dzi​my, że John Ja​sper nie za​mor​do​wał Edwi​na Dro​oda w
Wi​gi​lię Bo​że​go Na​ro​dze​nia 1860 roku. Mamy pod​sta​wy wie​rzyć, że Edwin Dro​od
cią​gle żyje i dla​te​go oczy​wi​ście nie może pan ska​zać Joh​na Ja​spe​ra za mor​der​stwo.
Te​raz oczy​wi​ście może paść py​ta​nie – je​śli rze​czy​wi​ście usi​ło​wa​no do​ko​nać mor​der​-
stwa i to usi​ło​wa​nie się nie po​wio​dło – jak mor​der​ca mógł być prze​ko​na​ny, że się po​-
wio​dło? Tę kwe​stię praw​do​po​dob​nie moż​na wy​ja​śnić i mamy na​dzie​ję, że wy​ja​śni ją
przed​sta​wio​ny przez nas do​wód. My​ślę, że te​raz nie​zbęd​ne jest stwier​dze​nie, iż isto​ta
spra​wy kry​je się w na​ło​gu za​ży​wa​nia opium, od któ​re​go wię​zień nie​wąt​pli​wie był
uza​leż​nio​ny. Wa​sza Lor​dow​ska Mość, ist​nie​je pew​na opo​wieść o ir​landz​kim księ​dzu,
któ​ry ostrze​ga​jąc swo​ją kon​gre​ga​cję przed złem i bra​kiem umiar​ko​wa​nia, za​py​tał:
„Dla​cze​go strze​la​łeś do swe​go go​spo​da​rza?”. Od​po​wiedź brzmia​ła: „Dla​te​go, że pił”.
„A dla​cze​go chy​bi​łeś?”. Pa​dła po​dob​na od​po​wiedź: „ Dla​te​go, że pi​łem”. Wa​sza Lor​-
dow​ska Mość i pa​no​wie sę​dzio​wie, za​kła​da​my, że ta opo​wieść do​ty​czy też przy​pad​ku
Joh​na Ja​spe​ra. John Ja​sper jest uza​leż​nio​ny, co mój przy​ja​ciel musi przy​znać i co pró​-
bo​wał też udo​wod​nić – ale jak są​dzę nie mu​siał się wie​le tru​dzić – po​przez ze​zna​nia
swo​ich świad​ków po​twier​dza​ją​cych, że ten czło​wiek pa​lił opium. Z na​sze​go punk​tu
wi​dze​nia to dla nie​go ko​rzyst​ne. Twier​dzi​my, że w wie​czór po​prze​dza​ją​cy mor​der​czy



atak na Edwi​na Dro​oda, John Ja​sper od​czu​wał gwał​tow​ny głód opium i z tego po​wo​-
du, w cza​sie usi​ło​wa​nia po​peł​nie​nia zbrod​ni, do​stał jed​ne​go z tych na​głych ata​ków,
któ​rym już ule​gał, oraz że pod wpły​wem opium nie uda​ło mu się do​koń​czyć tego, co
za​czął, a jed​nak mimo to był prze​ko​na​ny, że za​bił. Pod wpły​wem opium do​ko​nał
zbrod​ni w wy​obraź​ni, a po​tem uznał to za fakt, po​nie​waż jego ofia​ra – chcę, że​by​ście,
pa​no​wie, zwró​ci​li spe​cjal​ną uwa​gę na ten punkt – po​nie​waż jego ofia​ra tak​że była pod
wpły​wem opium, odu​rzo​na tym nar​ko​ty​kiem przez Ja​spe​ra. Dla​te​go oskar​żo​ny nie był
w sta​nie zło​żyć ja​kich​kol​wiek wy​ja​śnień lub zdać ra​cjo​nal​nej czy sen​sow​nej re​la​cji o
tym, co się w tych oko​licz​no​ściach wy​da​rzy​ło. To, Wa​sza Lor​dow​ska Mość i pa​no​wie
przy​się​gli, jest tyl​ko ogól​ny za​rys fak​tów. Szcze​gó​ły po​da​dzą nam we​zwa​ni świad​ko​-
wie. Zwróć​cie uwa​gę, że je​śli to praw​da – a my do​wie​dzie​my, że to praw​da – to John
Ja​sper, ja​kie​kol​wiek były jego za​mia​ry, ja​kie​kol​wiek ukry​te mo​ty​wy, nie może być
ska​za​ny za mor​der​stwo. Te​raz wzy​wam Eli​zę La​scar, zwa​ną „Księż​nicz​ką Py​kaw​ką”.



ZEZNANIE „KSIĘŻNICZKI PYKAWKI”

WOŹ​NY: Eli​za La​zar, zwa​na „Księż​nicz​ką Py​kaw​ką”.
[Świa​dek zaj​mu​je miej​sce na ła​wie świad​ków i skła​da sto​sow​ną przy​się​gę.]
Pan CROTCH: Zo​sta​ła pani za​przy​się​żo​na?
ŚWIA​DEK: Tak, złot​ko.
Pan CROTCH: Na​zy​wa się pani Eli​za La​scar?
ŚWIA​DEK: Tak, złot​ko. Och, moje płu​ca są ta​kie sła​be!
Pan CROTCH: Dro​ga pani!
ŚWIA​DEK: Och, moje płu​ca!
Pan CROTCH: Zna​na jest pani jako „Księż​nicz​ka Py​kaw​ka”?
ŚWIA​DEK: Tak, złot​ko. Szes​na​ście lat, do dziś, upi​ja​łam się, ale to mnie nie zmo​gło, że

tak po​wiem.
Pan CROTCH: Czy pro​wa​dzi pani w lon​dyń​skim East En​dzie pa​lar​nię opium?
ŚWIA​DEK: Tak, ale in​te​res idzie mar​nie, oj mar​nie.
Pan CROTCH: Zna pani więź​nia?
ŚWIA​DEK: Znam go! O wie​le le​piej, niż zna​ją go wszyst​kie ra​zem wzię​te Wie​leb​ne Oso​-

by!
Pan CROTCH: Był pani klien​tem?
ŚWIA​DEK: Kie​dy przy​szedł pierw​szy raz, był w tym mar​ny, ale po​tem sam so​bie ro​bił do​-

bre faj​ki.
Pan CROTCH: Wno​szę z tego, że był gor​li​wym pa​la​czem opium?
ŚWIA​DEK: Oj był, zło​ciut​ki.
Pan CROTCH: Pa​mię​ta pani jego noc​ną wi​zy​tę w pa​lar​ni dwu​na​ste​go grud​nia?
ŚWIA​DEK: Oj był, był, zło​ciut​ki. Wi​dzia​łam, jak wcho​dzi i mó​wię: „Jesz​cze jed​ną dla

cie​bie, miły… cena ryn​ko​wa jest te​raz pie​kiel​nie wy​so​ka”.
Pan CROTCH: Kie​dy zno​wu pa​nią od​wie​dził?
ŚWIA​DEK: Dwu​dzie​ste​go trze​cie​go grud​nia, moje zło​ci​ste złot​ko.
Pan CROTCH: Nie musi się pani wy​ra​żać z taką czu​ło​ścią. Co się sta​ło na​stęp​ne​go dnia?
ŚWIA​DEK: Za​mie​rza​łam śle​dzić go aż do jego domu.
Pan CROTCH: I co się wy​da​rzy​ło?
ŚWIA​DEK: Zgu​bi​łam go pod ko​niec po​dró​ży noc​ne​go omni​bu​su, mię​dzy sta​cją a tym miej​-

scem.
Pan CROTCH: Spo​tka​ła pani ko​goś?
ŚWIA​DEK: Tak, spo​tka​łam mi​łe​go dżen​tel​me​na imie​niem Edwin.



Pan CROTCH: Co pani do nie​go po​wie​dzia​ła?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dzia​łam: „Moje płu​ca są ta​kie sła​be, moje płu​ca są w ta​kim złym sta​-

nie…” i ten miły dżen​tel​men dał mi trzy szy​lin​gi i sześć pen​sów.
Pan CROTCH: Kie​dy pani zno​wu spo​tka​ła więź​nia?
ŚWIA​DEK: Och, moja bied​na gło​wa! W 1861. Przy​szedł za​pa​lić. Po​wie​dzia​łam: „Je​steś

we wła​ści​wym miej​scu. Tu palą wszy​scy, któ​rzy przy​by​wa​ją z mo​rza”.
Pan CROTCH: Co się wte​dy wy​da​rzy​ło?
ŚWIA​DEK: Co się wy​da​rzy​ło, złot​ko? Śle​dzi​łam go do Al​der​ga​te Stre​et, gdzie wsia​dał, a

po​tem od​na​la​złam miej​sce, skąd po​cho​dził i po​wie​dzia​łam do sie​bie, bied​nej du​-
szycz​ki: „Za pierw​szym ra​zem zgu​bi​łam cię, ale przy​się​głam so​bie, że nie zgu​bię cię
zno​wu, mój pa​nie z Clo​ister​ham. Po​ja​dę tam i za​cze​kam na cie​bie”. I tak zro​bi​łam. Po​-
je​cha​łam do Clo​ister​ham i za​cze​ka​łam przed Do​mem Za​kon​nic, tam gdzie za​jeż​dża
omni​bus, a on wy​sia​da. A po​tem śle​dzi​łam go uli​cą, aż znik​nął mi pod skle​pio​nym
przej​ściem, więc za​wró​ci​łam.

Pan CROTCH: Wi​dzia​ła pani ko​goś?
ŚWIA​DEK: Si​we​go dżen​tel​me​na, któ​ry po​wie​dział, że na​zy​wa się Dat​che​ry.
Pan CROTCH: Czy na​stęp​ne​go dnia rano po​szła pani do ka​te​dry?
ŚWIA​DEK: Po​szłam, złot​ko.
Pan CROTCH: Wi​dzia​ła tam pani więź​nia?
ŚWIA​DEK: Wi​dzia​łam go zza fi​la​ra.
Pan CROTCH: Roz​po​zna​ła go pani?
ŚWIA​DEK: Roz​po​zna​łam, ko​cha​nień​ki, roz​po​zna​łam.
Pan CROTCH: Czy po​tem spo​tka​ła pani tego si​wo​wło​se​go dżen​tel​me​na, z któ​rym pani roz​-

ma​wia​ła?
ŚWIA​DEK: Spo​tka​łam go, złot​ko.
Pan CROTCH: Po​wie​dzia​ła mu pani, że zna więź​nia?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dzia​łam mu, że go znam.
Pan CROTCH: Tak?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dzia​łam: „Znam go. Znam le​piej niż zna​ją go wszyst​kie Wie​leb​ne Oso​by

ra​zem wzię​te.”
Pan CROTCH: Dzię​ku​ję.

„KSIĘŻNICZKA PYKAWKA” PRZESŁUCHIWANA PRZEZ STRONĘ PRZECIWNĄ

Pan WAL​TERS: Jed​no py​ta​nie. Kie​dy spo​tka​ła pani Edwi​na Dro​oda, po​wie​dzia​ła pani, że
„Ned” to groź​ne imię?

ŚWIA​DEK: Tak, złot​ko.



Pan WAL​TERS: Co pani ro​zu​mia​ła przez „groź​ne”?
ŚWIA​DEK: To było złe imię.
Pan WAL​TERS: My​śli pani, że temu czło​wie​ko​wi gro​zi​ło nie​bez​pie​czeń​stwo?
ŚWIA​DEK: Tak to chy​ba wy​pa​dło, co złot​ko?
Pan WAL​TERS: Rze​czy​wi​ście. Chcę że​by​śmy się do​brze zro​zu​mie​li. My​ślę, że mia​ła pani

oka​zję słu​chać pana Ja​spe​ra w cza​sie, gdy pa​lił opium?
ŚWIA​DEK: Pew​nie.
Pan WAL​TERS: Sły​sza​ła pani, jak wy​mie​niał imię „Ned”?
ŚWIA​DEK: Nie przy​po​mi​nam so​bie. My​ślę, że tak.
Pan WAL​TERS: Więc dla​cze​go uwa​ża​ła pani, że „Ned” to groź​ne imię?
ŚWIA​DEK: Mó​wił o nim bar​dzo nie​życz​li​wie.
Pan WAL​TERS: Po​wie​dzia​ła pani, że za​gro​żo​ny męż​czy​zna był w nie​bez​pie​czeń​stwie.

Mia​ła pani na my​śli „Neda”?
ŚWIA​DEK: Sły​sza​łam to, co mó​wił. Mam panu po​wtó​rzyć?
Pan WAL​TERS: Nie, to co mó​wił jest bez zna​cze​nia. Chcia​łem tyl​ko wie​dzieć, że „Ned” to

groź​ne imię.
ŚWIA​DEK: To się zga​dza, złot​ko.
Pan WAL​TERS: Czy ostrze​gła pani ko​goś o imie​niu „Ned”?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dzia​łam mu, że „Ned” to groź​ne imię.
Pan WAL​TERS: Wie​dzia​ła pani, że ktoś na​zy​wał go imie​niem „Ned”?
ŚWIA​DEK: Za​py​ta​łam go.
Pan WAL​TERS: I wie pani, kto go na​zy​wał „Ned”?
ŚWIA​DEK: Nie wiem.
Pan WAL​TERS: A gdy​bym po​wie​dział pani, że był to Ja​sper i tyl​ko Ja​sper na​zy​wał go

„Ne​dem”?
ŚWIA​DEK: To bym panu uwie​rzy​ła, złot​ko. Tak, uwie​rzy​ła​bym.
Pan WAL​TERS: I dla​te​go uwie​rzy​ła​by też pani, że to Ja​sper był dla nie​go za​gro​że​niem?
ŚWIA​DEK: Tak, złot​ko.
Pan WAL​TERS: I że to on mu gro​ził?
ŚWIA​DEK: Tak, złot​ko.
Pan WAL​TERS: My​śli pani, że w umy​śle Ja​spe​ra zro​dził się za​miar po​peł​nie​nia mor​der​-

stwa?
ŚWIA​DEK: My​ślę, że chciał go skrzyw​dzić.
Pan WAL​TERS: Lubi pani Joh​na Ja​spe​ra?
ŚWIA​DEK: Nie, nie lu​bię.



Pan WAL​TERS: Chy​ba nie lubi pani żad​ne​go ze swo​ich klien​tów, mam ra​cję?
ŚWIA​DEK: Nie bar​dzo mnie ob​cho​dzą.
Pan WAL​TERS: Ale nie wy​rzu​ca​ła ich pani. Przy​cho​dzą, a pani bie​rze od nich pie​nią​dze?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Czy za​wsze śle​dzi pani klien​tów do miej​sca ich za​miesz​ka​nia?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Dla​cze​go śle​dzi​ła pani aku​rat tego klien​ta?
ŚWIA​DEK: Miał pie​nią​dze.
Pan WAL​TERS: Co?! Bied​ny chó​rzy​sta miał pie​nią​dze?
ŚWIA​DEK; Miał pie​nią​dze.
Pan WAL​TERS: I opła​ca​ło się je​chać za nim aż do Clo​ister​ham?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Miał aż tak dużo pie​nię​dzy?
ŚWIA​DEK: Dla mnie miał. Je​stem tyl​ko bied​ną ko​bie​tą.
Pan WAL​TERS: Był bo​gat​szy od in​nych pani klien​tów?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Tak pani my​śla​ła?
ŚWIA​DEK: Tak my​śla​łam.
Pan WAL​TERS: Nie​na​wi​dzi​ła go pani?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: I chcia​ła pani jego pie​nię​dzy?
ŚWIA​DEK: Tak. A poza tym za​wsze był do​brym słu​cha​czem.
Pan WAL​TERS: To zna​czy, był pani słu​cha​czem?
ŚWIA​DEK: Cza​sem to ja go słu​cha​łam i raz opo​wie​dział mi o nie​bez​piecz​nej po​dró​ży. Po​-

wie​dział: „Ro​bi​łem to set​ki ty​się​cy razy; ro​bi​łem to tak czę​sto, że kie​dy w koń​cu na​-
praw​dę się zi​ści​ła, zda​wa​ła się nie​war​ta za​cho​du, po​nie​waż sta​ła się zbyt szyb​ko”, a
po​tem po​wie​dział, że kie​dy się zi​ści​ła, była zbyt krót​ka i że pierw​szy raz wy​da​ła mu
się nie​re​al​na. Żad​nej wal​ki, żad​ne​go nie​bez​pie​czeń​stwa, nic z uświa​da​mia​nia so​bie
nie​bez​pie​czeń​stwa! „Ni​g​dy przed​tem o tym nie śni​łem”. To wła​śnie po​wie​dział, mi​lut​-
ki.

Pan WAL​TERS: Po​wie​dział do​słow​nie, że „nie była war​ta za​cho​du, po​nie​waż sta​ła się
zbyt szyb​ko”?

ŚWIA​DEK: Po​wie​dział też, że pierw​szy raz wy​da​ła mu się nie​re​al​na.
Pan WAL​TERS: Mó​wił o czymś kon​kret​nym?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dział, miły, „że kie​dy się zi​ści​ła, była zbyt krót​ka i że pierw​szy raz wy​-

da​ła mu się nie​re​al​na”, mój ko​cha​nień​ki.



Pan WAL​TERS: A więc po​wie​dział: „kie​dy na​praw​dę się zi​ści​ła…”?
ŚWIA​DEK: To była zbyt krót​ka i że pierw​szy raz wy​da​ła mu się nie​re​al​na, mój mały.
Pan WAL​TERS: Ale kie​dy męż​czy​zna mówi, że było coś re​al​ne, to ma na my​śli ja​kąś kon​-

kret​ną rzecz, praw​da?
Pan CHE​STER​TON: Na li​tość bo​ską!
SĘ​DZIA: Kry​ją się w tym pew​ne ele​men​ty pa​ra​dok​su. Nie mogę wy​ra​zić zgo​dy na ata​ko​-

wa​nie świad​ka je​dy​nie dla​te​go, że prze​stęp​ca po​wie​dział, iż to, co wy​da​wa​ło się re​-
al​ne, za​nim się zda​rzy​ło, oka​za​ło się nie​re​al​ne, kie​dy się wy​da​rzy​ło, po​nie​waż jak są​-
dzę – więk​szość z nas, zgro​ma​dzo​nych w tej sali, po​peł​nia​ło w tym czy in​nym cza​sie
prze​stęp​stwa, i tak się przed​sta​wia ta spra​wa.

Pan WAL​TERS: Nie mam wię​cej py​tań, Wa​sza Lor​dow​ska Mość.
Pan CHE​STER​TON (w cha​rak​te​rze po​wtór​ne​go prze​py​ty​wa​nia): Kie​dy mó​wi​ła pani, iż

wy​obra​ża​ła so​bie, że wię​zień jest bo​ga​ty w po​rów​na​niu z in​ny​mi klien​ta​mi, to byli
nimi za​pew​ne Chiń​czy​cy, ma​ry​na​rze albo hin​du​scy majt​ko​wie?

ŚWIA​DEK: Oni byli bar​dzo bied​ni, złot​ko.
Pan CHE​STER​TON: A on na​le​żał do in​nej kla​sy spo​łecz​nej?
ŚWIA​DEK: Oj tak, tak, ko​cha​nień​ki.
Pan CHE​STER​TON: Na​stęp​ne py​ta​nie, ja​kie chcę pani za​dać brzmi: kie​dy po​wie​dzia​ła

pani panu Dro​odo​wi, że „Ned” to groź​ne imię, to co wte​dy od​po​wie​dział?
ŚWIA​DEK: Od​po​wie​dział: „Lu​dzie za​gro​że​ni dłu​go żyją”.
Pan CHE​STER​TON: Co pani na to?
ŚWIA​DEK: „A więc”, po​wie​dzia​łam, „Ned jest tak bar​dzo za​gro​żo​ny, gdzie​kol​wiek jest,

gdy do cie​bie mó​wię, że bę​dzie żyć wiecz​nie”.
Pan CHE​STER​TON: Dzię​ku​ję. We​zwać To​ma​sza Baz​zar​da.
WOŹ​NY: To​masz Baz​zard! [Dżen​tel​men ten zaj​mu​je miej​sce na ła​wie świad​ków i skła​da

sto​sow​ną przy​się​gę.]



ZEZNANIE TOMASZA BAZZARDA

Pan CHE​STER​TON: Na​zy​wa się pan To​masz Baz​zard?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Jaki jest pana za​wód?
ŚWIA​DEK: Je​stem kan​ce​li​stą i śled​czym w kan​ce​la​rii pana Grew​gio​usa, w Sta​ple Inn.
Pan CHE​STER​TON: Pan Grew​gio​us nie jest – jak to błęd​nie za​pi​sa​no w ak​cie oskar​że​nia

– no​ta​riu​szem?
ŚWIA​DEK: Nie, pan Grew​gio​us jest człon​kiem Izby Ad​wo​kac​kiej, ale nie prak​ty​ku​je. Za​-

rzą​dza i kie​ru​je spra​wa​mi dwóch du​żych po​sia​dło​ści.
Pan CHE​STER​TON: Ja​kie​go ro​dza​ju pra​cę wy​ko​ny​wał pan dla nie​go?
ŚWIA​DEK: Są​dzę, że moją obec​ną pra​cę moż​na ko​lo​kwial​nie okre​ślić jako „wę​szy​cie!”.

To zna​czy, że czę​ścio​wo zaj​mu​ję się zbie​ra​niem czyn​szów, a czę​ścio​wo spraw​dzam,
co ro​bią dzier​żaw​cy – czy do​ko​nu​ją nie​le​gal​ne​go od​strza​łu zwie​rzy​ny albo mar​nu​ją
lub roz​kra​da​ją za​pa​sy. W więk​szo​ści pra​cu​ję poza ob​rę​bem kan​ce​la​rii.

Pan CHE​STER​TON: Kie​dy za​czął pan tę pra​cę?
ŚWIA​DEK: Przed dzie​się​cio​ma laty.
Pan CHE​STER​TON: Gdzie się pan uro​dził?
ŚWIA​DEK: Mogę z przy​kro​ścią stwier​dzić, że je​stem sy​nem far​me​ra z Nor​folk.
Pan CHE​STER​TON: Kie​dy pań​ski pra​co​daw​ca po​wie​dział: „Trud​no za​stą​pić pana Baz​-

zar​da”, to od​no​si​ło się to do pań​skie​go za​ję​cia jako śled​cze​go?
ŚWIA​DEK: My​ślę, że miał na my​śli moją pra​cę do​cho​dze​nio​wą. Tak.
Pan CHE​STER​TON: Pan Grew​gio​us trak​to​wał pana z sza​cun​kiem?
ŚWIA​DEK: Pan Grew​gio​us był dla mnie nie​zwy​kle uprzej​my i do​ce​nia​jąc moją pra​cę na

ze​wnątrz, po​zwa​lał mi na dużą swo​bo​dę we​wnątrz.
Pan CHE​STER​TON: Kie​dy pierw​szy raz spo​tkał pan Edwi​na Dro​oda?
ŚWIA​DEK: My​ślę, że… przy oka​zji po​wi​nie​nem pod​kre​ślić, że pan Grew​gio​us nie był

praw​nym do​rad​cą Edwi​na Dro​oda.
Pan CHE​STER​TON: Pro​szę to wy​ja​śnić są​do​wi.
ŚWIA​DEK: Za​uwa​ży​łem w ko​pii „Uzgod​nie​nia”, że fi​gu​ru​je tam jako „do​rad​ca Edwi​na

Dro​oda”. O ile wiem, nie jest to praw​da. Dro​oda pierw​szy raz spo​tka​łem przed świę​-
ta​mi Bo​że​go Na​ro​dze​nia 1860, w kan​ce​la​rii pana Grew​gio​usa.

Pan CHE​STER​TON: Czy pan Grew​gio​us uprze​dził pana o jego wi​zy​cie?
ŚWIA​DEK: Zro​bił to. Tak.
Pan CHE​STER​TON: I ja​kie wte​dy wy​dał po​le​ce​nia?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dział, że od​bę​dzie pry​wat​ną roz​mo​wę – mniej lub wię​cej pry​wat​ną – z



pa​nem Dro​odem i dla pana Dro​oda by​ło​by nie​co kło​po​tli​we, gdy​bym oka​zał zbyt​nie
za​in​te​re​so​wa​nie, dla​te​go nie po​wi​nie​nem zwra​cać na nich uwa​gi.

Pan CHE​STER​TON: Co pan zro​bił w tej sy​tu​acji?
ŚWIA​DEK: Po​my​śla​łem, że wszy​scy po​win​ni​śmy zjeść ko​la​cję, a po​tem niech pan Grew​-

gio​us po​roz​ma​wia pry​wat​nie. Wie​dzia​łem, że ta roz​mo​wa bę​dzie do​ty​czy​ła upo​mnie​-
nia pana Dro​oda i uświa​do​mie​nia mu, ja​kie po​wi​nien ży​wić uczu​cia wzglę​dem przy​-
szłej pan​ny mło​dej.

SĘ​DZIA: Nie sły​szał pan tej roz​mo​wy?
ŚWIA​DEK: Nie, nie sły​sza​łem. Sko​rzy​sta​łem z oka​zji i w tym cza​sie ucią​łem so​bie drzem​-

kę. Kie​dy się obu​dzi​łem, pan Grew​gio​us po​wie​dział: „Wrę​czy​łem panu Dro​odo​wi
pier​ścień z bry​lan​ta​mi i ru​bi​na​mi”. Pan Dro​od wtrą​cił wte​dy „Wi​dzi pan?”, a ja od​-
par​łem: „Po​dą​żam za pa​na​mi i po​twier​dzam trans​ak​cję”.

Pan CHE​STER​TON: Miał pan jesz​cze oka​zję spo​tkać pana Dro​oda?
ŚWIA​DEK: Na​stęp​ne spo​tka​nie mia​ło miej​sce 1 stycz​nia 1861.
Pan CHE​STER​TON: To było ty​dzień po pierw​szym spo​tka​niu?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Gdzie go pan spo​tkał?
ŚWIA​DEK: W ho​te​lu w Hol​born.
Pan CHE​STER​TON: Sły​szał pan, co się po​tem z nim sta​ło?
ŚWIA​DEK: Po​in​for​mo​wa​no mnie, że jest po​waż​nie cho​ry na go​rącz​kę reu​ma​tycz​ną i wy​-

sła​no go za gra​ni​cę, do po​łu​dnio​wej Fran​cji, dla pod​re​pe​ro​wa​nia zdro​wia.
Pan CHE​STER​TON: Czy pan Grew​gio​us mó​wił panu, jak po​znał Edwi​na Dro​oda?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dział mi tyl​ko, że w Wi​gi​lię Bo​że​go Na​ro​dze​nia 1860 roku otrzy​mał

póź​ną nocą list od pan​ny Róży Bud, swo​jej pod​opiecz​nej, do któ​rej był bar​dzo przy​-
wią​za​ny – je​śli mogę so​bie po​zwo​lić na tego ro​dza​ju uwa​gę – i mat​ce któ​rej był rów​-
nie szcze​rze od​da​ny. W tym li​ście, na​pi​sa​nym przez pan​nę Bud w kon​se​kwen​cji roz​-
mo​wy z pa​nem Dro​odem, i – jak są​dzę – znaj​du​ją​cym się w ak​tach spra​wy, bła​ga​ła
pana Grew​gio​usa, by w moż​li​wie krót​kim cza​sie zja​wił się na Boże Na​ro​dze​nie w
Clo​ister​ham. Po​nie​waż jed​nak do​tarł on do rąk pana Grew​gio​usa bar​dzo póź​ną porą, a
sys​tem kur​so​wa​nia ko​lei że​la​znej funk​cjo​no​wał nie​zbyt do​brze, za​tem pan Grew​gio​us
nie miał szans do​trzeć do Clo​ister​ham ina​czej jak dy​li​żan​sem pocz​to​wym, co też uczy​-
nił.

Pan CHE​STER​TON: Nie miał po​cią​gu po ósmej wie​czo​rem?
ŚWIA​DEK: O tej po​rze nie od​jeż​dżał z Vic​to​rii ża​den po​ciąg.
Pan CHE​STER​TON: Do​brze. Po​je​chał więc pocz​to​wym dy​li​żan​sem i co zro​bił po przy​by​-

ciu do Clo​ister​ham?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dział, że przy​był do Clo​ister​ham gdzieś oko​ło 5.30. Po mi​nię​ciu Po​stem

Gate za​trzy​mał po​wóz i po​pro​sił, żeby chwil​kę na nie​go za​cze​ka​li.



Pan CHE​STER​TON: Dla​cze​go?
ŚWIA​DEK: Chciał wstą​pić na cmen​tarz – to oko​ło 40 do 50 jar​dów stam​tąd, jak są​dzę –

aby zło​żyć kwia​ty na gro​bie mat​ki pan​ny Róży Bud, po​nie​waż, był do niej bar​dzo
przy​wią​za​ny – co mam na​dzie​ję – zo​sta​ło od​no​to​wa​ne w ofi​cjal​nych do​ku​men​tach.

Pan CHE​STER​TON: Zna​lazł tam ko​goś?
ŚWIA​DEK: Tak, zna​lazł Edwi​na Dro​oda le​żą​ce​go twa​rzą do zie​mi.
Pan CHE​STER​TON: I co zro​bił?
ŚWIA​DEK: Pierw​szą rze​czą, jaką zro​bił, to, jak są​dzę, od​wró​cił go. Po​tem po​trzą​snął nim,

pro​sił, żeby coś po​wie​dział, za​da​wał mu py​ta​nia, a Edwin Dro​od bła​gał, żeby bez​-
zwłocz​nie za​brał go z Clo​ister​ham.

Pan CHE​STER​TON: Jak z pań​skiej re​la​cji zro​zu​mia​łem, pa​nie Baz​zard, Dro​od prak​tycz​nie
nie po​tra​fił udzie​lić spój​nych wy​ja​śnień na te​mat tego, co się sta​ło?

ŚWIA​DEK: Rze​czy​wi​ście, nie po​tra​fił, poza fak​tem, że ktoś pró​bo​wał go – jak przy​pusz​-
czam – udu​sić.

Pan CHE​STER​TON: Kie​dy pan go spo​tkał, to ja​kie​go ro​dza​ju wspo​mnie​nia miał z tej
nocy?

ŚWIA​DEK: Męt​ne i nie​za​do​wa​la​ją​ce.
Pan CHE​STER​TON: Nie mógł przy​siąc, kto go za​ata​ko​wał? Ne​vil​le Lan​dless czy Ja​sper?
ŚWIA​DEK: Ni​cze​go nie mógł przy​siąc, z wy​jąt​kiem tego, że ktoś go za​ata​ko​wał.
Pan CHE​STER​TON: Sym​pa​tią ra​czej skła​niał się ku Ja​spe​ro​wi niż Lan​dles​so​wi?
ŚWIA​DEK: Z wy​raź​ną nie​chę​cią, oczy​wi​ście, do​pusz​czał myśl, że jego wuj, któ​re​go wy​-

so​ko so​bie ce​nił, da​rząc go wiel​kim re​spek​tem i es​ty​mą, mógł​by mieć coś wspól​ne​go
z pró​bą za​mor​do​wa​nia go.

Pan CHE​STER​TON: A za​tem, gdy​by mógł ze​zna​wać, to za​kła​dam, że ze​zna​wał​by ra​czej na
ko​rzyść Ja​spe​ra niż Lan​dles​sa?

ŚWIA​DEK: To za​le​ża​ło​by od sę​dziów przy​się​głych.
SĘ​DZIA: Pra​gnę za​uwa​żyć, że to py​ta​nie tro​chę wy​kra​cza poza za​kres ze​znań świad​ka.
ŚWIA​DEK: On był​by bar​dziej skłon​ny…
PRZE​WOD​NI​CZĄ​CY ŁAWY PRZY​SIĘ​GŁYCH: Świa​dek sfor​mu​ło​wał bar​dzo waż​ne

stwier​dze​nie, że pan Grew​gio​us po​trzą​snął pa​nem Dro​odem, aby przy​wró​cić mu świa​-
do​mość. Chcę jesz​cze spy​tać, czy Dro​od był w jed​nym ka​wał​ku?

SĘ​DZIA: Na to py​ta​nie na​le​ży od​po​wie​dzieć.
ŚWIA​DEK: Pa​nie sę​dzio, nie było mnie tam wte​dy. Po pro​stu po​wta​rzam to, co mi po​wie​-

dział pan Grew​gio​us.
SĘ​DZIA: Czy może pan to przy​pi​sać zdol​no​ściom me​ta​fo​rycz​nym pana Grew​gio​usa?
ŚWIA​DEK: Moim obo​wiąz​kiem jest po​dać sę​dziom do wia​do​mo​ści wszyst​ko, co wiem.



CZŁO​NEK SĄDU PRZY​SIĘ​GŁYCH (Pan Wil​liam Ar​cher): Czy mogę spy​tać, gdzie obec​-
nie znaj​du​je się pan Grew​gio​us? Może spo​tka​ła go na​gła śmierć?

Pan CHE​STER​TON: Je​że​li pa​no​wie sę​dzio​wie zaj​rzą do Ofi​cjal​ne​go Pro​to​ko​łu…
PRZE​WOD​NI​CZĄ​CY ŁAWY PRZY​SIĘ​GŁYCH: Przy​kro mi to stwier​dzić, Wa​sza Lor​-

dow​ska Mość, ale prze​ka​za​li​śmy wszyst​kie na​sze do​ku​men​ty z na​szy​mi pod​pi​sa​mi
(po​nad​to ko​pie Ofi​cjal​nych Do​ku​men​tów wrę​czył Są​do​wi urzęd​nik stro​ny oskar​ża​ją​-
cej).

Pan CHE​STER​TON: Je​że​li Sąd dys​po​nu​je tymi do​ku​men​ta​mi, to może prze​czy​tać ostat​ni
aka​pit i zna​leźć tam wy​ja​śnie​nie tej spra​wy. (Do świad​ka) Za​tem spo​tkał pan pana
Grew​gio​usa. Co panu po​wie​dział?

ŚWIA​DEK: Po​wie​dział, że oso​bi​ście po​waż​nie po​dej​rze​wa Ja​spe​ra, jed​nak wspo​mnie​nia
Dro​oda o tym, co się sta​ło tego wie​czo​ru, były tak po​gma​twa​ne i nie​skład​ne, że nie
moż​na było z całą pew​no​ścią usta​lić, czy zro​bił to Lan​dless, czy też ob​cią​żyć winą Ja​-
spe​ra. Dla​te​go po​wie​dział: je​że​li Lan​dless sta​nie przed są​dem, to ko​niecz​nie na​le​ży
we​zwać Dro​oda, ale le​piej utrzy​mać jego ist​nie​nie w ta​jem​ni​cy, póki spra​wy nie przy​-
cich​ną w Clo​ister​ham i póki Ja​sper nie doj​dzie do wnio​sku, iż jest cał​kiem bez​piecz​-
ny.

Pan CHE​STER​TON: Jaki więc był plan pana Grew​gio​usa?
ŚWIA​DEK: Chciał, że​bym po​je​chał do Clo​ister​ham i śle​dził Ja​spe​ra.
Pan CHE​STER​TON: I tak pan zro​bił?
ŚWIA​DEK: Tak zro​bi​łem.
Pan CHE​STER​TON: Co pan za​stał po za​je​cha​niu na miej​sce?
ŚWIA​DEK: Z tego, co mi po​wie​dział pan Grew​gio​us, wy​wnio​sko​wa​łem, że mam przed

sobą do roz​wią​za​nia trzy za​sad​ni​cze ta​jem​ni​ce. Pierw​sza, dla​cze​go Dro​od, je​że​li zo​-
stał w ce​lach mor​der​czych na​pad​nię​ty, nie po​tra​fił – tak jak ktoś, kto zo​stał na​pad​nię​ty
– wy​raź​nie tego zre​la​cjo​no​wać; dru​ga, je​że​li wię​zień był na​past​ni​kiem, to dla​cze​go
nie do​pro​wa​dził swe​go za​mia​ru do koń​ca; i trze​cia, dla​cze​go, kie​dy nie uda​ło mu się
za​bić Dro​oda, był prze​ko​na​ny, że go za​bił?

Pan CHE​STER​TON: Po​sta​wiw​szy so​bie te trzy py​ta​nia, udał się pan do Clo​ister​ham w
prze​bra​niu?

ŚWIA​DEK: Zmie​ni​łem ubra​nie.
Pan CHE​STER​TON: Nie ucha​rak​te​ry​zo​wał się pan?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan CHE​STER​TON: Nie zna​no tam pana?
ŚWIA​DEK: O ile wiem, to nie zna​no.
Pan CHE​STER​TON: Mo​gła jed​nak ist​nieć ja​kaś szan​sa, że zna​no. Dla​te​go zmie​nił pan

ubra​nie?
ŚWIA​DEK: Tak.



Pan CHE​STER​TON: Po​szedł pan do ho​te​lu Pod Pa​sto​ra​łem i za​mó​wił ko​tlet cie​lę​cy i ba​-
ra​ni​nę oraz pół kwar​ty sher​ry?

ŚWIA​DEK: Tak… lu​bię sher​ry!
Pan CHE​STER​TON: Py​tał pan kel​ne​ra o miesz​ka​nie?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Py​tał pan o coś „ka​te​dral​ne​go”?
ŚWIA​DEK: Po​my​śla​łem, że po​wi​nie​nem wy​na​jąć coś w po​bli​żu ka​te​dry, bli​sko Ja​spe​ra.
Pan CHE​STER​TON: Po​le​co​no panu dom Tope’ów?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Po​szedł pan tam?
ŚWIA​DEK: Po​sze​dłem.
Pan CHE​STER​TON: Co się wy​da​rzy​ło?
ŚWIA​DEK: Po​wie​dzia​no mi, że znaj​dę dom po pra​wej stro​nie. Było to tak oczy​wi​ste, że

uda​łem się w tym kie​run​ku. Po​sze​dłem dróż​ką o na​zwie Wro​nia Dróż​ka, któ​ra, jak są​-
dzi​łem, wio​dła w kie​run​ku Win​ni​cy i gdzieś po dro​dze spo​tka​łem chłop​ca zwa​ne​go
De​pu​ty. Po​pro​si​łem, żeby za​pro​wa​dził mnie do Tope’ów, i tak zro​bił.

Pan CHE​STER​TON: Po​ka​zał coś panu?
ŚWIA​DEK: Nie ro​zu​miem.
Pan CHE​STER​TON: Wska​zał okno?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Pan za​py​tał: „Czy to Tope’ów?”
ŚWIA​DEK: Tak, za​py​ta​łem, bo tak mi się wy​da​wa​ło.
Pan CHE​STER​TON: A on od​po​wie​dział, że to okno Ja​spe​ra?
ŚWIA​DEK: Tak, i spoj​rza​łem w tym kie​run​ku z pew​nym za​in​te​re​so​wa​niem.
Pan CHE​STER​TON: Wi​dział pan póź​niej Ja​spe​ra?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Od​wie​dził go pan, żeby za​py​tać o Tope’ów? Sko​rzy​stał pan z oka​zji?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Po​tem spa​ce​ro​wał pan w oko​li​cy ka​te​dry – spo​tkał pan Sap​sea i Dur​-

dle​sa?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: I zno​wu spo​tkał pan De​pu​ty’ego?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Pod​czas roz​mo​wy – pana z De​pu​tym – spy​tał pan, czy za​pro​wa​dzi

pana do domu Dur​dle​sa?



ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: W jaki spo​sób za​mie​rzał pan no​to​wać osią​gnię​cia po za​go​spo​da​ro​-

wa​niu się w miesz​ka​niu Tope’ów?
ŚWIA​DEK: Za​ba​wia​łem się otwie​ra​niem drzwi​czek kre​den​su w moim po​ko​ju i kre​śli​łem

znacz​ki kre​dą, tak jak to ro​bio​no w ta​wer​nach, któ​re cza​sem od​wie​dza​łem na Cej​lo​nie
– to zna​czy w Nor​folk.

Pan CHE​STER​TON: Wy​cho​wy​wał się pan w Nor​folk?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: I oni tam ro​bi​li ta​kie znacz​ki kre​dą?
ŚWIA​DEK: Tak, kre​śli​li kre​dą dłuż​sze i krót​sze kre​ski.
Pan CHE​STER​TON: Ogól​nie zgod​nie z dnia​mi ty​go​dnia?
ŚWIA​DEK: Dłu​ga li​nia na ko​niec ty​go​dnia.
Pan CHE​STER​TON: Czy pan też ro​bił po​dob​nie?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Wróć​my my​śla​mi do pew​ne​go wie​czo​ru w lip​cu, kie​dy Ja​sper po​-

wró​cił sto​sun​ko​wo póź​no do domu. Czy wszedł do bra​my i znik​nął na scho​dach?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Przy​po​mi​na pan so​bie, czy wte​dy śle​dzi​ła go sta​ra ko​bie​ta?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Co się wy​da​rzy​ło w chwi​li, gdy pana mi​ja​ła?
ŚWIA​DEK: Za​py​ta​łem, czy ko​goś szu​ka, a ona od​po​wie​dzia​ła, że chce znać na​zwi​sko i ad​-

res tego dżen​tel​me​na. Po​tem ja​kiś czas roz​ma​wia​li​śmy i pro​si​ła mnie wpierw o pie​-
nią​dze na miesz​ka​nie, a po​tem o pie​nią​dze na coś, co na​zwa​ła opium, więc da​łem jej
pie​nią​dze.

Pan CHE​STER​TON: Wspo​mnia​ła coś o roz​mo​wie z mło​dym dżen​tel​me​nem w mi​nio​ną Wi​-
gi​lię Bo​że​go Na​ro​dze​nia?

ŚWIA​DEK: Tak, po​wie​dzia​ła, że była wte​dy w Clo​ister​ham, że spo​tka​ła mło​dzień​ca imie​-
niem Ned i po​dob​no też dał jej pie​nią​dze. Za​ło​ży​łem, że przy​je​cha​ła wte​dy w tej sa​-
mej spra​wie co tego dnia, by śle​dzić oskar​żo​ne​go.

Pan CHE​STER​TON: Po​tem wró​cił pan do swo​ich kre​sek?
ŚWIA​DEK: Po​tem spo​tka​łem De​pu​ty’ego i on mi po​wie​dział: „Jej Kró​lew​ska Wy​so​kość

Księż​nicz​ka Py​kaw​ka za​trzy​ma​ła się u Dwu​pen​so​wych Wę​drow​ców. Pro​wa​dzi w lon​-
dyń​skim East En​dzie taką pa​lar​nię, w któ​rej palą opium”. Je​stem prze​ko​na​ny, że wła​-
śnie stam​tąd śle​dzi​ła więź​nia.

Pan CHE​STER​TON: Po​wie​dział jej pan, gdzie może rano spo​tkać Ja​spe​ra?
ŚWIA​DEK: Tak.



Pan CHE​STER​TON: Zo​ba​czy​ła go i gro​zi​ła mu pię​ścią?
ŚWIA​DEK: Uży​wa​ła przy tym okrop​nych słów, któ​rych na​wet brak w Ofi​cjal​nych Pro​to​ko​-

łach.
Pan CHE​STER​TON: Kie​dy opusz​cza​ła ka​te​drę, za​py​tał ją pan „Wi​dzia​łaś go?”
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: A ona po​wie​dzia​ła, że wi​dzia​ła go już przed​tem i że zna go le​piej niż

„wszyst​kie Wie​leb​ne Oso​by ra​zem wzię​te”?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Pod​szedł pan do kre​den​su – i co pan zro​bił?
ŚWIA​DEK: Na​kre​śli​łem dłu​gą kre​skę.
Pan CHE​STER​TON: Co ozna​cza​ła?
ŚWIA​DEK: Że moja roz​mo​wa i ob​ser​wa​cja ko​bie​ty z pa​lar​ni opium wy​ja​śni​ły trzy za​sad​-

ni​cze kwe​stie, dla któ​rych roz​wi​kła​nia przy​by​łem do Clo​ister​ham.
Pan CHE​STER​TON: Usys​te​ma​ty​zuj​my je: pierw​sza, dla​cze​go Dro​od…
ŚWIA​DEK: Z roz​mo​wy z nią wy​wnio​sko​wa​łem, że Ja​sper brał opium, i że miał opium.

Bez wąt​pie​nia za​pra​wił nar​ko​ty​kiem wino Dro​oda, a Dro​od tak się za​cho​wy​wał, jak​-
by nie był zdol​ny po​dać ja​kie​go​kol​wiek sen​sow​ne​go wy​ja​śnie​nia, co się sta​ło.

Pan CHE​STER​TON: Dru​ga, jak to się sta​ło, że wię​zień, je​że​li był na​past​ni​kiem, nie osią​-
gnął za​mie​rzo​ne​go celu?

ŚWIA​DEK: Uwa​żam, że i to zo​sta​ło wy​ja​śnio​ne. W noc po​prze​dza​ją​cą Wi​gi​lię był w pa​-
lar​ni opium, więc je​stem prze​ko​na​ny, że nie uda​ło mu się za​bić dla​te​go, iż miał atak
nar​ko​tycz​ny. Zo​ba​czył to pan Grew​gio​us i wi​dział też taki atak jego sio​strze​niec,
Edwin Dro​od.

Pan CHE​STER​TON: I trze​cia kwe​stia – dla​cze​go, sko​ro nie uda​ło mu się za​bić Dro​oda,
naj​wy​raź​niej był prze​ko​na​ny, że go za​bił?

ŚWIA​DEK: To, jak my​ślę jest zu​peł​nie ja​sne, po​nie​waż na​pa​du do​ko​nał w opiu​mo​wym
odu​rze​niu, w ta​kim, ja​kie póź​niej opi​sa​ła mi „Księż​nicz​ka Py​kaw​ka”, a któ​ry zda​rzył
się u niej w pa​lar​ni opium.

Pan CHE​STER​TON: Tak, sły​sze​li​śmy już z ust „Księż​nicz​ki Py​kaw​ki” o tym, jak to „było
nie​re​al​ne pierw​szy raz”. Pa​su​je do pań​skiej teo​rii?

SĘ​DZIA: Oba​wiam się, że świa​dek nie po​wi​nien przed​sta​wiać żad​nych teo​rii. To nasz
obo​wią​zek po wy​słu​cha​niu ze​znań.

Pan CHE​STER​TON (Do świad​ka): No więc, czy od pana Grew​gio​usa otrzy​mał pan ja​kieś
po​twier​dze​nie tego po​glą​du?

ŚWIA​DEK: Tak, na​pi​sa​łem do pana Grew​gio​usa i on opo​wie​dział mi o na​pa​dzie w pierw​-
szym dniu świąt Bo​że​go Na​ro​dze​nia – przy​naj​mniej my​ślę, że to było w pierw​szym
dniu świąt – gdy roz​ma​wiał z Ja​spe​rem… z więź​niem.



Pan CHE​STER​TON: I po​wie​dział panu, że Edwin Dro​od też pa​mię​tał atak swe​go wuja?
ŚWIA​DEK: Tak, przy​po​mi​nam so​bie, że tak po​wie​dział.
Pan CHE​STER​TON: Na pod​sta​wie cze​go do​szedł pan do wnio​sku, że wino pana Dro​oda

było za​pra​wio​ne nar​ko​ty​kiem?
ŚWIA​DEK: Na pod​sta​wie Ofi​cjal​nych Pro​to​ko​łów.
Pan CHE​STER​TON: Czy do​ma​gał się pan od De​pu​ty’ego speł​nie​nia obiet​ni​cy?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Mamy ze​zna​nie, że pier​ścień zo​stał ulo​ko​wa​ny w kryp​cie.
ŚWIA​DEK: Tak?
Pan CHE​STER​TON: Jest pan za​sko​czo​ny?
ŚWIA​DEK: Ab​so​lut​nie nie.
Pan CHE​STER​TON: Dla​cze​go?
ŚWIA​DEK: Bo sam go tam ulo​ko​wa​łem.
Pan CHE​STER​TON: W ja​kim celu?
ŚWIA​DEK: O ile wiem, był to pier​ścień, któ​ry, jak wi​dzia​łem, pan Grew​gio​us prze​ka​zy​-

wał Dro​odo​wi i o któ​rym – co mo​głem prze​czy​tać w Ofi​cjal​nych Pro​to​ko​łach – Ja​sper
nie miał po​ję​cia. Zgod​nie z po​le​ce​niem pana Grew​gio​usa, Dro​od miał go zwró​cić
panu Grew​gio​uso​wi. Uzy​ska​łem od mego przy​ja​cie​la, Dur​dle​sa, do​stęp do kryp​ty Sap​-
sea i tam wła​śnie ulo​ko​wa​łem ten pier​ścień. Zro​bi​łem to w tym celu, aby póź​niej, gdy
Grew​gio​us wy​zna​czy na​gro​dę za od​na​le​zie​nie pier​ście​nia, wię​zień mógł być zła​pa​ny
w cza​sie od​wie​dza​nia kryp​ty.

Pan CHE​STER​TON: Pan Grew​gio​us mógł roz​gło​sić w Clo​ister​ham, że we​dług nie​go pier​-
ścień cią​gle jesz​cze jest w po​sia​da​niu Edwi​na Dro​oda?

ŚWIA​DEK: Tak wła​śnie zro​bił.
Pan CHE​STER​TON: Wy​pi​sał to na du​żym pla​ka​cie?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan CHE​STER​TON: Ta​kim jak ten? (Wrę​cza świad​ko​wi ko​pię ory​gi​na​łu okład​ki książ​ki.)
ŚWIA​DEK: Po​dob​ny do dru​giej ilu​stra​cji od góry po le​wej stro​nie.
Pan CHE​STER​TON: Bar​dzo do​brze; pań​ski plan po​le​gał na zła​pa​niu Ja​spe​ra w chwi​li,

gdy za​bie​ra pier​ścień, by do​pro​wa​dzić do ska​za​nia go za usi​ło​wa​nie po​peł​nie​nia mor​-
der​stwa?

ŚWIA​DEK: Zga​dza się.
Pan CHE​STER​TON: Wie​rzył pan w jego winę?
ŚWIA​DEK: Nie mia​łem żad​nych wąt​pli​wo​ści.
Pan CHE​STER​TON: Nie moim za​da​niem py​tać pana, co się wy​da​rzy​ło, ale są​dzę, że

aresz​to​wał ko​goś in​ne​go za mor​der​stwo. Nie mylę się?



ŚWIA​DEK: Nie myli się pan.
Pan CHE​STER​TON: Dzię​ku​ję.
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Pan WAL​TERS: Nad​mie​nił pan kil​ka razy, że po​cho​dzi z Nor​folk.
ŚWIA​DEK: Uro​dzi​łem się w Nor​folk.
Pan WAL​TERS: Z tego hrab​stwa po​cho​dzą kne​dle?
ŚWIA​DEK: Nie​wąt​pli​wie, nie​któ​re.
Pan WAL​TERS: I pan też stam​tąd po​cho​dzi?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: In​te​re​su​ją​cy zbieg oko​licz​no​ści. Jest pan sy​nem far​me​ra?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Bar​dzo am​bit​nym?
ŚWIA​DEK: Tego bym nie po​wie​dział.
Pan WAL​TERS: Nie czu​je pan tego w so​bie?
ŚWIA​DEK: Nie są​dzę, żeby to była ja​kaś szcze​gól​nie wiel​ka am​bi​cja. My​ślę, że by​cie

bar​dzo am​bit​nym to nie to, cze​go bym chciał.
Pan WAL​TERS: Jed​nak po​rzu​cił pan Nor​folk na ko​rzyść Lon​dy​nu?
ŚWIA​DEK: Oba​wiam się, że wie​lu lu​dzi ro​bi​ło to przede mną.
Pan WAL​TERS: Chciał pan po​świę​cić Lon​dy​no​wi swój ge​niusz?
ŚWIA​DEK: Bar​dzo dzię​ku​ję, ale chcia​łem po pro​stu być po​ży​tecz​ny memu chle​bo​daw​cy.
Pan WAL​TERS: I dla​te​go za​wo​do​wo za​an​ga​żo​wał się pan u pana Grew​gio​usa?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Pań​ska rola „wę​szy​cie​la” mia​ła cha​rak​ter ho​no​ro​wy i była od​po​wie​dzial​-

na?
ŚWIA​DEK: Zga​dza się. To dla mnie naj​lep​sze za​ję​cie.
Pan WAL​TERS: A on trak​to​wał pana z du​żym sza​cun​kiem?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Z nie​zwy​kłym sza​cun​kiem, ja​kim ad​wo​kat trak​tu​je swe​go kan​ce​li​stę?
ŚWIA​DEK: Dla​te​go, że pan Grew​gio​us jest oso​bą wy​jąt​ko​wo kul​tu​ral​ną.
Pan WAL​TERS: Pan rów​nież trak​tu​je go z wiel​kim sza​cun​kiem?
ŚWIA​DEK: Pra​cu​ję dla nie​go, są​dzę, że bar​dzo cięż​ko i z wiel​kim od​da​niem.
Pan WAL​TERS: Py​ta​łem o pań​ski dla nie​go sza​cu​nek, nie py​ta​łem o to, czy cięż​ko pan pra​-

cu​je albo z ja​kim od​da​niem.
ŚWIA​DEK: Wy​ba​czy mi pan tę dy​gre​sję?



Pan WAL​TERS: Pa​mię​ta pan py​ta​nie? Trak​tu​je go pan z du​żym sza​cun​kiem?
ŚWIA​DEK: Mam na​dzie​ję, że tak.
Pan WAL​TERS: Na​wet je​że​li da​wał mu pan gbu​ro​wa​te od​po​wie​dzi, to czy wte​dy też oka​-

zy​wał mu pan sza​cu​nek?
ŚWIA​DEK: Nie wiem. To za​le​ży od stop​nia tej gbu​ro​wa​to​ści.
Pan WAL​TERS: I po​bie​rał pan od nie​go pie​nią​dze jako do​bry i wier​ny słu​ga?
ŚWIA​DEK: Mam na​dzie​je, że tak.
Pan WAL​TERS: Jest pan cał​ko​wi​cie od​da​ny jego in​te​re​som?
ŚWIA​DEK: Mam na​dzie​ję, że tak.
Pan WAL​TERS: Dla​te​go pew​ne​go razu przy​snął pan w cza​sie roz​mo​wy?
ŚWIA​DEK: Przy​sną​łem, ale na jego po​le​ce​nie. Po​wie​dział, że ta roz​mo​wa od​bę​dzie się na

te​mat spraw, któ​re mnie nie do​ty​czą i że nie​szcze​gól​nie mu za​le​ży, abym ją usły​szał.
Jed​nak bar​dzo mu za​le​ża​ło, że​bym był świad​kiem trans​ak​cji, jaka mia​ła miej​sce pod
ko​niec roz​mo​wy.

Pan WAL​TERS: A nie by​ło​by le​piej, gdy​by pan po pro​stu wy​szedł z po​ko​ju?
ŚWIA​DEK: Nie są​dzę. To po​sta​wi​ło​by go w nie​zwy​kle nie​zręcz​nej sy​tu​acji.
Pan WAL​TERS: Wo​lał pan uciąć so​bie drzem​kę?
ŚWIA​DEK: Mogę to wy​ja​śnić? Gdy​bym wy​szedł, pan Grew​gio​us mu​siał​by po mnie

przyjść, mó​wiąc Edwi​no​wi Dro​odo​wi, że po​trze​bu​je świad​ka.
Pan WAL​TERS: Dla​te​go wo​lał pan za​snąć i chra​pać w obec​no​ści klien​ta?
ŚWIA​DEK: Po ko​la​cji ucią​łem so​bie tyl​ko krót​ką drzem​kę.
Pan WAL​TERS: Krót​ką drzem​kę, jak to pan okre​ślił, w cza​sie, gdy pana pra​co​daw​ca zaj​-

mo​wał się waż​nym klien​tem?
ŚWIA​DEK: Roz​mo​wą, któ​rej nie mia​łem sły​szeć.
Pan WAL​TERS: Czę​sto pan tak za​sy​piał?
ŚWIA​DEK: Nie, te​raz na przy​kład nie mam na to ocho​ty.
Pan WAL​TERS: Nie, te​raz, jak są​dzę, win​ni​śmy mieć pana zu​peł​nie obu​dzo​ne​go. Czy zwy​-

kle sy​pia pan, gdy po​waż​ni klien​ci zja​wia​ją się w biu​rze?
ŚWIA​DEK: Nie, zwy​kle nie otrzy​mu​ję ta​kich po​le​ceń.
Pan WAL​TERS: Czy to był je​dy​ny, pe​łen sza​cun​ku spo​sób trak​to​wa​nia sze​fa i klien​ta?
ŚWIA​DEK: Nie mia​łem ze stro​ny pana Grew​gio​usa uwag na ten te​mat. Na​dal u nie​go pra​-

cu​ję i chy​ba uwa​ża, że war​to mnie za​trud​niać.
Pan WAL​TERS: Pa​nie Baz​zard, opo​wieść, któ​rą pan mi przed​sta​wił, świad​czy o pań​skiej

buj​nej wy​obraź​ni. Nie mylę się?
ŚWIA​DEK: Je​że​li tak pan twier​dzi, sza​now​ny pa​nie, to jak naj​bar​dziej! Wolę od​po​wia​dać

na py​ta​nia.



Pan WAL​TERS: Mimo to, praw​do​po​dob​nie, pra​gnie pan uświa​do​mić sę​dziom przy​się​-
głym, że jest dżen​tel​me​nem ob​da​rzo​nym wy​obraź​nią?

ŚWIA​DEK: Nie do mnie na​le​ży oce​na – ja tyl​ko ze​zna​ję jako świa​dek.
Pan WAL​TERS: Sły​sza​łem, że na​pi​sał pan sztu​kę te​atral​ną?
ŚWIA​DEK: Raz, wie​le lat temu, gdy by​łem mło​dy, na​pi​sa​łem tra​ge​dię. Wstyd się przy​znać!

Mam na​dzie​ję, że ża​den inny świa​dek, któ​re​go praw​do​mów​ność jest kwe​stio​no​wa​-
na…

Pan WAL​TERS: Jaki ty​tuł mia​ła ta tra​ge​dia?
ŚWIA​DEK: Cierń nie​po​ko​ju.
Pan WAL​TERS: Wy​sta​wio​no ją?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Są​dzę, że to dzie​ło wiel​kie​go ge​niu​szu?
ŚWIA​DEK: Tego bym nie po​wie​dział.
Pan WAL​TERS: Ale inne sztu​ki wy​sta​wia​no!
ŚWIA​DEK: Tak pan my​śli? Był​bym za​chwy​co​ny, gdy​by pan ją prze​czy​tał.
Pan WAL​TERS: Niech pan nie bę​dzie taki skrom​ny! Dra​ma​tur​dzy zwy​kle tacy nie są. My​-

ślę, że ist​nie​je coś ta​kie​go, jak do​bre sztu​ki i złe sztu​ki, praw​da?
ŚWIA​DEK: Tak, oczy​wi​ście, są złe sztu​ki.
Pan WAL​TERS: Pro​szę o pań​ską oso​bi​stą opi​nię – jak pan my​śli, czy pań​ska sztu​ka jest

do​bra, czy zła?
ŚWIA​DEK: Tego nie wiem. Ja oczy​wi​ście je​stem prze​ko​na​ny, że jest do​bra, ale wie​lu lu​-

dzi – ci, któ​rym ją pre​zen​to​wa​łem – ra​czej w to wąt​pi.
Pan WAL​TERS: Uwa​ża​ją, że bra​ku​je w niej cze​goś ta​kie​go jak „ma​gia”?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Nie chcę, aby pan na​wet przez mo​ment my​ślał, że wszy​scy dra​ma​tur​dzy są

zły​mi ludź​mi. Ja tyl​ko chcę zwró​cić uwa​gę, że być może na​pi​sał pan złą sztu​kę.
ŚWIA​DEK: W skład ze​spo​łu sę​dziów przy​się​głych wcho​dzą też dra​ma​tur​dzy i oni mogą

za​pre​zen​to​wać swo​ją opi​nię.
Pan WAL​TERS: Czy może pan po​dać po​wód, dla któ​re​go nie zo​sta​ła wy​sta​wio​na?
ŚWIA​DEK: Nie są​dzę, że​bym mógł po​dać taki po​wód. Gdy​by ktoś spy​tał mnie o po​wód, to

od​po​wie​dział​bym, że nie mie​li cza​su oce​nić jej war​tość.
Pan WAL​TERS: Jed​nak cza​sa​mi wy​sta​wia się złe sztu​ki?
ŚWIA​DEK: Nie wąt​pię.
Pan WAL​TERS: By​wa​ją ak​cep​to​wa​ne na​wet je​śli są złe?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Czy sztu​ka te​atral​na musi być zła, żeby nie uzy​skać ak​cep​ta​cji? Kie​dy taki



ge​niusz jak pan…
ŚWIA​DEK: Pro​szę, je​śli nie ma pan nic prze​ciw​ko temu…
SĘ​DZIA: To ze​zna​nie nie do​ty​czy ge​niu​szu tego czło​wie​ka.
PRZE​WOD​NI​CZĄ​CY ŁAWY PRZY​SIĘ​GŁYCH: Z ca​łym sza​cun​kiem, ale z tego ze​zna​nia

do​wie​dzie​li​śmy się, że świa​dek na​pi​sał sztu​kę te​atral​ną.
SĘ​DZIA: Wiel​ka praw​da.
Pan WAL​TERS: Kie​dy czło​wiek o pań​skich zdol​no​ściach i pew​nych am​bi​cjach nie może

do​pro​wa​dzić do za​ak​cep​to​wa​nia swo​jej sztu​ki, to nie​kie​dy ucie​ka się do in​nych za​jęć
– in​nych niż zwy​kłe?

ŚWIA​DEK: Na to py​ta​nie nie po​tra​fię panu od​po​wie​dzieć. Ja tyl​ko pró​bo​wa​łem zwy​kłych
za​jęć.

Pan WAL​TERS: Jest pan praw​ni​kiem?
ŚWIA​DEK: Nie, pro​szę pana.
Pan WAL​TERS: Jest pan ja​koś zwią​za​ny z za​wo​dem praw​ni​czym?
ŚWIA​DEK: Nie, pro​szę pana.
Pan WAL​TERS: Nie jest pan zwią​za​ny z pra​wem?
ŚWIA​DEK: Nie, pro​szę pana.
Pan WAL​TERS: A za​tem nie zna się pan na pra​wie?
ŚWIA​DEK: Tego nie twier​dzę. Po​dob​no wszy​scy An​gli​cy zna​ją się na usta​wach, kształ​tu​-

ją​cych ich ży​cie. Pra​cu​ję w kan​ce​la​rii praw​nej, w któ​rej nie pra​cu​je ad​wo​kat, ale za​-
rząd​ca i syn​dyk dwóch du​żych po​sia​dło​ści.

Pan WAL​TERS: I dla​te​go nie uwa​ża pan sie​bie za praw​ni​ka?
ŚWIA​DEK: Nie do mnie na​le​ży oce​na.
Pan WAL​TERS: Uwa​ża pan, że jest w sta​nie udzie​lić pro​stej od​po​wie​dzi na każ​de zwy​kłe

py​ta​nie?
ŚWIA​DEK: My​ślę, że mogę to zro​bić.
Pan WAL​TERS: Za​pew​ne sły​szał pan, że au​to​rzy i dra​ma​tur​dzy, któ​rym się nie po​wio​dło i

nie uda​ło wy​dać książ​ki lub wy​sta​wić sztu​ki, ak​cep​to​wa​li inne, zwy​kłe za​ję​cia i po​-
my​sły?

ŚWIA​DEK: Nie są​dzę, żeby mnie to do​ty​czy​ło.
Pan WAL​TERS: Ni​g​dy pan nie sły​szał o ak​tor​ce, któ​ra stra​ci​ła swo​je klej​no​ty albo o au​to​-

rze, któ​re​mu się nie po​wio​dło, fin​gu​ją​cych swo​je sa​mo​bój​stwo?
ŚWIA​DEK: Sły​sza​łem, że na​praw​dę to zro​bi​li.
Pan WAL​TERS: A sły​szał pan o au​to​rze, któ​ry stwier​dził, że był na Bie​gu​nie Pół​noc​nym i

na​pi​sał książ​kę? Czy to opatrz​ność za​po​bie​gła spro​wa​dze​niu na pana złej sła​wy?
ŚWIA​DEK: Nie.



Pan WAL​TERS: I może dla​te​go nie do​szło do wy​sta​wie​nia Cier​nia nie​po​ko​ju?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: In​ny​mi sło​wy, czy dla pana nie by​ło​by więk​szym po​żyt​kiem, gdy​by trak​to​-

wa​no go jak bo​ha​te​ra?
ŚWIA​DEK: Ni​g​dy nie bra​łem po​waż​nie pod uwa​gę ta​kiej moż​li​wo​ści.
Pan WAL​TERS: Lubi pan efek​ty te​atral​ne?
ŚWIA​DEK: Nie, pro​szę pana.
Pan WAL​TERS: Lubi pan sztu​ki te​atral​ne?
ŚWIA​DEK: Je​stem tro​chę za bar​dzo za​pra​co​wa​ny, żeby się tym in​te​re​so​wać. Jak już po​-

wie​dzia​łem, je​stem zbyt za​ję​ty…
Pan WAL​TERS: Tak albo nie?
ŚWIA​DEK: Pro​szę uznać, że moja od​po​wiedź jest wy​star​cza​ją​ca. Po​wie​dzia​łem, że by​łem

za​ję​ty zdo​by​wa​niem środ​ków do ży​cia, nie​mniej jed​nak in​te​re​so​wa​łem się bry​tyj​ski​mi
sztu​ka​mi te​atral​ny​mi.

Pan WAL​TERS: In​te​re​so​wał się pan?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Pań​ski pra​co​daw​ca wie​dział o tym?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Czy​tał pań​ską sztu​kę?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Za​in​te​re​so​wa​ła go?
ŚWIA​DEK: Jego in​te​re​so​wa​ła tyl​ko moja pra​ca dla nie​go.
Pan WAL​TERS: Ale wie pan, że to czło​wiek nie​zwy​kle by​stry, praw​da?
ŚWIA​DEK: Wiem. Jed​nak mogę panu po​wie​dzieć, że nie in​te​re​so​wał się sztu​ka​mi te​atral​-

ny​mi.
Pan WAL​TERS: Ma pan przy​ja​ciół in​te​re​su​ją​cych się sztu​ka​mi te​atral​ny​mi? Spo​tkał pan

ja​kie​goś twór​cę dra​ma​tów?
ŚWIA​DEK: Nie, pro​szę pana.
Pan WAL​TERS: Jed​nak w Ofi​cjal​nych Pro​to​ko​łach fi​gu​ru​je in​for​ma​cja, że pan spo​tkał!
ŚWIA​DEK: No to może się po​my​li​łem i spo​tka​łem. Od​po​wie​dzia​łem na py​ta​nie „tak czy

nie”. Spo​tka​łem kil​ka osób in​te​re​su​ją​cych się sztu​ką te​atral​ną i tak jak ja pró​bu​ją​cych
sił w ich pi​sa​niu. Spo​ty​ka​łem ich, ale z dłu​gi​mi, szczę​śli​wy​mi prze​rwa​mi.

Pan WAL​TERS: Przy​pusz​czam, że oni chcie​li swo​je sztu​ki wy​sta​wić?
ŚWIA​DEK: Za​pew​ne.
Pan WAL​TERS: Py​tam pana jesz​cze raz – i pro​szę udzie​lić mi pro​stej od​po​wie​dzi…
ŚWIA​DEK: Z ca​łym sza​cun​kiem, ale czu​ję się bar​dzo ura​żo​ny…



Pan WAL​TERS: My​śli pan, że nie za​szko​dzi​ło​by panu tro​chę sła​wy?
SĘ​DZIA: Mu​szę się wtrą​cić, po​nie​waż nie znam ta​kiej isto​ty ludz​kiej na świę​cie, któ​ra nie

chcia​ła​by za​znać tro​chę sła​wy i mu​szę też przy​po​mnieć są​do​wi, że obie stro​ny wy​gło​-
szą jesz​cze mowy koń​co​we i wszy​scy mamy wiel​ką na​dzie​ję, iż ko​goś ska​że​my. Nie
są​dzę, by ktoś mógł po​wie​dzieć, że od​po​wie​dzi obec​ne​go świad​ka na​ra​ża​ły go na dys​-
kre​dy​ta​cję, ale je​że​li ad​wo​kat pro​wa​dzą​cy prze​słu​cha​nie ze​chce za​dać jesz​cze kil​ka
py​tań, to jak naj​bar​dziej po​win​ni​śmy po​zwo​lić mu na to, a po​tem win​ni​śmy kon​ty​nu​-
ować tak szyb​ko, jak to tyl​ko moż​li​we.

ŚWIA​DEK: Gdy​bym zo​stał ska​za​ny, nie​wąt​pli​wie do​cze​kał​bym wiel​kiej sła​wy.
SĘ​DZIA: Tak, nie trać​my na​dziei.
Pan WAL​TERS (kon​ty​nu​ując prze​słu​cha​nie): Dat​che​ry to obec​nie ra​czej zna​na po​stać?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Uwa​ża pan, iż by​cie ko​ja​rzo​nym z Dat​che​rym to za​szczyt?
ŚWIA​DEK: Je​stem dum​ny, że mo​głem tam pra​co​wać.
Pan WAL​TERS: Mało pan wie​dział o spra​wie Dro​oda?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Tro​chę do​wie​dział się pan od pana Grew​gio​usa?
ŚWIA​DEK: Mój wy​jazd i śledz​two to po​mysł pana Grew​gio​usa.
Pan WAL​TERS: Nie miał źró​dła w dra​ma​tur​gicz​nej in​spi​ra​cji?
ŚWIA​DEK: In​spi​ra​cją był pan Grew​gio​us.
Pan WAL​TERS: Czy uda​wał pan, że śpi?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Czy za​wcza​su nie był pan przy​go​to​wa​ny do ode​gra​nia roli Dat​che​ry ego?
ŚWIA​DEK: Czy Dat​che​ry ni​g​dy nie chra​pał?
Pan WAL​TERS: Był pan przy​go​to​wa​ny do ode​gra​nia tej roli?
ŚWIA​DEK: Nie mia​łem po​ję​cia, że pan Dro​od ma zo​stać za​mor​do​wa​ny.
Pan WAL​TERS: Dla​te​go pan nie uda​wał?
ŚWIA​DEK: Nie mu​sia​łem.
Pan WAL​TERS: We​dług Ofi​cjal​ne​go Pro​to​ko​łu ma pan zwy​czaj wy​ra​żać się zwięź​le.
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: I la​pi​dar​nie?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Wy​po​wia​dał się pan przed nami tyl​ko dwo​ma lub trze​ma sło​wa​mi?
ŚWIA​DEK: Od​po​wia​da​łem tak, bę​dąc w pew​nym sen​sie do tego pro​wo​ko​wa​ny.
Pan WAL​TERS: Czy to pań​ski do​rad​ca praw​ny skło​nił pana do wy​po​wia​da​nia dłuż​szych



zdań?
ŚWIA​DEK: Chy​ba nie.
Pan WAL​TERS: Czy w roli pana Dat​che​ry ego uda​wał pan, rzu​ca​jąc krót​kie zda​nia?
ŚWIA​DEK: Nie, ale ktoś, kto stoi w ła​wie świad​ków, nie jest do​brym kry​te​rium.
Pan WAL​TERS: Przy​pusz​czam, że pan może pi​sać?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Za​kła​dam, że pań​skie obo​wiąz​ki za​wo​do​we na​uczy​ły pana wła​ści​we​go

prze​cho​wy​wa​nia do​ku​men​tów?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Nie prze​cho​wy​wał pan zwy​kłych no​ta​tek ze śledz​twa w Clo​ister​ham?
ŚWIA​DEK: Co to są „zwy​kłe no​tat​ki”?
Pan WAL​TERS: Mam przy​jąć, że ni​cze​go pan nie no​to​wał?
ŚWIA​DEK: No​to​wa​łem.
Pan WAL​TERS: Dla​cze​go sto​so​wał pan znacz​ki ro​bio​ne kre​dą?
ŚWIA​DEK: Ro​bi​łem to tyl​ko dla za​ba​wy.
Pan WAL​TERS: Były w ja​kimś sen​sie uży​tecz​ne?
ŚWIA​DEK: Mogę stwier​dzić, że nie.
Pan WAL​TERS: Ce​nił pan bar​dzo swój czas, a mimo to tra​cił go pan na kre​ski kre​dą na

drzwicz​kach kre​den​su?
ŚWIA​DEK: Nie zaj​mo​wa​ło mi to wie​le cza​su.
Pan WAL​TERS: Nie za​brał pan ze sobą tych drzwi​czek do Lon​dy​nu jako do​wo​du?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Ro​biąc kre​ski, je​dy​nie mar​no​wał pan czas?
ŚWIA​DEK: Tak, ale nie​szko​dli​wie. Prze​cież dra​ma​turg ma pra​wo do ja​kie​goś hob​by.
Pan WAL​TERS: Znał pan Joh​na Ja​spe​ra?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Wi​dział pan, jak pali opium?
ŚWIA​DEK: Ni​g​dy.
Pan WAL​TERS: Wie pan, po ja​kim cza​sie po​ja​wia​ją się skut​ki pa​le​nia?
ŚWIA​DEK: Nie wiem – ale wy​obra​żam so​bie, że może to za​le​żeć od ilo​ści opium i in​nych

oko​licz​no​ści.
Pan WAL​TERS: Są​dzę, że miał zwy​czaj pa​lić w szcze​gól​ny spo​sób – pa​lił spe​cjal​ną mie​-

szan​kę; my​śli pan, że mógł od​czu​wać skut​ki po kil​ku mi​nu​tach?
ŚWIA​DEK: Tego nie mogę po​wie​dzieć, nie wiem też, ja​kie były jego zwy​cza​je jako pa​la​-

cza opium.



Pan WAL​TERS: Nie są​dzi pan, że mo​gło to trwać kil​ka go​dzin?
ŚWIA​DEK: Nie mam po​ję​cia.
Pan WAL​TERS: Za​sko​czy​ło pana, że po ta​kiej or​gii mógł mieć rano ja​sną gło​wę?
ŚWIA​DEK: Nic mnie nie za​sko​czy, po​nie​waż nie​wie​le na ten te​mat czy​ta​łem. Pan WAL​-

TERS: Nic pan nie wie na ten te​mat?
ŚWIA​DEK: To spra​wa do​świad​cze​nia; tego, co się sa​me​mu prze​ży​je.
Pan WAL​TERS: Ni​g​dy nie wi​dział pan, jak Ja​sper pali opium?
ŚWIA​DEK: Ni​g​dy.
Pan WAL​TERS: Ob​ser​wo​wał go pan w Clo​ister​ham?
ŚWIA​DEK: Tyl​ko na uli​cy.
Pan WAL​TERS: My​śli pan, że był zdol​ny do tak de​spe​rac​kie​go po​su​nię​cia jak atak na

Edwi​na Dro​oda?
ŚWIA​DEK: My​ślę, że był zdol​ny.
Pan WAL​TERS: Czy moż​li​we też, aby mógł za​ata​ko​wać ko​goś in​ne​go?
ŚWIA​DEK: Tak.
Pan WAL​TERS: Nie są​dzi pan, że z tego po​wo​du pan też był w nie​bez​pie​czeń​stwie?
ŚWIA​DEK: Nie są​dzę.
Pan WAL​TERS: Nie są​dzi pan, że gro​zi​ło panu nie​bez​pie​czeń​stwo ze stro​ny czło​wie​ka,

któ​ry mógł pana za​ata​ko​wać? Ma pan moc​ne ner​wy?
ŚWIA​DEK: Nie mnie to oce​niać.
SĘ​DZIA: Uwa​żam, że nie po​wi​nien pan py​tać o to świad​ka. To spra​wa oso​bi​sta. Czy ktoś

ma moc​ne ner​wy moż​na usta​lić tyl​ko do​świad​czal​nie.
Pan WAL​TERS: Jesz​cze kil​ka py​tań. Da​rzy pan Edwi​na Dro​oda wiel​ką sym​pa​tią?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: A Ne​vil​le’a Lan​dles​sa?
ŚWIA​DEK: Też nie.
Pan WAL​TERS: In​te​re​su​je się pan He​le​ną Lan​dless?
ŚWIA​DEK: Nie.
Pan WAL​TERS: Nie in​te​re​su​ją pana inne ko​bie​ty?
ŚWIA​DEK: Mnie in​te​re​su​ją tyl​ko spra​wy za​wo​do​we.
Pan WAL​TERS: Dla​cze​go więc ry​zy​ko​wał pan swo​je cen​ne ży​cie?
ŚWIA​DEK: Po pierw​sze, nie są​dzę, że​bym ry​zy​ko​wał ży​cie – cen​ne czy nie. Po​je​cha​łem

tam tyl​ko dla​te​go, że pro​sił mnie o to pan Grew​gio​us, i dla​te​go, że był dla mnie szczo​-
drym i tro​skli​wym pra​co​daw​cą, a ja uwa​ża​łem, że je​że​li osią​gnę do​bre wy​ni​ki, to on
wy​na​gro​dzi mnie od​po​wied​nio.



Pan WAL​TERS: Może mi pan wy​ja​śnić, dla​cze​go Dro​od – je​że​li żyje i tyl​ko znik​nął – nie
kon​tak​tu​je się z przy​ja​ciół​mi?

SĘ​DZIA: Czy nie jest to te​mat do koń​co​wej dys​ku​sji w tej fik​cyj​nej de​ba​cie?
Pan WAL​TERS: Py​tam tyl​ko, czy świa​dek może po​dać ja​kieś wy​ja​śnie​nie. (Do świad​ka)

Może się pan spo​dzie​wać po czło​wie​ku, któ​ry znik​nął i do​wie​dział się, że jego przy​-
ja​cie​le zna​leź​li się w nie​bez​pie​czeń​stwie, że się z nimi skon​tak​tu​je?

ŚWIA​DEK: Hi​po​te​tycz​nie po​wi​nien to zro​bić. Jed​nak nie od​no​si się to do spra​wy Dro​oda.
SĘ​DZIA: My​ślę, że w mia​rę moż​li​wo​ści po​win​ni​śmy się sku​pić na istot​nych fak​tach za​-

miast zaj​mo​wać się ro​zu​mo​wa​niem abs​trak​cyj​nym.
Pan WAL​TERS (Do świad​ka): Może pan po​dać ja​ki​kol​wiek po​wód, dla któ​re​go Dro​od się

nie kon​tak​to​wał?
ŚWIA​DEK: Nie mogę, jed​nak on się kon​tak​to​wał z przy​ja​ciół​mi.
Pan WAL​TERS: Może pan przed​sta​wić ja​kiś do​wód?
ŚWIA​DEK: Znaj​du​je się w rę​kach ad​wo​ka​ta.
Pan WAL​TERS: Nie są​dzi pan, że ten Wiel​moż​ny Rad​ca Jego Kró​lew​skiej Mo​ści po​wi​-

nien go panu prze​ka​zać?
ŚWIA​DEK: Tego nie wiem. To nie za​le​ża​ło ode mnie.
Pan WAL​TERS: Może pan wra​cać do Nor​folk, pa​nie Baz​zard.
ŚWIA​DEK: Dzię​ku​ję. Wra​cam do City.
Pan CHE​STER​TON: Nie za​mie​rzam po​wtór​nie prze​py​ty​wać świad​ka. Na tym koń​czę.



MOWA KOŃCOWA OBROŃCY

W mo​wie obroń​czej pan Che​ster​ton zwró​cił się do Sądu sło​wa​mi:

Wa​sza Lor​dow​ska Mość, Pa​no​wie Sę​dzio​wie Przy​się​gli!
Wy​stę​pu​ję w obro​nie więź​nia w wa​run​kach, któ​re z wie​lu po​wo​dów są trud​ne, a na​wet

nie​for​tun​ne. Do​ty​czy to spra​wy, o któ​rej, nie​ste​ty, bar​dzo czę​sto dys​ku​to​wa​no, wie​le o niej
pi​sa​no, a na jej te​mat wie​lu lu​dzi mia​ło wła​sne, z góry usta​lo​ne, opi​nie. Pro​szę Wa​szą Lor​-
dow​ską Mość o wy​sto​so​wa​nie do przy​naj​mniej jed​nej waż​nej oso​by li​stu w spra​wie nie​za​-
sto​so​wa​nia się do na​ka​zu sądu. Do​ty​czy to bar​dzo nie​sto​sow​ne​go ar​ty​ku​łu, jaki wczo​raj
uka​zał się w Da​ily Mail. Twier​dzę, iż nie mo​że​my uda​wać, że jest to dla nas świe​ża spra​-
wa. Praw​do​po​dob​nie pa​no​wie sę​dzio​wie przy​się​gli, a przy​naj​mniej nie​któ​rzy z was, czy​ta​-
li o niej, ale ja pra​gnę zwró​cić wa​szą uwa​gę, że dziś, zwią​za​ni przy​się​gą, ma​cie wy​dać
orze​cze​nie bez wzglę​du na ja​kie​kol​wiek uprzed​nio wy​ra​ża​ne opi​nie, z ja​ki​mi mo​gli​ście się
już ze​tknąć oraz bez wzglę​du na to, co mo​gli​ście prze​czy​tać, za​pi​sać lub usły​szeć. Je​ste​ście
zo​bo​wią​za​ni wy​ra​zić swo​je zda​nie tyl​ko na pod​sta​wie do​wo​dów i ze​znań, ja​kie dziś zo​sta​-
ły za​pre​zen​to​wa​ne Są​do​wi. Ja na​to​miast na pod​sta​wie do​wo​dów i ze​znań, bez chwi​li wa​-
ha​nia wno​szę o uzna​nie więź​nia za nie​win​ne​go.

Jaką mamy sy​tu​ację? Oprócz for​mal​nych świad​ków – któ​rych ze​zna​nia z jed​nej stro​ny
nie pod​le​ga​ją dys​ku​sji, z dru​giej jed​nak nie​któ​re wy​ma​ga​ją ko​men​ta​rza – mie​li​śmy dziś
jesz​cze dwóch głów​nych świad​ków. Jest zu​peł​nie ja​sne, że je​den z nich nie po​wie​dział
praw​dy. Tak, to zu​peł​nie oczy​wi​ste i nie​wąt​pli​we. Ist​nie​je tyl​ko py​ta​nie, któ​re mu​si​my so​-
bie po​sta​wić, któ​ry świa​dek mówi praw​dę, a któ​ry kła​mie? Moż​na to spraw​dzić na róż​ne,
rów​nie do​bre spo​so​by, jed​nak bez wzglę​du na to, któ​ry z tych spo​so​bów wy​bie​rze​my, doj​-
dzie​my do tego sa​me​go wnio​sku – je​że​li świad​kiem mó​wią​cym praw​dę jest To​masz Baz​-
zard, a tym, któ​ry nas cza​ro​wał, była He​le​na Lan​dless – to mu​si​my usta​lić, co wie​my o tych
dwoj​gu. Pan To​masz Baz​zard jest kan​ce​li​stą w biu​rze do​brze zna​nej oso​by zaj​mu​ją​cej się
po​waż​ny​mi in​te​re​sa​mi; He​le​na Lan​dless, to mło​da ko​bie​ta z Cej​lo​nu. Do​sko​na​le. Bez wąt​-
pie​nia stam​tąd przy​by​ła, ale dziś do​wie​dzie​li​śmy się z frag​men​tu zdu​mie​wa​ją​ce​go ze​zna​-
nia, że sys​tem za​pi​su sto​so​wa​ny w sta​rych an​giel​skich ta​wer​nach po​cho​dzi z Cej​lo​nu!

Po​zwól​my jed​nak roz​wa​żyć kwe​stię naj​waż​niej​szą. Co z mo​ty​wa​mi? Mamy Baz​zar​da –
on nie miał ja​kie​go​kol​wiek mo​ty​wu, aby pró​bo​wać uzy​skać unie​win​nie​nie więź​nia. Pan​na
He​le​na Lan​dless, ze​zna​jąc pod przy​się​gą, przy​zna​ła, że jej nie​na​wiść do Ja​spe​ra nie ma nic
wspól​ne​go z tym, co​kol​wiek zro​bił Edwi​no​wi Dro​odo​wi. Jej nie​na​wiść nie wy​ni​ka z tego,
że Ja​sper usi​ło​wał za​bić Dro​oda, ma na​to​miast swe źró​dło w fak​cie, że źle po​trak​to​wał jej
bra​ta Ne​vil​le’a i przy​ja​ciół​kę, pan​nę Różę Bud. Dys​po​nu​je​cie jej szcze​rym wy​zna​niem, że
mia​ła bar​dzo re​al​ny mo​tyw, by ści​gać więź​nia. Pan​na He​le​na Lan​dless opo​wie​dzia​ła nam o
tym; po​wie​dzia​ła, że była Dat​che​rym. I co nas przede wszyst​kim ude​rza w tej nad​zwy​czaj​-
nej opo​wie​ści? Za​py​ta​łem ją, czy ucha​rak​te​ry​zo​wa​ła twarz, a ona od​po​wie​dzia​ła, że tego
nie zro​bi​ła. A po​win​na była po​wie​dzieć, że zro​bi​ła so​bie ma​ki​jaż, do​da​jąc zmarszcz​ki.
Nikt przy zdro​wych zmy​słach nie uwie​rzy, że mo​gła się zja​wić w Clo​ister​ham, gdzie ją



zna​ją, i nie zo​stać roz​po​zna​na; jak mo​gła być tak bez​czel​na, żeby sta​nąć na miej​scu dla
świad​ków i żą​dać, by sę​dzio​wie przy​się​gli uwie​rzy​li, że po​je​cha​ła do mia​sta, w któ​rym
miesz​ka​ła dzie​więć mie​się​cy i gdzie do​brze ją zna​no – z Domu Za​kon​nic, gdzie po​bie​ra​ła
na​uki, z domu ka​no​ni​ka Cri​spar​kle’a, gdzie była go​ściem, oraz z ka​te​dry – i nie zo​sta​ła roz​-
po​zna​na z twa​rzą ab​so​lut​nie nie​zmie​nio​ną, a tyl​ko prze​bra​na w siwą pe​ru​kę i nie​bie​ski
płaszcz! Chcia​ła że​by​ście uwie​rzy​li, że od​wie​dza​ła lu​dzi, któ​rzy do​brze ją zna​li i że oni jej
nie roz​po​zna​li! Do​praw​dy, czy moż​na się po nas spo​dzie​wać, że uwie​rzy​my w choć​by jed​-
no jej sło​wo? Do​praw​dy, czyż nie jest to zbyt wiel​ka i cięż​ka pró​ba na​szej ła​two​wier​no​ści,
pró​ba spraw​dza​nia na​szej na​iw​no​ści w kon​fron​ta​cji z in​ny​mi frag​men​ta​mi jej ze​zna​nia? To
jej spo​sób uni​ka​nia po​dej​rzeń. Ona chce nam wmó​wić, że mo​gła uda​wać sta​re​go pry​ka.
Twier​dzi, że za​mó​wi​ła ob​fi​tą ko​la​cję i dużo wina, ale go nie wy​pi​ła! Kie​dy ją przy​ci​sną​-
łem, wy​zna​ła, że je wy​la​ła. Czy to było roz​sąd​ne? Prze​cież uda​jąc sta​re​go pry​ka, win​na je
była wy​pić! Ale wróć​my do jej opo​wie​ści. Spy​ta​łem ją, gdzie się na​uczy​ła pro​wa​dzo​ne​go
w ta​wer​nach spo​so​bu no​to​wa​nia. Pa​no​wie, czy wie​cie, jak to się robi w ta​wer​nach? Zwy​-
czaj kul​ty​wo​wa​ny w cie​szą​cych się złą sła​wą sta​rych an​giel​skich ta​wer​nach gdzie „no​tu​je
się dłu​gi klien​tów”. Jak wie​lu z nas wie, a pan Baz​zard na to przy​siągł w ze​zna​niu, jest to
zwy​czaj szcze​gól​nie prak​ty​ko​wa​ny w Nor​folk. Dla​te​go dla Baz​zar​da nie było to nic no​we​-
go. Gdy​by pan​na Lan​dless po​wie​dzia​ła, że na​uczył ją tego ktoś z Nor​folk lub z pro​win​cji,
uwie​rzy​li​by​śmy, ale ona po​wie​dzia​ła, że na​uczy​ła się tego na Cej​lo​nie! Je​stem wręcz za​-
sko​czo​ny, że nie po​wie​dzia​ła, iż tej umie​jęt​no​ści na​uczy​ła się u pan​ny Twin​kle​ton! Jej teo​-
ria, że mo​gła się za​cho​wy​wać jak sta​ry pryk, jest ab​sur​dal​na. Czy mo​gła się tak za​cho​wy​-
wać tyl​ko dla​te​go, że gdy mia​ła trzy​na​ście lat, prze​bie​ra​ła się za chłop​ca? To prze​cież ab​-
surd. Ko​bie​ta dwu​dzie​sto​jed​no​let​nia jako sta​ry pryk! Nie mam naj​mniej​szych wąt​pli​wo​ści,
że po​win​ni​ście za​ak​cep​to​wać ze​zna​nie Baz​zar​da i od​rzu​cić ze​zna​nie pan​ny He​le​ny Lan​-
dless.

A oto inny, waż​ny aspekt spra​wy. Je​że​li uwie​rzy​cie w ze​zna​nie Baz​zar​da, któ​re jest nie​-
za​chwia​ne – to mu​si​cie uwol​nić więź​nia. Mu​si​cie go uznać za nie​win​ne​go, dla​te​go że Baz​-
zard przy​siągł, iż wi​dział Edwi​na Dro​oda ży​we​go już po tym, jak usi​ło​wa​no go za​bić. Je​śli
w to uwie​rzy​cie, mu​si​cie unie​win​nić więź​nia. Nie wy​ni​ka jed​nak z tego – co chcę szcze​-
gól​nie pod​kre​ślić – że je​śli uwie​rzy​cie w ze​zna​nie He​le​ny Lan​dless, to po​win​ni​ście go
ska​zać. W isto​cie pan​na Lan​dless nie przed​sta​wi​ła – o ile jej opo​wieść jest praw​dzi​wa –
na​wet strzę​pu do​wo​du winy Joh​na Ja​spe​ra. W rze​czy​wi​sto​ści za​su​ge​ro​wa​ła, że pla​no​wał
za​mach na ży​cie Edwi​na Dro​oda, a obro​na uzna​je to ze​zna​nie. Za​pre​zen​to​wa​ła pew​ne​go
ro​dza​ju do​wód na to, że John Ja​sper był prze​ko​na​ny, iż go za​mor​do​wał, ale nie przed​sta​wi​-
ła ani skraw​ka do​wo​du, że mor​der​stwo rze​czy​wi​ście mia​ło miej​sce. Dla​te​go pro​szę was,
by​ście uwie​rzy​li panu Baz​zar​do​wi i pod​kre​ślam, że mój uczo​ny przy​ja​ciel nie za​kwe​stio​-
no​wał jego ze​zna​nia.

Chcę te​raz pod​su​mo​wać ze​zna​nie pan​ny Lan​dless. Była nie​zwy​kle do​brym świad​kiem,
ale w każ​dej kwe​stii po​da​wa​ła ja​kieś eks​tra​wa​ganc​kie wy​ja​śnie​nia, aby chro​nić sie​bie.
Mój uczo​ny przy​ja​ciel, zdol​ny rad​ca J. K. M., nie za​dał Baz​zar​do​wi choć​by jed​ne​go py​ta​-
nia do​ty​czą​ce​go jego ze​zna​nia. Całe swo​je prze​słu​cha​nie po​świę​cił pró​bie za​su​ge​ro​wa​nia,



że Baz​zard jest skoń​czo​nym głup​cem, że na​pi​sał złą tra​ge​dię, któ​rej brak w do​wo​dach, i że
nie zo​sta​ła ona wy​sta​wio​na. Za​łóż​my, że wy​sta​wio​no by tę złą tra​ge​dię i z tego po​wo​du
pan Baz​zard za​czął​by się pysz​nić. Mój uczo​ny przy​ja​ciel może sły​szał o Fry​de​ry​ku Wiel​-
kim, któ​ry pysz​nił się swo​imi bar​dzo zły​mi wier​sza​mi. Mój uczo​ny przy​ja​ciel ogra​ni​czył
się do stwier​dze​nia, że Baz​zard kła​mie tyl​ko dla​te​go, że jest dur​niem. To samo w so​bie
kry​je sprzecz​ność. Wi​dzi​my go na ła​wie świad​ków pod​da​wa​ne​go prze​słu​cha​niu przez jed​-
ne​go z naj​sza​cow​niej​szych me​ce​na​sów, a ja py​tam was, pa​no​wie – czy któ​ryś z was, wi​-
dząc go, za​py​tał, czy jest kłam​cą, łga​rzem? Gdy​by kła​mał, to trud​no uwie​rzyć żeby nie był
czło​wie​kiem o bar​dzo nie​zwy​kłych zdol​no​ściach. Fakt, że w isto​cie jest czło​wie​kiem o
mier​nych umie​jęt​no​ściach, to dla mego uczo​ne​go przy​ja​cie​la je​dy​ny po​wód, aby na​zwać go
kłam​cą! Uwa​żam, że na​le​ży uwie​rzyć w ze​zna​nia Baz​zar​da; dla​te​go mu​si​cie unie​win​nić
więź​nia.

Ale, jak przed chwi​lą po​wie​dzia​łem, pan​na He​le​na Lan​dless nie przed​sta​wi​ła żad​ne​go
do​wo​du; nie przed​sta​wił go też Dur​dles ani ka​no​nik Cri​spar​kle, i na​wet naj​mniej​szy frag​-
ment do​wo​du nie wy​ka​zał, że mia​ło miej​sce mor​der​stwo. Weź​my na przy​kład pan​nę Lan​-
dless – spryt​ne​go, sta​now​cze​go świad​ka – py​tam, czy przed​sta​wi​ła ja​kiś inny do​wód, poza
pier​ście​niem, że Dro​od zo​stał za​mor​do​wa​ny? Mu​sia​ła – wbrew woli – przy​znać, że nie
może za​pre​zen​to​wać żad​ne​go do​wo​du. Po​wie​dzia​ła, że cią​gle pod​trzy​mu​je swo​je zda​nie i
je​stem pe​wien, że nie mia​ła in​ne​go wyj​ścia! Mo​że​my do​sko​na​le oce​nić stan umy​słu pan​ny
He​le​ny Lan​dless – ona z ca​łych sił nie​na​wi​dzi więź​nia i go​to​wa uwie​rzyć we wszyst​ko, co
prze​ma​wia na jego nie​ko​rzyść. Je​stem pe​wien, że gdy​by tu wkro​czył cały i zdro​wy Edwin
Dro​od, ona cią​gle wie​rzy​ła​by, iż zo​stał za​mor​do​wa​ny przez Ja​spe​ra. Ale są​do​wi może
przed​sta​wić tyl​ko pier​ścień.

Je​że​li uwie​rzy​my w re​la​cję Baz​zar​da, to pier​ścień nie sta​no​wi żad​nej ta​jem​ni​cy. Był
tam ulo​ko​wa​ny przez nie​go oso​bi​ście. Przy​pu​ść​my jed​nak, że w to nie uwie​rzy​cie; pier​-
ścień mógł znik​nąć na wie​le spo​so​bów. Mogę wam po​dać z pół tu​zi​na pro​stych moż​li​wo​-
ści. Ja​sper, grze​biąc w kie​sze​niach Dro​oda, wy​jął ze​ga​rek z łań​cusz​kiem i w sta​nie za​mro​-
cze​nia za​po​dział gdzieś pier​ścień. Rów​nie do​brze mógł go zgu​bić Dro​od. Ist​nie​ją set​ki
moż​li​wo​ści wy​ja​śnie​nia lo​sów tego pier​ście​nia, ale nie moż​na wy​ja​śnić bra​ku obec​no​ści
wszyst​kie​go in​ne​go. Nie​ga​szo​ne wap​no może stra​wić ludz​kie cia​ło, ale py​tam, czy moż​na
so​bie wy​obra​zić, że Edwin Dro​od nie miał przy so​bie ab​so​lut​nie nic z me​ta​lu? Wy​obra​żam
so​bie, że mógł mieć me​ta​lo​we gu​zi​ki u spodni – chy​ba, że był człon​kiem ja​kiejś nie​zwy​kłej
ko​mu​ny re​li​gij​nej lub sek​ty wy​znaw​ców szcze​gól​nej hi​gie​ny cia​ła nie​to​le​ru​ją​cej no​sze​nia
przed​mio​tów tego ro​dza​ju!

Mój przy​ja​ciel za​dał wie​le py​tań do​ty​czą​cych nad​zwy​czaj​ne​go ry​zy​ka. Pan​na Lan​dless
zlek​ce​wa​ży​ła to nad​zwy​czaj​ne ry​zy​ko, a pan Wal​ters zlek​ce​wa​żył je w przy​pad​ku Baz​zar​-
da, któ​ry wręcz szczy​cił się tym, że nie zda​wał so​bie spra​wy, iż na​ra​ża się aż na ta​kie ry​zy​-
ko. Ja też tak uwa​żam. Oskar​ży​ciel pro​po​nu​je nam teo​rię mó​wią​cą, że Ja​sper jest nie​zwy​-
kłym, bły​sko​tli​wym mor​der​cą. W rze​czy​wi​sto​ści jest jego prze​ci​wień​stwem. To, co przy​-
zna​je sam oskar​ży​ciel, wy​star​czy mi aż nad​to. My twier​dzi​my, że Ja​sper wszyst​ko spar​ta​-
czył i nie za​bił tego czło​wie​ka; za​łóż​my jed​nak, że chciał go za​bić, wów​czas nie ma wąt​-



pli​wo​ści, że cały plan po pro​stu za​prze​pa​ścił. Po​my​śl​cie tyl​ko. Ten prze​bie​gły w zbrod​-
niach, któ​ry ja​ko​by za​bił czło​wie​ka, co ry​zy​ko​wał gar​dłem, pa​mię​tał, że ofia​ra mia​ła przy
so​bie przed​mio​ty mo​gą​ce go zde​ma​sko​wać – ze​ga​rek z łań​cusz​kiem i spin​ki – więc za​brał
je, a jed​no​cze​śnie nie za​sta​no​wił się, czy mia​ła też mo​ne​ty nie​da​ją​ce się znisz​czyć w nie​ga​-
szo​nym wap​nie. Nie po​tru​dził się spraw​dzić, czy nie​bosz​czyk miał przy so​bie jesz​cze coś
me​ta​lo​we​go. Jest to tak zdu​mie​wa​ją​cy ab​surd, że wprost nie​wia​ry​god​ne, że​by​śmy o tym nie
wie​dzie​li; po​dob​nie jak wie​my, że był wte​dy pod wpły​wem nar​ko​ty​ku i nie pa​no​wał nad
swy​mi czy​na​mi, gdy za​mie​rzał po​peł​nić mor​der​stwo.

Na ko​niec po​wiem tyl​ko: je​stem świa​do​my, że w pew​nym sen​sie sta​wiam się w nie​ko​-
rzyst​nym po​ło​że​niu, nie mo​gąc oka​zać współ​czu​cia memu klien​to​wi. Nie mogę oskar​żyć
mego klien​ta o to, że jest mo​ral​nie zły. Nie mogę wzbu​dzić wa​sze​go współ​czu​cia dla nie​go.
Nie​wąt​pli​wie nie​na​wi​dził sio​strzeń​ca i pla​no​wał go za​bić; nie​wąt​pli​wie po​no​si za to mo​-
ral​ną winę, lecz – pa​no​wie sę​dzio​wie – te spra​wy nie leżą w na​szej kom​pe​ten​cji. Nie je​-
ste​śmy tu po to, by są​dzić du​szę Joh​na Ja​spe​ra. Je​ste​śmy tu po to, by roz​strzy​gnąć czy – z
punk​tu wi​dze​nia pra​wa – po​peł​nił mor​der​stwo. Póki to nie zo​sta​nie nie​zbi​cie udo​wod​nio​-
ne, poty nie mo​że​cie orzec, że jest wi​nien. I, ze swej stro​ny, mogę po​wie​dzieć tyl​ko tyle:
je​że​li w tej spra​wie prze​kro​czy​cie wa​sze kom​pe​ten​cje w za​kre​sie wy​da​wa​nia opi​nii, to
po​psu​je​cie szy​ki wyż​szym, nie​zna​nym nam si​łom.

Może to nie ma zna​cze​nia, że ten czło​wiek stał się ofia​rą bar​dzo dziw​ne​go losu ska​zu​ją​-
ce​go go na winę mo​ral​ną, któ​ra na nie​go spa​dła i ob​cią​ży​ła jego su​mie​nie, a jed​nak dziw​-
nym i cu​dow​nym spo​so​bem ten sam los wstrzy​mał jego rękę przed prze​la​niem ludz​kiej
krwi. Może On, ten któ​ry stwo​rzył Joh​na Ja​spe​ra, zgo​to​wał mu da​le​ko strasz​niej​sze prze​-
zna​cze​nie niż ludz​ka kara, za​pla​no​wał po​ku​tę gor​szą od szu​bie​ni​cy; i zwróć​cie uwa​gę na
ta​jem​ni​czy znak nie​ty​kal​no​ści na jego czo​le. Po​zwól​cie odejść Ka​ino​wi, on już na​le​ży do
Boga.



ODPOWIEDŹ OSKARŻYCIELA

Pan Wal​ters, w imie​niu stro​ny oskar​ża​ją​cej, od​po​wie​dział w spo​sób na​stę​pu​ją​cy:

Sza​now​na Jego Lor​dow​ska Mość….
Mimo iż ta spra​wa jest wiel​ce skom​pli​ko​wa​na, sam pro​blem na​le​ży do zu​peł​nie pro​-

stych. Czy Edwin Dro​od zo​stał za​mor​do​wa​ny? A je​śli tak, to czy Ja​sper jest mor​der​cą?
Obro​na zro​bi​ła zdu​mie​wa​ją​cy i, jak są​dzę, fa​tal​ny błąd. Przy​zna​ła mia​no​wi​cie, że John Ja​-
sper za​ata​ko​wał Edwi​na Dro​oda, za​ata​ko​wał w celu do​ko​na​nia mor​der​stwa. Tym sa​mym
zgo​dzi​ła się z tezą, że Ja​sper jest czło​wie​kiem złym – że jest po​two​rem, hi​po​kry​tą, czło​-
wie​kiem nie​mo​ral​nym, in​try​gan​tem i prze​stęp​cą – oraz że no​sił w ser​cu za​miar po​peł​nie​nia
mor​der​stwa. Dziw​na jest ta kon​cep​cja jego obro​ny, gdyż pró​bu​je omi​nąć za​sad​ni​czą kwe​-
stię, by stwier​dzić, że „je​że​li moż​na tego czło​wie​ka za coś ska​zać, to je​dy​nie za usi​ło​wa​nie
do​ko​na​nia za​bój​stwa, któ​re w pół dro​gi spar​ta​czył”. Dla​te​go nie od rze​czy bę​dzie pró​ba
udo​wod​nie​nia, że ten czło​wiek jed​nak osią​gnął cel i że o tym wie​dział. Któ​re za​tem z uka​-
za​nych nam fak​tów nie​zbi​cie świad​czą o tym, że John Ja​sper po​peł​nił mor​der​stwo i że
Edwin Dro​od nie uciekł? Twier​dzi​my, że Edwin Dro​od stał się ofia​rą naj​sta​ran​niej i naj​-
bar​dziej mi​ster​nie za​pla​no​wa​nej in​try​gi, re​ali​zo​wa​nej sys​te​ma​tycz​nie i tak do​brze zor​ga​ni​-
zo​wa​nej, że nie ist​nia​ła w niej żad​na luka, przez któ​rą mógł​by się wy​mknąć. John Ja​sper
wy​py​ty​wał od​po​wied​nie oso​by, wy​brał do​god​ne miej​sce i go​dzi​nę, skom​ple​to​wał ma​te​ria​-
ły nie​zbęd​ne do urze​czy​wist​nie​nia po​twor​ne​go za​da​nia, któ​re sam so​bie na​rzu​cił. Po​sta​no​-
wił usu​nąć ry​wa​la sto​ją​ce​go na dro​dze jego wiel​kiej na​mięt​no​ści, na​mięt​no​ści, któ​ra opa​-
no​wa​ła całe jego ży​cie i – co było nie​uchron​ne – wszyst​kie jego my​śli. Nie czuł żad​nej li​-
to​ści; opę​ta​ła go żą​dza mor​du, a wszyst​ko, co ro​bił, po​ka​zy​wa​ło, że zbrod​ni do​ko​nał z
ohyd​nym po​czu​ciem trium​fu. Py​tam was jed​nak, czy po tych wszyst​kich przy​go​to​wa​niach,
mógł coś po​psuć tyl​ko dla​te​go, że był odu​rzo​ny opium i je​dy​nie wy​obra​żał so​bie, że do​ko​-
nał tego czy​nu? Po pierw​sze, przy​po​mnij​my so​bie cha​rak​ter sa​me​go ata​ku – jego po​dwój​ną
na​tu​rę. Mamy więc du​sze​nie je​dwab​nym sza​lem, a po​tem uży​cie nie​ga​szo​ne​go wap​na. Je​-
że​li Dro​od uszedł z ży​ciem za pierw​szym ra​zem, to ja​kim cu​dow​nym spo​so​bem unik​nął
dru​gie​go? A je​że​li unik​nął, to dla​cze​go tak uczyn​nie znik​nął dla wy​go​dy czło​wie​ka, któ​ry
go za​ata​ko​wał, a ku zmar​twie​niu przy​ja​ciół, któ​rzy go ko​cha​li? John Ja​sper sta​no​wił za​gro​-
że​nie dla tych wszyst​kich, któ​rzy byli za​an​ga​żo​wa​ni w spra​wę. Czy Edwin Dro​od mógł tak
cał​kiem znik​nąć z po​wierzch​ni zie​mi, aby nie wie​dzieć, co się dzie​je w Clo​ister​ham? A
jed​nak ape​lo​wa​no do was, pa​no​wie, że​by​ście w to uwie​rzy​li, aby​ście uwie​rzy​li, że czło​-
wiek, któ​re​go tak za​ata​ko​wa​no, znik​nął w od​po​wied​nim mo​men​cie, po​zo​sta​wia​jąc przy​ja​-
ciół bez ostrze​że​nia przed czło​wie​kiem, któ​ry na nie​go na​padł, a tak​że zo​sta​wia​jąc temu
czło​wie​ko​wi czy​stą dro​gę, żeby mógł na​dal czy​nić zło! Po​wi​nie​nem stwier​dzić, że to
wręcz nie​po​ję​te albo po​wi​nie​nem rzec – je​śli mój uczo​ny przy​ja​ciel nie mógł so​bie tego
wy​obra​zić – że ani przez chwi​lę nie do​pusz​czam moż​li​wo​ści, że​by​ście mo​gli się zgo​dzić z
opi​nią obro​ny.

Czy mamy nie​zbi​te do​wo​dy, świad​czą​ce o tym, że Ja​sper – któ​ry aran​żo​wał to wszyst​ko



do pew​ne​go cza​su – Boże Na​ro​dze​nie – cier​piał w tym okre​sie skut​ki odu​rze​nia opium?
Czy nie dys​po​nu​je​cie ze​zna​nia​mi ka​no​ni​ka Cri​spar​kle’a, któ​ry spo​tkaw​szy tego dnia rano
Ja​spe​ra, był ocza​ro​wa​ny jego pięk​nym śpie​wem, trzeź​wym umy​słem, do​brym na​stro​jem i
zdro​wiem? To wszyst​ko zo​sta​ło ab​so​lut​nie udo​wod​nio​ne nie​kwe​stio​no​wa​ny​mi ze​zna​nia​mi
ka​no​ni​ka Cri​spar​kle’a. Gdzie te skut​ki opium? Nie było żad​nych śla​dów za​ży​wa​nia opium.
Zbli​ża​ła się de​cy​du​ją​ca chwi​la i Ja​sper był na nią w peł​ni przy​go​to​wa​ny. Nie od​czu​wał też
skut​ków pa​le​nia opium, gdy dwo​je mło​dych lu​dzi opusz​cza​ło jego dom. Nie mógł prze​sy​-
cić się opium w cza​sie ich krót​kiej nie​obec​no​ści, a po​tem od​zy​skać peł​ną świa​do​mość w
cza​sie po​dej​mo​wa​nia po​ran​nej ak​cji oskar​ża​ją​cej Ne​vil​le’a Lan​dles​sa. A jed​nak na​le​ga się
na was, aby​ście uwie​rzy​li, że w tak krót​kim prze​dzia​le cza​su mógł wy​trzeź​wieć, a rów​no​-
cze​śnie wma​wia się wam, że znaj​do​wał się w tak głę​bo​kim tran​sie, iż mógł wy​obra​zić so​-
bie, że na​praw​dę po​peł​nił mor​der​stwo, któ​re​go nie po​peł​nił; a na​stęp​ne​go dnia wcze​śnie
rano miał ja​sny umysł, dą​żył do osią​gnię​ci celu, i był na tyle trzeź​wy, by uło​żyć hi​sto​ryj​kę
ob​cią​ża​ją​cą inną oso​bę. Dla​cze​go miał​by wsz​czy​nać taki alarm, gdy​by miał naj​mniej​sze
wąt​pli​wo​ści? Czło​wiek po doj​ściu do sie​bie po opiu​mo​wym tran​sie może mieć pew​ne
wąt​pli​wo​ści, ale on nie miał żad​nych i w cią​gu kil​ku go​dzin pu​ścił w ruch całą ma​szy​nę,
wsz​czy​na​jąc alarm. Ścią​gnął Ne​vil​le’a do mia​sta; zro​bił to, co za​pla​no​wał od sa​me​go po​-
cząt​ku, chciał zwa​lić winę na Ne​vil​le’a Lan​dles​sa i w cią​gu tych kil​ku go​dzin za​mie​rzał
ostroż​nie i sta​ran​nie zre​ali​zo​wać cały plan. Dla​cze​go na​tych​miast pa​dła su​ge​stia, że zo​sta​ło
po​peł​nio​ne mor​der​stwo? Dla​cze​go nie pa​dła po ja​kimś cza​sie? Ja​sper był pe​wien, że za​-
mor​do​wał, i że cia​ło nie zo​sta​ło od​na​le​zio​ne; dla​te​go pod​jął tak szyb​kie i zde​cy​do​wa​ne
dzia​ła​nia i na​tych​miast przy​stą​pił do re​ali​zo​wa​nia dru​giej czę​ści zbrod​ni, bę​dą​cej mo​ty​-
wem po​peł​nie​nia mor​der​stwa.

Co zro​bił? On nie tyl​ko bez​li​to​śnie ści​gał Ne​vil​le’a Lan​dles​sa, lecz prze​śla​do​wał też
Różę Bud, któ​rej na​wet gro​ził, gdyż czuł się cał​kiem bez​piecz​ny – je​dy​ny ry​wal, któ​ry stał
mu na dro​dze, zo​stał wy​eli​mi​no​wa​ny i te​raz miał przed sobą pu​stą dro​gę. Czy czło​wiek,
bę​dą​cy pod wpły​wem opium, mógł​by dzia​łać w tak sta​now​czy i ra​cjo​nal​ny spo​sób?
Ostroż​nie ogra​bił zwło​ki z tych szcze​gól​nie cen​nych przed​mio​tów, któ​re, jak wie​dział,
znaj​do​wa​ły się przy ofie​rze. Mój uczo​ny przy​ja​ciel pod​kre​ślił ten aka​pit – dla​cze​go nie
prze​szu​kał kie​sze​ni? Dla​cze​go tego nie zro​bił? Py​tał Dur​dle​sa, jak dzia​ła nie​ga​szo​ne wap​-
no. Wie​dział, że nie nisz​czy me​ta​li. Od ju​bi​le​ra w Clo​ister​ham do​wie​dział się, ja​kie cen​ne
przed​mio​ty nosi przy so​bie Edwin. Były to ze​ga​rek z łań​cusz​kiem i spin​ki do man​kie​tów. I
wła​śnie te przed​mio​ty znik​nę​ły, a po​tem zna​lazł je przy ja​zie ka​no​nik Cri​spar​kle. Ja​kim to
zbie​giem oko​licz​no​ści Ja​sper wie​dział tyl​ko o tych przed​mio​tach, a o żad​nych in​nych, któ​re
też po​win​ny znik​nąć, nie miał po​ję​cia? Dla​cze​go nie szu​kał da​lej? Mie​dzia​ki i gu​zi​ki nie
iden​ty​fi​ku​ją zwłok, dla​te​go mógł so​bie po​zwo​lić na zi​gno​ro​wa​nie ich. Co wię​cej, mor​der​-
ca nie ma​ru​dził przy zwło​kach ofia​ry; był już prze​ko​na​ny, że usu​nął wszyst​ko, co mo​gło je
zi​den​ty​fi​ko​wać, był już bez​piecz​ny, a resz​ty do​ko​nać mia​ło nie​ga​szo​ne wap​no. Po​tem szyb​-
ko się ulot​nił, mu​siał wró​cić do domu, żeby przy​go​to​wać się na rano, kie​dy miał za​mie​rzał
oskar​żyć Ne​vil​le’a Lan​dles​sa.

Jed​nak w po​sia​da​niu Edwi​na Dro​oda był przed​miot, o któ​rym Ja​sper nie wie​dział –



pier​ścień, któ​ry Dro​od miał zwró​cić, je​że​li jego na​rze​czeń​stwo zo​sta​nie ze​rwa​ne, lecz któ​-
re​go Grew​gio​us, jak sam twier​dził, ni​g​dy nie otrzy​mał. Ten pier​ścień mógł zdra​dzić mor​-
der​cę i do​pro​wa​dzić go do zgu​by. Nie znisz​czy​ło​by go nie​ga​szo​ne wap​no, a je​śli po​zo​stał​-
by nie​tknię​ty, wy​szła​by na jaw de​spe​rac​ka zbrod​nia. Przy​po​mnij​my so​bie – on od​wa​żył się
za​dać py​ta​nie na​tych​miast po znik​nię​ciu Dro​oda, co świad​czy​ło o ogrom​nym za​ufa​niu we
wła​sne moż​li​wo​ści i o ko​lo​sal​nej od​wa​dze. Czło​wiek, któ​ry ma choć​by cień wąt​pli​wo​ści
czy mor​der​stwo się po​wio​dło, nie uru​cha​mia ca​łej ma​chi​ny pra​wa, nie idzie do sę​dzie​go
po​ko​ju i nie skła​da u nie​go oskar​że​nia. Lecz je​śli wie, że mor​der​stwo się uda​ło i że cia​ło
zo​sta​ło uni​ce​stwio​ne, może tak po​stą​pić. Zro​bi tak, je​że​li wie, że uda​ło się wszyst​ko, co
za​pla​no​wał. Było jed​nak coś, o czym nie wie​dział, a co przy​czy​ni​ło się do jego zgu​by. Z
na​tu​ry nie był par​ta​czem, to je​den z naj​le​piej zor​ga​ni​zo​wa​nych prze​stęp​ców, ja​kich moż​na
so​bie wy​obra​zić, czło​wiek, któ​ry przez wie​le mie​się​cy ob​my​ślał naj​drob​niej​sze szcze​gó​ły
zbrod​ni – wi​zy​tę w kryp​cie, roz​mo​wę z Dur​dle​sem i pa​nem Cri​spar​klem, teo​rię, w jaki
spo​sób oskar​żyć Ne​vil​le’a Lan​dles​sa – a za​tem czło​wie​ka, któ​ry zro​bił to wszyst​ko nie
moż​na na​zwać par​ta​czem.

Ka​no​nik Cri​spar​kle zre​la​cjo​no​wał wam rolę, jaką Ja​sper ode​grał w gwał​tow​nej kłót​ni
mię​dzy Dro​odem i Lan​dles​sem. Do​bit​nie świad​czy ona o tym, że zbrod​nia zo​sta​ła za​pla​no​-
wa​na. Wy​słu​cha​li​ście też ze​znań Dur​dle​sa, ko​goś, kto za​pew​ne le​d​wo poj​mu​je, o czym
mówi. Ale jak​że cen​ne są to ze​zna​nia! Ja​sper roz​ma​wiał z nim o nie​ga​szo​nym wap​nie i
gro​bow​cach, i to Ja​sper idzie z nim na noc​ną eska​pa​dę. Czyż​by to wszyst​ko było bez​ce​lo​-
we i bez​u​ży​tecz​ne? Czy ta noc​na wy​pra​wa to tyl​ko we​so​ły, roz​ryw​ko​wy pik​nik bez spe​-
cjal​ne​go celu, tyl​ko dla za​ba​wy? Nie dla za​ba​wy, wi​dzi​my bo​wiem, jak pa​su​je do ca​łe​go
sche​ma​tu mor​der​stwa.

Mój uczo​ny przy​ja​ciel mó​wił o He​le​nie Lan​dless. Twier​dzi​my, że jest ona świad​kiem
cał​ko​wi​cie bez za​rzu​tu. To ko​bie​ta skrzyw​dzo​na przez na​tu​rę, zmu​szo​na do ode​gra​nia trud​-
nej roli, po​sia​da​ła wszyst​ko, co do tego nie​zbęd​ne. Mia​ła każ​dą przy​dat​ną w tej ak​cji
umie​jęt​ność i kwa​li​fi​ka​cje. Mia​ła też do​świad​cze​nie; w mło​do​ści prze​bie​ra​ła się za chłop​-
ca, oka​zu​jąc od​wa​gę do​ro​słe​go męż​czy​zny; prze​wo​dzi​ła bra​tu, a gdy wszyst​ko za​wio​dło,
mi​nę​ło sześć mie​się​cy, a ona ni​cze​go nie mo​gła zro​bić zwy​kły​mi spo​so​ba​mi, po​sta​no​wi​ła
za​cząć dzia​łać w prze​bra​niu. Py​ta​my, dla​cze​go nie ucha​rak​te​ry​zo​wa​ła twa​rzy. Nie wie​my,
czy mój uczo​ny przy​ja​ciel chciał, żeby może po​czer​ni​ła twarz, nie wie​my też, co chciał,
żeby zro​bi​ła; jed​nak ona wy​cho​wy​wa​ła się w go​rą​cym kli​ma​cie i mia​ła ciem​ną cerę. Wy​-
bra​ła rolę „sta​re​go pry​ka”, co ozna​cza – je​że​li w ogó​le ma coś ozna​czać – ko​goś w „ty​pie
ma​ry​na​rza”. No​si​ła dużą siwą pe​ru​kę, aby ukryć pod nią buj​ne pu​kle. Dla​cze​go Baz​zard
miał​by no​sić dużą siwą pe​ru​kę, tego nie wiem. Mo​gła się prze​brać tyl​ko za star​sze​go męż​-
czy​znę, po​nie​waż mu​sia​ła no​sić siwą pe​ru​kę i chcia​ła ukryć ko​bie​ce kształ​ty. Wie​dzia​ła, z
kim roz​ma​wiać w Clo​ister​ham, bo nie było to dla niej obce mia​sto i zna​ła tam wie​le osób.

A te​raz słów​ko o Baz​zar​dzie. Je​że​li od​rzu​ci​cie He​le​nę Lan​dless, to po​zo​sta​je wam tyl​ko
jed​na moż​li​wość. Mu​si​cie ulo​ko​wać na jej miej​scu To​ma​sza Baz​zar​da. Czy to wła​śnie pan
Baz​zard, ten, któ​ry za​snął w cza​sie, gdy jego pryn​cy​pał roz​ma​wiał na nie​zwy​kle waż​ne dla
klien​ta te​ma​ty, miał się po​ja​wić w Clo​ister​ham jako star​szy męż​czy​zna, pan Dat​che​ry? Czy



ten czło​wiek, któ​ry bar​dziej przej​mu​je się sztu​ką te​atral​ną, niż pra​wem, mógł​by zdo​być się
na kon​fron​ta​cję z czło​wie​kiem, któ​ry po​peł​nił mor​der​stwo? Wi​dzie​li​ście pana Baz​zar​da na
ła​wie świad​ków i zwra​cam wa​szą uwa​gę na fakt, że mógł na was wy​wrzeć fał​szy​we wra​-
że​nie. Baz​zard, ze​zna​jąc jako świa​dek, był po​god​ny, by​stry, czuj​ny i na​der wy​mow​ny. Ofi​-
cjal​ny pro​to​kół mówi, że to czło​wiek „bla​dy, pu​co​ło​wa​ty, oko​ło trzy​dziest​ki, o du​żych
ciem​nych roz​bie​ga​nych oczach, któ​re cią​gle wy​ra​ża​ją nie​za​do​wo​le​nie, oraz o cia​sto​wa​tej
ce​rze, jak​by pro​szą​cej, żeby ją wy​słać do pie​ka​rza”. I to ma być dżen​tel​men, któ​ry mógł
dziel​nie ode​grać rolę Dat​che​ry ego! Twier​dzę, że to zu​peł​nie nie​moż​li​we i że jego wła​sna
próż​ność sku​si​ła go, by su​ge​ro​wać tego ro​dza​ju wy​róż​nie​nie. Ze​znał, że „ulo​ko​wał” pier​-
ścień w kryp​cie, aby tam zna​lazł go ktoś po​stron​ny, przez co – wie​dząc, że Dro​od żyje –
do​pu​ścił, by cią​gle wi​sia​ło nad Ne​vil​lem Lan​dles​sem oskar​że​nie o po​peł​nie​nie mor​der​-
stwa, a Róża na​dal była prze​śla​do​wa​na przez Ja​spe​ra. I zro​bił to czło​wiek ma​ją​cy stycz​-
ność z pra​wem! To ab​sur​dal​na hi​sto​ria i zu​peł​nie nie​praw​do​po​dob​na! Wno​szę, aby​ście ją
od​rzu​ci​li.

Sza​now​ni pa​no​wie, spo​czy​wa na was obo​wią​zek, któ​ry – jak mam na​dzie​ję – wy​peł​ni​-
cie wier​nie i zgod​nie z po​sia​da​ną in​te​li​gen​cją i wie​dzą. Jest to dla mnie nie​skoń​cze​nie bo​-
le​sne, iż mu​szę wno​sić o ska​za​nie tego czło​wie​ka za po​peł​nio​ny grzech. Jed​nak John Ja​sper
też nie oka​zał li​to​ści. Ob​da​rzał czu​ło​ścią czło​wie​ka, któ​re​go za​mie​rzał za​bić. Przy​wiódł
do zgu​by tego, komu wma​wiał, że jest jego naj​droż​szym i naj​bliż​szym przy​ja​cie​lem; znisz​-
czył obie​cu​ją​ce ży​cie, ży​cie, któ​re mo​gło być owoc​ne i szczę​śli​we. Nie pro​szę o ze​mstę,
lecz tyl​ko o to, by spra​wie​dli​wo​ści sta​ło się za​dość, bo tyl​ko spra​wie​dli​wość może za​cho​-
wać świę​tość ży​cia ludz​kie​go. Je​że​li źle wy​wią​że​cie się ze swe​go obo​wiąz​ku, ten czło​-
wiek po wsze cza​sy bę​dzie wol​ny. Wzy​wam was w imię czło​wie​czeń​stwa i ludz​kich praw,
aby​ście po​rzu​ci​li emo​cje i orze​kli, opie​ra​jąc się tyl​ko na przed​sta​wio​nych fak​tach. Ta ta​-
jem​ni​ca, pa​no​wie, cią​gnie się już zbyt dłu​go. Dziś ma​cie oka​zję wy​ja​śnić to, co wy​da​je się
jesz​cze nie​ja​sne, roz​wi​kłać ten głę​bo​ki i zło​żo​ny pro​blem. Skie​ro​wa​ne są na nas oczy ca​łe​-
go kra​ju, a cały świat z tro​ską cze​ka na wa​szą de​cy​zję. Bła​gam was, pa​no​wie, sta​now​czo i
szcze​rze, od​rzuć​cie wszel​kie fan​ta​zje, któ​re były tu pre​zen​to​wa​ne przez mego uczo​ne​go
przy​ja​cie​la na te​mat tej nie​zwy​kłej hi​sto​rii o nie​po​peł​nio​nym mor​der​stwie, co – jak są​dzę
– wy​ka​za​łem, jest cał​ko​wi​tą nie​praw​dą, i jed​ną śmia​łą oraz sta​now​czą de​cy​zją osta​tecz​nie
roz​wiąż​cie ta​jem​ni​cę Edwi​na Dro​oda.



PODSUMOWANIE

Jego Lor​dow​ska Mość przed​sta​wił na​stę​pu​ją​ce pod​su​mo​wa​nie:

Pa​no​wie Sę​dzio​wie Przy​się​gli!
Nie je​ste​ście pierw​szy​mi sę​dzia​mi przy​się​gły​mi w tym du​żym kra​ju, ale pierw​szy​mi,

któ​rzy mu​szą tak nie​do​rzecz​nie szyb​ko orzec wer​dykt. Po​stę​po​wa​nie jest tak in​te​re​su​ją​ce,
że brak mi na​dziei na wy​da​nie spra​wie​dli​we​go osą​du; jed​nak po​su​nę się tak da​le​ko, jak
tyl​ko będę mógł i przed​sta​wię za​sad​ni​czy za​rys spra​wy, po​tem prze​ka​żę moje obo​wiąz​ki
wam, pa​no​wie sę​dzio​wie. Przede wszyst​kim – o czym na​le​ży pa​mię​tać – dla​te​go, że zo​sta​-
ło to za​pi​sa​ne w tym, co na​zy​wa​my Ofi​cjal​nym Pro​to​ko​łem…

WIDZ: Gło​śniej, pro​szę.
SĘ​DZIA: Zwra​cam się do sę​dziów przy​się​głych. Je​że​li je​ste​ście prze​ko​na​ni, że aby nas

usa​tys​fak​cjo​no​wać, po​win​ni​ście po​wie​sić tego czło​wie​ka, to je​ste​ście w błę​dzie. Zwra​-
cam wam uwa​gę – a mo​że​cie to zna​leźć na​wet w Ofi​cjal​nym Pro​to​ko​le, w tym, co usły​sze​-
li​ście dziś wie​czo​rem i w tek​ście książ​ki – po​śred​nio je​ste​śmy w po​sia​da​niu wie​lu in​for​-
ma​cji o oskar​żo​nym. Dla​te​go mu​szę was pro​sić, pa​no​wie sę​dzio​wie, po​staw​cie się na
chwi​lę na jego miej​scu. Za​po​mnij​cie, że je​ste​ście so​lid​ny​mi, do​bry​mi, pra​wy​mi oby​wa​te​-
la​mi ze​bra​ny​mi w tym miej​scu w celu roz​strzy​gnię​cia po​waż​ne​go pro​ble​mu. Ja też mu​szę
za​po​mnieć, że je​stem do​świad​czo​nym sę​dzią, za​sia​da​ją​cym na tym miej​scu od wie​lu lat.
Mu​si​my spró​bo​wać wy​obra​zić so​bie – wy, sę​dzio​wie, i ja – spró​bo​wać wy​obra​zić so​bie,
że je​ste​śmy pi​sa​rza​mi. Przy​pusz​czam, że wte​dy wszyst​ko sta​nie się ła​twiej​sze, a naj​le​piej,
je​śli wy​obra​zi​my so​bie, że je​ste​śmy au​to​ra​mi po​wie​ści kry​mi​nal​nej. Dla​te​go mogę bar​dzo
szyb​ko – tak jak to wi​dzę – po​dzie​lić ze​zna​nia na dwie stro​ny i zo​sta​wić spra​wę wam.

Nie mu​szę pod​kre​ślać, jak po​waż​ne za​da​nie stoi przed wami. Gdy​by​śmy mie​li przed
sobą na​masz​czo​ne (przez au​to​ra…) za​koń​cze​nie ta​jem​ni​cy Edwi​na Dro​oda, to by​ło​by ono
na​masz​czo​ne nie​mal tak jak ko​niec ludz​kie​go ży​cia, lecz je​śli w wa​sze umy​sły za​kra​dła się
ja​ka​kol​wiek wąt​pli​wość, czy ta​jem​ni​cę Edwi​na Dro​oda moż​na wy​ja​śnić, wno​sząc oskar​-
że​nie, to mu​si​cie po​zwo​lić więź​nio​wi odejść wol​no, na​wet je​że​li tyl​ko z jego po​wierz​-
chow​no​ści wy​wnio​sko​wa​li​ście, że na wol​no​ści bę​dzie mor​do​wał in​nych lu​dzi. Je​śli oskar​-
ży​ciel nie prze​ko​nał was, że ta​jem​ni​ca zo​sta​ła wy​ja​śnio​na, nie mo​że​cie go ska​zać i bę​dzie
miał pra​wo sko​rzy​stać z wa​szych wąt​pli​wo​ści.

Na​stęp​na rzecz, to ko​niecz​ność wy​raź​ne​go roz​róż​nie​nia ze​znań dwóch głów​nych świad​-
ków. Któ​ry z nich krzy​wo​przy​się​gał i – jak to się okre​śla – czy po​zwo​li​li​śmy bluź​nier​com
brać udział w praw​nym pro​ce​do​wa​niu? Chcę coś nad​mie​nić na ten te​mat, bo jest to fakt
nad​zwy​czaj​ny. Sę​dzio​wie przy​się​gli mu​szą wszyst​ko do​brze prze​my​śleć, po​nie​waż w tej
spra​wie mo​gło dojść do krzy​wo​przy​się​stwa w wie​lu wy​pad​kach. Tak strasz​ne prze​stęp​-
stwo jak krzy​wo​przy​się​stwo moż​na po​peł​nić albo z bar​dzo ni​skich po​bu​dek, albo z bar​dzo
waż​nych po​wo​dów.

Po​stać pana Baz​zar​da, jak to sam uka​zał nam z ma​low​ni​czą kla​row​no​ścią, wy​da​ła mi
się za​baw​na i atrak​cyj​na, ale – czy mogę tak się wy​ra​zić? – nie​zbyt świą​to​bli​wa i wy​da​je



mi się dys​ku​syj​ne, żeby mógł kła​mać na te​mat ab​sur​dal​ne​go spo​so​bu, w jaki to​czy się ten
świat. Z dru​giej stro​ny trze​ba, jak my​ślę, przy​znać pan​nie Lan​dless, że cho​ciaż mo​gła kła​-
mać, czy też krzy​wo​przy​się​gać za pie​nią​dze, nie​wy​klu​czo​ne, że ro​bi​ła to zgod​nie z ja​kimś
re​li​gij​nym na​ka​zem zwią​za​nym z uczu​cia​mi, ja​ki​mi da​rzy​ła swe​go bra​ta. I dla​te​go zwra​cam
uwa​gę sę​dziów, iż moż​li​we jest, że obo​je kła​mią. Gdy​bym miał roz​róż​nić ich mo​ty​wy, mu​-
siał​bym jed​nak wziąć pod uwa​gę ich stan du​cho​wy. Do​ty​czy to obu przy​pad​ków. Je​że​li
jed​no kła​ma​ło, dru​gie mó​wi​ło praw​dę.

Te​raz o pe​ru​ce. My​ślę, że jej zna​cze​nie jed​na stro​na nad​mier​nie uwy​pu​kli​ła. Pe​ru​ka to
sil​ny ar​gu​ment prze​ma​wia​ją​cy za tym, że Dat​che​rym była He​le​na Lan​dless, cho​ciaż ja​koś
nie​zbyt sil​nie od​czu​wa​ła jej cię​żar. Przy​pusz​czam, że dzi​siej​sze​go wie​czo​ru wie​lu z nas
uświa​da​mia​ło so​bie nie​wy​go​dy i dys​kom​fort, wy​ni​ka​ją​ce z no​sze​nia pe​ru​ki ma​sku​ją​cej
zbyt buj​ne wło​sy. Za​tem nie po​wi​nie​nem upie​rać się przy twier​dze​niu, że mie​li​śmy do czy​-
nie​nia z ko​bie​cy​mi wło​sa​mi. Edwin Dro​od jest przed​sta​wio​ny na ob​ra​zie z mon​stru​al​nie
dłu​gi​mi wło​sa​mi – ale to nas tu​taj nie in​te​re​su​je. My​ślę, że na​le​ży na to zwró​cić uwa​gę,
cho​ciaż nie​zbyt wiel​ką, oskar​że​niu. Przejdź​my do dru​giej po​waż​nej róż​ni​cy do​ty​czą​cej ze​-
znań pew​nych świad​ków i po​zwól​cie mi nad​mie​nić, iż kil​ku z nich i – ośmie​lam się twier​-
dzić – rów​nież kil​ku sę​dziów za​po​zna​ło się już z dzia​ła​niem dwóch sub​stan​cji; jed​na to
opium, dru​ga nie​ga​szo​ne wap​no. Więk​szość z nas mia​ła z nimi do czy​nie​nia, je​śli nie czę​-
sto, to przy​naj​mniej w róż​nych prak​tycz​nych sy​tu​acjach; ten wą​tek prze​wi​ja się przez całą
roz​pra​wę, bez przy​wo​ły​wa​nia opi​nii eks​per​tów, mor​fi​ni​stów, czy też osób czę​ścio​wo po​-
grze​ba​nych w nie​ga​szo​nym wap​nie (któ​re, jak są​dzę, na​le​ża​ły​by do wy​bra​nych). Nie we​-
zwa​no przed sąd żad​ne​go eks​per​ta mo​gą​ce​go opi​sać, ja​kie​go ro​dza​ju skut​ki wy​wo​łu​ją te
sub​stan​cje i my​ślę, że moim obo​wiąz​kiem jest zwró​cić uwa​gę sę​dziom przy​się​głym, aby
po​wstrzy​ma​li się przed wy​da​niem po​chop​ne​go wy​ro​ku i wzię​li pod uwa​gę po​wszech​ną
ludz​ką igno​ran​cję do​ty​czą​cą skut​ków dzia​ła​nia tych sub​stan​cji. Ja oso​bi​ście nie mam po​ję​-
cia, jak szyb​ko opium dzia​ła na umysł albo jak szyb​ko nie​ga​szo​ne wap​no może stra​wić
ludz​kie cia​ło, ale je​że​li pa​no​wie sę​dzio​wie mają wie​dzę na ten te​mat, to – zgod​nie z naj​-
lep​szą tra​dy​cją pa​le​stry – po​le​cam, by usu​nę​li tę wie​dzę ze swych my​śli.

Mamy przed sobą dwa za​rzu​ty. Z jed​nej stro​ny za​rzut sta​wia oskar​ży​ciel, sta​now​czo i
sil​nie ar​gu​men​tu​jąc, że Dro​od jest mar​twy, dla​te​go nie wró​cił; na​to​miast obro​na dys​po​nu​je
sil​niej​szym ar​gu​men​tem, prze​ma​wia​ją​cym prze​ciw​ko ja​kiej​kol​wiek teo​rii o za​mor​do​wa​niu
Edwi​na Dro​oda, po​nie​waż – zno​wu – nie wró​cił, na​wet pod po​sta​cią zwłok. „Je​że​li nie
żyje”, mó​wił obroń​ca, „to gdzie jest cia​ło?”. „Je​że​li żyje”, mó​wił oskar​ży​ciel, „to gdzie
się znaj​du​je?”. Nie jest to, jak są​dzę, stresz​cze​nie ro​zu​mo​wa​nia, ale ja​sne jest, że – je​śli
się do​brze nad tym za​sta​no​wi​cie – obie teo​rie za​le​żą od tych dwóch moż​li​wo​ści. Czy to
moż​li​we, żeby pół​przy​tom​na oso​ba odu​rzo​na opium mo​gła po​peł​nić mor​der​stwo? Albo czy
to moż​li​wie, żeby nie​ga​szo​ne wap​no mo​gło znisz​czyć wszyst​kie śla​dy, łącz​nie z gu​zi​ka​mi,
oraz czy brak cia​ła świad​czy o po​peł​nie​niu mor​der​stwa? Wam po​zo​sta​wiam udzie​le​nie od​-
po​wie​dzi na te py​ta​nia. Czy to, co mogę na​zwać „do​wo​dem nie​ga​szo​ne​go wap​na”, jest wy​-
star​cza​ją​cym do​wo​dem do uzna​nia Ja​spe​ra win​nym po​peł​nie​nia mor​der​stwa albo czy „do​-
wód opium” daje wy​star​cza​ją​cą pod​sta​wę do twier​dze​nia, że było to mor​der​stwo zro​dzo​ne



z odu​rze​nia nar​ko​ty​kiem. Na tego ro​dza​ju do​wo​dach win​ni​ście oprzeć wer​dykt. Co do
resz​ty, to od​po​wia​da​cie przed Naj​wyż​szym Au​to​ry​te​tem, tak jak​by​ście mie​li do czy​nie​nia z
nie​zwy​kle fa​scy​nu​ją​cą po​wie​ścią. Pa​no​wie sę​dzio​wie, mo​że​cie udać się na na​ra​dę i
uzgod​nić wer​dykt.



WERDYKT

Prze​wod​ni​czą​cy ze​spo​łu sę​dziów przy​się​głych wstał i rzekł:

Wa​sza Lor​dow​ska Mość! Z za​do​wo​le​niem mogę oznaj​mić Wa​szej Lor​dow​skiej Mo​ści,
że zgod​nie z tra​dy​cją i prak​ty​ką bry​tyj​skie​go wy​mia​ru spra​wie​dli​wo​ści, w cza​sie lan​czu
uzgod​ni​li​śmy wer​dykt. Mu​szę wy​ja​śnić Wa​szej Lor​dow​skiej Mo​ści, że było to dla nas nie​-
wąt​pli​wie trud​ne za​da​nie dla​te​go, że Edwin Dro​od znik​nął bez śla​du, cał​ko​wi​cie zry​wa​jąc
kon​takt z przy​ja​ciół​mi w Clo​ister​ham, lecz po wy​słu​cha​niu opi​nii spo​łecz​nej i po prze​pro​-
wa​dze​niu roz​mów w Clo​ister​ham, dziś, tu w są​dzie, nie czu​je​my z tego po​wo​du naj​mniej​-
sze​go za​sko​cze​nia. Pod wpły​wem uwag zgło​szo​nych przez skraj​nie róż​nią​ce się – je​śli
wol​no mi to tak okre​ślić – oso​by wcho​dzą​ce w skład tego ze​spo​łu sę​dziów przy​się​głych,
wpierw by​li​śmy skłon​ni orzec, że wię​zień jest „nie​win​ny” ze wzglę​du na brak do​wo​du po​-
peł​nie​nia mor​der​stwa; ale z dru​giej stro​ny, chłod​niej​sze i roz​sąd​niej​sze ro​zu​mo​wa​nie po​-
zwo​li​ło nam dojść do wnio​sku, że je​śli czło​wiek, któ​ry z zim​ną krwią za​mor​do​wał swo​je​-
go sio​strzeń​ca, ma po​zo​stać bez​kar​ny, to całe po​stę​po​wa​nie kar​ne praw​do​po​dob​nie do​pro​-
wa​dzi do tego, że my wszy​scy nie bę​dzie​my się czuć bez​piecz​nie w na​szych łóż​kach. I – co
za​pew​ne pana ucie​szy – zwy​cię​żył w nas duch kom​pro​mi​su, co ozna​cza, że usta​li​li​śmy, iż
wię​zień jest win​ny nie​umyśl​ne​go spo​wo​do​wa​nia śmier​ci.

Po​le​ca​my go z całą po​wa​gą Wa​szej Lor​dow​skiej Mo​ści, a rów​no​cze​śnie bła​ga​my, by
Wa​sza Lor​dow​ska Mość pa​mię​tał, że ochro​na ży​cia spo​łe​czeń​stwa leży w wa​szych rę​kach.
Bła​ga​my też, by Wa​sza Lor​dow​ska Mość nie uległ ja​kim​kol​wiek sen​ty​men​tom, mo​gą​cym
znie​chę​cić pana do sto​so​wa​nia pra​wa z naj​wyż​szą ener​gią.

Pan WAL​TERS: Był​bym wdzięcz​ny, gdy​by sę​dzio​wie przy​się​gli ze​chcie​li wy​ko​ny​wać
swe obo​wiąz​ki sto​sow​nie do du​cha pra​wa. Usły​sze​li​śmy od Prze​wod​ni​czą​ce​go, że z wy​-
prze​dze​niem uzgod​nio​no wer​dykt, a ja od​ma​wiam ak​cep​ta​cji ta​kie​go wer​dyk​tu i pro​szę
Wa​szą Lor​dow​ska Mość, by się wy​po​wie​dział w tej spra​wie.

PRZE​WOD​NI​CZĄ​CY ŁAWY PRZY​SIĘ​GŁYCH: Sę​dzio​wie przy​się​gli, jak wszy​scy
bry​tyj​scy sę​dzio​wie przy​się​gli, mogą być tyl​ko tym za​chwy​ce​ni; im prę​dzej, tym le​piej.

Pan CHE​STER​TON: Zga​dzam się z moim uczo​nym przy​ja​cie​lem.
SĘ​DZIA: Orze​kam, że wszy​scy tu zgro​ma​dze​ni, z wy​jąt​kiem mnie, zła​ma​li na​kaz Sądu i

win​ni bez ja​kie​go​kol​wiek pro​ce​su od​być karę wię​zie​nia!

Sąd wstał o 11.35, roz​pra​wa trwa​ła czte​ry go​dzi​ny i dwa​dzie​ścia mi​nut.



CHARLES DICKENS

CHAR​LES JOHN HUF​FHAM DIC​KENS uro​dził się 7 lu​te​go 1812 roku w Land​port koło
Por​ts​mouth, gdzie jego oj​ciec pra​co​wał jako niż​szy urzęd​nik ad​mi​ra​li​cji. Ro​dzi​na prze​nio​-
sła się do Lon​dy​nu w roku 1815, a po​tem w roku 1817 do Cha​tham, gdzie Dic​kens spę​dził
naj​szczę​śliw​sze lata dzie​ciń​stwa. Po nich na​stą​pił okres cięż​kich prze​żyć zwią​za​nych z
prze​by​wa​niem ojca – za nie​od​da​ne dłu​gi – w wię​zie​niu Mar​shal​sea, kie​dy mło​dy Dic​kens
mu​siał prze​rwać na​ukę w wie​ku dwu​na​stu lat i zo​stał po​sła​ny do pra​cy w fa​bry​ce pa​sty do
obu​wia. Te prze​ży​cia bo​le​śnie go zra​ni​ły i wpły​nę​ły na jego twór​czość. Wró​cił do szko​ły,
któ​rą ukoń​czył, ma​jąc pięt​na​ście lat i za​czął pra​co​wać jako ste​no​ty​pi​sta w są​dow​nic​twie, a
po​tem jako spra​woz​daw​ca par​la​men​tar​ny. W roku 1833 za​czął pi​sy​wać ko​men​ta​rze do cza​-
so​pism, któ​re po​tem wy​da​no jako Szki​ce Boża (Sket​ches by Boz, 3836-1837), co do​pro​wa​-
dzi​ło do kon​tak​tu z wy​daw​ca​mi i w efek​cie za​owo​co​wa​ło stwo​rze​niem po​sta​ci pana Pic​-
kwic​ka i pu​bli​ko​wa​niem Klu​bu Pic​kwic​ka (The Pic​kwick Pa​pers, 1836-1837), w mie​-
sięcz​nych od​cin​kach.

W roku 1836 Dic​kens oże​nił się z Ca​the​ri​ne Ho​garth, z któ​rą w cią​gu na​stęp​nych szes​na​-
stu lat miał dzie​się​cio​ro dzie​ci. W roku 1837 za​czął pu​bli​ko​wać Oli​ve​ra Twi​sta (Oli​ver
Twist) w cza​so​pi​śmie „Ben​tley’s Mi​scel​la​ny”, któ​re sam re​da​go​wał. Po​wieść Ży​cie i przy​-
go​dy Ni​cho​la​sa Nic​kle​by (Life and Ad​ven​tu​res of Ni​cho​las Nic​kle​by) uka​za​ła się w la​tach
1838-1839. Po​wie​ści Ma​ga​zyn oso​bli​wo​ści (The Old Cu​rio​si​ty Shop, 1840-1841) i Bar​-
na​ba Rud​ge (Bar​na​by Rud​ge, 1841), były prze​zna​czo​ne dla ty​go​dni​ka „Ma​ster Hum​ph​rey’s
Clock” („Ze​gar Mi​strza Hum​phe​ry’a”), re​da​go​wa​ne​go przez Dic​ken​sa, któ​ry jed​nak osta​-
tecz​nie za​prze​stał jego wy​da​wa​nia.

Po​dróż Dic​ken​sa do Ame​ry​ki w roku 1842 przy​nio​sła Za​ry​sy Ame​ry​ki (Ame​ri​can No​-
tes) oraz do​star​czy​ła ma​te​ria​łu do po​wie​ści Mar​cin Chuz​zle​wit (Mar​tin Chuz​zle​wit,
1843-1844). Nie zy​ska​ła ona po​pu​lar​no​ści u czy​tel​ni​ków, za to na​stęp​ny utwór Opo​wieść
wi​gi​lij​na (A Chri​st​mas Ca​rol, 1843) oka​zał się nie​zwy​kle po​pu​lar​ny i za​po​cząt​ko​wał cykl
„po​wie​ści Gwiazd​ko​wych”. W roku 1844 Dic​kens od​wie​dza Wło​chy i pi​sze Ob​raz​ki z
Włoch (Pic​tu​re from Ita​ly, 1846) dla „Da​ily News”, ga​ze​ty, któ​rej był za​ło​ży​cie​lem. W la​-
tach 1846-1848 uka​za​ła się po​wieść Do​mbey i Syn (Do​mbey and Son), a w la​tach 1849-
1850 Da​wid Co​per​field (Da​vid Co​per​field). W roku 1850 Dic​kens za​czął wy​da​wać ty​go​-
dnik „Ho​use​hold Words”, włą​czo​ny w roku 1850 do „Ali the Year Ro​und”, cza​so​pi​sma,
któ​re wy​da​wał aż do swo​jej śmier​ci. W cza​so​pi​smach tych uka​za​ły się ese​je, wy​da​ne jako
Re​prin​ted Pie​ces i The Un​com​mer​cial Tra​vel​ler (1861). Childs Hi​sto​ry of En​gland zo​-
sta​ła wy​da​na w la​tach 1851-1853, Sa​mot​nia (Bre​ak Ho​use) w 1852-1853, Cięż​kie cza​sy
(Hard Ti​mes) w 1854 roku, Mała Dor​rit (Lit​tle Dor​rit) wia​tach 1855-1857, Opo​wieść o
dwóch mia​stach (A Tale of Two Ci​ties) w roku 1859, Wiel​kie na​dzie​je (Gre​at Expec​ta​-



tions) w la​tach 1860-1861, Nasz wspól​ny przy​ja​ciel (Our Mu​tu​al Friend) w la​tach 1864-
1865.

W roku 1856 Dic​kens ku​pił po​sia​dłość Gads Hill Pla​ce, koło Ro​che​ster, a w roku 1856,
po roz​sta​niu z żoną, rzu​cił się w wir spo​tkań z czy​tel​ni​ka​mi. Pod​czas tych spo​tkań czy​tał
swo​je utwo​ry, co wzbu​dza​ło ogrom​ny en​tu​zjazm, ale za​ra​zem było dla pi​sa​rza wy​czer​pu​ją​-
ce. Ostat​ni utwór, Ta​jem​ni​ca Edwi​na Dro​oda, po​zo​stał nie​do​koń​czo​ny, bo​wiem pi​sarz
zmarł na​gle 9 czerw​ca 1870 roku.



{1} A je​śli bez​boż​ny od​stą​pił od bez​boż​no​ści, któ​rej się od​da​wał, i po​stę​pu​je we​dług pra​wa i spra​wie​dli​wo​ści,
to za​cho​wa du​szę swo​ją przy ży​ciu (Księ​ga Eze​chie​la rozdz. 18 w. 27, we​dług Bi​blii Ty​siąc​le​cia). W li​tur​gii ko​ścio​ła
an​gli​kań​skie​go są to pierw​sze sło​wa mo​dli​twy po​ran​nej i wie​czor​nej (wszyst​kie przy​pi​sy tłu​ma​cza).

{2} Pro​to​ty​pem tego bu​dyn​ku (w Ro​che​ster) jest Col​le​ge Gate, a ra​czej Col​le​ge Yard Gate, pięt​na​sto​wiecz​na ka​mien​-
na bu​dow​la z pię​trem wy​ko​na​nym w kon​struk​cji drew​nia​nej. Bra​ma w tym domu pro​wa​dzi z High Stre​et na dzie​dzi​niec ka​-
te​dral​ny.

{3} Pan Cri​spar​kle śpie​wa tu frag​ment kom​po​zy​cji po​li​fo​nicz​nej Jo​se​pha Maz​zin​ghie​go (1765-1844), Pa​ste​rze, po​-
wiedz​cie mi…

{4} Au​tor nie​zna​ny. Me​lo​dia z sie​dem​na​ste​go wie​ku, ze sło​wa​mi uło​żo​ny​mi przez Joh​na Sale’a jako utwór po​li​fo​nicz​ny
na trzy gło​sy. Dic​kens za​pew​ne ją znał. Da​lej Edwin cy​tu​je inną li​nię tej sa​mej pio​sen​ki: moja żona bę​dzie tań​czyć, a ja
we​so​ło się ba​wiąc będę śpie​wał.

{5} W dzie​więt​na​stym wie​ku opium sze​ro​ko sto​so​wa​no w me​dy​cy​nie, głów​nie jako śro​dek na ból gło​wy i bez​sen​ność.
Zwy​kle za​ży​wa​no go w po​sta​ci prosz​ku albo mie​sza​no z wi​nem lub in​nym na​po​jem al​ko​ho​lo​wym.

{6} Sło​wa te po​cho​dzą z utwo​ru Mło​dzień​cze ma​rze​nie mi​ło​ści Tho​ma​sa Mo​ore’a (1779-1852).
{7} W ory​gi​na​le to „sta​re ka​te​dral​ne mia​sto” jest naj​wy​raź​niej wzo​ro​wa​ne na Ro​che​ster, któ​re zna​ne było Dic​ken​so​wi

z dzie​ciń​stwa. Po​do​bień​stwo jest oczy​wi​ste, jed​nak by​ło​by błę​dem za​kła​dać jego do​słow​ność.
{8} Dom Za​kon​nic – wzo​rem dla tego domu jest East​ga​te Ho​use w Ro​che​ster, po​ja​wia się też jako We​st​ga​te Ho​use w

Klu​bie Pic​kwic​ka. Ten pięk​ny szes​na​sto​wiecz​ny, ce​gla​ny bu​dy​nek w grun​cie rze​czy ni​g​dy nie był klasz​to​rem, ale gdy Dic​-
kens pi​sał Edwi​na Dro​oda, mie​ści​ła się w nim szko​ła dla pa​nie​nek. Te​raz jest w nim mu​zeum.

{9} Nie​prze​tłu​ma​czal​na gra słów. Róża Bud może być tłu​ma​czo​na jako Róża Pą​czek, w związ​ku z tym „Ro​se​bud”
zna​czy „Pą​czek Róży”, co w ję​zy​ku pol​skim bę​dzie po pro​stu Ró​życz​ką.

{10} Gio​van​ni Bat​ti​sta Bel​zo​ni (1778-1823), wło​ski po​dróż​nik i ba​dacz sta​ro​żyt​no​ści. W Egip​cie pro​wa​dził po​szu​ki​wa​nia
w Do​li​nie Kró​lów. Ba​dał też pi​ra​mi​dę Che​fre​na i świą​ty​nię w Abu Sim​bel.

{11} Za​rów​no Bel​zo​ni, jak i inni ar​che​olo​dzy, po​szu​ki​wa​cze lub ra​bu​sie gro​bów uży ​wa​li tej me​to​dy, aby wy ​kryć pu​ste miej​sca za po​zor​nie so​-
lid​ny ​mi ścia​na​mi.

{12} Ka​mien​ny Dur​dles.
{13} „De​pu​ty” moż​na tłu​ma​czyć jako „Za​stęp​ca”, „De​le​gat” lub „Wy​słan​nik”.
{14} Dzi​ki Pio​truś (Pe​ter the Wild Boy), (1725-1785) po​cho​dził z nie​zna​nych ro​dzi​ców z ha​no​wer​skiej ro​dzi​ny. Był

umy​sło​wo upo​śle​dzo​ny. W roku 1725 stwier​dzo​no, że żył jak dzi​kus w le​sie w po​bli​żu Ha​me​lin, mia​sta, z któ​re​go po​cho​dził
le​gen​dar​ny Pio​truś Fle​ci​sta. Cho​dził na czwo​ra​kach, za​cho​wy​wał się jak zwie​rzę i ży​wił się ru​nem le​śnym. Ni​g​dy nie na​-
uczył się mó​wić – za wy​jąt​kiem trzech słów. Po zna​le​zie​niu zo​stał prze​wie​zio​ny do Kró​le​stwa Wiel​kiej Bry​ta​nii po​sta​no​wie​-
niem Je​rze​go III, któ​ry za​in​te​re​so​wał się nim pod​czas wi​zy​ty w oj​czy​stym Ha​no​we​rze.

{15} Chwyt ten po​le​ga na trzy​ma​niu gło​wy prze​ciw​ni​ka pod ra​mie​niem.
{16} W Ro​che​ster by​ła​by to ulicz​ka Ka​no​ni​ka Mniej​sze​go, łą​czą​ca St. Mar​ga​ret’s Stre​et z po​łu​dnio​wą stro​ną dzie​dziń​-

ca ka​te​dral​ne​go.
{17} Na​zwi​sko „Ho​ney​thun​der” moż​na tłu​ma​czyć: ho​ney = miód, thun​der = grzmot, a za​tem brzmia​ło​by ono „Mio​do​-

grz​mią​cy”.
{18} Za​kła​da​jąc, że Clo​ister​ham jest wzo​ro​wa​ne na Ro​che​ster, wzmian​ka o do​pro​wa​dze​niu ko​lei w po​bli​że Clo​ister​ham

sta​no​wi​ła​by wska​zów​kę co do cza​su ak​cji po​wie​ści. Zna​czy​ło​by to, że mamy rok 1840.
{19} Po​stać pana Ho​ney​thun​de​ra naj​praw​do​po​dob​niej wzo​ro​wa​na jest na ra​dy​kal​nym po​li​ty​ku Joh​nie Bri​th​cie (1811-

1889).
{20} Gate ho​use – „dom z bra​mą”, ina​czej zwa​ny też „stró​żów​ką”.
{21} Oko​ło 9 li​trów.
{22} Nie​prze​tłu​ma​czal​ny test po​praw​no​ści wy​mo​wy: Pe​ter Pi​per pic​ket the peck of pic​kled pep​per, po​dob​ny do pol​-

skie​go: „Nie pieprz Pie​trze wie​prza pie​przem, bo prze​pie​przysz wie​prza pie​przem”.
{23} Fort Til​bu​ry – miej​sce, w któ​rym 8 sierp​nia 1588 roku kró​lo​wa Elż​bie​ta I do​ko​na​ła prze​glą​du zwy​cię​skiej ar​mii i

flo​ty wo​jen​nej po roz​gro​mie​niu hisz​pań​skiej Ar​ma​dy.
{24} W. Szek​spir Hen​ryk IV Cz. 2. Wstęp.
{25} Muzy.



{26} Może to być opis ruin zam​ku w Ro​che​ster. Po​nie​waż Dic​kens w po​wie​ści pod​kre​ślał wszyst​ko, co jest „ko​ściel​-
ne”, dla​te​go za​mek stał się klasz​to​rem.

{27} W rze​czy​wi​sto​ści na​pis ten ozna​cza ini​cja​ły i datę do​ty​czą​cą jed​ne​go z sze​fów Sta​ple Inn: „Pre​zes John Thomp​-
son. 1747”.

{28} Do​ty​czy ho​te​lu Wood’s w Ro​che​ster. Dic​kens wy​naj​mo​wał po​ko​je w Fur​ni​val w la​tach 1834-1837 i za​pew​ne
miesz​kał przed​tem w ho​te​lu Wood’s.

{29} Drze​wo upa​so​we (an​tia​ris to​xi​xa​ria), wy​dzie​la​ją​ce śmier​cio​no​śny sok uży​wa​ny przez miej​sco​wą lud​ność do za​-
tru​wa​nia gro​tów strzał. Mówi się, że jest za​bój​cze dla wszyst​kie​go, co znaj​du​je się w jego cie​niu. W prze​no​śni ozna​cza
zgub​ne dzia​ła​nie lub wpływ.

{30} Pra​wie na pew​no Dic​kens miał tu na my​śli sa​ty​rycz​ne ry​sun​ki Han​sa Hol​be​ina (1497?-1543), na któ​rych śmierć
przed​sta​wio​na jest w po​sta​ci szkie​le​tu.

{31} Nie​prze​tłu​ma​czal​na gra słów. „Spi​rit” – duch, ale rów​nież al​ko​hol, stąd spi​ry​tus.
{32} Pa​ro​dia pio​sen​ki Nie wró​ci​my do domu aż do rana, au​tor nie​zna​ny. Dic​kens cy​tu​je ją w nie spa​ro​dio​wa​nej for​-

mie przy koń​cu roz​dzia​łu siód​me​go w Klu​bie Pic​kwic​ka.
{33} Ad​di​son, tra​ge​dia pt. Cato.
{34} Sło​wa te są na​wią​za​niem do Si​no​bro​de​go: „Sio​strzycz​ko Anno, sio​strzycz​ko Anno, co tam wi​dzisz z wie​ży?”
{35} Tra​we​sta​cja po​cząt​ko​wych słów Mak ​be​ta W. Szek​spi​ra.
{36} Cho​dzi tu o kry​ty płach​tą wóz po​dob​ny do uży​wa​nych przez ko​lo​ni​za​to​rów Dzi​kie​go Za​cho​du w Ame​ry​ce.
{37} Sło​wa te są na​wią​za​niem do po​ema​tu-ma​ski Joh​na Mil​to​na (1608-1684) Co​mus, w któ​rym peł​na na​pię​cia sy​tu​-

acja za​gro​że​nia dzie​wi​czej Ali​cji przez cza​ro​dzie​ja Co​mu​sa, re​pre​zen​tu​ją​ce​go siłę roz​kła​du i czy​ste​go uży​cia, sta​no​wi punkt
wyj​ścia do py​ta​nia, czy w świe​cie zdą​ża​ją​cym do ładu mo​ral​ne​go cno​ta po​tra​fi bro​nić się bez in​ter​wen​cji sił ze​wnętrz​nych.

{38} Je​re​my Ben​tham (1748-1832), an​giel​ski fi​lo​zof i teo​re​tyk pra​wa, in​te​re​su​ją​cy się pro​ble​ma​mi teo​rii pra​wa i ety​ki.
Za cel swej dzia​łal​no​ści uwa​żał do​bro czło​wie​ka. Gło​sił, że do​bre i mo​ral​ne jest wszyst​ko to, co za​pew​nia szczę​ście i przy​-
no​si re​al​ny po​ży​tek jed​no​st​ce i spo​łe​czeń​stwu.

{39} Pa​ro​dia słyn​ne​go stwier​dze​nia Je​re​my’ego Ben​tha​ma.
{40} W An​glii ist​nie​je pra​wo, że nie moż​na ska​zać po​dej​rza​ne​go o mor​der​stwo bez od​na​le​zie​nia cia​ła ofia​ry zbrod​ni.
{41} Znaj​du​je się tam, tuż za uchem, or​gan wo​jow​ni​czo​ści.
{42} Na​zwa praw​do​po​dob​nie wzo​ro​wa​na na ho​te​lu Mi​tra w po​bli​żu Cha​cham.
{43} Pan Sap​sea bez​wied​nie cy​tu​je Ham​le​ta, akt I, sce​na 5.
{44} An​giel​ska wer​sja szkol​ne​go wier​szy​ka typu „czę​sto​chow​skie rymy”. Po​dob​ne wier​szy​ki ucznio​wie wy​pi​su​ją na

okład​kach szkol​nych pod​ręcz​ni​ków.
{45} Zgod​nie ze zwy​cza​jem pa​nu​ją​cym w an​giel​skich szko​łach.
{46} Moż​na przy​pusz​czać, że okre​śle​nie to do​ty​czy ko​mi​nia​rzy, ale w roz​dzia​le XX Wiel​kich na​dziei Dic​kens uży​wa

sło​wa „czar​nuch” w od​nie​sie​niu do za​wie​si​ny sa​dzy w lon​dyń​skim smo​gu lub mgle.
{47} Na​zwi​sko słu​żą​ce​go Tar​ta​ra wy​wo​dzi się praw​do​po​dob​nie od sło​wa „lo​blol​ly”, co ozna​cza gę​stą owsian​kę tra​dy​-

cyj​nie po​da​wa​ną ma​ry​na​rzom, ale może też po​cho​dzić od okre​śle​nia „lo​blol​ly boy”, co ozna​cza po​moc​ni​ka le​ka​rza po​kła​do​-
we​go.

{48} Cho​dzi tu o grę w wo​lan​ta.
{49} Nie​wąt​pli​wie pro​to​ty​pem tej po​sta​ci była do​brze zna​na lon​dyń​skiej po​li​cji nie​ja​ka „La​scar Sal” lub „Sal​ly Pa​lacz​ka

Opium”. We​dług Fre​de​ric​ka Wel​le​sleya (Re​col​lec​tions of Sol​dier-Di​plo​mat, 1947, str. 75-76), któ​ry od​wie​dził ją w la​tach
1863-1866, ko​bie​ta ta wy​glą​da​ła na lat 80, pod​czas gdy w rze​czy​wi​sto​ści była oso​bą le​d​wie 26-let​nią.

{50} Kil​ka osób zwró​ci​ło uwa​gę na po​mył​kę Dic​ken​sa, bo​wiem to ho​no​ro​we miej​sce tra​dy​cyj​nie przy​pa​da w udzia​le
naj​młod​szym chłop​com z chó​ru.

{51} Au​tor na​wią​zu​je do po​wie​ści Dic​ken​sa Do​mbey i Syn, w któ​rej Edith Do​mbey re​pre​zen​tu​je ko​bie​tę o nie​spo​ty​ka​-
nie po​ryw​czym cha​rak​te​rze, z tru​dem pa​su​ją​cym do cha​rak​te​ry​stycz​nej po​sta​ci ma​jo​ra Joe Bag​stoc​ka.

{52} „Cock​ney”, lon​dyń​ska gwa​ra do tego stop​nia cha​rak​te​ry​stycz​na i wy​jąt​ko​wa, że, nie​ste​ty, nie​po​dob​na jej prze​tłu​-
ma​czyć.



{53} Ta​jem​ni​ca Edwi​na Dro​oda zo​sta​ła sfil​mo​wa​na w 1935 roku, jak po​da​je Je​rzy To​eplitz w Hi​sto​rii sztu​ki fil​mo​-
wej, tom czwar​ty. Re​ży​se​ro​wał Stu​art Wal​ker dla wy​twór​ni Uni​ver​sal Pic​tu​res.

{54} Je​że​li któ​ryś z sę​dziów jest kwa​krem albo inną oso​bą upraw​nio​ną wy​łącz​nie do zło​że​nia oświad​cze​nia o swej
obec​no​ści za​miast przy​się​gi, stwier​dza: „Sę​dzio​wie Na​sze​go Pana i Wład​cy po​twier​dza​ją swo​ją obec​ność, itd.”

{55} Bry​tyj​ski pi​sarz (1836-1917), au​tor Hap​py Things.
{56} Praw​do​po​dob​nie cho​dzi tu o pierw​sze​go hra​bie​go Oks​ford, pierw​sze​go lor​da ad​mi​ra​li​cji za cza​sów kró​la Wil​lia​ma

III.
{57} 1874-1930, an​giel​ski pi​sarz, no​we​li​sta i kry​tyk.
{58} Bry​tyj​ski au​tor (1863-1928); na​pi​sał słyn​ną po​wieść Ar​ma​ged​don (1914).
{59} 1839-1917, an​giel​ski pro​jek​tant me​bli, pły​tek ce​ra​micz​nych, wi​tra​ży itp.; przy​ja​ciel Wil​lia​ma Mor​ri​sa.
{60} 1863-1943, an​giel​ski pi​sarz zna​ny z licz​nych opo​wia​dań o cha​rak​te​rze ma​ka​bry lub sa​ty​ry (zna​na: Mał​pia łap​ka).
{61} 1863-1945, an​giel​ski au​tor zna​ny z po​wie​ści re​ali​stycz​nych.
{62} 1857-1930, an​giel​ski au​tor po​wie​ści sa​ty​rycz​no-hu​mo​ry​stycz​nych i oby​cza​jo​wych.
{63} An​giel​ski pi​sarz, au​tor zna​nej po​wie​ści The Drum​mer of the Dawn (1913).
{64} 1870-1953, an​giel​ski hi​sto​ryk, przy​ja​ciel G. K. Che​ster​to​na.
{65} 1834-1933, an​giel​ski pia​ni​sta, kom​po​zy​tor wło​skie​go po​cho​dze​nia.
{66} 1866-1914, an​giel​ski dra​ma​turg i no​we​li​sta.
{67} 1867-1943, an​giel​ski po​dróż​nik, po​szu​ki​wacz zło​ta, au​tor wie​lu po​wie​ści.
{68} 1863-1950, po​pu​lar​ny an​giel​ski pi​sarz po​wie​ści przy​go​do​wych i kry​mi​nal​nych.
{69} 1859-1936, ir​landz​ki au​tor, po​li​tyk i po​seł do Par​la​men​tu.
{70} 1867-1936, an​giel​ski kry​tyk, dzien​ni​karz i au​tor licz​nych po​wie​ści.
{71} 1837-1923, an​giel​ski pi​sarz, hi​sto​ryk i re​for​ma​tor edu​ka​cji.
{72} 1858-1943, an​giel​ski pi​sarz i tłu​macz o orien​ta​cji chrze​ści​jań​skiej oraz au​tor wier​szy hu​mo​ry​stycz​nych.
{73} 1856-1924, szkoc​ki kry​tyk i dzien​ni​karz z Edyn​bur​ga, przy​ja​ciel G. B. Sha​wa.
{74} Od​mia​na an​giel​skie​go chle​ba, któ​ry po​pi​ja się mle​kiem (przyp. tłum.).
{75} Sę​dzio​wie zo​sta​li za​opa​trze​ni w eg​zem​plarz pierw​sze​go wy​da​nia an​giel​skie​go.
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